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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
1958


2 maja


Tego wie­czoru w barze hotelu Algo­nquin na Man­hat­ta­nie sie­dział męż­czy­zna
około czter­dziestki i małymi łykami popi­jał kawę. Z kie­szeni mary­narki
wyjął papie­rosy, wło­żył jed­nego do ust i zaczął roz­glą­dać się za
zapał­kami. Usłużny bar­man pod­su­nął mu pudełko z fir­mo­wym nadru­kiem.
Postronny obser­wa­tor zauwa­żyłby, że ręka przy­pa­la­jąca papie­rosa wyraź­nie
się trzę­sie, a roz­bie­gane oczy lustrują pochło­nię­tych roz­mową ludzi w barze.


Harry Adams, Ame­ry­ka­nin, do 1952 roku słu­żył w Niem­czech. Był sier­żan­tem
kwa­ter­mi­strzo­stwa, a ponie­waż miał smy­kałkę do inte­re­sów – zwłasz­cza
lewych – doro­bił się nie­złego majątku, han­dlu­jąc w wynisz­czo­nym wojną i poko­na­nym kraju wszyst­kim, czym dys­po­no­wała armia Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
Naj­więk­sze dochody dawały trans­ak­cje z gan­gami prze­myt­ni­czymi zło­żo­nymi
z Niem­ców, Rosjan, Pola­ków, Ukra­iń­ców i Bóg wie kogo jesz­cze, które jego
towary sprze­da­wały woj­skom rosyj­skim sta­cjo­nu­ją­cym w Niem­czech
Wschod­nich, a także wynędz­nia­łej i zubo­ża­łej lud­no­ści sąsied­nich kra­jów.
Te same gangi prze­rzu­cały ze Wschodu na Zachód nie­licz­nych ucie­ki­nie­rów
zza żela­znej kur­tyny, któ­rych stać było na opła­ce­nie takiej usługi.
Cza­sami koszty pokry­wały zain­te­re­so­wane służby wywia­dow­cze.


Jako czło­wiek zapo­bie­gliwy i dbały o wła­sne dobro Harry współ­pra­co­wał z ame­ry­kań­skim wywia­dem woj­sko­wym, infor­mu­jąc go o cie­kaw­szych przy­by­szach
ze Wschodu, dzięki czemu nad jego coraz potęż­niej­szym impe­rium
biz­ne­so­wym roz­po­ście­rał się para­sol ochronny. Zara­biane spore pie­nią­dze
Harry loko­wał w dia­men­tach. Jeź­dził regu­lar­nie do Antwer­pii, od
zasie­dzia­łych tam Żydów, któ­rym udało się prze­żyć, kupo­wał kamie­nie
szla­chetne i od razu ukry­wał je w skrytce ban­ko­wej w Szwaj­ca­rii. Z cza­sem poko­chał dia­menty i ni­gdy nie miał ich dosyć. Nie­raz kar­cił się w myślach za wła­sną chci­wość, ale wie­dział, że chwi­lowo jest sil­niej­sza od
niego.


Sze­fem naj­więk­szej i naj­groź­niej­szej grupy prze­myt­ni­czej był Domi­nik.
Jego orga­ni­za­cja dzia­łała w Pol­sce i gra­ni­czą­cych z nią kra­jach jesz­cze
przed wojną. Póź­niej szmu­glo­wali żyw­ność do gett, a ludzi zza muru na
aryj­ską stronę. Nawet całe rodziny. Nie zda­rzyło się, aby Żydzi
prze­my­cani przez orga­ni­za­cję Domi­nika tra­fili w ręce nie­miec­kie, w każ­dym razie nie z jego winy. Jeżeli rodzina była więk­sza, Domi­nik nie
brał pie­nię­dzy za małe dzieci. Z zasady nie prze­my­cał broni. Ale zła­mał
tę regułę dwa razy. Dostar­czył broń orga­ni­za­cjom bojo­wym w War­sza­wie i Bia­łym­stoku, zanim Żydzi powstali tam prze­ciwko Niem­com.


Orga­ni­za­cja Domi­nika cie­szyła się dobrą opi­nią. Szef był zawo­dow­cem –
nie nacią­gał, nie oszu­ki­wał i nie kom­bi­no­wał z Niem­cami. Nie był
szmal­cow­ni­kiem. Wręcz prze­ciw­nie – jeżeli tra­fiał na szan­ta­ży­stów, to
kazał swoim ludziom zabi­jać ich z mar­szu, bez par­donu i bez sądu, bo
psuli opi­nię takim uczci­wym prze­myt­ni­kom jak on. Cza­sami potra­fił do
trans­portu żyw­no­ści dorzu­cić kilka pude­łek lekarstw – gra­tis, aby
poka­zać, że sza­nuje part­nera. Dla Żydów Domi­nik był dziw­nym gojem,
nie­pa­su­ją­cym do tych cza­sów pogardy. Miał zasady, które roz­cią­gał także
na ple­mię moj­że­szowe. Dla­tego gotowi byli nawet zapła­cić wię­cej za
usługi, byle to on je reali­zo­wał.


Z takim doświad­cze­niem orga­ni­za­cja Domi­nika weszła w prze­myt w powo­jen­nej Euro­pie jak roz­grzany nóż w masło. Znowu szmu­glo­wała żyw­ność,
ludzi, broń, ale też dzieła sztuki, maszyny, samo­chody, nawet wagony
kole­jowe. Puste lub pełne.


Bywało, że Domi­nik chciał prze­my­cić kogoś ze Wschodu za ple­cami wywiadu
woj­sko­wego armii ame­ry­kań­skiej. Pro­sił wtedy Harry’ego o pomoc i pła­cił
pięć tysięcy dola­rów od każ­dej takiej ope­ra­cji. Harry nie mógł zdo­być
się na odmowę, acz­kol­wiek miał świa­do­mość, że być może źle postę­puje.
Ale za pięć tysięcy dola­rów antwerp­scy Żydzi ofe­ro­wali naj­pięk­niej­sze
kamie­nie szla­chetne… naprawdę z gór­nej półki.


Jed­nak to co dobre szybko się koń­czy i na początku 1952 roku Harry
dowie­dział się, że za sześć mie­sięcy armia pla­nuje prze­nieść go do
Sta­nów Zjed­no­czo­nych i przy­pusz­czal­nie zde­mo­bi­li­zo­wać. Gotów był nawet
dać dużą łapówkę za prze­dłu­że­nie pobytu, ale oka­zało się, że nikt nie
jest w sta­nie tego zała­twić.


– Harry, co będziesz robił w Ame­ryce, jak pój­dziesz do cywila? – zapy­tał
kie­dyś Domi­nik, czło­wiek twardy, który spra­wiał wra­że­nie bez­li­to­snego
zabi­jaki pozba­wio­nego poczu­cia humoru. Nie­kiedy napa­wał Harry’ego
stra­chem, ale roz­li­czał się ter­mi­nowo i co do gro­sza. Zawsze.


– Nie mam poję­cia, ale chyba z głodu nie umrę – zaśmiał się Harry. – A ty, Domi­nik? Wró­cisz do ojczy­zny? Skąd ty wła­ści­wie pocho­dzisz, jeżeli
mogę zapy­tać?


Tam­ten spoj­rzał na niego ponuro, bo na ogół nikt nie zada­wał mu takich
pytań. A jeśli nawet, to nie miał co liczyć na odpo­wiedź. Ale tym razem
Domi­nik zde­cy­do­wał się jej udzie­lić, gdyż miał plany wobec tego
Ame­ry­ka­nina.


– Ja jestem dziecko wojny, Harry. Część mojej rodziny zabili Niemcy,
część Rosja­nie i Ukra­ińcy, wuja przez pomyłkę Polacy. Jestem więc
Niem­cem, Ukra­iń­cem, Pola­kiem i Rosja­ni­nem. Czło­wie­kiem zni­kąd,
oby­wa­te­lem świata. A zamie­rzam zaj­mo­wać się prze­my­tem, bo to dobry
biz­nes… sam wiesz naj­le­piej… i są z tego wiel­kie pie­nią­dze. Zawsze były
i będą. Tobie radzę to samo. Możemy udo­sko­na­lać sztukę prze­myt­ni­czą. A ty jesteś w niej naprawdę dobry i ktoś taki przy­dałby mi się w Ame­ryce.


– Ale co mógł­bym dla cie­bie robić w cywilu? Nakryją nas – zasę­pił się
Harry.


– To nie bądź cywi­lem. Zatrud­nij się w wywia­dzie woj­sko­wym albo w CIA, a będziemy mieli do dys­po­zy­cji wszyst­kie te ich szpie­gow­skie wyna­lazki.
Tak jak tutaj.


Harry uważ­nie przyj­rzał się Domi­ni­kowi.


– Ale ty nie jesteś szpie­giem? – zapy­tał z nie­po­ko­jem w gło­sie.


– To nie jest mądre pyta­nie, Harry. Gdy­bym był szpie­giem, tobym ci o tym
nie powie­dział albo zabił za nad­miar cie­ka­wo­ści. Ale nie martw się, nie
jestem. Może chciał­bym być patrio­tycz­nym ofi­ce­rem jakie­goś wywiadu, ale
wojna wybiła mi z głowy patrio­tyzm. Żeby prze­trwać, trzeba mieć forsę.
Jestem face­tem od robie­nia inte­re­sów i pie­nię­dzy. Dokład­nie tak jak ty.
Opo­wiem ci aneg­dotę, praw­dziwą. Mia­łem kie­dyś kochankę Żydówkę. Ktoś
zaka­po­wał i zgar­nęli ją Niemcy. Było to w nie­du­żej mie­ści­nie, zna­łem
miej­sco­wego szefa SS, bo mia­łem z nim układ han­dlowy. Pra­wie jak z tobą,
bez obrazy. Posze­dłem do niego i wyku­pi­łem ją za trzy tysiące dola­rów.
Wtedy zrozumia­łem, na czym tak naprawdę polega potęga pie­nią­dza.
Trzy­dzie­ści papier­ków po sto dolców za życie pięk­nej kobiety.


– Jasne. I co się z nią stało?


– Żyje. Bez­pieczna.


– To dobrze. Prze­my­ślę twoją pro­po­zy­cję.


– Jeżeli ją przyj­miesz, to dosta­niesz dwa­dzie­ścia pięć tysięcy dola­rów
na wydatki, dru­gie tyle, jeśli się zatrud­nisz w któ­rejś z ame­ry­kań­skich
służb spe­cjal­nych, a póź­niej będziemy zara­biać na prze­my­cie wszyst­kiego,
na czym da się zaro­bić.


Harry przy­jął pro­po­zy­cję Domi­nika, gdyż chci­wość poko­nała strach. Ale
nie tylko dla­tego. Doszedł do wnio­sku, że przy tym czło­wieku będzie mógł
się spo­koj­nie boga­cić, dopóki będzie robił to, co do niego należy. Uznał
też, że Domi­nik go nie oszuka, bo nie leżało to w jego cha­rak­te­rze.


Zabije mnie, jeśli go zdra­dzę – pomy­ślał. Ale mnie nie wykiwa, bo ma
zasady. Dziwne zasady, ale ma.


W CIA pra­co­wał już od nie­mal sied­miu lat i zaro­bił na inte­re­sach z Domi­ni­kiem pra­wie pół miliona dola­rów. Ponie­waż umiał się zatrosz­czyć o wła­sną korzyść, poin­for­mo­wał prze­ło­żo­nych, że ze sta­rych żoł­nier­skich
cza­sów zna fachow­ców, któ­rzy potra­fią prze­my­cać ludzi ze Wschodu na
Zachód. W ten spo­sób udało się wydo­stać zza żela­znej kur­tyny parę osób,
na któ­rych Agen­cji szcze­gól­nie zale­żało. Kosz­to­wało to górę pie­nię­dzy,
ale w oce­nie CIA opła­cało się. Harry’emu też się to opła­cało – jego
tajne konto rosło.


W Agen­cji awan­so­wał. W dowód uzna­nia jego talentu wywia­dow­czego
prze­nie­siono go do kontr­wy­wiadu CIA, gdzie dostał zna­czącą pod­wyżkę.
Było to nie­wąt­pliwe wyróż­nie­nie, gdyż do tej komórki przyj­mo­wano
naj­bar­dziej zaufa­nych i naj­lep­szych ludzi.


Każdy sza­nu­jący się wywiad miał komórkę kontr­wy­wiadu, który strzegł
przed pene­tra­cją przez wro­gie wywiady, a jed­no­cze­śnie sam pro­wa­dził
infil­tra­cję innych służb spe­cjal­nych. Dla­tego ludzie pra­cu­jący w kontr­wy­wia­dzie mieli dostęp do naj­taj­niej­szych infor­ma­cji o swo­ich i obcych. Z cza­sem Domi­nik dowie­dział się o CIA i róż­nych innych taj­nych
służ­bach świata nie mniej niż jego wspól­nik. Wie­dział też dużo o pozo­sta­łych ame­ry­kań­skich służ­bach spe­cjal­nych. Jego orga­ni­za­cja
szy­ko­wała się wła­śnie do pierw­szej prób­nej ope­ra­cji prze­mytu nar­ko­ty­ków
z Nowego Jorku do Europy. Towar pocho­dził z Ame­ryki Połu­dnio­wej, a Nowy
Jork sta­no­wił zarówno rynek doce­lowy, jak i punkt prze­rzu­towy na Stary
Kon­ty­nent. Pół na pół. Tak więc wszelka wie­dza o funk­cjo­no­wa­niu
ame­ry­kań­skich służb spe­cjal­nych zabez­pie­cza­ją­cych gra­nice pań­stwa była
nie­odzowna. Harry zgłę­bił temat – ale sku­pił się przede wszyst­kim na
tym, jak obejść te zabez­pie­cze­nia. Sekrety gra­niczne Sta­nów
Zjed­no­czo­nych miał zgro­ma­dzone na kilku mikro­krop­kach, każda o śred­nicy
dwóch mili­me­trów. Leżały zde­po­no­wane w bez­piecz­nym miej­scu kilka
prze­cznic od hotelu Algo­nquin.


Tego wie­czoru Harry ocze­ki­wał na wysłan­nika, któ­remu zamie­rzał prze­ka­zać
mikro­kropki. Przy pierw­szym kon­tak­cie z nie­zna­jo­mym prze­strze­gał z żela­zną kon­se­kwen­cją zasady, by nie mieć przy sobie żad­nych mate­ria­łów
wywia­dow­czych. Ni­gdy nie wia­domo, jaki ogon taki wysłan­nik mógł za sobą
przy­wlec, a kontr­wy­wiady uwiel­biały przy­ła­py­wać szpie­gów na gorą­cym
uczynku. FBI nie sta­no­wiło wyjątku. Dla­tego też Harry poin­for­mo­wał
wcze­śniej swo­ich prze­ło­żo­nych, że w nie­da­le­kiej przy­szło­ści ma się
spo­tkać z fachow­cem od prze­mytu ludzi zza żela­znej kur­tyny. Na szczę­ście
prze­ło­żeni trak­to­wali takie spo­tka­nia ruty­nowo. Nie wie­dzieli oczy­wi­ście
nic o mikro­krop­kach, a tym bar­dziej o tym, ile Harry zamie­rza za nie
zain­ka­so­wać od Domi­nika. Musiały to być nie­małe pie­nią­dze, bo
infor­ma­cje, które opra­co­wał Harry, umoż­li­wiały śred­nio spraw­nej siatce
prze­myt­ni­czej w miarę swo­bodne prze­ni­ka­nie gra­nicy Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
W obie strony i z każ­dego kie­runku. A orga­ni­za­cja Domi­nika była
ponad­prze­cięt­nie sprawna.


Harry cze­kał więc na kon­takt, wyzna­czony mię­dzy dwu­dzie­stą a dwu­dzie­stą
trzy­dzie­ści. Ponie­waż nie znał wysłan­nika, więc to tam­ten miał dać mu
znak. Mógł to zro­bić dopiero po przej­ściu dłu­giej trasy spraw­dze­nio­wej i uzy­ska­niu pew­no­ści, że nie jest śle­dzony. Takie były zasady i Domi­nik
wyma­gał ich rygo­ry­stycz­nego prze­strze­ga­nia.


Pew­nie facet pół nocy wpa­try­wał się w moje zdję­cie… Harry uśmiech­nął się
pod nosem i zamó­wił bur­bona z lodem. Ale dzia­łają pro­fe­sjo­nal­nie –
przy­znał w duchu. Dla nich to obcy teren, więc nim podejdą, sami
zde­cy­dują, czy wszystko gra. Wie­dział jedy­nie, że zna­kiem roz­po­znaw­czym
wysłan­nika ma być zło­żony podwój­nie wzdłuż bank­not pię­cio­do­la­rowy.


No wła­śnie, czy wszystko gra? – pomy­ślał.


Mikro­kro­pek nie miał przy sobie, więc w razie jakiejś wpadki nie mogłyby
go zde­kon­spi­ro­wać ani skom­pro­mi­to­wać. Były umiesz­czone w takim miej­scu,
że czło­wiek Domi­nika – gdyby zaszła potrzeba – sam mógł je ode­brać,
odpo­wied­nio poin­stru­owany. Pie­nią­dze za mikro­kropki cze­kały na obiór w Euro­pie przy oka­zji kolej­nej misji prze­mytu ludzi ze Wschodu.
Pod­ręcz­ni­kowo. Ale tego wie­czoru Harry się nie­po­koił. Z Domi­ni­kiem znał
się od końca wojny, odkąd zaczęli robić lewe inte­resy w Niem­czech. Te
trzy­na­ście lat pro­wa­dze­nia podwój­nego życia wyostrzyło instynkt
samo­za­cho­waw­czy byłego żoł­nie­rza. Zaczął dys­kret­nie, ale sys­te­ma­tycz­nie
lustro­wać tłum w barze.


To samo zda­wał się robić młody męż­czy­zna roz­ma­wia­jący z rów­nie młodą
kobietą w hote­lo­wym westy­bulu nie­opo­dal wej­ścia do baru. Sie­dzieli w wygod­nych fote­lach klu­bo­wych, trzy­mali się za ręce i wyglą­dali na
zako­cha­nych w podróży poślub­nej. Męż­czy­zna był ciem­no­włosy i bar­dzo
przy­stojny. Wysoki, sil­nie zbu­do­wany, wyglą­dał na zawo­do­wego spor­towca
lub żoł­nie­rza sił spe­cjal­nych. Uroda kobiety była typu
śród­ziem­no­mor­skiego – mie­szanka kla­sycz­nego piękna i naj­szla­chet­niej­szej
sub­tel­no­ści. Czarne dłu­gie włosy oka­lały twarz o regu­lar­nych rysach i ogrom­nych czar­nych oczach. Nie­zna­joma ścią­gała więc na sie­bie ukryte,
zawistne spoj­rze­nia innych kobiet i pełen podziwu wzrok męż­czyzn.


– Widzisz go, kocha­nie? – zapy­tała po angiel­sku.


– Tak, pije bur­bona przy barze. Idź powoli do samo­chodu, a ja podejdę do
niego i gdy dostanę sygnał, że jest okej, nawiążę kon­takt. Dowiem się,
gdzie jest towar, i poje­dziemy po niego.


– Dobra, idę. Uwa­żaj na sie­bie. – Mówiąc to, musnęła war­gami usta
męż­czy­zny i skie­ro­wała się w stronę wyj­ścia.


Odpro­wa­dził ją wzro­kiem. Wie­dział, że nie może podejść do Harry’ego,
dopóki nie dosta­nie umó­wio­nego sygnału, że jest bez­piecz­nie. Wie­dział
też, że czło­wiek, który miał mu dać taki sygnał, jest zawo­dow­cem i zabez­pie­czał wiele podob­nych akcji. Znał go i ufał mu. Zbli­żała się
dwu­dzie­sta trzy­dzie­ści. W westy­bulu poja­wił się boy hote­lowy z napi­sem
„Pan Smith do tele­fonu”; to samo wykrzy­ki­wał wnie­bo­głosy. Młody czło­wiek
prze­łknął ślinę, powoli odło­żył kolo­rowe pismo, które prze­glą­dał od
nie­chce­nia, wstał i nie­spiesz­nie ruszył do wyj­ścia. Nie­opo­dal stał
samo­chód, w któ­rym cze­kała jego part­nerka. Wsiadł, nachy­lił się do niej
z uśmie­chem, poca­ło­wał w poli­czek i powie­dział:


– Ruszaj bar­dzo powoli, kocha­nie. Jest sygnał o nie­bez­pie­czeń­stwie.
Spa­damy.


– Dobra.


Samo­chód ruszył. Led­wie dotarł do naj­bliż­szej prze­cznicy, gdy z potworną
mocą ude­rzyła w niego olbrzy­mia śmie­ciarka, która z pędem wyje­chała z jed­nej z bocz­nych ulic. Ude­rze­nie było tak potężne, że pojazd mło­dej
pary został zepchnięty na chod­nik. Z roze­rwa­nego baku cie­kła ben­zyna,
wystar­czyła iskra będąca wyni­kiem tar­cia metalu o beton i wrak w oka­mgnie­niu sta­nął w pło­mie­niach. Młody męż­czy­zna i kobieta leżeli
wtu­leni w sie­bie, nie­przy­tomni w zgnie­cio­nym i bucha­ją­cym ogniem aucie.


Na miej­sce wypadku natych­miast pod­je­chały trzy samo­chody, z któ­rych
wysko­czyło kil­ku­na­stu męż­czyzn w gar­ni­tu­rach. Darem­nie pró­bo­wali się
zbli­żyć do gore­ją­cego jak pochod­nia wozu. O wycią­gnię­ciu nie­przy­tom­nych
pasa­że­rów nie było mowy. Eks­plo­do­wały resztki paliwa w uszko­dzo­nym baku.
Kie­rowca śmie­ciarki jak ska­mie­niały patrzył na swoje dzieło znisz­cze­nia,
nie dostrze­ga­jąc, że jego pojazd też już staje w ogniu.


Z hotelu Algo­nquin zaczęli wybie­gać ludzie zaalar­mo­wani hukiem
zde­rza­ją­cych się wozów i krzy­kiem gapiów, ze zgrozą obser­wu­ją­cych
straszny wypa­dek. Wśród nich był Harry. Prze­bieg wyda­rzeń chło­nął też
postawny, dobrze zbu­do­wany męż­czy­zna mię­dzy czter­dzie­stym a czter­dzie­stym pią­tym rokiem życia, który z budynku po prze­kąt­nej
wzglę­dem hotelu od kilku już godzin obser­wo­wał przez lor­netkę oto­cze­nie
i który kilka minut wcze­śniej zadzwo­nił do recep­cji z prośbą o wywo­ła­nie
pana Smi­tha. Teraz stał jak ska­mie­niały, obser­wu­jąc na ulicy poni­żej
śmierć swo­ich przy­ja­ciół. W rękach paru męż­czyzn, któ­rzy wysko­czyli z samo­cho­dów i pró­bo­wali gasić pożar sta­ra­no­wa­nego pojazdu oraz rato­wać
jego nie­przy­tom­nych pasa­że­rów, poja­wiły się radio­sta­cje. Inni kie­ro­wali
akcją poli­cji i straży pożar­nej, szybko przy­by­łych na miej­sce. Kilku z nich zapa­ko­wało zszo­ko­wa­nego kie­rowcę śmie­ciarki do jed­nego z aut, które
natych­miast odje­chało. Harry także dostrzegł radio­sta­cje w rękach
męż­czyzn w gar­ni­tu­rach i wie­dział dosko­nale, co to ozna­czało. Hotel
musiał być pod obser­wa­cją FBI. Ale dla­czego?


Wła­ści­wie nikt nie wie­dział, że para, którą ubez­pie­czał postawny
męż­czy­zna, była w Nowym Jorku. Czło­wiek, z któ­rym mieli spo­tkać się w hotelu Algo­nquin, wie­dział jedy­nie, że skon­tak­tuje się z nim łącz­nik
Domi­nika. Nie miał jed­nak poję­cia, jak wygląda ani że jest w towa­rzy­stwie kobiety. Pozo­sta­wał jesz­cze jeden z sze­fów nowo­jor­skiej
wło­skiej mafii, z któ­rym zabity męż­czy­zna miał się następ­nego dnia
spo­tkać w Lit­tle Italy w pew­nych skom­pli­ko­wa­nych inte­re­sach…


Męż­czy­zna obser­wu­jący hotel scho­wał lor­netkę do kie­szeni i opu­ścił
budy­nek tyl­nym wyj­ściem. Wyszedł na rów­no­le­głą ulicę i powoli się
odda­lił. To, co zoba­czył, potwier­dziło jego przy­pusz­cze­nie, że miej­sce
spo­tka­nia w Algo­nquin było obsta­wione przez taj­nia­ków, a sygnał o nie­bez­pie­czeń­stwie, który prze­ka­zał – w pełni uza­sad­niony. Zakła­dał też,
że został pra­wi­dłowo ode­brany i zro­zu­miany, gdyż reak­cja jego teraz już
mar­twych przy­ja­ciół była natych­mia­stowa.


Ale dla­czego ich zabili, kre­tyni? – ana­li­zo­wał sytu­ację. Prze­cież mieli
oboje na widelcu. Mogli ich zatrzy­mać w każ­dym momen­cie.


W ciągu godziny wstą­pił na pocztę i połą­czył się tele­fo­nicz­nie z umó­wio­nym nume­rem w hotelu w Ham­burgu.


– Zabili ją. Zabili ich oboje – zamel­do­wał krótko po nie­miecku. –
Kon­taktu nie było, więc nie ma wsypy.


Minęło dobre pół minuty, zanim słowa Gerarda, bo tak nazy­wał się
męż­czy­zna dzwo­niący z Nowego Jorku, dotarły do roz­mówcy.


Domi­nik odchrząk­nął i zaczął zada­wać krót­kie pyta­nia.


– Kto?


– Taj­niacy – poin­for­mo­wał Gerard.


– Któ­rzy?


– Nie wiem.


– Uprze­dzi­łeś naszych?


– Tak.


– Jak zabili?


– Roz­je­chali ich śmie­ciarką.


– Ucie­kali?!


– Nie.


Domi­nik ponow­nie zamilkł, ale kiedy po kil­ku­na­stu sekun­dach znów się
ode­zwał, jego głos był już sta­now­czy i twardy. Jak zawsze.


– Jedź do ich domu lub wyślij kogoś. Dopil­nuj, żeby chłopcy zostali
spa­ko­wani, i przy­wieź ich do mnie do miej­sco­wo­ści dwa­dzie­ścia.


– Tak jest – odparł szybko Gerard. – Sze­fie?


– Tak?


– Przy­kro mi, ale nic się nie dało zro­bić.


– Dzięki. Rób, jak mówię.


Gerard poje­chał na lot­ni­sko i spraw­dził naj­bliż­sze połą­cze­nia z Lon­dy­nem. Następ­nie zaczął wydzwa­niać do swo­ich ludzi w Lon­dy­nie i w Niem­czech. W gło­wie miał już uło­żony plan dzia­ła­nia. Wyda­wał przez
tele­fon krót­kie, jasne pole­ce­nia, tak aby ich odbiorcy nie mieli
naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, co mają robić.


Harry nie wró­cił do hotelu Algo­nquin. Odda­lił się szyb­kim kro­kiem z miej­sca wypadku. Udał się do zakon­spi­ro­wa­nej sta­cji CIA na Man­hat­ta­nie.
Ana­li­zo­wał oglą­dane nie­dawno wyda­rze­nia. Czuł, że mogą mieć zwią­zek z jego osobą. Czyżby to byli moi łącz­nicy? – myślał szybko. Nie­moż­liwe. Ci
taj­niacy byli z FBI albo z poli­cji. Dla­czego ich zabili? Prze­cież nie
zabija się szpie­gów, tylko się ich zatrzy­muje i pod­daje dłu­gim
prze­słu­cha­niom.


Wszedł do biura. Musiał wyczuć, czy coś się wokół niego dzieje i czy
ktoś odkrył jego rze­czy­wi­ste inte­resy z Domi­ni­kiem. Czy jest w nie­bez­pie­czeń­stwie. Od kilku mie­sięcy był odde­le­go­wany do sta­cji CIA w Nowym Jorku. Wysta­rał się o tę dele­ga­cję, aby w pełni poświę­cić się
zle­ce­niu Domi­nika, i czuł się tam świet­nie. Do tego wie­czoru.


Szef sta­cji, mimo póź­nej pory, sie­dział z nogami na biurku w swoim
gabi­ne­cie i popi­jał whi­sky z lodem. Zauwa­żył Harry’ego przez otwarte
drzwi i przy­wo­łał go gestem.


– Hej, Harry. Co tu robisz w pią­tek wie­czo­rem? Nie poje­cha­łeś do
Waszyng­tonu do domu?


– Nie. Mam ustawkę z panienką – skła­mał zupeł­nie świa­do­mie Harry, bo nie
miał naj­mniej­szego zamiaru tłu­ma­czyć, z kim zamie­rzał się spo­tkać. A ponie­waż dotąd się nie oże­nił, to takie tłu­ma­cze­nie było naj­bar­dziej
wia­ry­godne.


– Będziesz ją bzy­kał cały week­end? – zapy­tał szef z mie­sza­niną
cie­ka­wo­ści i zazdro­ści w gło­sie.


– A jak myślisz? Chyba że nie zasłuży – odparł Harry, wywo­łu­jąc oble­śny
rechot roz­mówcy. – Mam tro­chę czasu, więc wpa­dłem zoba­czyć, co się
dzieje.


Prze­ło­żony wstał i poszedł zamknąć drzwi. Nalał Harry’emu szczo­drze
whi­sky do szkla­neczki, sta­nął obok niego tak, że pra­wie doty­kał ustami
jego ucha, i zaczął mówić.


– Wspo­mi­na­łem ci kie­dyś, że zanim tra­fi­łem do Firmy, byłem parę dobrych
lat w poli­cji. Mam tam do tej pory świetne układy. Przed chwilą dosta­łem
cynk od kum­pli, że godzinę temu FBI zaje­bało młodą parkę, którą miało tu
śle­dzić na zle­ce­nie wywiadu ze Sta­rego Kon­ty­nentu. Będzie afera na
cztery fajerki.


– Tak po pro­stu, zabili? Prze­cież chłopcy tej cioty Hoovera nie robią
takich rze­czy!


– Roz­je­chali śmie­ciarką – zachi­cho­tał szef.


– Ale dla­czego?


– Bo to debile, zawsze tak mówi­łem. Jak twoje sprawy?


– Okej. Wypijmy za zdro­wie kole­gów z FBI. Chyba im się teraz przyda.


– Bot­toms up, jak mówią Angole, bo to oni zle­cili inwi­gi­la­cję tej
pary.


– Cie­kawe. A kogo Bry­tole tak tu śle­dzili? – Harry stuk­nął się z sze­fem
szkla­neczką.


– Jakichś Pola­ków z Lon­dynu. – Prze­ło­żony zaj­rzał do notesu, by się
upew­nić. – Prze­pra­szam, wróć, jak mówią w woj­sku. On Polak, ona Żydówka
z Pol­ski.


Uśmiech na sekundę zamarł na ustach Harry’ego. Ale natych­miast powró­cił.
Tylko spo­koj­nie – mówił do sie­bie – jesteś czy­sty! Nie było kon­taktu.
Nikt nie wie, że spo­tka­nie z prze­myt­ni­kami miało się odbyć wła­śnie dziś.
Nie miał już wąt­pli­wo­ści, kim byli zabici. Wysłan­ni­kami Domi­nika, któ­rym
miał prze­ka­zać mikro­kropki. Dobry Boże, czu­waj dalej nad swoim nędz­nym
sługą – modlił się w duchu. Pomy­ślał o Domi­niku i prze­szedł go dreszcz.
Poznał prze­myt­nika na tyle, aby wie­dzieć, że okrutna wojna nauczyła go
dosłow­nie sto­so­wać sta­ro­żytną zasadę „oko za oko, ząb za ząb”. Bez
prze­ba­cze­nia. Nie poda­ruje śmierci tych dwojga, ni­gdy nie daro­wał. Ktoś
w FBI popeł­nił straszny błąd i zapłaci rów­nie straszną cenę.


– Szkoda ludzi. Kim byli i co robili? – zapy­tał Harry.


– Nie wiem. Jesz­cze nie wiem – popra­wił się szef. – Ale ona ponoć
piękna.


– Okej. Lecę na swoją randkę. Cześć.


Jeżeli zabita kobieta była tą osobą, o któ­rej myślał, to wie­dział, że
Domi­nik zaraz wywoła go na bły­ska­wiczne spo­tka­nie gdzieś w Euro­pie.
Pomogę mu wyja­śnić tę sprawę, a wtedy mnie ozłoci. O ile nie pomy­śli, że
macza­łem w tym palu­chy – zanie­po­koił się nagle. Ale szybko odrzu­cił tę
myśl. Już sporo wiem – skon­sta­to­wał – a z cza­sem ustalę resztę. W końcu
pra­cuję w kontr­wy­wia­dzie CIA! Podam Domi­nikowi win­nych na srebr­nej tacy.
Uśmiech­nął się do sie­bie. Czyż­bym tra­fił na słaby punkt Domi­nika?
Sie­lanka.


* * *


W biu­rze FBI w Nowym Jorku pano­wała znacz­nie mniej sie­lan­kowa atmos­fera.
Szef biura Greg Car­son sie­dział przy swoim biurku i czy­tał wstępny
raport z incy­dentu. Od momentu zda­rze­nia przy hotelu Algo­nquin sta­rał
się usta­lić pod­sta­wowe fakty. Ruty­nowa obser­wa­cja mło­dej pary i próba
ziden­ty­fi­ko­wa­nia osób, z któ­rymi ewen­tu­al­nie mogłaby się kon­tak­to­wać,
poszła nie tak, jak powinna, i zamie­niła się w kosz­mar ope­ra­cyjny. Młody
pra­cow­nik FBI sie­dzący za kie­row­nicą śmie­ciarki ubz­du­rał sobie, że tamci
dwoje ucie­kają przed ekipą obser­wa­cji, i posta­no­wił do tego nie
dopu­ścić, tara­nu­jąc ich pojazd. W nagłym przy­pły­wie adre­na­liny
naj­praw­do­po­dob­niej wci­snął gaz do dechy, a nie mając wprawy w kie­ro­wa­niu
dużymi cię­ża­rów­kami, stra­cił pano­wa­nie nad śmie­ciarką, która wyrwała się
spod kon­troli i zmiaż­dżyła inwi­gi­lo­wany pojazd. Nie­szczę­śliwy wypa­dek.
Car­son prze­słu­chał szefa ekipy obser­wa­cji i kilku jej człon­ków.
Wszyst­kie zezna­nia się pokry­wały i wie­dział, że jego ludzie nie kręcą.
Kie­rowca cię­ża­rówki był w szoku i nie nada­wał się do roz­mowy, ale
sie­dzący obok niego pra­cow­nik FBI, zanim wysko­czył ze śmie­ciarki, która
już zaczy­nała się palić, dokład­nie opi­sał, co się stało. Zna­la­zło to
odzwier­cie­dle­nie w rapor­cie. Pech.


Car­son jed­nak był doświad­czo­nym pra­cow­ni­kiem FBI i wie­dział, że
naj­prost­sze i naj­ba­nal­niej­sze wytłu­ma­cze­nia pozor­nie skom­pli­ko­wa­nych
spraw bywają naj­trud­niej­sze do zaak­cep­to­wa­nia. Podwójny pech – pomy­ślał,
bo inwi­gi­la­cja została zle­cona przez wywiad bry­tyj­ski MI6 i prze­czu­wał,
że za chwilę do niego zapuka… Zanim skoń­czył myśl, drzwi gabi­netu
otwo­rzyły się z hukiem, jakby miały wyle­cieć z zawia­sów, a na progu
sta­nął wysoki, dobrze zbu­do­wany męż­czy­zna w nie­na­gan­nie skro­jo­nym
smo­kingu. Płowe włosy o kasz­ta­no­wym odcie­niu ukła­dały się we fry­zurę jak
z żur­nala, a ide­al­nie przy­strzy­żone płowe wąsy nada­wały regu­lar­nym rysom
przy­by­sza mocny, męski wyraz. Z całej syl­wetki biła ary­sto­kra­tyczna
pew­ność sie­bie i Car­son nie miał wąt­pli­wo­ści, że to spe­cjalny
przed­sta­wi­ciel MI6, który poprzed­niego dnia miał przy­być z Lon­dynu, aby
tego wie­czoru zapo­znać się z wyni­kami obser­wa­cji.


– Nazy­wam się Gib­bons, James Gib­bons, i jestem ofi­ce­rem wywiadu Jej
Kró­lew­skiej Mości – przed­sta­wił się bez pośpie­chu Anglik, nie wycią­ga­jąc
ręki na powi­ta­nie, i spo­koj­nym gło­sem bez śladu emo­cji dodał: – Byli­ście
łaskawi zabić moich figu­ran­tów.


Dopiero teraz Car­son zauwa­żył, że w otwar­tych z takim impe­tem drzwiach
tło­czy się gro­madka pra­cow­ni­ków jego biura, któ­rych mocne wej­ście
Gib­bonsa zupeł­nie zasko­czyło. Podob­nie jak i jego samego. Więc nawet nie
zapu­kał… – pomy­ślał szef biura FBI w Nowym Jorku.


Przed­sta­wia­jąc się, rów­nież nie wycią­gnął ręki, bo nie był pewny, czy
zosta­nie uści­śnięta. A nade wszystko nie chciał wyjść na głupka w oczach
swo­ich ludzi i posta­wić się w nie­zręcz­nej sytu­acji.


– Pro­szę usiąść – powie­dział, zamy­ka­jąc drzwi gabi­netu i odsy­ła­jąc
pod­wład­nych do swo­ich zajęć.


Kątem oka zauwa­żył, że w kory­ta­rzu sie­dzi przy­ga­szony i wyglą­da­jący jak
zbity pies szef nowo­jor­skiej rezy­den­tury MI6, z któ­rym jego ludzie
uzgad­niali szcze­góły obser­wa­cji mło­dej pary. Gib­bons musi być ważny –
prze­szło mu przez myśl – skoro nie uznał za sto­sowne zapro­sić go do
udziału w roz­mo­wie, a facet wygląda, jakby śmie­ciarka jego też
zaha­czyła. To nie będzie pro­sta sprawa.


W odróż­nie­niu od swo­jego gościa Car­son był nie­wy­soki, zanie­dbany i za
dużo ważył. Miał wielką głowę, która zaczy­nała łysieć, i nie­re­gu­larne
rysy. Ale nie­cie­kawa powłoka cie­le­sna kryła przedni umysł, instynkt zaś
mu pod­po­wia­dał, że Gib­bons – mimo ary­sto­kra­tycz­nej aury – jest w porządku. Posta­no­wił więc zacho­wy­wać się z opa­no­waną god­no­ścią.


– Witam w Nowym Jorku, sir – zaczął. – To bar­dzo mocne słowa i ośmie­lam
się zauwa­żyć, że skoro nie dał mi pan oka­zji do przed­sta­wie­nia fak­tów,
ranią moje poczu­cie spra­wie­dli­wo­ści.


Gib­bons nie zali­czał się do grona nadę­tych ary­sto­kra­tycz­nych dup­ków,
jakich zda­rza się pro­du­ko­wać naj­wyż­szym sfe­rom bry­tyj­skiego
spo­łe­czeń­stwa. Był puł­kow­ni­kiem eli­tar­nego regi­mentu koman­do­sów Jej
Kró­lew­skiej Mości, wete­ra­nem MI6 i SOE – Spe­cial Ope­ra­tions Exe­cu­tive. W cza­sie nie­daw­nej wojny brał udział w naj­waż­niej­szych akcjach
dywer­syj­nych koman­do­sów bry­tyj­skich na tyłach wroga na więk­szo­ści
fron­tów tego kon­fliktu. Bił się z Niem­cami, Wło­chami, Fran­cu­zami z Vichy, czet­ni­kami i Japoń­czy­kami. Za męstwo na polu walki otrzy­mał
Vic­to­ria Cross – naj­wyż­sze odzna­cze­nie bojowe Impe­rium. Bywał w tak
róż­nych sytu­acjach, tyle razy ocie­rał się o śmierć i sam ją zada­wał, że
dosko­nale wie­dział, co składa się na praw­dzi­wego czło­wieka i jakiego dna
może się­gnąć ludzka natura. Po pierw­szej wypo­wie­dzi Car­sona zorien­to­wał
się więc natych­miast, że wygląd szefa nowo­jor­skiego biura FBI o niczym
nie świad­czy i że ist­nieje szansa na doga­da­nie się z tym czło­wie­kiem.
Posta­no­wił zagrać w otwarte karty.


– Panie Car­son – zaczął przy­jaź­nie, ale nie pro­tek­cjo­nal­nie –
stwier­dzi­łem fakt, nie fero­wa­łem wyroku. Jeżeli poczuł się pan
dotknięty, to spie­szę zapew­nić, że nie było to moją inten­cją. Ale w tej
spra­wie muszę znać całą prawdę, jaka­kol­wiek by była. To nie­zwy­kle ważne,
bo kon­se­kwen­cje tego nie­szczę­snego zda­rze­nia są poten­cjal­nie trudne do
osza­co­wa­nia.


– Sir – ode­zwał się Car­son, który bły­ska­wicz­nie opra­co­wał tak­tykę tej
roz­mowy – bo zakła­dam, że nie popeł­nia­jąc błędu, mogę tak pana
tytu­ło­wać, wygląda mi pan na żoł­nie­rza i czło­wieka honoru. Ponadto
wydaje mi się pan czło­wie­kiem nie­tu­zin­ko­wym, a więc i ta sprawa musi być
nie­tu­zin­kowa, skoro odde­le­go­wano pana do oceny jej rezul­ta­tów. Instynkt
mi pod­po­wiada, że ma ona dru­gie albo i trze­cie dno. Ja zamie­rzam być z panem szczery aż do bólu, sir, i liczę na to samo. Ma się rozu­mieć, że
pań­skiej decy­zji pozo­sta­wiam, ile zechce mi pan powie­dzieć i do jakich
gra­nic tę szcze­rość wobec mnie posu­nąć.


Następ­nie podał swo­jemu gościowi do prze­czy­ta­nia wstępny raport ze
zda­rze­nia i zaczął mu refe­ro­wać dodat­kowe szcze­góły. Zapew­nił go też, że
jeżeli uzna za sto­sowne, to będzie mógł prze­słu­chać wszyst­kich jego
ludzi zaan­ga­żo­wa­nych w wypa­dek przy hotelu Algo­nquin. Na koniec
zapro­po­no­wał Angli­kowi fili­żankę her­baty.


– Dwie her­baty – zako­men­de­ro­wał przez tele­fon – ale migiem!


– Dzię­kuję, panie Car­son – powie­dział Gib­bons po prze­czy­ta­niu raportu i wysłu­cha­niu uwag szefa biura FBI. Inte­li­gen­cja roz­mówcy mile go
zasko­czyła, ale i potwier­dziła wcze­śniej­sze wra­że­nie. – Był pan szczery
i doce­niam to. Nasz pro­blem będzie pole­gał na tym, że poten­cjal­nie
banalna pro­stota przy­czyn tego wypadku… bo zga­dzam się, że to raczej
nie­szczę­śliwy wypa­dek… może być odwrot­nie pro­por­cjo­nalna do
wia­ry­god­no­ści tej wer­sji.


– Cie­szę się, sir, że pan jej nie neguje. Ja też się oba­wiam, że wielu
będzie chciało podać ją w wąt­pli­wość.


– Nie zdaje pan sobie sprawy jak wielu. Ma pan rację, jestem żoł­nie­rzem
i dowo­dzi­łem ludźmi w ope­ra­cjach bojo­wych na tyłach wroga. Znam
sytu­acje, w któ­rych mło­dzi, nie­do­świad­czeni żoł­nie­rze, tacy jak wasz
kie­rowca śmie­ciarki, za wcze­śnie pocią­gnęli za spust, za wcze­śnie
odpa­lili ładu­nek wybu­chowy albo ruszyli pojaz­dem czy łodzią z miej­sca
akcji, zanim wszy­scy zdą­żyli się zapa­ko­wać, i pro­sta ope­ra­cji zamie­niała
się w pie­kło. Tak jak w tym przy­padku, gdzie nie było chyba żad­nego
motywu ani powodu, aby ci mło­dzi ludzie zgi­nęli. Wspo­mniał pan, że może
być w tej spra­wie dru­gie czy nawet trze­cie dno. Nie roz­winę tego wątku
tu i teraz, ale jest pan na tyle inte­li­gent­nym czło­wie­kiem, że zro­zu­mie
pan, iż nie mogę tego zro­bić bez pew­nych, nazwijmy to, kon­sul­ta­cji.
Mówiąc jedy­nie tyle i aż tyle, sta­ram się wobec pana zacho­wać zasady
fair play, bo zasłu­guje pan na to.


– Doce­niam to, sir – odpo­wie­dział Car­son, który z nie­po­ko­jem zauwa­żył,
że nie­wąt­pliwy urok oso­bi­sty roz­mówcy zaczyna na niego oddzia­ły­wać i brać górę nad wro­dzoną i nabytą przez lata nie­na­gan­nej służby
czuj­no­ścią. Kobiety muszą bie­gać za nim tabu­nami – pomy­ślał z odro­biną
zazdro­ści.


– Zróbmy tak. Pro­po­nuję wspólną kola­cję jutro około dzie­więt­na­stej –
zasu­ge­ro­wał Anglik, który zapla­no­wał już, jaką rolę Car­son będzie
odgry­wał w dzia­ła­niach wywiadu bry­tyj­skiego w tej spra­wie.


– Zare­zer­wuję jakąś knajpę – wyrwało się Car­so­nowi.


– Ja się tym zajmę, panie Car­son – odpo­wie­dział Gib­bons tonem
nie­zno­szą­cym sprze­ciwu. Ponie­waż zaczy­nał lubić tego Ame­ry­ka­nina i nie
chciał go ura­zić, powstrzy­mał się od doda­nia, że wobec wagi tego, co
będą mieli sobie do powie­dze­nia, knajpa nie jest naj­lep­szym miej­scem na
roz­mowę. – Przy­jadę po pana tu do biura o osiem­na­stej. Do widze­nia,
panie Car­son.


Wstał, pod­szedł do szefa biura FBI i mocno uści­snął jego rękę.


– Do jutra, panie Car­son.


– Do jutra, sir.


Gdy tylko drzwi biura zamknęły się za Angli­kiem, Car­son ryk­nął na cały
głos:


– Gdzie są te dwie pier­do­lone fili­żanki her­baty?! Czy mam, kurwa, bła­gać
o nie na kola­nach? A może mam napi­sać poda­nie do samego J. Edgara
Hoovera? Czy któ­ryś z was, popa­prańcy, łaska­wie udzieli mi odpo­wie­dzi,
zanim wyjmę gnata i zacznę strze­lać?


– Wyszła, sze­fie… – tłu­ma­czył się agent, który ode­brał tele­fo­niczne
pole­ce­nie Car­sona.


– Dokąd wyszła, Rick? Na pier­do­lony spa­cer po Cen­tral Parku? Nie uczyła
cię mama, że her­bata nie ma jeba­nych nóżek i nie cho­dzi? A może wypeł­zła
jak sto­noga? – Car­son odre­ago­wy­wał stres tego dłu­giego dnia. – Widział
ktoś pie­przoną peł­za­jącą her­batę?


W tej samej chwili drzwi otwo­rzyły się z hukiem i do biura wbiegł
zdy­szany agent z paczką her­baty w ręku.


– Jest! – krzyk­nął trium­fal­nie, wodząc peł­nym satys­fak­cji wzro­kiem po
zebra­nych w holu biura kole­gach.


Jak na komendę wszy­scy ryk­nęli śmie­chem. Także szef.


– No dobra, trut­nie – powie­dział przez łzy. – Dzi­siaj wam się upie­kło.
Ale ogła­szam wszem wobec, że od tej chwili nie­na­po­je­nie w biu­rze Anglika
her­batą to pie­przone prze­stęp­stwo fede­ralne karane doży­wo­ciem w tym
budynku. A teraz do roboty!
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Następ­nego dnia o osiem­na­stej przed biu­rem FBI w Nowym Jorku zatrzy­mał
się czarny ben­tley. Car­son usiadł na tyl­nym sie­dze­niu obok Gib­bonsa. Od
kie­rowcy oddzie­lała ich gruba, ciemna szyba. Samo­chód skie­ro­wał się w stronę Long Island.


– Witam, panie Car­son – z uśmie­chem ode­zwał się Anglik.


– Dobry wie­czór, sir – odrzekł Car­son. Po chwili dorzu­cił: – Dzwo­nił do
mnie J. Edgar Hoover, a on nie dzwoni czę­sto. Kazał mi ści­śle z panem
współ­dzia­łać i speł­niać wszel­kie pana zachcianki, jak to ujął. Jestem
pod wra­że­niem. Szybko to zała­twi­li­ście. To jakaś gruba sprawa?!


– Ma taki poten­cjał. To dobrze, że Hoover zadzwo­nił.


– Jedziemy na Long Island? Tam nie ma wielu restau­ra­cji – zauwa­żył
Car­son.


– Nie jedziemy do restau­ra­cji. Jedziemy do pew­nej posia­dło­ści, gdzie
nikt nie będzie nam prze­szka­dzał.


Ben­tley mknął przez Long Island, mija­jąc domy naj­bo­gat­szych ludzi
Ame­ryki, jakby żyw­cem prze­nie­sione z kart Wiel­kiego Gatsby’ego.
Zatrzy­mał się przed olbrzy­mią, kutą w żela­zie i ozdo­bioną zło­ce­niami
bramą, którą natych­miast zaczęło otwie­rać czte­rech ubra­nych na czarno
ochro­nia­rzy. Dwaj z nich byli uzbro­jeni w pisto­lety maszy­nowe. Ben­tley
ruszył żwi­ro­waną aleją wysa­dzaną drze­wami. Car­son patrzył przez szybę i sta­rał się zgad­nąć, jaką powierzch­nię może mieć posia­dłość.


– Pięt­na­ście hek­ta­rów – wyja­śnił Gib­bons, jakby odga­du­jąc jego myśli,
które pew­nie nawie­dzały wszyst­kich gości tej prze­świet­nej pose­sji. – To
let­nia rezy­den­cja naszej amba­sady.


Zaje­chali przed główny budy­nek. Była to nie­mal wierna kopia Howard
Castle z North York­shire, monu­men­tal­nego pałacu z począt­ków XVIII wieku,
z ogrom­nym dzie­dziń­cem od frontu i fran­cu­skim ogro­dem na tyłach.


Weszli przez otwarte drzwi, przy któ­rych cze­kał major­do­mus we fraku, o syl­wetce woj­sko­wego, wypro­sto­wany jak struna.


– Witam, sir, jak zawsze miło pana widzieć – ode­zwał się – i pana także.
Zapra­szam do biblio­teki na ape­ri­tif przed kola­cją.


– Cie­bie też miło widzieć, Hen­der­son – odwza­jem­nił się Gib­bons.


Prze­szli przez olbrzymi, nie­zwy­kle wysoki hol urzą­dzony w typowo
angiel­skim stylu. Dzieła sztuki mie­szały się ze wspa­nia­łymi oka­zami
zbroi oraz broni bia­łej i pal­nej.


W biblio­tece paliło się już w kominku. Usie­dli na skó­rza­nych fote­lach, a major­do­mus wyszedł, uprze­dziw­szy, że kola­cja zosta­nie podana za pół
godziny.


– Pozwoli pan, panie Car­son, że będę czy­nił honory domu. Szkla­neczkę
whi­sky przed kola­cją na wzmoc­nie­nie ape­tytu? – zapro­po­no­wał Gib­bons.


– Chęt­nie.


– Zapra­szam pana do barku.


Car­son, który uwiel­biał whi­sky i uwa­żał się za znawcę i kone­sera tego
trunku, w mig zna­lazł się przy dużym rucho­mym barku zasta­wio­nym bate­rią
bute­lek. Ale nazwy na ety­kiet­kach nie­wiele mu mówiły – Tali­sker, Oban,
Dal­whin­nie, Crag­gan­more, Laga­vu­lin…


– Co pan poleca, sir? – zapy­tał dyplo­ma­tycz­nie. – Pole­gam na pana
doświad­cze­niu i zna­jo­mo­ści szkoc­kiej whi­sky.


– Może kro­pelkę pięć­dzie­się­cio­let­niej laga­vu­lin – zasu­ge­ro­wał Gib­bons. –
Stra­ight, bez lodu. Szkoda roz­cień­czać tak szla­chetny alko­hol.


– Świetny wybór, milor­dzie – pochwa­lił Car­son i obaj wybuch­nęli
śmie­chem.


Lody zaczy­nają pękać – pomy­ślał – a jesz­cze nic nie wypi­li­śmy.


Gib­bons roz­lał alko­hol i wró­cili do foteli.


– Zacznę od samego początku, bo to wszystko teraz, nie­stety, pana też
doty­czy – zagaił.


– Zamie­niam się w słuch.


– Ta piękna kobieta, która zgi­nęła, to Inez, Żydówka z Pol­ski. Męż­czy­zna
to Jan Ratz, Polak ze Wschodu.


– Ale to nie brzmi jak pol­skie nazwi­sko – zauwa­żył Car­son, który
wywo­dził się z Chi­cago i miał wielu kum­pli pol­skiego pocho­dze­nia.


– Wiem, ale Pol­ska była od zawsze mie­sza­niną naro­dów i takie nazwi­sko
nikogo tam nie dziwi. Poza tym jak spraw­dzić po tej wojen­nej zawie­ru­sze,
czy jest praw­dziwe? Ratz zna­lazł się w Wiel­kiej Bry­ta­nii na początku
czter­dzie­stego czwar­tego roku.


– Jak się prze­do­stał z kon­ty­nentu? Prze­cież wszę­dzie pano­wali Niemcy, bo
to było chyba jesz­cze przed inwa­zją?


– W tym być może tkwi klucz do wszyst­kiego – odparł Gib­bons – ale
nie­zbędna jest mała dygre­sja. Czy pan wie, kim jest lord Grey?


– Nie mam bla­dego poję­cia.


– Otóż lord Grey to bar­dzo wyso­kiej rangi dygni­tarz na dwo­rze Jej
Kró­lew­skiej Mości. Przy­ja­ciel zmar­łego króla i men­tor obec­nie panu­ją­cej
Elż­biety II. Rodzina Greyów od wielu poko­leń peł­niła różne funk­cje przy
kolej­nych wład­cach. Potężni, wpły­wowi i bar­dzo bogaci. Obecny lord Grey,
Wil­liam Hun­ting­ton Grey, boha­ter spod Omdur­manu pod­czas kam­pa­nii
sudań­skiej tysiąc osiem­set dzie­więć­dzie­sią­tego ósmego roku, uczest­nik
wojny bur­skiej i pierw­szej wojny świa­to­wej, miał trzech synów. Wszy­scy
god­nie słu­żyli w naszych siłach zbroj­nych w cza­sie minio­nej wojny. Jeden
poległ w Afryce Pół­noc­nej pod El Ala­mein. Drugi wal­czył w Bir­mie na
tyłach Japoń­czy­ków razem ze mną. Pod­czas jed­nej z akcji został ranny i wpadł w ręce wro­gów. Zajęło się nim japoń­skie kem­pe­itai. To ich
odpo­wied­nik gestapo, ale znacz­nie bar­dziej okrutny. Zamę­czyli go. Po
woj­nie dopa­dli­śmy wszyst­kich człon­ków jed­nostki, która go tor­tu­ro­wała,
osą­dzi­li­śmy i powie­si­li­śmy – bo plu­ton egze­ku­cyjny byłby za dobry dla
tych łotrów. Trzeci syn, naj­młod­szy, był pilo­tem. W czter­dzie­stym
trze­cim roku został zestrze­lony gdzieś nad Pol­ską pod­czas zrzu­tów broni
dla pol­skiej par­ty­zantki. Wysko­czył ze spa­do­chro­nem, ale był ciężko
ranny, popa­rzony, pra­wie kona­jący. Nie­wiele bra­ko­wało, a dostałby się do
nie­miec­kiej nie­woli. Wyobraża pan sobie, co to by zna­czyło dla lorda
Greya? Kolejny syn w rękach opraw­ców, tym razem z SS? Ale chło­paka
ura­to­wała grupa par­ty­zan­tów, a wła­ści­wie prze­myt­ni­ków. Byli świet­nie
zor­ga­ni­zo­wani. Wśród nich był wła­śnie Jan Ratz. Na pole­ce­nie szefa grupy
zajął się naj­młod­szym Greyem. Jaki­miś domo­wymi spo­so­bami wyle­czyli
popa­rze­nia i zapo­bie­gli infek­cji. Chło­pak prze­żył i wró­cił do zdro­wia.
Po sze­ściu mie­sią­cach Ratz skon­tak­to­wał się w Pol­sce z jed­nym z cicho­ciem­nych, szko­lo­nych przez nas pol­skich koman­do­sów, i poin­for­mo­wał
go, że naj­młod­szy syn lorda Greya żyje i jest pod opieką jego grupy.
Cicho­ciemny miał kon­takt radiowy z cen­tralą w Wiel­kiej Bry­ta­nii i nadał
tę wia­do­mość. Lord Grey pocho­wał już w duchu naj­młod­sze dziecko, bo
byli­śmy prze­ko­nani, że w strą­co­nym samo­lo­cie wszy­scy zgi­nęli. Może więc
pan sobie wyobra­zić reak­cję ojca: stary sza­lał ze szczę­ścia!


– Lord musiał to uwa­żać za cudowne zmar­twych­wsta­nie… – przy­znał żywo
Car­son, któ­rego opo­wia­da­nie Gib­bonsa coraz bar­dziej wcią­gało.


– Win­ston Chur­chill – kon­ty­nu­ował ofi­cer MI6 – wal­czył razem z lor­dem
Greyem pod Omdur­ma­nem i w oko­pach pod Plo­eg­ste­ert. Kąpali się ponoć na
zmianę w wan­nie Chur­chilla, którą ten zatasz­czył na front. Nic więc
dziw­nego, że pre­mier natych­miast wydał SOE roz­kaz, aby wydo­stać
naj­młod­szego Greya z Pol­ski. Mie­li­śmy tam wpraw­dzie swo­ich na ziemi, ale
oku­po­wana Pol­ska to nie to samo co oku­po­wana Fran­cja. To nie jeden skok
przez kanał La Man­che. To był prze­cież śro­dek nie­miec­kiej Europy! Jed­nak
oso­bi­sty roz­kaz pre­miera to nie prze­lewki. Posła­li­śmy wytyczne do
cicho­ciem­nych, by przy­go­to­wali plan akcji. Bły­ska­wicz­nie przy­szła
odpo­wiedź, że zajęła się tym już grupa Ratza i nasi zostali odsu­nięci od
dal­szych dzia­łań…


– Zajęli się wydo­sta­niem Greya z Pol­ski? – Car­son upew­niał się, że
dobrze rozu­mie. – Ambitni! I co dalej? – nie­cier­pli­wił się.


– No wła­śnie. Zale­gła cisza – rzekł tajem­ni­czo Gib­bons. – Lord Grey
prze­ży­wał katu­sze. Chur­chill się wściekł i żądał od SOE i cicho­ciem­nych
dzia­ła­nia i rezul­ta­tów, ale odbi­jali się od grupy, która ura­to­wała
mło­dego Greya. Usły­szeli tylko, że wszystko idzie zgod­nie z pla­nem, a Ratz znik­nął im z oczu. Nie mogli prze­cież użyć siły wobec tych ludzi,
bo to nie mie­ściło się w ramach naszego postę­po­wa­nia, a poza tym nie
było wia­domo, kto z takiej roz­grywki wyszedłby zwy­cię­sko…


– Per saldo chyba tylko Niemcy – zauwa­żył Car­son.


– Z ust pan mi to wyjął! – odpo­wie­dział Anglik, po raz kolejny mile
zasko­czony inte­li­gen­cją swo­jego inter­lo­ku­tora. – W lutym czter­dzie­stego
czwar­tego roku Ratz i młody Grey zapu­kali do naszego kon­su­latu w Lizbo­nie. Kil­ka­na­ście dni póź­niej byli już w Lon­dy­nie, bo pre­mier kazał
po nich posłać spe­cjalny samo­lot. Wtedy Por­tu­gal­czycy wie­dzieli, w jakim
kie­runku zmie­rza wojna, i nie czy­nili trud­no­ści. Wręcz odwrot­nie. A Ratz
stał się boha­te­rem.


– No, wyobra­żam sobie… – rzu­cił Car­son, zasko­czony nie­spo­dzie­wa­nym
zwro­tem w opo­wie­ści.


– Młody Grey był do niego przy­wią­zany jak pies i trak­to­wał jak star­szego
brata, choć Ratz był młod­szy. Stary Grey trak­to­wał Polaka jak syna.
Przed­sta­wił go Chur­chil­lowi i człon­kom rodziny kró­lew­skiej, bo to był
czas wojny i boha­te­rów darzyło się naj­wyż­szym sza­cun­kiem. Ale pro­szę
sobie wyobra­zić, że Ratz chciał wra­cać do oku­po­wa­nej Pol­ski, bić się!
Chur­chill kazał go więc przy­pro­wa­dzić do sie­bie i roz­ma­wiali przez pół
godziny. Polak wyszedł z tego spo­tka­nia jako inny czło­wiek. Pre­mier
pole­cił zała­twić mu oby­wa­tel­stwo bry­tyj­skie i nadać wyso­kie odzna­cze­nie.
Następ­nie kazał przy­dzie­lić do mojej jed­nostki koman­do­sów. Uwa­żał, że
jeżeli Ratz potra­fił prze­pro­wa­dzić mło­dego Greya przez całą Europę
oku­po­waną przez Hunów, jak nazy­wał Niem­ców, to musi wie­dzieć i umieć
coś, co może nam się przy­dać. W tym cza­sie pełną parą szły już
przy­go­to­wa­nia do lądo­wa­nia w Nor­man­dii. Chur­chill wysoko cenił
umie­jęt­no­ści dzia­ła­nia na tyłach Hunów. Tak pozna­łem Jana Ratza. To był
uro­dzony kon­spi­ra­tor i żoł­nierz, a może raczej zabi­jaka. Rocz­nik
dwu­dzie­sty piąty. Gdy wybu­chła wojna, miał czter­na­ście lat. Pierw­szego
czło­wieka zabił, mając pięt­na­ście. Kiedy tra­fił do moich koman­do­sów,
zabi­jał już od czte­rech lat: bro­nią palną, nożem, sie­kierą, gołymi
rękami. Ktoś go bar­dzo meto­dycz­nie prze­szko­lił. Nerwy ze stali, żad­nej
lito­ści. Słu­żył więc ze mną na tyłach sił nie­miec­kich przed inwa­zją z czerwca czter­dzie­stego czwar­tego i po wylą­do­wa­niu we Fran­cji. W Pol­sce
pod­czas oku­pa­cji nauczył się nie­miec­kiego. Na tyłach Wehr­machtu
dzia­ła­li­śmy w nie­miec­kich mun­du­rach. Ratz upodo­bał sobie mun­dur
SS-Hauptsturmführera, kapi­tana. Zdjął go z Niemca, któ­rego udu­sił gołymi
rękami, aby nie popla­mić mun­duru krwią! Był szpicą naszej grupy. Bez
waha­nia wcho­dził wszę­dzie i podej­mo­wał się każ­dego zada­nia. Gdy bra­li­śmy
jeń­ców, Ratz potra­fił wycią­gnąć z nich każdą infor­ma­cję. Moi koman­dosi
to był kwiat armii bry­tyj­skiej, naj­lepsi z naj­lep­szych i naj­twardsi z naj­tward­szych, ale nie­je­den z nich wymio­to­wał, gdy patrzył, jak Ratz
prze­słu­chuje Niem­ców lub kola­bo­ran­tów. Zawsze wie­dzia­łem, że wojna i oku­pa­cja w Pol­sce była bar­dzo bru­talna, ale to, co potra­fił Ratz, i to,
o czym opo­wia­dał, prze­cho­dziło moje naj­śmiel­sze wyobra­że­nia. Nie
chcia­łem nawet myśleć, co robili i co potra­fili ci, któ­rzy wyszko­lili
Ratza. Dzia­ła­nia przed inwa­zją i po niej na tyłach wroga zali­czy­li­śmy
wzo­rowo. W koman­do­sach Ratz jakby zna­lazł nowe powo­ła­nie. Po woj­nie
słu­ży­li­śmy dalej, wal­cząc na Mala­jach i w Gre­cji z par­ty­zantką
komu­ni­styczną. Rat­zowi było wszystko jedno, czy zabi­jał Niem­ców, Gre­ków,
Azja­tów, komu­ni­stów czy bud­dy­stów. Na Mala­jach wyrwał moją grupę z zasadzki, w którą wpa­dli­śmy, bo na czas prze­słu­chał jeńca, a ci malaj­scy
komu­ni­ści to byli nie­zwy­kle twar­dzi prze­ciw­nicy. Ratz wydu­sił z dra­nia
loka­li­za­cję zasadzki, żeby odsiecz wie­działa, gdzie tra­fić. Prze­ło­żeni,
i ja także, wystą­pi­li­śmy o Vic­to­ria Cross dla niego, lord Grey
dopil­no­wał, aby go dostał. W czter­dzie­stym ósmym roku Ratz i ja
prze­sta­li­śmy wojo­wać. Odpo­czy­wa­li­śmy po tru­dach wojen­nych. Ratz miał z czego żyć, a lord Grey i jego syn wpro­wa­dzili go do naj­lep­szego
towa­rzy­stwa i posta­rali się, aby został przez nie zaak­cep­to­wany. Nie
mógł się co prawda poszczy­cić pocho­dze­niem, ale nobi­li­to­wała go
nad­ludzka odwaga i czyny wojenne, a wtedy to się liczyło naj­bar­dziej.
Nie­źle balo­wa­li­śmy w tam­tych latach. Po woj­nie każdy z nas chciał żyć
podwój­nie, aby nad­ro­bić czas stra­cony na fron­cie. Ratz poznał
dziew­czynę, Polkę ze sta­rej emi­gra­cji. Sie­rotę. Nie wiem, czy naprawdę
tak pla­no­wał, ale oże­nił się z nią, gdy zaszła w ciążę. Uro­dził im się
syn. Wyka­pany Jan. Ja wtedy prze­sze­dłem na dobre do MI6. Roz­krę­cała się
zimna wojna, a nowym głów­nym prze­ciw­ni­kiem stał się Zwią­zek Radziecki i reżimy komu­ni­styczne Europy Wschod­niej. Prio­ry­te­tem naszym i świeżo
zało­żo­nej CIA stała się agen­tu­ralna infil­tra­cja struk­tur prze­ciw­nika.
Każdy kanał prze­rzu­towy za żela­zną kur­tynę był na wagę złota. I nagle
Ratza dotknęło nie­szczę­ście: w wypadku samo­cho­do­wym zgi­nęła jego żona.
Został sam z rocz­nym dziec­kiem. Bar­dzo prze­żył tę śmierć. Ale dwa
tygo­dnie póź­niej zgło­sił się do mnie, bo dosko­nale wie­dział, że pra­cuję
w wywia­dzie. Zapro­po­no­wał, że odświeży stare kon­takty w Pol­sce i zbu­duje
kanały prze­rzu­towe. Chciał być znowu w akcji, aby zapo­mnieć o śmierci
żony. Mia­łem dyle­mat. Ratz, mimo mło­dego wieku, był już kimś w bry­tyj­skim esta­bli­sh­men­cie, ofi­ce­rem i oby­wa­te­lem Impe­rium. Nie mogłem
go po pro­stu, ot tak, wysłać za żela­zną kur­tynę do Pol­ski, a tylko w ten
spo­sób mógł uru­cho­mić dawne mecha­ni­zmy. Odmó­wi­łem. Zażar­to­wał w typowo
angiel­skim stylu, że poskarży się lor­dowi Grey­owi. Ale wie­dzia­łem, że
tak naprawdę to wcale nie żar­tuje. Poszli­śmy więc do niego we dwóch.
Lord Grey przy­jął nas w swoim biu­rze w pałacu Buc­kin­gham.


– Nie­sa­mo­wite – wykrztu­sił z sie­bie Car­son, który słu­chał słów sir
Jamesa jak zaklęty. – Z oku­po­wa­nej Pol­ski do pałacu Buc­kin­gham.


Dal­szą roz­mowę prze­rwało deli­katne puka­nie do drzwi. Wszedł major­do­mus.


– Podano kola­cję, sir – oznaj­mił, zwra­ca­jąc się do Gib­bonsa tonem
uprzej­mym, ale nie uni­żo­nym.


– Chodźmy się posi­lić, panie Car­son. Hen­der­son jest władcą abso­lut­nym w tym zameczku. Nie mogę sobie pozwo­lić, aby mu pod­paść, bo wię­cej mnie tu
nie zaprosi i nie wpu­ści. Czyż nie tak, drogi Hen­der­sonie? –
prze­ko­ma­rzał się Gib­bons.


Prze­szli do jadalni i zasie­dli do stołu.


– Sir, jest pan boha­te­rem wojen­nym i ma tu wyjąt­kowe prawa, bo należy do
giną­cej rasy – odparł Hen­der­son i Car­so­nowi wydało się, że zaraz
zasa­lu­tuje. – Pozwolą pano­wie, że przed­sta­wię menu. Czarny kawior z Iranu na grzan­kach z odro­biną masła śmie­tan­ko­wego i szam­pan, chyba że
wolą pano­wie, w stylu car­skiej Rosji, zimną wódkę. Następ­nie kraby z Maine w kok­tajlu ze śmie­tany i jogurtu z kre­wet­kami. Jako danie główne
do wyboru sola w sosie śmie­tan­kowo-cytry­no­wym lub polę­dwica à la
Wel­ling­ton. Wina według panów wyboru. Piw­niczka jest porząd­nie
zaopa­trzona. Naj­star­sze rocz­niki jesz­cze z końca ubie­głego wieku. Na
deser sery, owoce i porto. Też zacnego rocz­nika, bar­dzo pole­cam.


– Akcep­tuje pan? – zapy­tał uprzej­mie Gib­bons.


– Tak jest! – odparł krótko i zde­cy­do­wa­nie Ame­ry­ka­nin, bo poczuł nagły
przy­pływ ape­tytu.


Po przy­staw­kach i zaspo­ko­je­niu pierw­szego głodu sir James kon­ty­nu­ował
opo­wia­da­nie.


– Gdy lord Grey usły­szał, że Ratz ma reali­zo­wać zada­nia wywia­dow­cze w komu­ni­stycz­nej Pol­sce, to w pierw­szej chwili zanie­mó­wił. Myśla­łem, że
nas wyrzuci z gabi­netu. Ale prze­ko­na­li­śmy go, a raczej Ratz go
prze­ko­nał. Roz­ma­wiali jak ofi­cer z ofi­cerem i Grey nie mógł mu zaka­zać
służby na rzecz Jej Kró­lew­skiej Mości. Mając bło­go­sła­wień­stwo lorda
Greya, co prawda nieco wymu­szone, mogłem dzia­łać. Nasz wywiad miał
jesz­cze sprzed wojny dobre doświad­cze­nia w wywia­dow­czej pracy
ope­ra­cyj­nej z Pola­kami. Byli zna­ko­mici na Wscho­dzie i na Zacho­dzie.
Mieli świetny wywiad woj­skowy, Oddział Drugi Sztabu Gene­ral­nego. W końcu
to oni pierwsi zła­mali nie­miec­kie szy­fry woj­skowe, co słu­żyło nam przez
całą wojnę. Nasza cen­trala deszy­frażu w Blet­chley Park udo­sko­na­lała
jedy­nie ich osią­gnię­cia. Polacy zro­bili to, co wy z szy­frem japoń­skim
przed Pearl Har­bor.


– Nie wie­dzia­łem – odparł Car­son.


– Nie­wiele osób wie. Po woj­nie Pol­ska stała się, nie­stety, naszym
wro­giem, więc nikomu nie zale­żało, aby Pola­ków dowar­to­ścio­wy­wać. Jeden
rząd był w War­sza­wie, a drugi, emi­gra­cyjny, w Lon­dy­nie. Uzna­wa­li­śmy ten
w War­sza­wie, bo Pol­ska była jed­nym z pierw­szych sygna­ta­riu­szy Karty
Naro­dów Zjed­no­czo­nych, i w końcu zaak­cep­to­wa­li­śmy fakt, że znaj­dzie się
w stre­fie wpły­wów Sta­lina. Ale sta­ra­li­śmy się ją infil­tro­wać,
wyko­rzy­stu­jąc moż­li­wo­ści rządu lon­dyń­skiego. Nie skoń­czyło się to
dobrze, bo wywiad w War­sza­wie prze­nik­nął ope­ra­cje pro­wa­dzone przez nas i Ame­ry­ka­nów. Nie doce­ni­li­śmy ich, o czym powiem póź­niej. Ale kon­takty
Ratza były uni­ka­towe. Jego stara grupa z cza­sów wojny dzia­łała teraz jak
przed­się­bior­stwo. Wyda­wało się, że pole­gają nie na patrio­ty­zmie czy
ide­olo­gii, ale na pie­nią­dzach, prze­kup­stwie i stra­chu. A jeżeli ludzie z jego orga­ni­za­cji potra­fili to, czego próbkę dał Ratz na tyłach wroga w Nor­man­dii i na Mala­jach, to bez trudu mogli napę­dzić stra­cha. Każ­demu.
Ale koniec koń­ców nie byli orga­ni­za­cją bojową wal­czącą o wyzwo­le­nie
Pol­ski spod jarzma komu­ni­zmu, tylko kon­cer­nem prze­myt­ni­czym, jak
usta­li­łem w swoim cza­sie. Pierw­sza podróż Ratza do Pol­ski trwała
mie­siąc. Posłu­gi­wał się pasz­por­tem nie­miec­kim i pol­skim. Oba pod­ro­bione
po mistrzow­sku. Na dowód, że był w Pol­sce, przy­wiózł zdję­cie na tle
zna­nego hotelu w War­sza­wie z aktu­alną miej­scową gazetą. Opi­sał układy w pol­skich służ­bach spe­cjal­nych ze szcze­gó­łami, o któ­rych nie mie­li­śmy
poję­cia. Trzon kie­row­nic­twa sta­no­wili Żydzi przy­słani przez Sta­lina.
Byli jakby jego zakład­ni­kami w morzu Pola­ków. Nie­które dane potwier­dzali
Ame­ry­ka­nie. Ale naj­waż­niej­szym osią­gnię­ciem Ratza był funk­cjo­nu­jący
kanał prze­rzu­towy. Się­gał aż na Ukra­inę. Nie było dru­giego takiego!
Mogli­śmy wysy­łać agen­tów i ścią­gać ich z powro­tem, prze­my­cać mate­riały
wywia­dow­cze, zdo­by­wać infor­ma­cje. Na pewno miał pan w swej karie­rze
agenta w obiek­cie, więc rozu­mie pan, o czym mówię.


– Tak, sir, rozu­miem dosko­nale. Pene­tru­jemy mafię wło­ską – odrzekł
Car­son.


– Ratz posta­wił, rzecz jasna, parę warun­ków: ści­sła tajem­nica, tylko on
znał mecha­ni­zmy prze­rzu­towe, żad­nej współ­pracy z emi­gra­cją pol­ską na
Zacho­dzie. Uwa­żał, że jest spe­ne­tro­wana przez wywiad komu­ni­styczny, i miał dużo racji. Warunki były logiczne. W końcu to on nad­sta­wiał głowę.
Ale my, Bry­tyj­czycy, mamy wywiad o dłu­gich tra­dy­cjach i nie­jedno
widzie­li­śmy. Moi prze­ło­żeni posta­no­wili prze­pro­wa­dzić kom­bi­na­cję
spraw­dze­niową i zwe­ry­fi­ko­wać wia­ry­god­ność orga­ni­za­cji Ratza. Nie to, że
mu nie ufa­li­śmy. Ufa­li­śmy, wtedy. Ale to były nasze utarte pro­ce­dury,
które się spraw­dzały przez dekady szpie­go­stwa. Kanał Ratza był na tyle
ważny, że sze­fo­wie zagrali va banque. Nasz wywiad miał w Moskwie od
dzie­się­ciu lat cen­nego agenta na obrze­żach Kremla. Nie zaj­mo­wał on
wyso­kiego sta­no­wi­ska, ale słu­żył w apro­wi­za­cji. Dowo­ził dygni­ta­rzom
żar­cie i inne zaopa­trze­nie do domów, na ogół pod ich nie­obec­ność. Kumał
się z żonami i służbą. A że przy­stojny był chłop, to baby leciały do
niego jak psz­czółki do miodku. Wie­dział wszystko o tych rodzi­nach: kto z kim, gdzie, kiedy, spo­dzie­wane awanse, wyjazdy, popad­nię­cie w nie­ła­skę u Sta­lina. Nie­raz uda­wało mu się sfo­to­gra­fo­wać tajne doku­menty,
nie­opatrz­nie zosta­wione na wierz­chu w gabi­ne­tach bon­zów. Jakieś dwa lata
temu nawią­zał romans z żoną jed­nego z sze­fów ich wywiadu woj­sko­wego.
Oka­zała się skarb­nicą wie­dzy. Mocno trzy­mała za mordę męża, który
pra­gnąc jej zaim­po­no­wać, mel­do­wał, co robi w pracy, a ona powta­rzała to
kochan­kowi, żeby z kolei na nim zro­bić wra­że­nie. Piękny układ, nie­raz
ćwi­czony przez MI6 na całym świe­cie.


– O tak! – żywo zare­ago­wał Car­son. – Znam takie sche­maty z naszych
dzia­łań w Ame­ryce Łaciń­skiej. Jak pan wie, do nie­dawna FBI miało mono­pol
na ope­ra­cje na tam­tym tere­nie.


– Wiem. Nasz wywiad korzy­stał parę razy z owo­ców waszej pracy na
połu­dnie od Rio Grande. Ale ad rem. Wszystko byłoby dobrze, gdyby
kochanka naszego agenta nie stała się nagle irra­cjo­nal­nie zazdro­sna o mło­dziutką, nie­zwy­kle uro­dziwą słu­żącą swo­jej przy­ja­ciółki, któ­rej dom
nasz czło­wiek też zaopa­try­wał. Nie wiem, do czego doszło z tą słu­żącą,
ale nasz agent został nagle odtrą­cony przez kochankę z GRU, która
zro­biła mu kar­czemną awan­turę. Na nic zdały się jego zaprze­cze­nia i wyzna­nia wier­no­ści. Ale żeby go dobić, to obie panie – żona dygni­ta­rza
GRU i jej przy­ja­ciółka, któ­rej rola w całej spra­wie była, na mój nos,
bar­dzo podej­rzana – donio­sły mężom, że widziały kie­rowcę mysz­ku­ją­cego w ich gabi­ne­tach. Pano­wie znali i lubili naszego chło­paka, bo dostar­czał
im a to wyszu­kane alko­hole, a to cza­sem jakąś dziew­czynę na męski
wie­czór, więc na początku lek­ce­wa­żyli sprawę. Ale har­pie nie odpusz­czały
i zro­biło się groź­nie, bo w pew­nym momen­cie obaj dygni­ta­rze musie­liby
zare­ago­wać, i to raczej na nie­ko­rzyść naszego agenta.


– Od miło­ści do nie­na­wi­ści jeden krok – zauwa­żył Car­son. – Obsta­wiam, że
to zawistna przy­ja­ció­łeczka uknuła tę intrygę.


– Zgadł pan. Agent potwier­dził póź­niej, że bez­sku­tecz­nie pró­bo­wała
dobie­rać mu się do roz­porka. Zaist­niała koniecz­ność natych­mia­sto­wej
ewa­ku­acji czło­wieka. Z tygo­dnia na tydzień. Zapy­ta­łem Ratza, czy
podej­mie się zada­nia. Był rok pięć­dzie­siąty pierw­szy. Odpo­wie­dział, że
tak, jeżeli nasz czło­wiek dotrze do Kijowa, bo dalej jego orga­ni­za­cja
nie się­gała. Chło­pak się sta­wił i Ratz wypro­wa­dził go do Trie­stu, skąd
ich prze­ję­li­śmy. Uwia­ry­god­nił swój kanał, bo sie­bie nie musiał. Gdyby
jego orga­ni­za­cja była przy­krywką dla pol­skiego wywiadu, to nie
odwa­ży­liby się ewa­ku­ować bry­tyj­skiego agenta z Kremla. Tak przy­naj­mniej
rozu­mo­wa­li­śmy. A oni po pro­stu kazali sobie słono zapła­cić. Jed­nak
aresz­to­wa­nie naszego czło­wieka w Moskwie kosz­to­wa­łoby bez porów­na­nia
wię­cej.


– To Ratz spi­sał się na medal. Dzia­łał dalej?


– Tak. Ale zaraz po tej ope­ra­cji prze­my­cił z Pol­ski na Zachód i przy­wiózł do Lon­dynu piękną Inez. Jej rodzina wywo­dziła się z hisz­pań­skich Żydów z Sewilli. Byli conver­sos, czyli prze­szli na
kato­li­cyzm. Ale inkwi­zy­cja wszyst­kich ich zawsze posą­dzała o pota­jemne
prak­tyki juda­istyczne, więc w Hisz­pa­nii tam­tych cza­sów i tak nie mieli
życia. W sie­dem­na­stym wieku ucie­kli do Pol­ski, która wtedy sły­nęła z tole­ran­cji reli­gij­nej i dokąd od kil­ku­set lat ucie­kali Żydzi
prze­śla­do­wani w Euro­pie… w Anglii też, nota­bene. Ratz bez trudu zała­twił
dla niej w Lon­dy­nie nie­zbędne for­mal­no­ści zwią­zane z oby­wa­tel­stwem
bry­tyj­skim i pasz­por­tem, w czym mia­łem oczy­wi­ście swój skromny udział.
Zamiesz­kali razem i Inez wkrótce uro­dziła synka. Chyba była już w ciąży,
gdy przy­je­chała do Lon­dynu. Szelma z tego Ratza, myśle­li­śmy. Dzia­łał
dalej, ale już nie tak aktyw­nie. Bar­dzo trosz­czył się o Inez i o dwójkę,
już, chłop­ców


– Więc co się stało? Skąd ta inwi­gi­la­cja? – dopy­ty­wał się zain­try­go­wany
Car­son.


– No wła­śnie. – Gib­bons posłu­żył się swoim ulu­bio­nym zwro­tem i cią­gnął
opo­wieść: – W sierp­niu pięć­dzie­sią­tego pią­tego roku pre­mie­rem pol­skiego
rządu w Lon­dy­nie był Hugon Hanke, znany dzia­łacz poli­tyczny. W tymże
mie­siącu wyje­chał z ofi­cjalną wizytą do Rzymu, o ile się nie mylę. Ni
stąd, ni zowąd zna­lazł się w Wied­niu. Nie wia­domo jak i dla­czego. Wtedy
ze sto­licy Austrii wyco­fy­wały się woj­ska sowiec­kie. Ktoś prze­pro­wa­dził
Han­kego do willi w ewa­ku­owa­nym sek­to­rze sowiec­kim, gdzie cze­kał na niego
ofi­cer pol­skiego wywiadu, oczy­wi­ście tego reżi­mo­wego, i szef pro­to­kołu
dyplo­ma­tycz­nego war­szaw­skiego Mini­ster­stwa Spraw Zagra­nicz­nych.
Natych­miast odle­cieli spe­cjal­nym samo­lo­tem do War­szawy. Czy wyobraża pan
sobie, Car­son, co się działo w Lon­dy­nie, gdy pre­mier pol­skiego rządu na
uchodź­stwie wylą­do­wał w War­sza­wie i powie­dział na kon­fe­ren­cji pra­so­wej,
że przej­rzał na oczy, więc wró­cił do ojczy­zny?


– Myślę, że zaczęło się polo­wa­nie na cza­row­nice… – ostroż­nie zasu­ge­ro­wał
Car­son, pomny tego, co nie­dawno działo się na jego wła­snym podwórku za
sprawą sena­tora McCar­thy’ego.


– Oględ­nie mówiąc. To była nasza porażka i nie­by­wały skan­dal. W oka­mgnie­niu całe pol­skie śro­do­wi­sko emi­gra­cyjne stało się podej­rzane, bo
pre­mier Hanke musiał prze­cież współ­pra­co­wać jakiś czas z reżi­mo­wymi
Pola­kami, gdyż taki powrót wymaga nie­ba­ga­tel­nych przy­go­to­wań.


– A Ratz? Co on miał z tym wspól­nego?


– Zda­wa­łoby się, że nic. On zawsze trzy­mał się z dala od struk­tur
emi­gra­cyj­nych, bo, jak twier­dził, im nie ufał. Sprawa Han­kego wyda­wała
się ten brak zaufa­nia potwier­dzać.


– Znał Han­kego? – zapy­tał Car­son.


– Mogli się spo­ty­kać na przy­ję­ciach wyż­szych sfer, bo prze­cież Ratz
nale­żał do towa­rzy­stwa, ale ni­gdy nie odno­to­wa­łem, aby byli w jakiej­kol­wiek komi­ty­wie.


– Dosta­li­ście jakiś cynk z War­szawy? – pro­fe­sjo­nal­nie wtrą­cił nagle
Car­son.


– No wła­śnie. Godna pochwały prze­ni­kli­wość. Brawo! – Gib­bons z uzna­niem
spoj­rzał na Car­sona. – Z Moskwy. Jakiś par­tyjny idiota z War­szawy po
pierw­szym pół litra zwie­rzył się wła­ści­wej, z naszego punktu widze­nia,
oso­bie, że w ucieczce pre­miera Han­kego poma­gał ktoś z MI6. Pomy­śle­li­śmy
oczy­wi­ście, że to pokło­sie sprawy Philby’ego, ale mimo to spraw­dzi­li­śmy
mnó­stwo rze­czy. W cza­sie podróży Han­kego z Lon­dynu do Rzymu, a następ­nie
do Wied­nia i War­szawy, Ratz wypeł­niał kolejną misję gdzieś w Niem­czech.
Ale zga­dzały się wszyst­kie pie­czątki w nie­miec­kim pasz­por­cie, z któ­rym
się poru­szał, i w ogóle był poza podej­rze­niami, bo prze­cież z emi­gra­cją
pol­ską ni­gdy nie chciał mieć nic wspól­nego i był w zasa­dzie już jed­nym z nas. W uzna­niu zasług wojen­nych i wywia­dow­czych lord Grey roz­po­czął
sta­ra­nia o nada­nie mu tytułu szla­chec­kiego i mógł liczyć na przy­chyl­ność
dworu. Gdyby nie ten wypa­dek w Nowym Jorku, to za pół roku do pro­stego
chło­paka z Pol­ski wszy­scy zwra­ca­liby się „sir”.


Car­son nic nie powie­dział, ale ze smut­kiem poki­wał głową. Zawsze go
fascy­no­wała i prze­ra­żała kru­chość ludz­kiego ist­nie­nia.


– I tak Ratz żyłby jak książę z bajki z piękną Inez i synami –
kon­ty­nu­ował Gib­bons – któ­rymi opie­ko­wał się w godny naśla­do­wa­nia spo­sób.
Mia­łem nie­kiedy wra­że­nie, że posta­wił tę kobietę na pie­de­stale. Ni­gdy
nie pod­niósł na nią głosu, nie obści­ski­wał publicz­nie, jakby była z miśnień­skiej por­ce­lany. Dzieło sztuki do podzi­wia­nia, a nie doty­ka­nia…


– I co?


– Pod koniec pięć­dzie­sią­tego pią­tego roku urzą­dzi­łem dla moich
koman­do­sów przy­ję­cie w okrą­głą rocz­nicę zakoń­cze­nia wojny. Zna pan takie
spo­tka­nia: dużo jedze­nia, jesz­cze wię­cej alko­holu i wspo­mnień. Ratz nie
mógł wziąć udziału, bo ścią­gał kolej­nego waż­nego dla nas ucie­ki­niera zza
żela­znej kur­tyny. Ludzie pytali o niego, bo go lubili i podzi­wiali. I wtedy jeden z moich malaj­czy­ków, sier­żant Phelps, teraz instruk­tor SAS,
wspo­mniał, że ostat­nio widział Ratza w sierp­niu w Rzy­mie, gdy był tam na
dłuż­szej robo­cie. Mignął mu w tak­sówce na Piazza del Popolo, więc nie
mógł z nim poga­dać. Wiesz, Car­son, że w mózgach takich sta­rych szpie­gów
jak ty i ja są czer­wone żarówki, które zapa­lają się pod wpły­wem
nie­win­nego bodźca. I wtedy w moim mózgu zapa­liła się wła­śnie taka
żarówka.


Car­son ze zro­zu­mie­niem poki­wał głową.


– Następ­nego dnia – kon­ty­nu­ował sir James – popro­si­łem sier­żanta Phelpsa
o roz­mowę. Ratz mignął mu w Rzy­mie dokład­nie w cza­sie, kiedy znik­nął
stam­tąd pre­mier Hanke. A prze­cież był wtedy w Niem­czech, a w każ­dym
razie miał tam być. Hotel Excel­sior, w któ­rym zatrzy­mał się Hanke,
znaj­duje się nie­opo­dal Piazza del Popolo. Wie­dzia­łem, że dla Ratza
prze­rzu­ce­nie Han­kego z Rzymu do Wied­nia i dopil­no­wa­nie, aby się nie
roz­my­ślił w kwe­stii powrotu do War­szawy, to była pestka. Ale ozna­cza­łoby
to, że Ratz i jego orga­ni­za­cja dzia­łali na zle­ce­nie pol­skiego wywiadu.
Kon­se­kwen­cje dla MI6 byłyby straszne. Ratz wie­dział o bar­dzo wielu
naszych ope­ra­cjach, a jesz­cze wię­cej o bry­tyj­skim esta­bli­sh­men­cie. Po
afe­rach wywia­dow­czych Mac­le­ana, Bur­gessa i Philby’ego byłaby to
praw­dziwa kata­strofa. Podzię­ko­wa­łem sier­żan­towi, nie wyja­śnia­jąc, o co
cho­dzi. Natych­miast zamel­do­wa­łem się u lorda Greya. Przy­jął moje
rewe­la­cje nad­zwy­czaj spo­koj­nie, choć, prawdę mówiąc, spo­dzie­wa­łem się
burzy. Wyja­śnił mi, że zawsze wie­dział, iż prę­dzej czy póź­niej życiowe
suk­cesy Ratza ścią­gną na niego jakieś fał­szywe i bez­pod­stawne
oskar­że­nia. Ale żeby oskar­żać go o współ­pracę z komu­ni­stami? Nie miał do
mnie pre­ten­sji, bo wie­dział, że wyko­nuję jedy­nie swoją pracę, i znał
moje przy­ja­ciel­skie nasta­wie­nie do Ratza. Wyja­śnił, że toczące się od
paru lat docho­dze­nie w spra­wie ewen­tu­al­nych związ­ków Kima Philby’ego z wywia­dem radziec­kim zabrnęło w ślepą uliczkę, a zarzuty pod jego adre­sem
wydają się nie trzy­mać kupy. Nie jest to zatem naj­lep­szy czas na
rzu­ca­nie nie­po­par­tych dowo­dami oskar­żeń o współ­pracę z kolej­nym wywia­dem
zza żela­znej kur­tyny. Ale ponie­waż lord Grey był dżen­tel­me­nem bez skazy,
zapro­po­no­wał kon­fron­ta­cję sier­żanta Phelpsa z Rat­zem w naszej obec­no­ści.
Zaaran­żo­wał wszystko w swoim gabi­ne­cie w pałacu Buc­kin­gham, żar­tu­jąc, że
prze­cież nikt nie śmiałby skła­mać w tak sza­cow­nym miej­scu. Abso­lut­nie
nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści co do Ratza!


Zbyt wiele mu zawdzię­czał – pomy­ślał Car­son.


– Phelp­sowi powie­dzia­łem, że idzie na spo­tka­nie z lor­dem Greyem, który
oceni, czy ma szansę wejść w skład ochrony Jej Kró­lew­skiej Mości.
Sier­żant zja­wił się w pałacu ostatni. Bar­dzo ucie­szył się na widok
Ratza, któ­rego lord zapro­sił po pro­stu na her­batę. Nawią­za­łem do tego,
że się dawno nie widzieli… poza owym epi­zo­dem w Rzy­mie. Ratz bez emo­cji
spro­sto­wał, że to nie­moż­liwe, bo w dniach, o któ­rych wspo­mina sier­żant,
on był aku­rat w Niem­czech. W Rzy­mie, ow­szem, prze­by­wał, ale tydzień czy
dwa póź­niej. Aby unik­nąć nie­po­ro­zu­mień, wyjął swój bry­tyj­ski pasz­port, w któ­rym wid­niały sto­sowne pie­czątki wło­skiej kon­troli gra­nicz­nej.
Wszystko to odby­wało się w miłej, przy­ja­ciel­skiej atmos­fe­rze. Phelps był
jed­nak nie­zwy­kle bystry i chyba zorien­to­wał się, że sprawa ma jakieś
dru­gie dno. Poję­cia nie mam, czy wie­dział, że się nie myli. Ale wie­dział
na pewno, że gdyby nie Ratz, nie sie­działby teraz w pałacu Buc­kin­gham i nie raczył się her­batą. Kiedy razem wpa­dli­śmy w zasadzkę na Mala­jach,
był ranny w udo i nie miał naj­mniej­szej szansy na prze­ży­cie. Mógł
roze­rwać się gra­na­tem, bo bra­kło mu nawet siły, by pocią­gnąć za spust
pisto­letu, albo wpaść w ręce par­ty­zan­tów, a wtedy umie­rałby przez trzy
dni na tor­tu­rach. Wolał nie myśleć, co by go cze­kało, gdyby Ratz nie
przy­był z odsie­czą. Skoro więc Ratz mówił, że mignął mu w Rzy­mie tydzień
póź­niej, to tak wła­śnie było. Zresztą w koman­do­sach nie ma gor­szej
rze­czy niż donieść na kolegę. Teo­re­tycz­nie nikt nie skła­mał. Tak jak
zakła­dał lord Grey. Bo jakże to… w pałacu Buc­kin­gham?! Dla lorda Greya
sprawa była zała­twiona. Uznał też, że sier­żant Phelps będzie zna­ko­mi­tym
nabyt­kiem dla ochrony pary kró­lew­skiej. Ratz ni­gdy nie wró­cił do tematu
i nasze wza­jemne rela­cje nie ule­gły naj­mniej­szej zmia­nie. Ale sprawa nie
dawała mi spo­koju. Jeżeli to był pol­ski wywiad i pomy­śleli nawet o pie­czątce z Rzymu dla Ratza, to byli do bólu pro­fe­sjo­nalni. Ale w takim
wypadku nie mogłem pozwo­lić, aby chłopcy z pol­skiej wsi rolo­wali
bry­tyj­ski wywiad. Nie zamkną­łem więc sprawy i poin­for­mo­wa­łem o tym lorda
Greya. Był roz­ba­wiony moim podejrz­li­wym upo­rem, ale życzył powo­dze­nia.
Ratz zre­ali­zo­wał jesz­cze dwie czy trzy ope­ra­cje na Wscho­dzie, w tym
jedną dla Ame­ry­ka­nów. Byli zachwy­ceni. Coraz wię­cej czasu poświę­cał
jed­nak dzie­ciom i Inez. A ja cze­ka­łem na jakiś prze­łom w spra­wie i sam
zaczy­na­łem wąt­pić w swoje podej­rze­nia. Nie­dawno lord Grey poin­for­mo­wał
mnie, że stara się o nobi­li­ta­cję Ratza i albo moje docho­dze­nie da
rezul­taty, albo złożę sprawę do archi­wum. Chciał mieć jasną sytu­ację, bo
takie były pro­ce­dury przy sta­ra­niach o nada­nie tytułu szla­chec­kiego. I wtedy wyszła sprawa wyjazdu Inez i Ratza do Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Ratz
ni­gdy tu nie był i ten kie­ru­nek go nie inte­re­so­wał. Śmiał się, że chce
obku­pić Inez na Pią­tej Alei. Synów zosta­wili z opie­kunką, ucie­ki­nierką z Pol­ski. Uzgod­ni­łem więc z lor­dem Greyem, że obej­miemy naszą parę w Ame­ryce ści­słą obser­wa­cją. Jeżeli nie wykaże ona niczego nie­po­ko­ją­cego,
to zamknę docho­dze­nie i uznam, że Ratz jest czy­sty jak łza, a wszyst­kie
moje podej­rze­nia były bez­pod­stawne. Lord Grey zgo­dził się oczy­wi­ście, bo
był pewny, że nega­tywny wynik obser­wa­cji u was będzie sta­no­wił zna­ko­mite
uza­sad­nie­nie dla odło­że­nia sprawy ad acta.


– Samo życie zło­żyło sprawę ad acta, a tych mło­dych do grobu. Smutna
histo­ria. Biedne sie­roty. Co będzie z chłop­cami? – zapy­tał Car­son.


– Lord Grey ich uwiel­bia, więc wypro­wa­dzi na ludzi, ale czy sprawa jest
skoń­czona, to się okaże – odpo­wie­dział Gib­bons. – Wiem, że Ratz i Inez
prze­by­wali tu cały tydzień, a obser­wa­cja nic nie wyka­zała, więc
teo­re­tycz­nie byli czy­ści. Ale jeżeli Ratz miał związki z pol­skim
wywia­dem, to oni nie zosta­wią tak tej sprawy. Nie mogą. Nie zabi­jamy się
prze­cież nawza­jem. Takie są zasady i wszy­scy dbają, aby ich nie łamać.
Muszą więc wyja­śnić, co się stało. Może wyj­dzie im na koniec, że oni też
muszą kogoś zabić. Dla­tego ma pan do ode­gra­nia poten­cjal­nie ogromną
rolę, bo odpo­wie­dzi będą szu­kać tutaj, a w następ­nej kolej­no­ści w Lon­dy­nie.


– Nie mówi­łem panu tego wcze­śniej, ale ten żół­to­dziób, który pro­wa­dził
śmie­ciarkę, to syn mojego przy­ja­ciela, też agenta FBI. Dla­tego nie mam
wąt­pli­wo­ści, że to nie­szczę­śliwy wypa­dek. Ojciec z nim już roz­ma­wiał i mam wstępną rela­cję. Kre­tyń­ska bra­wura i głu­pota.


– Może uda mi się prze­ko­nać o tym lorda Greya, ale kto prze­kona pol­ski
wywiad? Zresztą nawet jeżeli Polacy w tym nie sie­dzą, to jest grupa
ludzi, dla któ­rych Ratz był ważny. Z wielu powo­dów. Być może ta kobieta
rów­nież. A mam pod­stawy sądzić, że są to ludzie prze­bie­gli, sprawni i bez­względni. Ratz mówił, że w razie czego oni nas znajdą i będziemy
wie­dzieli, że to oni…


– Zabrzmiało to jak wer­set z Apo­ka­lipsy o jeźdźcu na bla­dym koniu,
któ­remu na imię Śmierć – ode­zwał się Car­son.


– Oby nie – odrzekł w zamy­śle­niu Gib­bons, ale szybko otrzą­snął się z zadumy. – Pro­szę zin­ten­sy­fi­ko­wać śledz­two, gdyż lord Grey nie będzie
cier­pli­wie cze­kał. Za parę dni będę musiał się z nim zmie­rzyć w Lon­dy­nie.


Skoń­czyli posi­łek i wró­cili do biblio­teki na koniak i cygara.


Kilka godzin wcze­śniej tego samego dnia Gerard wylą­do­wał w Lon­dy­nie i natych­miast udał się do portu w Dover. Cze­kała tam już na niego Polka,
opie­kunka, z chłop­cami Inez i Ratza. Gerard znał tę kobietę z cza­sów
wojny, bo kie­dyś nie pozwo­lił jej zabić, a kilka lat temu pomógł Rat­zowi
wyeks­pe­dio­wać ją z Europy Wschod­niej do Wiel­kiej Bry­ta­nii. Była mu
wierna i posłuszna. W ciągu paru godzin cała czwórka zaokrę­to­wała się na
nie­miecki węglo­wiec pły­nący do Ham­burga – rodzin­nego mia­sta Gerarda.


Gerard Kutze był Niem­cem z dziada pra­dziada. Pocho­dził z ubo­giej rodziny
i wycho­wał się w dżun­gli por­to­wej dziel­nicy St. Pauli. Od dziecka
wie­dział, że aby prze­żyć, trzeba dzia­łać w sta­dzie i mieć jego wspar­cie.
Swoje stado zna­lazł w bojówce NSDAP, do któ­rej dołą­czył w wieku
szes­na­stu lat. A że był wyro­śnięty i port nauczył go sku­tecz­nie wal­czyć,
szybko wyróż­nił się w star­ciach ulicz­nych z bojów­kami komu­ni­stów.
Ham­burg był mia­stem praw­dzi­wie fron­to­wym. W 1931 roku w wal­kach
ulicz­nych w Niem­czech zgi­nęło ponad trzy­sta osób, z czego wiele wła­śnie
w Ham­burgu. W 1933 roku Gerard tra­fił do SS po tym, jak jego sku­tecz­ność
na ham­bur­skich uli­cach zwró­ciła uwagę SS-Gruppenführera Seppa Die­tri­cha.
Twórca i szef gwar­dii przy­bocz­nej Adolfa Hitlera zawsze poszu­ki­wał do
swo­jej jed­nostki naj­lep­szych ludzi, ponie­waż wie­dział, że wcze­śniej czy
póź­niej czeka go roz­prawa z SA Ern­sta Röhma. W czerwcu 1934 roku Gerard
wziął czynny udział w likwi­da­cji SA i stał się zaufa­nym czło­wie­kiem
Die­tri­cha.


Die­trich szybko awan­so­wał Kut­zego, bo go lubił i cenił. W 1937 roku
Gerard zna­lazł Niemkę swo­ich marzeń, wkrótce się oże­nił i docze­kał synów
bliź­nia­ków. Był szczę­śliwy i syty. Wybuch wojny zmą­cił sie­lankę. Gerard
jed­nak dobrze spi­sał się pod­czas kam­pa­nii w Pol­sce i awan­so­wał na
SS-Obersturmbannführera – nie lada wyczyn jak na kogoś w jego wieku.
Sepp Die­trich miał wobec Kut­zego swoje plany. W oku­po­wa­nej Pol­sce
powie­rzył mu pie­czę nad kole­jo­wym węzłem jawo­rzań­skim, klu­czo­wym dla
komu­ni­ka­cji ze Wscho­dem. „Ręczysz za jego bez­pie­czeń­stwo głową –
oznaj­mił groź­nie, a następ­nie kon­fi­den­cjo­nal­nie szep­nął: – Od jego
spraw­nego i nie­za­kłó­co­nego funk­cjo­no­wa­nia zależy marsz Rze­szy na Wschód,
to prio­ry­tet Führera. Jeśli się spi­szesz, to cię ozłoci”.


Słowa te – zwłasz­cza wzmianka o ozło­ce­niu – zapa­dły Gerar­dowi w serce,
więc stwo­rzył małe impe­rium i wła­dał nim nie­po­dziel­nie. Już na początku
oku­pa­cji odkrył, że można zabić dowol­nego Unter­men­scha – w każ­dej
chwili, bez powodu, tłu­ma­cze­nia i wyroku. Ale ponie­waż wycho­wały go port
i stado, to dosko­nale wie­dział, że wilki zago­nione do rogu nie mają nic
do stra­ce­nia i gryzą szcze­gól­nie zaja­dle; ter­ror rodzi ter­ror. Jego
zada­niem była sku­teczna ochrona węzła kole­jo­wego, a ponie­waż nie dało
się zabić wszyst­kich Pola­ków w pro­mie­niu dwu­dzie­stu kilo­me­trów – choćby
dla­tego, że byli nie­zbędni jako siła robo­cza – to nale­żało kom­bi­no­wać.
Doświad­cze­nie pod­po­wia­dało mu, że tubyl­cami w jego małym impe­rium ktoś
musi nie­for­mal­nie rzą­dzić.


Tak dowie­dział się o ist­nie­niu orga­ni­za­cji prze­myt­ni­czej Domi­nika. Już
przed wojną miała opi­nię moc­nej i zako­rze­nio­nej w całym regio­nie. Pol­ski
ruch oporu był tam jesz­cze w powi­ja­kach i w porów­na­niu z grupą Domi­nika
w ogóle się nie liczył.


Gerard posta­rał się, aby Domi­nik dostał od niego zapro­sze­nie na roz­mowę.
Zapro­sze­nie zostało przy­jęte, bo instynkt pod­po­wia­dał prze­myt­ni­kowi, że
wła­da­jący tym tere­nem Nie­miec cze­goś od niego potrze­buje. Cze­goś, co
tylko on może mu dać.


Spo­tkali się pew­nej nocy w gabi­ne­cie Kut­zego. Do sie­dziby SS przy­wio­zła
Domi­nika karetka wię­zienna, która przed­tem zosta­wiła w cen­trum
mia­steczka pod opieką jego ludzi zastępcę Gerarda. Eses­man odno­to­wał z miłym zasko­cze­niem, że jego gość zna­ko­mi­cie mówi po nie­miecku. Ślą­zak –
pomy­ślał. Pro­po­zy­cja Gerarda była pro­sta: SS i wszyst­kie pod­le­głe mu
siły nie będą bez­myśl­nie mor­do­wać Pola­ków i siać ter­roru, pozwolą
orga­ni­za­cji prze­myt­ni­czej w miarę swo­bod­nie dzia­łać i będą rekwi­ro­wać
tylko to co nie­zbędne. W zamian Domi­nik i jego ludzie dopil­nują, aby
nikt nie sabo­to­wał węzła kole­jo­wego, któ­rego strzegł Gerard.


– Dwóch moich sie­dzi w obo­zie pracy koło Jaworzna, potrzebni mi są –
rzekł Domi­nik, żeby prze­te­sto­wać roz­mówcę.


– Ma pan jaja, skoro sta­wia mi warunki w moim wła­snym gabi­ne­cie – odparł
Gerard, lustru­jąc z cie­ka­wo­ścią swo­jego gościa.


– Pan wyba­czy, panie puł­kow­niku, ale pan się myli. Ja pana nie testuję,
ci ludzie są mi potrzebni do… – Domi­nik na sekundę zawie­sił głos –
pil­no­wa­nia pań­skiego węzła.


Gerard wybuch­nął śmie­chem. Nie spo­dzie­wał się takiego prze­jawu poczu­cia
humoru. W jego gabi­ne­cie Pola­kom rzadko zbie­rało się na żarty. Zyskał
pew­ność, że ten czło­wiek dopil­nuje jego węzła. Uści­snęli sobie ręce,
usta­lili zasady łącz­no­ści i wypili po koniaku. Więź­niarka odje­chała z Domi­ni­kiem i wró­ciła z lekko wsta­wio­nym zastępcą Gerarda, któ­rego
gościnni prze­myt­nicy ura­czyli naj­praw­dziw­szą szkocką whi­sky i odpra­wili
z butelką w drogę.


Poro­zu­mie­nie funk­cjo­no­wało – jak na warunki oku­pa­cyjne – w miarę
spraw­nie. Gerard zaka­zał nie­po­trzeb­nego zabi­ja­nia Pola­ków, uza­sad­nia­jąc
to koniecz­no­ścią zacho­wa­nia przy życiu potrzeb­nych robot­ni­ków, a węzeł
kole­jowy dzia­łał bez zarzutu. Z cza­sem Domi­nik zło­żył Niem­cowi
pro­po­zy­cję współ­pracy. Gerard mógł bowiem bez ogra­ni­czeń korzy­stać z trans­portu kole­jo­wego. W 1942 roku był już bar­dzo bogaty. Bez trudu
wymi­gał się od kam­pa­nii w Rosji – w końcu tak sku­tecz­nie strzegł węzła,
przez który teraz dniem i nocą szły trans­porty na Wschód, że żad­nemu z jego prze­ło­żo­nych nie przy­szło do głowy zdjąć go z tego new­ral­gicz­nego
sta­no­wi­ska.


I wtedy zda­rzyło się coś, co przy­pusz­czal­nie zawa­żyło na całym jego
życiu.


W letni dzień tegoż 1942 roku, gdy Gerard stał w oknie swo­jego gabi­netu
na pierw­szym pię­trze i wyglą­dał na dzie­dzi­niec, jego uwagę przy­kuła
cię­ża­rówka nie­zdar­nie manew­ru­jąca na dole. Naj­wi­docz­niej słabo
wyszko­lony kie­rowca nie umiał usta­wić pojazdu tyłem do drzwi aresztu,
przez które wpro­wa­dzano więź­niów. Co gor­sza, cię­ża­rówka zaczęła się
nie­bez­piecz­nie zbli­żać do jego wypu­co­wa­nego służ­bo­wego mer­ce­desa. Zaraz
ten kre­tyn pier­dol­nie moją limu­zynę – uświa­do­mił sobie
SS-Obersturmbannführer i rzu­cił się do wyj­ścia, w biegu chwy­ta­jąc
czapkę. W kilka sekund zna­lazł się na podwó­rzu.


– Halt! – wrza­snął i pod­biegł do cię­ża­rówki.


Z szo­ferki wyj­rzała zdzi­wiona i prze­stra­szona twarz mło­dziut­kiego
kie­rowcy.


– Raus! Wysia­dać! – ryk­nął Gerard, sta­ra­jąc się nie stra­cić pano­wa­nia
nad sobą.


Młody żoł­nierz wysko­czył z kabiny i sta­nął na bacz­ność przed
prze­ło­żo­nym. Puł­kow­nik rzu­cił mu złe spoj­rze­nie i obszedł cię­ża­rówkę.
Jej zde­rzak zatrzy­mał się o włos od przed­nich drzwi lśnią­cego mer­ce­desa.
Gerard wró­cił do wyprę­żo­nego kie­rowcy.


– SS-Hauptscharführer Hil­fers, do mnie – roz­ka­zał, ale już znacz­nie
spo­koj­niej­szym gło­sem.


Sier­żant, który też z rosną­cym nie­po­ko­jem obser­wo­wał manewry cię­ża­rówki,
zja­wił się natych­miast, sta­nął na bacz­ność i zamel­do­wał się z wprawą,
wysoko pod­no­sząc rękę w prze­pi­so­wym pozdro­wie­niu.


Gerard zaczął mówić już zupeł­nie opa­no­wa­nym gło­sem. Nie­mal ojcow­skim.


– Mój drogi Hil­fers, powiedz mi, dla­czego chcesz pozba­wić mnie limu­zyny,
dopusz­cza­jąc tę namiastkę kie­rowcy – tu wska­zał głową na trzę­są­cego się
ze stra­chu żoł­nie­rza – do cię­ża­rówki? Czy ja nie zasłu­guję na pojazd
służ­bowy? Na zwy­kłego mer­ce­desa bez prze­sad­nego wypo­sa­że­nia? Czy jestem
dla was złym prze­ło­żo­nym? Męczę was noc­nymi alar­mami i mar­szo­bie­gami w deszcz i mróz? No, powiedz szcze­rze, Hil­fers. Za co tak mnie nie
lubi­cie, że chce­cie znisz­czyć mojego mer­ce­desa?


– Mel­duję posłusz­nie, panie Obersturmbannführer, że jest pan naj­lep­szym
prze­ło­żo­nym, jakiego my, nędz­nicy, mogli­by­śmy mieć, i zasłu­guje pan na
znacz­nie lep­szy samo­chód służ­bowy ani­żeli ten marny mer­ce­des – recy­to­wał
jed­nym tchem pod­nie­sio­nym gło­sem SS-Hauptscharführer Hil­fers. – Mel­duję
też, że nie męczy pan nas alar­mami i mar­szo­bie­gami i jest dla nas jak
ojciec, i dla­tego pana sza­nu­jemy i kochamy. Poka­zać, jak kochamy i sza­nu­jemy naszego puł­kow­nika! Sieg…


Zgro­ma­dzeni na placu eses­mani, do któ­rych zwró­cił się sier­żant, zgod­nie
odpo­wie­dzieli trzy­krot­nie chó­rem: Heil!


Udo­bru­chało to Gerarda, który ni­gdy nie pastwił się nad żoł­nie­rzami.


– Daj­cie spo­cznij, Hil­fers – pole­cił.


– Na mój roz­kaz spo­cznij! – Sier­żant wydał komendę sto­ją­cym na bacz­ność
żoł­nie­rzom zgro­ma­dzo­nym na dzie­dzińcu.


– A ty masz się nauczyć pro­wa­dzić tę cho­lerną cię­ża­rówkę. Zmy­kaj – rzekł
Gerard do kie­rowcy, który natych­miast znik­nął. W duchu dzię­ko­wał Bogu,
że udało mu się zatrzy­mać pojazd dwa cen­ty­me­try od mer­ce­desa puł­kow­nika.


– Co tam macie pod plan­deką? – zain­te­re­so­wał się SS-Obersturmbannführer.


– Mel­duję, że zła­pa­li­śmy gajo­wego i jego rodzinę, któ­rzy ukry­wali dwie
Żydówki – odpo­wie­dział sier­żant, uśmie­cha­jąc się pod nosem, i dodał
znacz­nie ciszej: – Zaka­po­wał ich sąsiad. Kobietki palce lizać…


– Wypro­wa­dzić z pojazdu i usta­wić w sze­regu do inspek­cji –
zako­men­de­ro­wał Gerard, zacie­ka­wiony.


Sier­żant wydał roz­kazy. Zatrzy­ma­nych ścią­gnięto z budy i usta­wiono na
dzie­dzińcu. Stali więc gajowy i jego żona, już dobrze po pięć­dzie­siątce,
ich kil­ku­na­sto­let­nia wnuczka i dwie Żydówki, z któ­rych jedna musiała
mieć około sie­dem­na­stu lat, druga jakieś dwa lata mniej. Wszyst­kie
kobiety ubrane były w zwiewne, lek­kie sukienki w kwiaty. Gajowy miał na
sobie mun­dur i buty z cho­le­wami. Nawet schlud­nie wyglą­dają – zauwa­żył w myśli SS-Hauptscharführer Hil­fers.


Ale wszy­scy obecni na dzie­dzińcu patrzyli tylko na dwie Żydówki,
zwłasz­cza na star­szą. Była prze­piękna. Smu­kła, wysoka, o twa­rzy
szla­chet­nej niczym u Nefre­tete, któ­rej popier­sie Gerard widział kie­dyś w jakimś albu­mie. Dłu­gie czarne włosy i wiel­kie ciemne oczy skła­dały się
na ide­alne piękno. Druga z Żydó­wek, młod­sza i krótko ostrzy­żona, była
rów­nie piękna, ale urodą dziką i bun­tow­ni­czą, bez dosto­jeń­stwa i szla­chet­no­ści star­szej. Były do sie­bie bar­dzo podobne.


Gerard spoj­rzał na swo­ich pod­wład­nych. Wszy­scy bez wyjątku wpa­trzeni
byli w obie Żydówki. Podob­nie zresztą jak jego żona Dag­mara, która
poja­wiła się na dzie­dzińcu i rów­nież nie mogła ode­rwać wzroku od
star­szej dziew­czyny. Co jest, do cho­lery? – pomy­ślał Gerard. Muszę ich
roz­go­nić.


– Hil­fers, każ się rozejść. Dosyć tego gapie­nia, wszy­scy do swo­ich zajęć
– wydał roz­kaz, a gdy żoł­nie­rze znik­nęli, pod­szedł do gajo­wego i sta­nął
przed nim w roz­kroku.


– Wiesz, że ukry­wa­nie Żydów karane jest śmier­cią całej rodziny? –
zapy­tał reto­rycz­nie, gdyż wszy­scy w Pol­sce już o tym wie­dzieli.


– Tak, panie Obersturmbannführer, wiem – odparł cicho gajowy poprawną
niem­czy­zną.


– Znasz nie­miecki, toś nie głupi. Po co więc je ukry­wa­łeś? –
zain­te­re­so­wał się nieco zdzi­wiony Gerard. – Dał­bym ci nagrodę, gdy­byś je
odsta­wił.


– Tak wyszło, panie puł­kow­niku – odparł gajowy, ale bez nad­mier­nego
stra­chu w gło­sie.


– Po co ci to było?! – sko­men­to­wał Gerard i prze­szedł do Żydó­wek. Sta­nął
przed nimi i spoj­rzał w oczy star­szej. Widział w nich strach, ale nie
despe­ra­cję. – Imię! – zako­men­de­ro­wał.


– Mam na imię Inez – odparła melo­dyj­nym gło­sem bar­dzo dobrym nie­miec­kim.


Zacie­ka­wiło to eses­mana.


– Gdzie się nauczy­łaś nie­miec­kiego? – zapy­tał.


– W get­cie – odparła.


– Ucie­kłaś?


– Nie. Zli­kwi­do­wano.


Gerard nie dopy­ty­wał się o szcze­góły, gdyż wie­dział, że jego pod­władni i tak będą musieli prze­słu­chać Żydówki i spo­rzą­dzić raport z zatrzy­ma­nia.


– A druga jak ma na imię? – zapy­tał, na­dal zwra­ca­jąc się do star­szej.


– Dolo­res.


– Sio­stry? – zgad­nął eses­man.


– Tak – odpo­wie­działa po chwili.


– Hil­fers, przy­go­to­wać do zamknię­cia w celach – roz­ka­zał Gerard i nagle
zorien­to­wał się, że tuż za nim stoi jego żona Dag­mara.


Żona SS-Obersturmbannführera była bar­dzo reli­gijną i dobrą osobą;
wszy­scy pod­władni męża ją sza­no­wali, gdyż potra­fiła zadbać o ich
inte­resy i wsta­wiała się za nimi u puł­kow­nika. Była też uro­dziwa i miała
wesołe uspo­so­bie­nie. Duże piersi oraz rów­nie duża, ale nie tłu­sta pupa
nada­wały jej powab, jaki uwiel­biają żoł­nie­rze. Ale woj­sko Gerarda miało
za dużo respektu dla tej kobiety, aby zgrze­szyć choćby myślą.


– Słu­chaj no, Gerard. Ta Inez jest piękna jak Madonna ze świę­tych
obra­zów – rze­kła cicho do męża, aby nikt postronny nie sły­szał. – Jeśli
dobry Bóg daje komuś taką urodę, to nie po to, by czło­wiek pod­no­sił rękę
na dzieło Stwórcy, nisz­czył je i bez­cze­ścił. A ja znam tych two­ich
nygu­sów. Już szepcą, że w nocy zaba­wią się z dziew­czy­nami. Chcia­łam cię
ostrzec i popro­sić, żebyś im zabro­nił, bo Opatrz­ność nas poka­rze za
takie świę­to­kradz­two.


Gerard nie był zbyt rygo­ry­styczny w takich spra­wach. Wolał, aby jego
chłopcy zaba­wili się z więź­niar­kami niż na mie­ście, bo to zawsze
bez­piecz­niej i pew­niej. A nie miał wąt­pli­wo­ści, że jego ludzie już
ostrzą sobie zęby, i to nie tylko na obie Żydówki, ale i na wnuczkę
gajo­wego, cho­ciaż jesz­cze nie była w pełni kobietą. Dla­tego prośba żony
wpra­wiła go w zakło­po­ta­nie, gdyż nie chciał wyjść przed pod­wład­nymi na
pan­to­fla­rza. Wpraw­dzie nie sły­szeli oni słów Dag­mary, znali jed­nak jej
dobre serce i mogli się domy­ślać, o co pro­siła męża.


Zaczął kom­bi­no­wać, jak by tu zna­leźć jakiś kom­pro­mis, gdy pod­szedł do
niego SS-Sturmbannführer Kon­rad Priebe, jego prawa ręka. W impe­rium
Gerarda odpo­wia­dał za wywiad i kontr­wy­wiad.


– Nasz gra­na­towy łącz­nik szep­nął mi, że gajowy to czło­wiek Domi­nika –
rzekł na ucho prze­ło­żo­nemu.


Gerard, uno­sząc brwi, spoj­rzał zna­cząco na Prie­bego. Ów pol­ski gra­na­towy
poli­cjant, o któ­rym wła­śnie była mowa, łącz­nik pomię­dzy Gerar­dem a Domi­ni­kiem, o każ­dej porze dnia i nocy miał dostęp do eses­ma­nów.


– Dla­czego gra­na­towy sypie nam czło­wieka z siatki Domi­nika? – zacie­ka­wił
się Gerard.


– Też mnie to zasta­no­wiło, ale nie zdą­ży­łem go zapy­tać – odpo­wie­dział
major SS.


– Z jakie­goś powodu uznał, że powin­ni­śmy się natych­miast dowie­dzieć, że
gajowy jest od Domi­nika – ana­li­zo­wał Gerard. – Jeżeli gajowy to jego
czło­wiek, to Domi­nik wie­dział, że ukrywa te dwie Żydówki. Jeżeli
wie­dział, to naj­wi­docz­niej na to pozwa­lał. Pozwa­lał, bo musiało mu na
tym zale­żeć i było to dla niego ważne. Jeżeli dobrze rozu­muję, panie
majo­rze, to jakie wnio­ski się panu nasu­wają? Z jakiego powodu nasz
przy­ja­ciel Domi­nik pozwa­lał na ukry­wa­nie dwóch Żydó­wek?


– Mel­duję, panie SS-Obersturmbannführer, że moim zda­niem ten powód ma na
imię Inez – z prze­ko­na­niem odpo­wie­dział Kon­rad Priebe. – Star­sza Żydówka
może być jego, nazwijmy to ele­gancko, damą do towa­rzy­stwa…


– Ja też myślę, że nasz Domi­nik może ją po pro­stu pier­do­lić… – zaczął
Gerard z wła­ściwą sobie bez­po­śred­nio­ścią, ale dal­sze roz­wa­ża­nia prze­rwał
mu jakiś tumult wokół więź­niów pro­wa­dzo­nych do aresztu.


Mocno popchnięta kolbą kara­binu przez jed­nego z eses­ma­nów star­sza
Żydówka pra­wie upa­dła, ale bły­ska­wicz­nie pod­trzy­mała ją młod­sza sio­stra.
Potem z całej siły ode­pchnęła żoł­nie­rza, który się zato­czył, co wywo­łało
weso­łość jego kole­gów. Natych­miast jed­nak odzy­skał rów­no­wagę i pod­niósł
do góry kara­bin, by ude­rzyć dziew­czynę. Ta zaś, nie bacząc na nic,
zaci­snęła pię­ści i przy­jęła postawę obronną. Pew­nie padłaby za chwilę na
beton dzie­dzińca, zale­wa­jąc się krwią, gdyby mię­dzy nią a żoł­nie­rzem nie
wyro­sła nagle żona komen­danta. Pod­nie­siona broń zasty­gła w powie­trzu.
Sier­żant Hil­fers, widząc, co się dzieje, przy­stą­pił do inter­wen­cji, ale
uprze­dził go prze­ło­żony.


– Halt! – Po raz drugi tego dnia SS-Obersturmbannführer ryk­nął ile
tchu w płu­cach i zaczął strze­lać komen­dami: – Opu­ścić broń! Bacz­ność!
Dag­mara, do domu! Hil­fers, do mnie bie­giem, natych­miast!


Gerard wie­dział dosko­nale, że inter­wen­cja żony wpro­wa­dziła nie­po­trzebne
zamie­sza­nie, w końcu bicie Żydów było na porządku dzien­nym. Ale tym
razem dzię­ko­wał Bogu, że Dag­mara się wtrą­ciła. Jeżeli to są Żydówki
Domi­nika, to lepiej, aby nic im się nie stało – pomy­ślał. Dla­tego nie
uznał za sto­sowne zru­gać sto­ją­cego przed nim na bacz­ność sier­żanta
Hil­fersa. Wręcz odwrot­nie.


– Spo­cznij­cie, sier­żan­cie – rzekł wyro­zu­miale i zagaił: – Harda ta
młod­sza Żydówka.


– Fakt, ma jaja, że się tak wyrażę – przy­znał sier­żant SS, który cenił
odwagę. Nawet u Żydów. Spo­dzie­wał się wście­kłej reak­cji dowódcy i jego
spo­kój go zasko­czył. Na pewno coś knuje – pomy­ślał. I nie pomy­lił się.


– Przy­szedł mi do głowy pewien plan – wyja­śniał Gerard pod­wład­nemu. –
Dopóki go nie zre­ali­zuję, odpo­wia­dasz za tych więź­niów oso­bi­ście. Każ
ich zamknąć do jed­nej dużej celi. Posta­wisz podwójne straże. Nikomu z więź­niów nie może spaść nawet wło­sek z głowy. Co ja mówię wło­sek! Nawet
pył z tego wło­ska. Czy wyra­żam się jasno, Hil­fers? Rozu­miemy się?


– Tak jest, panie Obersturmbannführer – odpo­wie­dział prze­pi­sowo sier­żant
SS.


– Doty­czy to zwłasz­cza tej star­szej Żydówki, Inez – cią­gnął Gerard. –
Powiesz ludziom, że jeżeli któ­ryś jej dotknie, to upier­dolę mu tasa­kiem
łapę po łokieć i posta­wię go przed plu­to­nem egze­ku­cyj­nym. Odciętą łapę
też każę roz­strze­lać. Wszystko jasne, sier­żan­cie?


– Jak słońce! – zamel­do­wał Hil­fers. – Roz­kazy pana puł­kow­nika zawsze są
jasne i zro­zu­miałe. Czy mogę się odmel­do­wać w celu wyko­na­nia roz­kazu?


– Tak jest. Wyko­nuj­cie! – odrzekł Gerard i uśmiech­nął się do sie­bie,
zado­wo­lony ze swych zdol­no­ści deduk­cyj­nych. – Teraz, Kon­ra­dzie, musimy
tylko spo­koj­nie cze­kać i zoba­czymy, czy mie­li­śmy rację w kwe­stii
Domi­nika i Żydówki.


– Obsta­wiam, że mie­li­śmy – odparł major SS.


Gdy sier­żant Hil­fers wyko­nał pole­ce­nie i umie­ścił rodzinę gajo­wego i dwie Żydówki w jed­nej celi pod wzmoc­nioną strażą, w aresz­cie zja­wiła się
Dag­mara. Zawo­łała sier­żanta i kazała otwo­rzyć celę. Weszła do niej i posta­wiła na środku duży koszyk pełen jedze­nia.


– Bitte. To dla was. – Nie mogła ode­rwać wzroku od twa­rzy Inez. – Pan
Bóg nie pozwoli cię skrzyw­dzić, a ja mu pomogę.


Powie­dziaw­szy to, wyszła.


– Niech Bóg was broni krzyw­dzić te kobiety – rze­kła do sier­żanta
Hil­fersa.


– Jawohl. – Żoł­nierz stuk­nął obca­sami. – Puł­kow­nik już wydał sto­sowne
roz­kazy. Nawet mysz nie wej­dzie do celi.


Domi­nik zja­wił się w sie­dzi­bie SS już następ­nej nocy, przy­wie­ziony jak
zwy­kle więź­niarką. Gerard cze­kał na niego w gabi­ne­cie, paląc cygaro i popi­ja­jąc koniak. Na sto­liku przed biur­kiem komen­danta stała lampka
koniaku dla gościa.


– Witam króla prze­myt­ni­ków – rzekł jowial­nie Gerard. Podał Domi­ni­kowi
rękę i wska­zał kie­li­szek. – Czemu zawdzię­czam tę nie­spo­dzie­waną wizytę?


Prze­myt­nik napił się koniaku i usiadł przy sto­liku. Z kie­szeni skó­rza­nej
kurtki wyjął plik dola­rów i poło­żył przed sobą.


– Pięć tysięcy dola­rów za rodzinę gajo­wego i dwie Żydówki – oznaj­mił bez
zbęd­nych wstę­pów.


SS-Obersturmbannführer już miał na ustach spro­śny żart, ale spoj­rzaw­szy
na swo­jego gościa, w ostat­niej chwili się powstrzy­mał. Patrzył na
Domi­nika i widział przed sobą roz­draż­nio­nego wilka, a za nim stado,
które go wes­prze. Nie zamie­rzał zapę­dzić go do naroż­nika dla jed­nej
Żydówki. Nawet naj­pięk­niej­szej. Ten Polak zabez­pie­czał jego węzeł
kole­jowy, czyli spo­kojny byt jego i rodziny. Gerard zaro­bił też na
współ­pracy z nim mnó­stwo pie­nię­dzy, a per­spek­tywy wyglą­dały jesz­cze
lepiej.


– Przy­pusz­cza­łem, że się zja­wisz, gdy się dowie­dzia­łem, że gajowy może
być twoim czło­wie­kiem – rzekł Gerard i odli­czył trzy tysiące dola­rów, a resztę poło­żył przed Domi­ni­kiem. – Wystar­czą trzy tysiące, tyle będę
potrze­bo­wał, żeby opła­cić mil­cze­nie moich ludzi.


Naj­bar­dziej zaufani pod­władni Gerarda dora­biali się razem z nim na
prze­myt­ni­czym pro­ce­de­rze i wie­dzie­liby natych­miast, że wyj­ście grupki
więź­niów na wol­ność zostało opła­cone. Im więc też nale­żała się dola.
Domi­nik był nie­mal pewny, że bez trudu wykupi Inez i resztę, ale
odli­cze­nie tylko trzech tysięcy dola­rów przez Niemca mocno go
zasko­czyło. Wziął ze sto­lika pozo­stałe bank­noty i scho­wał do kie­szeni.


– Nie zna­łem cię od tej strony, komen­dan­cie – rzekł i po raz pierw­szy
spoj­rzał na SS-Obersturmbannführera ina­czej. Jak na czło­wieka. A może
Gerar­dowi się zda­wało?


– Może jestem nieco chciwy, ale nie jestem głupi i swój honor też mam –
odparł eses­man. – Jeste­śmy wspól­ni­kami w pew­nym przed­się­wzię­ciu, które
przy­nosi zysk. Inte­res idzie dobrze, a może być jesz­cze lepiej. Nie
zamie­rzam w żaden spo­sób tego zmie­niać. Przy­cho­dzisz do mnie z pro­po­zy­cją, a ja ją przyj­muję, gdyż jestem w sta­nie ją wyko­nać. Tak
postę­pują wspól­nicy. Sprawa zała­twiona i nie ma o czym mówić. A tak z czy­stej cie­ka­wo­ści… skąd wzią­łeś te Żydówki?


– Rodzice dali na prze­cho­wa­nie z getta – odrzekł prze­myt­nik. – Z ich
ojcem robi­łem inte­resy przed wojną.


– Dobrze płaci za prze­cho­wa­nie? – zain­te­re­so­wał się Gerard.


– Już nie płaci, bo nie żyje. Matka też – odpo­wie­dział Domi­nik.


SS-Obersturmbannführer nie pytał, jak zgi­nęli. Domy­ślał się bowiem, że
usły­szy, iż jego kole­dzy z SS roz­pra­wili się z get­tem lub jego czę­ścią i rodzi­cami pięk­nych Żydó­wek. No cóż, wojna – pomy­ślał.


Dopili koniak, poże­gnali się i prze­myt­nik ruszył w stronę drzwi
gabi­netu. Zatrzy­mał się przy nich, odwró­cił i zwy­czaj­nie, po ludzku
powie­dział:


– Dzię­kuję. Nie zapo­mnę.


Tej nocy Domi­nik wywiózł z sie­dziby SS Inez i jej sio­strę, a po kilku
dniach Gerard kazał wypu­ścić gajo­wego, jego żonę i wnuczkę. Zawistny
sąsiad nie zdzi­wił się powro­tem gajo­wego i jego rodziny, gdyż już nie
żył, żyw­cem zako­pany w lesie na pole­ce­nie Domi­nika. Zro­bił to Ratz,
roz­ko­szu­jąc się każdą chwilą. Inez i jej sio­stra zostały ukryte w sie­dzi­bie sza­cow­nego zakonu żeń­skiego, gdzie nikt nie­po­żą­dany się nie
zapusz­czał. Gerard – w ramach budowy więzi z miej­scową kato­licką
spo­łecz­no­ścią pol­ską, co miało słu­żyć ochro­nie jego węzła – zaka­zał
swoim ludziom nie­po­ko­je­nia sióstr. I wszystko wró­ciło do normy.


Pol­ska opie­kunka dzieci Inez i Ratza, z którą podró­żo­wał teraz były
SS-Obersturmbannführer, była wnuczką sta­rego gajo­wego. Dla niej Gerard
był dobrym eses­ma­nem i jesz­cze lep­szym Niem­cem, gdyż w cza­sie wojny mógł
ich wszyst­kich zabić, ale nie zro­bił tego. Dziew­czyna nie roz­trzą­sała,
dla­czego tak się stało i co z tego miał. Żyła, bo nie pozwo­lił ich
zabić.
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Sta­tek przy­bił do nad­brzeża portu w Ham­burgu o szó­stej rano i cała
czwórka powoli, bez pośpie­chu zeszła na ląd. Pod sam trap pod­je­chały dwa
czarne mer­ce­desy. Z pierw­szego wysiadł postawny męż­czy­zna, szybko
pod­szedł do Gerarda i wyprę­żony zamel­do­wał jak w woj­sku:


– Herr Obe­rst, wszyst­kie for­mal­no­ści gra­niczne i celne zała­twione.
Gra­nica otwarta, nie będzie pie­czą­tek i śladu przy­jazdu.


– Dzię­kuję, Hil­fers. Mamy tylko bagaż pod­ręczny z rze­czami chłop­ców i kobiety. Do kufra i w drogę. Schnell.


– Jawohl, panie Ober… – wyrwało się Hil­fer­sowi, a ręka mimo­wol­nie
zaczęła się uno­sić do salutu, ale w ostat­niej chwili się opa­no­wał,
zga­szony świ­dru­ją­cym wzro­kiem byłego prze­ło­żo­nego.


Gerard wsiadł do pierw­szego samo­chodu z przodu, a wnuczkę gajo­wego z chłop­cami posa­dził z tyłu. Drugi samo­chód, z Hil­fer­sem i trzema
męż­czy­znami, ruszył za nimi. Kutze uśmiech­nął się do sie­bie. Naresz­cie w domu, w Ham­burgu, w Niem­czech. Tu czuł się panem.


Mimo dena­zy­fi­ka­cji i całego gada­nia o roz­pra­wie­niu się z prze­szło­ścią on
i nie­któ­rzy jego wete­rani z SS nauczyli się lawi­ro­wać w nowych Niem­czech
i świa­to­wym ładzie powo­jen­nym, bo stali się znowu potrzebni w tej nowej,
zim­nej woj­nie. Po śmierci Sta­lina Rosja­nie zaczęli powoli wypusz­czać z łagrów jeń­ców nie­miec­kich – przy­naj­mniej tych, któ­rzy prze­żyli. Ale nie
z dobroci serca, rzecz jasna, lecz z wyra­cho­wa­nia. W obo­zach Rosja­nie
pro­wa­dzili masową akcję wer­bun­kową wśród Niem­ców, w pełni świa­domi, że
tylko jed­nostki będą im rze­czy­wi­ście słu­żyć, gdy w końcu znajdą się na
wol­no­ści. Ale cho­dziło wła­śnie o to, aby każdy wypusz­czony Nie­miec mógł
powie­dzieć, że był wer­bo­wany. W ten spo­sób łatwiej było ukryć tych,
któ­rzy kon­ty­nu­owali współ­pracę w Niem­czech czy innym miej­scu,
gdzie­kol­wiek się zna­leźli. Wywiad radziecki po mistrzow­sku prze­pro­wa­dzał
takie ope­ra­cje, by ukryć swoje praw­dziwe zamiary. W łagrach Rosja­nie
szcze­gólną „tro­ską” ota­czali eses­ma­nów i w ich wer­bu­nek wkła­dali
naj­wię­cej wysiłku. Wie­dzieli, że tylko nie­wielki uła­mek człon­ków czar­nej
gwar­dii Hitlera zna­lazł się w ich rękach. Reszta roz­rzu­cona była po
całym świe­cie i pró­bo­wała robić karierę w poli­tyce, biz­ne­sie czy
służ­bach spe­cjal­nych. Rosja­nie zda­wali sobie też dosko­nale sprawę, że w zasa­dzie każdy były eses­man stara się zacho­wać w tajem­nicy przy­na­leż­ność
do tej for­ma­cji. Bez trudu więc można ich było skło­nić do współ­pracy
szan­ta­żem. Zwer­bo­wani przez wywiad radziecki byli eses­mani, wypusz­czeni
w latach pięć­dzie­sią­tych z łagrów i zwią­zani na różne spo­soby z nowymi
zle­ce­nio­daw­cami, roz­je­chali się po świe­cie. Szu­kali byłych towa­rzy­szy
broni, któ­rzy zaj­mo­wali sta­no­wi­ska inte­re­su­jące radziecki wywiad. Świat
zachodni miał świa­do­mość, że Rosja­nie pro­wa­dzą takie ope­ra­cje, ale
świa­do­mość a prak­tyczne prze­ciw­dzia­ła­nie to dwie odmienne kwe­stie.


Domi­nik i Gerard byli prak­ty­kami zahar­to­wa­nymi przez trudne lata
okrut­nej wojny i okres po jej zakoń­cze­niu.


– Dla­czego nie pod­łą­czyć się pod pomysł Rosjan – rzekł pew­nego dnia
Domi­nik do Gerarda – i nie stwo­rzyć siatki two­ich byłych kum­pli? Są
prze­cież na wszyst­kich kon­ty­nen­tach.


Wie­dział jed­nak, że szan­taż to śro­dek na krótką metę. Przy­kuwa uwagę
wer­bo­wa­nego do słów wer­bow­nika, ale rodzi złe emo­cje. Dla­tego trzeba jak
naj­szyb­ciej zwią­zać ze sobą współ­pra­cow­nika w inny spo­sób – naj­le­piej
mate­rial­nie – i przy­wró­cić mu poczu­cie god­no­ści nad­szarp­nięte począt­kową
koniecz­no­ścią zasto­so­wa­nia naci­sku. Domi­nik zresztą jako szef
orga­ni­za­cji prze­myt­ni­czej, w prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści wywia­dów,
zamie­rzał kap­to­wać byłych eses­ma­nów nie dla celów ide­olo­gicz­nych, tylko
finan­so­wych.


Gerard uznał pomysł za świetny. Wie­dział, że wielu jego byłych kole­gów w ogóle nie trzeba będzie wer­bo­wać. Sami chęt­nie zwiążą się z orga­ni­za­cją,
która da im wspar­cie we wro­gim świe­cie i moż­li­wość zarobku. Po kilku
latach mrów­czej pracy obaj prze­myt­nicy mogli poszczy­cić się obej­mu­jącą
nie­mal cały świat siatką zło­żoną z byłych kole­gów Gerarda. Dzia­łała ona
na zdro­wych, komer­cyj­nych zasa­dach. Szcze­gól­nie dumni byli ze struk­tury
funk­cjo­nu­ją­cej w Ame­ryce Połu­dnio­wej, skąd orga­ni­za­cja Domi­nika
zamie­rzała prze­my­cać nar­ko­tyki do Europy via Stany Zjed­no­czone. Prze­rzut
przez USA był co prawda skom­pli­ko­wany, ale też bar­dzo opła­calny. Na
tam­tej­szym rynku od ręki bowiem można było sprze­dać połowę każ­dego
trans­portu. Zara­biało się więc szyb­ciej i bez ryzyka, a przy oka­zji
oszczę­dzało na kosz­tach trans­portu do Europy, dokąd szła już tylko
połowa każ­dego rzutu. Dla­tego nale­żało zebrać jak naj­peł­niej­sze
infor­ma­cje o ame­ry­kań­skich zabez­pie­cze­niach gra­nicz­nych. Gerard
wie­dział, że Domi­nik roz­pra­co­wuje ten temat, ale nie znał szcze­gó­łów.
Każdy wie­dział tyle, ile musiał. Need to know – tak brzmiała zasada
pracy wywia­dow­czej i prze­myt­ni­czej.


Pomy­ślał o cze­ka­ją­cej go roz­mo­wie z Domi­ni­kiem. Prze­cież dosko­nale się
orien­to­wał, kim dla niego była Inez. Z tych roz­my­ślań wyrwał go głos
Hil­fersa, który nie­dawno prze­siadł się do samo­chodu Gerarda i zajął
miej­sce kie­rowcy.


– Prze­pra­szam, Herr Obe­rst, ale dokąd jedziemy? Zaraz będzie
roz­wi­dle­nie – zapy­tał, gdy zna­leźli się daleko za rogat­kami Ham­burga.


– Jedź do Wied­nia – odparł Gerard. To była miej­sco­wość 20, do któ­rej
Domi­nik kazał przy­wieźć chłop­ców: Andy’ego, syna Ratza i zmar­łej
tra­gicz­nie Polki, oraz Maxa, syna swo­jego i Inez.


Gerard nale­żał do bar­dzo nie­wiel­kiej grupy osób, które wie­działy, kim
naprawdę jest drugi chło­piec. Odkąd Domi­nik wywiózł Inez z wię­zie­nia,
byli nie­roz­łączną parą. Dopóki trwała wojna, mógł ukry­wać ją i jej
sio­strę w klasz­to­rze na tere­nie, któ­rym for­mal­nie wła­dał Gerard. Po
woj­nie Inez podą­żała tam, gdzie Domi­nik – do Pol­ski, Nie­miec, Austrii,
Szwaj­ca­rii. Nale­żała do jego orga­ni­za­cji prze­myt­ni­czej i reali­zo­wała
naj­róż­niej­sze zada­nia, nie­kiedy bar­dzo ryzy­kowne. Ale że była nad wyraz
inte­li­gentna i piękna, radziła sobie prak­tycz­nie w każ­dej sytu­acji. Gdy
jed­nak w 1951 roku zaszła w ciążę, Domi­nik powie­dział: dość – koniec
pracy ope­ra­cyj­nej, i kazał ode­słać Inez do Lon­dynu pod opiekę Ratza.
Uznał bowiem, że kon­ty­nent euro­pej­ski jest mały, a jego wro­go­wie liczni
i znajdą bez trudu i jego, i tych, któ­rych kocha.


Na początku lat pięć­dzie­sią­tych Lon­dyn wyda­wał się Domi­ni­kowi oazą
spo­koju, a pozy­cja, jaką wyro­bił tam sobie Ratz, zda­wała się gwa­ran­to­wać
cał­ko­wite bez­pie­czeń­stwo. Teraz, po śmierci Inez i Ratza, nie miał
wyboru – musiał ścią­gnąć do sie­bie i syna przy­ja­ciela, i swo­jego, aby
ich przy­pad­kiem nie stra­cić z pola widze­nia na lata. Nie zamie­rzał
tłu­ma­czyć nawet naj­bar­dziej życz­li­wym angiel­skim przy­ja­cio­łom Inez i Ratza, ile ci chłopcy dla niego zna­czą i dla­czego tylko on będzie się
odtąd nimi opie­ko­wał.


Ale i sytu­acja w Euro­pie powoli się nor­ma­li­zo­wała; kon­ty­nent nie był już
tak nie­bez­piecz­nym miej­scem jak jesz­cze kilka lat wcze­śniej. Zresztą
przez te ostat­nie lata ich orga­ni­za­cja tak uro­sła w siłę i okrze­pła, że
nie­wielu powa­ży­łoby się z nią zadzie­rać. Zwłasz­cza z samym Domi­ni­kiem.


W pędzą­cym w stronę Wied­nia samo­cho­dzie Gerard odwró­cił się i spoj­rzał z uśmie­chem na sie­dzą­cych z tyłu chłop­ców. Max słodko spał. Mały Ratz z poważną miną lustro­wał przez szybę oko­licę. Zauwa­żyw­szy, że Gerard mu
się przy­gląda, zwró­cił twarz w jego stronę i poka­zał mu język, a potem
odwza­jem­nił uśmiech.


Będzie z cie­bie ziółko, jak tatuś – pomy­ślał z satys­fak­cją były eses­man.
Naj­waż­niej­sze, że jeste­ście w dobrych rękach. Dobrych jak dobrych –
popra­wił się natych­miast – ale na pewno bez­piecz­nych.


Odwró­cił się i patrząc przed sie­bie, zaczął się zasta­na­wiać, co Domi­nik
powie swo­jemu chłopcu, gdy ten zacznie pytać o matkę. Nie był przy jego
naro­dzi­nach w Lon­dy­nie, nie wycho­wy­wał go. Widział go kil­ka­na­ście razy,
gdy pod sto­sowną legendą wpa­dał do Lon­dynu odwie­dzić Inez lub gdy Ratz
zabrał ją i dziecko na kon­ty­nent. Jan bar­dziej mógł być mu ojcem w tych
rzad­kich chwi­lach, gdy był w domu, wolny od roz­licz­nych misji i zajęć.
Choć kiedy tylko mały zaczął mówić, Inez kazała mu zwra­cać się do Ratza
„sir”, tak samo zresztą jak i małemu Rat­zowi. Za to do Inez obaj chłopcy
mówili „mamo”. Co Domi­nik powie Andy’emu, gdy zacznie pytać o mamę i tatę? Żeby szlag tra­fił tych jan­ke­sów – pomy­ślał Gerard z furią. Ale
Domi­nik coś wymy­śli i pora­dzi sobie – doszedł do wnio­sku. Zawsze sobie
radził!


– Jeste­śmy w poło­wie drogi, Herr Obe­rst – zamel­do­wał Hil­fers. – Malcy
są zmę­czeni, a dojeż­dżamy do gospo­dar­stwa jed­nego z naszych towa­rzy­szy.
Prze­no­cuje nas wszyst­kich.


– Słusz­nie myślisz, Hil­fers – pochwa­lił Gerard pod­wład­nego. – Lepiej nie
afi­szo­wać się w hote­lach, bo licho nie śpi. Reali­zo­wać.


Samo­chody zje­chały z głów­nej drogi i wnet sta­nęły przed dużymi i schlud­nymi budyn­kami gospo­dar­czymi. Gerard kazał Hil­fer­sowi wyjąć
radio­sta­cję i nadać do Domi­nika kodo­waną wia­do­mość, że wszystko idzie
zgod­nie z pla­nem. Opie­kunka natych­miast zabrała zasy­pia­ją­cych na sto­jąco
chłop­ców do wyzna­czo­nego dla nich pokoju. Gospo­darz – wete­ran Dywi­zji SS
Leib­stan­darte, która w skła­dzie armij­nych grup mar­szałka Eri­cha von
Man­ste­ina wal­czyła też na fron­cie wschod­nim – zapro­sił gości do suto
zasta­wio­nego stołu. Jedze­nie było pro­ste, smaczna wiej­ska kuch­nia, za
którą Gerard prze­pa­dał, a piwo z miej­sco­wego bro­waru. Męż­czyźni jedli i wspo­mi­nali wojnę – czasy sławy i chwały swych for­ma­cji, ale też stra­chu
i gory­czy sro­giego odwetu, jaki w końcu wróg ze Wschodu wziął za spa­lone
mia­sta i wsie oraz pomor­do­wa­nych i oka­le­czo­nych ludzi. Ale oni, któ­rzy
oca­leli, też wyszli z tej wojny oka­le­czeni – jak wete­rani każ­dej wojny.


Po kola­cji Gerard kazał przy­nieść z samo­chodu trzy butelki koniaku. Był
prze­ło­żo­nym wyma­ga­ją­cym i suro­wym, ale na pod­wład­nych ni­gdy bez potrzeby
nie pod­no­sił głosu – bar­dzo rzadko miał taką potrzebę. Ludzie zawsze
wyko­ny­wali jego roz­kazy bez szem­ra­nia, bo Gerard wie­rzył w dys­cy­plinę
opartą na dawa­niu przy­kładu – także na pierw­szej linii walki. Nie miał
też zwy­czaju wyno­sze­nia się nad pod­wład­nych i sztucz­nego odgra­dza­nia.
Lubił i wie­dział, kiedy i jak z nimi wypić, ale dla wszyst­kich było
jasne, że nie ma to nic wspól­nego z polu­zo­wa­niem dys­cy­pliny. Gdy nalano
koniak do kie­lisz­ków, Gerard wstał i w obli­czu sto­ją­cych na bacz­ność
byłych żoł­nie­rzy SS wzniósł toast, zawsze ten sam: „Za pole­głych!”.


Następ­nego dnia, zanim ruszyli, zarzą­dził mały mecz piłki noż­nej na
podwórku gościn­nego gospo­dar­stwa, aby chłopcy zażyli ruchu przed
podróżą. Malcy radzili sobie cał­kiem nie­źle, bo w końcu wycho­wali się w ojczyź­nie fut­bolu. Nawet Polka pisz­czała i kla­skała w dło­nie.


Gerard sie­dział na scho­dach domu, palił papie­rosa i popi­jał grusz­ko­wego
sznapsa. Świat nie zaprze­sta­wał go zadzi­wiać. Oto syn Polaka i Żydówki
oraz syn pary Pola­ków grają w piłkę nożną z wete­ra­nami SS w środku
Reichu. A puł­kow­nik SS i Polka, któ­rej nie pozwo­lił zabić, kibi­cują. Ale
chyba to lep­sze, niż gdy­by­śmy mieli ich wszyst­kich roz­wa­lić w jakiejś
pol­skiej wsi, jak bywało – skon­sta­to­wał. Tak, na pewno lep­sze, i wspo­mnie­nia mil­sze pozo­staną.


Zarzą­dził odjazd.


Przy pięk­nej majo­wej pogo­dzie ostatni etap podróży zle­ciał
nie­po­strze­że­nie. Sie­dzący z tyłu syn Inez, który wybie­gał się i był z sie­bie dumny, bo strze­lił dru­ży­nie prze­ciw­ni­ków dwie bramki, patrzył z cie­ka­wo­ścią na kra­jo­braz za szybą. Od kilku dni prze­ży­wał coś, co
wyda­wało mu się wielką przy­godą – bo i podróż stat­kiem, i samo­cho­dami, i nowe kra­jo­brazy. Do tego ci męż­czyźni, któ­rzy trak­to­wali go z sza­cun­kiem. Uwiel­biał swoją opie­kunkę i lubił wujka Gerarda, któ­rego
nie­raz widy­wał w Lon­dy­nie i który zawsze zna­lazł tro­chę czasu, by z nim
pogwa­rzyć. Ale tęsk­nił już za mamą i zasta­na­wiał się, kiedy ją zoba­czy.
Może u celu podróży, cho­ciaż nie był tego pewny, bo nikt nic o tym nie
mówił. Dzi­wił się też, gdzie podział się Ratz, który zawsze mu
towa­rzy­szył w podró­żach i za któ­rym już nieco tęsk­nił. Posta­no­wił być
cier­pliwy, gdyż tak go wycho­wano.


Drugi z chłop­ców, dwa lata star­szy od Maxa, rów­nież się zasta­na­wiał,
dla­czego nie ma z nimi Inez i Ratza. Ale bar­dziej ana­li­zo­wał, niż
tęsk­nił. Coś tu się nie zga­dzało, bo nie pamię­tał sytu­acji, żeby nie
było przy nich kogoś z ich dwojga. Musiało więc się stać coś
nie­prze­wi­dzia­nego, i to raczej nie­do­brego. Potwier­dzało to mil­cze­nie i wymi­ja­jące, zdaw­kowe odpo­wie­dzi opie­kunki i Gerarda. Instynkt
pod­po­wia­dał mu, że stało się coś złego. Tak jak wtedy, gdy sie­dząc w sza­fie w sypialni Inez, dowie­dział się z jej roz­mowy z ojcem, że jego
praw­dziwa matka zgi­nęła w wypadku samo­cho­do­wym, gdy miał rok. Zresztą
następ­nego dnia przy śnia­da­niu zapy­tał ich o to wprost – bo trudne
sytu­acje lubił wyja­śniać szybko i jed­no­znacz­nie – i powie­dziano mu
prawdę. Wtedy poko­chał Inez jesz­cze bar­dziej, ponie­waż była dla niego
jak naj­lep­sza matka. Ni­gdy nie robiła żad­nej róż­nicy mię­dzy nim a swoim
synem, a prze­cież nie musiała taka być – pomy­ślał. Czuł też jakąś dziwną
czu­łość wobec sie­bie i brata – bo tak zawsze trak­to­wał Maxa – ema­nu­jącą
z męż­czyzn, któ­rzy im towa­rzy­szyli. A nie byli to zwy­kli męż­czyźni. To
byli żoł­nie­rze, bo z postury i odru­chów przy­po­mi­nali ojca, a on był
boha­te­rem wojen­nym. Wyda­wało się, że im współ­czuli – bo niby czemu,
kiedy pod­czas gry w piłkę kop­nął jed­nego z nich z całej siły w kostkę,
ten uśmiech­nął się jedy­nie bole­śnie, zamiast mu przy­wa­lić, jak by się
nor­mal­nie stało na angiel­skim boisku? Jeżeli współ­czuli, to może
dla­tego, że wie­dzieli coś o znik­nię­ciu Inez i Ratza? Musiało się stać
coś bar­dzo złego! Pomy­ślał o swo­jej tra­gicz­nie zmar­łej praw­dzi­wej matce
i nasta­wił się na naj­gor­sze.


Dojeż­dżali do Wied­nia. Podob­nie jak Ber­lin Zachodni, Wie­deń po woj­nie
był mekką dla wszel­kiej maści szpie­gów, wywia­dow­ców, prze­myt­ni­ków i innych przed­się­bior­czych ludzi, któ­rzy żyli z robie­nia inte­re­sów na
styku Wschodu i Zachodu. Zresztą od kil­ku­set lat mia­sto to tra­dy­cyj­nie
łączyło Azję i Europę, a wie­deń­czycy byli do tego przy­zwy­cza­jeni.


Wszyst­kie wiel­kie wywiady – bry­tyj­ski, ame­ry­kań­ski i radziecki – miały
tu swoje roz­bu­do­wane struk­tury. Ale nie próż­no­wała też śred­nia liga –
Fran­cuzi, Włosi, Polacy, Węgrzy, Czesi, oba pań­stwa nie­miec­kie.
Austriacy wie­dzieli oczy­wi­ście, jaką rolę odgrywa ich piękna sto­lica,
ale ponie­waż i tak nie mogliby nad tą dzia­łal­no­ścią zapa­no­wać, a byli
naro­dem prak­tycz­nym, więc przy­jęli pro­stą i jedy­nie słuszną zasadę.
Tole­ro­wali wszystko, co nie wykra­czało poza zdrowy roz­są­dek i ewi­dent­nie
nie obra­żało ich poczu­cia suwe­ren­no­ści i god­no­ści naro­do­wej. Wielka
Trójka przy­jęła te zasady i prze­strze­gała ich rygo­ry­stycz­nie, gdyż
Wie­deń był nie­zwy­kle wygod­nym, cen­tral­nie poło­żo­nym i neu­tral­nym
miej­scem dzia­łań ope­ra­cyj­nych. Jeżeli któ­ryś z pomniej­szych wywia­dów
tego nie rozu­miał i naru­szał reguły, to bywał dys­cy­pli­no­wany przez
wiel­kich, zanim zdą­żyli to zro­bić gospo­da­rze. W cięż­kich cza­sach
powo­jen­nych nie bez zna­cze­nia było i to, że ta dzia­łal­ność świata
rów­no­le­głego przy­no­siła masę pie­nię­dzy, które pły­nęły nad Dunaj wart­kim
stru­mie­niem.
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Samo­chody kie­ro­wały się w oko­lice Schönbrunnu. Tam, na obrze­żach mia­sta,
Domi­nik urzę­do­wał w olbrzy­mim sta­rym domu oto­czo­nym kil­ku­hek­ta­ro­wym
par­kiem. Całość ota­czał wysoki mur. Dzień i noc po tere­nie krą­żyły
uzbro­jone patrole z psami.


Jeden pojazd z obstawą zawró­cił do cen­trum mia­sta, a samo­chód pro­wa­dzony
przez Hil­fersa zaje­chał około osiem­na­stej przed piękny pała­cyk w stylu
austriac­kiego baroku. Wokół wozu zaro­iło się od ludzi. Dwu­dzie­sto­letni
męż­czy­zna otwo­rzył Gerar­dowi drzwi i zamel­do­wał się, wyprę­żony na
bacz­ność.


– Mel­duję, Herr Obe­rst, ochronę obiektu. Zda­rzeń nad­zwy­czaj­nych nie
było. Alles in Ord­nung!


Gerard powoli wysiadł i się prze­cią­gnął.


– Spo­cznij, Wer­ner – rzekł do postaw­nego mło­dego czło­wieka. Dobry
obser­wa­tor zauwa­żyłby, że chło­pa­kowi bra­kuje koniuszka pra­wego ucha. –
Synu, zadbaj, żeby służba zaopie­ko­wała się Polką i chłop­cami, gdy
przy­wi­tamy się z Domi­ni­kiem. Mamy do poga­da­nia i nikt nie ma prawa nam
prze­szka­dzać. Zro­zu­miano?


– Jawohl, Herr Obe­rst! – odpo­wie­dział syn Gerarda, nie zmie­nia­jąc
postawy zasad­ni­czej.


Gerard wziął Maxa i Andy’ego za ręce i tak we trójkę weszli do pała­cyku,
któ­rego baro­kowe wnę­trze z ele­men­tami rokoko wprost olśnie­wało.
The­atrum mundi, jak traf­nie okre­ślił ten styl i epokę hisz­pań­ski poeta
Cal­de­ron de la Barca, któ­rego ale­go­ryczną sztukę Wielki teatr świata
Gerard kie­dyś z nudów prze­czy­tał i w lot pojął jej prze­sła­nie – „życia
jako gry”.


W holu cze­kał Domi­nik. Szczu­pły, wysoki i sil­nie zbu­do­wany, miał około
czter­dziestki. Bar­dzo regu­larne rysy i pro­sty nos nada­wały jego twa­rzy
suro­wość. Blond włosy były krótko przy­strzy­żone. Czy­sty Aryj­czyk –
pomy­ślał Gerard, gdy zoba­czył go po raz pierw­szy w swoim gabi­ne­cie w oku­po­wa­nej Pol­sce. Powta­rzał to sobie, ile­kroć go spo­ty­kał przez te
wszyst­kie lata. Reichsführer Him­m­ler by się nim zachwy­cał.


– Witaj, Gerar­dzie. Dzię­kuję, że tak szybko speł­ni­łeś moją prośbę –
rzekł Domi­nik na powi­ta­nie.


– Befehl ist Befehl! – zażar­to­wał Gerard. – Mel­duję wyko­na­nie zada­nia,
sze­fie.


– Ach, wy Niemcy – odparł Domi­nik bez cie­nia zło­śli­wo­ści i uści­snął
przy­by­sza. Nie zda­rzało się to czę­sto, więc Nie­miec wie­dział, że to gest
szcze­rej wdzięcz­no­ści.


Domi­nik pod­szedł do syna, schy­lił się i podał mu rękę.


– Good after­noon, Max – powi­tał go po angiel­sku, cho­ciaż wie­dział, że
chło­piec świet­nie zna pol­ski, o co zadbała jego matka. Zapew­niła mu też
pod­stawy jidysz, mowy swo­ich przod­ków.


– Good after­noon, sir – odparł Max, poda­jąc rękę męż­czyź­nie, któ­rego
pamię­tał z Lon­dynu. Mama chyba go lubiła, bo gdy byli razem we trójkę,
to się do niego przy­tu­lała. Budziło to w nim dziwne uczu­cie, któ­rego do
końca nie rozu­miał, ale na wszelki wypa­dek pod­cho­dził do mamy i pytał:
„Kochasz mnie?”. Brała go wtedy na kolana i mówiła: „Oboje bar­dzo cię
kochamy”. Dziwne uczu­cie natych­miast się ulat­niało. Póź­niej zrozu­miał,
że to była zazdrość.


– To będzie twój nowy dom – powie­dział Domi­nik. – Zobacz, jak tu ład­nie.
Odpocz­nij, a póź­niej cię opro­wa­dzę.


– Tak, sir. Bar­dzo tu ład­nie.


Rze­czy­wi­ście mu się podo­bało. Jak w tych wiel­kich pała­cach, w któ­rych
bywał z mamą i Janem w Lon­dy­nie.


– Czy powie mi pan, kiedy przyj­dzie mama? – wyrwało się Maxowi, który
coraz bar­dziej za nią tęsk­nił.


– Mama jest w dale­kiej podróży, bar­dzo cię kocha i zawsze jest z nami,
bo prze­cież myślimy o niej cały czas. Prawda, Max? – Domi­nik wpraw­dzie
nie zamie­rzał okła­my­wać syna, ale wie­dział też, że chło­piec nie jest
jesz­cze gotowy na straszną prawdę. – A teraz odpocz­niesz.


– Tak, sir, ja zawsze myślę o mamie! – zapew­nił Max.


Następ­nie Domi­nik pod­szedł do syna swo­jego zabi­tego przy­ja­ciela. Nie
musiał się schy­lać, bo Andy był już o głowę wyż­szy od Maxa.


– Good… – zaczął Domi­nik.


– Dzień dobry, panie Domi­niku – prze­rwał mu po pol­sku chło­piec.


– Dzień dobry, Andy. Pamię­tasz więc, kim jestem? – zapy­tał nieco
zasko­czony Domi­nik, a Gerard tylko uśmiech­nął się pod nosem.


– Jest pan przy­ja­cie­lem mojego ojca i nauczył go pan tego, co robił
naj­le­piej: wal­czyć – rzekł bez zasta­no­wie­nia Andy, po czym zni­żył głos
tak, aby Max nie sły­szał, i mówił dalej, patrząc Domi­ni­kowi pro­sto w oczy. – Oni nie wrócą z tej dale­kiej podróży, o któ­rej pan mówił Maxowi.
Ani Inez, ani mój ojciec. Prawda? Nie wrócą, bo nie żyją, tak jak moja
matka. Czy powie mi pan, co się stało?


Doj­rza­łość małego Ratza i odwaga, z jaką doma­gał się okrut­nych wie­ści,
cał­ko­wi­cie zbiły Domi­nika z tropu. Zanim jed­nak zdą­żył coś powie­dzieć, w sukurs przy­szedł mu Gerard, który chło­nął jak gąbka każde słowo chłopca.
Odszedł z nim parę kro­ków na bok i zaczął mówić.


– Widać, że sta­łeś się już męż­czy­zną, więc należy ci się prawda. Masz
rację, nie wrócą, bo nie żyją. Zabito ich, a ja wiem, kto to zro­bił.
Nauczę cię wszyst­kiego, co umiał twój ojciec. Wal­czyć tak jak on, abyś
mógł go pomścić, bo zemsta będzie długa i trudna. Ale w zamian musisz mi
obie­cać, że będziesz robił wszystko, o co Domi­nik i ja cię popro­simy.
Rozu­miemy się?


– Jawohl, Herr Obe­rst – odparł wyprę­żony jak struna Andy, po raz
kolejny tego dnia zaska­ku­jąc Gerarda.


– Dobra, umowa stoi! Zaj­mij się teraz bra­tem – wykrztu­sił Nie­miec.


– To nie jest mój brat – powie­dział cicho Andy i zanim Gerard zdą­żył
zaopo­no­wać, dodał: – To logiczne, jeste­śmy z róż­nych matek. Max to mój
naj­lep­szy przy­ja­ciel, na całe życie. To nie­kiedy wię­cej niż brat. Tak
mówił mój tata, gdy pro­sił, żebym się nim opie­ko­wał. Pro­szę się nie
nie­po­koić, zro­bię to, co do mnie należy, a pan to, co obie­cał.


Gerard ski­nął na sto­jącą poza zasię­giem głosu opie­kunkę oraz słu­żące i cała gro­madka znik­nęła w cze­lu­ściach pałacu. Patrzył za odcho­dzą­cymi
chłop­cami i w jed­nym z nich widział Jana Ratza. Taki sam krok. Taka sama
deter­mi­na­cja i odwaga.


– Chodź, Gerar­dzie, opo­wiesz mi o wszyst­kim – rzekł Domi­nik, gdy zostali
sami.


Prze­szli do biblio­teki, która była zara­zem gabi­ne­tem gospo­da­rza. Zbli­żał
się wie­czór. Domi­nik otwo­rzył butelkę hen­nessy, nalał do prze­past­nych
kie­lisz­ków i zamie­nił się w słuch. Gdy Gerard skoń­czył opo­wia­da­nie,
Domi­nik wstał, sta­nął przed nim i zapy­tał:


– Co ci pod­po­wiada instynkt, Herr Oberführer? Bo na razie głów­nie na
nim musimy pole­gać.


Gerard został awan­so­wany na puł­kow­nika SS tuż przed koń­cem wojny, co
miało go moty­wo­wać do obrony węzła kole­jo­wego do ostat­niej kro­pli krwi,
ostat­niego naboju i żoł­nie­rza.


– Instynkt mi mówi, że ktoś mógł spier­do­lić robotę. Wska­zuje mi na to
logika sytu­acji przed hote­lem. Ten chaos i zamie­sza­nie. To nie była
pre­cy­zyjna likwi­da­cja, chyba że to jakiś nowy ame­ry­kań­ski patent,
któ­rego jesz­cze nie znamy. Ale wiesz, jak to bywa w naszym fachu:
wytłu­ma­czeń może być wiele, a jedno dno może przy­kry­wać dru­gie. Ratz
mel­do­wał, że MI6 zaczęło mu się przy­glą­dać po tej ope­ra­cji z Han­kem,
która nota­bene wyszła nam mode­lowo i bar­dzo się opła­ciła. Może Anglicy
dostali od kogoś cynk, że macza­li­śmy w tym palce, a Ratz jest od nas, i zle­cili ich zabi­cie, żeby unik­nąć skan­dalu. Każdy sce­na­riusz jest
moż­liwy. Instynkt to za mało, musimy pre­cy­zyj­nie usta­lić wszyst­kie
fakty. Z naci­skiem na wszyst­kie.


– To wpraw­dzie nie w stylu Angli­ków zabi­jać cudzych szpie­gów, zwłasz­cza
rękami Ame­ry­ka­nów, ale ktoś to zro­bił i ktoś musiał komuś coś zle­cić.
Masz rację, Gerar­dzie, musimy usta­lić fakty. Wszyst­kie.


– A potem… – zaczął Gerard.


– A potem? Źli ludzie zabili moją kobietę, tak jak przed laty twoją –
powie­dział Domi­nik, a trzy­mane do tej pory na żela­znej uwięzi emo­cje
zaczęły wypły­wać na jego twarz, która nabrała nagle dra­pież­nego
cha­rak­teru. – Tam­tym nie poda­ro­wa­łem i tym nie poda­ruję!


Gerard patrzył na Domi­nika i znowu widział przed sobą roz­draż­nio­nego,
wręcz roz­ju­szo­nego wilka. Poczuł dreszcz, bo wie­dział, że będzie czę­ścią
stada, które go wes­prze. Pomy­ślał o swo­jej żonie Dag­ma­rze. Gdy mia­no­wano
go puł­kow­ni­kiem SS i kazano bro­nić węzła, dosko­nale wie­dział, że wojna
dawno już została prze­grana. Nie zamie­rzał prze­lać ostat­niej kro­pli
krwi, wystrze­lić ostat­niego naboju i poświę­cić ostat­niego ze swo­ich
ludzi dla waria­tów, któ­rzy tę wojnę wywo­łali. Już dawno wyeks­pe­dio­wał do
Nie­miec to, co zaro­bił na współ­pracy prze­myt­ni­czej z Domi­ni­kiem, i cze­kał na sto­sowny moment, aby ulot­nić się w to samo bez­pieczne miej­sce
z rodziną i zaufa­nymi ludźmi. Opra­co­wał warianty ewa­ku­acji – główny i zapa­sowy. Ale wokół węzła było zadzi­wia­jąco spo­koj­nie. Żad­nych
bom­bar­do­wań. Cze­kał więc, mimo że Domi­nik go uprze­dzał, żeby wiał, bo
będzie źle.


Nie prze­wi­dział, że Rosja­nom tak zależy na jego węźle, że doko­nają
zma­so­wa­nymi siłami spe­cjal­nego wyłomu we fron­cie – desantu czoł­go­wego,
jak to nazy­wali, zgra­nego z desan­tem z powie­trza. W jedną noc zagar­nęli
mia­sto i węzeł, a jego plany ewa­ku­acyjne – główny i zapa­sowy – tra­fił
szlag.


Tej nocy klę­czał w swoim gabi­ne­cie wraz z dwójką kil­ku­let­nich synów i dwoma swo­imi ludźmi, Hil­fer­sem i Kon­ra­dem, oto­czony rosyj­skimi
żoł­nie­rzami, któ­rzy pili jego koniak, palili jego cygara i po kolei – na
jego biurku – gwał­cili jego żonę Dag­marę. Na oczach jego dzieci i pod­wład­nych! Ich dowódca bił Gerarda po twa­rzy i śmiał się.


Do gabi­netu weszła nowa grupa żoł­nie­rzy, witana grom­kimi okrzy­kami
rosyj­skiego ofi­cera i jego ludzi.


– Popier­dol­cie sobie i wypij­cie – zachę­cał – wy Polaki z powsta­nia,
należy się. Dawaj­tie!


Gerard spoj­rzał na mło­dego ofi­cera, który nimi dowo­dził. Tak, to byli
Polacy. Pamię­tał te mun­dury i orzełki z kam­pa­nii w 1939 roku. Młody
ofi­cer spoj­rzał mu w oczy, ale nie było w nich nie­na­wi­ści. Były mar­twe.
Jego kom­pa­nia odgry­wała w rosyj­skim desan­cie rolę szpicy i prze­wod­nika
po ata­ko­wa­nym mie­ście i węźle.


– Spa­sibo, koman­dir – odrzekł Polak. – Ja to wszystko widzia­łem w powsta­niu, w War­sza­wie, i nie będę robił tego co oni wtedy. – Mówiąc to,
wska­zał głową na Niem­ców.


Rosyj­ski ofi­cer przy­sko­czył do niego, zbli­żył twarz do jego twa­rzy i z wyra­zem obłędu w oczach wyce­dził przez zęby:


– A myślisz, że moja żona i córki ze sta­ro­ści umarły?!


Po tych sło­wach pod­szedł do zwi­nię­tej na biurku Dag­mary i strze­lił jej w skroń. Gerard chciał się pode­rwać, ale powstrzy­mało go ude­rze­nie kolbą w pierś. Ofi­cer w pol­skim mun­du­rze splu­nął na pod­łogę i wyszedł bez
salu­to­wa­nia, a za nim jego ludzie. Rosja­nin zare­pe­to­wał broń, wymie­rzył
ją w głowę jed­nego z synów Gerarda i strze­lił. Ale widocz­nie wypił za
dużo lub emo­cje i złe wspo­mnie­nia wzięły nad nim górę, bo nie tra­fił.
Kula dra­snęła prawe ucho chłopca. Rosja­nin z nie­do­wie­rza­niem spoj­rzał na
broń, na dziecko i ponow­nie zło­żył się do strzału. Lecz zanim zdą­żył
pocią­gnąć za spust, do gabi­netu wszedł żoł­nierz, zbli­żył się do niego i zaczął coś szep­tać. Twarz Rosja­nina roz­ja­śniła się, ski­nął głową.
Żoł­nierz wyszedł, lecz za chwilę ponow­nie otwo­rzył drzwi i gestem
zapro­sił kogoś do środka.


Do gabi­netu wszedł Domi­nik. Rzu­cił okiem na klę­czą­cego Gerarda, jego
dzieci i dwóch eses­ma­nów. Następ­nie prze­niósł wzrok na ciało Dag­mary, z głową w kałuży krwi. Pod­szedł do rosyj­skiego ofi­cera, który na widok
przy­by­sza scho­wał broń do kabury. Wziął go lekko za łokieć i popro­wa­dził
do naj­ciem­niej­szego rogu. Sta­nęli tyłem do reszty i coś mię­dzy sobą
szep­tali.


Gerard patrzył osłu­piały na swo­jego byłego wspól­nika i nie dowie­rzał
wła­snym oczom. Domi­nik i rosyj­ski ofi­cer roz­ma­wiali tak kil­ka­na­ście
minut, które klę­czą­cym Niem­com wyda­wały się wiecz­no­ścią. W końcu
Rosja­nin wziął z półki kolejną butelkę koniaku, otwo­rzył ją i roz­lał
tru­nek do szkla­nek. Jedną podał Domi­nikowi i stuk­nął się z nim. Wypili
do dna. Następ­nie odwró­cił się do Niem­ców i ryk­nął na cały głos:


– Raus, sobaki!


Pew­nie klę­cze­liby tak dalej w osłu­pie­niu, oszo­ło­mieni sytu­acją, gdyby
nie pod­szedł do nich Domi­nik i gło­sem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu nie zaczął
wyda­wać komend po nie­miecku.


– Powstać. Bacz­ność. Ręce na głowę. A wy dwaj brać trupa i wypier­da­lać z gabi­netu pana koman­dira!


Mówiąc to, Domi­nik wymie­rzył po kop­niaku każ­demu z eses­ma­nów, ku
zachwy­towi kibi­cu­ją­cych mu rosyj­skich żoł­nie­rzy.


Przo­dem szli chłopcy Gerarda z rękami na gło­wie. Jed­nemu z nich z postrze­lo­nego ucha kapała krew, dalej sam Gerard i eses­mani nio­sący
ciało zgwał­co­nej i zastrze­lo­nej żony SS-Oberführera i matki jego synów.
Pochód zamy­kał Domi­nik.


– Bud’ zdo­row! – krzyk­nął na poże­gna­nie rosyj­ski ofi­cer, wygo­nił
wszyst­kich z gabi­netu i zaczął prze­li­czać zwi­tek dola­rów, który wła­śnie
dostał od tego szur­nię­tego i żąd­nego zemsty Polaka. Zga­dzało się – trzy
tysiące. Nalał sobie jesz­cze jeden kie­li­szek koniaku i pomy­ślał o swo­jej
żonie i cór­kach zgwał­co­nych i zabi­tych przez SS-Divi­sion Toten­kopf.
Wypił do dna, a z oczu pocie­kły mu łzy.


Chwilę póź­niej Domi­nik i Niemcy sie­dzieli w pół­cię­ża­rówce jego
orga­ni­za­cji przed byłą sie­dzibą SS.


– Ruszać powoli i równo – roz­ka­zał po pol­sku kie­rowcy. – Żad­nych ner­wów
i pośpie­chu. Nie ucie­kamy, bo jeste­śmy u sie­bie. Zro­zu­miano?!


– Tak jest! – odpo­wie­dział mu mocny kobiecy głos kie­rowcy.


Gerard odwró­cił się z tyl­nego sie­dze­nia. Znał ten głos! To była Dolo­res,
sio­stra Inez…


– Wyko­nać!


Dotarli do bazy Domi­nika, ochło­nęli i umyli się, opo­rzą­dzili ciało
Dag­mary, a następ­nie Gerard sta­nął na bacz­ność przed Domi­ni­kiem i zapy­tał, dla­czego Polak ura­to­wał ich wszyst­kich.


– Życie za życie. Ty ura­to­wa­łeś Inez i resztę, a ja cie­bie i two­ich
towa­rzy­szy. Przy­kro mi z powodu żony, ale to roz­li­czę. Ruskiemu
powie­dzia­łem, że muszę was roz­wa­lić oso­bi­ście, bo byłeś bestią, a nie
komen­dan­tem. A poza tym gdzie ja znajdę takiego wpra­wio­nego w prze­my­cie
wspól­nika?


Nie powie­dział nato­miast, że od mie­siąca był w kon­tak­cie z Pola­kami ze
szpicy radziec­kiego desantu czoł­go­wego, któ­rym dostar­czył plany
nie­miec­kiej obrony mia­sta i węzła kole­jo­wego. Oca­liło to wielu żoł­nie­rzy
– pol­skich i rosyj­skich. Ofi­cer, od któ­rego Domi­nik wyku­pił Niem­ców,
dosko­nale zda­wał sobie z tego sprawę.


Kil­ka­na­ście dni póź­niej rosyj­skiego ofi­cera i kilku aktyw­niej­szych
uczest­ni­ków zabawy w gabi­ne­cie Gerarda zna­le­ziono z kulami w czole,
obcię­tymi geni­ta­liami w ustach i wypi­sa­nymi goty­kiem tablicz­kami
Werwolf na piersi.


Gerard nie pytał Domi­nika, dla­czego kazał to zro­bić, ale i tak usły­szał
wyja­śnie­nie. Otóż Inez, tej nocy, gdy Domi­nik wywo­ził ją z aresztu SS,
powie­działa mu, że żona komen­danta to dobra kobieta, bo nie dość, że
przy­nio­sła jedze­nie do celi, to jesz­cze zawo­łała SS-Hauptscharführera,
który dowo­dził tam wartą, i powie­działa mu, że jeśli tkną kobietę o wyglą­dzie Madonny, to ona ich prze­klnie, a że jest nie­wia­stą reli­gijną,
Bóg na pewno jej wysłu­cha. Eses­man stuk­nął obca­sami i zamel­do­wał, że
Boga się nie boi, ale komen­danta − ow­szem. Zapo­wie­dział pod­wład­nym, że
jeśli więź­niom spad­nie choćby włos z głowy bez jego zezwo­le­nia, to całą
wartę postawi przed plu­to­nem egze­ku­cyj­nym.


Od tam­tej nocy w gabi­ne­cie Gerard zwią­zał losy swoje i synów z losami
Domi­nika i jego orga­ni­za­cji. Komen­dan­tem węzła kole­jo­wego został po
woj­nie młody dowódca pol­skiej szpicy rosyj­skiego desantu czoł­go­wego,
gdyż prze­ło­żeni uznali, że spi­sał się na medal i szkoda by było, gdyby
zgi­nął w dro­dze na Ber­lin. A ponie­waż ofi­cer cenił żoł­nier­ski honor i wie­dział, że powo­dze­nie tam­tej akcji i awans na komen­danta węzła
zawdzię­czał pla­nom i infor­ma­cjom dostar­czo­nym przez Domi­nika, to w rejo­nie wszystko wró­ciło do normy – orga­ni­za­cja prze­myt­ni­cza roz­ra­stała
się swo­bod­nie. Gerard reali­zo­wał zada­nia głów­nie na Zacho­dzie, ale
wpa­dał też bez prze­szkód do Pol­ski i swo­jego daw­nego węzła kole­jo­wego,
gdyż Domi­nik oświad­czył nowemu komen­dan­towi, że były eses­man jest dobrym
Niem­cem, nie mor­do­wał Pola­ków, a potem prze­ka­zał mu plany obrony węzła i mia­sta, co uła­twiło ich zagar­nię­cie. Gdy syno­wie Gerarda doro­śli,
Domi­nik wcie­lił ich do swo­jej orga­ni­za­cji.


Jeżeli nie poda­ro­wał śmierci mojej żony – pomy­ślał Gerard – to biada
tym, któ­rzy zabili jego kobietę. Otrzą­snął się ze wspo­mnień i spoj­rzał
na Domi­nika, który odzy­skaw­szy spo­kój, popi­jał koniak.


Musimy zająć się tymi, któ­rzy wie­dzą o zda­rze­niu – roz­my­ślał Domi­nik.
Klu­czem jest kie­rowca śmie­ciarki, bo on wie, dla­czego zabił Inez i Ratza
– nerwy, wypa­dek czy dla­tego, że ktoś mu kazał lub zapła­cił. Jeżeli
taj­niacy obsta­wia­jący hotel Algo­nquin byli z FBI, to szef biura w Nowym
Jorku też musi to wie­dzieć. Lord Grey trak­to­wał Ratza jak syna, więc
infor­ma­cje o zda­rze­niu już ma albo będzie miał, bo prze­cież nie
spo­cznie, dopóki nie wyja­śni, co się stało. Ratz był czło­wie­kiem nie
tylko naszym, lecz także MI6 i wiele dla nich zro­bił – za naszą wie­dzą,
zgodą i pomocą wpraw­dzie, ale zawsze. Zatem jego kon­tro­ler i przy­ja­ciel
z wywiadu bry­tyj­skiego, sir James Gib­bons, też wszyst­kiego się dowie. Od
wojny wywiad bry­tyj­ski coraz ści­ślej pra­co­wał z FBI w obu Ame­ry­kach,
Anglicy więc ustalą inte­re­su­jące ich szcze­góły. Kto jesz­cze może coś
wie­dzieć?


– Od ponad roku mon­tu­jemy kanał prze­mytu nar­ko­ty­ków przez Stany
Zjed­no­czone do Europy. Koor­dy­na­to­rem od strony Ame­ryki Połu­dnio­wej jest
Kon­rad, któ­rego pozna­łeś, gdy klę­czał obok mnie w gabi­ne­cie tej nocy,
gdy Ruski zastrze­lił moją żonę. – Po upły­wie tylu lat Gerard mówił o tym
już bez emo­cji. – Taki nowy kanał zawsze dener­wuje kon­ku­ren­cję, bo
cho­dzi o wiel­kie pie­nią­dze. Ale nasz koor­dy­na­tor mel­duje… bo uczu­li­łem
go na to… że na jego tere­nie, głów­nie w Bra­zy­lii, nie ma kon­ku­ren­cji.
Funk­cjo­nuje tam od końca wojny mocna grupa naszych kole­gów z SS, któ­rzy
obsa­dzili gospo­darkę i poli­tykę. A ponie­waż ufam mu jak sobie, więc
wiem, że tak jest. Tobie jest wierny i wdzięczny, bo ni­gdy nie zapo­mni,
że ura­to­wa­łeś mu skórę. Robi­li­śmy w SS straszne rze­czy i było wielu
złych ludzi, ale byli­śmy też ofi­ce­rami i przy­naj­mniej niektó­rzy
wie­dzieli, co to honor.


– Życie mnie nauczyło, Herr Oberführer – odpo­wie­dział filo­zo­ficz­nie
Domi­nik – że żadna ze stron nie ma mono­polu na honor, Boga, Ojczy­znę,
świę­tość, dobro czy zło. Skur­wy­sy­nów znaj­dziesz wszę­dzie!


Gerard smęt­nie poki­wał głową i kon­ty­nu­ował swoje roz­wa­ża­nia.


– Ale Stany Zjed­no­czone, a zwłasz­cza New York City, to zupeł­nie inna
bajka. To już nie nasz teren. Połowa każ­dego trans­portu miała być
sprze­da­wana wła­śnie tam. Więc dla kogoś jeste­śmy kon­ku­ren­cją. Ale nasi
ludzie, wła­śnie po to, żeby nikomu bez potrzeby nie nadep­nąć na odcisk,
usta­lili z jed­nym z nowo­jor­skich sze­fów wło­skiej mafii wszel­kie zasady
współ­dzia­ła­nia i podziału zysków. Wszystko było dograne, a przy­naj­mniej
takie się wyda­wało.


– Czy wło­scy mafiosi mogli wie­dzieć o poby­cie Inez i Ratza w Nowym Jorku
i domy­ślać się, że to nasi ludzie?


– Mogli. Ratz miał wstęp­nie umó­wione spo­tka­nie z sze­fem wło­skiej mafii,
żeby w imie­niu naszej orga­ni­za­cji przy­pie­czę­to­wać dil. Nic poważ­nego,
ot, obiad we wło­skiej knaj­pie w Lit­tle Italy: spa­ghetti, wino, amaro na
koniec. Włosi lubią takie cere­mo­nie, żeby nawią­zać z kimś z kie­row­nic­twa
dru­giej strony oso­bi­sty kon­takt, pokle­pać się po ple­cach. Taka
ami­ci­zia. Ale do spo­tka­nia nie doszło, bo Włoch musiał jechać na
Sycy­lię na pogrzeb brata, a u nich nie być na pogrze­bie to gorzej niż
zastrze­lić zmar­łego. Brak rispetto.


– Tak, przy­po­mi­nam sobie. Muszę wie­dzieć wszystko o tym Wło­chu! Wiem, że
to trudne, ale trzeba usta­lić, czy był na pasku FBI…


– A może CIA? – wtrą­cił nie­spo­dzie­wa­nie Gerard. – Ame­ry­ka­nie posłu­gi­wali
się mafią sycy­lij­ską w cza­sie wojny. To pewne infor­ma­cje od ludzi z SS,
któ­rzy tam i wtedy to roz­pra­co­wy­wali. Jak pamię­tam, Polacy też brali
udział w inwa­zji…


– Warto zapa­mię­tać to, co przed chwilą powie­dzia­łeś o związ­kach OSS z mafią wło­ską. – Domi­nik się zamy­ślił, po czym odpo­wie­dział na ostat­nią
uwagę swo­jego roz­mówcy: – Tak, Polacy mieli swój udział w inwa­zji na
Wło­chy, i to duży. Ofi­ce­ro­wie przed­wo­jen­nego wywiadu pol­skiego ostro
dzia­łali dla alian­tów w Afryce Pół­noc­nej przed inwa­zją. Ale kto o tym
dzi­siaj pamięta…


– My pamię­tamy. A ide­ali­ści z pierw­szej linii giną pierwsi… – zaczął
Gerard.


– Znam twoją mak­symę – zaśmiał się Domi­nik. – Ale w Ham­burgu przed wojną
sam byłeś ide­ali­stą łamią­cym nosy i kości czer­wo­nym.


– Czas leczy każdą głu­potę, mein Führer – odparł Gerard, który cza­sami
lubił się poczuć jak za daw­nych cza­sów.


– Natürlich… – Domi­nik zaczy­nał się dostra­jać do tonu przy­ja­ciela,
lecz nagle prze­rwał. – Coś mi przy­szło do głowy.


– Tak?


– Swego czasu mono­pol na ope­ra­cje w Ame­ryce Połu­dnio­wej miało FBI. Ratz
wie­dział to od Gib­bonsa. Potem pałeczkę prze­jęła CIA. Nar­ko­tyki od
zawsze pły­nęły z połu­dnia na pół­noc. Po znie­sie­niu pro­hi­bi­cji mafia
poszła w nar­ko­tyki, bo to jesz­cze więk­szy szmal.


– Nie da się zaprze­czyć – przy­tak­nął Gerard.


– Czy wyobra­żasz sobie, że FBI i CIA nie wie­dzą o tym nar­ko­ty­ko­wym
Jedwab­nym Szlaku i nie pró­bują go pene­tro­wać czy wręcz kon­tro­lo­wać?


Gerard z uzna­niem spoj­rzał na Domi­nika, który kon­ty­nu­ował:


– A jeżeli tak, to uwie­rzysz, że komuś z FBI czy CIA ni­gdy nie przy­szło
do głowy zaczerp­nąć z tego stru­mie­nia pie­nię­dzy? Już cał­kiem pry­wat­nie?


– Masz rację. Ktoś z FBI lub CIA musiał w tym sie­dzieć. Może jedni i dru­dzy, bo to za wielka forsa. Zaczyna się od kon­troli ope­ra­cyj­nej, a póź­niej zło zaczyna kor­cić… A jeżeli sie­dzieli w tym od lat, to po co im
kon­ku­rent z Europy? Nie ma gor­szej rze­czy niż sko­rum­po­wany glina czy
urzęd­nik pań­stwowy. Znam się na tym, bo sam nim byłem… dzięki tobie.


– Dro­biazg.


– Ale żarty na bok. Ludzie, któ­rzy poznali smak wiel­kich pie­nię­dzy i dobrego życia, zro­bią wszystko, żeby tego nie stra­cić. Wystar­czy
spoj­rzeć na sta­rych towa­rzy­szy par­tyj­nych z NSDAP z mar­szał­kiem
Göringiem na czele. Jak osza­lał na punk­cie dobro­bytu.


– Otóż to! Ale w przy­padku takiej pry­wat­nej ini­cja­tywy kogoś z FBI czy
CIA to musiało być coś wię­cej niż obawa, że uszczk­niemy im tro­chę
zysków. Zasta­nów się, jak ty byś kom­bi­no­wał na ich miej­scu. Jeżeli
orga­ni­za­cja prze­myt­ni­cza z Europy odwa­żyła się się­gnąć po nar­ko­tyki za
Atlan­tyk, to musi być mocna i ambitna. A może jest pod­łą­czona pod jakiś
więk­szy orga­nizm? Jeżeli wej­dzie w ten prze­myt – kom­bi­nują faceci – to
może z cza­sem ustali, że oni w tym maczają palu­chy. Kole­dzy fede­ralni z FBI czy CIA. A jak to ustalą, to zaczną szan­ta­żo­wać. I co wtedy? Dupa,
sytu­acja wymknie się spod kon­troli. To dla nich naj­gor­szy sce­na­riusz,
ale jako zawo­dowcy muszą zakła­dać taką moż­li­wość. Tak jak my zawsze
zakła­damy naj­gor­szy sce­na­riusz.


– Jeżeli jest tak, jak mówisz, a tego jesz­cze nie wiemy, to sko­rum­po­wani
fede­ralni rze­czy­wi­ście mogliby zabić Inez i Ratza. W końcu nie
wie­dzieli, z kim będą mieli do czy­nie­nia. Czy­telny znak dla takich jak
my: nie wpier­da­lać się! Dzia­łali na wła­snym tere­nie, mogli wszystko
dopra­co­wać. Nawet sfin­go­wać wypa­dek. Jeżeli… powta­rzam: jeżeli… masz
rację, to rze­czy­wi­ście klu­czem do wyja­śnie­nia sprawy jest kie­rowca
śmie­ciarki. Zapła­cili mu za robotę? W takim razie kropną go nie­długo
albo już to zro­bili. Ale jeśli to ich czło­wiek w FBI, to komi­sja
lekar­ska orzek­nie nie­zdol­ność do dal­szej służby ze względu na szok
spo­wo­do­wany zabi­ciem nie­win­nych ludzi i takie tam dupe­rele. Facet gdzieś
się roz­pły­nie z kupą kasy na dostat­nie życie. Nie mogą go odstrze­lić, bo
jest człon­kiem ich kolek­tywu, a swo­ich nie zabija się bez powodu, bo to
demo­ra­li­zuje pozo­sta­łych. Zresztą po co? Przy­zna się komuś do zabój­stwa?


– I tu się mylisz, Gerar­dzie. Przy­zna się, jeżeli ich zabił. Nam się
przy­zna! – zapew­nił Domi­nik i Gerard nie miał wąt­pli­wo­ści, że tak
będzie. W końcu to Domi­nik uczył Ratza i wielu innych tech­nik
sku­tecz­nych prze­słu­chań.


– Zro­bimy tak. Niech nasz koor­dy­na­tor w Ame­ryce Połu­dnio­wej zacznie
zbie­rać infor­ma­cje, czy ludzie FBI lub CIA sie­dzą tam w han­dlu
nar­ko­ty­kami. Inte­re­sują mnie nawet plotki, bo w nich na ogół tkwi ziarno
prawdy. Zbie­ra­niem infor­ma­cji o wło­skim mafio­sie z Nowego Jorku,
nie­do­szłym roz­mówcy Ratza, nie zajmą się jed­nak twoi ludzie…


– Nie? – zdzi­wił się Gerard.


– Nie. Zbyt­nio rzu­ca­liby się w oczy. Popy­tamy wśród kon­ku­ren­cji Wło­chów
w tym pięk­nym mie­ście – gło­śno myślał Domi­nik.


– Kon­ku­ren­cji Wło­chów…? – Gerard pró­bo­wał nadą­żyć za jego myślami.


– Mafii ży… – zaczął mówić Domi­nik.


– No tak! – prze­rwał mu trium­fal­nie Gerard. – Mafia żydow­ska! Naród
wybrany, ulu­bieńcy Führera. Jest ich w Nowym Jorku tylu co Wło­chów albo
jesz­cze wię­cej. Też han­dlują nar­ko­ty­kami, Włosi to ich kon­ku­ren­cja, a o kon­ku­ren­cji trzeba wie­dzieć, ile się da. Słusz­nie! Chyba lepiej, żebyś
ty zała­twił to z dziećmi Jahwe. Mnie nie wypada – skon­sta­to­wał puł­kow­nik
SS.


– Twoje wyczu­cie taktu zawsze budziło uzna­nie – odparł Domi­nik, ale
żaden z nich się nie roze­śmiał, bo nie było im do śmie­chu.


– Omó­wi­li­śmy sprawy umar­łych – zauwa­żył Gerard – i czas zająć się
żywymi. Co z Maxem i Andym?


– Mój syn ma sie­dem lat. Jest jesz­cze dziec­kiem, ale jak każdy mały
czło­wiek rozu­mie znacz­nie wię­cej, niż nam się wydaje. Wnet poj­mie, że
mama nie wróci, a ja nie mam zamiaru go okła­my­wać. Nauczę go
wszyst­kiego, co potra­fię, i ty mi w tym pomo­żesz. Świat jest okrutny i trzeba być takim samym, by prze­trwać. Ale dam mu też wykształ­ce­nie,
jakiego ty i ja nie mie­li­śmy. Gdy doro­śnie, może wcią­gnę go do naszej
orga­ni­za­cji. Syn Jana to zupeł­nie inny cha­rak­ter. On poszedł w ojca, mój
w swoją matkę. Nie widzę w Mak­sie, przy­naj­mniej na razie, takiej
twar­do­ści, jaką wydaje się mieć Andy.


– Nawet nie podej­rze­wasz, jaki on jest twardy, choć ma jedy­nie dzie­więć
lat – pod­jął wątek Gerard i stre­ścił Domi­ni­kowi swoją roz­mowę z małym
Rat­zem.


– Nie­sa­mo­wite. Będzie paso­wał do nas jak ulał. Tak czy ina­czej, jeżeli
my nie zdą­żymy pomścić Inez i Ratza, to zrobi to Andy z pomocą Maxa.
Dla­tego nie chcę, aby poza nami ktoś wie­dział, kim naprawdę są ci
chłopcy.


– Poza tobą, mną, moimi synami i opie­kunką nikt nie wie. O twoim synu
zresztą cała lon­dyń­ska socjeta myślała, bez obrazy, że to dziecko Ratza.
Obec­nie zaś w ogóle się o nich zapo­mni, bo znik­nęli. Kto ich znaj­dzie?


– Niech tak zosta­nie – odpo­wie­dział Domi­nik.


Gerard, który był o pięć lat star­szy od Domi­nika i widział, co wojna
zro­biła z psy­chiką jego synów, pozwo­lił sobie na uwagę, która daw­niej
nie prze­szłaby mu przez usta w roz­mo­wie z sze­fem.


– Wybacz, że się wtrą­cam, ale czy nie roz­wa­ża­łeś moż­li­wo­ści trzy­ma­nia
chłop­ców z dala od tego wszyst­kiego, co my musie­li­śmy robić, a co tak
nam weszło w krew, że nic innego nie potra­fimy?


– Nie po tym, co się stało! – uciął Domi­nik i puł­kow­nik SS wie­dział, że
dal­szej dys­ku­sji już nie będzie.


Do biblio­teki wszedł Wer­ner i zamel­do­wał:


– Podano do stołu.


Może nie mają takiego wykształ­ce­nia jak inni – pomy­ślał Gerard, patrząc
z miło­ścią na syna – ale na mokrej robo­cie i wywia­dzie znają się jak
nikt. Skoro Domi­nik chce, żeby Andy i Max poszli w nasze ślady, to
nauczy­cieli na pewno im nie zabrak­nie.
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W zakon­spi­ro­wa­nym budynku Mosadu w Haj­fie sie­działa kobieta około
trzy­dziestki, w spodniach khaki i bia­łej męskiej koszuli, i paliła
papie­rosa. Jej uroda miała dziki, bun­tow­ni­czy cha­rak­ter; bra­ko­wało w niej łagod­no­ści, jaka powinna cecho­wać tak piękną osobę. Mimo
regu­lar­nych rysów, dużych czar­nych oczu i krót­kich kruczoczar­nych wło­sów
było w jej twa­rzy coś nie­po­ko­ją­cego, a wysoka, wyspor­to­wana syl­wetka
spra­wiała wra­że­nie goto­wej do skoku.


Kobieta miała na imię Dolo­res i od chwili powsta­nia Pań­stwa Izrael
słu­żyła w jego służ­bach spe­cjal­nych. Ale jej doświad­cze­nia kon­spi­ra­cyjne
się­gały oku­po­wa­nej Pol­ski, gdzie naby­wała wie­dzę od naj­lep­szych. Gdy
tra­fiła do Mosadu, była już na tyle doświad­czo­nym kon­spi­ra­to­rem, że po
krót­kim prze­szko­le­niu natych­miast skie­ro­wano ją do pracy ope­ra­cyj­nej.
Znała bie­gle nie­miecki, pol­ski, angiel­ski i hisz­pań­ski, który wynio­sła z domu rodzin­nego. Jeź­dziła więc po całym świe­cie z róż­nymi pasz­por­tami i reali­zo­wała zada­nia zle­cone przez wywiad izra­el­ski. A ponie­waż
pierw­szego czło­wieka zabiła w oku­po­wa­nej Pol­sce, gdy miała szes­na­ście
lat, i pozo­stały jej z tam­tego okresu dziwne, ale uży­teczne kon­takty,
więc była, zda­niem prze­ło­żo­nych, wszech­stron­nym i bar­dzo cen­nym ofi­ce­rem
ope­ra­cyj­nym.


Wyszła na taras, zabie­ra­jąc ze sobą z pokoju butelkę bim­bru z rodzy­nek i suszo­nych śli­wek oraz dwa kie­liszki. Dom stał na wzgó­rzach nad mia­stem,
a z jego tarasu roz­ta­czał się impo­nu­jący widok na port. Usia­dła przy
sto­liku, nalała sobie kie­li­szek i mimo upału wypiła jed­nym hau­stem.
Nawet lep­szy niż w Pol­sce – pomy­ślała. Miała spe­cjalną metę w jed­nym z kibu­ców, gdzie Żydzi z Pol­ski pędzili ten elik­sir o mocy sześć­dzie­się­ciu
pię­ciu pro­cent.


Od trzech lat była sze­fem samo­dziel­nej sek­cji wywiadu izra­el­skiego,
któ­rej jed­nym z głów­nych zadań było prze­my­ca­nie uży­tecz­nych dla Izra­ela
Żydów zza żela­znej kur­tyny, przede wszyst­kim ze Związku Radziec­kiego i Pol­ski. Poza tym zaj­mo­wała się – tak jak wszyst­kie jed­nostki
orga­ni­za­cyjne Mosadu – tro­pie­niem zbrod­nia­rzy hitle­row­skich na całym
świe­cie. Była w tym dobra, mię­dzy innymi dzięki tym sta­rym ukła­dom z Pol­ski. Ale potra­fiła też pozy­skać naj­wyż­szej rangi infor­ma­cje o tym, co
się działo na Zacho­dzie – zarówno poli­tyczne, jak i z kręgu służb
spe­cjal­nych. Stała się z cza­sem tak cenna, że wyłą­czono ją z wszel­kiej
mokrej roboty, z czego nie była na początku zado­wo­lona.


Sek­cja pod­le­gała bez­po­śred­nio jed­nemu z zastęp­ców szefa wywiadu i w to
upalne popo­łu­dnie Dolo­res cze­kała wła­śnie na niego.


Po kilku minu­tach przed dom zaje­chał samo­chód, z któ­rego wysiadł
przy­stojny, krępy męż­czy­zna w wieku około czter­dzie­stu pię­ciu lat, choć
mocno szpa­ko­wate włosy stwa­rzały wra­że­nie, że jest star­szy. Miał na imię
Cewi i tak też wszy­scy się do niego zwra­cali.


Pocho­dził z Pol­ski i był z zawodu kowa­lem, a z zami­ło­wa­nia
rewo­lu­cjo­ni­stą. Dzia­łał w Komu­ni­stycz­nej Par­tii Pol­ski, a wybuch wojny
zastał go w wię­zie­niu w jed­nym z kre­so­wych mia­ste­czek. Osiem­na­stego
wrze­śnia 1939 roku drzwi jego celi otwo­rzyły się z hukiem i sta­nął w nich żoł­nierz z czer­woną gwiazdą na czapce. NKWD szybko zwe­ry­fi­ko­wało,
kim jest wię­zień. „Będziesz naszym tłu­ma­czem, towa­rzy­szu komu­ni­sto!” –
powie­dział mu szef miej­sco­wego refe­ratu NKWD i Cewi uświa­do­mił sobie, że
jeśli zacznie pro­te­sto­wać, to może źle skoń­czyć. Mimo że wolał wró­cić do
kowal­stwa, został tłu­ma­czem. Rosyj­skiego nauczył się w trzy mie­siące,
gdyż na kre­sach wszy­scy mieli jego pod­stawy. Z cza­sem tłu­ma­czył także na
prze­słu­cha­niach, a nie były to roz­mowy towa­rzy­skie. Dostał pisto­let,
trzy maga­zynki pełne amu­ni­cji i radę, żeby uwa­żał na mie­ście, bo Polacy
nie tylko Rosjan nie lubią, ale takich Żydów jak Cewi rów­nież. W czerwcu
1941 roku, gdy weszli Niemcy i miej­scowi Polacy urzą­dzili miej­sco­wym
Żydom pogrom za – jak to okre­ślili – wysłu­gi­wa­nie się Sowie­tom, choć w tym mia­steczku by­naj­mniej nie było to nagminne, Cewi zro­zu­miał, że
prze­trwa tylko w lesie. Przez następne lata wal­czył w radziec­kiej
par­ty­zantce i zabi­jał Niem­ców oraz ich poma­gie­rów.


Kiedy w 1944 roku nad­szedł front, pra­wie cały oddział wstą­pił w sze­regi
Armii Czer­wo­nej. Zacią­gnął się także Cewi i zdo­by­wał ze swoją jed­nostką
Ber­lin, a za nie­zwy­kłą odwagę na polu walki dowódca armii odzna­czył go
przed fron­tem dywi­zji Orde­rem Boha­tera Związku Radziec­kiego i mia­no­wał
na wyż­szy sto­pień ofi­cer­ski. I może Cewi zostałby w woj­sku i zro­bił
karierę w Armii Czer­wo­nej, ale na szlaku bojo­wym w Pol­sce, gdy był już
dowódcą bata­lionu, jego pułk tra­fił na mia­sto Oświę­cim i nie­miecki obóz
kon­cen­tra­cyjny Auschwitz.


Po tym, jak jego bata­lion wziął udział w oswo­bo­dze­niu obozu, a Cewi
zro­zu­miał, co się tam stało z Żydami Europy, pojął też, że już ni­gdy nie
będzie tym samym czło­wie­kiem.


W lipcu 1945 roku zde­zer­te­ro­wał więc z Armii Czer­wo­nej, prze­szedł na
zachodni brzeg Łaby i popły­nął do Pale­styny. Tam przy­stą­pił do bojó­wek
żydow­skich zma­ga­ją­cych się z Bry­tyj­czy­kami i Ara­bami, a w 1948 roku brał
udział w walce o Pań­stwo Izrael. W tej woj­nie jego doświad­cze­nie bojowe
wynie­sione z Armii Czer­wo­nej było na wagę złota, a umie­jęt­no­ści dowódcy
bata­lionu – nie­oce­nione. Ale nie wstą­pił do two­rzą­cej się armii
izra­el­skiej, bo na placu ape­lo­wym obozu Auschwitz przy­siągł sobie, że
będzie ści­gał i zabi­jał tych, któ­rzy to pie­kło wymy­ślili i nim
kie­ro­wali. A to gwa­ran­to­wał wywiad.


Cewi ni­gdy nie zało­żył rodziny, gdyż uwie­rzył kie­dyś, że jego rodziną
jest par­tia. Póź­niej zro­zu­miał, że ci towa­rzy­sze, któ­rzy ten pogląd
wyra­żali naj­gło­śniej, mieli rodziny, ładne żony albo ładne kochanki,
samo­chody służ­bowe oraz dobre wyży­wie­nie… Ale nawet gdy się o tym
prze­ko­nał, wie­dział już, że przez całe życie będzie polo­wał na spraw­ców
Holo­kau­stu. Na rodzinę zabra­kło czasu.


Tak jak zabra­kło czasu na tę kobietę z kre­sów, którą jego bata­lion
wyzwo­lił, wśród tysięcy innych, w Auschwitz. Gdy następ­nego dnia
otrzą­snęła się z obo­zo­wego pie­kła, dołą­czyła do jego jed­nostki jako
pro­sty żoł­nierz, a do Ber­lina doszła jako porucz­nik. Była zacięta,
nie­ustra­szona, ni­gdy nie brała jeń­ców i Cewi czuł, że się w niej
zako­chuje. Gdy więc pod­jął decy­zję, że popły­nie do Pale­styny, chciał
Janę zabrać ze sobą. Ale nie dała się prze­ko­nać. „Nie skoń­czy­łam z zabi­ja­niem Niem­ców” – powie­działa.


Cewi ponow­nie wybrał mię­dzy rodziną a swoim powo­ła­niem. Tak zostało i na
zmianę się nie zano­siło…


– Witaj, Cewi – usły­szał żeń­ski głos, gdy wszedł na taras.


– Dolo­res, sza­lom, kra­sa­wico – odparł, pod­szedł do kobiety i poca­ło­wał
ją. – Piękna jak zawsze.


Po któ­rejś wspól­nej akcji zaga­pił się na nią o sekundę za długo.
Pode­szła potem do niego i powie­działa: „Chcesz mnie prze­le­cieć, Cewi?
Nie krę­puj się. Pomogę ci”. Roz­pięła mu roz­po­rek, ścią­gnęła spodnie,
klęk­nęła przed nim… To nie­bez­pieczna kobieta – uświa­do­mił sobie były
dowódca bata­lionu Armii Czer­wo­nej i Boha­ter Związku Radziec­kiego.


Ale taka sama była w akcji – nie­prze­wi­dy­walna dla wroga. Zawsze
zmie­rzała do tego, by prze­jąć kon­trolę nad jego naj­bar­dziej wraż­li­wym
punk­tem. Dużo musiała przejść w Pol­sce – doszedł do wnio­sku Cewi. Od
tam­tego dnia Dolo­res zawsze mogła liczyć na jego uwagę, ale ni­gdy nie
nad­uży­wała tej moż­li­wo­ści.


– Wybacz, Cewi, że zawra­cam ci dupę, ale to coś naprawdę waż­nego –
powie­działa teraz Dolo­res po pol­sku i nalała mu kie­li­szek bim­bru.


– Co się stało?


Wychy­lił kie­li­szek jak kie­dyś na fron­cie. Mówili po pol­sku, jak każdy,
kto był wtedy kimś w Izra­elu. Żydzi z Pol­ski w 1958 roku trzę­śli
Izra­elem, a na posie­dze­niach rządu mini­stro­wie kłó­cili się po pol­sku.


– Domi­nik wywo­łał mnie na nad­zwy­czajne spo­tka­nie do Włoch – odrze­kła.


Jed­nym z owych dziw­nych, ale jakże uży­tecz­nych kon­tak­tów, czyli – w żar­go­nie wywia­dow­czym – akty­wów, jakie Dolo­res wnio­sła do Mosadu, była
orga­ni­za­cja Domi­nika. Kazali sobie słono pła­cić, ale byli sku­teczni,
sprawni i dotrzy­my­wali słowa. Dzięki nim wywiad izra­el­ski wycią­gnął zza
żela­znej kur­tyny kil­ku­na­stu naprawdę waż­nych ludzi. Ale – co bar­dziej
inte­re­so­wało Cewiego – potra­fili zlo­ka­li­zo­wać zbrod­nia­rzy hitle­row­skich,
i to tych z samej góry. Zlo­ka­li­zo­wać i zabić, za dodat­kową opłatą.


– To jedź. Napi­sał dla­czego?


– To przy­szło w nocy przez radio­sta­cję, podwój­nym szy­frem i zako­do­wane –
rze­kła i podała Cewiemu kartkę zapi­saną po pol­sku.


„Madonna w nie­bie z opie­ku­nem. Sta­tua Wol­no­ści. Inkwi­zy­cja Kolo­ni­stów –
bez par­donu. Miej­sce 30.3.20”.


– Co to zna­czy, Dolo­res?


– To zna­czy, że w Nowym Jorku, gdzie jest Sta­tua Wol­no­ści, jakaś służba
jan­ke­sów wypra­wiła do nieba moją sio­strę Inez, chuj wie dla­czego, ale
bez lito­ści. – Dolo­res sły­nęła z tego, że ni­gdy nie prze­biera w sło­wach.
– I Domi­nik wywo­łuje mnie do Rzymu za trzy dni o dwu­dzie­stej w sta­łym
miej­scu.


– Ale Inez była cywi­lem…


– Zabili ją z Rat­zem, jej opie­ku­nem z pole­ce­nia Domi­nika, a Ratz cywi­lem
nie był! Kurwa mać!


Cewi zer­k­nął na kartkę i natych­miast sko­ja­rzył – „…z opie­ku­nem”. Jasne!


Poznał kie­dyś Domi­nika na spo­tka­niu kon­tro­l­nym z Dolo­res w szwaj­car­skich
Alpach. Cewiemu nie­ła­two było zaim­po­no­wać, bo w życiu widział nie­jedno,
ale ten Polak zro­bił na nim wra­że­nie. A gdy kobieta uprze­dziła go przed
spo­tka­niem, że w swo­jej orga­ni­za­cji Domi­nik posłu­guje się byłymi
żoł­nie­rzami SS, a ten nie zaprze­czył, to Cewi zdał sobie sprawę, że ma
do czy­nie­nia z zawod­ni­kiem wagi cięż­kiej. A taki nie bre­dzi, zwłasz­cza
szy­frem. Czuł więc instynk­tow­nie, że stało się coś… nie mógł nawet
zna­leźć wła­ści­wego słowa.


– Prze­cież Ratz to był pra­wie sir Jan Ratz. Wete­ran SOE, SAS i MI6.
Pupil lorda Greya, ulu­bieńca kró­lo­wej i przy­ja­ciela Win­stona Chur­chilla.
Jan­ke­sów cza­sami zaćmiewa, ale nie na tyle, żeby zabi­jać takich ludzi na
swoim progu!


– Domi­nik to czło­wiek przy­tomny, umysł zimny jak stal, a nerwy grube jak
moja noga koło dupy. Więc jeśli pisze, że Ami zaje­bali moją sio­strę i Ratza, to nie dla­tego, że sen miał pro­ro­czy, ale dla­tego, kurwa, że tak
było! – rze­kła dobit­nie Dolo­res, a jej piękna twarz nabrała koloru
doj­rza­łej wiśni.


Nalała sobie kie­li­szek bim­bru i powoli wypiła do dna.


Cewi nie­raz w życiu bywał w sytu­acjach, gdy jego ludziom ginęli bra­cia,
sio­stry, ojco­wie, matki, dzieci czy przy­ja­ciele, i wie­dział, co należy
robić. Zwłasz­cza dla Dolo­res. Usiadł obok niej, ujął mocno jej dłoń, jak
żoł­nierz, nie jak kocha­nek, i zaczął mówić.


– Powiem ci to nie jako prze­ło­żony, ale jako przy­ja­ciel. Przy­sią­głem
sobie wtedy na placu ape­lo­wym w Auschwitz, że czas bez­kar­nego zabi­ja­nia
Żydów skoń­czył się bez­pow­rot­nie – dla Niem­ców, Rosjan, Ara­bów czy
Ame­ry­ka­nów i chuj wie kogo jesz­cze. Poje­dziesz na spo­tka­nie z Domi­ni­kiem
i dowiesz się wszyst­kiego. Powiesz mu ode mnie, że Mosad pomoże mu w usta­le­niach, bo pod­czas wojny rato­wał Żydów, przez ostat­nie lata Żydom
poma­gał i jego syn jest czę­ścią naszego narodu. A my pamięć mamy jak
słoń – dla wro­gów, ale i dla przy­ja­ciół. Domi­nik nie powie tego, ale
będzie ocze­ki­wał, że poje­dziesz do Nowego Jorku dowie­dzieć się u naszych, co się stało i czego on, jego Polacy i eses­mani usta­lić nie
mogą. Więc udasz się tam ze spo­tka­nia w Rzy­mie. Wysłu­chaj bar­dzo uważ­nie
Domi­nika. To mądry i doświad­czony czło­wiek… zresztą wiesz to lepiej ode
mnie. On ci powie, czego dokład­nie masz szu­kać w Ame­ryce, bo naj­le­piej
zna sprawę i wie, komu mógł tam pod­paść. Kochał Inez i kocha cie­bie,
więc nie każe ci robić nic, co mogłoby cię wpa­ko­wać w tara­paty. Słu­chaj
go!


– Zawsze go słu­cha­łam i wyko­ny­wa­łam jego roz­kazy… – rze­kła Dolo­res.


– W Nowym Jorku będziesz trzy­mała się z daleka od naszych ofi­cjal­nych
pla­có­wek. Pój­dziesz do dwóch osób, któ­rych namiary dam ci rano. Jedna
zapro­wa­dzi cię do poli­ty­ków żydow­skich, a druga do mafii. Dam ci też
list do jed­nego z rabi­nów w mie­ście. Dwa lata temu Domi­nik wycią­gnął z Ukra­iny jego syna z nie­pra­wego łoża. Byli­śmy razem w radziec­kiej
par­ty­zantce. Zna mnie dobrze. Gdyby ktoś z naszych miał wąt­pli­wo­ści, czy
ci pomóc, albo coś taił – nic nie mów. Idź do rabina i opo­wiedz mu. On
wtedy pój­dzie do opor­nych i powie, że jeśli nie zechcą pomóc, to ja do
nich przy­jadę. Ale wtedy nie potrak­tuję ich jak braci Żydów! Rabin umie
prze­ko­ny­wać w moim imie­niu, bo to mądry czło­wiek i bogo­bojny.


– Dzię­kuję, Cewi, ni­gdy ci tego nie zapo­mnę…


– Nic nie musisz mówić. Wiesz, że robię to nie dla­tego, że byli­śmy
kochan­kami, ale dla­tego, że tak trzeba. Jeżeli zabiły ich służby
ame­ry­kań­skie, to albo był to jakiś przy­pa­dek, albo Ratz czy Domi­nik coś
solid­nie im nabro­ili. W jed­nym i dru­gim przy­padku Ame­ry­ka­nie będą
tuszo­wać, ściem­niać i bać się odwetu. Prę­dzej czy póź­niej uświa­do­mią
sobie, że naru­szyli inte­resy paru wywia­dów: MI6, naszego, a może
Pola­ków. Jeżeli Pola­ków, to może i Rosjan. Im bar­dziej będą się bać, tym
bar­dziej będą nie­bez­pieczni. Musisz więc być nie­zwy­kle ostrożna. Jeżeli
to nie był nie­szczę­śliwy wypa­dek, to ci, któ­rzy za tym stoją, już raz
zabili i w razie potrzeby zabiją ponow­nie. Czło­wieka Mosadu też. A teraz
bierzmy się do roboty, bo czasu mało.


– Na zdro­wie, Cewi, lechaim – rze­kła Dolo­res i napeł­niła kie­liszki.


– Na zdro­wie.


Wypili, poca­ło­wali się i każde podą­żyło w swoją stronę.


Cewi wra­cał do cen­trali Mosadu i myślał. Służby ame­ry­kań­skie to FBI i CIA, reszta się nie liczy. FBI nie zabija ludzi, z wyjąt­kiem gang­ste­rów,
a i tych coraz rza­dziej. Obser­wuje, reje­struje, aresz­tuje i posyła do
wię­zie­nia. Typowa poli­cyjna men­tal­ność. Dobrzy fachowcy i lega­li­ści.
Stary Hoover nie tole­ro­wałby jakichś zabójstw, w prze­ciw­nym razie nie
prze­trwałby tyle lat. Ale CIA to inna bajka. Dużo tam jesz­cze ludzi z OSS z cza­sów wojny. Ope­ra­cje spe­cjalne, dywer­sja na tyłach wroga,
sabo­taż, eli­mi­na­cje. O tak, oni wtedy nauczyli się tro­chę zabi­jać! Może
nie tak jak ja, Domi­nik lub Ratz, ale łyk­nęli bak­cyla zabi­ja­nia.
Zro­zu­mieli, że nie­kiedy to naj­prost­sze roz­wią­za­nie pro­blemu. Mają jed­nak
zakaz dzia­ła­nia i sto­so­wa­nia takich metod na tere­nie Sta­nów
Zjed­no­czo­nych.


Wie­dział, że musi poin­for­mo­wać szefa Mosadu o wyda­rze­niu w Nowym Jorku
ze względu na zaan­ga­żo­wa­nie Dolo­res, śmierć Inez, no i dla­tego, że mogło
ono naru­szać inte­resy żydow­skie. Poza tym szef i tak się jakoś dowie, bo
Domi­nik nie odpu­ści i nie­długo cały świat wywiadu będzie o tym mówił.
Lepiej więc być pierw­szym.


Par­szywa sprawa! – pomy­ślał ze smut­kiem i rosną­cym gnie­wem.
  
9 maja


W wytwor­nym salo­nie rezy­den­cji rodziny Greyów w lon­dyń­skiej dziel­nicy
Ken­sing­ton zasia­dało w wygod­nych fote­lach obi­tych jasno­be­żo­wym jedwa­biem
trzech męż­czyzn. Palili cygara i pili szkocką whi­sky. Byli to lord Grey,
jego syn Mal­colm i sir James Gib­bons, który tego dnia wró­cił z Waszyng­tonu, dokąd udał się bez­po­śred­nio z Nowego Jorku. Nad Poto­ma­kiem
spo­tkał się z naj­bliż­szym doradcą pre­zy­denta Eisen­ho­wera i sze­fem FBI J.
Edga­rem Hoove­rem.


Teraz prze­ka­zy­wał zebra­nym całą swoją wie­dzę i doko­ny­wał pod­su­mo­wa­nia.


– W Bia­łym Domu zapew­niono mnie o peł­nej goto­wo­ści do wszel­kiej pomocy,
gdy­by­śmy cze­go­kol­wiek potrze­bo­wali. Pre­zy­dent ode­brał w tej spra­wie
tele­fon od Chur­chilla, a to prze­cież kom­ba­tanci z ostat­niej wojny, więc
mamy we wszyst­kim zie­lone świa­tło. Hoover miał już na biurku raport
Car­sona, szefa nowo­jor­skiego biura FBI, i przy­chyla się do opi­nii, że to
musiał być nie­szczę­śliwy wypa­dek. Nie znaj­duje innego wytłu­ma­cze­nia – bo
niby dla­czego ekipa obser­wa­cji FBI mia­łaby zabi­jać figu­ran­tów, za
któ­rymi cho­dziła od tygo­dnia? A Hoover to stary lis i potrafi zwie­trzyć
fałsz.


Lord Grey, który był rówie­śni­kiem Chur­chilla i koń­czył w tym roku
osiem­dzie­siąt cztery lata, wstał, pod­szedł do kominka i zaczął mówić.


– Tak, pro­si­łem Win­stona o tele­fon do Ike’a Eisen­ho­wera, choć sam go
znam z cza­sów wojny. Ale Chur­chill to zawsze Chur­chill. Dzię­kuję, sir
Jame­sie, za pań­skie zaan­ga­żo­wa­nie w sprawę. Jestem już sta­rym
czło­wie­kiem i życie nauczyło mnie, że to, co pro­ste i oczy­wi­ste, na ogół
takie nie jest. Sześć­dzie­siąt lat temu pod Omdur­ma­nem armia der­wi­szów
trzy­krot­nie prze­wyż­szała nas pod wzglę­dem liczeb­no­ści. Nasi egip­scy
szpie­dzy dono­sili, że w obo­zie wroga panuje eufo­ria, bo są pewni
zwy­cię­stwa. Było dla nich pro­ste i oczy­wi­ste, że przejdą po nas, jak
prze­szli po obroń­cach Char­tumu i gene­rale Gor­do­nie, któ­remu ucięli
głowę. Ale następ­nego dnia roz­bi­li­śmy ich w pył, a sami stra­ci­li­śmy
zale­d­wie kil­ku­set zabi­tych. Wszystko dla­tego, że mie­li­śmy kil­ka­dzie­siąt
armat, dwa­dzie­ścia kara­bi­nów maszy­no­wych Maxim i tego wariata Kit­che­nera
za dowódcę. To była dobra lek­cja z prawd oczy­wi­stych. Teraz inte­re­suje
nas kie­rowca śmie­ciarki oraz to, czy ewen­tu­al­nie Inez i Ratz mieli w Nowym Jorku zająć się czymś, o czym nie wiemy i może już się nie
dowiemy…


– Pan wyba­czy, milor­dzie – ode­zwał się Gib­bons. – Car­son roz­ma­wiał z ojcem kie­rowcy, swoim pod­wład­nym i przy­ja­cie­lem. Chło­pak jest w auten­tycz­nym szoku, ale zeznał ojcu jak na spo­wie­dzi, że to był wypa­dek!


– A co ma powie­dzieć ojciec w takiej sytu­acji? Nie zawsze wszystko wiemy
o swo­ich dzie­ciach. Jeżeli jest tu jakieś dru­gie dno, to ucieczka w szok
sta­nowi ide­alne wyj­ście. Komi­sja lekar­ska, nie­zdol­ność do służby i tak
dalej. Sam sto­so­wa­łem takie roz­wią­za­nia, gdy z róż­nych wzglę­dów nie dało
się nie­któ­rych ludzi utrzy­mać w służ­bie. Śledź, Gib­bons, losy kie­rowcy.


– Suge­ruje pan, że FBI kręci i nas oszu­kuje?


– Nasi przy­ja­ciele z MI6 od początku wojny współ­dzia­łali z FBI w obu
Ame­ry­kach, chro­niąc nasze inte­resy przed nazi­stami. Ręczę za ludzi FBI i tę struk­turę. Wpraw­dzie ich szef J. Edgar Hoover lubi chłop­ców, ale nie
on jeden. Poza tym to poli­cjant z krwi i kości. Jeżeli ktoś tu mógłby
mata­czyć, cho­ciaż nie mam zie­lo­nego poję­cia z jakiego powodu, to na
pewno nie FBI.


– Więc zakła­da­jąc, że nie FBI, to kto, na Boga? CIA…?! – wykrzyk­nął sir
James i zamilkł, jakby doznał olśnie­nia. Darzył lorda Greya olbrzy­mim
sza­cun­kiem, lecz tego wie­czoru jego prze­ni­kli­wość i logika myśle­nia były
zupeł­nie zaska­ku­jące.


– Maybe. Pod­czas wojny pozna­łem Dzi­kiego Billa Dono­vana, szefa OSS, i Allena Dul­lesa. Byli zafa­scy­no­wani wywia­dem i ope­ra­cjami spe­cjal­nymi na
tyłach wroga, ale nic nie potra­fili. Nasz wywiad miał za sobą
kil­ka­dzie­siąt lat nowo­cze­snych doświad­czeń w zakre­sie ope­ra­cji
spe­cjal­nych, a nasi ame­ry­kań­scy przy­ja­ciele i sojusz­nicy dopiero
wkra­czali na tę ścieżkę. To my nauczy­li­śmy ich wszyst­kiego: zabi­jać,
wysa­dzać w powie­trze obiekty, infil­tro­wać struk­tury prze­ciw­nika.
Odno­si­łem nie­kiedy wra­że­nie, że dajemy dziecku brzy­twę. Po woj­nie naszym
nowym wro­giem stał się komu­nizm i Sta­lin, nie­dawny sojusz­nik, któ­remu
Chur­chill ni­gdy do końca nie ufał. Wojna z komu­ni­stami na cichym i nie
tak cichym fron­cie stała się rów­nie okrutna jak ta z nazi­stami. Ale tym
razem na czoło wysu­nęli się nasi ame­ry­kań­scy kuzyni. To oni grali
pierw­sze skrzypce w oba­le­niu rządu Mosad­de­gha w Ira­nie kilka lat temu i zain­sta­lo­wa­niu sza­cha; my udzie­li­li­śmy im zale­d­wie skrom­nej pomocy.
Dul­les pod­że­gał ber­liń­czy­ków do ulicz­nych wystą­pień w pięć­dzie­sią­tym
trze­cim i Węgrów do oba­le­nia komu­ni­stów trzy lata póź­niej. CIA usuwa i insta­luje rządy w Ame­ryce Połu­dnio­wej. Wła­śnie szy­kują się do oba­le­nia
rządu w Gwa­te­mali. W ubie­głym mie­siącu roz­sy­pała im się ope­ra­cja
spe­cjalna w Indo­ne­zji, gdzie samo­loty CIA zato­piły przy oka­zji nasz
frach­to­wiec…


– Tak, sły­sza­łem o tej pomyłce – wtrą­cił sir James.


– Chłopcy z CIA grają bar­dzo ostro. Są fana­tycz­nymi anty­ko­mu­ni­stami i nie potę­piam ich za to. Ale popeł­niają masę błę­dów. A jeżeli ktoś sobie
ubz­du­rał, że nasz Ratz to agent komu­ni­styczny? Sam go podej­rze­wa­łeś o prze­rzut pre­miera Han­kego do Pol­ski, a świat wywiadu jest mały. W końcu
to my dali­śmy FBI zle­ce­nie na śle­dze­nie Polaka miesz­ka­ją­cego w Wiel­kiej
Bry­ta­nii.


– Ale nawet gdyby, to po co od razu zabi­jać? – odparł Gib­bons,
podzi­wia­jąc spraw­ność inte­lek­tu­alną lorda Greya.


– Nie wiem. Na razie tylko dywa­guję. Nie oskar­żam nikogo i nie rzu­cam
podej­rzeń. Ale to wszystko jest zbyt pro­ste, aby było praw­dziwe.
Chur­chill i ja po raz pierw­szy pową­cha­li­śmy pro­chu nie pod Omdur­ma­nem,
ale rok wcze­śniej na Pogra­ni­czu Pół­nocno-Zachod­nim, gdzie nasze Impe­rium
toczyło wojnę z afgań­skimi ple­mio­nami Afridi i Orak­zai. Tam szybko
zro­zu­mie­li­śmy, że wróg może nagle stać się przy­ja­cie­lem i odwrot­nie, że
pra­wie wszystko jest moż­liwe, a prze­bie­głość ludzka… Afgań­czycy zaś są
mistrzami prze­bie­gło­ści… nie ma gra­nic. Wybacz przeto i zro­zum
scep­ty­cyzm sta­rego czło­wieka. Obser­wuj losy kie­rowcy śmie­ciarki, a ja
będę dalej uru­cha­miał old boy network na naj­wyż­szych szcze­blach.


Mal­colm, który dotąd przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie w mil­cze­niu, wresz­cie
się ode­zwał:


– Na miej­scu Ame­ry­ka­nów chciał­bym zna­leźć jak naj­bar­dziej nie­winne
wytłu­ma­cze­nie nowo­jor­skiego incy­dentu. Wie­dzą już, że zabici mieli
powią­za­nia z naj­wyż­szymi sfe­rami, bo ina­czej nie dzwo­niłby Chur­chill i nie zja­wił się w Ame­ryce sir James. Gdyby to zda­rzyło się tutaj, my też
chcie­li­by­śmy przy­jąć wer­sję nie­szczę­śli­wego wypadku. Nie wie­rzę więc, że
ofi­cjalne śledz­two przy­nie­sie cokol­wiek poza takim wła­śnie wyja­śnie­niem.
Jeżeli chcemy znać prawdę, musimy dzia­łać zaku­li­sowo, wyko­rzy­stu­jąc
kon­takty, o któ­rych mówisz, ojcze, ale jak w typo­wej ope­ra­cji
wywia­dow­czej.


– Szpie­go­wa­nie Ame­ry­ka­nów może oka­zać się ryzy­kowne… – zauwa­żył sir
James i zanim Mal­colm zaopo­no­wał, dodał: – Ale nie nie­moż­liwe. Nie tylko
ty zawdzię­czasz życie Rat­zowi, ja też, i nie zamie­rzam o tym zapo­mnieć!


Otwo­rzyły się drzwi, wszedł major­do­mus lorda Greya i przez chwilę coś mu
szep­tał na ucho.


– Dzię­kuję – powie­dział lord Grey do słu­żą­cego, który skie­ro­wał się do
wyj­ścia, dys­kret­nie zamy­ka­jąc za sobą drzwi. Następ­nie gospo­darz zwró­cił
się do swo­ich roz­mów­ców gło­sem drżą­cym ze zde­ner­wo­wa­nia. – Znik­nęli
chłopcy Inez i Ratza. Opie­kunka też. Jakby się roz­pły­nęli. Nie mogę w to
uwie­rzyć! Jesz­cze parę dni temu pole­ci­łem służ­bie spraw­dzić, co u nich.
Opie­kunka zapew­niła, że wszystko jest w jak naj­lep­szym porządku.


Mal­colm nie zare­ago­wał.


– Mogła to zro­bić jedy­nie orga­ni­za­cja, z któ­rej wywo­dził się Ratz –
dedu­ko­wał spo­koj­nie sir James. – Ale skąd się tak szybko dowie­dzieli, że
Ratz i Inez nie żyją? Prze­cież ina­czej nie rusza­liby chłop­ców.
Powin­ni­śmy zarzą­dzić alarm i zablo­ko­wać gra­nice? Nie mogę znieść myśli,
że ci chłopcy tra­fią nie wia­domo dokąd. Może nawet za żela­zną kur­tynę!


Lord Grey szcze­rze cenił i lubił sir Jamesa, ale jako stary,
doświad­czony sługa i budow­ni­czy Impe­rium Bry­tyj­skiego wie­dział
dosko­nale, że nawet naj­bar­dziej otrza­ska­nym na polu bitwy żoł­nie­rzom po
przej­ściu do MI6 nie­ła­two było wyzbyć się odru­chu natych­mia­sto­wego
dzia­ła­nia.


– Daruj sobie, drogi Gib­bon­sie. Orga­ni­za­cja, do któ­rej przy­na­le­żał Ratz,
to, jak się wydaje, zawo­dowcy, więc opie­kunki i chłop­ców nie ma już na
Wyspach. Sądzę, że o śmierci Inez i Ratza wie­dzieli, bo albo ktoś od
nich towa­rzy­szył parze, albo dostali cynk pro­sto z Ame­ryki. Tak czy
ina­czej potwier­dza to ich spraw­ność. Mnie też nie­ła­two pogo­dzić się z utratą tych chło­pa­ków, ale czuję instynk­tow­nie, że nic im nie grozi i nie zaznają krzywdy. Komuś musiało na nich bar­dzo zale­żeć, skoro
zor­ga­ni­zo­wał tak bły­ska­wiczne znik­nię­cie. O ile wiem, ta opie­kunka też
była z Pol­ski. Może miała cały czas kon­tro­lo­wać sytu­ację. Jak myślisz,
Mal­col­mie? Spę­dzi­łeś wśród nich tro­chę czasu.


Mal­colm, który po latach doszedł już cał­ko­wi­cie do sie­bie po trau­mie
wojen­nej, nalał sobie whi­sky, usiadł i zaczął wspo­mi­nać.


– Przez więk­szość czasu leża­łem bez czu­cia i pół­przy­tomny, dopiero
jakieś pół roku przed wyru­sze­niem z Pol­ski na Zachód zaczą­łem coś
koja­rzyć. Opie­ko­wali się mną różni ludzie, głów­nie stara kobieta,
zna­chorka, bo reszta była na woj­nie. No i oczy­wi­ście Ratz, gdy mógł. Ale
obo­wią­zy­wały ści­słe zasady kon­spi­ra­cji. Każdy wie­dział tyle, ile musiał
wie­dzieć, i ani grama wię­cej. Obo­wią­zy­wały pseu­do­nimy. Że Ratz to Ratz,
dowie­działem się dopiero w naszym kon­su­la­cie w Por­tu­ga­lii u kresu
ucieczki z Pol­ski. Po wyzdro­wie­niu, gdy mogłem się poru­szać o wła­snych
siłach, prze­miesz­cza­li­śmy się dwa razy do nowych kry­jó­wek. Spraw­ność tej
orga­ni­za­cji była impo­nu­jąca. Zda­wa­łoby się, że będziemy prze­my­kać się
jaki­miś opłot­kami i bocz­nymi dro­gami… Ale nie! Zaje­chał po mnie samo­chód
pol­skiej gra­na­to­wej poli­cji, która pil­no­wała wtedy porządku,
współ­pra­cu­jąc z Niem­cami i – jak się oka­zało – z orga­ni­za­cją Ratza.
Wtedy, w oku­po­wa­nej Pol­sce, ci ludzie mogli zdzia­łać pra­wie wszystko.
Byli pewni sie­bie i nie bali się Niem­ców, lecz ni­gdy nie kusili losu
pychą, aro­gan­cją czy głu­potą.


Mal­colm wstał, nalał sobie kolejną por­cję whi­sky i mówił dalej:


– Ratz był dla mnie jak brat, a Inez jak sio­stra. Ktoś z jakie­goś powodu
ich zabił. Wycho­wa­łeś mnie, ojcze, na ofi­cera i dżen­tel­mena, dla któ­rego
honor to pod­stawa. Mówi­łeś, że długi należy bez­względ­nie spła­cać. A ja w Pol­sce zacią­gną­łem u tych ludzi ogromny dług i zamie­rzam go spła­cić.


– Nie zapo­mi­naj, drogi chłop­cze, że ja też zosta­łem dłuż­ni­kiem Ratza,
gdy cię wypro­wa­dził z oku­po­wa­nej Europy, pod­czas gdy sir James, ja i wielu innych myśle­li­śmy już, że nie żyjesz. Pamię­taj jed­nak, że w takich
spra­wach jak ta – gdzie ewi­dent­nie splata się wiele wąt­ków, z któ­rych
nie wszyst­kie są nam jesz­cze znane – należy dzia­łać według sta­ro­daw­nej
mak­symy praw­nej: with all deli­be­rate speed, z prze­my­śla­nym pośpie­chem.


– Wszy­scy chcemy wyja­śnić tę sprawę nie tylko dla­tego, że zgi­nęli nasi
przy­ja­ciele, ale też dla­tego, że śmierć Ratza i Inez zaha­cza o inte­resy
wywiadu bry­tyj­skiego – włą­czył się do roz­mowy Gib­bons. – A wszy­scy mamy
święty obo­wią­zek o nie dbać, bo to także inte­resy Impe­rium!


– Wypijmy za to – posta­wił kropkę nad „i” Mal­colm i wzniósł szkla­neczkę.


Po toa­ście poże­gnał się z ojcem i sir Jame­sem i opu­ścił rezy­den­cję.


Ruszył spa­cer­kiem wzdłuż Hyde Parku, kie­ru­jąc się w stronę Park Lane,
gdzie zamie­rzał wstą­pić do ulu­bio­nego pubu i napić się ginu z toni­kiem.
Szedł i roz­my­ślał.


Ni­gdy nikomu nie powie­dział, że w oku­po­wa­nej Pol­sce opie­ko­wała się nim
też piękna dziew­czyna o dzi­kiej uro­dzie, łudząco podobna do Inez, ale o zupeł­nie innym tem­pe­ra­men­cie, nie­okieł­za­nym. Nie zwie­rzał się też
nikomu, że sza­leń­czo zako­chał się w tej mło­dziut­kiej, pięk­nej opie­kunce
i że zostali kochan­kami. Miała na imię Dolo­res i była sio­strą Inez. A już na pewno nie ujaw­nił ani ojcu, ani sir Jame­sowi i innym przy­ja­cio­łom
z bry­tyj­skich wyż­szych sfer, że po woj­nie wie­lo­krot­nie spo­ty­kał się z Dolo­res w Euro­pie, by się namięt­nie kochać. Wszystko to jesz­cze bar­dziej
wią­zało go z Rat­zem i piękną Inez, sio­strą miło­ści jego życia.


Mal­colm ni­gdy nie marzył o karie­rze woj­sko­wej, bo był uta­len­to­wa­nym
mala­rzem i w odróż­nie­niu od braci – uro­dzo­nych żoł­nie­rzy – czło­wie­kiem o wiel­kiej wraż­li­wo­ści. Ale wybuch wojny i pocho­dze­nie spo­łeczne nie dały
mu wyboru. Nie mógł malo­wać obra­zów, gdy jego poko­le­nie ginęło za
Impe­rium. W Pol­sce poznał ludzi, jakich ni­gdy przed­tem nie znał, a ówcze­sne prze­ży­cia ukształ­to­wały jego przy­szłe losy. Zro­zu­miał, co to
miłość, przy­jaźń i na czym polega praw­dziwe życie. Tra­fił do swo­jej
kom­pa­nii braci. Pojął też, że Dolo­res ni­gdy nie zosta­nie jego żoną, bo
nie paso­wała do bry­tyj­skiej ary­sto­kra­cji i nie wytrzy­ma­łaby pię­ciu minut
wśród kon­we­nan­sów, do któ­rych jej sio­stra o łagod­nym uspo­so­bie­niu bez
trudu się przy­sto­so­wała.


Naj­młod­szy syn lorda Greya zaak­cep­to­wał więc Dolo­res taką, jaka była.
Przy­jął też warunki, na jakich opie­rał się ich zwią­zek – bo nie miał
wyboru i dosyć siły, by z niej zre­zy­gno­wać. Pogo­dził się z tym, że
Dolo­res została ofi­ce­rem wywiadu izra­el­skiego i nara­żała życie, robiąc
to, do czego miała powo­ła­nie. A ponie­waż nie mógł jej tego zabro­nić, to
posta­no­wił poma­gać. Dzięki posia­da­nej wie­dzy i kon­tak­tom zdo­łał tak
posze­rzyć jej moż­li­wo­ści, że szybko awan­so­wała w tym swoim wywia­dzie na
tyle wysoko, że stała się zbyt cenna, by prze­mie­rzać świat z pisto­le­tem
w ręku i prze­pro­wa­dzać nie­bez­pieczne dla życia – jej życia – ope­ra­cje
spe­cjalne.


Nikomu z życz­li­wych Mal­col­mowi ludzi nie przy­szło na myśl, by po
trau­ma­tycz­nych prze­ży­ciach wojen­nych kie­ro­wać go do dal­szej pracy w armii czy służ­bach spe­cjal­nych. W rezul­ta­cie jako boha­ter wojenny i ofi­cer został pod­wład­nym ojca w pałacu Buc­kin­gham i łącz­ni­kiem dworu ze
służ­bami spe­cjal­nymi i szta­bem gene­ral­nym armii bry­tyj­skiej, co dawało
mu dobry wgląd w to, co dzieje się nie tylko w Wiel­kiej Bry­ta­nii, ale i na całym świe­cie. Wró­cił też do malar­stwa i poważ­nych stu­diów nad
sztuką, a ponie­waż wnę­trza pałacu Buc­kin­gham sta­no­wiły jedno z naj­więk­szych i naj­pięk­niej­szych muzeów świata, został jego nie­for­mal­nym
kusto­szem, co doce­niała także rodzina kró­lew­ska. Mal­colm poznał
wszyst­kich, któ­rzy liczyli się nie tylko w służ­bach spe­cjal­nych i armiach sojusz­ni­ków Impe­rium, ale rów­nież w mię­dzy­na­ro­do­wych sfe­rach
ary­sto­kra­tycz­nych i towa­rzy­skich. Ucho­dził tro­chę za play­boya, który nie
ma czasu na żeniaczkę.


Gdy dotarł do swo­jego pubu, zamó­wił gin z toni­kiem, usiadł przy sto­liku,
wyjął z kie­szeni mary­narki notes z kalen­da­rzem i zaczął się zasta­na­wiać,
kiedy wywo­łać Dolo­res na spo­tka­nie. Za kil­ka­na­ście dni miały przy­pły­nąć
do Lon­dynu zwłoki Inez i Ratza, pla­no­wano uro­czy­sty pogrzeb, więc przez
naj­bliż­sze dwa tygo­dnie i tak nie mógł się ni­gdzie ruszyć. Nie wyobra­żał
sobie, że nie weź­mie udziału w cere­mo­nii. Byłby to szok dla całej
socjety. Skoro jed­nak znik­nęli Max i Andy, to Domi­nik musi już wie­dzieć
o wszyst­kim. Mal­colm poznał Domi­nika w Pol­sce, wie­dział dosko­nale, kim
był i jaką orga­ni­za­cją kie­ro­wał. Po woj­nie kilka razy spo­ty­kał się z nim
w Euro­pie w obec­no­ści Ratza, Dolo­res lub sam na sam – bo to był
czło­wiek, który oca­lił mu życie i kazał go ode­słać do domu, nawet jeżeli
miał w tym swój inte­res… Nie chwa­lił się przed nikim tą zna­jo­mo­ścią, bo
wtedy mogłaby wyjść na jaw jego miłość do Dolo­res oraz prawda o Inez, a nikt z jego sfery by tego nie zro­zu­miał. Dla niego zaś skoń­czy­łoby się
to, co w swoim życiu uwa­żał za naj­cen­niej­sze.


Kal­ku­lo­wał, że skoro Domi­nik wie, to wie także Dolo­res, bo ją pierw­szą
musiał poin­for­mo­wać o śmierci sio­stry. Ozna­czało to, że spo­tkają się po
pogrze­bie, naj­szyb­ciej, jak tylko to będzie moż­liwe. Opie­ra­jąc się na
tym, co już mi wia­domo, ustalę plan dzia­ła­nia – myślał – i zacznę
roz­wią­zy­wać tę sprawę. Może Dolo­res uda się do Nowego Jorku, żeby
uru­cho­mić jakieś mecha­ni­zmy swo­jego wywiadu. Ależ oczy­wi­ście – olśniło
go nagle – prze­cież tam jest wię­cej Żydów niż w Izra­elu! Ozna­cza to, że
naj­wcze­śniej mogę ją wywo­łać na spo­tka­nie za jakieś dwa, trzy tygo­dnie.
To dobrze, bo wtedy wszy­scy będziemy wie­dzieli wię­cej.
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Harry Adams zawsze lubił Wło­chy i szcze­rze się ucie­szył, gdy Domi­nik
ścią­gnął go na spo­tka­nie do Medio­lanu. Sie­dzieli w małej wło­skiej
restau­ra­cji w pobliżu kate­dry, jedli to, co Harry lubił naj­bar­dziej –
taglia­telle w sosie z czte­rech rodza­jów sera – i popi­jali wyborne, mocne
czer­wone ama­rone. Nie zło­żył Domi­nikowi wyra­zów współ­czu­cia, bo cóż mógł
powie­dzieć, tylko po pro­stu uści­snął mu rękę na powi­ta­nie moc­niej i dłu­żej niż zwy­kle, a gdy usie­dli, zre­la­cjo­no­wał wszystko, co wie.


– Opo­wia­da­łeś mi wiele lat temu, że kie­dyś wyku­pi­łeś pewną kobietę. To
ona zgi­nęła przed hote­lem? – upew­nił się Harry na wszelki wypa­dek.


– Tak, wła­śnie ona – odparł krótko Domi­nik. – Co myślisz o spra­wie,
Harry?


– FBI nie zabija ludzi w taki spo­sób, a zwłasz­cza takich jak Inez czy
Ratz, nada­nych do obser­wa­cji przez wywiad bry­tyj­ski…


– Wywiad bry­tyj­ski zle­cił obser­wa­cję Inez i Ratza w Nowym Jorku? –
prze­rwał zasko­czony Domi­nik. Posta­no­wił jed­nak nie roz­wi­jać tego wątku z Har­rym. Nie wąt­pił, że znaj­dzie lepiej poin­for­mo­wa­nych roz­mów­ców.


– Tak. Zle­ce­nie dostało FBI w Nowym Jorku. Usta­li­łem, że kie­rowca
śmie­ciarki, która ich roz­je­chała, to młody czło­wiek z paro­let­nim sta­żem
w służ­bie, po dobrej uczelni. Ojciec też w FBI. To by wska­zy­wało na
nie­szczę­śliwy wypa­dek. Ale jeśli mon­tu­jesz kanał prze­rzutu nar­ko­ty­ków z Ame­ryki Połu­dnio­wej do Europy, a część towaru ma być sprze­da­wana w Sta­nach, to jako nowy gracz ozna­czasz dla kogoś kon­ku­ren­cję…


– Skoro musisz wie­dzieć, to doga­da­łem się z kim trzeba w Nowym Jorku…


– Domy­ślam się, że z wło­ską mafią, ale… – zaczął nie­pew­nie Harry i zamilkł.


– Co chcesz mi powie­dzieć, Harry? Znam cię i widzę, że coś cię męczy.


– W Agen­cji cho­dzą plotki, że różni ludzie od nas mogą sie­dzieć w nar­ko­ty­kach w Ame­ryce Połu­dnio­wej – wykrztu­sił Harry.


Domi­nik bystro na niego spoj­rzał i odsta­wił kie­li­szek. Adre­na­lina
spra­wiła, że pomimo wypi­tego alko­holu w pełni kon­tro­lo­wał wszyst­kie
zmy­sły. Naresz­cie – pomy­ślał – namiastka motywu, któ­rego szu­ka­łem!


– Skup się, Harry. CIA w nar­ko­ty­kach? Możesz to roz­wi­nąć? Czy to jest na
tyle poważne, że nasz kanał mogli ode­brać jako zagro­że­nie?


– Nie mam bla­dego poję­cia. Tę infor­ma­cję uzy­ska­łem tuż przed wylo­tem na
to spo­tka­nie. Muszę mieć wię­cej czasu na roz­pra­co­wa­nie tematu, a to nie
będzie ani łatwe, ani szyb­kie.


– Ja się aż tak nie spie­szę, Harry. Mam czas, dużo czasu! – odrzekł
Domi­nik i pomy­ślał, że zemsta jest daniem, które należy jeść na zimno.
Poza tym nie chciał nie­po­trzeb­nie stre­so­wać swo­jego agenta.


– CIA przez ostat­nie lata pro­wa­dziła masę ope­ra­cji spe­cjal­nych na
świe­cie, wal­cząc z komu­ni­zmem. Jest moda na dzia­ła­nia w stylu płasz­cza i szpady, bo stary Dul­les, nasz szef, uważa, że to sku­teczne. A wiesz
naj­le­piej, że takie ope­ra­cje budzą w nie­któ­rych ludziach uśpione
wariac­two. Wywiad, dzia­ła­jąc za gra­nicą, zawsze łamie czy­jeś prawo, ale
to cudze prawo i jest na to przy­zwo­le­nie. Kiedy jed­nak nie­le­galne
dzia­ła­nia wejdą komuś w krew i zaczy­nają się prze­no­sić na rodzimy grunt,
to recepta na nie­szczę­ście gotowa. Ustalę, co będę mógł, a na razie masz
to – zakoń­czył Harry i podał Domi­ni­kowi kopertkę z mikro­krop­kami
zawie­ra­ją­cymi infor­ma­cje o ame­ry­kań­skich zabez­pie­cze­niach gra­nicz­nych.


– Dzięki, Harry. Uzu­peł­nię twoje konto, chyba że chcesz tro­chę wspar­cia
od razu. – I nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, Domi­nik wyjął z torby książkę i podał przez stół Harry’emu. – Bra­kuje paru stron, ale zastę­puje je
zgrab­nie dwa­dzie­ścia kawał­ków. A książka i tak nudna.


– Gra­zie. Słowny jak zawsze – odparł Harry, rzu­ca­jąc mimo­wol­nie okiem
na nazwi­sko autora i tytuł: Brantôme, Żywoty pań swa­wol­nych.
Uśmiech­nął się do Domi­nika. – Dobra lite­ra­tura fran­cu­ska…


– Sądzę, że trop nar­ko­ty­kowy CIA w Ame­ryce Połu­dnio­wej, o któ­rym
wspo­mnia­łeś, to słuszny kie­ru­nek – oce­nił Domi­nik, cho­ciaż nie dodał, że
ta moż­li­wość nasu­nęła mu się już w roz­mo­wie z Gerar­dem. – Zgłę­biaj to,
pro­szę.


– Jasne. Nie zre­zy­gnu­jesz w takiej sytu­acji ze swo­ich pla­nów?


– A dla­czego? – odparł Domi­nik. Czuł, że Harry, jak każdy agent, stara
się wycią­gnąć od osoby, dla któ­rej pra­cuje, tro­chę przy­dat­nych
infor­ma­cji. Mówił więc, zakła­da­jąc, że jego słowa mogą tra­fić do dru­giej
strony, ale przede wszyst­kim muszą tra­fić do świa­do­mo­ści roz­mówcy.
Inspi­ra­cja, tak to się nazy­wało w wywia­dzie. Spoj­rzał na Harry’ego jakby
z roz­tar­gnie­niem i kon­ty­nu­ował: – Wręcz odwrot­nie! Naj­wy­żej zmie­nię
part­ne­rów i wejdę w to po szyję, bo teraz nie mam wyboru. Muszę nie
tylko zaro­bić, ale też roz­pra­co­wać, kto w CIA za tym stoi, jeżeli to w ogóle oni.


– Wiesz, Domi­niku – zamy­ślił się Harry, który szybko obli­czył, ile
szla­chet­nych kamieni nabę­dzie za dwa­dzie­ścia tysięcy dola­rów, co
zna­cząco popra­wiło jego samo­po­czu­cie – zawsze mnie zadzi­wiało, jak wiele
nie­szczę­ścia ludzie potra­fią ścią­gnąć sobie na głowę bez żad­nej
potrzeby.


– Rozu­miem, że masz na myśli tych poten­cjal­nych baro­nów nar­ko­ty­ko­wych z Agen­cji?


– Wła­śnie – rzekł Harry, ucie­szony, że Domi­nik ma jed­nak kolejny słaby
punkt: chęć zemsty.


Ale dla mnie to jest mocny punkt, przy­naj­mniej jeżeli cho­dzi o moje
zarobki – zre­flek­to­wał się. Cóż, zemsta to kosz­towny luk­sus.


Spoj­rzał na Domi­nika i pra­wie rado­snym gło­sem zapy­tał:


– Jesz­cze jedna butelka ama­rone?


– Per quale motivo no? – odrzekł reto­rycz­nie Domi­nik, czu­jąc, że jego
agent nabrał wła­ści­wej moty­wa­cji, by mu dalej poma­gać.
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Sie­dzieli w nie­wiel­kiej rzym­skiej kawia­rence na świe­żym powie­trzu,
nie­opo­dal Scho­dów Hisz­pań­skich, i popi­jali cam­pari z wodą sodową.
Dolo­res była lekko zasko­czona, gdy dowie­działa się od Domi­nika, w jaki
spo­sób zabito jej sio­strę i Ratza.


– Żad­nej fine­zji. Można rzec, że genialne w swej pro­sto­cie i głu­po­cie.
Więk­szość zawo­dow­ców pomy­śli, że to był nie­szczę­śliwy wypa­dek, bo po
pierw­sze po co zabi­jać, a po dru­gie tak, żeby sprawca był od razu
oczy­wi­sty. I to ze służby fede­ral­nej?!


– A jeśli nie chcieli zabić, tylko nastra­szyć, ale sprawa wyrwała im się
spod kon­troli i spier­do­lili, bo kie­rowca był za młody, nie­do­świad­czony i wcze­śniej nie uczest­ni­czył w akcji?


– To jest dobre! Tro­chę nie­szczę­śliwy wypa­dek, tro­chę zamach. Cewi
osłu­piał, gdy mu odko­do­wa­łam infor­ma­cję od cie­bie, że jakaś służba
jan­ke­sów zabiła Inez i Ratza. Ale to, co przed chwilą powie­dzia­łeś, już
ma sens.


– Prawda?


– Ale to by ozna­czało, że palce w tym maczała CIA, bo FBI nie pasuje mi
do gier w nar­ko­tyki i zabi­ja­nie figu­ran­tów, któ­rych ma śle­dzić.


– Raczej nie. Co u Cewiego?


– Kazał cię pozdro­wić i podzię­ko­wać za pomoc we wspól­nych ope­ra­cjach.
Kazał też prze­ka­zać, że pomo­żemy, to zna­czy Mosad pomoże – popra­wiła się
Dolo­res – w tej spra­wie. Mam jechać do Nowego Jorku.


Po czym zre­la­cjo­no­wała instruk­cje Cewiego zwią­zane z wyjaz­dem, a Domi­nik
uzu­peł­nił jej wie­dzę infor­ma­cjami od Harry’ego, nie ujaw­nia­jąc źró­dła
ich pocho­dze­nia. Wyja­śnił też szcze­góły pla­no­wa­nej ope­ra­cji prze­rzu­to­wej
nar­ko­ty­ków.


– Ostro idziesz, Domi­niku. O tak, jeżeli chłopcy z CIA sie­dzą w nar­ko­ty­kach na połu­dnie od Rio Grande, to z pew­no­ścią im się nie
spodo­bało, że ktoś chce hasać po ich podwórku. Pamię­tasz dok­trynę
Mon­ro­ego z początku dzie­więt­na­stego wieku? Ame­ryka Połu­dniowa dla
Ame­rykanów, ale tych z Pół­nocy, a Euro­pie wara. Nic się nie zmie­niło, co
naj­wy­żej po woj­nie dok­tryna ule­gła wzmoc­nie­niu, sto­sow­nie do potęgi Ami.
To cały czas ich podwórko.


– A w cza­sie oku­pa­cji Pol­ska była nie­miec­kim podwór­kiem. I co z tego?
Nie dawa­li­śmy sobie rady? Tu sobie dali­śmy, to i tam sobie pora­dzimy.


– Inszal­lah, jak mówią arab­scy bra­cia – odparła Dolo­res jakby nie do
końca prze­ko­nana.


– Masz prawo mieć wąt­pli­wo­ści, zwłasz­cza po tym, co się stało, ale wierz
mi, z grub­sza wiem, co robię – uspo­koił ją Domi­nik.


– Wiesz, że jeśli będzie trzeba, to pójdę za tobą w ogień, zresztą
nie­raz już szłam. Jeżeli wyra­żam wąt­pli­wo­ści, to tylko po to, żeby nam
poma­gały wybrać naj­lep­szą drogę, a nie po to, by prze­szka­dzały.


– Wiem, Dolo­res. Zawsze byłaś dobrym żoł­nie­rzem. Jak ci wspo­mnia­łem,
kanał prze­rzu­towy ma iść przez Nowy Jork i tam połowę każ­dego trans­portu
miał roz­pro­wa­dzać jeden z sze­fów miej­sco­wej mafii. Ale pewne poszlaki
wska­zują, że może być zamie­szany w śmierć two­jej sio­stry i Ratza.


– Jeżeli miał z nimi umó­wione spo­tka­nie i odwo­łał je, a oni zgi­nęli, to
śmier­dzi to z daleka jak jego pier­do­lone kale­sony w upalny dzień, że się
tak wyrażę.


– Nie była­byś sobą, gdy­byś nie ujęła tak sprawy – sko­men­to­wał Domi­nik,
który przy­zwy­czaił się już do jej kwie­ci­stych wyra­żeń. – Dam ci jego
namiary i niech twoi przy­ja­ciele z mafii żydow­skiej spraw­dzą go, ale tak
na wylot!


– Jeżeli się okaże, że ten chuj przy­czy­nił się do śmierci Inez i Ratza,
to sama spraw­dzę go na wylot, ale nie­miec­kim bagne­tem, bo zawsze były z dobrej stali i na kościach się nie łamały…


– Wyro­słaś na nie­bez­pieczną kobietę, Dolo­res – zauwa­żył Domi­nik
naj­zu­peł­niej poważ­nie, bez krzty iro­nii czy kpiny.


– Mia­łam dobrego nauczy­ciela…


– Powiedz też ludziom z mafii żydow­skiej w moim imie­niu, że jeżeli temat
ich inte­re­suje, to zapra­szam do spółki. Dostaną lep­sze warunki niż
Włosi, jeśli pomogą nam w tej spra­wie.


– Pomogą na pewno. Cewi już o to zadbał, a jemu nikt z dia­spory, czy to
mafia, czy rabini, jesz­cze nie odmó­wił pomocy.


– Rze­czy­wi­ście, wygląda na czło­wieka, któ­rego dobry Jahwe obda­rzył darem
prze­ko­ny­wa­nia bliź­nich. Cewi ma za to moją dozgonną wdzięcz­ność.
Następną osobę, którą zechce wypro­wa­dzić zza żela­znej kur­tyny, prze­mycę
gra­tis, nawet koszty wezmę na sie­bie. Ale mafia żydow­ska z Nowego Jorku
to biz­nes­meni i grają na pie­nią­dze, tak jak ja. Upew­nij ich więc, że
współ­praca ze mną i poma­ga­nie nam w tej spra­wie bar­dzo im się opłaci.
Jak zaro­bią, to i ja będę miał spo­koj­niej­sze sumie­nie, że uczy­ni­łem, co
mogłem, a i im będzie się lepiej pra­co­wało przy wypeł­nia­niu dyrek­tyw
Cewiego.


– Jak zwy­kle nie można odmó­wić ci racji – uznała Dolo­res.


– Niech twoi przy­ja­ciele mafiosi skon­cen­trują się na kie­rowcy
śmie­ciarki. Im szyb­ciej go znaj­dziemy i poga­damy, tym szyb­ciej
prze­sta­niemy błą­dzić. W dru­giej kolej­no­ści niech się wezmą za Wło­cha, z któ­rym rze­komo się doga­da­li­śmy. Za CIA niech się nie biorą, chyba że im
coś wpad­nie przy oka­zji. Musimy także usta­lić, kto w FBI kie­ro­wał
inwi­gi­la­cją naszych przy­ja­ciół. Cie­kawy jest też wątek, że to wywiad
bry­tyj­ski zle­cił ich śle­dze­nie.


– Dosta­łam wstępny sygnał od Mal­colma, że będzie chciał się spo­tkać za
jakieś dwa tygo­dnie – powie­działa Dolo­res. – On już może znać odpo­wie­dzi
na wiele pytań.


– Świet­nie! Oczy­wi­ście, że może. Dla niego i lorda Greya to też musiał
być cios, więc staną na gło­wie, żeby sprawę wyja­śnić… Infor­ma­cji ni­gdy
nie jest za wiele, zwłasz­cza gdy ukła­damy taką mozaikę.


– Jak twój syn?


– Tęskni za mamą, ale ma dobrą opiekę.


– Wnuczka gajo­wego. To dobra dziew­czyna. A Andy?


– Przez tę cho­lerną sprawę szybko staje się męż­czy­zną – odparł Domi­nik i opo­wie­dział o roz­mo­wie Gerarda i Andy’ego. – On już wszystko rozu­mie i jest pie­kiel­nie twardy.


– To dobrze. Rośnie następne poko­le­nie mści­cieli – zauwa­żyła hardo
Dolo­res. – Zanim moi rodzice zostali zabici w get­cie, obie­ca­łam im, że
jeśli prze­ży­jemy, to zajmę się Inez, bo to ja zawsze byłam ta tward­sza i sil­niej­sza. Dopóki nie tra­fi­ły­śmy na cie­bie.


– Wiem, Dolo­res. Dla­tego cie­bie nauczy­łem zabi­jać Niem­ców, szmal­cow­ni­ków
i każdą inną swo­łocz, bo cha­rak­ter kazał ci się mścić za getto i się do
tego nada­wa­łaś. A Inez nie.


– Ale osta­tecz­nie jej nie ochro­ni­łam! – rze­kła posęp­nie Dolo­res.


– Ja też nie.


– Nie poda­ru­jemy skur­wy­sy­nom?!


– Ni­gdy nie daru­jemy – odrzekł Domi­nik i stuk­nęli się szkla­necz­kami.
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W willi na war­szaw­skiej Saskiej Kępie, w wiel­kim gabi­ne­cie na pierw­szym
pię­trze, przy olbrzy­mim biurku z bla­tem obi­tym bor­dową skórą sie­dział
poważny męż­czy­zna i czy­tał jakiś doku­ment. Pół godziny wcze­śniej
przy­niósł go młody czło­wiek, który teraz przy­cup­nął na krze­śle przed
biur­kiem. Czy­ta­jący mógł mieć jakieś czter­dzie­ści, może czter­dzie­ści
pięć lat. Miał na sobie gar­ni­tur naj­now­szego kroju i białą koszulę, a gdyby ktoś zdo­łał zer­k­nąć na metkę kra­wata, odkryłby, że pocho­dzi od
Diora.


Nazy­wał się Adam Szulc i był puł­kow­ni­kiem w pio­nie „N” (nie­le­ga­łów)
depar­ta­mentu wywiadu Mini­ster­stwa Spraw Wewnętrz­nych, a willa, w któ­rej
urzę­do­wał, z zadba­nym ogro­dem i oto­czona wyso­kim murem – zakon­spi­ro­wa­nym
obiek­tem tegoż pionu. Towa­rzy­szący mu młody męż­czy­zna, jego bez­po­średni
pod­władny, od roku był łącz­ni­kiem z orga­ni­za­cją Domi­nika. Dzień
wcze­śniej wró­cił ze spo­tka­nia z jej sze­fem i przy­wiózł dwie mikro­kropki.
Jedna była prze­zna­czona do rąk wła­snych puł­kow­nika, druga sta­no­wiła
osnowę raportu, z któ­rym wła­śnie się zapo­zna­wał. Naj­waż­niej­sze tezy
doku­mentu opra­co­wał Domi­nik oso­bi­ście, infor­mu­jąc o śmierci Ratza i Inez
w kon­se­kwen­cji zle­co­nej przez wywiad bry­tyj­ski inwi­gi­la­cji. Niczego nie
suge­ro­wał i nie wycią­gał żad­nych wnio­sków; zastrze­gał, że czeka na
dal­sze infor­ma­cje.


Szulc skoń­czył czy­tać i odło­żył papiery na biurko. Pod­szedł do okna.
Stał tam przez chwilę, po czym zapro­po­no­wał:


– Koniaku, kapi­ta­nie Dar­ski?


– Tak jest! – odpo­wie­dział pod­władny. Zro­zu­miał, że to będzie dłuż­sza i głęb­sza roz­mowa.


Szulc nalał dwa kie­liszki i zapro­sił Dar­skiego gestem, by usiadł w wygod­nym klu­bo­wym fotelu z ciem­no­brą­zo­wej skóry; sam zajął drugi.


Młody ofi­cer poczuł się wyróż­niony. Cały pion wie­dział, że pod­czas
oku­pa­cji jego szef wal­czył w Pol­sce. A że pocho­dził ze Ślą­ska i nie­miecki znał rów­nie dobrze jak pol­ski, to czę­sto pod­czas akcji dzia­łał
w nie­mieckim mun­du­rze, wyjeż­dżał nawet do Rze­szy wła­ści­wej. W wywia­dzie
„nie­le­gal­nym” ucho­dził za nie­kwe­stio­no­wa­nego eks­perta od infil­tro­wa­nia
nie­miec­ko­ję­zycz­nej czę­ści Europy, a zwłasz­cza róż­nych struk­tur
Nie­miec­kiej Repu­bliki Fede­ral­nej – głów­nego powo­jen­nego prze­ciw­nika
pań­stwa pol­skiego – i był nie do rusze­nia. Nawet dla naj­bar­dziej
zago­rza­łych sta­li­now­skich poszu­ki­wa­czy odchy­le­nia
pra­wi­cowo-nacjo­na­li­stycz­nego, któ­rzy w cza­sie wojny nie tylko nie
wal­czyli w oku­po­wa­nej Pol­sce, ale w ogóle nie wal­czyli, przed­kła­da­jąc
front ide­olo­giczny nad jaki­kol­wiek inny front.


Pod­władni Szulca wie­dzieli więc, że wszystko, czego puł­kow­nik od nich
wyma­gał, sam zro­bił już wcze­śniej wie­lo­krot­nie – przy­pusz­czal­nie też
lepiej, szyb­ciej i spraw­niej. Dla­tego tylko naj­lepsi ofi­ce­ro­wie pionu
mogli liczyć na udział we wspól­nych przed­się­wzię­ciach ope­ra­cyj­nych.
Kapi­tan nale­żał do tej grupy i dałby się za swo­jego prze­ło­żo­nego pokroić
na naj­mniej­sze kawałki.


– W jakiej for­mie jest nasz przy­ja­ciel Domi­nik? – zapy­tał puł­kow­nik.


– Bio­rąc pod uwagę, że zgi­nęli jego ludzie, to w zna­ko­mi­tej –
odpo­wie­dział Dar­ski, gdyż znał treść raportu Domi­nika z mikro­kropki,
którą dostał do wywo­ła­nia. Osta­teczną wer­sję doku­mentu dopra­co­wy­wał
przez więk­szą część ubie­głej nocy, aby mogła z samego rana zna­leźć się
na biurku puł­kow­nika. – Nic po nim nie widać!


Drogi chłop­cze – pomy­ślał Szulc – gdy­byś jesz­cze wie­dział, kim była dla
niego Inez! Ale kapi­tan nie miał o tym poję­cia. Wie­dział tyle, ile
musiał, by spraw­nie reali­zo­wać misję ofi­cera łącz­ni­ko­wego. Ponie­waż
ofi­ce­rem pro­wa­dzą­cym Domi­nika – wpi­sa­nym do teczki pracy źró­dła – był
Szulc.


– No tak, cały Domi­nik. Kamienna twarz i twardy jak stal. Kie­dyś to go
wykoń­czy – rzekł szef pionu „N”. – Albo i nie – dodał po chwili jakby do
sie­bie. – Co pla­nuje?


– W dwóch sło­wach: dorwać win­nych – odparł kapi­tan. Wie­dział z wielu
poprzed­nich roz­mów z prze­ło­żo­nym, że Szulc nade wszystko ceni pre­cy­zję,
zarówno na strzel­nicy, jak i w mowie. – A sze­rzej, to zbiera infor­ma­cje
o zda­rze­niu ze wszyst­kich moż­li­wych źró­deł. Pyta, czy warto zasię­gnąć
języka u PR.


– U przy­ja­ciół radziec­kich? – zamy­ślił się puł­kow­nik. Takim mia­nem
okre­ślano w wywia­dzie MSW pra­cow­ni­ków KGB. – Zoba­czymy. Jeżeli tak, to
musimy ostroż­nie sfor­mu­ło­wać pyta­nie, żeby nie odkryli, że Domi­nik jest
nasz. Mów­cie dalej.


– Zebrał już sporo infor­ma­cji jak na dwa tygo­dnie pracy. Kon­cen­truje się
na kie­rowcy śmie­ciarki i pogło­sce o ewen­tu­al­nym udziale ludzi CIA w obro­cie nar­ko­ty­kami w Ame­ryce Połu­dnio­wej. Nie podaje źró­dła tej
infor­ma­cji. To moż­liwe? Po co im to? Prze­cież mają pie­nią­dze.


Puł­kow­nik, który doświad­cze­niem kon­spi­ra­cyj­nym, ope­ra­cyj­nym i życio­wym
mógłby obdzie­lić wielu mło­dych i nie tak mło­dych kole­gów po fachu,
zer­k­nął na kapi­tana i nic nie odpo­wie­dział. Wywiady, bez względu na to,
ile im przy­dzie­lono środ­ków z budżetu pań­stwa, uwiel­biały mieć do
dys­po­zy­cji czarne fun­du­sze, z któ­rych nie musiały się w żaden spo­sób
roz­li­czać przed rzą­do­wymi, par­tyj­nymi czy par­la­men­tar­nymi nad­zor­cami.
Zara­biano te pie­nią­dze na wszel­kie spo­soby: na nar­ko­ty­kach, han­dlu
bro­nią, ludźmi i wszyst­kim, co miało war­tość w danym miej­scu i cza­sie.
Zawsze jed­nak było to nie­le­galne, a więc ryzy­kowne.


Ale nie będę tego tłu­ma­czył mło­demu – pomy­ślał. Gdy przyj­dzie pora, to
się dowie.


– Jak poważ­nie Domi­nik trak­tuje ten nar­ko­ty­kowy trop CIA w Ame­ryce
Połu­dnio­wej? – odpo­wie­dział puł­kow­nik pyta­niem.


– Wnio­skuję, że bar­dzo poważ­nie, choć w grun­cie rze­czy nie wiem, jakie
ma ku temu pod­stawy – odparł kapi­tan, nie­wpro­wa­dzony w szcze­góły pla­nów
eks­pan­sji orga­ni­za­cji prze­myt­ni­czej Domi­nika w obu Ame­ry­kach. Nie było
mu to do niczego potrzebne. Wszyst­kie detale znał jego prze­ło­żony z dru­giej mikro­kropki prze­zna­czo­nej do rąk wła­snych. Ale Szulc wie­dział,
że zasady sztuki wywia­dow­czej naka­zują mu szcze­gó­łowo prze­py­tać
pod­wład­nego na temat spo­tka­nia z Domi­ni­kiem, bo oso­bi­ste wra­że­nia są nie
mniej ważne ani­żeli fakty.


– Skąd ten wnio­sek, kapi­ta­nie?


– Bo gdy Domi­nik mówi o czymś poważ­nie, to tak to trak­tuje. A o tym
tro­pie mówił śmier­tel­nie poważ­nie. Mam więc prze­czu­cie, że…


– Prze­czu­cie?


– No tak, ja wiem, że to nie twarda, potwier­dzona infor­ma­cja… – zaczął
uspra­wie­dli­wiać się Dar­ski.


– Nie, nie, kapi­ta­nie, w porządku – wszedł mu w słowo puł­kow­nik. –
Prze­czu­cie i instynkt to ważna rzecz w wywia­dzie, zwłasz­cza gdy się
spraw­dzają. Zapa­mię­taj­cie to!


– Tak jest!


– Zrób­cie ana­lizę sprawy pod kątem wyja­śnie­nia przy­czyn zle­ce­nia przez
MI6 inwi­gi­la­cji Inez i Ratza w Nowym Jorku. Czy wyni­kało to z jego
udziału w spra­wie pre­miera Han­kego lub innej pro­wa­dzo­nej dla nas? I skąd
wywiad bry­tyj­ski mógł ewen­tu­al­nie dostać na ten temat prze­ciek? Bo bez
powodu by go nie śle­dzili. A jeżeli był prze­ciek od nas, to warto o tym
wie­dzieć, prawda?


– Bez dwóch zdań…


– Przy­go­tuję tezy do instruk­cji dla Domi­nika. Dzię­kuję, kapi­ta­nie.
Może­cie się odmel­do­wać.


– Tak jest. Odmel­do­wuję się, towa­rzy­szu puł­kow­niku.


Gdy Dar­ski wyszedł, Szulc usiadł, nalał sobie nieco koniaku i zamy­ślił
się. Par­szywa sprawa, z któ­rej wynikną same kło­poty. Orga­ni­za­cja
Domi­nika była dla pionu „N” nie­zwy­kle cenna. Miała ludzi w całej
Euro­pie, a jej kanały prze­rzu­towe się­gały poza kon­ty­nent. Umiała
prze­my­cać ludzi i towary ze Wschodu na Zachód i odwrot­nie, z Pół­nocy na
Połu­dnie i odwrot­nie. Miała kon­takty z róż­nymi wywia­dami, dziw­nymi
orga­ni­za­cjami i gru­pami. Na ich zle­ce­nie prze­my­cała ludzi zza żela­znej
kur­tyny na Zachód, co pio­nowi „N” nie prze­szka­dzało, bo w ten spo­sób
mógł pla­so­wać także swo­ich ofi­ce­rów nie­le­ga­łów lub agen­tów. Cza­sami
szmu­glo­wała z Zachodu na Wschód, co bywało bar­dziej kło­po­tliwe, gdyż
nie­raz trzeba było przy­my­kać na to oko. Bywało to jed­nak uży­teczne dla
wywiadu, gdy roz­pra­co­wa­nie wyka­zy­wało, że takich podróż­ni­ków uda się
prze­wer­bo­wać i w przy­szło­ści wysłać z powro­tem na Zachód. Od czasu do
czasu dostar­czała też pierw­szo­rzęd­nych infor­ma­cji poli­tycz­nych i mili­tar­nych.


Domi­nik i jego orga­ni­za­cja ucho­dzili za bar­dzo trud­nych we współ­pracy.
Byli mocni, nie­za­leżni, nie podej­mo­wali się każ­dego zada­nia i kon­se­kwent­nie odma­wiali cał­ko­wi­tego pod­po­rząd­ko­wa­nia się. Zwłasz­cza szef
był bły­sko­tli­wym i wyma­ga­ją­cym roz­mówcą, za któ­rym trudno było nadą­żyć.
Nie tra­wił też idio­tów – żad­nej naro­do­wo­ści, w tym pol­skiej. Ale
kie­row­nic­two wywiadu, a pionu „N” w szcze­gól­no­ści, nie skła­dało się –
zwłasz­cza po 1956 roku – z orto­dok­syj­nych służ­bi­stów, tylko z ludzi,
któ­rych wojna i potrzeby kon­spi­ra­cji nauczyły sztuki prze­trwa­nia. A do
tego konieczna była ela­stycz­ność i umie­jęt­ność dopa­so­wa­nia się do
kon­kret­nej sytu­acji i kon­kret­nych osób.


Ktoś chciał mieć poczu­cie nie­za­leż­no­ści, nie chciał pod­pi­sy­wać
zobo­wią­zań o współ­pracy i wyko­ny­wać nie­któ­rych zadań – nie ma sprawy!
Niech działa na swój spo­sób, byle pro­fe­sjo­nal­nie, i niech daje wywia­dowi
to, na czym mu zależy, a wywiad dosto­suje się do jego fana­be­rii, w gra­ni­cach roz­sądku, a nawet tro­chę poudaje, że druga strona jest
pięk­niej­sza, mądrzej­sza czy lepiej uro­dzona. No pro­blem. Ale do czasu,
gdy więk­szość atu­tów będzie w jego rękach. Z reguły wtedy przy­cho­dził
czas na dyk­to­wa­nie warun­ków przez wywiad. Ale też z umia­rem i bez
naru­sza­nia rów­no­wagi w poczu­ciu wza­jem­nego sza­cunku i god­no­ści. Mistrzem
takich roz­gry­wek i gła­ska­nia nie­po­kor­nych agen­tów czy wol­nych strzel­ców
był puł­kow­nik Adam Szulc.


Dla­tego został głów­nym ofi­ce­rem pro­wa­dzą­cym Domi­nika i jego orga­ni­za­cji
i dawał sobie nie­źle radę. Zada­nie to przy­pusz­czal­nie uła­twiał mu fakt,
że Domi­nik był jego przy­rod­nim bra­tem. Ale o tym nie wie­dział nikt ani w pol­skim wywia­dzie, ani w orga­ni­za­cji Domi­nika. Mieli wspólną matkę i róż­nych ojców. Ojciec Adama, przed­wo­jenny dzia­łacz lewi­cowy, tra­fił w 1937 roku do Berezy Kar­tu­skiej i już z niej nie wyszedł. Ofi­cjal­nie
zmarł na atak serca, jak pra­wie wszy­scy, któ­rzy z Berezy nie wró­cili.
Może to spo­wo­do­wało, że Adam jesz­cze przed wojną zwią­zał się ze skraj­nie
lewi­cowymi orga­ni­za­cjami robot­ni­czymi, a pod­czas oku­pa­cji wal­czył w pod­zie­miu komu­ni­stycz­nym, które choć nie­wiel­kie, miało dopra­co­wane
nawyki kon­spi­ra­cyjne wynie­sione z cza­sów przed­wo­jennych. Ojciec
Domi­nika, Polak ze Ślą­ska, zgi­nął od kuli bojów­ka­rza Fre­ikorpsu na
nie­spo­koj­nym pogra­ni­czu pol­sko-nie­miec­kim, gdy jego syn był
nasto­lat­kiem. Zroz­pa­czona matka zmarła nie­wiele póź­niej, a na łożu
śmierci kazała bra­ciom przy­siąc, że będą sobie poma­gać.


Domi­nik zajął się prze­my­tem, bo na tym znał się naj­le­piej, a poli­tyka go
nie inte­re­so­wała. Raz do roku bra­cia spo­ty­kali się na gro­bie matki, a jeśli czas i oko­licz­no­ści pozwo­liły, to wypi­jali kie­li­cha za zmar­łych.
Bar­dziej zbli­żyła ich wojna, kiedy dzia­ła­jąc w róż­nych struk­tu­rach
kon­spi­ra­cyj­nych, mogli się wspie­rać i świad­czyć sobie różne przy­sługi.
Szybko też zro­zu­mieli, że nie powinni afi­szo­wać się z tym, że są braćmi.
Wróg – taki lub inny – mógł to wyko­rzy­stać prze­ciwko nim. Adam poznał
piękną Inez i jej sio­strę Dolo­res. Poznał też Ratza i wie­dział, jaki
układ łączył Domi­nika z SS-Oberführerem Gerar­dem Kut­zem. Ale nawet ci
naj­bliżsi i naj­bar­dziej zaufani nie wie­dzieli, kim Adam naprawdę był dla
Domi­nika. Nie wie­dzieli, bo wie­dzieć nie musieli. Takie obo­wią­zy­wały
zasady. I tak też zostało po woj­nie.


Gdy się skoń­czyła, bra­cia usta­lili, że Adam – jako żoł­nierz Armii
Ludo­wej z boga­tym dorob­kiem oku­pa­cyj­nym i syn dzia­ła­cza zabi­tego w Bere­zie Kar­tu­skiej przez sana­cję – zacznie robić karierę w wywia­dzie
two­rzą­cego się pań­stwa pol­skiego, a Domi­nik będzie kon­ty­nu­ował
dzia­łal­ność prze­myt­ni­czą, jako że w niej osią­gał naj­więk­sze suk­cesy. Gdy
orga­ni­za­cja Domi­nika nieco okrze­pła i zaczęła mieć realne moż­li­wo­ści
wywia­dow­cze w Euro­pie, Adam zwró­cił na nią uwagę swo­ich prze­ło­żo­nych.
Wspo­mniał, że w cza­sie oku­pa­cji raz czy dwa natknął się na jej szefa.
Takie harde typy z wojen­nym baga­żem nie­ła­two pod­dają się wer­bun­kowi –
orze­kli sze­fo­wie wywiadu, dla któ­rych przy­dat­ność orga­ni­za­cji Domi­nika
stała się natych­miast oczy­wi­sta, i zale­cili Szul­cowi, wtedy jesz­cze
kapi­ta­nowi, by zasto­so­wał wobec jej szefa metodę powol­nego wcią­ga­nia do
współ­pracy, co oka­zało się zna­ko­mi­tym roz­wią­za­niem.


Z cza­sem wywiad pol­ski – poprzez orga­ni­za­cję Domi­nika – uzy­skał
inte­re­su­jące wej­ścia ope­ra­cyjne w Nie­miec­kiej Repu­blice Fede­ral­nej,
Austrii, Szwaj­ca­rii, a przede wszyst­kim w Lon­dy­nie, gdzie Ratz tra­fił na
szczyty esta­bli­sh­mentu. Otwie­rały się cie­kawe moż­li­wo­ści wywia­dow­cze w Sta­nach Zjed­no­czo­nych i Ame­ryce Połu­dnio­wej. A i Dolo­res pod­rzu­cała
cza­sami sprawy, które mogły przy­dać się Pola­kom, a któ­rych prze­ka­za­nie
nie szko­dziło inte­re­som Pań­stwa Izrael. Istny samo­graj! Marze­nie każ­dego
ofi­cera wywiadu i orga­ni­za­cji wywia­dow­czej.


Ale jako doświad­czony kon­spi­ra­tor wojenny i ofi­cer wywiadu puł­kow­nik
Szulc wie­dział, że nie należy nad­mier­nie eks­plo­ato­wać tak pre­cy­zyj­nie
dzia­ła­ją­cego mecha­ni­zmu. A takie ten­den­cje w wywia­dzie zawsze były.
Dla­tego ści­śle kon­tro­lo­wał wszel­kie sprawy zwią­zane ze sta­wia­niem zadań,
obsługą i kon­spi­ra­cją orga­ni­za­cji Domi­nika. Czę­sto bar­dziej dbał o jej
bez­pie­czeń­stwo niż o ruty­nowe zapo­trze­bo­wa­nie infor­ma­cyjne wywiadu. Temu
słu­żył sys­tem mikro­kropki do rąk wła­snych puł­kow­nika i spo­ra­dyczne
oso­bi­ste spo­tka­nia z Domi­ni­kiem gdzieś w Pol­sce lub Euro­pie.


Śmierć Inez i Ratza zro­biła spory wyłom w tym pięk­nie funk­cjo­nu­ją­cym
mecha­ni­zmie i mogła pocią­gnąć za sobą trudne do prze­wi­dze­nia
kon­se­kwen­cje. Ale też poten­cjal­nie cie­kawe – choć rów­nie trudne do
prze­wi­dze­nia – nowe moż­li­wo­ści wywia­dow­cze. Jeżeli Domi­nik trak­tuje
nar­ko­ty­kowy trop CIA z Ame­ryki Połu­dnio­wej poważ­nie i zakłada, że
Agen­cja mogła mieć coś wspól­nego ze śmier­cią bli­skich mu osób, to
zacznie ją roz­pra­co­wy­wać. CIA wyra­stała na potęż­nego i god­nego
prze­ciw­nika, Stany Zjed­no­czone zaś dawno już potęgą i zna­cze­niem
prze­go­niły roz­pa­da­jące się osta­tecz­nie Impe­rium Bry­tyj­skie. Wielka
szkoda, że kata­li­za­to­rem tego nowego kie­runku dzia­łal­no­ści wywia­dow­czej
Domi­nika stała się śmierć Inez i Ratza, ale życie bywa takie par­szywe.
Ilu to już przy­ja­ciół pocho­wa­li­śmy? – pomy­ślał puł­kow­nik. A ilu jesz­cze
pocho­wamy?


Dopił koniak, usiadł za biur­kiem i zaczął pisać instruk­cję dla brata.
Prze­zna­czoną wyłącz­nie do rąk wła­snych. Infor­mo­wał go w niej mię­dzy
innymi, że decy­zją kie­row­nic­twa wywiadu obej­mie w ciągu pół roku
pro­wa­dze­nie naj­waż­niej­szego pionu wywiadu – nie­miec­kiego. Zabie­rał ze
sobą teczkę Domi­nika i jego orga­ni­za­cji. Taki był jego waru­nek przej­ścia
do tego pionu. Szef wywiadu wyra­ził zgodę. Pole­cił też puł­kow­ni­kowi
Szul­cowi, by zasta­no­wił się nad zor­ga­ni­zo­wa­niem w pio­nie nie­miec­kim
nie­za­leż­nej od pionu „N” komórki nie­le­ga­łów dzia­ła­ją­cych wyłącz­nie na
tym kie­runku.
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Coqu­ille St. Jacques nale­żała do ści­słej czo­łówki naj­lep­szych
restau­ra­cji w Waszyng­to­nie, a tym samym na całym Wschod­nim Wybrzeżu. Z reguły nie tra­fiali tu przy­pad­kowi ludzie, gdyż wszyst­kie sto­liki zawsze
były zare­zer­wo­wane. Goście restau­ra­cji nie zwra­cali uwagi na ceny,
któ­rych zresztą nie poda­wano w menu. Liczyły się tylko nazwy ofe­ro­wa­nych
dań i trun­ków. Fran­cu­ski szyk i ele­gan­cja dawały się dostrzec na każ­dym
kroku – od hafto­wa­nych mono­gra­mów lokalu na ser­we­tach po naj­bar­dziej
wyszu­kane marki koniaku.


W pół­okrą­głej salce w tyl­nej czę­ści restau­ra­cji sie­działo trzech
męż­czyzn około czter­dziestki. Posi­lali się spe­cjal­no­ścią lokalu,
prze­grzeb­kami zapie­ka­nymi na muszel­kach pod pie­rzynką z tar­tego sera,
śmie­tany i odro­biny czosnku. Pili pouilly fumé z dobrego rocz­nika
schło­dzone do prze­pi­so­wych dzie­się­ciu stopni i wyglą­dali na
zado­wo­lo­nych. Wszy­scy byli pra­cow­ni­kami ope­ra­cyj­nymi CIA i wete­ra­nami
OSS.


Naj­przy­stoj­niej­szy z nich, w typie Gary’ego Coopera, nazy­wał się Mar­tin
Van Vert. Jego wywo­dzący się z Holan­dii przod­ko­wie zakła­dali w XVII
wieku pierw­sze osady na Man­hat­ta­nie. Od trzy­stu też lat Van Ver­to­wie,
jedna z naj­bo­gat­szych i naj­po­tęż­niej­szych rodzin w Sta­nach,
zamiesz­ki­wali Man­hat­tan i oko­lice. Ich for­tuna nie tylko nie krzy­czała
jak szybki szmal nowo­bo­gac­kich, ale nawet nie szep­tała jak konta
Roc­ke­fel­le­rów czy Mel­lo­nów. Po pro­stu mil­czała. Ten ród był wieczny jak
Repu­blika, któ­rej słu­żył od zawsze i któ­rej inte­resy uzna­wał za swoje –
i odwrot­nie: to, co słu­żyło Van Ver­tom, mogło jedy­nie słu­żyć Repu­blice.
Byli od zawsze bra­mi­nami tego porządku i kapła­nami jego ognia wol­no­ści.


Przod­ko­wie Henry’ego Lod­gera, krótko ostrzy­żo­nego, potęż­nie zbu­do­wa­nego
męż­czy­zny o wyglą­dzie bok­sera wagi cięż­kiej, przy­pły­nęli do Ame­ryki z Anglii i zakła­dali pierw­sze kolo­nie wokół dzi­siej­szego Bostonu. Ród
Lod­ge­rów nie miał bajecz­nych bogactw, był jedy­nie zamożny, bo od zara­nia
Sta­nów Zjed­no­czo­nych poświę­cał się służ­bie pań­stwo­wej. To uzna­wał za
swoje powo­ła­nie i naj­więk­szą war­tość. Lod­ge­ro­wie znali wszyst­kich,
któ­rych warto było znać w tym kraju, a ich wpływy były legen­darne.


Z kolei Rick San­mar­tino był z pocho­dze­nia Wło­chem. Jego rodzina
wywo­dziła się z oko­lic Palermo na Sycy­lii, gdzie zamiesz­ki­wała od
wie­ków. Była roz­bu­do­wana, bogata, wpły­wowa i nikogo się nie bała. Ni­gdy
o tym gło­śno nie mówiono, ale wokół Palermo wszy­scy wie­dzieli, że nawet
mafia słu­cha rodziny San­mar­tino i jej służy. Dla­tego gdy OSS i MI6
przy­go­to­wy­wały aliancką inwa­zję na wyspę w 1943 roku, jed­nym z pierw­szych, któ­rych zrzu­cono na spa­do­chro­nie, był Rick. W dru­gim rzu­cie
zna­lazł się Mar­tin Van Vert. Pod­czas wspól­nych dzia­łań na tyłach wroga
nabrał uzna­nia i sza­cunku dla odwagi i ope­ra­tyw­no­ści Ricka. Wtedy po raz
pierw­szy dopu­ścił do sie­bie myśl, że ci wybry­lan­ty­no­wani maka­ro­nia­rze z dol­nego Man­hat­tanu zasłu­gują na miano praw­dzi­wych Ame­ry­ka­nów i patrio­tów. A przy­naj­mniej nie­któ­rzy z nich, nawet jeżeli zawi­tali na
gościnne wybrzeża Ame­ryki zale­d­wie pięć­dzie­siąt czy sześć­dzie­siąt lat
temu.


– To co, pano­wie, homary z Maine na dru­gie i bute­leczka lub dwie
wło­skiego ver­dic­chio! – zawy­ro­ko­wał tonem nawy­kłym do posłu­chu Van Vert.


– A mają coś lep­szego? – spy­tał Lod­ger


– To może ver­dic­chio dei castelli di jesi, prego – ode­zwał się
San­mar­tino.


– Niente pro­blema – odparł Mar­tin. – A teraz do rze­czy. Twój kuzyn ze
śmie­ciarki tro­chę skom­pli­ko­wał pro­stą sprawę – zwró­cił się do Lod­gera.


– Może tak, może nie – odpo­wie­dział Henry Lod­ger. – Dostali nie lekki
sygnał, ale mocny.


– Chyba cię poje­bało! – włą­czył się do roz­mowy Rick, który kipiał z gniewu. – Wuj Tomaso zgo­dził się ujaw­nić nam kanał, który budują, i wysta­wić tych dwoje, bo obie­ca­łem mu, że nie będzie miał żad­nych
kło­po­tów – szyb­kie, pro­ste ude­rze­nie po rącz­kach kon­ku­ren­cji wcho­dzą­cej
na nasz teren i po spra­wie. A teraz masz dwa trupy, dziwną orga­ni­za­cję z Europy, z którą byli zwią­zani, MI6, które zle­ciło inwi­gi­la­cję, jakichś
wkur­wio­nych Angoli z dwor­skich sfer wydzwa­nia­ją­cych do Bia­łego Domu i FBI, które musi coś w tej spra­wie usta­lić i zamel­do­wać wodzom! To się
nazywa doku­ment­nie spier­do­lić sprawę!


– Spo­koj­nie, pano­wie – łago­dził atmos­ferę Mar­tin Van Vert. – Zało­że­nie
było słuszne. Spójrzmy na fakty. Jakaś orga­ni­za­cja chce nam robić
kon­ku­ren­cję w Ame­ryce Połu­dnio­wej i na naszym wła­snym progu. Wuj Tomaso,
z któ­rym utrzy­mu­jemy kon­takt od lat, dał nam cynk, bo na szczę­ście to z nim zaczęli gadać. Naj­pierw jacyś Niemcy, a osta­tecz­nie przy­je­chali
Polacy, co ozna­cza, że to zwy­kli prze­myt­nicy, bo tylko chęć zysku może
skło­nić Niem­ców i Pola­ków do współ­pracy. Nic wię­cej! Kuzyn Henry’ego w FBI – na naszą prośbę – donosi swoim o tych han­dla­rzach nar­ko­ty­ków i Biuro obej­muje ich obser­wa­cją, by zoba­czyć, co to za jedni i co tu
robią. Kuzyn jest kryty, bo dostał ano­ni­mowy donos. Decy­du­jemy się
puk­nąć lekko śmie­ciarką tych dwoje, gdy „ucie­kają”, żeby FBI musiało ich
zgar­nąć z ulicy, wyle­gi­ty­mo­wać, poga­dać i pod byle pre­tek­stem wyda­lić z Ame­ryki z wiel­kim czer­wo­nym zaka­zem wjazdu w pasz­por­tach! Wystra­szy­li­śmy
ich, nie wrócą i po spra­wie. Skąd mogli­śmy wie­dzieć, że MI6 też dało FBI
zle­ce­nie na nich? O tym wie­dział tylko szef nowo­jor­skiego biura Car­son i paru jego zaufa­nych. Nie uznali za sto­sowne podzie­lić się tą infor­ma­cją
z kuzy­nem ze śmie­ciarki, panem Fargo, bo niby dla­czego? To po pierw­sze.
A po dru­gie, kto mógł prze­wi­dzieć, że kuzy­nowi noga przy­klei się do gazu
i już tak pozo­sta­nie, dopóki kobieta i facet nie wyzioną ducha?
Par­szywy, pie­przony wypa­dek przy pracy. Jeste­śmy ostat­nimi, któ­rym
zale­żało, aby tych ludzi zaka­tru­pić wła­śnie w Nowym Jorku. Ale stało się
i trzeba posprzą­tać. Nikt nie wie, że kuzyn reali­zo­wał sprawę dla nas,
nawet jego ojciec, i niech tak pozo­sta­nie. À pro­pos, jak się chło­pak
trzyma?


– Był w auten­tycz­nym szoku – odrzekł Henry Lod­ger. – I dobrze, bo to
natu­ral­nie wypa­dło. Ojcu mówił, że nerwy mu puściły i nie wie­dział, co
się dzieje. Nic nie pamięta. Ock­nął się, gdy śmie­ciarka stała na wraku.
Ojciec powtó­rzył to słowo w słowo Car­so­nowi, bo razem pra­cują. Prawdę
mówiąc, nie roz­mija to się z rze­czy­wi­stym prze­bie­giem zda­rze­nia. Chło­pak
idzie na komi­sję lekar­ską. Gada­łem z nim. Dałem mu kasę i obiet­nicę, że
gdy zwol­nią go z FBI – bo takie mają pro­ce­dury – to go przy­tu­limy w CIA
gdzieś w Ame­ryce Połu­dnio­wej. Nie­źle daje sobie radę, a przede wszyst­kim
trzyma gębę na kłódkę. Jest lojalny.


– To świet­nie! – oce­nił Mar­tin Van Vert, który lubił znaj­do­wać szyb­kie
roz­wią­za­nia dla trud­nych spraw, bo tak go nauczono w rodzin­nym domu. –
Więc tym bar­dziej zasłu­guje na waka­cje w cie­płym kli­ma­cie pod naszą
kura­telą. Uspo­kój Wuja Tomasa, Rick. Zwięk­szymy mu udział w zyskach.


– Z Wujem Toma­sem jakoś sobie pora­dzę. Ale co z Bry­to­lami i tymi, któ­rzy
tę parę tu przy­słali? Polak miał bry­tyj­ski pasz­port, więc nie był byle
kim. Szef naszej sta­cji w Nowym Jorku to były poli­cjant i jego kum­ple z komendy miej­skiej dono­szą, że MI6 bar­dzo się inte­re­suje sprawą.


– Take it easy, Rick! – powie­dział lekko poiry­to­wany Van Vert. – FBI
ustali, że to nie­szczę­śliwy wypa­dek, bo ich mło­demu pra­cow­ni­kowi puściły
nerwy, jak pobo­ro­wemu na fron­cie w pierw­szym star­ciu, zgod­nie zresztą z prawdą – i taką wer­sję dosta­nie MI6, bo innej nie ma i nie będzie. Może
im dopo­wie­dzą, że to byli han­dla­rze nar­ko­ty­ków, albo i nie – bo po co
mają to wie­dzieć. Nie­po­trzeb­nie by to kom­pli­ko­wało wer­sję
nie­szczę­śli­wego wypadku i ewen­tu­al­nie nasze zna­ko­mite sto­sunki z Koroną
Bry­tyj­ską. Tym, któ­rzy ich przy­słali, chcie­li­śmy dać nie­winną nauczkę.
Wyszło ina­czej. Trudno i przy­kro. Ale co z tym zro­bią, wypo­wie­dzą
Ame­ryce wojnę?


Rick San­mar­tino nie ode­zwał się. Czuł instynk­tow­nie, że sprawa może mieć
kło­po­tliwe kon­se­kwen­cje. W końcu został wycho­wany w kul­tu­rze wen­dety,
rozu­miał dobrze jej mecha­ni­zmy i wie­dział, co on by zro­bił na miej­scu
moco­daw­ców zabi­tej pary… Zara­zem jed­nak znał potęgę i moż­li­wo­ści Van
Ver­tów. Rze­czy, zda­wa­łoby się, nie­moż­liwe sta­wały się moż­liwe – bo tak
mówił Mar­tin Van Vert.


Do stołu pode­szło trzech kel­ne­rów pod wodzą maître garçon. Posta­wili
przed każ­dym z gości olbrzymi talerz przy­kryty wielką srebrną kopułą i na sygnał maître’a jed­no­cze­śnie unie­śli pokrywy, odsła­nia­jąc
nie­wia­ry­god­nie wiel­kie sko­ru­piaki przy­go­to­wane do spo­ży­cia, z bia­łym
mię­sem fan­ta­zyj­nie uło­żo­nym wokół pan­ce­rza i szczy­piec.


– Bon appétit! – życzył maître garçon. Ukło­nił się bie­siad­ni­kom i dys­kret­nie wyco­fał.


– To są poważne sprawy! – rzekł zgłod­niały Henry Lod­ger, z uzna­niem
patrząc na danie. Nie zwa­ża­jąc na to, że część mięsa wyłusz­czono już ze
sko­ru­piaka i uło­żono na tale­rzu dla wygody gościa, z wielką wprawą ujął
homara w mocarne ręce i zmiaż­dżyw­szy sko­rupę, jął maczać kawałki bia­łego
mięsa w roz­to­pio­nym maśle w miseczce usta­wio­nej obok tale­rza i wkła­dać
je sobie do ust.


Pozo­stali wybuch­nęli śmie­chem i poszli w jego ślady.


Po kola­cji opła­co­nej z fun­du­szu ope­ra­cyj­nego CIA Mar­tin Van Vert
poże­gnał się z kole­gami i wsiadł do czar­nego rolls-royce’a swo­jego ojca.


– Do rezy­den­cji, Clin­to­nie – rzu­cił postaw­nemu kie­rowcy i roz­siadł się
wygod­nie z tyłu.


Mar­tin Van Vert zali­czał się do wete­ra­nów CIA, któ­rzy prze­szli do
Agen­cji z OSS, owia­nej legendą wojenną orga­ni­za­cji szpie­gow­skiej, którą
w 1941 roku na pole­ce­nie pre­zy­denta Fran­klina Delano Roose­velta powo­łał
do życia Wil­liam J. Dono­van. Przy­lgnął do niego przy­do­mek „Dziki Bill”,
gdyż na polach bitew­nych pierw­szej wojny świa­to­wej wyka­zy­wał się
sza­leń­czą odwagą i pogardą dla śmierci. Przed drugą wojną Dono­van był
świet­nie pro­spe­ru­ją­cym praw­ni­kiem, milio­ne­rem bry­lu­ją­cym w naj­lep­szym
towa­rzy­stwie. Pocho­dził wpraw­dzie z bied­nej rodziny kato­lic­kich
Irland­czy­ków, ale jego żona odzie­dzi­czyła wielką pro­te­stancką for­tune
oraz rów­nie bogate kon­takty poli­tyczne i towa­rzy­skie.


Gdy więc Dono­va­nowi zle­cono zbu­do­wa­nie od pod­staw Office of Stra­te­gic
Servi­ces, ścią­gnął do two­rzą­cej się orga­ni­za­cji kwiat ame­ry­kań­skiej
mło­dzieży, śmie­tankę towa­rzy­ską i inte­lek­tu­alną z naj­lep­szych uczelni i rodzin Wschod­niego Wybrzeża. Trwała wojna i służba ojczyź­nie była nie
tylko naka­zem chwili, ale także modą, więc do OSS gar­nęli się naj­lepsi –
ludzie ide­owi, a przy tym cie­kawi świata i wiel­kiej wojen­nej przy­gody,
którą Dono­van im obie­cał i miał zamiar dostar­czyć.


Tacy wła­śnie jak Mar­tin Van Vert, który gdy tylko ukoń­czył Harvard, bez
namy­słu sta­wił się na wezwa­nie. Od tam­tego momentu upły­nęło sporo czasu,
a Mar­tin zali­czył wiele akcji wywia­dow­czych i nabrał dużego
doświad­cze­nia w ope­ra­cyj­nej pracy wywiadu. W CIA kie­ro­wał obec­nie jej
dzia­ła­niami w Ame­ryce Połu­dnio­wej. Jego prio­ry­te­tem była ochrona tego
histo­rycz­nego zaple­cza Sta­nów Zjed­no­czo­nych przed infil­tra­cją
komu­ni­styczną inspi­ro­waną przez Zwią­zek Radziecki. Mar­tin dosko­nale
rozu­miał, że aby sku­tecz­nie wypie­rać komu­nizm z Ame­ryki Połu­dnio­wej,
należy dzia­łać nie­kon­wen­cjo­nal­nie, czego nauczył go oso­bi­ście Dziki Bill
Dono­van.


Nie­kon­wen­cjo­nalne dzia­ła­nia ozna­czały nie­kiedy potrzebę kupo­wa­nia ludzi
rzą­dzą­cych w róż­nych egzo­tycz­nych miej­scach lub ich eli­mi­no­wa­nia, gdy
oka­zy­wali się nie­prze­kupni, oba­la­nia jed­nych rzą­dów, poten­cjal­nie
życz­li­wych lewi­co­wym ideom, i two­rze­nia nowych, powol­nych Sta­nom
Zjed­no­czo­nym, CIA i sys­te­mowi war­to­ści demo­kra­tycz­nych repre­zen­to­wa­nych
przez ten kraj i jego wywiad. A to wszystko wyma­gało pie­nię­dzy – dużych
pie­nię­dzy! CIA i Mar­tin nie mogli narze­kać na hoj­ność Kon­gresu – wręcz
prze­ciw­nie, zwłasz­cza gdy cho­dziło o zwal­cza­nie komu­ni­zmu. Ale budżety
mają to do sie­bie, że kie­dyś trzeba się z nich roz­li­czyć, nawet jeżeli
dość pobież­nie. Po pro­stu pewni kon­gres­meni i dzien­ni­ka­rze nic nie
rozu­mieją i nie da im się wytłu­ma­czyć, że walka z komu­ni­zmem wymaga nie
tylko nad­zwy­czaj­nych metod, ale i nad­zwy­czaj­nych środ­ków, w tym
finan­so­wych. Dla­tego Mar­tin bez więk­szego trudu prze­ko­nał swo­ich
prze­ło­żo­nych, że musi mieć do dys­po­zy­cji fun­dusz, z któ­rego przed nikim
nie będzie musiał się roz­li­czać.


Szef CIA Allen Dul­les, też stary wyga OSS, i jego brat John Foster
Dul­les rozu­mieli to zna­ko­mi­cie, bo byli prag­ma­tycz­nymi anty­ko­mu­ni­stami z krwi i kości. Poza tym Mar­tin lubił mieć to poczu­cie nie­za­leż­no­ści
finan­so­wej, które wyniósł z domu rodzin­nego.


Padło na nar­ko­tyki, gdyż był to naj­szyb­szy i orga­ni­za­cyj­nie
naj­ła­twiej­szy spo­sób uzy­ska­nia pokaź­nych pie­nię­dzy. W Ame­ryce
Połu­dnio­wej nar­ko­ty­ków było w bród, a CIA orien­to­wała się w orga­ni­za­cji
kana­łów prze­rzu­to­wych. Zresztą han­del już kwitł dzięki mafii.
Wystar­czyło się do niego pod­łą­czyć, a w razie pro­ble­mów pogro­zić
mafio­som pal­cem. Cóż łatwiej­szego niż postra­szyć odcię­ciem źró­deł
dostaw, aby zmu­sić Wło­chów do współ­pracy! Przy­dały się stare kon­takty
sycy­lij­skie OSS z cza­sów wojny. Z cza­sem Mar­tin i jego kole­dzy, z któ­rymi wła­śnie się roz­stał, stwo­rzyli sprawny mecha­nizm prze­mytu
nar­ko­ty­ków, przy­no­szący wiele milio­nów dola­rów rocz­nie. Nie mógł więc
tole­ro­wać obcej kon­ku­ren­cji na swoim tere­nie. Może Lod­ger miał rację –
moc­niej­sze ude­rze­nie w kon­ku­ren­cję, acz­kol­wiek nie­za­pla­no­wane, może się
oka­zać bar­dziej sku­teczne.


Na początku Mar­tin nie­po­koił się, że nar­ko­tyki tra­fiają do Ame­ry­ka­nów,
jego współ­o­by­wa­teli. Ale Wuj Tomaso, jeden z sze­fów nowo­jor­skiej
wło­skiej mafii, szybko go uspo­koił: „Jakich znów Ame­ry­ka­nów? Jakich
współ­o­by­wa­teli? Ćpuny to głów­nie czar­nu­chy i biała hołota z Połu­dnia.
Pozby­cie się tego bala­stu leży w inte­re­sie naszego spo­łe­czeń­stwa”. Poza
tym jeżeli wspól­nie nie będą kon­tro­lo­wali tego han­dlu, to zaj­mie się tym
ktoś inny.


Rolls-royce mknął wzdłuż Long Island do rodo­wej sie­dziby Van Ver­tów,
gdzie Mar­tin miał wyzna­czone spo­tka­nie z ojcem i bra­tem. Van Ver­to­wie
lubo­wali się w kla­sycz­nym baroku, więc rezy­den­cja, przed którą
zaje­chali, była wierną repliką wie­deń­skiego Gór­nego Bel­we­deru. Teren
wokół niej liczył kil­ka­dzie­siąt hek­ta­rów i oprócz roz­licz­nych ogro­dów
jego główną ozdobą była kaska­dowa rzeka z fon­tan­nami Wenus i Ado­nisa,
jakby żyw­cem prze­nie­siona z Caserty.


Mar­tin zastał ojca i brata w prze­pięk­nej biblio­tece sta­no­wią­cej kopię
biblio­teki daw­nego klasz­toru bene­dyk­ty­nów w Ulm-Wiblin­gen, z osiem­na­sto­wiecz­nymi fre­skami pędzla Franza Mar­tina Kuena, ale­go­riami
nauki antycz­nej i chrze­ści­jań­skiej.


– Mój drogi synu – powi­tał go nestor rodu Vic­tor Van Vert – może
kie­li­szek sherry z Jerez?


– Chęt­nie, ojcze – odparł Mar­tin i ski­nął na ubra­nego we frak słu­żą­cego
czu­wa­ją­cego w sto­sow­nej odle­gło­ści od roz­ma­wia­ją­cych męż­czyzn.


– Ser­wus, bra­cie – ode­zwał się trzeci z Van Ver­tów, który rów­nież miał
na imię Vic­tor, ale posłu­gi­wał się zdrob­nie­niem Vick. – Co knuje nasz
zna­ko­mity wywiad?


– Stoi na straży naszego patry­mo­nium, bra­cie – odrzekł Mar­tin. –
Ame­ryki!


W tym pro­stym stwier­dze­niu zamy­kała się cała filo­zo­fia i racja bytu rodu
Van Ver­tów. Od trzy­stu lat budo­wali potęgę Ame­ryki i swoją, a jedno
prze­pla­tało się z dru­gim. Ich przod­ko­wie inwe­sto­wali w to, co wtedy było
naj­cen­niej­sze – w zie­mię. Do nich więc nale­żała połowa Man­hat­tanu i obec­nego stanu Nowy Jork. Van Ver­to­wie wysta­rali się o wiel­kie nada­nia
ziem­skie jesz­cze od Korony Bry­tyj­skiej, a ponie­waż prze­wi­du­jąco wsparli
finan­sowo i zbroj­nie walkę o nie­pod­le­głość i oso­bi­ście Geo­rge’a Washing­tona, to pozwo­lono im je zatrzy­mać po powsta­niu Sta­nów
Zjed­no­czo­nych. W mło­dej repu­blice Van Ver­to­wie uczest­ni­czyli we
wszyst­kich wiel­kich spe­ku­la­cjach ziem­skich na zachód od Appa­la­chów i stali się cichym udzia­łow­cem First Bank of the Uni­ted Sta­tes, gdyż to
uła­twiało obrót zie­mią.


Ród nie miał kło­potu z kapi­ta­łem i płyn­no­ścią finan­sową, ponie­waż od
zara­nia inwe­sto­wał też w han­del nie­wol­ni­kami z Afryki, któ­rych
prze­wo­żono do Bra­zy­lii, na Kara­iby i do połu­dnio­wych kolo­nii
ame­ry­kań­skich, ale robił to po cichu i bez osten­ta­cji. W pro­ce­de­rze tym
brały udział naj­zac­niej­sze rody Ame­ryki i Europy, a zgro­ma­dzone wtedy
for­tuny dały począ­tek nie­jed­nej wiel­kiej współ­cze­snej kor­po­ra­cji.


Gdy w Sta­nach Zjed­no­czo­nych nastała era dróg żela­znych, Van Ver­to­wie
stali się jed­nymi z naj­więk­szych inwe­sto­rów i poten­ta­tów w tej
dzie­dzi­nie. Kolejne wojny zaś udo­wod­niły im ogromny poten­cjał prze­my­słu
zbro­je­nio­wego. Wtedy Van Ver­to­wie zaro­bili na dosta­wach broni pierw­sze
naprawdę wiel­kie pie­nią­dze. Po woj­nie kore­ań­skiej weszli do niewiel­kiego
i bar­dzo eli­tar­nego klubu świa­to­wych gra­czy w glo­bal­nym han­dlu bro­nią. A ponie­waż ich pro­te­stancko-holen­der­skie pocho­dze­nie za cnotę uwa­żało
prze­zor­ność i skrom­ność, więc dzia­łali przez setki spółek pośred­ni­ków,
po cichu, bez fan­far i osten­ta­cji, jak ongiś w han­dlu nie­wol­ni­kami.


Rodzin­nym impe­rium od wielu lat zarzą­dzał uro­dzony w 1880 roku Vic­tor
Van Vert. Jego znacz­nie młod­szy brat Fre­de­rick, jeden z naj­bar­dziej
wpły­wo­wych i naj­star­szych sta­żem człon­ków Izby Repre­zen­tan­tów z Par­tii
Repu­bli­kań­skiej, czu­wał nad inte­re­sami rodu w świe­cie poli­tyki. Był
rów­nież dyrek­to­rem sza­cow­nego Insty­tutu Eru­dy­cji zaj­mu­ją­cego się ochroną
i popu­la­ry­za­cją dorobku ency­klo­pe­dy­stów fran­cu­skich.


Słu­żący we fraku podał sherry i opu­ścił biblio­tekę.


– Wszy­scy sto­imy na straży Ame­ryki – popra­wił syna Vic­tor Van Vert. –
Kiedy poko­na­cie komu­nizm? – zapy­tał dru­giego syna i puścił do niego oko.


– To wyłącz­nie kwe­stia sił i środ­ków… i czasu – odparł Mar­tin. –
Rozu­mieją to bra­cia Dul­le­so­wie, ale nie wszy­scy poli­tycy, kon­gres­meni i pismaki.


– Tak, masz nie­stety rację – pod­chwy­cił już na poważ­nie ojciec. –
Ostat­nio był tu na kola­cji wice­pre­zy­dent Nixon. Odby­li­śmy bar­dzo cie­kawą
roz­mowę. I poucza­jącą. To bar­dzo ambitny i żądny wła­dzy czło­wiek.
Fana­tyczny anty­ko­mu­ni­sta. Bar­dzo mi go pole­cał sena­tor McCar­thy. Nixon
to wielki znawca i entu­zja­sta pre­zy­denta Eisen­ho­wera, służy mu jako
wice­pre­zy­dent już drugą kaden­cję, nie­mniej, jak mi wyznał, nie we
wszyst­kim z nim się zga­dza. Otóż Ike Eisen­ho­wer… z żalem to mówię, bo to
nie tylko nasz pre­zy­dent, ale i ame­ry­kań­ski boha­ter naro­dowy… wyka­zuje
zbyt­nie nie­zde­cy­do­wa­nie co do spo­so­bów zwal­cza­nia komu­ni­zmu. Zaczyna
opo­wia­dać zaufa­nym ludziom, że Sta­nami Zjed­no­czo­nymi rzą­dzi kom­pleks
mili­tarno-prze­my­słowo-kon­gre­sowy i że należy coś z tym zro­bić, zanim
zacznie zagra­żać wol­no­ściom oby­wa­tel­skim oraz poko­jo­wym aspi­ra­cjom i celom poli­tyki ame­ry­kań­skiej. Te bred­nie nie­po­koją Nixona – i słusz­nie!


– Eisen­ho­wer to pro­sty żoł­nierz, a tacy zawsze są tro­chę naiwni –
ode­zwał się Vick Van Vert, prawa ręka ojca w zarzą­dza­niu rodzin­nymi
inte­re­sami. – Jakby nie rozu­miał, że każde impe­rium, w tym ame­ry­kań­skie,
od zara­nia dzie­jów musi się opie­rać na potę­dze mili­tar­nej, aby góro­wać
nad innymi. Ta potęga zaś musi być jak naj­bar­dziej nowo­cze­sna,
naj­więk­sza i zawsze gotowa do reago­wa­nia. Jak ina­czej mamy poko­nać
Zwią­zek Radziecki, jego sojusz­ni­ków i całą tę komu­ni­styczno-lewi­cową
filo­zo­fię?


– Nasz przy­ja­ciel i mój szef Allen Dul­les – dodał Mar­tin Van Vert – też
uważa, że pre­zy­dent nie rozu­mie potrzeby nie­któ­rych dzia­łań, także CIA.
Pewne nasze ope­ra­cje są kon­tro­wer­syjne i nie będę uda­wał, że jest
ina­czej. Ale gdy Dul­les i ja słu­ży­li­śmy w OSS, też robi­li­śmy
kon­tro­wer­syjne rze­czy w imię wiel­kiej sprawy, jaką było poko­na­nie
nazi­zmu. Obecna walka z komu­ni­zmem wymaga takich samych dzia­łań, bo to
także roz­grywka na śmierć i życie, a to wiele uspra­wie­dli­wia.
Para­fra­zu­jąc stare powie­dze­nie: eve­ry­thing’s fair in love and war!


– A jak Dul­les radzi sobie z Eisen­ho­we­rem? – zain­te­re­so­wał się Vic­tor
Van Vert.


– Po pro­stu wycho­dzi z zało­że­nia, że pre­zy­dent nie musi wszyst­kiego
wie­dzieć – odparł z uśmie­chem Mar­tin. – Po co ma się nie­po­koić
nie­któ­rymi dzia­ła­niami CIA, skoro ich nie rozu­mie?


– To słuszna tak­tyka, wyma­ga­jąca ostroż­no­ści i czuj­no­ści, ale Allen
Dul­les na pewno to wie – rzekł Vic­tor. – Wra­ca­jąc do Richarda Nixona.
Także ja pole­cam wam tego poli­tyka, dro­dzy chłopcy, bo on wszystko
rozu­mie i nadaje na tych samych falach co my. Za dwa lata będą wybory
pre­zy­denc­kie. Eisen­ho­wer odsłu­żył już dwie kaden­cje i repu­bli­ka­nie będą
musieli wysta­wić nowego kan­dy­data. Mój brat Fre­de­rick, ja i paru
przy­ja­ciół pod­ję­li­śmy już decy­zję, że będzie nim wła­śnie Richard Nixon.
To natu­ralny i logiczny wybór. Nixon jest odpo­wied­nim czło­wie­kiem – dla
nas, naszego śro­do­wi­ska, a więc i dla Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Pro­muj­cie
go!


Gdy syno­wie przy­jęli jego słowa do wia­do­mo­ści, popro­sił ich, by usie­dli,
a sam zajął fotel usta­wiony przo­dem do nich – jak pro­fe­sor przed swoją
klasą.


– Ktoś musi czu­wać nad losami tego świata – kon­ty­nu­ował. – Tylko mały
pro­cent poli­ty­ków to ludzie kali­bru de Gaulle’a, Chur­chilla, Czang
Kaj-szeka, Franco czy Jana Smutsa. Reszta to głupki i mier­noty, które
przy­cho­dzą i odcho­dzą, bo tacy jak my o tym decy­dują i ich finan­sują.
Dla­tego Richard Nixon musi zostać następ­nym pre­zy­den­tem Sta­nów
Zjed­no­czo­nych. Aby zbroj­nie i z dobrym skut­kiem powstrzy­mać komu­nizm.


– Ile na tym zaro­bimy? – zapy­tał prag­ma­tycz­nie Vick Van Vert, wie­dząc,
że fir­mom zbro­je­nio­wym, w któ­rych ród miał zna­czące udziały, przy­pad­nie
w tym pro­ce­sie zasad­ni­cza rola.


– Dużo. Ale nie to jest naj­waż­niej­sze. Impe­rium rzym­skie czy­niło świat
lep­szym, bo narzu­cało swoje porządki i roz­wią­za­nia. My musimy robić to
samo, bo na razie nic lep­szego od sys­temu ame­ry­kań­skiego nie wymy­ślono.


– Ale impe­rium rzym­skie upa­dło… – zaczął nie­śmiało Mar­tin.


– Upa­dło, bo obronę rubieży i porządku w cesar­stwie, czyli swój los,
oddało w ręce bar­ba­rzyń­skich najem­ni­ków, a wolni oby­wa­tele gnu­śnieli i sła­bli – odparł stary Van Vert. – My, Ame­ry­ka­nie, tego błędu nie
popeł­nimy.
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Po upoj­nej, a więc nie­prze­spa­nej nocy Mal­colm Grey i Dolo­res sie­dzieli
na tara­sie nie­wiel­kiego pen­sjo­natu, w któ­rym zamiesz­kali dzień
wcze­śniej, i napa­wa­jąc wzrok wido­kiem na Jezioro Zury­skie, leni­wie
spo­ży­wali śnia­da­nie.


Mal­colm nie­dawno zakoń­czył prze­ka­zy­wać jej to, co wie­dział i podej­rze­wał
w spra­wie śmierci Inez, a teraz słu­chał rela­cji Dolo­res z pobytu w Nowym
Jorku, bo inte­resy posta­no­wili omó­wić wła­śnie tego ranka.


– Uru­cho­mi­łam ludzi, któ­rzy znajdą kie­rowcę śmie­ciarki, a następ­nie
ustalą wszystko o nim i całej jego rodzi­nie dwa poko­le­nia wstecz.
Domi­nik uważa, i słusz­nie, że to klucz do wszyst­kiego.


– Ma rację, jak zwy­kle. Mój ojciec też tak sądzi, a on ma instynkt i doświad­cze­nie. Dla MI6 sprawa jest ofi­cjal­nie zamknięta. Sir James
Gib­bons nie może pod­wa­żać wer­sji, którą dostał od FBI, bo nie ma do tego
żad­nych pod­staw. Zresztą wer­sja o nie­szczę­śli­wym wypadku jest dla
wszyst­kich wygodna, bo naj­mniej kło­po­tliwa. Dla MI6 też, w końcu to sir
James zle­cił tę feralną inwi­gi­la­cję i będzie miał do końca życia wyrzuty
sumie­nia. Ale to on przy­wiózł z Ame­ryki pełne dane pra­cow­nika FBI, który
kie­ro­wał śmie­ciarką, oraz dane jego ojca, też pra­cow­nika Biura. Ojciec
nazywa się Wil­liam Fargo, a syn ma na imię Denis.


Mówiąc to, Mal­colm prze­ka­zał Dolo­res nie­wielką kopertę.


– Dzię­kuję ci bar­dzo, kocha­nie – rze­kła zasko­czona. – To bar­dzo
przy­spie­szy dzia­ła­nia, a przede wszyst­kim wyklu­czy ewen­tu­alny błąd co do
toż­sa­mo­ści kie­rowcy!


– O tym wła­śnie pomy­śla­łem, gdy wycią­ga­łem tę infor­ma­cję od sir Jamesa.
Jest pewna, bo nikomu w FBI nie przy­szłoby do głowy, żeby go oszu­kać. A mając pew­ność co do bez­po­śred­niego sprawcy, wystar­czy spo­koj­nie śle­dzić
jego dal­sze losy. Rozu­miem jak nikt ból twój i Domi­nika oraz waszą
nie­cier­pli­wość, ale tutaj nie należy się spie­szyć. Wbrew pozo­rom czas
jest naszym sprzy­mie­rzeń­cem. Jeżeli jakieś osoby, o któ­rych dzi­siaj nic
nie wiemy, pro­wa­dziły nie­czy­stą grę, to losy kie­rowcy cię­ża­rówki
dopro­wa­dzą nas do nich. Ale dajmy im szansę i pozwólmy, aby wyda­rze­nia
roze­grały się bez naszej inge­ren­cji.


Dolo­res zdą­żyła się już przy­zwy­czaić do prze­ni­kli­wo­ści i intu­icji
Mal­colma. Dobrze pamię­tała, jak dwa lata wcze­śniej sta­now­czo odra­dzał
Izra­el­czy­kom – za jej pośred­nic­twem – anga­żo­wa­nie się razem z Wielką
Bry­ta­nią i Fran­cją w ode­bra­nie Kanału Sueskiego Egip­towi, rzą­dzo­nemu
przez cha­ry­zma­tycz­nego puł­kow­nika Nasera. Miało to zapo­biec
nacjo­na­li­za­cji drogi wod­nej i zablo­ko­wa­niu jej dla stat­ków izra­el­skich.
Twier­dził, że ma pewne i potwier­dzone infor­ma­cje, według któ­rych Stany
Zjed­no­czone pre­zy­denta Eisen­ho­wera nie poprą najazdu tej koali­cji na
Egipt. Ale rząd izra­el­ski, opie­ra­jąc się na rze­komo kom­plek­so­wym
roz­po­zna­niu Mosadu, nie dał Mal­col­mowi wiary. I to oka­zało się błę­dem.
Wyprawa sueska zakoń­czyła się mię­dzy­na­ro­dową awan­turą. Pod pre­sją Sta­nów
Zjed­no­czo­nych i Związku Radziec­kiego, w rzad­kim poka­zie jed­no­myśl­no­ści,
Wielka Bry­ta­nia, Fran­cja i Izrael musiały się wyco­fać z całej ope­ra­cji.


– Co myślisz o poten­cjal­nym tro­pie nar­ko­ty­ko­wym CIA w Ame­ryce
Połu­dnio­wej? – zapy­tała Dolo­res. – Domi­nik chyba przy­wią­zuje do niego
dużą wagę.


– Allen Dul­les od kilku lat pre­fe­ruje ope­ra­cje spe­cjalne jako ulu­bioną
metodę pracy wywia­dow­czej: oba­la­nie rzą­dów, eli­mi­na­cję nie­wy­god­nych
prze­ciw­ni­ków, posłu­gi­wa­nie się for­ma­cjami para­mi­li­tar­nymi. Takie zabawki
dużych chłop­ców. Nie­stety, podobne akcje łatwo wymy­kają się spod
kon­troli i nad­zoru czyn­ni­ków poli­tycz­nych. Wyma­gają też dużo pie­nię­dzy.
Wyobraź sobie, że zaan­ga­żo­wa­łaś się w ope­ra­cję spe­cjalną i o jed­nym czy
dwóch istot­nych ele­men­tach nie poin­for­mo­wa­łaś poli­ty­ków z Bia­łego Domu i kon­gres­me­nów, któ­rzy uchwa­lają na nią budżet. Ale ope­ra­cja zaczyna żyć
wła­snym życiem i takich istot­nych, nie­zna­nych poli­ty­kom ele­men­tów
zaczyna przy­by­wać. Koń­czą ci się ofi­cjalne fun­du­sze, a jesteś głę­boko
prze­ko­nana, że jesz­cze parę milio­nów dola­rów i twoja akcja osią­gnie
zamie­rzony cel. Jeśli zwró­cisz się do poli­ty­ków, to zanim im wyja­śnisz
to, czego wcze­śniej nie dopo­wie­dzia­łaś, i prze­ko­nasz ich, jakie korzy­ści
przy­nie­sie ope­ra­cja, ona sama umrze z głodu. I co robisz?


– U nas taka sytu­acja byłaby nie­moż­liwa – odrze­kła rze­czowo Dolo­res. –
Nie oszu­ku­jemy się nawza­jem.


– To ja ci powiem, co robią nie­któ­rzy ludzie z CIA. Kom­bi­nują czarną
forsę. Nasze czyn­niki poli­tyczne i wywiad odno­to­wały takie zacho­wa­nia w Agen­cji w prze­szło­ści i bar­dzo nas to zanie­po­ko­iło. Nie dla­tego, że
jeste­śmy tacy święci i nie­winni, bo MI6 wszystko już widziało i robiło.
Nie­po­koi to nas, bo uwa­żamy, że w CIA zachwiana została bez­pieczna
pro­por­cja pomię­dzy ope­ra­cjami spe­cjal­nymi a dzia­łal­no­ścią wywia­dow­czą
sensu stricto. Prze­rost formy i fajer­wer­ków nad tre­ścią.


Dolo­res wie­działa, co mówi. Wywiad to wer­bo­wa­nie agen­tów i uzy­ski­wa­nie
infor­ma­cji: cier­pliwa, żmudna, nie­kiedy mono­tonna praca wyma­ga­jąca
wiel­kiej sys­te­ma­tycz­no­ści i kon­se­kwen­cji. Infor­ma­cje – źró­dłowe,
wia­ry­godne i potwier­dzone – to krwio­bieg wywiadu i pań­stwa, które chce
coś wie­dzieć. Ope­ra­cje spe­cjalne to jedy­nie śro­dek pomoc­ni­czy, mimo
całej ich spek­ta­ku­lar­nej otoczki. Na polu bitwy takie fajer­werki mogą
prze­ciw­nika na chwilę ośle­pić i wpro­wa­dzić w błąd, ale nie zastą­pią kul
armat­nich. Nie podo­bało jej się to, że ame­ry­kań­scy przy­ja­ciele Izra­ela
zaczęli raczej sta­wiać na fajer­werki.


– Nie chce się chło­pa­kom prze­mę­czać – sko­men­to­wała Dolo­res. – Pozy­ska­nie
agenta w czy­imś ści­słym ośrodku decy­zyj­nym to forma sztuki.


– No pew­nie – rzekł Mal­colm i pomy­ślał o sztuk­mi­strzyni sie­dzą­cej
naprze­ciwko. – Dla­tego jeżeli pytasz, co myślę o tro­pie nar­ko­ty­ko­wym
CIA, to w świe­tle powyż­szego rzekł­bym, że to trop wart rze­tel­nego
zba­da­nia i wyja­śnie­nia. Może się oka­zać, że drogi Domi­nika, Inez i Ratza
skrzy­żo­wały się ze ścież­kami kogoś z CIA.


– Dla Domi­nika nie będzie miało zna­cze­nia, kto to zro­bił – rze­kła z prze­ko­na­niem Dolo­res. – I tak go zaje­bie.


– Nie wąt­pię – potwier­dził Mal­colm. – Co z Maxem i Andym?


– Są bez­pieczni i mają się dobrze – odpo­wie­działa Dolo­res, która nie
zamie­rzała uda­wać przed kochan­kiem, że nie wie, co się stało z synem jej
sio­stry i synem Ratza.


– Mój ojciec bar­dzo się zanie­po­koił ich znik­nię­ciem. Chyba zakła­dał, że
wycho­wamy obu chłop­ców…


– Max ma rodzinę, która się nim zaj­mie – odrze­kła ostroż­nie Dolo­res.
Wie­działa, że Mal­colm nie wie do końca, kto jest ojcem chłopca, cho­ciaż
mógł się domy­ślać, obser­wu­jąc przez lata, jak Domi­nik kie­ruje losami
Inez i z jakim sza­cun­kiem odnosi się do niej Ratz. – Podob­nie jak Andy.
Ale to bar­dzo szla­chetne ze strony lorda Greya, że o tym pomy­ślał i miał
taki zamiar. Bar­dzo to doce­niamy!


– Dla­tego nie nie­po­koję się ich losem i myślę, że w znacz­nym stop­niu
uspo­ko­iłem rów­nież ojca. Wiem, że ty i Domi­nik o nich zadba­cie –
powie­dział Mal­colm – a reszta mnie nie inte­re­suje.


– Za to cię kocham, choć pew­nie cza­sami trudno ci to odczuć. Za twoją
dobroć, wraż­li­wość i inte­li­gen­cję.


Poca­ło­wała go mocno w usta i przy­tu­liła się do niego.


– Zostań więc panią Grey!


– Skom­pro­mi­to­wa­ła­bym cię szybko w twoim high society – stwier­dziła. –
Pro­sta Żydówka z Pol­ski. Poza tym mam jesz­cze parę rze­czy do zro­bie­nia w Mosa­dzie. Ale jestem zaszczy­cona twoją pro­po­zy­cją.


– Nie po raz pierw­szy – roze­śmiał się Mal­colm, który już co naj­mniej
dwu­krot­nie bez­sku­tecz­nie pro­sił Dolo­res o rękę. – Ale ja się nie pod­dam,
dopóki się nie zgo­dzisz. Co do high society, to w razie potrzeby
udo­wod­nimy, że twoi przod­ko­wie z Hisz­pa­nii byli nobi­li­to­wani… A tak
poważ­nie to mogli­by­śmy zamiesz­kać tu, w Szwaj­ca­rii. Tak tu pięk­nie!


– Prze­cież ty jesteś jedy­nym żyją­cym potom­kiem lorda Greya! Nie możesz
ot tak rzu­cić spu­ści­zny poko­leń i popeł­nić meza­liansu z ucie­ki­nierką z Europy Wschod­niej!


– Oczy­wi­ście, że mogę. Skoro angiel­ski król abdy­ko­wał dla kobiety, to
Mal­colm Grey też może. Naszego syna wycho­wamy na dzie­dzica Greyów…
Zresztą nie będzie to żaden meza­lians. Pora­dzę sobie z pomocą miło­ści­wie
panu­ją­cej Jej Kró­lew­skiej Mości.


Dolo­res nie była ni­gdy kobietą próżną, żądną zaszczy­tów i pie­nię­dzy. To,
co prze­szła w swoim krót­kim jesz­cze życiu, nauczyło ją naj­wy­żej cenić
szczere odru­chy ludz­kiego serca. Nie miała wąt­pli­wo­ści, że Mal­colm nie
ble­fuje i nie rzuca słów na wiatr. Po raz pierw­szy uświa­do­miła sobie tak
dokład­nie, z czego ten czło­wiek gotów był dla niej zre­zy­gno­wać, i nawet
jej mało czu­łost­kowa natura nie mogła przejść obok tego obo­jęt­nie.


– Kurwa! – wyrwało jej się mimo­wol­nie. – Ty mówisz poważ­nie?!


– Naresz­cie dotarło! Gdy­bym chciał żar­to­wać, został­bym komi­kiem.


– Ale jestem ofi­ce­rem Mosadu, obcego wywiadu. Jak to będzie wyglą­dało
wśród two­ich przy­ja­ciół w Lon­dy­nie? Czy wobec lorda Greya?


– Dla moich przy­ja­ciół w Lon­dy­nie, a także dla mojego ojca, była­byś
przede wszyst­kim sio­strą Inez, którą znali i kochali, oraz kobietą,
która oca­liła mi życie w Pol­sce, lecząc mnie z ran. Poza tym MI6 i Mosad
to wywiady sojusz­ni­cze, a nie wro­gie. Masz jesz­cze jakieś argu­menty?


Dolo­res patrzyła na Mal­colma i zdała sobie sprawę, że jej umysł nie
odrzuca auto­ma­tycz­nie myśli o tym mał­żeń­stwie, tak jak zro­biłby to
jesz­cze wczo­raj. Albo się sta­rzeję, albo wymię­kam – pomy­ślała, ale bez
zło­ści, co ją samą zdzi­wiło.


– Skoń­czymy sprawę Inez i Ratza i wtedy poga­damy – zapro­po­no­wała. – Ale
gdy­bym miała być czy­jąś żoną, to wła­śnie twoją.


– Zgoda, tak zro­bimy – odpo­wie­dział szybko Mal­colm, bo zro­zu­miał, że
jego oświad­czyny zostały wła­śnie przy­jęte. – Chodź, pój­dziemy na
wycieczkę w góry.
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Pan domu i sir James Gib­bons skoń­czyli wła­śnie lekką kola­cję. Dopi­jali
porto, które podano do serów.


– Tro­chę koniaku w biblio­tece czy chcesz zostać przy porto, Jame­sie? –
zapy­tał lord Grey.


Gib­bons wie­dział, jakiej odpo­wie­dzi ocze­kuje jego gospo­darz, i nie miał
zamiaru go zawieść.


– Odro­bina koniaku jesz­cze nikomu o tej porze nie zaszko­dziła, jak
mnie­mam.


– I ja tak sądzę – zgo­dził się lord Grey i śmie­jąc się, byli żoł­nie­rze
prze­szli do biblio­teki.


Lord Grey napeł­nił kie­liszki konia­kiem Rémy Mar­tin, po czym obaj usie­dli
w skó­rza­nych fote­lach.


– Jak się domy­ślasz, drogi Jame­sie, przyj­muję do wia­do­mo­ści raport FBI
uzna­jący śmierć Inez i Ratza za nie­szczę­śliwy wypa­dek, bo przy­jąć muszę.
Choćby dla dobra sto­sun­ków pomię­dzy naszymi kra­jami. Ale go nie
akcep­tuję. Nie mam zamiaru być na sta­rość trak­to­wany jak dureń.
Zwłasz­cza przez jan­ke­sów.


– Raport przy­wiózł tu oso­bi­ście szef biura FBI w Nowym Jorku, Car­son,
któ­rego pozna­łem nie­mal w dniu zda­rze­nia. Przy­słał go tu sam Hoover. To
miał być taki gest z ich strony, że poważ­nie trak­tują sprawę, na wypa­dek
gdyby ktoś z naszych miał pyta­nia…


– Tak, pamię­tam to nazwi­sko.


– Otóż na spa­ce­rze i poza pro­to­ko­łem Car­son powie­dział mi, że gdy
otrzy­mali nasze zle­ce­nie na inwi­gi­la­cję Inez i Ratza, wpły­nęło do nich
ano­ni­mowe donie­sie­nie, że są to prze­myt­nicy mon­tu­jący w Nowym Jorku
kanał prze­rzu­towy nar­ko­ty­ków z Ame­ryki Połu­dnio­wej…


– A ano­ni­mowe donie­sie­nie ode­brał i przy­niósł do biura FBI nie­jaki Denis
Fargo, kie­rowca śmie­ciarki! – wszedł Gib­bon­sowi w słowo lord Grey.


Gib­bons zanie­mó­wił. W parę sekund odzy­skał jed­nak pełną kon­trolę nad
zmy­słami – jak rasowy żoł­nierz na polu bitwy.


– Moje naj­wyż­sze gra­tu­la­cje, milor­dzie – powie­dział naj­szcze­rzej, jak
potra­fił. – Wła­śnie tak. To była druga część infor­ma­cji Car­sona. Nie
wiem, jak ktoś mógłby trak­to­wać pana, milor­dzie, za prze­pro­sze­niem, jak
dur­nia…


– Hm, sam się dzi­wię. Związki naszego wywiadu z FBI i Hoove­rem datują
się od początku wojny, gdy zaczę­li­śmy wspól­nie zwal­czać hitle­row­ską
zarazę. Wraz z infor­ma­cją, o któ­rej mówimy, otrzy­ma­łem oso­bi­ste
zapew­nie­nie J. Edgara Hoovera, że FBI nie ma nic wspól­nego ze śmier­cią
Inez i Ratza. Niby nic, ale mówi wszystko. To zna­czy, że ktoś inny ma.
Poin­for­mo­wano mnie także, że Hoover kazał zwol­nić kie­rowcę śmie­ciarki ze
służby. Powoli, spo­koj­nie, zgod­nie z pro­ce­du­rami, ale zwol­nić. Nie
dla­tego, że jest w szoku i już się nie nadaje, ale dla­tego, że stary lis
prze­stał mu ufać. Hoover zatem wie coś, czego nie wypada mu nam
powie­dzieć, ale daje wyraźny sygnał.


– Chce­cie znać prawdę, przy­glą­daj­cie się dys­kret­nie kie­rowcy śmie­ciarki
– spre­cy­zo­wał Gib­bons.


– No wła­śnie. Nie wiem, czy Ratz był prze­myt­ni­kiem, i nie mam poję­cia,
czy coś mon­to­wał w Nowym Jorku. Nie wiem też, czy przy­czy­nił się do
powrotu do Pol­ski pre­miera Han­kego. Skoro jed­nak rok póź­niej wró­cił tam
następny, o takim nie­moż­li­wym nazwi­sku…


– Cat-Mac­kie­wicz – uzu­peł­nił Gib­bons.


– No tak… to wyglą­dało na jakąś przy­pa­dłość tych pre­mie­rów. Ale wiem na
pewno, że Ratz przy­pro­wa­dził nam tu Mal­colma i zaraz chciał wra­cać z powro­tem do Pol­ski, więc nie było to zagra­nie, aby się tu zacze­pić. Znam
szcze­góły roz­mowy, jaką z nim wtedy prze­pro­wa­dził Chur­chill. Win­ston
mocno się natru­dził, by go prze­ko­nać. Zmie­rzam do tego, że chcę zgłę­bić
tę sprawę do samego dna…


– Jeżeli mogę coś zapro­po­no­wać, milor­dzie…


– Ależ pro­szę!


– Ofi­cjal­nie MI6 ma zwią­zane ręce, bo przed­sta­wiono nam raport w tej
spra­wie. Jeżeli cokol­wiek zaczniemy robić, będzie wyglą­dało, jak­by­śmy
pod­wa­żali jego wia­ry­god­ność. Ale nie tylko my będziemy szu­kać prawdy.
Znik­nęli chłopcy Inez i Ratza wraz z opie­kunką. Ktoś to zor­ga­ni­zo­wał.
Ktoś, komu zależy. Jeżeli ci ludzie nauczyli Ratza fachu, to są sprawni.
Albo już wie­dzą, albo szybko się dowie­dzą, kto jest klu­czem do tej
sprawy… Idę o zakład, że wtedy znajdą nas i podzielą się z nami
infor­ma­cją, bo wie­dzą, jak daleko się­gają pań­skie ręce, milor­dzie.


– Dobrze prze­my­ślane, James – stwier­dził z uzna­niem lord Grey. – Tak,
mamy tutaj cichych sojusz­ni­ków. Orga­ni­za­cja, z któ­rej wywo­dził się Ratz,
na pewno nie ma zwią­za­nych rąk ani sztyw­nych pro­ce­dur i nie musi niczego
przyj­mo­wać do wia­do­mo­ści…
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Dolo­res sie­działa przy stole na tara­sie willi Mosadu w Haj­fie. Paliła
papie­rosa, popi­jała bim­ber i słu­chała ele­ganc­kiego męż­czy­zny około
sie­dem­dzie­siątki, który zaj­mo­wał miej­sce naprze­ciwko niej, raczył się
schło­dzo­nym bia­łym winem. Nazy­wał się Abra­ham Lan­ker i był jed­nym z sze­fów mafii żydow­skiej w Nowym Jorku. Od lat miał wielką sła­bość do
Dolo­res, a jako dżen­tel­men potra­fił ado­ro­wać ją z dow­ci­pem i polo­tem.


– Wybacz, piękna pani – mówił – że speł­nie­nie two­jej prośby zajęło mi aż
cztery lata, ale tra­fi­li­śmy na nie­spo­dzie­wane prze­szkody i nie­ocze­ki­wane, a poten­cjal­nie groźne pułapki. Zro­zu­miesz zaraz, co mam
na myśli i dla­czego musie­li­śmy dzia­łać tak powoli i ostroż­nie. Ale mamy
wszystko, co trzeba, abyś mogła, aniel­sko śliczna Dolo­res, zro­bić
następny krok lub dwa naprzód.


– Dosta­niesz cału­ska, Abe – obie­cała z uśmie­chem. – Nie­win­nego
oczy­wi­ście.


Innego faceta dawno już bym opier­do­liła i sko­pała mu cojo­nes –
pomy­ślała. Ale Lan­ker ado­ro­wał ją z taką czu­ło­ścią, iż dozna­wała miłego
uczu­cia, że naprawdę ma dla niej wiele sza­cunku. W prze­szło­ści musiał
nie­źle kosić panienki – prze­mknęło jej przez myśl.


– Ach, cara mia, jak mówią nasi wło­scy przy­ja­ciele, nie śmiał­bym.
Poca­łu­nek w wytworną dłoń cał­ko­wi­cie wystar­czy! – odrzekł Lan­ker,
odwza­jem­nia­jąc uśmiech, po czym spo­waż­niał. – A teraz do rze­czy.
Naj­pierw Włoch, który roz­ma­wiał z Niem­cem od Domi­nika na temat
współ­pracy przy prze­rzu­cie nar­ko­ty­ków. Wuj Tomaso, jeden z sze­fów mafii
sycy­lij­skiej w Nowym Jorku. Od cza­sów wojny zwią­zany z ame­ry­kań­skim
wywia­dem: naj­pierw OSS, teraz CIA. Jego krew­niak Rick San­mar­tino,
wete­ran OSS, pra­cuje w CIA. Jest ofi­ce­rem pro­wa­dzą­cym Wuja Tomasa… chyba
tak to się fachowo nazywa. Tomaso i Johnny Roselli, też z nowo­jor­skiej
mafii, dostali wła­śnie od CIA kon­trakt na Castro.


– Na Fidela Castro?! CIA chce go zabić przy pomocy mafii? A co na to
klan Ken­ne­dych?


– Od fia­ska w Zatoce Świń rok temu bra­cia Ken­nedy mają obse­sję na
punk­cie Castro. Zakła­dam więc, że raczej zachę­cają CIA do jego
eli­mi­na­cji.


– Jak ci się udało to usta­lić? Wybacz, że pytam – zastrze­gła Dolo­res.


– To brac­two dosyć mocno ciek­nie, że się tak wyrażę, śliczna Dolo­res –
odpo­wie­dział Lan­ker. – O tym, że będzie inwa­zja w Zatoce Świń, wie­działo
pół Ame­ryki Połu­dnio­wej z Castro na czele. W tym wypadku ze szczel­no­ścią
kole­gów z CIA jest znacz­nie lepiej, ale nie na tyle, żebym tego
wszyst­kiego nie usta­lił. Obję­li­śmy Wuja Tomasa ści­słą inwi­gi­la­cją:
punkty zakryte, roz­po­zna­nie trasy dzien­nej i noc­nej, wiele róż­nych ekip,
które za nim cho­dzą. Wiesz, jak to się robi. Namie­rzy­li­śmy jego stałe
kon­takty z Ric­kiem San­mar­ti­nem. Usta­li­li­śmy też, że spo­tyka się z Rosel­lim. Gdzie się dało, insta­lo­wa­li­śmy pod­słuch. Ale co naj­waż­niej­sze,
zgło­sili się do nas ludzie Johnny’ego Rosel­lego…


– O, to cie­kawe! – Dolo­res nie kryła zdu­mie­nia. – W spra­wie…?


– Nie wiem, czy wiesz, ale zanim Castro zro­bił rewo­lu­cję, Kuba była
bar­dzo zaba­wo­wym miej­scem – zaczął opo­wia­dać Lan­ker. – Jedno wiel­kie
kasyno i dom publiczny dla obu Ame­ryk. A tym wszyst­kim zarzą­dzała moja
orga­ni­za­cja i mafia wło­ska. Wiel­kie pie­nią­dze. Po rewo­lu­cji Włosi się
wynie­śli, ale my pod­trzy­my­wa­li­śmy nie­które kon­takty. Zawsze tak robimy,
na wszelki wypa­dek. Tak jak wy w wywia­dzie zosta­wia­cie w róż­nych
miej­scach uśpio­nych agen­tów. Tak ich chyba nazy­wa­cie?


– Dużo wiesz o wywia­dzie – zauwa­żyła z podzi­wem Dolo­res.


– Tacy sta­rzy ludzie jak ja w ogóle dużo wie­dzą. Ale wra­ca­jąc do ludzi
Rosel­lego… Przy­szli do nas, bo potrze­bo­wali pomocy w poru­sza­niu się po
Kubie, a domy­ślali się, że mamy tam jesz­cze jakieś doj­ścia. Począt­kowo
nie chcieli nam powie­dzieć, o co cho­dzi, ale od słowa do słowa i przy
kolej­nej whi­sky wszystko wypa­plali. Jeżeli CIA roz­ma­wia z Toma­sem i Rosel­lim o takich ope­ra­cjach, to ozna­cza, że łączą ich zażyłe sto­sunki.
Wnio­sek z tego, że Tomaso poin­for­mo­wał CIA w oso­bie San­mar­tina, że ktoś
mon­tuje nowy kanał prze­rzu­towy z Ame­ryki Połu­dnio­wej, co może zagro­zić
ich nar­ko­ty­ko­wemu biz­ne­sowi. Bo usta­li­li­śmy, że CIA się tym zaj­muje.
Powie­dzieli nam to ludzie Rosel­lego, a oni sie­dzą w tym razem z orga­ni­za­cją Wuja Tomasa, cho­ciaż tylko pomoc­ni­czo. Poza tym na takie
ope­ra­cje jak Zatoka Świń i opła­ca­nie mafii, żeby sprząt­nęła Castro, CIA
musi mieć poza­bu­dże­towe, czarne pie­nią­dze. Dowie­dzie­li­śmy się też, że
Wuj Tomaso nadał Agen­cji infor­ma­cje o poby­cie Inez i Ratza. Że
przy­je­chali spo­tkać się z nim i dopiąć współ­pracę przy kanale
prze­rzu­towym. I to pro­wa­dzi nas do kie­rowcy śmie­ciarki, agenta FBI
Denisa Fargo.


– A gdyby jesz­cze dało się usta­lić jaki­kol­wiek zwią­zek tego mło­dego
czło­wieka z CIA… – zaczęła Dolo­res.


– Bingo! Tego wła­śnie powią­za­nia ostroż­nie i cier­pli­wie szu­ka­li­śmy i dla­tego tyle to trwało – pod­su­mo­wał Lan­ker. – Ale zna­leź­li­śmy, piękna
pani.


– Boże! Jesteś cudo­twórcą, Abe! – powie­działa Dolo­res dobit­nie i z głę­bo­kim sza­cun­kiem.


– Gdy cztery lata temu dodat­kowo prze­ka­za­łaś nam potwier­dzone, jak to
uję­łaś, dane pra­cow­ni­ków FBI, Wil­liama Fargo i jego syna Denisa, w miarę
szybko usta­li­li­śmy pod­sta­wowe infor­ma­cje. Obaj pra­co­wali w nowo­jor­skim
biu­rze FBI. Ojciec od paru dzie­się­cio­leci, syn od kilku lat. Chło­pak
jest jedy­na­kiem i kawa­le­rem, więc miesz­kał z rodzi­cami w domu po dru­giej
stro­nie rzeki Hud­son. Po incy­den­cie przy hotelu Algo­nquin prze­stał
poja­wiać się w biu­rze FBI. Regu­lar­nie za to zaczął bywać w jed­nym z nowo­jor­skich szpi­tali. Prze­cho­dził serię badań. Trwało to do połowy
pięć­dzie­sią­tego dzie­wią­tego roku. Moi ludzie, któ­rzy go kon­tro­lo­wali,
rapor­to­wali, że począt­kowo nie był w naj­lep­szej for­mie. Ale to trwało
dwa czy trzy mie­siące, a póź­niej jakby doszedł do sie­bie. W paź­dzier­niku
i listo­pa­dzie cztery razy odwie­dził ten sam biu­ro­wiec w cen­trum
Man­hat­tanu. Bar­dzo się pil­no­wał, więc udało nam się usta­lić jedy­nie
pię­tro, na które wje­chał windą. Myśle­li­śmy począt­kowo, że to kolejne
biuro FBI w mie­ście, ale stwier­dzi­li­śmy ponad wszelką wąt­pli­wość, że
niczego takiego tam nie ma.


Dolo­res sie­działa wsłu­chana w głos Lan­kera i nie odzy­wała się ani
sło­wem.


– Po Bożym Naro­dze­niu Denis Fargo znik­nął. Nie­stety, moi ludzie
prze­ga­pili ten moment. Nie wie­dzie­li­śmy, czy wyje­chał gdzieś w głąb
Sta­nów Zjed­no­czo­nych, czy za gra­nicę. Zda­wa­łoby się, że zna­leź­li­śmy się
w punk­cie wyj­ścia… – zawie­sił głos niczym aktor.


– Tego bym nie powie­działa – rzu­ciła rezo­lut­nie Dolo­res. – Jeżeli
znik­nął, a nie było pogrzebu, to zna­czy, że gdzieś żyje. Wię­cej, być
może ktoś go ukrył z jakie­goś powodu… Jeżeli tak, ozna­cza to postęp w spra­wie, bo daje moż­li­wość ewen­tu­al­nego usta­le­nia, kto się o niego
trosz­czy!


– Nie dość, że piękna, to jesz­cze pięk­nie rozu­muje. I logicz­nie.
Pomy­śle­li­śmy dokład­nie to samo.


– Sia­dła­bym mocno na rodzi­cach. Widać, że był z nimi zwią­zany, a więc
jakoś się do nich, prę­dzej czy póź­niej, musi ode­zwać – zauwa­żyła
Dolo­res.


– Jak będziesz miała dosyć Mosadu – usły­szała w odpo­wie­dzi – to u mnie
zawsze znaj­dziesz zaję­cie. Brawo. Tak zro­bi­li­śmy. Długo szu­ka­li­śmy
punktu zakry­tego w oko­licy, aby mieć cały czas oko na rodzi­ców i ich
dom. Nie było to łatwe, bo to dziel­nica domów jed­no­ro­dzin­nych i ludzie
się znają, ale się udało. Nie mogli­śmy zakła­dać pod­słu­chu, bo bali­śmy
się, że stary Fargo jako pra­cow­nik FBI łatwo może spraw­dzić co parę
mie­sięcy, czy ktoś go pod­słu­chuje. Zatrud­ni­li­śmy więc naszą dziew­czynę w lokal­nej cen­trali tele­fo­nicz­nej, bo przez nią muszą prze­cho­dzić
połą­cze­nia mię­dzy­na­ro­dowe i zamiej­scowe do domu Far­gów. Ale takich
tele­fo­nów nie było przez cały rok sześć­dzie­siąty. A to ozna­czało, że
chło­pak się pil­nuje. Prze­cież nor­mal­nie syno­wie dzwo­nią do rodzi­ców.
Pierw­szego stycz­nia sześć­dzie­sią­tego pierw­szego roku stary Fargo odszedł
z FBI na eme­ry­turę i kon­trola jego ruchów stała się znacz­nie łatwiej­sza.
Oka­zało się, że na początku każ­dego mie­siąca spo­tyka się w głów­nej
biblio­tece miej­skiej z tym samym face­tem i dostaje od niego nie­wielką
brą­zową kopertę. Brał ją, szedł do metra i jechał do domu. W metrze
otwie­rał kopertę i czy­tał zawar­tość. To były listy!


– No jasne! Listy od syna…


– Czy­tał, myślał… i pła­kał, raz czy dwa.


Dolo­res nic nie odpo­wie­działa.


– Listów nie nisz­czył. Cho­wał je do kie­szeni i zabie­rał dla żony.
Obser­wo­wa­li­śmy czło­wieka, który prze­ka­zy­wał listy sta­remu Fargo. Dwa
razy udało nam się odpro­wa­dzić go do biu­rowca, w któ­rym młody był w paź­dzier­niku i listo­pa­dzie pięć­dzie­sią­tego dzie­wią­tego roku. Na to samo
pię­tro. Mie­ści się tam mię­dzy innymi mię­dzynarodowa firma spe­dy­cyjna
dzia­ła­jąca też w Ame­ryce Połu­dnio­wej: Fre­ight Ame­rica. To przy­krywka
CIA.


– Pięk­nie! Jeżeli młody Fargo wyko­rzy­stuje firmę CIA jako skrzynkę
pocz­tową, to zna­czy, że gdzieś go wysłali i mocno utaj­nili kon­takty z rodziną. To prze­łom, panie Lan­ker – powie­działa z mocą Dolo­res. – To,
czego szu­ka­li­śmy. Ukryli go, bo wie­dzą, że ktoś mógłby go szu­kać, by
sobie uciąć z nim poga­wędkę. A do tego jego kole­dzy z CIA nie chcą, jak
widać, dopu­ścić. Już choćby z tego powodu taka roz­mowa jest konieczna.
Ale ad rem. Pozo­stało ci usta­lić, gdzie jest młody Fargo, a naj­lep­szą
wska­zówką są te listy. Sta­rzy rodzice nie będą prze­cież wyrzu­cać
wia­do­mo­ści od jedy­nego syna. Nie widzieli go ład­nych parę lat, więc chcą
foto­gra­fii, bo to namiastka spo­tkań. Dużo foto­gra­fii. Matka tęsk­niąca za
synem cele­bruje każde zdję­cie. Wkłada do spe­cjal­nego albumu, aby mieć je
zawsze pod ręką, ale nie na widoku.


– No wła­śnie. W któ­rąś nie­dzielę, gdy Far­go­wie byli w kościele, nasi
naj­lepsi ludzie weszli do ich domu i dokład­nie go spe­ne­tro­wali. Zna­leźli
album ze zdję­ciami. Listów nie trzeba było już szu­kać. Chło­pak jest w Rio de Jane­iro. W ostat­nie Boże Naro­dze­nie zadzwo­nił stam­tąd i zło­żył im
życze­nia. Pierw­szy taki tele­fon.


– A więc czuje się bez­piecz­nie.


– Posła­łem ludzi do Rio. Pro­wa­dzimy tam teraz duże inte­resy, które
nara­iłaś z Domi­ni­kiem, więc mamy i nie­złą struk­turę. CIA jest ostat­nio
bar­dzo aktywna w Bra­zy­lii. Pchają tam duże pie­nią­dze i plotka nie­sie, że
chcą oba­lić urzę­du­ją­cego pre­zy­denta Gou­larta i zastą­pić go juntą
woj­skową. Ponoć jest zbyt lewi­cowy, ale to nie nasz pro­blem. Spo­łecz­ność
ame­ry­kań­ską w Rio nie­trudno jest spe­ne­tro­wać. Namie­rzy­li­śmy mło­dego
Fargo. Mamy adres i miej­sce pracy. To przed­sta­wi­ciel­stwo owej spółki
spe­dy­cyj­nej z Nowego Jorku. Fre­ight Ame­rica.


– No to go mamy! – pod­su­mo­wała Dolo­res. – Sporo was to kosz­to­wało.


– Cią­gniemy nie­złe zyski z kanału prze­rzu­to­wego, który obsłu­gu­jemy z orga­ni­za­cją Domi­nika.


– A CIA wam nie bruź­dzi?


– Mocno go zakon­spi­ro­wa­li­śmy, a poza tym mamy swoje spo­soby, żeby nas
nie ruszali… My jeste­śmy odporni na ewen­tu­alną wrzawę medialną, oni
znacz­nie mniej… Przy oka­zji wykry­li­śmy faceta, który prze­ka­zy­wał sta­remu
Fargo listy od syna. To Henry Lod­ger, daleki kuzyn Far­gów. To pew­nie on
pomógł mło­demu przejść z FBI do CIA i ukryć się w Rio. Lod­ger to bli­ski
współ­pra­cow­nik i przy­ja­ciel Ricka San­mar­tina – pro­wa­dzą­cego Wuja Tomasa.
Krąg zaczyna się domy­kać. Jeżeli wysłali mło­dego Fargo do Rio, to mię­dzy
innymi po to, żeby pil­no­wał ich kanału nar­ko­ty­ko­wego. Jak widzisz, my
wiemy o ich kanale coraz wię­cej, a oni o naszym coraz mniej…


– Wiesz, Lan­ker, że od strony Ame­ryki Połu­dnio­wej ten kanał obsłu­gują
mię­dzy innymi byli eses­mani?


– Wiem, ale ani ja nie będę Domi­ni­kowi dobie­rał ludzi, ani on mnie. Poza
tym na roz­mowy z nami przy­słał zna­nych nam Żydów z daw­nej Pol­ski, więc
wyka­zał takt. Byłe SS jest zresztą bar­dzo mocne w Ame­ryce Połu­dnio­wej, a więc uży­teczne. Stare żydow­skie przy­sło­wie mówi: „Moj­żesz to Moj­żesz, a biz­nes to biz­nes!”. W końcu życie poka­zuje, że nie wszyst­kich ludzi
można i należy mie­rzyć tą samą miarą. Nawet eses­ma­nów.


– Ja aku­rat to wiem, ale nie chcia­łam, żeby były jakieś nie­do­mó­wie­nia.


– Nie ma nie­do­mó­wień, piękna pani. Co zro­bisz teraz z infor­ma­cją o mło­dym Fargo, którą ci dałem?


– Dowiem się prawdy. Co rze­czy­wi­ście wyda­rzyło się dru­giego maja tysiąc
dzie­więć­set pięć­dzie­sią­tego ósmego roku przed hote­lem Algo­nquin w Nowym
Jorku.


– Posłu­chaj, moje dziecko, rady sta­rego czło­wieka – rzekł nagle Lan­ker
zupeł­nie innym tonem niż zazwy­czaj, wol­nym od wszel­kiej uwo­dzi­ciel­skiej
nuty. – Pozna­nie prawdy o tym wie­czo­rze jest, nie­stety, prze­zna­cze­niem,
od któ­rego uciec nie możesz. Ale gdy w końcu ją poznasz, nie pozwól, aby
cię znisz­czyła…


– Przed czym chcesz mnie prze­strzec?


– Nie każda prawda wyzwala. Za jedną prawdą stoi nie­kiedy następna, i następna. Nie wpad­nij w wir namięt­no­ści, które zatrują ci życie.


– Mówisz o zemście? Ni­gdy nie mia­łam z tym pro­blemu. Złych ludzi trzeba
zabi­jać! – powie­działa z prze­ko­na­niem Dolo­res.


– Gdy jest się mło­dym i pięk­nym jak ty, to na ogół z niczym nie ma się
pro­blemu. Pamię­taj, od prze­zna­cze­nia nie uciek­niesz, ale od wymie­rza­nia
zemsty… zawsze możesz pró­bo­wać.


– Dzię­kuję za radę, Abe, będę pamię­tała. A za infor­ma­cje jestem ci
dozgon­nie wdzięczna.


– Nie pozwól, aby stała się twoim prze­kleń­stwem.


– Posta­ram się – odrze­kła Dolo­res i na poże­gna­nie poca­ło­wała Abra­hama
Lan­kera, przy­tu­la­jąc się do niego na krótką chwilę całym cia­łem.
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Od pra­wie dwóch godzin wspi­nali się szla­kiem wśród sosno­wych zagaj­ni­ków.
Szli bez pośpie­chu drogą do Beit Oren, cie­sząc się swoim towa­rzy­stwem.


– Zbliża się jede­na­sta. Zatrzy­majmy się na tej pola­nie i usiądźmy na
kamie­niach – zapro­po­no­wała Dolo­res. – Zjemy śnia­da­nie i napi­jemy się
wina.


– Świetny pomysł. – Domi­nik zdjął ple­cak i wspól­nie zaczęli z niego
wyj­mo­wać jedze­nie oraz wino i ukła­dać na naj­więk­szym, naj­bar­dziej
pła­skim kamie­niu. – Zaczy­namy od bia­łego czy czer­wo­nego? – zapy­tał.


– Od bia­łego. Jest jesz­cze chłodne, więc na ten upał w sam raz –
zawy­ro­ko­wała.


Otwo­rzyła butelkę i nalała do kie­lisz­ków. Napili się.


– Lubię ten wasz upał i słońce. Roz­le­ni­wia i wpro­wa­dza ele­ment
bez­tro­ski.


– Może tu, na wzgó­rzu Kar­mel, w cie­niu drzew, ale taka pusty­nia Negew
chyba nie przy­pa­dłaby ci do gustu – roze­śmiała się Dolo­res, po czym
spo­waż­niała. – Co robimy dalej?


– Infor­ma­cje, które prze­ka­zał ci Lan­ker, są dobre. Bar­dzo dobre.
Namie­rzymy mło­dego Fargo bez pro­blemu, popro­simy o roz­mowę i dowiemy
się, co naprawdę wyda­rzyło się tam­tego wie­czoru w Nowym Jorku i dla­czego.


– Może to nam zająć tro­chę czasu…


– Nie sądzę – odparł Domi­nik.


– Mia­łam na myśli pół dnia albo nocy – spre­cy­zo­wała posęp­nie. – Kiedy
mam być gotowa do wyjazdu?


– Ty, skar­bie, ni­gdzie nie jedziesz… – zaczął.


– Jeżeli myślisz, że nie wezmę udziału w prze­słu­cha­niu skur­wy­syna, który
zabił moją sio­strę, to się, kurwa, mylisz! – odpa­ro­wała z wście­kłym
bły­skiem w oku i zerwała się na równe nogi.


Domi­nik znał ten błysk w pięk­nych oczach Dolo­res i ten ton głosu. Walka
wisiała w powie­trzu. Pod­szedł więc do niej, objął ją, przy­tu­lił,
posa­dził z powro­tem na kamie­niu i zaczął tłu­ma­czyć jak dziecku.


– Kim ty jesteś, Dolo­res? – zapy­tał reto­rycz­nie.


– O co ci cho­dzi? – ode­zwała się podejrz­li­wie. – Jestem przede wszyst­kim
sio­strą Inez, a ten chuj Fargo ją zabił!


– Myśl ope­ra­cyj­nie, a wtedy zro­zu­miesz, że w tej spra­wie jesteś przede
wszyst­kim ofi­ce­rem izra­el­skiego wywiadu. Tylko dla­tego mamy od Lan­kera
infor­ma­cje, które mi prze­ka­za­łaś. I tylko dla­tego, że zgo­dził się na to
Cewi. A kim jest Fargo?


– Gdy skoń­czę z tym poje­bem… – zaczęła.


– Denis Fargo – prze­rwał jej Domi­nik – to były funk­cjo­na­riusz FBI, a obec­nie naj­praw­do­po­dob­niej CIA. Dobrze mówię, logicz­nie?


Nie odzy­wała się, bo dosko­nale wie­działa, do czego on zmie­rza. Wie­działa
też, że nie­stety ma rację.


– Jeżeli zga­dzamy się przy­naj­mniej w tej kwe­stii, to jak wyobra­żasz
sobie udział ofi­cera Mosadu w prze­słu­cha­niu pra­cow­nika CIA? A nie będzie
to roz­mowa przy her­ba­cie w lon­dyń­skim Ritzu. Dobrze o tym wiesz! –
kon­ty­nu­ował. – Dla­tego zro­bimy tak. Cie­bie w spra­wie już nie ma. Musisz
mieć plau­si­ble denia­bi­lity, jak mówią chyba wła­śnie w CIA. Dal­szą
czę­ścią ope­ra­cji zaj­miemy się ja i Gerard. Wiesz, co to ozna­cza, i możesz być spo­kojna o rezul­taty.


– Wiem, Domi­niku. Prze­pra­szam, że się unio­słam. – Dolo­res wpraw­dzie
trudno było pogo­dzić się z wyklu­cze­niem z ope­ra­cji, ale logika i wymogi
pro­fe­sjo­nal­nego dzia­ła­nia były nie­ubła­gane. – Masz oczy­wi­ście rację…


– Za kilka mie­sięcy, gdy zakoń­czę tę fazę i będę wszystko wie­dział, ty
także się dowiesz i zoba­czymy, co dalej. Bo Denis Fargo to może być
wierz­cho­łek góry lodo­wej i znowu twoje wiel­kie umie­jęt­no­ści będą
potrzebne do usta­le­nia dal­szych wąt­ków tej sprawy.


– Nie mogę się docze­kać – uśmiech­nęła się Dolo­res.


– A tym­cza­sem masz być grzeczną dziew­czynką!


– Tak jest! – odparła dziar­sko, pogo­dzona już z wer­dyk­tem losu oraz
Domi­nika, i zabrała się do otwie­ra­nia butelki czer­wo­nego wina.
  
1 czerwca


W jed­nej z chłop­skich kar­czem, z któ­rych sły­nęło mia­steczko
Gum­pold­skir­chen w pobliżu Wied­nia, sie­działo dwóch męż­czyzn, racząc się
spe­cja­łami miej­sco­wej kuchni i regio­nal­nymi winami. Domi­nik i jego brat
wła­śnie spró­bo­wali sal­ce­so­nów oraz pasz­te­tów i prze­cho­dzili do golonki z rusztu.


W trak­cie posiłku Domi­nik zre­la­cjo­no­wał Ada­mowi naj­now­sze usta­le­nia
zwią­zane ze śmier­cią Inez i Ratza.


– Gra­tu­luję wytrwa­ło­ści i moż­li­wo­ści. Wyko­rzy­sta­nie mafii żydow­skiej w Nowym Jorku to iście sza­tań­ski pomysł. CIA ni­gdy na to nie wpad­nie –
oce­nił Adam. – Co zamie­rzasz dalej robić?


– Wybrać się na wycieczkę do Rio, oczy­wi­ście – odrzekł Domi­nik. – Czy­nię
sto­sowne przy­go­to­wa­nia. Nie wyklu­czam, że mogę potrze­bo­wać od two­ich
ludzi pasz­por­tów lega­li­za­cyj­nych, ale dam znać, gdy się zde­cy­duję.
Zapłacę, rzecz jasna.


– Rzecz jasna – powtó­rzył szef pionu nie­miec­kiego. – Ale ja też mogę
potrze­bo­wać pomocy. Chyba mamy kreta w rezy­den­tu­rze naszego wywiadu w Niem­czech. Dosta­łem sygnał od swo­jego nie­le­gała w zachod­nio­nie­miec­kim
kontr­wy­wia­dzie, że jeden z naszych ofi­ce­rów rezy­den­tury w Bonn, któ­rego
Niemcy ruty­nowo objęli obser­wa­cją, wszedł do biu­rowca, gdzie jest
zakon­spi­ro­wany obiekt CIA.


– Może przy­pa­dek? – zauwa­żył Domi­nik.


– Zanim tam wszedł, odbył trzy­go­dzinną trasę spraw­dze­niową, a tego dnia
nic nie reali­zo­wał dla rezy­den­tury. W budynku prze­by­wał dwie godziny.
Nikomu o tym nie mel­do­wał i nie miał żad­nego powodu, by tam prze­by­wać.
To nie przy­pa­dek – pod­su­mo­wał Szulc. – Wer­bu­nek ofi­cera rezy­den­tury
przez obcy wywiad to mała kata­strofa. Zna pozo­sta­łych ofi­ce­rów, swoją
część spraw, środki i metody pracy na danym tere­nie, współ­pra­cow­ni­ków…


– Ścią­gnij­cie do kraju, prze­wer­buj­cie i będzie­cie mieli podwój­nego
agenta w CIA – zapro­po­no­wał Domi­nik.


– Pew­nie byśmy tak zro­bili, ale to syn sekre­ta­rza Komi­tetu Cen­tral­nego.
Bez twar­dych dowo­dów możemy go cmok­nąć w dupę. Nie mamy sił i środ­ków,
żeby objąć go cią­głą inwi­gi­la­cją i namie­rzyć spo­tka­nia z Ame­ry­ka­nami,
poro­bić zdję­cia i wszystko udo­ku­men­to­wać – odrzekł puł­kow­nik.


– No pro­szę, złota mło­dzież nie wie­rzy w ludową ojczy­znę?! – rzu­cił z nutką sar­ka­zmu Domi­nik. – To ma jesz­cze nie­zły ogląd spraw kra­jo­wych z per­spek­tywy firmy tatu­sia!


– Jedni wie­rzą, dru­dzy nie, jak w życiu – odpo­wie­dział mu filo­zo­ficz­nie
brat. – Masz jakiś pomysł?


Domi­nik nalał sobie czer­wo­nego wina, które wolał od piwa do golonki z rusztu. Wziął mary­no­wa­nego ogórka w sosie musz­tar­do­wym i prze­gry­zał,
zbie­ra­jąc myśli.


W ostat­nich latach puł­kow­nik Szulc nie widy­wał brata zbyt czę­sto, ale
znał go na tyle dobrze, aby nie zakłó­cać tego toku myśle­nia, który na
ogół owo­co­wał nie­spo­dzie­wa­nymi roz­wią­za­niami. Sku­pił się więc na
golonce, cze­ka­jąc, aż Domi­nik się ode­zwie. Nie minęło dużo czasu, gdy
prze­stał jeść i zaczął bar­dzo uważ­nie słu­chać.


– Rozu­miem, że tro­chę nam się spie­szy, więc ja bym zro­bił tak. Puścimy
Ame­ry­ka­nom cynk, że Polacy sądzą, iż mają u sie­bie kreta. Nikogo
kon­kret­nego nie podej­rze­wają, ale wycie­kają im infor­ma­cje. CIA będzie
musiała wywo­łać deli­kwenta na spo­tka­nie nad­zwy­czajne i poga­dać, ostrzec,
że coś się dzieje. Nawet zamro­zić kon­takt na jakiś czas. Zajmę się tym
ze swo­imi ludźmi. Puścimy cynk do CIA, wychwy­cimy wywo­ła­nie, a spo­tka­nie
sfil­mu­jemy. Musimy mieć pełną kon­trolę.


– Nie ma pro­blemu…


– To będzie droga ope­ra­cja, bo to nie koniec – dodał Domi­nik.


– Co jesz­cze cho­dzi ci po gło­wie? – zapy­tał Szulc.


– Gdy już będziemy mieli mate­riał ope­ra­cyjny, dowo­dzący, że młody
czło­wiek kuma się z Ami, to czemu go nie prze­wer­bo­wać? Albo wyko­rzy­stać
do inspi­ra­cji? Wolisz to dać pro­ku­ra­to­rowi w Pol­sce, żeby go posłał do
pudła? Po co ci taki facet w pudle?


– Mnie na nic. To tylko kło­pot: pro­ces, wkur­wiony tatuś i jego par­tyjni
kole­dzy, któ­rych część będzie bre­dzić o pro­wo­ka­cji bez­pieki… Oso­bi­ście
mam to w dupie! Ale to może być trudny wer­bu­nek, bo chło­pak pew­nie
będzie uwa­żał, że tatuś go wybroni – stwier­dził Szulc, pocią­ga­jąc łyk
wina.


– Jasne. Masz rację. Tak by było, gdyby chciał go prze­wer­bo­wać wywiad
PRL. Ale tak nie będzie – tajem­ni­czo zagaił Domi­nik.


– Obca flaga? – zapy­tał Szulc. – Ale jaka?


– Ruska! – odpo­wie­dział z chi­cho­tem brat puł­kow­nika.


Adam Szulc nie zakrztu­sił się winem tylko dla­tego, że wła­śnie odsta­wiał
pusty kie­li­szek. Nie­do­wie­rza­jące spoj­rze­nie, jakim obda­rzył Domi­nika,
zaczęło powoli ustę­po­wać peł­nemu podziwu uśmie­chowi.


– A niech cię dia­bli… – wymam­ro­tał w końcu. – Jeżeli wymy­śli­łeś to tak,
jak sądzę, to mia­łeś świetny pomysł!


– W waszych rękach, zwłasz­cza w War­sza­wie, wasz ofi­cer czułby się
pew­nie. Na jego miej­scu szedł­bym w zaparte i doma­gał się widze­nia z ojcem. Powie­dział­bym, że to ja pro­wa­dzi­łem grę z Ame­ry­ka­nami i szy­ko­wa­łem wer­bu­nek jed­nego z nich.


– Słusz­nie mówisz, ja też bym tak robił – przy­znał Szulc.


– Ale w obcych rękach, na obcym tere­nie, to już inna bajka. Zwłasz­cza
jeżeli to rosyj­ska skazka. Kiedy domnie­many wywiad radziecki powie mu,
że jeśli nie pój­dzie na współ­pracę, to trafi do łagru i tam zgnije, to
uwie­rzy czy nie? I w łagrze spo­tka tatu­sia i mamu­się?


– Na pewno jest to temat do prze­my­śleń… – przy­znał Szulc.


– Moja pro­po­zy­cja jest taka. Zgar­niemy go z ulicy zaraz po spo­tka­niu
nad­zwy­czaj­nym z ludźmi CIA i zaczniemy roz­ma­wiać jako wywiad radziecki.
Wyty­pu­jemy odpo­wiedni obiekt do takiej roz­mowy. Cokol­wiek chło­pa­czek
zrobi, będzie w czar­nej dupie. Przede wszyst­kim na bank przy­zna się do
współ­pracy z CIA, bo poka­żemy mu mate­riał fil­mowy z zakoń­czo­nego
spo­tka­nia. Jeśli się przy­zna, to macie taki mate­riał dowo­dowy, że nawet
tatuś i cały Komi­tet Cen­tralny mu nie pomogą. Dwa, pój­dzie na współ­pracę
z moimi „Ruskimi”, bo się będzie bał, że wylą­duje na Sybe­rii. Będzie­cie
więc mieli na niego dodat­kowe mate­riały: współ­praca z kolej­nym obcym
wywia­dem, choćby i sojusz­ni­czym. Z takimi kwi­tami w ręku będzie­cie mogli
decy­do­wać, co dalej – pocią­gnąć sprawę ope­ra­cyj­nie czy prze­my­cić faceta
do Pol­ski i posłać za kratki, bo dowo­dowo sprawa będzie nie do
pod­wa­że­nia.


– Dobrze to wymy­śli­łeś. Bar­dzo dobrze – oce­nił Szulc. – To naprawdę może
się udać. Skon­sul­tuję się z sze­fem wywiadu. To roz­sądny czło­wiek.


– To nie powi­nien mieć kło­potu z roz­sądną zapłatą za moją fatygę…


– Ile mu zaśpie­wać?


– Dwie­ście tysięcy dola­rów ame­ry­kań­skich, bra­cie, z raba­tem dla rodziny
– odrzekł Domi­nik.


– To duże pie­nią­dze.


– Zga­dzam się, ale to dla­tego, że zły dobór per­so­nelu jest strasz­nie
kosz­towny. A jakie będą koszty, gdy z całą swoją wie­dzą facet będzie się
lan­so­wał w Lan­gley? – zapy­tał reto­rycz­nie Domi­nik.


– Mnie nie musisz prze­ko­ny­wać – zapew­nił szef pionu nie­miec­kiego. – A co
do Lan­gley… Nie oba­wiasz się, że idąc na wojnę z CIA, podej­mu­jesz zbyt
wiel­kie ryzyko?


– To nie ja tę wojnę zaczą­łem. Teraz rzecz wygląda jak grecka tra­ge­dia.
Role zostały roz­dane i akto­rzy muszą je odgry­wać. Akto­rzy czę­sto gry­wali
w maskach, rzadko uka­zu­jąc praw­dziwe obli­cze. Tak wła­śnie zamie­rzam
wystą­pić w tej sztuce. Mnie w tra­ge­dii nie będzie, będą różne moje
maski… Mam w miarę przy­zwo­ite roze­zna­nie CIA. Stąd mój sza­cu­nek dla
Agen­cji, oparty na zdro­wym uzna­niu jej moż­li­wo­ści i potęgi. Ale taki sam
sza­cu­nek mia­łem dla Trze­ciej Rze­szy, co nie prze­szka­dzało mi roz­gry­wać
Niem­ców, z nie­ja­kim zresztą powo­dze­niem. Poza tym ja nie idę na wojnę z CIA, tylko z kil­koma jej ludźmi.


– Tak, na swój spo­sób masz rację. Ale potęga ame­ry­kań­ska jest
nie­po­rów­ny­walna z żadną inną. Nawet Rosja­nie to przy­znają w szcze­rych
roz­mo­wach z nami.


– Bra­cie, może ty sto­isz po złej stro­nie bary­kady? – zapy­tał
pro­wo­ka­cyj­nie Domi­nik.


– Ja jestem zawo­dow­cem, a jestem tam, gdzie jestem. Ale wróćmy do
cie­bie. Słusz­nie rozu­mu­jesz, mówiąc, że nie idziesz na wojnę z CIA,
jedy­nie z nie­któ­rymi jej ludźmi. Posłu­chaj więc mojej rady – powie­dział
puł­kow­nik. – Cza­sami da się to oddzie­lić, ale wymaga pre­cy­zji i fine­zji.
Żaden wywiad… a wywiad ame­ry­kań­ski nie jest tu wyjąt­kiem… nie lubi
nie­po­trzeb­nych kło­po­tów. Żaden wywiad nie jest też mono­li­tem. Zawsze są
kote­rie i układy o róż­nych, nie­kiedy roz­bież­nych inte­re­sach. W tak
wiel­kim wywia­dzie jak CIA te napię­cia muszą być rów­nie wiel­kie. Znam te
mecha­ni­zmy bar­dzo dobrze. Posta­raj się to wyko­rzy­stać. Może ci się uda.
Pamię­taj też, że zemsta ma swoje prawa, ale także swoje gra­nice. Nie
prze­krocz ich…
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To nie ule­gało wąt­pli­wo­ści: wszel­kie ewen­tu­alne ślady musiały pro­wa­dzić
tylko w jedno miej­sce – doni­kąd. Tam też musiało tra­fić przy­szłe
śledz­two, nie­chyb­nie pod­jęte przez służby Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Pod­stawę
legen­do­wa­nia sta­no­wił dobór wła­ści­wych pasz­por­tów – fał­szy­wych
oczy­wi­ście – z któ­rymi Domi­nik i Gerard zamie­rzali odby­wać podróż.
Dopiero wokół tych doku­men­tów można było budo­wać fał­szywą toż­sa­mość i życio­rysy.


Zde­cy­do­wano się na papiery nie­miec­kie i kana­dyj­skie. Kra­jem tran­zy­to­wym
miała być Por­tu­ga­lia, która zapew­niała nie tylko naj­lep­sze połą­cze­nia z Bra­zy­lią, ale w razie potrzeby rów­nież życz­li­wość władz, o co zadbał
Gerard poprzez konek­sje ze sta­rych cza­sów. W pogo­to­wiu cze­kał łącz­nik z orga­ni­za­cji byłych eses­ma­nów, gotów inter­we­nio­wać u władz sto­sow­nego
szcze­bla. Nie znał podró­żu­ją­cych ani celu ich pere­gry­na­cji. Znał
nato­miast ter­min tran­zytu i hasło, na mocy któ­rego miał w razie kło­po­tów
udzie­lać nie­zbęd­nej i daleko idą­cej pomocy.


Ze względu na deli­katny cha­rak­ter ope­ra­cji Domi­nik nie mógł sobie
pozwo­lić na naj­drob­niej­szy nawet błąd, posta­no­wił więc nie pozy­ski­wać
potrzeb­nych doku­men­tów na euro­pej­skim czar­nym rynku. Znani mu fał­sze­rze
nie gwa­ran­to­wali, że ich pro­dukty są cał­ko­wi­cie bez­pieczne, że nie
powie­lają ist­nie­ją­cych toż­sa­mo­ści. Pasz­porty musiał dostar­czyć ktoś, kto
dawał pew­ność cał­ko­wi­tego bez­pie­czeń­stwa.


Osta­tecz­nie więc Domi­nik zde­cy­do­wał się kupić pasz­porty od pol­skiego
wywiadu, tak jak zapo­wia­dał bratu pod­czas nie­daw­nego spo­tka­nia. Wybór
pasz­por­tów kana­dyj­skich do podróży za Atlan­tyk odcią­gał uwagę
ewen­tu­al­nych tro­pi­cieli od Europy. Poza tym fał­sze­rze pasz­por­tów z pol­skiego wywiadu wyjąt­kowo dobrze pod­ra­biali wła­śnie kana­dyj­skie
doku­menty – prak­tycz­nie nie dało się ich odróż­nić od ory­gi­na­łów.
Pasz­porty nie­miec­kie pod­ra­biali per­fek­cyj­nie od wielu lat.


W pol­skim wywia­dzie komórka zaj­mu­jąca się lega­li­za­cją doku­men­tów – jak
to ład­nie nazy­wano – znaj­do­wała się wła­śnie w mocno roz­bu­do­wa­nym pio­nie
tech­niki wywiadu. Wywiad nie­le­galny dzia­łał poza ofi­cjal­nymi struk­tu­rami
dyplo­ma­tycz­nymi – i wszel­kimi innymi – pań­stwa pol­skiego i sta­rał się
trzy­mać od nich z daleka jako od ewen­tu­al­nych insty­tu­cji przy­kry­cia.
Cza­sami wyko­rzy­sty­wał moż­li­wo­ści tych struk­tur, by zbie­rać potrzebne mu
infor­ma­cje lub doko­ny­wać usta­leń. Ale z reguły jego ofi­ce­ro­wie dzia­łali
pod legendą oby­wa­teli innych państw lub insty­tu­cji i sami two­rzyli
sto­sowne struk­tury umoż­li­wia­jące pracę wywia­dow­czą za gra­nicą.
Per­fek­cyj­nie przy­go­to­wane doku­menty lega­li­za­cyjne sta­no­wiły pod­stawę
tego typu ope­ra­cji wywia­dow­czych. Dla­tego w komórce lega­li­za­cyjnej
pol­skiego wywiadu nie­le­gal­nego pra­co­wali naj­lepsi spece pozy­skani przez
wywiad spo­śród oca­la­łych z wojen­nej zawie­ru­chy przed­wo­jen­nych mistrzów
fał­szer­skiego fachu. Byli mię­dzy nimi także ludzie ze służb spe­cjal­nych
Dru­giej Rze­czy­po­spo­li­tej. W tym przy­padku dla sze­fów wywiadu
pro­fe­sjo­na­lizm i talent miały o wiele więk­sze zna­cze­nie ani­żeli
jakie­kol­wiek względy ide­olo­giczne.


Puł­kow­nik Szulc nie oka­zał zatem ani zdzi­wie­nia, ani obawy, gdy Domi­nik
zło­żył – mikro­kropką do rąk wła­snych – zapo­trze­bo­wa­nie na dwa pasz­porty
kana­dyj­skie i dwa nie­miec­kie. Wywiad wpraw­dzie rzadko i nie­chęt­nie
powie­rzał doku­menty lega­li­za­cyjne oso­bom, które nie były jego ofi­ce­rami,
ale od tej zasady sto­so­wano wyjątki. Jak od wszyst­kich zasad, gdy
przy­no­siło to wywia­dowi korzyść, a ryzyko ewen­tu­al­nej wpadki mie­ściło
się w gra­ni­cach opła­cal­no­ści przed­się­wzię­cia. W tym przy­padku osoba
Domi­nika gwa­ran­to­wała pro­fe­sjo­nalny prze­bieg ope­ra­cji i to, że
powie­rzone doku­menty nie tra­fią w nie­po­wo­łane ręce, poten­cjal­nie
dekon­spi­ru­jąc ich twór­ców. Poza tym Domi­nik ofe­ro­wał nie­złą sumę za oba
zestawy pasz­por­tów oraz stwa­rzał szansę na prze­tar­cie szlaku do Ame­ryki
Połu­dnio­wej. Dawało to cie­kawą moż­li­wość infil­tro­wa­nia w przy­szło­ści
ludzi do Sta­nów Zjed­no­czo­nych lub Kanady. W tej sytu­acji szef pionu
nie­miec­kiego czuł, że może zgo­dzić się na udo­stęp­nie­nie Domi­nikowi
pasz­por­tów. Nawet gdyby z jakie­goś powodu musiał się z tej decy­zji
tłu­ma­czyć prze­ło­żo­nym. Wie­dział zresztą, że w wypadku odmowy jego brat
sko­rzy­sta z innego, gor­szego roz­wią­za­nia. W rezul­ta­cie Domi­nik i tak
zrobi to, co zamie­rza, lecz wywiad nie osią­gnie żad­nej korzy­ści.


Domi­nik i Gerard bez prze­szkód dotarli z Por­tu­ga­lii do Bra­zy­lii.
Ponie­waż, jak na Kana­dyj­czy­ków, słabo mówili po angiel­sku, przy­go­to­wali
sobie legendę dopa­so­waną do swo­ich doświad­czeń życio­wych i zdol­no­ści
języ­ko­wych. W razie potrzeby mieli się poda­wać za nie­do­bit­ków armii
Wła­sowa wal­czą­cej w cza­sie dru­giej wojny u boku Wehr­machtu prze­ciwko
Armii Czer­wo­nej, któ­rym udało się unik­nąć losu kole­gów depor­to­wa­nych po
woj­nie – w wyniku poro­zu­mie­nia Chur­chilla ze Sta­li­nem – do Związku
Radziec­kiego i osiąść w Kana­dzie. Domi­nik mógł bez pro­blemu uda­wać
ukra­iń­skiego wła­sowca, a Gerard byłego żoł­nie­rza Wehr­machtu
przy­dzie­lo­nego do tej for­ma­cji, nato­miast powo­jenna emi­gra­cja ukra­iń­ska
do Kanady była fak­tem. Stali się więc kana­dyj­skimi biz­nes­me­nami
ukra­iń­skiego pocho­dze­nia zaj­mu­ją­cymi się pośred­nic­twem w han­dlu
maszy­nami rol­ni­czymi, a zwłasz­cza trak­to­rami. Wojna nauczyła jed­nego i dru­giego obsługi wszel­kich maszyn i urzą­dzeń.


Po przy­by­ciu na lot­ni­sko w Rio de Jane­iro mieli odbyć trasę
spraw­dze­niową po mie­ście, a następ­nie o dokład­nie usta­lo­nej porze
spo­tkać się z osobą kon­tak­tową w jed­nej z licz­nych restau­ra­cji.
Oczy­wi­ście na wypa­dek kom­pli­ka­cji w podróży prze­wi­dziano zapa­sowe
ter­miny i miej­sca spo­tkań oraz łącz­ność awa­ryjną. Jak zawsze.


O wyzna­czo­nej godzi­nie Domi­nik i Gerard poja­wili się w restau­ra­cji Porto
spe­cja­li­zu­ją­cej się w owo­cach morza. Byli pewni, że nie są śle­dzeni i nie wzbu­dzili ani na lot­ni­sku, ani pod­czas krą­że­nia po mie­ście niczy­jego
nie­zdro­wego zain­te­re­so­wa­nia.


Przy barze stał wysoki, lekko opa­lony, przy­stojny męż­czy­zna w jasnym
gar­ni­tu­rze. Uważ­nie im się przyj­rzał i uśmiech­nął się sze­roko do
Gerarda. Ser­decz­nie się uści­snęli. Następ­nie Gerard przed­sta­wił
Domi­nika. Zro­bił to bar­dziej dla zacho­wa­nia pozo­rów ani­żeli z potrzeby.
Kon­rad Priebe był bowiem jed­nym z eses­ma­nów, któ­remu Domi­nik ura­to­wał
życie w gabi­ne­cie Gerarda owego pamięt­nego wie­czoru, gdy klę­czeli przed
rosyj­skim ofi­ce­rem. Wtedy twarz Domi­nika utkwiła w pamięci Kon­rada na
wieki.


Plan mia­sta, dokład­nie wyty­czoną trasę spraw­dze­niową i loka­li­za­cję
miej­sca spo­tka­nia Gerard kazał zała­twić jed­nemu ze swo­ich synów jesz­cze
przed wylo­tem z Europy. Nie lubił niczego zosta­wiać przy­pad­kowi,
zwłasz­cza gdy przy­cho­dziło mu dzia­łać w obcym mie­ście. Dla­tego na swój
kon­takt w Rio wybrał sta­rego kolegę ze szkoły SS. Kon­rad tuż po woj­nie
osie­dlił się w Bra­zy­lii. Dzięki zra­bo­wa­nym dia­men­tom mógł roz­wi­nąć dużą
plan­ta­cję kawy i poma­rań­czy, a następ­nie mister­nie budo­wać orga­ni­za­cję
wete­ra­nów SS i innych for­ma­cji zbroj­nych Trze­ciej Rze­szy. Obec­nie siatka
Kon­rada odgry­wała klu­czową rolę w ope­ra­cji nar­ko­ty­ko­wej Domi­nika w Ame­ryce Połu­dnio­wej.


Usta­lili szybko, że odtąd Domi­nik będzie się posłu­gi­wał imie­niem Roland,
które wid­niało w pasz­por­cie lega­li­za­cyj­nym, a Gerard sta­nie się Ger­dem.
Takie były zasady pracy ope­ra­cyj­nej.


– Pozwól­cie, dro­dzy przy­ja­ciele, za mną – zako­men­de­ro­wał Kon­rad. – Mamy
tu salkę do spo­koj­nych roz­mów.


Usie­dli przy dużym stole nakry­tym wyjąt­ko­wej bieli obru­sem i Kon­rad
zapro­po­no­wał drinki. Kel­ner przy­su­nął do stołu spo­rych roz­mia­rów ruchomy
bar.


– Gin z toni­kiem – popro­sił Domi­nik.


– Wódkę z lodem – rzu­cił Gerard.


– Dla mnie rum z colą – uzu­peł­nił zamó­wie­nia Kon­rad.


Kel­ner podał drinki i wyszedł.


– Zdro­wie pole­głych – rzekł Domi­nik i wzniósł szklankę.


Jego współ­bie­siad­nicy nie mieli naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, kogo ma na
myśli. Przez ostat­nie dwa­dzie­ścia kilka lat każdy z nich wzniósł już
wiele takich toa­stów.


– Wiesz, po co przy­je­cha­li­śmy? – nie­cier­pli­wie zapy­tał Domi­nik vel
Roland.


– Tak, Rolan­dzie, wiem. Bar­dzo mi przy­kro z powodu two­jej straty –
odpo­wie­dział Kon­rad. – Przy­szy­ko­wa­łem wszystko zgod­nie z wytycz­nymi
Gerda. Jestem gotowy do dzia­ła­nia.


– Dzię­kuję i prze­pra­szam za nie­po­trzebne znie­cier­pli­wie­nie – odparł
Domi­nik, uświa­da­mia­jąc sobie, że prze­cież Kon­rad stoi po jego stro­nie.
Na szczę­ście! – Gerd i ja zamie­niamy się w słuch.


– Opo­wiem wam w paru sło­wach, co się dzieje w Bra­zy­lii, bo ma to pewne
zna­cze­nie dla naszych ope­ra­cji. Mniej wię­cej rok temu pre­zy­den­tem został
João Gou­lart, dotych­cza­sowy wice­pre­zy­dent. To refor­ma­tor i lewi­co­wiec.
Nawią­zał sto­sunki z Kubą i kra­jami Europy Wschod­niej, czym bar­dzo
wku­rzył Waszyng­ton i wła­sne koła woj­skowe. Zro­bią wszystko, aby się go
pozbyć.


– Prze­wrót? – zapy­tał Domi­nik. – Więc to jed­nak może być prawdą. Nasi
żydow­scy przy­ja­ciele z Nowego Jorku wspo­mi­nali, że takie plotki cho­dzą
po mie­ście.


Kon­rad, który w Trze­ciej Rze­szy nale­żał do bli­skich współ­pra­cow­ni­ków
Wal­tera Schel­len­berga, szefa Sicher­he­its­dienst der SS – Służby
Bez­pie­czeń­stwa SS, a w jej ramach był spe­cja­li­stą od wywiadu
zagra­nicz­nego, spoj­rzał wymow­nie na Domi­nika.


– Potwier­dzam, abso­lut­nie. Żydzi jak zwy­kle mają dobre infor­ma­cje.
Cza­sami myślę, że gdyby nie obse­sja Führera na ich punk­cie, to
wygra­li­by­śmy tę wojnę. Taki Ein­stein, dla przy­kładu, pra­co­wałby dla nas…
Ale do rze­czy – zre­flek­to­wał się Kon­rad pod wpły­wem zdzi­wio­nych spoj­rzeń
przy­ja­ciół. – Moi ludzie od lat dora­dzają róż­nym woj­sko­wym w tym kraju.
Są słu­chani i cenieni. Wiemy więc dokład­nie, co się dzieje. Woj­sko,
przy­naj­mniej jego więk­sza, kon­ser­wa­tywna część, chce się pozbyć
Gou­larta. Waszyng­ton dał CIA zie­lone świa­tło na sze­roko zakro­jone
dzia­ła­nia zmie­rza­jące do zama­chu stanu.


– Uda im się? – zapy­tał Gerard. – I co my z tego możemy mieć?


– Uda. Przy­naj­mniej ja tak obsta­wiam. Doj­ście do wła­dzy woj­sko­wych,
wśród któ­rych moi ludzie cie­szą się dużym sza­cun­kiem, znacz­nie by
wspo­mo­gło nasze ope­ra­cje nar­ko­ty­kowe. Zresztą wszyst­kie inne też.


– A kon­ku­ren­cja ze strony CIA? Wyobra­żam sobie, że oni też mają wpływy i posłuch w woj­sku – wtrą­cił się Domi­nik.


Kon­rad się uśmiech­nął.


– Wybacz, Rolan­dzie, jeśli to, co za chwilę powiem, jakoś cię urazi, ale
na pewno nie jest to moim zamia­rem. SS ni­gdy nie było tuzin­kową
orga­ni­za­cją. Było sku­teczne i bez­względne. Tylko dla­tego w pew­nym
momen­cie kon­tro­lo­wało cały naród nie­miecki i więk­szość Europy. Tutejsi
woj­skowi dosko­nale o tym wie­dzą. Gdyby mogli, chęt­nie sto­so­wa­liby nasze
metody. Na ogół jed­nak muszą dopa­so­wy­wać je do realiów. Dla wielu z nich
jeste­śmy nie­do­ści­gnio­nym wzor­cem. Nada­jemy na tych samych falach.
Ame­ry­ka­nie to grin­gos, któ­rzy od stu lat pano­szą się na połu­dnie od
Rio Grande. Są potężni i mogą być uży­teczni. Zwłasz­cza jeżeli inte­resy
obu stron są zbieżne lub toż­same jak w przy­padku pozby­cia się Gou­larta i walki z komu­ni­zmem. CIA daje pie­nią­dze i zapew­nia przy­chyl­ność Sta­nów
Zjed­no­czo­nych. To ważne. Ale moi ludzie potra­fią prze­ka­zać esprit de
corps, jakiego ci woj­skowi przed­tem nie znali, i zara­zić ich poczu­ciem
misji dzie­jo­wej. A dla ludzi w mun­du­rach to jest jesz­cze waż­niej­sze. Nie
da się porów­nać wpły­wów mojej orga­ni­za­cji na ofi­ce­rów, z któ­rymi od lat
mamy kon­takt, ze sto­sun­kami, jakie pró­buje wypra­co­wy­wać sobie CIA. Ich
ludzie przy­cho­dzą i odcho­dzą – my trwamy!


– To bar­dzo inte­re­su­jące. Bar­dzo. Widzę w tym ogromny poten­cjał. –
Domi­nik się zamy­ślił. – Ale Ame­ry­ka­nie muszą się orien­to­wać, jakie
wpływy ma twoja orga­ni­za­cja. Czyż nie?


– Do pew­nego stop­nia tak. Ale oczy­wi­ście nie do końca. Sam wiesz, że po
woj­nie zosta­li­śmy ich sojusz­ni­kami w walce z komu­ni­zmem. Tu też jeste­śmy
ich sojusz­ni­kami w tej samej walce z lewi­cową zarazą pły­nącą z Kuby.
Dla­czego więc Ame­ry­ka­nie mie­liby się nas oba­wiać?


– Brzmi to logicz­nie. Gerd i ja znamy te układy nie­źle z Europy. Gene­rał
Geh­len oka­zał się dla wywiadu ame­ry­kań­skiego nie­zwy­kle uży­teczny w roz­po­zna­wa­niu Rosjan.


– Mogę cię zapew­nić, że mój były szef, Wal­ter Schel­len­berg, także. Ale
zasad­ni­cza róż­nica polega na tym, że bra­zy­lij­scy woj­skowi nie prze­grali
żad­nej wojny ze Sta­nami Zjed­no­czo­nymi. Nie muszą im się pod­po­rząd­ko­wy­wać
i nie mają pro­blemu z nie­za­leż­no­ścią. Dla­tego CIA nie jest tu
kon­ku­ren­cją dla mojej orga­ni­za­cji. Ani dla naszych ope­ra­cji
nar­ko­ty­ko­wych.


– Jak głę­boko CIA może tkwić w nar­ko­ty­kach w Ame­ryce Połu­dnio­wej? –
zapy­tał Gerard. – Bo wiemy, że tkwi. Nie wiemy tylko, czy jest to
zin­sty­tu­cjo­na­li­zo­wane, czy zaj­mują się tym jedy­nie nie­któ­rzy ich ludzie
pry­wat­nie, a może jedno i dru­gie.


– Jeżeli Indo­chiny mogą być jakąś ana­lo­gią, to oczy­wi­ście tkwią, i to
mocno – odrzekł Kon­rad.


– Co mają do tego Indo­chiny? – docie­kał Gerard.


– Kilku moich ludzi parę dobrych lat słu­żyło w Legii Cudzo­ziem­skiej w Indo­chi­nach, a zwłasz­cza w Wiet­na­mie, gdy Fran­cuzi wal­czyli z Viet
Min­hem. Cudem wydo­stali się w ostat­niej chwili z oblę­żo­nego Dien Bien
Phu, kiedy cały wysi­łek zbrojny Fran­cu­zów w tym regio­nie szlag tra­fił.
Mieli oka­zję się przyj­rzeć, jak wywiad fran­cu­ski kon­tro­lo­wał obrót
nar­ko­ty­kami na tym tere­nie. Znał wszyst­kie kanały prze­rzu­towe i han­dla­rzy. Bez jego zgody żaden więk­szy trans­port ni­gdzie się nie
ruszył. A gdy ktoś się sprze­ci­wił i zaczął dzia­łać na wła­sną rękę,
Fran­cuzi potra­fili być bez­względni. Ich służby słyną z bez­względ­no­ści –
doce­niają więc byłych żoł­nie­rzy SS. Obrót nar­ko­ty­kami przy­no­sił
gigan­tyczne pie­nią­dze. Jego kon­trola pozwa­lała na czer­pa­nie wiel­kich
zysków na różne cele. Pierw­sza wojna indo­chiń­ska zakoń­czyła się w pięć­dzie­sią­tym czwar­tym roku. Powstały dwa Wiet­namy – Pół­nocny i Połu­dniowy. Od paru lat w Wiet­na­mie Połu­dniowym roz­pędu nabiera druga
wojna indo­chiń­ska. Działa tam nowa par­ty­zantka komu­ni­styczna, Wiet­kong.
Dowo­dzą nią ci sami ludzie, któ­rzy uprzed­nio poko­nali Fran­cu­zów. Ale
teraz tych ostat­nich zastą­pili Ame­ry­ka­nie. Zaczy­nają się tam bar­dzo
anga­żo­wać. Na razie na pierw­szej linii walki z komu­ni­zmem w Wiet­na­mie
jest CIA. Ich ludzie jed­nak słabo znają ten teren. Poszu­kali więc
bar­dziej doświad­czo­nych, w tym byłych żoł­nie­rzy Legii Cudzo­ziem­skiej,
któ­rzy prze­szli już przez Wiet­nam. Jeden z moich ludzi, były legio­ni­sta,
jest na kontr­ak­cie CIA w Wiet­na­mie. Ame­ry­ka­nie bły­ska­wicz­nie się
zorien­to­wali, jakie pożytki płyną z kon­troli obrotu nar­ko­ty­kami. Mój
czło­wiek podzie­lił się z nowymi kole­gami z CIA całą swoją wie­dzą o tym,
jak to robili Fran­cuzi. Ame­ry­ka­nie mieli zresztą wię­cej takich dorad­ców
i szybko weszli w buty Fran­cu­zów. To zbyt wielka forsa, by jej nie
przy­tu­lić.


– Skoro zaj­mują się tym na Wscho­dzie, to pew­nie i tu, jeżeli jest oka­zja
– ode­zwał się Domi­nik. – Zresztą wiemy, że mają kanał w Nowym Jorku
razem z mafią wło­ską. Sądzę, że jego odpry­skiem tutaj jest młody Fargo.
Nasz cel.


– I tak docho­dzimy do sedna sprawy – rzekł Kon­rad. – Otóż bar­dzo
dokład­nie roz­pra­co­wa­łem ope­ra­cję nar­ko­ty­kową CIA na tym tere­nie, bo
instynkt samo­za­cho­waw­czy naka­zuje wie­dzieć, co robi kon­ku­ren­cja. Tobie,
Rolan­dzie, nie muszę chyba wspo­mi­nać o nie­miec­kiej dokład­no­ści.


– O, nie! – odpo­wie­dział Domi­nik z miną cier­pięt­nika. – Muszę to zno­sić
na co dzień.


Z tymi słowy Domi­nik vel Roland wymow­nie spoj­rzał na Gerarda i wszy­scy
się roze­śmiali.


Tym­cza­sem na stole poja­wiły się przy­stawki, spe­cjal­no­ści kuchni
por­tu­gal­skiej, a więc różne sal­ga­dos, czyli pikantne pasz­te­ciki i kro­kiety nadzie­wane mię­sem, rybą i kieł­basą papry­kową, oraz peti­scos,
czyli pyszne kąski – małże w wywa­rze z czosnku i liści kolen­dry z cytryną i pie­przem; nadzie­wane oliwki; pie­czona na rusz­cie papryka z oliwą, octem i czosn­kiem; kawałki ośmior­nicy w sosie wine­gret z cebulką
i natką pie­truszki; sałatka z pokro­jo­nych na nie­wiel­kie kawałki
świń­skich uszu w sosie wine­gret i tym podobne przy­smaki.


Kon­rad ze zna­jo­mo­ścią rze­czy dobrał odpo­wied­nie wina. Po zaspo­ko­je­niu
pierw­szego głodu zebrani kon­ty­nu­owali roz­mowę.


– Nasz młody cel nie tkwi ope­ra­cyj­nie w samej akcji nar­ko­ty­ko­wej CIA.
Pełni raczej funk­cję kon­tro­lną. Od czasu do czasu spo­tyka się z sze­fem
ope­ra­cji lub jego zastępcą i dostaje od nich spra­woz­da­nia. Prze­ka­zuje je
komuś w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, przy­pusz­czal­nie kana­łem łącz­no­ści CIA w amba­sa­dzie ame­ry­kań­skiej.


– Coś mi się zdaje, Kon­ra­dzie, że zin­fil­tro­wa­łeś tę ich ope­ra­cję –
zauwa­żył Domi­nik. – Ale – dodał szybko – nie musisz odpo­wia­dać!


Kon­rad uśmiech­nął się sze­roko.


– Masz instynkt, Rolan­dzie. Ale jakoś mnie to nie dziwi. Pomy­śla­łem
sobie, że jeśli agenda rzą­dowa wiel­kiego mocar­stwa babrze się w Bra­zy­lii
w nar­ko­ty­kach, to warto o tym wie­dzieć. Jeden z moich ludzi dora­dza
sze­fowi kontr­wy­wiadu woj­sko­wego, puł­kow­ni­kowi San­to­sowi. Zwró­cił mu
uwagę na tę ope­ra­cję CIA i prze­ko­nał, że warto zbie­rać mate­riały
kom­pro­mi­tu­jące Ame­ry­ka­nów, przy­szłych sojusz­ni­ków w pla­no­wa­nym
prze­wro­cie. To świetna polisa ubez­pie­cze­niowa na wypa­dek
nie­prze­wi­dy­wal­nego zacho­wa­nia part­nera, który ma masę wła­snych
inte­re­sów, nie zawsze zbież­nych z two­imi. Mój czło­wiek podał swemu
moco­dawcy parę przy­kła­dów na to, jak takie sprawy roz­gry­wało się w Trze­ciej Rze­szy. Ludzie z tutej­szego kontr­wy­wiadu woj­sko­wego to bystre
chło­paki i nie trzeba im było długo tłu­ma­czyć, jaką war­tość może w przy­szło­ści mieć takie dossier. Tak więc dzięki uprzej­mo­ści naszych
bra­zy­lij­skich part­ne­rów doku­men­tu­jemy wszystko, co się da, o ope­ra­cji
CIA w takim zakre­sie, jaki może zapew­nić wyłącz­nie służba pań­stwowa. A ten ich kontr­wy­wiad woj­skowy może tu wszystko. Nikt nie odmówi mu
współ­pracy, wierz­cie mi.


– Piękny mecha­nizm stwo­rzy­łeś. A Ame­ry­ka­nie do nich nie docie­rają? –
zain­te­re­so­wał się Gerard.


– Oczy­wi­ście, że docie­rają. Szef kontr­wy­wiadu woj­sko­wego spo­tyka się
regu­lar­nie z nowym attaché woj­sko­wym Sta­nów Zjed­no­czo­nych, Ver­no­nem
Wal­ter­sem, czy ludźmi z ich amba­sady. Ale rodzina szefa kontr­wy­wiadu
wywo­dzi się ze sta­rej ary­sto­kra­cji por­tu­gal­skiej i mieszka w Bra­zy­lii od
paru­set lat. To ary­sto­krata i patriota. Gou­lart w jego opi­nii to śmieć
zagra­ża­jący wszyst­kiemu, co dlań naj­święt­sze. A do tego, jak nie­sie
plotka, nazna­czony cho­robą wene­ryczną. Jeżeli CIA chce pomóc San­to­sowi
pozbyć się pre­zy­denta, to on chęt­nie z tej pomocy sko­rzy­sta, ale ni­gdy
się Agen­cji nie pod­po­rząd­kuje. Duma i honor są w krę­gach bra­zy­lij­skich
woj­sko­wych w wiel­kiej cenie. Ba, są wszyst­kim. Oni wie­dzą, że z sil­nym
trzeba roz­ma­wiać z pozy­cji siły. Wie­dza o ope­ra­cji nar­ko­ty­ko­wej CIA w ich kraju da im taką siłę. Zwłasz­cza gdyby udało się usta­lić, kto tą
ope­ra­cją zarzą­dza w Lan­gley, wie o niej, godzi się na nią i jak
roz­cho­dzą się zyski. Szef kontr­wy­wiadu woj­sko­wego byłby bar­dzo wdzięczny
za taką wie­dzę.


– Każdy by był. Może nasz młody cel ma takie infor­ma­cje – zamy­ślił się
Gerard.


– Czę­ściowo na pewno tak. Zresztą nie­długo się o tym prze­ko­namy. Po to
tu mię­dzy innymi przy­je­cha­li­śmy – rzekł Domi­nik.


– My wiemy dosyć dokład­nie, jak ta ope­ra­cja funk­cjo­nuje tu, na miej­scu,
i jak działa kanał prze­rzu­towy do Sta­nów. Wiemy, kim tam są główni
ludzie kon­tak­towi. Oni znają i docie­rają do ludzi z CIA. W końcu muszą
jakoś dzie­lić się forsą, bo tak naprawdę o to cho­dzi w tej całej zaba­wie
– pod­su­mo­wał Kon­rad.


– Już wyko­na­łeś kawał dobrej roboty, Kon­ra­dzie – ode­zwał się Domi­nik. –
Teraz musimy zro­bić kolejny krok. Zająć się na poważ­nie naszym mło­dym
Fargo. Gdy usta­limy, co on wie, to pomy­ślimy o kolej­nym ruchu.


– Jasne. Sprawa z naszym celem przed­sta­wia się nastę­pu­jąco – zaczął
refe­ro­wać Kon­rad. – Denis rze­czy­wi­ście pra­cuje w fir­mie spe­dy­cyj­nej
Fre­ight Ame­rica, tak jak wyni­kało z infor­ma­cji, które dosta­łem od Gerda.
Potwier­dzam, że to przy­krywka CIA. To tajem­nica poli­szy­nela w Rio, bo
ame­ry­kań­scy kole­dzy nawet się z tym spe­cjal­nie nie kryją. Nie bar­dzo
prze­strze­gają zasad bhp. U Schel­len­berga byłoby to nie do pomy­śle­nia.
Widać, że czują się tu pew­nie.


– Bo nie muszą pra­co­wać w warun­kach głę­bo­kiej kon­spi­ra­cji, gdy za błąd
można było zaro­bić kulkę od ludzi Gerda, jak kie­dyś w Pol­sce – zauwa­żył
Domi­nik z czar­nym humo­rem.


– Ale ty jakoś żad­nej kulki nie zaro­bi­łeś, prze­myt­niku. I to dzięki
komu? – odgryzł się eses­man.


Kon­rad, który rzadko miał oka­zję słu­chać takiej wymiany zdań, nie mógł
powstrzy­mać się od reflek­sji.


– Gdy uczy­łem się sztuki wywiadu u Schel­len­berga, do głowy mi nie
przy­szło, że będę kie­dyś świad­kiem podob­nej roz­mowy pomię­dzy Pola­kiem a Niem­cem…


– Bo życie jest nie­kiedy cie­kaw­sze od fik­cji. Schel­len­berg nie wysłał
cię na front wschodni, tylko odde­le­go­wał jako szefa wywiadu ochrony tego
węzła kole­jo­wego do Gerda, bo uwa­żał, że tam będziesz bar­dziej potrzebny
i będzie bez­piecz­niej. A nie było – odrzekł Domi­nik. – Bo ten węzeł to
była linia życia dla Wschodu…


– Może dosyć tego filo­zo­ficz­nego pier­do­le­nia – wtrą­cił od nie­chce­nia
Gerard. – Przy tych waszych dygre­sjach umrzemy ze sta­ro­ści, zanim
skoń­czymy tę robotę.


– Pro­stak – mruk­nął pod nosem Domi­nik. – Dobrze, Kon­ra­dzie, kon­ty­nuuj.


– Na począ­tek obję­li­śmy Denisa obser­wa­cją, żeby zoba­czyć, jakie ma
zwy­czaje i z kim utrzy­muje kon­takt. Wiemy, że nosi przy sobie czarny
notes z tele­fo­nami i nazwi­skami. Musi być dla niego ważny, bo bar­dzo go
pil­nuje. Lubi sobie pohu­lać po mie­ście. Cza­sami sam, cza­sami z kole­gami
z rezy­den­tury CIA. Jak na warunki bra­zy­lij­skie to chłopcy mają dużo
forsy, więc stać ich na wiele. Piją po barach i noc­nych klu­bach, cza­sami
zapalą trawkę… no i uga­niają się za Bra­zy­lij­kami. Bo mamy tu piękne
dziew­czyny, wszel­kich odcieni skóry i kształ­tów. Nasz cel gustuje w Mulat­kach z dużymi pier­siami, wąską talią i zgrab­nym tyłecz­kiem.


– Jak skoń­czymy robotę… – roz­ma­rzył się Gerard, jak zawsze, gdy wypły­wał
temat płci pięk­nej.


– Ja sta­wiam – wtrą­cił się Domi­nik. – A teraz się zamknij i daj
czło­wie­kowi mówić.


Gerard umilkł, ale zano­to­wał sobie w pamięci obiet­nicę przy­ja­ciela.


– Pozwól­cie, że zre­fe­ruję sprawę do końca – przy­wo­łał ich do porządku
Kon­rad. – Przy­pusz­czamy, że w ramach podziału pracy w rezy­den­tu­rze CIA
nasz cel nad­zo­ruje na tutej­szym tere­nie kwe­stie związ­ków zawo­do­wych…


– CIA robi w związ­kach zawo­do­wych? – zain­te­re­so­wał się Gerard.


– Zaczął tu dzia­łać Ame­ri­can Insti­tute for Labor Deve­lop­ment, odnoga
ame­ry­kań­skiej cen­trali związ­ko­wej AFL-CIO. Przez Insty­tut CIA pcha kasę
na mobi­li­zo­wa­nie bra­zy­lij­skich związ­kow­ców, aby aktyw­nie bro­nili swo­ich
praw pra­cow­ni­czych, czyli straj­kami pod­ko­py­wali reżim Gou­larta i uprzy­krzali mu życie. Wszystko to zostało prze­ćwi­czone w zeszłym
dzie­się­cio­le­ciu we Wło­szech i Fran­cji. Te mecha­ni­zmy dzia­łają!
Oczy­wi­ście lewi­cowe związki zawo­dowe bro­nią Gou­larta i jest roz­róba.
Nasz cel jest jed­nym z koor­dy­na­to­rów tej zabawy…


– Czyli lewi­cowe związki to jego prze­ciw­nicy? – upew­niał się Gerard.


– Tak, wspie­rane przez komu­ni­stów z Kuby i Europy Wschod­niej – odrzekł
Kon­rad. – Dla­czego pytasz?


– Tak kom­bi­nuję – odparł Gerard i zato­nął w myślach.


– Przejdźmy do sedna sprawy – zapro­po­no­wał Domi­nik. – Chcemy z naszym
celem poga­dać na osob­no­ści, więc naj­pierw musimy go zapro­sić na takie
spo­tka­nie. Co suge­ru­jesz, Kon­ra­dzie?


– Mam plan opra­co­wany w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach. Nasz cel nie
prze­strzega sta­łych godzin pracy w Fre­ight Ame­rica i czę­sto w soboty nie
ma go w robo­cie. Lubi dłu­gie week­endy. Jeżeli zdej­miemy go w pią­tek po
połu­dniu, to będziemy mieli sobotę, nie­dzielę i ponie­dzia­łek, zanim we
wto­rek ktoś ewen­tu­al­nie zacznie go szu­kać.


– Cza­sami tacy mło­dzi lubią być twar­dzi… – zaczął Gerard.


– Prze­słu­chu­ją­cym będzie Holtz – wyja­śnił Kon­rad.


– Arnold Holtz? To on żyje?! Masz go tu pod ręką? – z nie­do­wie­rza­niem
dopy­ty­wał się Gerard.


Zanim Kon­rad zdą­żył odpo­wie­dzieć, ode­zwał się Domi­nik:


– Gdzieś sły­sza­łem to nazwi­sko. Kto to jest Arnold Holtz?


Dwaj byli eses­mani spoj­rzeli na sie­bie z mie­sza­niną lek­kiego roz­ba­wie­nia
i zakło­po­ta­nia.


– No, chłopcy, dalej, bez żenady! – zachę­cił Domi­nik.


– To jeden z naj­bar­dziej zna­nych i sku­tecz­nych inkwi­zy­to­rów w SS. Był
legendą – tłu­ma­czył Gerard. – Histo­ryk z wykształ­ce­nia. Jesz­cze przed
wojną napi­sał pracę o meto­dach wycią­ga­nia prawdy od here­ty­ków przez
inkwi­zy­cję. Można by powie­dzieć: taki pod­ręcz­nik dla prze­słu­chu­ją­cych.


– Żar­tu­jesz? – zapy­tał Domi­nik.


– By­naj­mniej – odrzekł naj­zu­peł­niej poważ­nie Kon­rad. – Arnold ma
zacię­cie naukowe. Już w Bra­zy­lii zdą­żył zebrać masę mate­ria­łów na temat
dzia­łal­no­ści inkwi­zy­cji w całej Ame­ryce Połu­dnio­wej. A dzia­łała tu
parę­set lat.


– I co, zamę­czy nasz cel wykła­dami na ten temat? – zadrwił Domi­nik. – My
nie chcemy zanu­dzić go na śmierć…


Ale żarty Domi­nika nie pobu­dziły do śmie­chu żad­nego z eses­ma­nów.


– I kto tu jest pro­sta­kiem? – skon­sta­to­wał Gerard.


– Pano­wie, pro­szę o powagę – rzekł Kon­rad tonem, w któ­rym prośba
mie­szała się z pole­ce­niem. Po czym, patrząc na Domi­nika, zaczął
wyja­śniać: – Arnold jest z zami­ło­wa­nia bada­czem tor­tur, ale ma też
sady­styczną żyłkę… Można by rzec, że jest sady­stą naukow­cem. Ale też
abso­lut­nym pro­fe­sjo­na­li­stą, a nie tępym sie­pa­czem. Jego celem nie jest
tor­turowanie, ale wydo­by­cie infor­ma­cji, w miarę moż­li­wo­ści bez tor­tur.
Do tego jest nie­złym psy­cho­lo­giem i dosko­nale wyczuwa prze­słu­chi­wa­nych.


– Brzmi to inte­re­su­jąco. Wiesz, Kon­ra­dzie, sam w życiu musia­łem
prze­słu­chi­wać ludzi i wiem, że róż­nie bywa. Jedni mówią, nad innymi
trzeba się namę­czyć. Ale dobra, zoba­czymy. Poga­dajmy lepiej o tym, co
zro­bimy z celem, gdy skoń­czymy prze­słu­cha­nie – zapro­po­no­wał Domi­nik.


– Bar­dzo chęt­nie – zgo­dził się Kon­rad. – Muszę się przy­go­to­wać.


– Zabił Inez i Ratza, więc zasłu­guje na śmierć – rzekł bez emo­cji
Domi­nik. – Ale naj­chęt­niej bym go prze­wer­bo­wał, aby roz­pra­co­wał dla nas
tę ope­ra­cję CIA od środka, jed­nak pod warun­kiem, że dałoby się mu zro­bić
pra­nie mózgu. Tyle że Ame­ry­ka­nie to nie­ła­twy mate­riał do wer­bunku,
zwłasz­cza dru­gie poko­le­nie pra­cow­ni­ków FBI. Ni­gdy nie wia­domo, kiedy ten
ich hura­pa­trio­tyzm zacznie brać górę nad stra­chem przed nami. Przy­go­tuj
się na to, że chło­pak musi znik­nąć, roz­pły­nąć się. Macie tu takie rybki.
Nazy­wają się chyba pira­nie. Gdy CIA zacznie go szu­kać, to nie powinna po
nim zna­leźć naj­drob­niej­szego śladu.


– To jest pra­wi­dłowe roz­wią­za­nie – ode­zwał się nagle Gerard. – A ja bym
jesz­cze skie­ro­wał tro­pi­cieli z CIA w stronę lewi­co­wych związ­ków
zawo­do­wych i ich dorad­ców z Kuby. Powinni zna­leźć ten jego czarny notes
przy jakimś mar­twym Kubań­czyku.


Domi­nik i Kon­rad poki­wali z apro­batą gło­wami.


– To dałoby się zała­twić… – gło­śno myślał Kon­rad.


– Jed­nym kamie­niem zabi­li­by­śmy dwa ptaszki – kon­ty­nu­ował Gerard. –
Skie­ru­jemy podej­rze­nia na lewi­cowe związki i ich dorad­ców komu­chów.
Prze­cież oni i pra­wi­cowcy ze związ­ków finan­so­wa­nych przez AFL-CIO muszą
się regu­lar­nie lać, tak jak my z komu­chami w Ham­burgu w pięk­nych sta­rych
cza­sach.


– Tak jest istot­nie – potwier­dził Kon­rad. – Są regu­larne bija­tyki.
Cza­sami ktoś ginie, a masa ran­nych tra­fia do szpi­tali.


– Gdy CIA się zorien­tuje, że lewi­cowcy i Kubań­czycy krop­nęli nasz młody
cel, to pomy­ślą, że mogli od niego wycią­gnąć infor­ma­cję o ich kanale
nar­ko­ty­ko­wym, więc być może go zawie­szą lub zli­kwi­dują. Pozbę­dziemy się
zara­zem kon­ku­ren­cji.


– Brawo, Gerar­dzie! – rzekł Domi­nik. – Godne roz­wa­że­nia.


– To świetne roz­wią­za­nie! – zachwy­cił się Kon­rad. – Na doda­tek zmo­ty­wuje
Agen­cję i bra­zy­lij­skich woj­sko­wych, w tym naszego przy­ja­ciela puł­kow­nika
San­tosa, do szyb­szego oba­le­nia Gou­larta. A gdy do wła­dzy dojdą woj­skowi,
będziemy jak u sie­bie. Dobre! Zaczyna mi się to bar­dzo podo­bać!


– Widzisz, przy­ja­cielu – zwró­cił się Gerard do Domi­nika. – To tak,
jak­byś zawer­bo­wał mło­dego Ame­ry­ka­nina. Będzie ci słu­żył nawet po
śmierci. Ide­alny agent. Nawet gdyby Ami mieli jakieś wąt­pli­wo­ści, to nie
prze­pusz­czą oka­zji, by zro­bić z niego męczen­nika walki z komu­ni­zmem i wyko­rzy­stać do pod­ko­pa­nia reżimu Gou­larta. Strzał w dzie­siątkę.


– Więc będziemy mieli pro­blem, jeśli się zgo­dzi na współ­pracę… –
zamy­ślił się Domi­nik. – Bo twoje roz­wią­za­nie rze­czy­wi­ście jest świetne.


– Nie wie­rzę, aby szcze­rze chciał współ­pra­co­wać. To raz. A dwa, będziemy
się tym mar­twić, gdy taka sytu­acja zaist­nieje – odpo­wie­dział Gerard.


Kon­rad zawo­łał kel­nera i kazał ser­wo­wać dania główne – przede wszyst­kim
ryby i owoce morza, ale także ragoût z jagnię­ciny, mary­no­wane wątróbki
cie­lęce, pro­siaka z rożna, duszone mięso z dzika. Na koniec podano wybór
serów i owo­ców, które bie­siad­nicy popi­jali zna­ko­mi­tym porto.


– Będzie­cie noco­wać w willi na skraju mia­sta, któ­rej wła­ści­ciel jest
obec­nie za gra­nicą. Nie ma potrzeby włó­cze­nia się po hote­lach i zosta­wia­nia nie­po­trzeb­nych śla­dów. A od jutra do roboty! – zako­mu­ni­ko­wał
Kon­rad.


Przy­wo­łał kel­nera, ure­gu­lo­wał rachu­nek i męż­czyźni opu­ścili restau­ra­cję.
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Odkąd Denis Fargo poznał Marię, jego życie ule­gło widocz­nej zmia­nie. Nie
włó­czył się już tak czę­sto z kole­gami z CIA po barach i noc­nych klu­bach.
Pierw­szy raz zoba­czył ją, gdy ubrana w biały far­tu­szek stała przy
stra­ga­nie z kwia­tami przed wej­ściem do domu, w któ­rym wynaj­mo­wał
apar­ta­ment. Ucie­le­śnie­nie sło­dy­czy i nie­win­no­ści. Miała dopiero
osiem­na­ście lat. Kupił ze dwa razy kwiaty, zaga­dał, zapro­sił na kawę. Z początku była nie­zde­cy­do­wana, nie­śmiała, ale gdy zagad­nął ponow­nie,
wresz­cie się zgo­dziła. Po kilku grzecz­nych rand­kach Maria dała się
prze­ko­nać do spę­dze­nia wspól­nej nocy i odtąd zaczęła dzia­łać na niego
jak nar­ko­tyk. Miała nie­zwy­kłe ciało. Pod wpły­wem oliwki z orze­cha
koko­so­wego, którą je sta­ran­nie nacie­rała, wydzie­lało odu­rza­jący zapach.


Na początku zna­jo­mo­ści sądził, że to po pro­stu kolejna dziew­czyna do
łóżka. Teraz, po pra­wie trzech mie­sią­cach regu­lar­nych spo­tkań i wspól­nie
spę­dzo­nych nocy, miał świa­do­mość, że jest hooked, jak by powie­dzieli
jego kum­ple z Agen­cji. Zła­pany jak ryba na haczyk. Dla­tego też wolał nie
przed­sta­wiać im Marii, bo szybko by się zorien­to­wali, że to ktoś
znacz­nie wię­cej niż panienka do bzy­ka­nia. Zresztą ona sama też się ich
wystrze­gała: co by ludzie powie­dzieli, itepe… Tym lepiej. Nie chciał się
nara­żać na głu­pie komen­ta­rze, nie chciał też, żeby jego kole­dzy poże­rali
ją wzro­kiem. Czyżby zazdrość? – pomy­ślał. Maria pocią­gała go nie tylko
nie­spo­ty­ka­nym, natu­ral­nym sek­sa­pi­lem, ale rów­nież ponad­prze­ciętną
bystro­ścią. Była po pro­stu inte­li­gentna, skon­sta­to­wał kie­dyś zasko­czony,
bo nie był przy­zwy­cza­jony do takich kobiet. Zaczął zda­wać sobie sprawę,
że im dłu­żej będzie ją znał, tym trud­niej będzie mu się z nią roz­stać.
Nie dopusz­czał jesz­cze do sie­bie myśli, że mógł się zako­chać, ale
przy­szło mu też kie­dyś do głowy, iż Maria to dobry mate­riał na żonę. Nie
tylko dla niego – dla każ­dego męż­czy­zny. Nawet dla pra­cow­nika CIA.
Natych­miast jed­nak odrzu­cił tę myśl jako nie­re­alną. To już wpraw­dzie nie
były lata pięć­dzie­siąte i Agen­cja powoli dopusz­czała mał­żeń­stwa swo­ich
ludzi z oby­wa­te­lami takich państw jak Bra­zy­lia, ale wciąż nale­żało to do
wyjąt­ków.


Odsu­wał więc od sie­bie takie dywa­ga­cje i sta­rał się mak­sy­mal­nie cie­szyć
z każ­dego spo­tka­nia i każ­dej nocy z Marią. Jak choćby tego piąt­ko­wego
wie­czoru, gdy wła­śnie zbli­żał się do umó­wio­nego miej­sca. Ni­gdy nie brał
samo­chodu, bo wolał wybrać się z Marią po kola­cji na roman­tyczny spa­cer,
który koń­czył się w jego miesz­ka­niu. Gdy tak cho­dzili, cału­jąc się i przy­tu­la­jąc, sama myśl, że wkrótce będzie pie­ścił jej ciało, napa­wała go
pod­nie­ca­ją­cym drże­niem. Uwiel­biał te momenty ocze­ki­wa­nia.


Około dwu­stu metrów od miej­sca, gdzie Maria już ocze­ki­wała na swo­jego
kochanka, w jed­nym z barów za rogiem Domi­nik i Gerard pili kawę.
Towa­rzy­szył im czło­nek ekipy obser­wa­cji, która na pole­ce­nie Kon­rada od
kilku mie­sięcy wyryw­kowo inwi­gi­lo­wała mło­dego Ame­ry­ka­nina. Czło­wiek ten
miał im wska­zać cel, aby wyklu­czyć jaką­kol­wiek pomyłkę. Domi­nik i Gerard
dokład­nie obej­rzeli zdję­cia mło­dego Fargo i nagra­nia fil­mowe z jego
inwi­gi­la­cji, aby zapa­mię­tać cha­rak­te­ry­styczne ruchy i mowę ciała. Ale
dia­beł zawsze tkwił w szcze­gó­łach. A w tej ope­ra­cji pomyłka co do osoby
była nie­do­pusz­czalna.


Jakieś dwa­dzie­ścia czy trzy­dzie­ści metrów od baru, po tej samej stro­nie
ulicy, stał zapar­ko­wany samo­chód dostaw­czy kon­cernu ITT, ame­ry­kań­skiego
giganta łącz­no­ści tele­fo­nicz­nej. Maska była otwarta i kie­rowca dole­wał
wody do chłod­nicy. Młody Fargo musiał przejść obok baru, następ­nie minąć
fur­go­netkę i skrę­cić w prawo, aby wresz­cie ujrzeć swą wybrankę.


– To był dobry pomysł, sze­fie, z tym wozem – rzekł z uzna­niem Gerard. –
Coś swoj­skiego i wzbu­dza­ją­cego zaufa­nie, jakby czą­steczka Sta­nów
Zjed­no­czo­nych na bra­zy­lij­skiej ulicy. Nasz cel pod­świa­do­mie się odpręży.
Może nawet zechce pomóc z tą wodą.


– O to cho­dzi, żeby stę­pić jego czuj­ność – odparł Domi­nik. – Cho­ciaż on
już teraz myśli fiu­tem i jest w kra­inie szczę­śli­wo­ści.


Obaj wie­dzieli o praw­dzi­wej roli Marii.


Kon­rad zna­lazł ją w domu publicz­nym nale­żą­cym do jed­nego z jego ludzi.
Przy­by­tek miał zna­ko­mitą renomę. Bywała tam elita Rio z naj­róż­niej­szych
krę­gów, a i sporo przy­jezd­nych, toteż miej­sce sta­no­wiło przy oka­zji
prze­bo­gatą kopal­nię infor­ma­cji. Dziew­czyna była ze świe­żego narybku,
zawsze bar­dzo sta­ran­nie dobie­ra­nego, na ogół z nizin spo­łecz­nych, bo tam
wie­dzą, co to twarde życie, i nie mają prze­wró­cone w gło­wie. Ale w jej
przy­padku, oprócz nie­zwy­kłej urody i pięk­nej budowy ciała, zwra­cała
uwagę wielka inte­li­gen­cja, wro­dzona inte­li­gen­cja koja­rze­niowa. Naprawdę
nie­prze­ciętna kobieta. Kon­rad więc pomy­ślał, że szkoda jej na
pro­sty­tutkę i że bar­dziej mu się przyda do zadań spe­cjal­nych. Zwłasz­cza
że nie miała żad­nych opo­rów, jeżeli cho­dzi o seks. Zapła­cił
wła­ści­cie­lowi nie­złe odstępne, zain­sta­lo­wał ją w porząd­nym miesz­ka­niu,
zapi­sał do pry­wat­nego liceum, żeby zdo­była maturę, i kazał szko­lić się
we wszyst­kim, co w życiu takim jak jego może oka­zać się przy­datne. Gdy
ją odku­pił, miała szes­na­ście lat. Po dwóch latach szko­le­nia mógł
powie­dzieć, że była to pierw­szo­rzędna inwe­sty­cja. Za parę mie­sięcy Maria
pój­dzie na stu­dia i – przy skrom­nej pomocy Kon­rada i jego ludzi – będzie
mogła zawo­jo­wać świat. A na pewno każ­dego dygni­ta­rza, przed­się­biorcę czy
naukowca, któ­rego jej wskażą. Nie tylko w Bra­zy­lii.


Domi­nik z podzi­wem wysłu­chał opo­wie­ści Kon­rada. „Nie chcę być
nie­dy­skretny, ale ile jesz­cze masz takich kobiet w trak­cie szko­le­nia, a może już wyszko­lo­nych?” – zapy­tał. Kon­rad popa­trzył na niego. „Nikomu
innemu bym na to pyta­nie nie odpo­wie­dział. Ale tobie zawdzię­czam życie,
a to wszystko zmie­nia. Oprócz dziew­czyny, o któ­rej mówimy, dwie są już
wyszko­lone i dzia­łają, a dwie się szkolą. W końcu Mata Hari to nie­miecki
wyna­la­zek”.


W rze­czy samej, ta kobieca broń ma nie­sa­mo­wity poten­cjał – skon­sta­to­wał
wów­czas Domi­nik – i bar­dzo może się jesz­cze przy­dać. Zapro­po­no­wał nawet,
że gdyby celu nie udało się zła­mać, to w osta­tecz­no­ści można by
sfin­go­wać przy nim śmierć dziew­czyny. „Niech wie, że nie żar­tu­jemy. Mam
prze­ćwi­czone takie uda­wane egze­ku­cje. Na ogół prze­słu­chi­wany staje się
wtedy bar­dziej roz­mowny”. Ale Kon­rad się sprze­ci­wił. „Albo zamyka się w sobie i wzmac­nia to jego upór. Nie chcę mie­szać jej do tej sprawy w więk­szym stop­niu, niż to konieczne. Celowo kaza­łem Marii uni­kać jego
kole­gów. Gdy roz­poczną poszu­ki­wa­nia, lepiej, żeby nie szu­kali i dziew­czyny. Nie pozwo­li­łem jej też prze­glą­dać ani kopio­wać czar­nego
notesu, bo to mogłoby ją spa­lić. Sami zdą­żymy go przej­rzeć”.


Domi­nik przy­znał mu rację. Życie nauczyło go, że nawet naj­le­piej
zapla­no­wane ope­ra­cje mogą nie­spo­dzie­wa­nie zacząć się sypać. Dla­tego
kazał usta­wić drugi, już nie­ozna­ko­wany pojazd dostaw­czy tuż obok
miej­sca, w któ­rym cze­kała Maria. Tak na wszelki wypa­dek, gdyby młody
Fargo prze­szedł na drugą stronę ulicy i omi­nął wóz ITT. Licho nie śpi.


Tym­cza­sem do baru weszła jakaś młoda kobieta i zaczęła roz­glą­dać się po
sali.


– Cel nad­cho­dzi, za chwilę tu będzie. Przy­go­tuj­cie się – szep­nął czło­nek
ekipy obser­wa­cji, który towa­rzy­szył Domi­ni­kowi i Gerar­dowi.


Kobieta, jakby nie zna­la­zła tego, kogo szu­kała, opu­ściła bar i skie­ro­wała się w stronę samo­chodu ITT. Mija­jąc go, dała znak kie­rowcy i gru­pie wspar­cia, że zaraz zacznie się akcja.


Dwa sto­liki od miej­sca w barze, gdzie Domi­nik i Gerard dopi­jali kawę,
sie­dział pod­pity młody męż­czy­zna. Od kil­ku­na­stu minut awan­tu­ro­wał się i obrzu­cał wyzwi­skami innych gości. Teraz zain­te­re­so­wał się Gerar­dem,
któ­rego wska­zy­wał pal­cem i mie­sza­niną por­tu­gal­skiego i łama­nej
angielsz­czy­zny urą­gał mu od świń.


– Nie zwra­caj na niego uwagi, przy­ja­cielu. Nie wyglą­dasz na świ­nię –
szep­nął Domi­nik.


– Zaraz urwę mu łeb – odszep­nął Gerard.


– Mamy coś cie­kaw­szego do roboty. Może zaj­mie się kimś innym i da nam
spo­kój…


Ale tak się nie stało. Pijak widocz­nie doszedł do wnio­sku, że
wystu­dio­wana obo­jęt­ność Gerarda go obraża, bo wstał i nie­pew­nym,
chwiej­nym kro­kiem ruszył ku niemu, wykrzy­ku­jąc coraz obraź­liw­sze
wyzwi­ska. Zanim prze­szedł połowę dystansu dzie­lą­cego go od byłego
eses­mana, od baru ode­rwała się młoda, mocno zbu­do­wana i krótko
ostrzy­żona kobieta i ruszyła w stronę agre­syw­nego opoja. Zaszła mu drogę
i prawe kolano z całej siły wbiła mu w kro­cze, jed­no­cze­śnie prawą ręką
chwy­ta­jąc go za tcha­wicę, a lewą dla sta­bi­li­za­cji za prawy bark. Facet
sta­nął jak wryty, z wyra­zem naj­wyż­szego zdu­mie­nia prze­cho­dzą­cego powoli
w gry­mas bólu. Po chwili zwi­nął się w kłę­bek i powoli osu­nął na zie­mię.
Krewka kobieta przy aplau­zie czę­ści klien­teli powoli zaczęła
prze­miesz­czać się w stronę wyj­ścia.


Gerard szep­nął z uzna­niem do Domi­nika:


– Ty to umiesz prze­wi­dzieć nie­prze­wi­dy­walne.


Domi­nik się uśmiech­nął. Kobieta nale­żała do ich obstawy. Dołą­czono ją na
wypa­dek nie­ocze­ki­wa­nych zwro­tów akcji, takich jak ten, lub gdyby kogoś z zespołu reali­zu­ją­cego trzeba było nagle zastą­pić.


Denis Fargo wła­śnie mijał oszkloną witrynę baru. Obser­wa­tor towa­rzy­szący
Domi­ni­kowi i Gerar­dowi wska­zał go głową i dla wyklu­cze­nia jakiej­kol­wiek
pomyłki wyszedł z knajpy i zrów­nał się z Ame­ry­ka­ni­nem na chod­niku. Szedł
z nim ramię w ramię przez kilka metrów, zanim go wyprze­dził i ruszył
przo­dem.


Domi­nik i Gerard opu­ścili bar i udali się za swoim celem, trzy­ma­jąc się
w odle­gło­ści około dzie­się­ciu metrów od niego. W takiej samej odle­gło­ści
za nimi szła kobieta – ich obstawa z baru.


Młody Ame­ry­ka­nin, pogrą­żony w marze­niach o Marii, dostrzegł nagle
sto­jącą przy kra­węż­niku fur­go­netkę. Maska była otwarta i kie­rowca
dole­wał wody do chłod­nicy. Wszę­dzie ame­ry­kań­skie impe­rium – pomy­ślał
Fargo z odro­biną sar­ka­zmu. Gdzie to nas nie ma! Zwró­cił też uwagę na
parę mło­dych ludzi, kobietę i męż­czy­znę, obwie­szo­nych apa­ra­tami
foto­gra­ficz­nymi. Stali przy samo­cho­dzie i żywo dys­ku­to­wali nad wiel­kim
pla­nem mia­sta, który trzy­mali przed sobą. Pie­przeni tury­ści – stwier­dził
Denis – wszę­dzie ich pełno. Ale miał jesz­cze tro­chę czasu, więc
posta­no­wił, że jeżeli to będą Ame­ry­ka­nie, to im pomoże. Od mło­dej pary
dzie­liło go już tylko parę metrów i sta­rał się zorien­to­wać, w jakim
mówią języku. Kobieta unio­sła wzrok znad roz­ło­żo­nej płachty papieru i zaczęła mu się przy­glą­dać z miłym uśmie­chem. Fargo odwza­jem­nił uśmiech i zatrzy­mał się o krok przed nią. Cała trójka stała tuż przy samo­cho­dzie
dostaw­czym ITT.


– Hi! – zagad­nął przy­jaź­nie Fargo, patrząc z zacie­ka­wie­niem na
kobietę. – Need any help?


– John? To ty? – ode­zwała się turystka. Wpa­try­wała się w niego, jakby
pró­bo­wała roz­po­znać kogoś ze sta­rych zna­jo­mych.


Mówi bez akcentu, ale nie jest chyba Ame­ry­kanką – pomy­ślał Denis. Skąd
ja ją mogę znać?


Zanim cokol­wiek przy­szło mu do głowy, boczne drzwi fur­go­netki roz­su­nęły
się, a potężna siła unio­sła go i dosłow­nie wrzu­ciła do wnę­trza. Sie­dzący
tam dwaj męż­czyźni prze­chwy­cili go w locie i unie­ru­cho­mili. Żeby stłu­mić
krzyk, narzu­cili Deni­sowi na głowę czarny worek.


Domi­nik i Gerard, któ­rzy zaata­ko­wali swoją ofiarę od tyłu, wsko­czyli do
samo­chodu w ślad za nią. Całą akcję, trwa­jącą zale­d­wie kilka sekund,
zasło­nili przed oczami nie­po­żą­da­nych świad­ków tury­ści z apa­ra­tami
foto­gra­ficz­nymi i wiel­kim pla­nem mia­sta. Pomo­gła im krótko ostrzy­żona
kobieta podą­ża­jąca za Domi­nikiem i Gerar­dem.


Cała trójka przez parę sekund bacz­nie obser­wo­wała oto­cze­nie, by wyło­wić
oznaki zanie­po­ko­je­nia wśród prze­chod­niów. Ale nikt nic nie zauwa­żył.
Młoda para ruszyła w stronę baru, a twar­dzielka na róg, gdzie stał
obser­wa­tor towa­rzy­szący wcze­śniej Domi­ni­kowi i Gerar­dowi w knaj­pie.
Pod­nie­siony kciuk kobiety ozna­czał, że wszystko prze­bie­gło zgod­nie z pla­nem. Taki sam znak obser­wa­tor prze­ka­zał cze­ka­ją­cej na spo­tka­nie z Deni­sem Marii, która ski­nęła głową i ode­szła. Dziew­czyna nie znała
szcze­gó­łów ope­ra­cji, nie wie­działa, że jej kocha­nek został porwany.
Wie­dza ta nie była jej potrzebna. Miała udać się do miesz­ka­nia, które
Ame­ry­ka­nin dla niej wyna­jął, i cze­kać.


W chwili gdy boczne drzwi fur­go­netki zatrza­snęły się za mło­dym Fargo,
kie­rowca spo­koj­nie zamknął maskę, usiadł za kie­row­nicą i odje­chał bez
pośpie­chu.


Fuck! Zosta­łem porwany! – uświa­do­mił sobie Denis, a w jego gło­wie
galo­po­wały myśli. Kim są ci ludzie?! Komu­chy i lewacy – pró­bo­wał
wnio­sko­wać – w odwet za koor­dy­na­cję dzia­łań AFL-CIO? Jak śmieli? My tu
roz­da­jemy karty! Prze­cież jestem z CIA! To muszą być wariaci. Mam
prze­srane. Skoro odwa­żyli się mnie porwać, to odważą się na wszystko.
Kurwa, mogli dobrać się do Marii! Jeśli mnie śle­dzili, to wie­dzą, że się
z nią spo­ty­kam. Ja pier­dolę, wie­dzą, że to może być moja słaba strona.


Spo­koj­nie, Denis, nie pani­kuj, weź się w garść – pró­bo­wał opa­no­wać
strach i wpro­wa­dzić jakiś porzą­dek do swo­jego rozu­mo­wa­nia. Myśl, jak to
roze­grać. Cho­lera, dziś jest pią­tek. Zanim moi się zorien­tują, że
znik­ną­łem, to będzie wto­rek albo środa. Dobrze to zapla­no­wali,
skur­wiele. Ale kim są?


Pod­czas gdy Denis Fargo leżał skrę­po­wany na pod­ło­dze i myślał o swoim
losie i być może podob­nym losie Marii, Domi­nik sie­dział na roz­kła­da­nej
ławeczce i patrzył z góry na czło­wieka, który zabił jego uko­chaną Inez i Ratza. Cztery lata usta­leń i dzia­łań ope­ra­cyj­nych zwień­czone powo­dze­niem
– pomy­ślał – ale to dopiero liryczny wstęp. Zda­wał sobie sprawę, że
roz­po­czął roz­grywkę z jed­nym z naj­po­tęż­niej­szych wywia­dów świata i stąpa
po linie wysoko nad zie­mią. Wie­dział, że w zależ­no­ści od tego, co
usły­szy od porwa­nego Ame­ry­ka­nina, roz­grywka może prze­ro­dzić się w walkę.
Ale odkąd pamię­tał, zawsze toczył walki z więk­szymi od sie­bie
prze­ciw­ni­kami i ni­gdy go to nie prze­ra­żało, bo na ogół nie miał wyboru.
Tak jak teraz.


Gerard sie­dział obok, bar­dzo z sie­bie zado­wo­lony. Pocią­gnął wła­śnie
potężny łyk whi­sky z butelki, którą podał mu jeden z męż­czyzn z załogi
fur­go­netki, sta­ran­nie dobra­nych przez Kon­rada, i mimo upału na zewnątrz
czuł cie­pło roz­cho­dzące się po całym ciele. Spraw­nie poszło – pomy­ślał –
jak w sta­rych cza­sach, gdy zbie­ra­li­śmy z ulicy komu­ni­stów i róż­nych
demo­kra­tów. Ale wtedy taka fine­zja jak dziś nie była potrzebna –
skon­sta­to­wał. Tym bar­dziej się cie­szył, że akcję udało się bez­błęd­nie
prze­pro­wa­dzić. Pocią­gnął następny łyk i podał butelkę Domi­ni­kowi, ale
ten pokrę­cił głową. Gerard to rozu­miał – szef chce mieć jasną głowę do
roz­mowy z tym dup­kiem.


Był bar­dzo cie­kaw, co młody Fargo im powie. Jaka będzie prawda. Bo że
prę­dzej czy póź­niej powie im prawdę, nie miał żad­nej wąt­pli­wo­ści.
Wie­dział z doświad­cze­nia, że to zawsze kwe­stia czasu. Ci bar­dzo
nie­liczni, któ­rzy nie mówili pod­czas prze­słu­cha­nia, tylko potwier­dzali
regułę, że cała reszta mówi. A Denis Fargo wyglą­dał Gerar­dowi na
nale­żą­cego do tej rze­szy pozo­sta­łych.


Samo­chód dostaw­czy dotarł do dziel­nicy por­to­wej La Boca. Po dro­dze
kie­rowca zdjął ozna­ko­wa­nia ITT i pojazd niczym się nie wyróż­niał.
Kil­ka­na­ście minut póź­niej wje­chał do maga­zynu sza­lup ratun­ko­wych, a wiel­kie żela­zne wrota szybko się za nim zamknęły.


Kil­ka­set metrów od hali zatrzy­mał się drugi samo­chód dostaw­czy. W cza­sie
akcji par­ko­wał tuż obok miej­sca, gdzie stała Maria. Potem spraw­dzał, czy
nikt nie śle­dzi fur­go­netki. Teraz jego załoga obser­wo­wała oko­lice
maga­zynu sza­lup, aby sygna­li­zo­wać zbli­ża­nie się nie­pro­szo­nych gości.


– Gra­tu­luję spraw­nej akcji – powie­dział po nie­miecku Kon­rad. – Dosta­łem
przez radio­sta­cję mel­du­nek, że wszystko jest w porządku. Na mie­ście nie
ma żad­nego alarmu i nikt nic nie zauwa­żył. Jak cel się trzyma?


– Rusza się, więc nie zszedł na serce – odparł Gerard. – Niech poleży i skru­szeje.


– Chodź­cie, przed­sta­wię was Arnol­dowi.


Kon­rad popro­wa­dził ich do odgro­dzo­nej ścia­nami czę­ści maga­zynu
prze­zna­czo­nej do malo­wa­nia i mycia łodzi. Pod­łoga i ściany wyło­żone były
bia­łymi kafel­kami. W pod­ło­dze co kilka metrów zain­sta­lo­wano kratki
odpły­wowe. Z sufitu zwi­sały łań­cu­chy i urzą­dze­nia dźwi­gowe do
prze­miesz­cza­nia sza­lup. W jed­nym z rogów stał duży stół i kil­ka­na­ście
meta­lo­wych krze­seł. Na jed­nym z nich sie­dział jakiś męż­czy­zna. Pod­niósł
się, gdy Kon­rad, Domi­nik i Gerard pode­szli.


– To jest Arnold, pano­wie – rzekł Kon­rad.


Arnold Holtz był w śred­nim wieku i śred­niego wzro­stu. Nie­zwy­kle sze­ro­kie
bary i tors oraz sze­roka twarz i mocno zary­so­wana szczęka spra­wiały
wra­że­nie, że jest kwa­dra­towy. Odczu­cie potę­go­wała ogo­lona do skóry
głowa. Było w tym czło­wieku coś nie­po­ko­ją­cego, wręcz zło­wro­giego.


– Heil, Kame­rad! – wykrzyk­nął Gerard i wyprę­żony na bacz­ność pozdro­wił
Arnolda pod­nie­sioną ręką.


Arnold odwza­jem­nił się takim samym gestem.


Kon­rad zer­k­nął na Domi­nika, lekko zanie­po­ko­jony jego ewen­tu­alną reak­cją,
ale Polak przy­zwy­czaił się już do eses­mań­skich nawy­ków i nie robiło to
na nim żad­nego wra­że­nia. Pod­szedł do kwa­dra­to­wego Niemca i podał mu
rękę. Uścisk Arnolda był potwor­nie mocny i Domi­nik wie­dział, że ten
czło­wiek go testuje. Pry­mi­tyw­nie wpraw­dzie, ale w przy­padku kogoś innego
odnio­słoby to sku­tek. Widocz­nie spraw­dzian wypadł pomyśl­nie, bo Nie­miec
zwol­nił uścisk i uśmiech­nął się do Domi­nika.


– Wyda­jesz się w porządku – stwier­dził.


– Mocne powi­ta­nie – zauwa­żył Polak.


– Zaczy­na­łem pracę jako uczeń kowal­ski – odpo­wie­dział mistrz prze­słu­chań
i kwa­dra­tową jak cała reszta dło­nią mocno klep­nął roz­mówcę w ramię.


– Ja też – przy­znał się Domi­nik, co nie­wiele odbie­gało od prawdy.


– Wie­rzę – odparł były eses­man i lody zostały prze­ła­mane. – Poga­dajmy o robo­cie.


Pod­pro­wa­dził ich do dużego stołu, na któ­rym roz­ło­żono dużo dziw­nych
rze­czy. Były tam obcążki i kom­bi­nerki, piły, zestaw młot­ków, gumowe
pałki, skó­rzane szpi­cruty i baty, duża drew­niana pałka i aku­mu­la­tor,
kor­ko­ciągi róż­nej wiel­ko­ści i butelka ze spi­ry­tu­sem. Obok stało kilka
szkla­nych akwa­riów. W jed­nym peł­zały węże, w innym kłę­biły się wło­chate
pająki, a w kolej­nym pły­wało kil­ka­na­ście pira­nii. Przy akwa­riach stała
klatka z kil­koma śred­niej wiel­ko­ści wychu­dzo­nymi szczu­rami. Na pod­ło­dze
umiesz­czono parę wia­der z wodą i żeliwną wannę oraz gumowy wąż
pod­łą­czony do kranu.


– Zada­nie główne, jakie mi posta­wiono – zaczął refe­ro­wać Arnold – to
uzy­ska­nie od celu praw­dzi­wej odpo­wie­dzi na pyta­nia: dla­czego cztery lata
temu w Nowym Jorku zabił kobietę i męż­czy­znę? kto mu to zle­cił i dla­czego? co to za ludzie i komu służą? W dru­giej kolej­no­ści ma
opo­wie­dzieć wszystko o kanale nar­ko­ty­ko­wym CIA na tym tere­nie, kto nim
zawia­duje w Lan­gley i na jakich zasa­dach. Czy dobrze rozu­miem?


– Ty jesteś gospo­da­rzem sprawy, Rolan­dzie – zwró­cił się Kon­rad do
Domi­nika – więc odpo­wiedz. Kie­ro­wa­nie prze­słu­cha­niem pozo­sta­wiam tobie.


– Dzię­kuję – odparł Domi­nik. – Rozu­mu­jesz pra­wi­dłowo, Arnol­dzie. Jest
jesz­cze jedna rzecz.


Mówiąc to, wyjął z kie­szeni nale­żący do Denisa Fargo gruby czarny notes,
o któ­rym dowie­dzieli się dzięki Marii.


– Zna­leź­li­śmy to przy celu. Jest tu dużo nazwisk, nume­rów tele­fo­nów i róż­nych nota­tek. Cel musi nam to wszystko przy­bli­żyć i sko­men­to­wać. To w trze­ciej kolej­no­ści.


– Jawohl – odrzekł Arnold. – Wszystko nam powie. Moja tak­tyka
prze­słu­cha­nia będzie nastę­pu­jąca. Jako znawca i admi­ra­tor Świę­tej
Inkwi­zy­cji, zwłasz­cza hisz­pań­skiej, jestem gorą­cym zwo­len­ni­kiem
sto­so­wa­nia jej spraw­dzo­nych przez parę­set lat środ­ków i metod. Wycho­dzę
z zało­że­nia, że pod wzglę­dem inwen­cji i sku­tecz­no­ści nie prze­ści­gniemy
świą­to­bli­wych ojców, więc nie należy silić się na zbędną ory­gi­nal­ność,
choć nie prze­czę, że współ­cze­sne pomy­sły róż­nych lokal­nych inkwi­zy­to­rów,
zwłasz­cza azja­tyc­kich, są godne uwagi.


Zebrani słu­chali wywodu Arnolda jak stu­denci na wykła­dzie. Facet bez
wąt­pie­nia wie­dział, o czym mówi.


– Idąc za przy­kła­dem inkwi­zy­cji, prze­słu­cha­nie roz­pocznę od oka­za­nia i omó­wie­nia zgro­ma­dzo­nych tu środ­ków per­swa­zji. Bar­dzo czę­sto to wystar­cza
i pozwala na nawią­za­nie z celem dia­logu wypeł­nio­nego szcze­ro­ścią i prawdą – kon­ty­nu­ował Holtz. – Jed­no­cze­śnie reak­cje osoby prze­słu­chi­wa­nej
na opis i pre­zen­ta­cję poszcze­gól­nych metod dają mi cenne wska­zówki,
czego naj­bar­dziej się boi i co ją prze­raża. Woda, ogień, prąd, węże,
robac­two, szczury, różne formy bólu. A może trwałe oka­le­cze­nie.
Pozba­wie­nie koń­czyn, oczu, przy­ro­dze­nia. To wszystko trzeba powoli
wyja­śnić celowi, aby prze­nik­nęło do jego świa­do­mo­ści. Musi być
prze­ko­nany, że wiem, co robię, i że to zro­bię, jeżeli nie pozo­stawi mi
wyboru. Weźmy dla przy­kładu te szczury. Są głodne i zde­spe­ro­wane, bo od
kilku dni nic nie jadły. Kiedy wło­żymy do klatki rękę, zaczną ją
obgry­zać. Ale ad rem. Jeżeli oka­za­nie narzę­dzi tor­tur nie spełni swo­jego
zada­nia, to prze­słu­cha­nie zaczniemy od środ­ków i metod bez­kr­wa­wych.


– Nie chcesz pobru­dzić pod­łogi? – zażar­to­wał Gerard.


– To też, ale nie wyłącz­nie – odrzekł Arnold bez śladu roz­ba­wie­nia. –
Nie­kiedy, aby prze­słu­chi­wany się otwo­rzył, nie ma potrzeby cał­ko­wi­cie go
zastra­szać. Bywa tak, że lepiej jest odgry­wać kogoś, kto stara się
uchro­nić go przed nie­po­trzeb­nym cier­pie­niem…


– I wła­śnie o to mi cho­dzi – wszedł mu w słowo Domi­nik. – Jesteś znawcą
swego fachu. Chciał­bym celowi na pew­nym eta­pie zapro­po­no­wać współ­pracę z nami. Jeżeli będzie miał nadzieję, że prze­żyje, to moty­wa­cja do mówie­nia
prawdy i dzie­le­nia się infor­ma­cjami wzro­śnie.


– Święte słowa i świetny pomysł – zawtó­ro­wał Arnold. – Taka moty­wa­cja u prze­słu­chi­wa­nego to bar­dzo cenna rzecz.


Kon­rad, w któ­rym ode­zwała się żyłka ofi­cera wywiadu i który ni­gdy nie
był zwo­len­ni­kiem prze­słu­chań trze­ciego stop­nia, acz­kol­wiek w pew­nych
sytu­acjach doce­niał ich koniecz­ność, wtrą­cił się do roz­mowy.


– Gdyby dało się mło­dego Ame­ry­ka­nina zawer­bo­wać i zmu­sić do lojal­no­ści,
to byłby on war­to­ścio­wym nabyt­kiem. Zobacz­cie, mamy jego notes, w któ­rym
jest masa infor­ma­cji, a on je nam jesz­cze przy­bliży i zin­ter­pre­tuje.
Ponadto Arnold wydusi z niego wszystko. Nie tak łatwo będzie mu przy­znać
się swoim, że ujaw­nił tajem­nice. Oprócz tego musi zakła­dać, że mamy w ręku jego dziew­czynę. Zależy mu na niej. Będzie chciał ją chro­nić,
zwłasz­cza gdy Arnold lub ty, Rolan­dzie, dacie mu do zro­zu­mie­nia, co
możemy jej zro­bić… Chyba że musisz go zabić za tam­tych, któ­rzy zgi­nęli.


– Jak widzę, Wal­ter Schel­len­berg był dobrym men­to­rem. Wer­bu­nek ponad
wszystko – odpo­wie­dział Domi­nik. – Posta­wię sprawę jasno. Śmierć
Ame­ry­ka­nina nie ożywi Inez i Ratza. Nie jestem fana­ty­kiem zemsty i nie
muszę go z tego powodu zabi­jać. Jasne, że wolał­bym go mieć jako agenta w CIA, a przede wszyst­kim wśród tych, któ­rzy nim ste­ro­wali i fak­tycz­nie
dopro­wa­dzili do śmierci naszych przy­ja­ciół. Ale nie za wszelką cenę. Nie
wie­rzę, że pozo­sta­nie wobec nas lojalny, nawet jeśli zgo­dzi się na
współ­pracę i spró­buje docho­wać lojal­no­ści. W jakimś momen­cie może
pęk­nąć. A wtedy szkody okażą się ogromne, bo jego wie­dza o nas będzie
duża, bar­dzo duża. Pamię­taj, Kon­ra­dzie, że za chwilę, gdy będziemy mu
sta­wiać różne pyta­nia, to zara­zem prze­ka­żemy nie­złą por­cję infor­ma­cji na
nasz temat. Jeżeli zaczniemy go pro­wa­dzić jak agenta i wyzna­czać mu
zada­nia, to dowie się o nas jesz­cze wię­cej. Załóżmy, że nas zdra­dzi i jed­nak wróci do swo­ich. Będziemy wtedy mieli mnó­stwo kło­po­tów made in
USA. A Ame­ry­ka­nie, gdy już na kogoś wlezą, potra­fią bar­dzo wydaj­nie
pra­co­wać. Jeśli go raz stąd puścisz, to oba­wiam się, że stra­cisz nad nim
kon­trolę.


– Możemy go kon­tro­lo­wać poprzez Marię. Wróci z nim do Ame­ryki jako jego
żona – ripo­sto­wał Kon­rad. – Będzie prze­ko­nany, że jeżeli zdra­dzi, to ją
zabi­jemy. Nawet w Ame­ryce. Prę­dzej czy póź­niej.


Arnold uniósł brwi i cmok­nął z uzna­niem. Widać było, że taka kon­cep­cja
działa na jego wyobraź­nię. Ale Domi­nik nie był prze­ko­nany.


– A kto będzie kon­tro­lo­wał Marię? Tu, na twoim tere­nie, zrobi wszystko,
co jej każesz, bo nie ma wyboru i jest ci szcze­rze wdzięczna, że dałeś
jej szansę na nowe życie. Że nie musi co dzień obcią­gać fiu­tów i roz­kła­dać nóg w bur­delu. Ale co zrobi w pięk­nych Sta­nach Zjed­no­czo­nych
jako żona kadro­wego pra­cow­nika CIA? Będziesz mógł jej dalej ufać i pano­wać nad nią?


– Prze­cież mamy stertę mate­ria­łów i dowo­dów, że ją pod­sta­wi­li­śmy
ewen­tu­al­nemu przy­szłemu mężowi i że jest z nami zwią­zana jak koń z zaprzę­giem. I że zaczy­nała jako dziwka. Powie o tym mężu­siowi? Wąt­pię.
Kop­nąłby ją w dupę mimo dozgon­nej miło­ści; jeśli nie od razu, to w chwili, gdy te fakty naprawdę dotrą do jego świa­do­mo­ści, a wyobraź­nia
pod­po­wie, jak możemy dzięki temu znisz­czyć mu życie – argu­men­to­wał
Kon­rad.


– Miłość czyni cuda – odrzekł filo­zo­ficz­nie Domi­nik. – Ale zróbmy tak.
Zacho­wajmy sprawę ewen­tu­al­nego wer­bunku i wariant z Marią jako
poten­cjal­nie realną opcję. Zoba­czymy, jak poto­czy się prze­słu­cha­nie, jak
Fargo będzie reago­wał, co powie i na co się zgo­dzi w kwe­stii współ­pracy.
Może wymy­ślimy jakąś kom­bi­na­cję spraw­dze­niową. No, dawaj­cie go tu!


– Zanim zaczniemy, ustalmy pro­ce­dury – ode­zwał się Arnold. – Mię­dzy sobą
mówimy po nie­miecku, bo dziew­czyna usta­liła, że cel nie zna tego języka.
Pyta­nia zadaje Kon­rad, bo dosko­nale zna angiel­ski. Zresztą ja też się
tro­chę pod­uczy­łem od zakoń­cze­nia wojny. Zdej­mu­jemy mu worek z głowy,
gdyż w cza­sie prze­słu­cha­nia muszę widzieć jego twarz. Wszyst­kie jego
reak­cje. Czy nas nie nabiera, uda­jąc strach, ból, prze­ra­że­nie albo
odpor­ność. W kon­se­kwen­cji maski zało­żymy my. Po pierw­sze, żeby nie
poznał naszych twa­rzy, dopóki o tym nie zde­cy­du­jemy, a po dru­gie, aby
nie myślał, że poka­zu­jemy twa­rze, bo i tak go krop­niemy. Gdy zarzą­dzimy
prze­rwę na kon­sul­ta­cje, to wło­żymy mu na głowę worek. Coś omi­ną­łem?


– Alles klar! – odpo­wie­dzieli zgod­nie Kon­rad, Gerard i Domi­nik.


Denis Fargo leżał na pod­ło­dze fur­go­netki, sta­ra­jąc się odprę­żyć i zebrać
siły. Tyle zapa­mię­tał ze szko­le­nia CIA na temat psy­chiki porwa­nego,
jakie zali­czył w budynku na Man­hat­ta­nie, zanim wysłano go do Rio. Ale to
on miał pory­wać, a nie zostać porwa­nym! Czuł instynk­tow­nie, że cokol­wiek
go spo­tka, będzie potrze­bo­wał bar­dzo dużo sił. Pod­czas jazdy sta­rał się
wsłu­chi­wać w odgłosy mia­sta, aby zorien­to­wać się, dokąd jadą, i wyło­wić
zna­jome dźwięki, które mu w tym pomogą. Ale teraz, gdy samo­chód dotarł
do kresu podróży, nie miał zie­lo­nego poję­cia, dokąd go wywie­ziono.


Wie­dział nato­miast, że dałby wszystko, aby zna­leźć się w domu rodzi­ców w Nowym Jorku. Sta­rał się na razie nie myśleć o Marii, bo czuł, że będzie
to destruk­cyj­nie wpły­wać na jego psy­chikę i osła­biać w obli­czu wyzwań,
które go cze­kają.


Boże, jak ja mogłem wdep­nąć w takie gówno?!


Uświa­do­mił sobie, że się boi, bar­dzo. Prze­szło mu też przez myśl, że
może nie wyjść z tej przy­gody żywy.


Boczne drzwi otwo­rzyły się z hukiem i czy­jeś ręce zaczęły wycią­gać go z pojazdu. Zanim zdą­żył czub­kami butów dotknąć ziemi, ktoś zarzu­cił go
sobie na ramię i ruszył przed sie­bie. Musiał to być praw­dziwy mocarz, bo
Denis czuł, że nie sta­nowi dla niego żad­nego cię­żaru, a prze­cież nie
nale­żał do ułom­ków. Posta­wiono go wresz­cie na pod­ło­dze i potężne dło­nie
zaczęły zdzie­rać z niego ubra­nie. Wkrótce został w samych majt­kach. Pod
bosymi sto­pami czuł chłodne kafle pod­łogi. Posa­dzono go na meta­lo­wym
krze­śle. Skrę­po­wane z tyłu ręce prze­ło­żono za opar­cie i dodat­kowo
przy­wią­zano.


Zdjęto mu z głowy worek. Ośle­piło go ostre świa­tło z lamp zwi­sa­ją­cych z sufitu. Przed nim stał śred­niego wzro­stu, jakby kwa­dra­towy męż­czy­zna w czar­nym robo­czym kom­bi­ne­zo­nie i w masce na twa­rzy. Za nim sie­działo na
krze­słach trzech innych męż­czyzn, rów­nież w maskach i iden­tycz­nych
czar­nych kom­bi­ne­zo­nach.


Znaj­do­wał się w dużej sali wyło­żo­nej bia­łymi kafel­kami. Po jego pra­wej
stał duży stół zawa­lony róż­nymi nie­co­dzien­nymi przed­mio­tami i szkla­nymi
akwa­riami, w któ­rych coś się kłę­biło. Na pod­ło­dze stały pojem­niki z wodą. Denis z nara­sta­ją­cym prze­ra­że­niem zaczął sobie uświa­da­miać, że
znaj­duje się w sali prze­słu­chań… Nie, nie prze­słu­chań – tor­tur!


– Kim jeste­ście? Gdzie ja jestem?! – wyrwał mu się krzyk stra­chu. –
Jestem…


Zanim zdą­żył dokoń­czyć, że jest Ame­ry­ka­ni­nem i amba­sada Sta­nów
Zjed­no­czo­nych będzie go szu­kać, kwa­dra­towy męż­czy­zna ude­rzył go w twarz.
Denis zamilkł.


– Zasady są takie. My pytamy, ty odpo­wia­dasz – instru­ował go kwa­dra­towy
męż­czy­zna angielsz­czy­zną z sil­nym obcym akcen­tem. – Pro­szę ich
prze­strze­gać. Chcesz coś powie­dzieć, kiw­nij głową i dosta­niesz zgodę
albo nie.


Co to za akcent? – myślał szybko Denis. To nie jest Laty­nos.
Euro­pej­czyk? Na pewno nie Fran­cuz. Roz­my­śla­nia prze­rwał mu głos jed­nego
z sie­dzą­cych na krze­słach. Mówił po angiel­sku z wyraź­nym bry­tyj­skim
akcen­tem. Anglik? Nie­moż­liwe! Czyżby Bry­tole?!


– My wiemy, kim jesteś i co robisz w tym pięk­nym kraju – powie­dział
Kon­rad bez­błędną angielsz­czy­zną, któ­rej nauczył się w Lon­dy­nie jako syn
nie­miec­kiego dyplo­maty długo przed wybu­chem wojny. – Pra­cu­jesz dla CIA,
a przed­tem byłeś w FBI…


– Jeste­ście z MI6? – wyrwało się Deni­sowi i kwa­dra­towy ponow­nie
wymie­rzył mu poli­czek.


– Nie prze­strze­gasz reguł! – zwró­cił mu uwagę.


– Może jeste­śmy, a może nie – kon­ty­nu­ował „Anglik”. – Mamy nato­miast
kilka pytań, na które musisz nam odpo­wie­dzieć zgod­nie z prawdą i bez
krę­ce­nia. Pod­kre­ślam: musisz.


Denis kiw­nął głową.


– Mów! – rzekł krótko kwa­dra­towy.


– Jestem prze­ko­nany, że to jakieś nie­po­ro­zu­mie­nie. Odpo­wiem na wasze
pyta­nia i każdy pój­dzie w swoją stronę. Jeżeli wie­cie, że pra­cuję dla
CIA, to wie­cie też, że to potężna orga­ni­za­cja, z którą nie warto
zadzie­rać.


– My wiemy, panie Fargo, czym jest CIA, co może, a czego nie –
odpo­wie­dział Kon­rad. – Wiemy więc na pewno, że przez naj­bliż­szych parę
dni nic nie jest w sta­nie dla pana zro­bić. Jedyną osobą, która może panu
pomóc, jest pan sam. Odpo­wia­da­jąc wyczer­pu­jąco i zgod­nie z prawdą na
pyta­nia, które panu za chwilę zadam. Czy się rozu­miemy?


Denis kiw­nął głową. Ale zanim Kon­rad powie­dział coś wię­cej, Domi­nik dał
znak, że chce kon­sul­ta­cji. Arnold zarzu­cił prze­słu­chi­wa­nemu worek na
głowę i męż­czyźni ode­szli poza zasięg jego słu­chu.


Co oni, kurwa, kom­bi­nują – myślał Fargo, ponow­nie zato­piony w ciem­no­ściach. Czego Bry­tole mogą chcieć ode mnie? Kwa­dra­towy facet z ciężką ręką to na pewno nie Anglik, pew­nie najem­nik gdzieś z Europy. Ale
ten drugi to Bry­tol. Za dobrze mówi tym pie­przo­nym King’s English.


– Brawo, Kon­rad! – rzekł Domi­nik, gdy ode­szli na sto­sowną odle­głość od
zwią­za­nego więź­nia. – Dzięki two­jej angielsz­czyź­nie on myśli, że
jeste­śmy z MI6. Tyle zro­zu­mia­łem. To inte­re­su­jący obrót sprawy.


– I tak, i nie – zamy­ślił się Kon­rad. – Jeżeli zakłada, że jeste­śmy z MI6, to musi także zało­żyć, że go nie zabi­jemy, i będzie się mniej bał.
Ale też może spon­ta­nicz­nie mówić prawdę, żeby wyja­śnić sojusz­ni­kom, co
się tak naprawdę stało. Chyba że dzia­łali wtedy prze­ciwko MI6, ale w to
nie wie­rzę. Na razie suge­ruję, żeby się tego trzy­mać. Ja będę Anglik,
ten dobry. A ty, Domi­niku, w razie potrzeby będziesz Pola­kiem, tym złym.
Bo to tobie zabito bli­skich.


– Zga­dzam się. Tak wła­śnie grajmy. Jeśli będzie trzeba, to zmie­nimy
tak­tykę. W końcu umie­jęt­ność impro­wi­za­cji to pod­stawa. Ale odtąd możemy
poro­zu­mie­wać się po nie­miecku, bo jako dziki Polak nie muszę znać
angiel­skiego.


Wró­cili na swoje miej­sca i Arnold zdjął mło­demu Fargo worek z głowy.


– Excel­lent – zaczął Kon­rad nie­na­ganną angielsz­czy­zną. – Zawsze się
nie­zmier­nie cie­szę, gdy zawo­dowcy, tacy jak my, się rozu­mieją. To bar­dzo
uła­twia życie. Więc niech pan słu­cha uważ­nie, panie Fargo.


Denis kiw­nął głową na znak, że rozu­mie i jest gotowy.


– Kilka lat temu brał pan udział w pew­nej ope­ra­cji w Nowym Jorku, przed
hote­lem Algo­nquin. Zgi­nęli wtedy kobieta i męż­czy­zna, gdy w ich samo­chód
wje­chała śmie­ciarka. Pan nią kie­ro­wał. Chcemy wie­dzieć, dla­czego pan ich
zabił, kto panu to zle­cił i na czym cała ta ope­ra­cja pole­gała. Rozu­mie
pan, że taka pro­fe­sjo­nalna orga­ni­za­cja jak my – cią­gnął Kon­rad,
wczu­wa­jąc się w rolę ofi­cera wywiadu bry­tyj­skiego – musi do końca
wyja­śnić takie zaszło­ści i nie może sobie pozwo­lić, aby przed
osta­tecz­nym zamknię­ciem sprawy jakie­kol­wiek wąt­pli­wo­ści zaciem­niały
obraz. Od tej pory może pan odpo­wia­dać i mówić spon­ta­nicz­nie, bez
naszego zezwo­le­nia.


Gdyby Denis Fargo stał, to teraz bez wąt­pie­nia ugię­łyby się pod nim nogi
i musiałby usiąść. Ale ponie­waż już sie­dział, przy­wią­zany do meta­lo­wego
krze­sła, więc tylko jęk­nął cichutko, przy­mknął oczy i pomy­ślał: Kurwa,
ta pie­przona sprawa dopa­dła mnie po tylu latach. Jak oni mnie zna­leźli?
Więc to jed­nak Bry­tole, bo nikt inny by się do mnie nie doko­pał. Tylko
my i MI6 jeste­śmy w sta­nie zna­leźć każ­dego, gdzie­kol­wiek by się scho­wał.
A prze­cież ta kobieta i ten facet to byli ich ludzie. Niech to szlag! Co
im powie­dzieć? Prawdę, kurwa. W taki stop­niu, w jakim mogę. Prze­cież na
pewno wszyst­kiego nie wie­dzą, bo ina­czej mnie by tu nie było. Ale
spo­koj­nie, Denis – dys­cy­pli­no­wał się – to w końcu sojusz­nicy, a nie
jakieś dzi­kusy z Pol­ski, skąd chyba ta para pocho­dziła. Więc to jed­nak
prawda, co mówią o MI6, dobrzy są ci Bry­tole – prze­mknęło mu przez myśl.


– To był wypa­dek, przy­się­gam. Po co miał­bym zabi­jać tych ludzi? Byłem
prze­ko­nany, że ucie­kają, i chcia­łem ich przy­blo­ko­wać. Nie pora­dzi­łem
sobie z tą śmie­ciarką. Jakby mi nogę przy­lu­to­wało do pedału gazu. To
trwało sekundę. Bar­dzo żałuję, że tak się stało i że oni zgi­nęli. Ich
śmierć była bez sensu. Niby kto mógłby z tego odnieść jakąś korzyść?
Odwrot­nie, same kło­poty i kom­pli­ka­cje. Nikomu nie­po­trzebne. A naj­mniej
mnie. Powie­dział­bym to wam przy drinku. Nie­po­trzeb­nie się tru­dzi­li­ście z tym całym cyr­kiem i upro­wa­dze­niem – tłu­ma­czył Denis, powoli odzy­sku­jąc
spo­kój i pew­ność sie­bie. – Ale wam wyba­czam. No hard feelings!


– Jestem skłonny panu uwie­rzyć, że to był przy­pa­dek i że zabi­cie tych
ludzi mogło nie być zapla­no­wane. Ale życie mnie nauczyło, że nie­winne z pozoru przy­padki mają nie­kiedy dru­gie albo trze­cie dno. Myślę, że tak
jest i w tej spra­wie. Dobie­ra­nie się do tego dru­giego lub trze­ciego dna
pozwoli też stwier­dzić, czy postą­pi­li­śmy słusz­nie i prze­wi­du­jąco,
spro­wa­dza­jąc pana w to miej­sce. Na czym pole­gała ope­ra­cja FBI, w któ­rej
brał pan udział?


– No prze­cież pan wie, kto to nadał… – zaczął Ame­ry­ka­nin.


W jego stronę ruszył kwa­dra­towy męż­czy­zna z ręką pod­nie­sioną do ciosu i Denis już się sku­lił przed ude­rze­niem, ale w ostat­niej chwili Anglik
powstrzy­mał osiłka.


– Zła odpo­wiedź! To, co ja wiem, nie ma zna­cze­nia – mówił Kon­rad. –
Ważne jest to, co pan wie! Pro­szę więc odpo­wie­dzieć na pyta­nie.


– Mie­li­śmy po pro­stu śle­dzić tych dwoje, usta­lać wszel­kie ich kon­takty.
Wyglą­dało na to, że mieli się z kimś spo­tkać w Nowym Jorku, i cho­dziło o usta­le­nie z kim. Jak się póź­niej dowie­dzia­łem, FBI reali­zo­wało tę
inwi­gi­la­cję na zle­ce­nie MI6. Ale to, jak zakła­dam, pan powi­nien wie­dzieć
naj­le­piej…


– I co przy­nio­sła inwi­gi­la­cja tej pary?


– Nic. Nie udało się namie­rzyć żad­nego ich kon­taktu. Wyglą­dało raczej na
to, że są w Nowym Jorku na krót­kich waka­cjach.


– Skąd pew­ność, że zle­ce­nie pocho­dziło od MI6?


– Ojciec mi póź­niej powie­dział. Infor­ma­cje miał od swo­jego przy­ja­ciela
Car­sona, szefa biura FBI w Nowym Jorku. Natych­miast po incy­den­cie zja­wił
się tam wkur­wiony przed­sta­wi­ciel wywiadu bry­tyj­skiego. Jakiś lord.
Nazy­wał się Gib­bons.


Kon­rad prze­rwał na chwilę prze­słu­cha­nie, a Arnold narzu­cił na głowę
Denisa czarny worek.


– Więc to jed­nak Anglicy kazali pier­wot­nie ich śle­dzić – skon­sta­to­wał
Domi­nik. – Czyżby jesz­cze odprysk sprawy Han­kego? Usta­limy to w Lon­dy­nie. Przejdźmy teraz do kanału nar­ko­ty­ko­wego i udziału CIA.
Dla­czego pod­łą­czyli się pod akcję FBI, bo mnie­mam, że tak było. To jest
to dru­gie dno. Albo i trze­cie.


Kon­rad znów zajął miej­sce naprze­ciwko Ame­ry­ka­nina, a Arnold zdjął z jego
głowy worek.


– To wszystko, co ma pan do powie­dze­nia w tej spra­wie?


– Tak. Jak mówi­łem, to był nie­szczę­śliwy wypa­dek – odparł Denis.


– Jak pan tra­fił z FBI do CIA? – zapy­tał znie­nacka Kon­rad. – To raczej
nie­ty­powy trans­fer.


Denis poczuł przy­pływ fali gorąca. Opa­nuj się – mówił do sie­bie. To
logiczne pyta­nie. Nie będę im ściem­niał, że nie jestem w CIA, bo i tak
wie­dzą.


– Ojciec miał jakieś zna­jo­mo­ści w Agen­cji. Po zwol­nie­niu z FBI
pomy­śle­li­śmy, że zmiana oto­cze­nia dobrze mi zrobi…


– Jakie zna­jo­mo­ści miał tatuś w CIA? – docie­kał Kon­rad. – Przed­sta­wił
pana komuś? Jak to było?


– Nie wiem, jakie miał zna­jo­mo­ści. Pole­cono mi po pro­stu zgło­sić się do
sta­cji CIA w Nowym Jorku.


– Po pro­stu? A w chwili zda­rze­nia pod hote­lem Algo­nquin jakie pan
oso­bi­ście miał zna­jo­mo­ści w CIA?


– Ja? Żad­nych… – zaczął Denis i natych­miast poczuł mocne ude­rze­nie w twarz.


– Zła odpo­wiedź! – sko­men­to­wał spo­koj­nie Kon­rad. – Musi mi pan podać
jakieś nazwi­sko, abym mógł się prze­ko­nać i uwie­rzyć, że mówi pan prawdę.


Ni­gdy nie poda­waj nikomu nazwisk kole­gów ofi­ce­rów CIA – wbi­jano mu do
głowy na szyb­kich kur­sach szko­le­nio­wych Agen­cji przed wysła­niem do
Bra­zy­lii. To zasada pod­sta­wowa i naj­waż­niej­sza – pod­kre­ślano.


Co mówić? – myślał gorącz­kowo Denis. Zaraz znowu dostanę w ryj od tego
kwa­dra­to­wego. Co mówić? Chciało mu się jed­no­cze­śnie pła­kać i wyć z wście­kło­ści, że zna­lazł się w takiej sytu­acji.


Zanim zdą­żył coś sen­sow­nego wymy­ślić, do prze­słu­chu­ją­cego Anglika
przy­su­nął się męż­czy­zna dotych­czas sie­dzący nieco w tyle i nie­za­bie­ra­jący głosu. Zaczął mówić w języku, któ­rego Denis nie rozu­miał,
ale uświa­do­mił sobie, że to nie­miecki.


– Słu­chaj, śmie­ciu – mówił powoli Domi­nik, a Kon­rad tłu­ma­czył z nie­miec­kiego na angiel­ski. – Ludzie, któ­rych zabi­łeś, to byli moi
naj­bliżsi przy­ja­ciele. Pan puł­kow­nik – tutaj wska­zał głową na Kon­rada –
który tak pięk­nie z tobą roz­ma­wia w twoim ojczy­stym języku, nie jest w tę sprawę tak mocno zaan­ga­żo­wany jak ja. A ja jestem bar­dzo mocno
zaan­ga­żo­wany. Więc albo powiesz nam dokład­nie wszystko, co wiesz, albo
pan, który do tej pory gła­skał cię po buzi, weź­mie się za cie­bie na
poważ­nie. A więc jesz­cze raz: jakie mia­łeś zna­jo­mo­ści w CIA, gdy zabi­łeś
moich przy­ja­ciół?


Kim jest ten facet? – zasta­na­wiał się Denis. I dla­czego ten Bry­tol
pozwala, żeby mi gro­ził? Mimo trud­nej sytu­acji, w jakiej się zna­lazł,
posta­no­wił przejść do kontr­ataku.


– Panie puł­kow­niku – zaczął mówić z deter­mi­na­cją – jako ofi­cer
sojusz­ni­czego wywiadu bry­tyj­skiego rozu­mie pan, że potrak­to­wano mnie w spo­sób nie­do­pusz­czalny i sprzeczny z wszel­kimi zasa­dami współ­pracy
pomię­dzy naszymi służ­bami. Jeżeli chce pan coś wie­dzieć, to pro­szę
zwró­cić się drogą for­malną do moich prze­ło­żo­nych. Ja sta­now­czo
pro­te­stuję i pro­szę mnie natych­miast uwol­nić!


Kon­rad, który uważ­nie słu­chał wypo­wie­dzi więź­nia, z satys­fak­cją
odno­to­wał, że wie­rzy on w suge­stię, iż ma do czy­nie­nia z bry­tyj­skim
wywia­dem. Doszedł zara­zem do wnio­sku, że trzeba już skoń­czyć z tą
maska­radą. Co prawda dzięki niej młody Fargo potwier­dził przy­na­leż­ność
do FBI i CIA – bo dla­czego miałby to ukry­wać przed sojusz­ni­czą służbą
bry­tyj­ską? – ale też prze­stał się bać prze­słu­chu­ją­cych go „sojusz­ni­ków”.
Jego ostat­nia wypo­wiedź świad­czyła, że przy tym sce­na­riu­szu już nic
cie­ka­wego nie powie. Nale­żało zatem przejść do kolej­nego etapu
prze­słu­cha­nia i Kon­rad posta­no­wił zagrać va banque.


– Godna podziwu sta­now­czość i odwaga – rzekł, ale w taki spo­sób i takim
tonem, że Denis nie mógł się zorien­to­wać, czy mówi poważ­nie, czy też
sobie kpi. – Ale widzi pan, panie Fargo, cały pro­blem polega na tym, że
ja nie jestem puł­kow­ni­kiem wywiadu bry­tyj­skiego…


W tym momen­cie Kon­rad zawie­sił teatral­nie głos i z lek­kim roz­ba­wie­niem
patrzył na Ame­ry­ka­nina, który spra­wiał wra­że­nie, jakby ta wia­do­mość do
niego nie dotarła.


– Ow­szem, jestem puł­kow­ni­kiem. Ale SS. U nas to się nazy­wało
SS-Standartenführer. Sły­sza­łeś o takiej orga­ni­za­cji? – Mówiąc to, Kon­rad
pod­cią­gnął wysoko rękaw kom­bi­ne­zonu i poka­zał więź­niowi
cha­rak­te­ry­styczny tatuaż. – Poroz­ma­wiajmy teraz po naszemu.


Wydał krótką komendę po nie­miecku. Do zwią­za­nego dosko­czyli Arnold i Domi­nik, chwy­cili krze­sło, pod­nie­śli je razem z więź­niem i przy­sta­wili
tyłem do napeł­nio­nej wanny. Powoli zaczęli prze­chy­lać krze­sło z przy­wią­za­nym do niego czło­wie­kiem, aż jego głowa zna­la­zła się pod wodą.


Zanim Denis prze­tra­wił to, co przed chwilą usły­szał, woda zaczęła wle­wać
mu się do gar­dła wszel­kimi moż­li­wymi otwo­rami – nosem, uszami, ustami.
Czuł, że za chwilę się udusi. Dłońmi panicz­nie ści­skał sie­dze­nie
krze­sła, jakby miało mu to pomóc w wycią­gnię­ciu głowy spod wody.


– To się nazywa prak­tyczne oka­za­nie i demon­stra­cja metod i narzę­dzi
per­swa­zji – obja­śniał Arnold. – Tro­chę w tym impro­wi­za­cji, ale w dopusz­czal­nych gra­ni­cach.


– Nie utopmy go przed­wcze­śnie – rzekł spo­koj­nie Domi­nik, obser­wu­jąc
bąbelki powie­trza, które wydo­by­wały się z ust Ame­ry­ka­nina. Trzy­mał mocno
krze­sło z więź­niem, gotów w każ­dej chwili wycią­gnąć jego głowę spod
wody.


– Nie ma obawy – odparł Arnold ze zna­jo­mo­ścią rze­czy. – To młody
czło­wiek, pojemne płuca. Dopóki ści­ska krze­sło, reaguje pra­wi­dłowo.


– No wła­śnie, nie wyle­wajmy dziecka razem z kąpielą – wtrą­cił Kon­rad,
który do każ­dej sytu­acji lubił dopa­so­wać sto­sowne powie­dze­nie, i wszy­scy
się uśmiech­nęli.


Do wanny pod­szedł zacie­ka­wiony Gerard.


– Zoba­czymy, ile trzeba go będzie kąpać, zanim zacznie gadać sen­sow­nie –
rzu­cił. – Ktoś ma ochotę na jakiś zakła­dzik?


Ale chęt­nych nie było.


– Dobra, do góry z nim! – rzekł Arnold.


Manew­ru­jąc krze­słem, Arnold i Domi­nik wycią­gnęli głowę Fargo spod wody i posta­wili je na nogach. Denis łap­czy­wie wcią­gał powie­trze, plu­jąc
jed­no­cze­śnie, krztu­sząc się i kasz­ląc.


Był kom­plet­nie zasko­czony. Nie mógł pozbie­rać myśli. Kolejny siar­czy­sty
poli­czek wybił go natych­miast ze stanu roz­ko­ja­rze­nia.


– To na począ­tek, młody przy­ja­cielu – zwró­cił się do niego Kon­rad. – Ten
kwa­dra­towy dżen­tel­men to mistrz tor­tur. Też z SS, jak może już się
domy­śli­łeś. Za chwilę obja­śni ci szcze­gó­łowo, do czego służą te
wszyst­kie przed­mioty i zwie­rzątka zgro­ma­dzone na dużym stole. Bo już
wiesz, do czego służy wanna. Angiel­ski naszego kolegi jest na tyle
poprawny, że powi­nie­neś wszystko zro­zu­mieć, ale chęt­nie pomogę w tłu­ma­cze­niu. Gdy mistrz skoń­czy wykład, to zasta­no­wimy się, co dalej.
Słu­chaj uważ­nie.


Ja chyba śnię! – pomy­ślał Denis, gdy z tru­dem doszedł do sie­bie po
pod­to­pie­niu. Co tu robi SS? Prze­cież ludzie, któ­rych roz­je­cha­łem w Nowym
Jorku, byli z Pol­ski, a ona do tego Żydówka. Poza tym jakoś zwią­zani z Bry­to­lami. Skąd SS? Ale nie miał wąt­pli­wo­ści, że męż­czy­zna z tatu­ażem
pod pachą mówi prawdę. Nic dziw­nego, że mię­dzy sobą roz­ma­wiają po
nie­miecku. Wie­dział też, że po woj­nie byli eses­mani roz­pro­szyli się po
całym świe­cie, ima­jąc się róż­nych zajęć i słu­żąc licz­nym wywia­dom.
Ame­ry­kań­skiemu także. Mówiło się o tym zarówno w FBI, jak i CIA.


Jeden z tych face­tów powie­dział, że zabici to jego bli­scy przy­ja­ciele –
przy­po­mniał sobie Denis. Czyżby Polak? Z eses­ma­nami? Może ich wyna­jął
albo robią razem brudne inte­resy. Może to ich kanał nar­ko­ty­kowy
chcie­li­śmy roz­wa­lić w Nowym Jorku? Kurwa, nie jest dobrze! Ale mnie
pode­szli z tym bry­tyj­skim wywia­dem. Skąd ten Standartenführer tak bie­gle
zna angiel­ski?


Denis sta­rał się porząd­ko­wać cha­otyczny natłok myśli. Zdał sobie nagle
sprawę, że jest w rękach ludzi, któ­rym zabił przy­ja­ciół i któ­rych
inte­resy on i jego kole­dzy z CIA naj­praw­do­po­dob­niej mocno naru­szyli.
Czuł instynk­tow­nie, że to ludzie nie­bez­pieczni, nawy­kli do zabi­ja­nia i tor­tu­ro­wa­nia. Żarty się skoń­czyły – doszedł do wnio­sku. Jeśli nie zacznę
mówić, to mnie zabiją. Powoli i bole­śnie. Co robić? Z tych bez­ład­nych
roz­my­ślań wyrwał go głos kwa­dra­to­wego męż­czy­zny.


– Pro­szę o uwagę! – zaczął mówić Arnold do prze­słu­chi­wa­nego. – Będę
obja­śniał powoli i dokład­nie, jak zamie­rzam cię prze­ko­nać do mówie­nia
prawdy i tylko prawdy, jak na Sądzie Osta­tecz­nym. Tor­tura wodna, któ­rej
doświad­czy­łeś, to uświę­cona wie­lo­wie­kową tra­dy­cją ulu­biona metoda
Świę­tej Inkwi­zy­cji. Jej pod­sta­wową zaletą jest to, że można ją sto­so­wać
wie­lo­krot­nie, nie naru­sza powłoki cie­le­snej, a więc nie bru­dzi warsz­tatu
pracy. Bez­po­śred­nio po niej w cza­sach Świę­tej Inkwi­zy­cji sto­so­wano dla
rów­no­wagi ogień. My zasto­su­jemy prąd, gdyż rów­nież posiada zaletę
wie­lo­krot­nego wyko­rzy­sta­nia, nie naru­sza powłoki cie­le­snej, a zatem, tak
jak pod­ta­pia­nie, nie bru­dzi warsz­tatu pracy. W akwa­riach mamy gady,
płazy, pająki i różne robale. Zwłasz­cza bra­zy­lij­skie sto­nogi olbrzymy
wydają się cie­kawe. Nie wszy­scy ludzie lubią takie żyjątka. Zoba­czymy,
jak ty się do nich odno­sisz.


Mówiąc to, Arnold zaczął suk­ce­syw­nie wyj­mo­wać z kolej­nych akwa­riów
roz­ma­ite dorodne okazy i przy­kła­dać je Deni­sowi do twa­rzy, a następ­nie
do innych czę­ści ciała.


Domi­nik, Kon­rad i Gerard, przy­glą­da­jąc się od czasu do czasu temu, co
robi Arnold, wymie­niali pomię­dzy sobą uwagi.


– Zaszo­ko­wa­łeś go swoją przy­na­leż­no­ścią woj­skową, panie Standartenführer
– rzekł Domi­nik. – Dobra zagrywka. Zupeł­nie nie był na to przy­go­to­wany.
Gra­tu­luję roli ofi­cera MI6.


– Tak, to było świetne – sko­men­to­wał Gerard. – Już się roz­luź­nił, że
jest z sojusz­ni­kami i wszystko się wyja­śni, zhar­dział nawet, a tu buch!


– Nadzieja umiera ostat­nia. A jego wła­śnie umarła, gdy pod­nio­słem rękaw
i zoba­czył tatuaż SS. Teraz wie, że jest w rękach wroga.


Do roz­ma­wia­ją­cych pod­szedł Arnold.


– Oce­niam, że jest gotów do roz­mowy. Pró­buje to ukryć, ale prze­ra­żają go
pająki i te wiel­kie bra­zy­lij­skie sto­nogi. Myślę, że się nie mylę co do
jego goto­wo­ści, ale zróbmy tak. Zacznę pod­łą­czać go do aku­mu­la­tora i pusz­czę pierw­szy lekki prąd. Powi­nien pęk­nąć.


Przy­go­to­wa­nia zajęły Arnol­dowi parę minut. Denis, który nie­na­wi­dził
wszel­kiego robac­twa, odkąd jako nasto­la­tek wlazł do wyschnię­tej studni i nie mogąc z niej wyjść, przez pół dnia wal­czył z obła­żą­cym go
paskudz­twem, docho­dził do sie­bie po pre­zen­ta­cji zawar­to­ści akwa­riów.
Wtedy ze studni wycią­gnął go ojciec, uwal­nia­jąc od jej kosz­mar­nych
miesz­kań­ców. Uprzy­tom­nił sobie aż nazbyt dobrze, że tym razem ani
ojciec, ani nikt inny mu nie pomoże.


Zaczy­nała ogar­niać go roz­pacz i poczu­cie bez­na­dziei. Weź się w garść,
oni wła­śnie tego chcą – pró­bo­wał zapa­no­wać nad stra­chem. W tej samej
chwili ude­rze­nie prądu na krótko go spa­ra­li­żo­wało. Miał wra­że­nie, jakby
prze­szył go ogień, a jed­no­cze­śnie w jego orga­ni­zmie coś wybu­chało.
Zwiot­czały, osu­nął się na krze­śle i gdyby nie więzy, spadłby na pod­łogę.
Opusz­czały go siły i czuł, że dłu­żej nie wytrzyma. Ledwo sły­szal­nym
gło­sem wymam­ro­tał:


– Dosyć!


Miej­sce na krze­śle tuż przed nim zajął mówiący piękną angielsz­czy­zną
SS-Standartenführer.


– Odpo­wiedz. Kogo zna­łeś w CIA w chwili zda­rze­nia przed hote­lem
Algo­nquin? – powtó­rzył pyta­nie Kon­rad.


– Henry’ego Lod­gera. To mój daleki krew­niak – wyszep­tał Ame­ry­ka­nin.


– Kogo jesz­cze?


– Ricka San­mar­tina.


– No widzisz. To nie było takie trudne – pochwa­lił więź­nia Kon­rad i przy­su­nął mu do ust szklankę wody. Denis pił łap­czy­wie. – Opo­wiedz mi o kanale nar­ko­ty­ko­wym z Ame­ryki Połu­dnio­wej, który pro­wa­dzi­cie z mafią
sycy­lij­ską w Nowym Jorku. No i o tym, dla­czego zgi­nęli nasi ludzie –
kon­ty­nu­ował.


Wie­dzą wszystko i każą mi potwier­dzać – pod­po­wia­dał Deni­sowi udrę­czony
umysł. Co mam zro­bić, żeby prze­żyć i wyrwać się stąd?


– Powiem wam, co chce­cie wie­dzieć, a wy i tak mnie zabi­je­cie – pró­bo­wał
się tar­go­wać resztką sił.


– A po co nam mar­twy Ame­ry­ka­nin z CIA? – zapy­tał Kon­rad. – To strasz­nie
kło­po­tliwe. Jak widzisz, my swoje wiemy, a ty masz nam to po pro­stu
potwier­dzić. Jesteś dziel­nym mło­dym czło­wie­kiem. Ja to doce­niam. Ale na
to – wska­zał głową na Arnolda i stół – nie ma moc­nych. Wierz mi. Jeśli
będziesz się opie­rał i krę­cił, to będzie bolało. Bar­dzo. Gdy znu­dzimy
się tobą, to dla uroz­ma­ice­nia nasz kolega weź­mie w obroty twoją śliczną
przy­ja­ció­łeczkę. Chyba ma na imię Maria, o ile się nie mylę? Wiesz,
kobiety prze­słu­chuje się nieco ina­czej niż męż­czyzn. On może ci to
szcze­gó­łowo wyja­śnić, jeśli chcesz. No, to jak będzie, panie Fargo?


Imię Marii wyrwało Denisa z odrę­twie­nia spo­wo­do­wa­nego przej­ściem prądu
przez jego ciało. Skur­wy­syny! – pomy­ślał. Nie wytrzy­mam, jeśli to
kwa­dra­towe bydlę zacznie jej doty­kać. Ble­fują? Ale nawet jeśli nie, to
jak długo wytrzy­mam?


Sie­dzący przed nim męż­czy­zna poło­żył mu coś na kola­nie. Były to czer­wone
koron­kowe maj­teczki. Nie­dawno wła­śnie takie kupił Marii i uwiel­biał, gdy
miała je na sobie pod­czas ostat­nich ran­dek w jego miesz­ka­niu.


– Żebyś nie myślał, że ble­fu­jemy – wyja­śnił Kon­rad, jakby czy­ta­jąc w myślach więź­nia. – Jeżeli jesz­cze nie jesteś prze­ko­nany, to za chwilę
mogę ci przy­nieść jej palec z pier­ścion­kiem z malut­kim szma­rag­dem
kolum­bij­skim.


Denis pod­niósł wzrok na mówią­cego. Wie­dział, że nie ble­fuje, bo sam jej
wła­śnie kupił taki pier­ścio­nek. Zaczął mówić: o Wuju Toma­sie i jego
krew­nym Ricku San­mar­ti­nie, kanale nar­ko­ty­ko­wym CIA, Mar­ti­nie Van Ver­cie
i jego rodzi­nie i o tym, dla­czego chcieli nastra­szyć Inez i Ratza.


– Tomaso nam ich wysta­wił i poin­for­mo­wał, że mon­tują kanał nar­ko­ty­kowy.
CIA nie chciała takiej kon­ku­ren­cji, to zna­czy Van Vert i San­mar­tino nie
chcieli. Na ich pole­ce­nie dałem cynk do biura FBI, żeby objąć ich
kon­trolą ope­ra­cyjną jako han­dla­rzy nar­ko­ty­ków, i tak się stało. Mia­łem
puk­nąć ich samo­chód, bo niby myśla­łem, że ucie­kają. Cho­dziło o to, by
dopro­wa­dzić do ich wyle­gi­ty­mo­wa­nia i wyda­le­nia na zawsze z Ame­ryki. Jako
sygnał dla orga­ni­za­to­rów kanału, że Nowy Jork to nie­bez­pieczny teren
poza ich zasię­giem. Ale ni­gdy nie chcia­łem tych dwojga zabić,
przy­się­gam. To był idio­tyczny, nikomu nie­po­trzebny wypa­dek – mówił
Denis. – Puść­cie dziew­czynę, ona nic nie wie!


– A dla­czego myślisz, że ją mamy? – zapy­tał Kon­rad. – Na razie mamy
tylko jej majtki. A może zresztą nie jej? Nie chcę, żeby ona wie­działa,
że cię tutaj zapro­si­li­śmy. Po co ją w to mie­szać? Zamiast cię zabić,
wolę, żebyś dla nas pra­co­wał. Nasz czło­wiek w kanale nar­ko­ty­ko­wym CIA.


Denis zanie­mó­wił, ale w jego umy­śle zatliła się iskierka nadziei.
Shit! – pomy­ślał nagle. Jest szansa, że wyjdę z tego gówna. Jeżeli
tylko to mądrze roze­gram i prze­ko­nam tych face­tów, że zro­bię, co zechcą.


– A teraz odpocz­nij tro­chę, a ja nara­dzę się z kole­gami – rzekł Kon­rad.
– I pomyśl o tym, co przed chwilą powie­dzia­łem.


Arnold nało­żył na głowę więź­nia worek i pod­szedł do pozo­sta­łych, któ­rzy
zabrali krze­sła i znów usie­dli poza zasię­giem słu­chu mło­dego Fargo.


– Sądzę, że mówi prawdę. Abs­tra­hu­jąc od logiki jego wypo­wie­dzi, to
mimika twa­rzy, oczy, ton głosu wyka­zują, że nie kła­mie – refe­ro­wał
Arnold. – Nie widzę potrzeby dal­szych tor­tur.


– To roz­wiąż go, dopro­wadź do porządku, daj mu coś jeść i pić, bo już
świta – pole­cił Kon­rad. – Maglu­jemy go już pra­wie osiem godzin i jesz­cze
umrze nam z głodu.


– Po ośmiu dniach to może tak – mruk­nął pod nosem Arnold i poszedł
wyko­nać pole­ce­nie SS-Standartenführera.


– Myślę, że jest dobrze – zwró­cił się Kon­rad do Domi­nika i Gerarda,
wyraź­nie z sie­bie zado­wo­lony.


– Pier­do­lony pech – rzekł posęp­nie Gerard. – Inez i Ratz zna­leźli się w złym miej­scu, w złym cza­sie i w zasięgu dzia­ła­nia tego dyle­tanta Fargo.
Jebany rekrut.


– Dzię­kuję ci, Kon­ra­dzie, za dobrą robotę – ode­zwał się Domi­nik. – Znamy
więc prawdę o ich śmierci. Ta wie­dza współ­gra z tym, co udało się zebrać
do tej pory z innych źró­deł. Ale nie zmie­nia to faktu, że ich zabili,
umyśl­nie czy nieumyśl­nie, w rezul­ta­cie poro­nio­nej akcji.


– Tomaso nas po pro­stu zdra­dził – zauwa­żył Gerard – i wysta­wił CIA.
Zabi­ja­łem ludzi za nie­po­rów­ny­wal­nie mniej­sze prze­wi­nie­nia.


– Ja też – rzekł Domi­nik. – U mnie jest na liście do pia­chu. To mafia,
więc nikt się spe­cjal­nie nie zdziwi. Ale kole­dzy z CIA to już tro­chę
inna sprawa. Wywiady dziś się tak nie zabi­jają jak w pięk­nych latach
pięć­dzie­sią­tych. Obo­wią­zują nie­pi­sane zasady i zna­ko­mita więk­szość służb
ich prze­strzega. A San­mar­tino, Lod­ger i ten Van Vert nie zginą prze­cież
wszy­scy w wypad­kach samo­cho­do­wych.


– Wszy­scy nie – zgo­dził się Gerard. – Bo i po co? To byłoby podej­rzane.
Bywa gor­sza zemsta. Mało cier­pisz z powodu śmierci Inez? Prze­cież nam
się nie spie­szy, mamy czas na obmy­śle­nie cze­goś naprawdę fine­zyj­nego.


Domi­nik popa­trzył na Gerarda smut­nym, ale dra­pież­nym wzro­kiem.


– Cier­pię, ale wiem też, jak zadać cier­pie­nie.


– Wszy­scy wiemy – włą­czył się do roz­mowy zamy­ślony do tej pory Kon­rad. –
Nie dawało mi spo­koju nazwi­sko Van Vert. Holen­der­skie. Dosyć nie­ty­powe
jak na Stany Zjed­no­czone. Ale sko­ja­rzy­łem. Jest klan Van Ver­tów, który
należy do pię­ciu naj­bo­gat­szych rodzin w Ame­ryce, ale tak nie­ofi­cjal­nie,
bo ponoć unika roz­głosu. Mar­tin Van Vert może być z nimi spo­krew­niony.
Zresztą młody Fargo zaraz nam powie.


– No to mie­li­by­śmy god­nych prze­ciw­ni­ków – stwier­dził Domi­nik.


– I potęż­nych – dodał Gerard. – A takich zawsze jest gdzie ude­rzyć.


– Chcesz wer­bo­wać tego Ame­ry­ka­nina? – zapy­tał Domi­nik, zwra­ca­jąc się do
Kon­rada.


– Dopy­tam go w naszej spra­wie, prze­wer­tuję z nim jego czarny notes,
poga­dam o współ­pracy. Jeżeli się zgo­dzi, to pro­po­nuję wypu­ścić go w nie­dzielę rano. Jeśli posta­no­wił nas kiwać, to ruszy pędem do amba­sady
ame­ry­kań­skiej, bo tylko tam będzie czuł się bez­pieczny po naszych
poga­dan­kach. Zdą­żymy go wtedy prze­chwy­cić i puk­nąć. Nato­miast jeśli
rze­czy­wi­ście myśli o współ­pracy, to pobie­gnie do Marii zoba­czyć, co z nią, albo do sie­bie i do niej zadzwoni.


– Prze­ma­wia przez cie­bie pasja wywia­dow­cza, panie Standartenführer. Ale
ryzyko jest za duże i zbyt wiele czyn­ni­ków, nad któ­rymi nie będziemy
mieli kon­troli – spo­koj­nie ana­li­zo­wał sytu­ację Domi­nik, któ­remu pomysł
wer­bunku Ame­ry­ka­nina coraz mniej się podo­bał. Po pierw­sze, dowie­dział
się tego, na czym mu naj­bar­dziej zale­żało, a po dru­gie, w CIA miał już
agenta. – W amba­sa­dzie może wszystko syp­nąć rów­nie dobrze w ponie­dzia­łek
lub we wto­rek. Prze­cież nie zabro­nisz mu tam cho­dzić, wręcz odwrot­nie,
bo to kopal­nia infor­ma­cji. Już wie o nas bar­dzo dużo. Jed­no­cze­śnie
powie­dział nam wszystko, co chcie­li­śmy wie­dzieć o śmierci Inez i Ratza.
My nie pro­wa­dzimy roz­pra­co­wa­nia CIA, my jeste­śmy od prze­mytu nar­ko­ty­ków
i zara­bia­nia wiel­kiej kasy. Żadne infor­ma­cje, któ­rych mógłby nam
dostar­czyć w naj­bliż­szym cza­sie na temat CIA czy cze­go­kol­wiek innego,
nie są warte tego, co może o nas wypa­plać swoim kum­plom. To by zagro­ziło
wszyst­kim naszym ope­ra­cjom, wszę­dzie. Ani CIA, ani MI6, KGB czy inni nie
wie­dzą zbyt wiele o naszej struk­tu­rze. Tro­chę szcze­gó­łów znają zaufani
ludzie w Mosa­dzie, a jesz­cze mniej Polacy. Wolał­bym, żeby tak pozo­stało.


– Domi­nik ma rację – wyra­ził swoją opi­nię Gerard. – Wiel­kie ryzyko. Czy
chciał­byś, Kon­ra­dzie, pro­wa­dzić takiego agenta, bojąc się, że może cię w każ­dej chwili syp­nąć, że na kolejne spo­tka­nie przy­je­dzie z obstawą,
która cię zgar­nie i pogada z tobą tak jak my dzi­siaj z nim? Już ci nie
zazdrosz­czę tych nie­prze­spa­nych nocy.


– Ale ase­ku­ranci! Co za brak fan­ta­zji! – spon­ta­nicz­nie wykrzyk­nął
Kon­rad, ale natych­miast zmie­nił ton i kon­ty­nu­ował już poważ­niej. –
Żar­tuję oczy­wi­ście. Chyba macie rację. Za dużo o nas wie i nie jeste­śmy
go w sta­nie do końca skon­tro­lo­wać, nawet jeśli zgo­dzi się na współ­pracę.
Szkoda, a mógł być taki piękny wer­bu­nek.


– To go zawer­buj. Wtedy powie ci jesz­cze wię­cej i zro­bimy próbę –
zapro­po­no­wał nagle Domi­nik.


– Poważ­nie mówisz? – spy­tał zain­try­go­wany Kon­rad, już delek­tu­jąc się
wyzwa­niem, które go cze­kało.


– Oczy­wi­ście. Albo zda egza­min, albo nie zda – odparł Domi­nik.


Gerard spoj­rzał na twarz Domi­nika. Ryso­wał się na niej ten dra­pieżny
wyraz, który widy­wał czę­sto, gdy jego przy­ja­ciel pla­no­wał czy­jąś zgubę.
Nic więc nie powie­dział, jedy­nie uśmiech­nął się lekko pod nosem.
  
28 lipca


Arnold wró­cił z wyką­pa­nym, nakar­mio­nym i ubra­nym mło­dym Ame­ry­ka­ni­nem.
Usie­dli przy nie­wiel­kim sto­liku w innej czę­ści hali.


– Jest tylko twój – zwró­cił się Domi­nik do Kon­rada. – Zrób z niego Matę
Hari.


Kon­rad pod­szedł do sto­lika, przy któ­rym sie­dzieli młody Fargo i Arnold.
Ten ostatni z ulgą wstał i zaczął porząd­ko­wać swój warsz­tat pracy.
Kon­rad usiadł naprze­ciwko Ame­ry­ka­nina i wyjął czarny notes.


– Opo­wiesz mi wszystko, o czym tu napi­sa­łeś – zapro­po­no­wał tonem, z któ­rego nie prze­bi­jała ani prośba, ani pole­ce­nie, jedy­nie stwier­dze­nie
faktu.


– Opo­wiem – zgo­dził się Denis.


Pod­jął już decy­zję, że musi stąd wyjść i prze­żyć. Uświa­do­mił sobie, że
jedy­nym spo­so­bem, aby osią­gnąć ten cel, jest mówić tym ludziom wszystko,
co chcą wie­dzieć, i zga­dzać się na wszystko, czego zażą­dają. Gdy Maria i ja będziemy poza ich zasię­giem, to wtedy zacznę kom­bi­no­wać – pla­no­wał w myślach. Na razie muszę grać ule­głego.


Arnold sprzą­tał swoje narzę­dzia pracy, a Gerard i Domi­nik wyszli, żeby
poin­stru­ować i poroz­sta­wiać ekipy obser­wa­cji, które miały zabez­pie­czać
zwol­nie­nie mło­dego pra­cow­nika CIA. Przy­go­to­wy­wano się na różne warianty,
szy­ko­wano w mie­ście zakryte punkty obser­wa­cji, spraw­dzano łącz­ność
radiową.


Po trzech godzi­nach roz­mowy Kon­rad wie­dział o czar­nym note­sie
Ame­ry­ka­nina tyle co on sam. Były to bar­dzo przy­datne wia­do­mo­ści i Kon­rad
dokład­nie je spi­sał.


– Mar­tin Van Vert – rzekł w zamy­śle­niu. – Pro­szę scha­rak­te­ry­zo­wać tego
czło­wieka.


– To bogaty, pewny sie­bie aro­gant – odparł spon­ta­nicz­nie Denis i zdał
sobie sprawę, że ni­gdy nie darzył go sym­pa­tią. – Wywo­dzi się z jed­nego z naj­bo­gat­szych i naj­star­szych rodów w Sta­nach. Więc były szef CIA Dul­les
i obecny McCone hołu­bili go i hołu­bią, a Mar­tin Van Vert może wła­ści­wie
robić, co chce. Dyrek­tor McCone wywo­dzi się z prze­my­słu zbro­je­nio­wego i świet­nie zna sta­rego Vic­tora Van Verta. Bar­dzo ufa jego synowi. Dla­tego
Mar­tin na­dal kie­ruje pozy­ski­wa­niem czar­nej kasy dla Agen­cji z kanału
nar­ko­ty­ko­wego na Ame­rykę Połu­dniową, o któ­rym wam opo­wie­dzia­łem.
Kie­row­nic­two CIA widocz­nie wycho­dzi z zało­że­nia, że Van Vert jest na
tyle bogaty, że nie będzie sobie przy­własz­czał tych czar­nych fun­du­szy.


– Bo świat, panie Fargo, dzieli się na takich Van Ver­tów, któ­rzy nim
zarzą­dzają, i takich jak pan, któ­rzy im służą i albo gówno z tego mają,
albo same kło­poty, jak pan teraz – zaczął Kon­rad. – Chyba że o to sami
zadbają. Wtedy zaczy­nają kon­tro­lo­wać swoje życie.


– Co pan chce przez to powie­dzieć? – zapy­tał Denis.


– To pro­ste. Jeżeli zacznie pan z nami współ­pra­co­wać, to zosta­nie pan
nie­długo zamoż­nym czło­wie­kiem. Będzie pan mógł wywieźć stąd swoją Marię
i uczy­nić ją szczę­śliwą, o ile oczy­wi­ście ma pan taki zamiar.


– Nic jej nie zro­bi­li­ście? – upew­nił się Denis.


– Oczy­wi­ście, że nie. Nie mogła się na pana docze­kać, więc poszła do
pań­skiego miesz­ka­nia. Nie zastała tam pana, więc wró­ciła do sie­bie i pew­nie pła­cze. Na razie nie było powodu, aby mie­szać ją do tej sprawy, i mam nadzieję, że tak pozo­sta­nie. A co do czer­wo­nych maj­te­czek, to jeden
z naszych ludzi widział, jak pan je kupuje. Kupi­li­śmy więc takie same.
Tak na wszelki wypa­dek – wyja­śnił Kon­rad.


– A to dobre! – wykrzyk­nął wyraź­nie ura­do­wany i odprę­żony Fargo.


– Niech pan mnie posłu­cha, panie Fargo – cią­gnął Kon­rad. – Ja nie
pro­po­nuję panu, aby pan zdra­dził swój kraj, Stany Zjed­no­czone Ame­ryki
Pół­noc­nej. To byłoby nie­godne i wiem, że taką pro­po­zy­cję by pan
odrzu­cił. Ale ope­ra­cja Van Verta nie dość, że jest nie­godna
ame­ry­kań­skiego wywiadu, to jesz­cze zaha­cza o nasz teren i kom­pli­kuje nam
życie. My nie jeste­śmy od poli­tyki, ale od pie­nię­dzy. Pan tkwi w kanale
nar­ko­ty­ko­wym Van Verta i to nas inte­re­suje, a nie ame­ry­kań­skie tajem­nice
pań­stwowe. Bo prze­cież Van Vert to nie Stany Zjed­no­czone.


– Na pewno nie, cho­ciaż Van Ver­to­wie mogą sądzić ina­czej – odpo­wie­dział
Denis ze szcze­ro­ścią, która go zdu­miała.


– Możemy się umó­wić, że infor­ma­cje, które będzie pan nam prze­ka­zy­wał,
ogra­ni­czą się tylko do spraw słu­żą­cych ochro­nie naszych inte­re­sów.
Żad­nych zle­ceń i pytań o poli­tykę Sta­nów Zjed­no­czo­nych tu czy tam,
żad­nych tajem­nic woj­sko­wych, rywa­li­za­cji z komu­ni­zmem i tym podob­nych.
Śmiem powie­dzieć, że jest pan nam coś winien, w końcu zabił pan dwójkę
naszych ludzi. A dla jed­nego z moich kole­gów to była rodzina. To, że
zro­bił pan to nie­umyśl­nie, nie zmie­nia faktu, że naj­chęt­niej ten
czło­wiek by pana z mar­szu roz­wa­lił, bez tego prze­słu­cha­nia i roz­mów.
Tam, skąd pocho­dzi, takie sprawy zała­twia się szybko i tylko w jeden
spo­sób. Ale to roz­sądny czło­wiek i gotów jest dać panu drugą szansę.
Jeżeli popra­cu­jemy razem sku­tecz­nie przez pięć lat, to uznamy, że
spła­cił pan wobec nas ów dług śmierci, i się rozej­dziemy. Pan bogat­szy
o, powiedzmy, pół miliona dola­rów. To jest chyba roz­sądna pro­po­zy­cja. Co
pan na to?


Denis słu­chał z coraz więk­szym zain­te­re­so­wa­niem. Według wszel­kich
stan­dar­dów te żąda­nia były co naj­mniej umiar­ko­wane.


Nie da się ukryć, że zabi­łem ich ludzi i tkwię w ope­ra­cji, która naru­sza
ich inte­resy. Już za to samo mie­liby prawo mnie krop­nąć. A oni chcą
współ­pracy jako rekom­pen­saty. To brzmi nawet fair. Zwłasz­cza w tych
ramach tema­tycz­nych. Rze­czy­wi­ście nie zdra­dzał­bym ame­ry­kań­skich
sekre­tów. Pięć lat i pół miliona dola­rów. Taki szmal urzą­dziłby mnie na
ład­nych parę lat. Ale jestem Ame­ry­ka­ni­nem i ofi­ce­rem CIA. Jak w ogóle
mogę zgo­dzić się na współ­pracę z kim­kol­wiek? To łama­nie zasad! Ale
Dul­les i Van Vert też je łamią, bo zara­bia­jąc czarną kasę dla CIA,
oszu­kują sys­tem ame­ry­kań­ski i pre­zy­denta. A kim ja jestem dla Van
Ver­tów? Narzę­dziem pracy. Zepsuje się, to wezmą następne. Zresztą po co
te dywa­ga­cje… Jeżeli chcę stąd wyjść, to muszę tym ludziom udzie­lić
jedy­nej słusz­nej odpo­wie­dzi.


– Doce­niam to – zaczął Denis – że uła­twia mi pan pod­ję­cie trud­nej dla
ofi­cera wywiadu decy­zji. Żad­nej poli­tyki i ujaw­nia­nia praw­dzi­wych
tajem­nic pań­stwo­wych mojego kraju? – upew­nił się.


– Słowo ofi­cera i dżen­tel­mena – odrzekł uczeń Schel­len­berga.


– Dobrze, zga­dzam się – oznaj­mił Denis Fargo.


– Cie­szę się. Ustalmy więc pewne para­me­try łącz­no­ści – zapro­po­no­wał
Kon­rad – oraz kilka innych spraw na naj­bliż­szą przy­szłość.


Gdy skoń­czyli, Kon­rad zosta­wił Ame­ry­ka­nina pod opieką Arnolda i pod­szedł
do Domi­nika i Gerarda, któ­rzy wró­cili już z mia­sta i sie­dzieli przy
dużym pustym już stole.


– Zgo­dził się – rzekł Kon­rad, przy­sia­da­jąc się do nich, i zdał im krótką
rela­cję z roz­mowy.


– Ja też bym się zgo­dził, żeby stąd wyjść – stwier­dził scep­tycz­nie
Gerard.


– Dobra tak­tyka roz­mowy wer­bun­ko­wej – oce­nił z uzna­niem Domi­nik. –
Pozwo­li­łeś mu zacho­wać god­ność, wyro­bi­łeś poczu­cie winy za szkodę, którą
nam wyrzą­dził, zabi­ja­jąc Inez i Ratza, zde­pre­cjo­no­wa­łeś w jego oczach
prze­ło­żo­nych łamią­cych zasady i war­to­ści, któ­rych powinni strzec. No i per­spek­tywa dużych pie­nię­dzy. Wszystko, co powinno się zna­leźć w pro­po­zy­cji wer­bun­ko­wej nie do odrzu­ce­nia.


– W mie­ście wszystko przy­go­to­wane. Pro­po­nuję wypu­ścić go jutro rano, w nie­dzielę, nie­opo­dal miesz­ka­nia, które wynaj­muje dla Marii – powie­dział
Gerard. – Niech pobie­gnie do niej i zacznie się wypła­ki­wać. Nie mogę się
docze­kać, co jej opo­wie i co osta­tecz­nie zrobi.


– A co obsta­wiasz? – zapy­tał ostroż­nie Kon­rad.


– Będzie chciał zgar­nąć lolitę i jak naj­szyb­ciej schro­nić się w amba­sa­dzie ame­ry­kań­skiej. Następ­nie wypa­plać wszystko, co go spo­tkało, i pozo­wać na boha­tera – wyja­śnił pew­nym tonem Gerard.


– To młody czło­wiek i koła­cze się w nim jesz­cze ide­alizm, więc może
zro­bić coś takiego – rzekł Domi­nik. – Nie do końca chyba zdaje sobie
sprawę, że gdy opo­wie swoim wszystko, to nie będzie boha­te­rem. Van
Ver­to­wie i inni ludzie z Agen­cji stwier­dzą, że dużo nam powie­dział, a na
doda­tek jest i zawsze już będzie kło­po­tliwy. Bo stale będą musieli go
chro­nić przed naszą zemstą. A wywiady nie lubią kło­po­tliwych
pra­cow­ni­ków, któ­rzy par­tolą robotę i któ­rych cią­gle trzeba przed kimś
osła­niać.


– Powiedz mu to, zanim stąd wyj­dzie – zasu­ge­ro­wał Kon­rad.


– To nic nie da – odparł Domi­nik. – Jeżeli zde­cy­duje się nie dotrzy­mać
umowy z nami, to będzie się kie­ro­wał ser­cem, a nie umy­słem. A na to nie
ma rady.


– I co wtedy? – zapy­tał reto­rycz­nie Kon­rad.


– Wtedy ja tam będę – odpo­wie­dział Domi­nik bez emo­cji.


Otwo­rzył butelkę courvo­isiera i nalał do kie­lisz­ków.


– Za pole­głych – rzekł Gerard.


Wypili i poło­żyli się na przy­go­to­wa­nych posła­niach.
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Tej nocy Denis nie mógł zasnąć. Wie­dział, że rano, gdy zosta­nie
uwol­niony, tak jak mu zapo­wie­dziano, będzie musiał pod­jąć ciężką i brze­mienną w skutki decy­zję. Albo lojal­ność wobec CIA i wła­snego kraju,
albo wobec tych ludzi. Trze­ciej drogi nie było. Ale czy kwe­stia
lojal­no­ści wobec ojczy­zny w ogóle wcho­dzi tu w grę? – myślał. Prze­cież
wyraź­nie powie­dzieli, że nie pro­po­nują mi zdrady kraju. Ale CIA to też
Ame­ryka. Czy da się to roz­róż­nić i oddzie­lić? Co by powie­dział ojciec? I co by na moim miej­scu zro­bił? Z kolei jeżeli zdra­dzę tych face­tów, to
będą mnie szu­kać. Marii też. Zna­leźli mnie tutaj, więc znajdą wszę­dzie.
Będę musiał do końca życia się ukry­wać, ucie­kać i oglą­dać przez ramię.


Czy CIA i Van Ver­to­wie zasłu­gują na moją lojal­ność? W końcu to oni
wma­new­ro­wali mnie w tę sytu­ację. Jeżeli pozo­stanę lojalny wobec nich, to
czy oni to doce­nią i pozo­staną lojalni wobec mnie?


Denis uświa­do­mił sobie nagle, że nie może być pewny pozy­tyw­nej
odpo­wie­dzi. Bar­dzo go to zanie­po­ko­iło.


W końcu zasnął wyczer­pany. Wyda­wało mu się, że prze­spał dosłow­nie
minutę, gdy obu­dził go głos mówiący po angiel­sku.


– Pobudka, panie Fargo. Nad­szedł dzień wol­no­ści! – mówił Kon­rad,
sta­ra­jąc się nadać gło­sowi nutę pogod­nego opty­mi­zmu.


Denis zerwał się z posła­nia, jakby się oba­wiał, że prze­trzy­mu­jący go
ludzie roz­my­ślą się i już ni­gdy nie odzy­ska swo­body.


– Napijmy się kawy, zanim pan pój­dzie – zapro­po­no­wał Kon­rad i zapro­wa­dził Denisa do sto­lika, gdzie stały przy­go­to­wane dwie fili­żanki,
meta­lowy eks­pres z kawą i dzba­nu­szek z mle­kiem.


SS-Standartenführer roz­lał kawę do fili­ża­nek.


– Posłu­chaj mnie, Deni­sie – zaczął mówić, prze­cho­dząc nagle na tę
poufałą formę. – Zakła­dam, że możesz mieć mętlik w gło­wie i się
zasta­na­wiać, jak należy postą­pić. Wobec kogo być lojal­nym: swo­ich czy
nas? Teo­re­tycz­nie odpo­wiedź powinna być łatwa: wobec swo­ich, oczy­wi­ście.


Denis nie­omal zakrztu­sił się kawą. Odsta­wił fili­żankę i pil­nie zaczął
słu­chać tego nie­praw­do­po­dob­nego czło­wieka, który chyba dobrze mu życzył.


– Ale, po pierw­sze, czy jesteś pewny, że klika Van Verta w CIA to twoi,
i po dru­gie, jakie będą kon­se­kwen­cje, jeżeli będziesz wobec nich
lojalny, i czy zosta­nie to doce­nione. Układ Van Verta w CIA to grupa
inte­resu, któ­rej wydaje się, że ma receptę na zba­wie­nie świata, a ich
szczytne cele uświę­cają środki, jakimi się posłu­gują. Widzia­łem, jak to
działa w Trze­ciej Rze­szy, zresztą podobne mecha­ni­zmy funk­cjo­nują dzi­siaj
w wielu pań­stwach. Choćby tu, w Bra­zy­lii, gdzie nie­długo woj­sko obali
pre­zy­denta, gło­sząc, że ma receptę na szczę­ście narodu. Ale tak naprawdę
działa przede wszyst­kim we wła­snym inte­re­sie. Jeżeli zacho­wasz lojal­ność
wobec grupy Van Verta i powiesz mu o naszych roz­mo­wach, to będziesz
oczy­wi­ście musiał potwier­dzić, że wyga­da­łeś nam wszystko, bo taka była
cena wol­no­ści. Gdy­byś nie powie­dział, tobyś nie wyszedł stąd w jed­nym
kawałku. Van Vert ni­gdy nie zna­lazł się w takiej sytu­acji, więc nie
zro­zu­mie, że musia­łeś mówić, by prze­żyć. On nadał sobie sta­tus boha­tera
wojen­nego – słusz­nie czy nie, w to nie wni­kam – i ni­gdy nie zej­dzie ze
swo­jego pie­de­stału, aby porów­nać się z tobą. Dla niego naj­waż­niej­sze
będzie to, co nam powie­działeś o nim i jego ope­ra­cji pozy­ski­wa­nia
czar­nej kasy. I po tym cię będzie oce­niał, a nie po tym, że czło­wiek,
któ­remu głodny szczur zaraz zacznie dobie­rać się do pal­ców u rąk, ma
nie­wielki wybór i wąziut­kie pole manewru. Po roz­mo­wie z tobą Mar­tin Van
Vert zda sobie sprawę, że dużo nam powie­działeś, i nie będzie cię za to
kochał. Uświa­domi sobie rów­nież, że będziemy cię dalej ści­gać, aż do
skutku, gdyż byłeś wobec nas nie­lo­jalny. Jeżeli zaś będziemy cię ści­gać,
to przej­rzymy rów­nież cały jego mister­nie uło­żony plan nie­za­leż­nych
finan­sów CIA – nie­le­gal­nych, rzecz jasna, z punktu widze­nia
usta­wo­daw­stwa i wymiaru spra­wie­dli­wo­ści Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Sło­wem, w oczach Van Verta, San­mar­tina i Lod­gera sta­niesz się cał­ko­wi­cie
bez­u­ży­teczny, a nade wszystko kło­po­tliwy. Bar­dzo kło­po­tliwy, bo będziesz
wyma­gał cią­głej ochrony, co ścią­gnie na nich groźbę dekon­spi­ra­cji
dzia­łań. Van Vert może nie korzy­sta z tej czar­nej kasy dla sie­bie, bo
nie musi, skoro jest bajecz­nie bogaty z domu. Ale San­mar­tino i Lod­ger to
zupeł­nie inna para kalo­szy. Myślę, że dla nich ta ope­ra­cja ma w sen­sie
finan­so­wym bar­dzo oso­bi­sty wymiar, bo czer­pią z niej korzy­ści. To też
znam z Trze­ciej Rze­szy i, wierz mi, ten aspekt wszę­dzie działa tak samo,
bez względu na to, czy panuje dyk­ta­tura, czy demo­kra­cja. A ty real­nie
zagro­zisz ich inte­re­som i tej wygod­nej i miłej kom­bi­na­cji, jaką sobie
wypra­co­wali. Będziesz dla nich jak wrzód na dupie, bo oni muszą się tobą
opie­ko­wać nie­jako pry­wat­nie, a nie jako CIA. Dzia­ła­łeś prze­cież na ich
pry­watne zle­ce­nie, a nie pań­stwa ame­ry­kań­skiego. Pamię­taj o tym! Z nami
sytu­acja jest znacz­nie prost­sza. Dajesz infor­ma­cje, dosta­jesz pie­nią­dze
i za pięć lat możesz być urzą­dzony na całe życie. Nikomu nie pod­pa­dasz,
zero kom­pli­ka­cji. Prze­myśl to, co powie­działem, i podej­mij wła­ściwą
decy­zję.


Denis słu­chał i mil­czał. W głębi duszy czuł, że to, co mówi jego
inter­lo­ku­tor, ma głę­boki sens. Ale czy tak postą­piłby ojciec? – pomy­ślał
znowu. I czy mogę być pewny, że wiem, jak by postą­pił w mojej sytu­acji?


– Dzię­kuję za szcze­rość – odpo­wie­dział.


– Kole­dzy, któ­rzy cię tu przy­wieźli, odwiozą cię do two­jej dziew­czyny.
Nie wta­jem­ni­czaj jej w te sprawy, bo dla kobiety to nie­po­trzebny balast
– rzekł Kon­rad, odpro­wa­dza­jąc mło­dego Ame­ry­ka­nina do fur­go­netki. –
Jesz­cze jedno. Tu jest dwa­dzie­ścia tysięcy dola­rów. Na drobne wydatki –
dodał, wyj­mu­jąc gruby plik bank­no­tów.


– Nie mogę tego wziąć – cof­nął się Denis.


– To jest pole­ce­nie – wyja­śnił Kon­rad, wty­ka­jąc mu pie­nią­dze w kie­sze­nie
spodni.


Denis prze­stał opo­no­wać, bo zro­zu­miał, że nie ma wyboru.


– Coś mi mówi, że się nie­długo zoba­czymy. – Kon­rad podał mu rękę.


– I ja tak myślę – odparł Denis. Uści­snął wycią­gniętą dłoń i wsiadł do
samo­chodu.


Sie­dzący z tyłu dwaj męż­czyźni zało­żyli mu czarny worek na głowę, a kie­rowca uru­cho­mił sil­nik.


Po mniej wię­cej pół­go­dzi­nie samo­chód się zatrzy­mał. Denis, już bez
worka, zauwa­żył, że znaj­duje się kilka prze­cznic od miesz­ka­nia, które
wynaj­mo­wał dla Marii.


– Ciao, amigo – rzekł jeden z męż­czyzn i odsu­nął drzwi.


Denis szybko wysiadł. Był wolny! Spoj­rzał na zega­rek. Dzie­wiąta rano.
Jak w każdą nie­dzielę ulice były jesz­cze puste. Skie­ro­wał się w stronę
miesz­ka­nia swo­jej dziew­czyny. Prze­szło mu przez myśl, że mógłby zabrać
Marię, schro­nić się w amba­sa­dzie i wszystko ujaw­nić. I co dalej?


Znał pro­ce­dury. Natych­miast wyeks­pe­diują go z Bra­zy­lii do cen­trali w Lan­gley. Roz­pocz­nie się postę­po­wa­nie wyja­śnia­jące, które potrwa Bóg wie
jak długo i nie wia­domo kiedy się skoń­czy. A co z Marią? A jeśli nie
będzie chciała schro­nić się ze mną w amba­sa­dzie? A nawet gdyby chciała,
to prze­cież rów­nie dobrze szef sta­cji CIA w Rio może ją wyrzu­cić na
ulicę. I co, będę pro­te­sto­wał? Amba­sada i ludzie CIA w Rio odpa­dają.


Pozo­staje tylko Mar­tin Van Vert. Tylko jemu mogę to wszystko wyja­śnić. A wtedy co? Rze­czy­wi­ście będą musieli mnie znowu gdzieś ukryć i chro­nić. I to znacz­nie bar­dziej efek­tyw­nie niż do tej pory, bo tu prze­cież mnie
zna­le­ziono. Będę jak ból w dupie, jak mówił ten eses­man, czy jakoś
podob­nie. A Maria? Mogą nie pozwo­lić mi jej zabrać. To logiczne. Po co
chro­nić dwie osoby? Zresztą nie znają jej i nie dopusz­czą do takiego
pro­gramu ochrony, bo będą się bali powtór­nej dekon­spi­ra­cji i wyni­ka­ją­cej
z tego odpo­wie­dzial­no­ści. Stracę ją na zawsze!


Sama myśl o roz­mo­wie z Mar­ti­nem Van Ver­tem przy­pra­wiała Denisa o drże­nie
rąk. Będzie patrzył na mnie tym swoim wzro­kiem ame­ry­kań­skiego bra­mina z rodu pierw­szych kolo­ni­za­to­rów jak na nędz­nego robaka – wyobra­ził sobie.
Tak, dla niego na pewno nie będę boha­te­rem. Będę na jego łasce. A na
koniec roz­mowy popro­szę go jesz­cze, aby był tak uprzejmy i spro­wa­dził z Bra­zy­lii moją narze­czoną Mulatkę. Zabije mnie śmie­chem.


Wpier­do­li­łeś się, Denis, po uszy! Może więc nic nie robić i nic nie
zmie­niać? Dawać infor­ma­cje tym face­tom, brać od nich kasę, cią­gnąć kanał
nar­ko­ty­kowy i kochać się z Marią. Myśl o wła­snej dupie, bo Van Vert tego
za cie­bie nie zrobi!


Ci ludzie, któ­rzy mnie upro­wa­dzili, to zawo­dowcy – pierw­sza liga. Van
Vert i reszta mogliby się od nich dużo nauczyć. Para­dok­sal­nie jestem w dobrych rękach. Oni na pewno nie oce­nią mnie jako bez­u­ży­tecz­nego.
Przy­naj­mniej przez naj­bliż­sze pięć lat. A gdy się zde­cy­duję, to Van
Ver­towi mogę o wszyst­kim powie­dzieć za mie­siąc lub dwa – w końcu
musia­łem zacho­wy­wać mak­sy­malną czuj­ność i ostroż­ność, wytłu­ma­czę mu. O ile się zde­cy­duję.


Uśmiech­nął się do sie­bie i zadzwo­nił do drzwi miesz­ka­nia Marii. Piękna
Mulatka otwo­rzyła i rzu­ciła mu się na szyję.


– Co się z tobą działo? Tak bar­dzo się bałam, że mogło cię spo­tkać coś
złego – mówiła, przy­tu­la­jąc się do niego.


Wniósł ją do miesz­ka­nia i zamknął drzwi.


– Wpa­dli nie­spo­dzie­wa­nie ludzie z Ame­ryki i musia­łem się nimi zająć…


– Mogłeś przy­naj­mniej zadzwo­nić…


– Tak, oczy­wi­ście, ale byli strasz­nie absor­bu­jący i bar­dzo im się
spie­szyło, więc tak jakoś wyszło – wyja­śniał Denis, szczę­śliwy, że
naresz­cie jest ze swoją uko­chaną. – Ale wszystko jest już w porządku.
Będziemy mieli wspa­niałe życie, Mario, i ni­gdy cię nie opusz­czę, a może
nawet…


Prze­rwał w pół zda­nia, bo poczuł w piersi potworny ból, który za
most­kiem zaczął roz­le­wać się na plecy. Ból się nasi­lał i Denis czuł, że
traci przy­tom­ność. Przy­klęk­nął na kolano i prze­wró­cił się na pod­łogę.
Zaczęła go ogar­niać ciem­ność… A może nawet popro­szę cię o rękę –
pomy­ślał ostat­nim wysił­kiem woli. W nastep­nej chwili już nie żył.


Maria patrzyła z nie­do­wie­rza­niem na to, co się z nim działo. Nie była w sta­nie się ruszyć i w jaki­kol­wiek spo­sób mu pomóc.


Domi­nik i Gerard obser­wo­wali całą scenę dzięki urzą­dze­niom do pod­glądu i pod­słu­chu zain­sta­lo­wa­nym w miesz­ka­niu. Sie­dzieli za ścianą, w sąsied­nim
lokalu, który spe­cjal­nie w tym celu został wyna­jęty. Obaj zamarli.


– Co jest, kurwa, grane? – wymam­ro­tał w końcu Gerard.


– Do dupy! Chodźmy tam – odparł Domi­nik i obaj weszli do miesz­ka­nia
Marii.


Dziew­czyna osu­nęła się na krze­sło. Spoj­rzała na Gerarda, któ­rego
widziała raz czy dwa z Kon­ra­dem, i ponow­nie wpa­trzyła się w mar­twego
kochanka. Gerard przy­klęk­nął przy zwło­kach i zaczął je uważ­nie badać. Po
dłuż­szej chwili wypro­sto­wał się i spoj­rzał na Domi­nika.


– Obsta­wiam atak serca – rzekł spo­koj­nie.


– Około trzy­dziestki? Tro­chę wcze­śnie, ale zda­rza się – odparł rze­czowo
Domi­nik.


– Jeden z moich pod­wład­nych w Pol­sce tak zszedł. Iden­tycz­nie. Też miał
całe życie przed sobą.


– Wezwij Kon­rada z jakąś ekipę sprzą­ta­jącą.


Gerard wyjął krót­ko­fa­lówkę.


Kon­rad z dwoma swo­imi ludźmi zja­wił się w miesz­ka­niu Marii w ciągu
dzie­się­ciu minut. Cze­kali prze­cznicę dalej, gotowi do pod­ję­cia
obser­wa­cji Denisa lub innych nie­zbęd­nych dzia­łań, ale roz­wój sytu­acji
ich zasko­czył. Kon­rad szybko objął wzro­kiem pomiesz­cze­nie – wycią­gnięte
ciało Ame­ry­ka­nina i sie­dzącą na krze­śle Marię ze wzro­kiem wbi­tym w pod­łogę. Spoj­rzał pyta­jąco na Domi­nika i Gerarda.


– Atak serca – oznaj­mił Gerard pewny swej dia­gnozy.


Kon­rad nic nie odpo­wie­dział. Pod­szedł do Marii, pogła­skał ją po gło­wie i zapy­tał z tro­ską:


– Wszystko dobrze? Jak się czu­jesz?


– Nikt jesz­cze przy mnie nie umarł – rze­kła cicho. – Nie chcia­łam, aby
tak skoń­czył. To był dobry czło­wiek. Mówił, że będziemy wie­dli wspa­niałe
życie i że ni­gdy mnie nie opu­ści…


Kon­rad uniósł brwi i spoj­rzał zna­cząco na Domi­nika i Gerarda.


– Nikt nie chciał, aby tak skoń­czył – odpo­wie­dział po chwili i natych­miast zaczął wyda­wać pole­ce­nia. – Zarzą­dzam pełną ewa­ku­ację tego
miesz­ka­nia. Wy dwaj – zwró­cił się do męż­czyzn z fur­go­netki – wezwie­cie
tylu naszych ludzi, ilu potrzeba, i usu­nie­cie trupa. Ale tak, żeby nikt
się o tym nie dowie­dział. Zawie­zie­cie zwłoki do maga­zynu sza­lup.
Spa­ku­je­cie jej rze­czy i wyczy­ści­cie wszel­kie ślady. Ewa­ku­uje­cie też
miesz­ka­nie obok i sprzęt. Cicho i bez­sze­lest­nie. Ja zabie­ram Marię. Za
mniej wię­cej godzinę spo­ty­kamy się w maga­zy­nie – zakoń­czył, patrząc na
Domi­nika i Gerarda.


Następ­nie pod­szedł do zwłok i wyjął z kie­szeni spodni dwa pliki dola­rów,
które nie­dawno tam umie­ścił.


Maria szybko spa­ko­wała torbę pod­ręczną z nie­zbęd­nymi rze­czami. Była już
spo­kojna, opa­no­wana i pogo­dzona z nie­spo­dzie­wa­nym obro­tem spraw.
Prze­kra­cza­jąc próg miesz­ka­nia, nie oglą­dała się za sie­bie i nie żegnała
wzro­kiem zmar­łego. Ten roz­dział jej życia zakoń­czył się nie­ocze­ki­wa­nym
fina­łem i był zamknięty. Nale­żało przy­go­to­wać się do nowych wyzwań. Tak
nauczyło ją krót­kie, ale burz­liwe życie i ten wspa­niały męż­czy­zna u jej
boku, który ją przez nie pro­wa­dził.


Zacho­wa­nie Marii nie uszło uwagi Domi­nika i Gerarda, któ­rzy już
pod­świa­do­mie dostrze­gali różne drobne szcze­góły.


– Rasowa suczka – sko­men­to­wał z uzna­niem eses­man.


– Rzekł­bym, że piękna i nie­bez­pieczna kobieta – zamy­ślił się Domi­nik. –
Łamaczka serc, więk­szość face­tów może przy­pra­wić o zawrót głowy.


– Jak widać po tym asie wywiadu – zare­cho­tał Gerard z wła­ści­wym sobie
poczu­ciem humoru, wska­zu­jąc głową ciało Denisa Fargo.


– Warto ją mieć na oku – dodał Domi­nik i obaj wyszli z miesz­ka­nia.


Zbli­żało się połu­dnie. Domi­nik i Gerard sie­dzieli przy dużym drew­nia­nym
stole w pomiesz­cze­niu wyło­żo­nym bia­łymi kafel­kami i pili koniak. Cze­kali
na Kon­rada, który spóź­niał się już godzinę. Obok sie­dział Arnold i komen­to­wał śmierć swo­jego byłego więź­nia.


– Takie nagłe zgony na atak serca zda­rzają się. Rzadko, ale się
zda­rzają. Zwłasz­cza gdy na koniec sesji prze­słu­chi­wany odzy­skuje
wol­ność. Naj­pierw duży stres, póź­niej eufo­ria, że jed­nak udało się
prze­żyć. Mocna mie­szanka. Mógł mieć jakąś wadę serca. Przy­kro mi, że
pokrzy­żo­wa­łem wasze plany zwią­zane z tym deli­kwen­tem.


– Ależ nie rób sobie wyrzu­tów, Arnol­dzie – rzekł pro­tek­cjo­nal­nie Gerard.
– Wypa­dek przy pracy. Miał chło­pak pecha!


– Ow­szem. Odkąd wsiadł do tej pie­przo­nej śmie­ciarki, wszy­scy mie­li­śmy
pecha – stwier­dził posęp­nie Domi­nik.


Do pomiesz­cze­nia szyb­kim kro­kiem wszedł Kon­rad. Miał na sobie nowy
gar­ni­tur i świeżą koszulę. Był ogo­lony, wyraź­nie odświe­żony i w zna­ko­mi­tym humo­rze.


– Cześć, komando – przy­wi­tał się z uśmie­chem, zaj­mu­jąc miej­sce przy
stole. – Ja też popro­szę o łyczek koniaku.


– Pan Standartenführer kwit­nie jak zwy­kle – zauwa­żył Gerard. Następ­nie,
nachy­la­jąc się do nowo przy­by­łego, zapy­tał poufale teatral­nym szep­tem: –
Bzy­kanko było? Laseczkę zro­biła?


Kon­rad spoj­rzał na Gerarda z dosko­nale uda­wa­nym nie­sma­kiem.


– Jeżeli pytasz się o zdro­wie Marii, pro­staku, to dziew­czyna trzyma się
dziel­nie po tym trau­ma­tycz­nym poranku. Ale do rze­czy, pano­wie
ofi­ce­ro­wie. Oglą­da­li­ście ostat­nie chwile życia naszego mło­dego
przy­ja­ciela i sły­sze­li­ście jego ostat­nie słowa. Jak oce­nia­cie:
pra­co­wałby z nami? Byłby lojalny? Pytam z pro­fe­sjo­nal­nej cie­ka­wo­ści.


– Nie wiem, co mu powie­dzia­łeś, zanim go wypu­ści­łeś, ale sądzę, że była
taka szansa, i to duża – odparł Domi­nik. – O tym, że będą wie­dli
wspa­niałe życie i że ni­gdy jej nie opu­ści, mówił z wiel­kim prze­ko­na­niem.
Z taką pew­no­ścią mógł mówić jedy­nie o wspa­nia­łym życiu tu, w Bra­zy­lii, i w sytu­acji, gdyby nic nie ule­gło zmia­nie, co naj­wy­żej na korzyść. Gdyby
poszedł do swo­ich i ujaw­nił im kon­szachty z nami, to niczego nie mógłby
być pewien, a już na pewno nie owego wspa­niałego życia z Marią.
Pierw­szym samo­lo­tem wró­ciłby do Lan­gley na dłuż­szą spo­wiedź. Bez Marii,
jak sądzę. Myślę więc, że nie zamie­rzał od razu pobiec do swo­ich. Chciał
dać sobie czas. Im wię­cej by go upły­nęło, tym mniej­sza moż­li­wość, że
byłby wobec nas nie­lo­jalny. Coraz bar­dziej wią­za­łaby go Maria,
pie­nią­dze, które dosta­wałby od nas, i infor­ma­cje, które by nam
prze­ka­zy­wał.


Kon­rad opo­wie­dział o swo­jej ostat­niej roz­mo­wie z mło­dym Ame­ry­ka­ni­nem i jej usta­le­niach.


– Dobra tak­tyka – stwier­dził Gerard. – Mogłem się mylić, twier­dząc, że
od razu pobie­gnie do swo­ich. Mogło coś z chło­paka być.


– Mógł być z niego dobry agent, dla nas. Gdyby na miej­scu Mar­tina Van
Verta znaj­do­wał się ktoś, kto dla mło­dego Fargo byłby auto­ry­te­tem, a nie
dup­kiem, który łamie zasady swo­jej służby, to przy­pusz­czal­nie chło­pak
zgło­siłby się do niego po naszej roz­mo­wie. A tak wziął zeń przy­kład. Dla
CIA poten­cjal­nie zły, dla nas poten­cjal­nie dobry. Ale dosyć dywa­ga­cji i ana­liz. Zasta­nówmy się, jak możemy tę, zda­wa­łoby się, porażkę obró­cić w zwy­cię­stwo – pod­su­mo­wał Domi­nik.


– Powra­camy zatem do pier­wot­nego wariantu, sprzed decy­zji o wer­bunku –
rzekł Kon­rad. – Począt­kowo, jak pamię­ta­cie, mie­li­śmy go zabić. Zro­biła
to za nas cał­kiem nie­spo­dzie­wa­nie opatrz­ność.


– Nie bądź taki skromny. Pomo­gli­śmy jej… – wtrą­cił Gerard.


– Być może tak – odpo­wie­dział Kon­rad – a być może nie. Jeżeli miał słabe
serce, to mogło go tra­fić wszę­dzie.


– Na przy­kład gdy bzy­kał Marię… – zaczął Gerard.


– Gerard! – rzu­cił ostrze­gaw­czo Domi­nik i eses­man zamilkł.


– Ciało Ame­ry­ka­nina – pod­jął wątek Kon­rad – musi znik­nąć. Zaj­mie się tym
Arnold z moimi ludźmi. Takie znik­nię­cie roz­bu­dzi wyobraź­nię tych, któ­rzy
go będą szu­kać, i prze­kona ich, że ktoś chciał tę śmierć ukryć. Czarny
notes Fargo zosta­nie zna­le­ziony przy zwło­kach dzia­ła­cza lewi­co­wych
związ­ków zawo­do­wych, kon­ku­ren­cji AFL-CIO. Fargo nad­zo­ro­wał te ostat­nie z ramie­nia CIA. Tym dzia­ła­czem będzie Kubań­czyk. Albo ofi­cer, albo
współ­pra­cow­nik ich służb spe­cjal­nych. O znik­nię­cie… w domy­śle zabi­cie…
Fargo zosta­nie oskar­żony wywiad kubań­ski. Tym bar­dziej więc nikt nie
może zna­leźć ciała chło­paka, bo sek­cja wyka­za­łaby atak serca, a to
prze­cież pod­wa­ża­łoby winę Kubań­czyków. Nasz przy­ja­ciel, szef tutej­szego
kontr­wy­wiadu woj­sko­wego, będzie zachwy­cony moż­li­wo­ścią oskar­że­nia
kubań­skich służb spe­cjal­nych o krop­nię­cie kadro­wego pra­cow­nika CIA.
Piękna cegiełka do planu oba­le­nia lewi­co­wego pre­zy­denta Bra­zy­lii.
Kubań­czyka, rzecz jasna, pukną moi ludzie. Tak dla pew­no­ści, żeby nikt
nic nie spier­do­lił.


– Gdzie go namie­rzy­li­ście? – zain­te­re­so­wał się Gerard.


– Będzie ci się podo­bało, ty pro­staku – odparł Kon­rad ze śmie­chem. – W domu scha­dzek mojego kolegi…


– W bur­delu…? – pod­chwy­cił Gerard, nie­zra­żony epi­te­tami Kon­rada.


– Bur­del to ty masz cza­sami w gło­wie! To luk­su­sowy przy­by­tek – obru­szył
się Standartenführer.


– Czy w tym waszym SS nie było żad­nej dys­cy­pliny? Teraz rozu­miem,
dla­czego Trze­cia Rze­sza musiała upaść – wtrą­cił się Domi­nik. – Możemy
zająć się sprawą, dla któ­rej przy­je­cha­łem zza oce­anu, czy chce­cie wyzwać
się na poje­dy­nek?


Byli eses­mani spoj­rzeli po sobie.


– Zobacz­cie no, jakiś Polak nas opier­dala… – zaczął Gerard, ale nie
dokoń­czył, bo sie­dzący do tej pory spo­koj­nie Arnold zało­żył mu,
mru­gnąw­szy do Kon­rada, czarny worek na głowę i lekko przy­trzy­mał.


– Będziemy mówić o spra­wach czy wolisz pod­to­pie­nie? – pra­wie krzy­cząc,
zapy­tał Kon­rad.


Głowa w czar­nym worku zaczęła pota­ki­wać.


– Chuj wie, co ma na myśli, ale zdej­mij­cie mu ten worek – wtrą­cił
Domi­nik. – Doj­rzał do dys­ku­sji.


Uwol­niony Gerard powiódł wzro­kiem po zebra­nych i wypił dusz­kiem
kie­li­szek koniaku.


– No słu­cham, słu­cham, panie Standartenführer – rzekł jakby ni­gdy nic. –
Pro­szę kon­ty­nu­ować.


– Jak zaczą­łem mówić, Kubań­czyk zacho­dzi do domu scha­dzek. Pije, bzyka i za dużo gada. Jak się spusz­cza, to klnie po rosyj­sku. Z dobrym akcen­tem.
Musiał być tam jakiś czas – cią­gnął Kon­rad. – No i ma sta­now­czo za dużo
kasy jak na dzia­ła­cza lewi­co­wych związ­ków zawo­do­wych.


– Szu­ka­łeś w kontr­wy­wia­dzie woj­sko­wym potwier­dze­nia, że Kubań­czyk to
Kubań­czyk? – zapy­tał rze­czowo Gerard.


– Nie chcia­łem robić tego w spo­sób, który zwró­ciłby uwagę szefa
kontr­wy­wiadu. Ale nie­ofi­cjal­nie wiemy na pewno, że w ich kar­to­tece jest
zare­je­stro­wany jako powią­zany z kubań­skim wywia­dem – odpo­wie­dział
Kon­rad. – Potwier­dza to zatem nasze usta­le­nie co do jego osoby. Jeżeli
więc wyko­namy ruch, o któ­rym tu mówimy, to kontr­wy­wiad woj­skowy nie
będzie wąt­pił, że w znik­nię­ciu Ame­ry­ka­nina musiał maczać palu­chy wywiad
Castro.


– To bar­dzo dobry pomysł i jesz­cze lep­szy plan – oce­nił Domi­nik. – Nie
będzie nas w tej spra­wie. Pełna ano­ni­mo­wość.


– Nasz nie­do­szły agent wyświad­czył nam jesz­cze jedną przy­sługę o poten­cjal­nie wiel­kiej sile raże­nia. Otóż w trak­cie roz­mów opo­wie­dział
szcze­gó­łowo o roli, jaką Van Vert odgrywa w akcji nar­ko­ty­ko­wej CIA.
Fargo dużo się dowie­dział, nad­zo­ru­jąc kanał nar­ko­ty­kowy w Rio. Wiele
spraw wyja­śnił mu jego kuzyn Henry Lod­ger z cen­trali CIA. Wszystko to
jest nagrane na fil­mie. Sam młody czło­wiek przed kamerą – już umyty i wyką­pany, naje­dzony i opo­wia­da­jący dobro­wol­nie. Nas tam nie ma. Bar­dzo
kom­pro­mi­tu­jący film. O tym, jak ofi­ce­ro­wie ame­ry­kań­skiego wywiadu
han­dlują nar­ko­ty­kami. Każdy pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych chciałby mieć
taki bat na Agen­cję.


Domi­nik i Gerard wymie­nili spoj­rze­nia, z uzna­niem kiwa­jąc gło­wami.


– No, gra­tu­luję, panie reży­se­rze – Gerard zaczął jowial­nie wzno­sić
toast. – Pięk­nie. Tak się two­rzy histo­rię.


– To bomba zega­rowa pod dupą Van Ver­tów – dodał Domi­nik. – Muszę to
obej­rzeć, gdy upo­ramy się z tą sprawą. Zasta­no­wimy się wtedy, jak to
wyko­rzy­stać.


Zwłoki Denisa Fargo spo­czy­wały w bia­łym bre­zen­to­wym worku na tyle
fur­go­netki. Ubra­nie już zostało spa­lone w innej czę­ści maga­zynu. Arnold
i dwaj ludzie, któ­rzy brali udział w upro­wa­dze­niu mło­dego Ame­ry­ka­nina,
teraz zajęli się usu­wa­niem jego ciała. Towa­rzy­szył im Gerard, któ­rego
takie dzia­ła­nia zawsze inte­re­so­wały.


– Weź­miemy wóz dostaw­czy i wywie­ziemy zwłoki jakieś sto kilo­me­trów za
mia­sto, do jeziorka prze­pły­wo­wego, do któ­rego wpu­ści­li­śmy kie­dyś
pira­nie. Przy­jęły się i tam pozby­wamy się umar­la­ków – tłu­ma­czył Arnold.
– Jeżeli oczy­wi­ście się zda­rzą i nie chcemy, żeby wypły­nęli.


– Myśla­łem, że opo­wie­ści o pira­niach to legendy – wtrą­cił Gerard.


– Nie­długo zoba­czysz, że nie – wyja­śniał dalej Arnold. – Zadba­łem, żeby
w naszym jeziorku zna­la­zły się czer­wone pira­nie, nie­bez­pieczne dla
czło­wieka. Trzeba je nieco zanę­cić krwią i biorą się do roboty. Kąsają i roz­dzie­rają trupy czy inną zdo­bycz sys­te­ma­tycz­nie i bez prze­rwy,
ustę­pu­jąc sobie miej­sca. Gdy jedna zaczyna kąsać, to natych­miast
przy­pływa całe stado, jakby dawały sobie sygnały, że jest obiad. Mam
nie­kiedy wra­że­nie, że dzia­łają jak jeden sprawny orga­nizm.


W tym samym cza­sie Domi­nik i Kon­rad nad­zo­ro­wali likwi­da­cję miesz­ka­nia
Marii i pla­no­wali zabi­cie kubań­skiego dzia­ła­cza. W nie­dzielne popo­łu­dnie
w maga­zy­nie sza­lup ratun­ko­wych było wyjąt­kowo cicho i spo­koj­nie. Zatoka,
nad którą leżało Rio de Jane­iro, odbi­jała słońce tysią­cem pro­mieni.


– Piękne mia­sto – zauwa­żył Domi­nik.


– Cudowne. Jak wróci Gerard, tro­chę pozwie­dzamy. Musisz zoba­czyć plażę
Copa­ca­bana – powie­dział Kon­rad. – To wyjąt­kowe miej­sce. Bra­zy­lia to kraj
prze­ogrom­nych moż­li­wo­ści. Kie­dyś to będzie potęga. Gdy już pomo­żemy
miej­sco­wym chłop­com zro­bić porzą­dek z tymi lewi­co­wymi fan­ta­stami.


– Ład­nie się tu urzą­dzi­łeś, Kon­ra­dzie, ze swo­imi ludźmi – stwier­dził
Domi­nik. – Bra­zy­lij­scy woj­skowi was cenią…


– Oni dążą do wła­dzy. Szybko i na skróty. Nie mają czasu na demo­kra­cję.
Wie­dzą, że mamy doświad­cze­nie w przej­mo­wa­niu rzą­dów, a nade wszystko, co
jesz­cze waż­niej­sze, w utrzy­my­wa­niu raz zdo­by­tej wła­dzy. Bo tak naprawdę
to się liczy.


– To będziesz miał w tym kraju bazę nie do rusze­nia…


Kon­rad spoj­rzał na Domi­nika, zasta­no­wił się chwilę i zaczął mówić:


– Prze­zna­cze­nie splo­tło twoje i moje losy i wyzna­czyło wspólną ścieżkę,
którą podą­żamy, więc powiem ci kilka rze­czy, o któ­rych mało kto wie. My
w SS, zwłasz­cza w orga­ni­za­cji Schel­len­berga, wie­dzie­li­śmy, że wojna jest
prze­grana, co naj­mniej dwa lata przed osta­teczną klę­ską. Przy­go­to­wa­li­śmy
się dobrze do dnia kapi­tu­la­cji. Pro­wa­dzi­li­śmy roz­mowy z Ame­ry­ka­nami i Angli­kami, zbie­ra­li­śmy fun­du­sze. Z Rosja­nami nie dało się per­trak­to­wać,
bo oni pałali jedy­nie żądzą odwetu. Przynaj­mniej wtedy. Po woj­nie wywiad
ame­ry­kań­ski przy­jął nas z otwar­tymi ramio­nami, bo mógł liczyć na to, co
sta­wało się naj­waż­niej­sze: na nasz anty­ko­mu­nizm i zna­jo­mość Związku
Radziec­kiego i Europy Wschod­niej. No i pro­fe­sjo­na­lizm. Takich baz jak
tu, w Bra­zy­lii, gdzie nasi ludzie dora­dzają i mają silną pozy­cję, jest
wię­cej. W samej Ame­ryce Połu­dnio­wej, ale także na Bli­skim Wscho­dzie.
Jeste­śmy na przy­kład bar­dzo mocni w Egip­cie. Gdy młody puł­kow­nik Naser
doszedł do wła­dzy i zaczął robić porządki z reszt­kami Impe­rium
Bry­tyj­skiego, zapro­sił naszych ludzi, aby mu dora­dzali w róż­nych
spra­wach. Sam Otto Sko­rzeny poma­gał w opra­co­wa­niu planu umoc­nie­nia
wła­dzy Nasera. Parę razy nasze rady oca­liły jego głowę przed zama­chami
orga­ni­zo­wa­nymi przez wywiad bry­tyj­ski. A wszystko to za
bło­go­sła­wień­stwem CIA, bo Ame­ry­ka­nie chcieli mieć Nasera po swo­jej
stro­nie i uwa­żali, że nega­tywne nasta­wie­nie Bry­tyj­czy­ków wynika z ich
resen­ty­men­tów. A dla Ame­ry­ka­nów kolo­nia­lizm przed­wo­jen­nej Europy to już
był relikt histo­rii. Zresztą po woj­nie mój były szef Wal­ter Schel­len­berg
też dora­dzał CIA, jak powi­nien wyglą­dać powo­jenny porzą­dek. Gdy­by­śmy
więc cze­goś potrze­bo­wali na Bli­skim Wscho­dzie, to dużo da się zała­twić
przez moich kole­gów w Kairze.


– Wielu jed­nak ska­zano po woj­nie i powie­szono…


– Ow­szem, tych, któ­rzy mieli za dużo krwi na rękach. Ale men­tor Gerarda,
SS-Obergruppenführer Josef „Sepp” Die­trich, od trzech lat jest na
wol­no­ści. Bar­dzo się przy­daje do koor­dy­no­wa­nia róż­nych naszych dzia­łań,
bo cie­szy się wśród byłych eses­ma­nów wiel­kim sza­cun­kiem i jego słowo
jest święte. Jak roz­kaz.


– Wie­dzia­łem, że jeste­ście mocni w Euro­pie i ludzie na­dal się was boją,
ale rze­czy­wi­ście nie zda­wa­łem sobie do końca sprawy, że ist­nieje coś na
kształt glo­bal­nego SS. Doce­niam szcze­rość – rzekł Domi­nik.


– Jestem ci to winien na swój spo­sób. Ja wiem, co zro­bi­li­śmy w Pol­sce w cza­sie wojny. Wiem, co robiła bry­gada Dir­le­wan­gera w powsta­niu
war­szaw­skim. Ni­gdy nie poru­sza­łeś tych spraw, nie czy­ni­łeś nam wyrzu­tów…


– Bo ja jestem prag­ma­ty­kiem. Wie­rzę w instynkt samo­za­cho­waw­czy naro­dów i ludzi. Pol­ski instynkt samo­za­cho­waw­czy osią­gnął apo­geum w tysiąc
czte­ry­sta dzie­sią­tym roku pod Grun­wal­dem. Potem było już tylko gorzej.
Gdy cała Europa szła w kie­runku kró­lew­skiej wła­dzy abso­lut­nej,
acz­kol­wiek oświe­co­nej, to my wymy­śli­li­śmy elek­cyj­ność. Na wła­sne
życze­nie sta­li­śmy się słabi i jako naród stra­ci­li­śmy ów instynkt. Gdyby
w tysiąc sześć­set osiemdzie­sią­tym trze­cim roku Jan III Sobie­ski zawarł z Tur­kami zbrojny rozejm, dał im tro­chę poplą­dro­wać w Euro­pie, a następ­nie
złu­pił ich zdo­by­cze, gdy wra­ca­liby przez Wie­deń na Bał­kany, to
przy­pusz­czal­nie nie doszłoby do roz­bio­rów. Robi­li­ście w Pol­sce, co
chcie­li­ście, bo byli­śmy słabi. A słabi zawsze dostają w dupę, czę­sto na
wła­sną prośbę. Więc co mam wam wypo­mi­nać? Niemcy, naśla­du­jąc Napo­le­ona,
też stra­cili instynkt samo­za­cho­waw­czy, gdy w czter­dzie­stym pierw­szym
roku rzu­cili się na Zwią­zek Radziecki. Gdyby nie to, pew­nie do dziś
wła­da­li­by­ście więk­szo­ścią Europy. Zresztą po woj­nie mie­li­śmy krótko taką
małą pol­ską strefę oku­pa­cyjną w Niem­czech i nie było tam różowo. Wolę z wami roz­ma­wiać jak silny z sil­nym. A Dir­le­wan­gera ktoś wska­zał w czter­dzie­stym pią­tym roku Fran­cu­zom, a ci dali go Pola­kom do pil­no­wa­nia
i nie prze­żył bie­da­czek…


– Ktoś z naszych…? – zain­te­re­so­wał się Kon­rad.


Do maga­zynu wje­chał samo­chód dostaw­czy. Wysie­dli z niego Gerard i Arnold.


– Mel­duję panom wyko­na­nie zada­nia! – wykrzyk­nął Gerard, przyj­mu­jąc na
chwilę prze­pi­sową postawę na bacz­ność.


– Spo­cznij­cie, żoł­nie­rzu – odrzekł Domi­nik. – Sia­daj­cie, opo­wia­daj­cie i pij­cie. – Mówiąc to, wycią­gnął spod stołu kolejną butelkę koniaku i roz­lał do kie­lisz­ków.


Słońce powoli zacho­dziło i zapa­dał zmierzch.


Gerard roz­siadł się przy stole, opróż­nił kie­li­szek i popro­sił o dolewkę.


– Jestem pod wra­że­niem! – zaczął opo­wia­dać, wyraź­nie pod­eks­cy­to­wany. –
Cie­kawe prze­ży­cie. Jeziorko z tymi ryb­kami to uni­ka­towy wyna­la­zek.
Nale­ża­łoby to opa­ten­to­wać. Każda mafia kupi.


– Gwa­ran­cja w pakie­cie, Gerar­dzie? Na ile lat? – zaśmiał się Kon­rad,
który parę razy gościł nad jezior­kiem.


– Na dłu­gość żywota pira­nii – zri­po­sto­wał Gerard. – Otóż Arnold ma nad
jezior­kiem cha­łupkę. Jest tam duża meta­lowa klatka. Wkłada się trupa do
klatki, a klatkę do jeziorka. Ryby zanęca się świe­żym mię­sem lub krwią,
jak wam­piry. My pijemy piwo, a pira­nie robią swoje. Następ­nie wycią­gamy
klatkę, a tam już wyczysz­czony szkie­let. Ani odro­biny ciała. Taki
czy­sty, że może robić za eks­po­nat na wydziale medy­cyny.


– Ja, ja – ode­zwał się Arnold. – To dobry spo­sób na pozby­cie się
zwłok. Sto­su­jemy ten patent od dobrych kilku lat i ni­gdy nie było
pro­ble­mów. Szkie­let następ­nie roz­człon­ko­wu­jemy i zako­pu­jemy poszcze­gólne
jego czę­ści w róż­nych miej­scach.


– Gra­tu­luję inwen­cji – skwi­to­wał rela­cję eses­ma­nów Domi­nik i prze­szedł
do cze­ka­ją­cych ich jesz­cze zadań. – Jak zała­twimy Kubań­czyka, czyli
nasze alibi?


– Upo­zo­ru­jemy śmierć w bójce. Lewi­cowe i pra­wi­cowe związki mają swoje
bojówki i regu­lar­nie się tłuką. Tak jak ci kole­dzy – Kon­rad wska­zał na
Gerarda i Arnolda – tłu­kli się z komu­ni­stami i innymi lewa­kami przed
wojną w Reichu. Przy zwło­kach Kubań­czyka poli­cja znaj­dzie czarny notes…


– Byle gli­nia­rze go nie wyrzu­cili albo nie wło­żyli na dno jakiejś
szu­flady na poste­runku… – zaczął Domi­nik, ale zamilkł pod spoj­rze­niem
Kon­rada, z któ­rego wyzie­rało ura­żone poczu­cie wła­snej war­to­ści.


– Ty nas cią­gle nie doce­niasz. Kontr­wy­wiad woj­skowy dosta­nie ano­ni­mowy
donos od patrio­tów bra­zy­lij­skich, że wykoń­czyli kubań­skiego szpiega. Ich
czło­wiek będzie w patrolu poli­cji, który znaj­dzie trupa. Bo musi go
zna­leźć poli­cja, żeby wyglą­dało natu­ral­nie.


– Pro­szę przy­jąć moje uni­żone prze­pro­siny, panie Standartenführer –
sumi­to­wał się Domi­nik. – Już nie będę…


– Nasi doradcy w kontr­wy­wia­dzie woj­sko­wym pod­po­wie­dzą, jak spra­wie nadać
sto­sowny roz­głos, aby szko­dzić lewi­co­wym rzą­dom Gou­larta – kon­ty­nu­ował
Kon­rad, gro­żąc pal­cem. – A czarny notes szef kontr­wy­wiadu oso­bi­ście
prze­każe sze­fowi sta­cji CIA w Rio, bo z lek­tury jasno wynik­nie, że
powi­nien tra­fić w ręce Agen­cji. Zresztą nazwi­sko szefa też w nim jest.
Biedny Fargo, jesz­cze wiele powi­nien był się nauczyć, aby zostać
zawo­dow­cem w tej branży. Powiem wam, że szcze­rze szkoda mi chło­paka, bo
mógł być z niego poży­tek i przy nas stałby się pro­fe­sjo­na­li­stą, a póź­niej pędziłby spo­kojne i dostat­nie życie…


– Nie puk­nę­li­by­śmy go po tych pię­ciu latach…? – zapy­tał nieco zdzi­wiony
Arnold. Jesz­cze bar­dziej zdzi­wiło go, gdy kie­liszki zawi­sły w powie­trzu
i poczuł na sobie lodo­wate spoj­rze­nia wszyst­kich trzech towa­rzy­szy.


Po chwili mil­cze­nia ode­zwał się Kon­rad.


– Ni­gdy nie jest za późno na naukę, więc posłu­chaj, Arnol­dzie. Ofi­cer
wywiadu nie zabija ludzi, któ­rzy zgo­dzili się dla niego pra­co­wać. No,
chyba że doszło do zdrady albo trzeba zdra­dzie zapo­biec, a i to nie
zawsze. Wywiad żyje z agen­tów, bez nich jest niczym. Gdy ktoś zga­dza się
pra­co­wać dla cie­bie, to sta­jesz się za niego odpo­wie­dzialny. Jeśli jakiś
wywiad prze­staje się z wywią­zy­wać ze swo­ich obo­wiąz­ków wobec agenta, to
zakłada sobie pętlę na szyję. Bo świat rów­no­le­gły żyje wła­snym życiem, a takie wie­ści zawsze gdzieś wypłyną. I nikt już nie będzie chciał dla
cie­bie pra­co­wać. Więc nie mów takich bzdur…


– Jawohl, Herr Obe­rst! – zapew­nił zmie­szany Arnold.


– Jak zabi­jemy Kubań­czyka? – zapy­tał Domi­nik.


Arnold, który chciał zatrzeć złe wra­że­nie wywo­łane nie­for­tun­nym pyta­niem
i wyka­zać się pro­fe­sjo­na­li­zmem, zaczął refe­ro­wać plan.


– Tutej­sze bojówki uży­wają tych samych narzę­dzi co my kie­dyś w Trze­ciej
Rze­szy. Pałki, kastety, noże, meta­lowe pręty. No i pię­ści oczy­wi­ście, i buty. Pod­kute nie­kiedy, choć tu jest za cie­pło na takie, jakie my
nosi­li­śmy. Rzadko uży­wana jest broń palna, więc nie powi­nien zgi­nąć od
kuli. Zresztą z tym zawsze jest póź­niej kło­pot ze względu na bada­nia
bali­styczne i inne ślady, jakie to zosta­wia. Opo­wia­dał­bym się raczej za
pobi­ciem i kil­ka­krot­nym pchnię­ciem nożem. To będzie typowe i naj­mniej
podej­rzane. Mogę się wszyst­kim zająć – zapro­po­no­wał na koniec.


– Świet­nie – oznaj­mił Kon­rad. – Zaj­mij się przy­go­to­wa­niami i mel­duj o postę­pach. I pamię­taj, Arnol­dzie, wywiad sza­nuje tych, któ­rzy dla niego
pra­cują, i dba o nich, bo bez nich nie ma racji bytu.


– Tak jest! – odpo­wie­dział Arnold. – To się ni­gdy nie powtó­rzy. Dzię­kuję
za zwró­ce­nie mi uwagi. Odmel­do­wuję się, Herr Obe­rst. – Potężny eses­man
wyprę­żył się na bacz­ność i odszedł.


– Gdyby nie nasz plan wro­bie­nia Kubań­czy­ków w znik­nię­cie mło­dego Fargo,
to wysłał­bym ano­ni­mowy list do jego rodzi­ców, że nie cier­piał w ostat­nich chwi­lach życia – myślał na głos Kon­rad. – Ale prze­cież wywiad
kubań­ski nie robi takich rze­czy, prawda?


– Inte­re­su­jący z cie­bie czło­wiek – zauwa­żył Domi­nik, któ­remu taka myśl
nawet nie zaświ­tała, a śmierć Denisa Fargo nie przy­spo­rzyła roz­te­rek
moral­nych.


– Był naszym agen­tem, cho­ciaż tylko przez kil­ka­na­ście godzin, więc
wła­ści­wie jeste­śmy mu to winni… – cią­gnął Kon­rad.


– Ludzki był ten Schel­len­berg, jeżeli uczył was takich rze­czy. Nie
sądzisz, że tro­szeczkę prze­sa­dzasz? – wtrą­cił się Gerard, któ­remu śmierć
Ame­ry­ka­nina wyda­wała się obec­nie naj­lep­szym z moż­li­wych roz­wią­zań. A przy­naj­mniej poten­cjal­nie naj­mniej kło­po­tli­wym i bez­piecz­nym, bo
prze­cież zawsze ist­niało ryzyko, że mógł ich wszyst­kich kie­dyś wydać
ame­ry­kań­skiemu wywia­dowi.


– To nie jest kwe­stia bycia ludz­kim. Wiesz, że jeśli trzeba, to potra­fię
być tak twardy jak nasz przy­ja­ciel Arnold – wyja­śnił Kon­rad. – To
wyłącz­nie kwe­stia zasad, któ­rych prze­strze­ga­nie leży w naj­le­piej poję­tym
inte­re­sie każ­dego wywiadu. Lojal­ność wobec agenta do samego końca.
Jeżeli zacznie się łamać te zasady i cho­dzić na skróty, jak nie­opatrz­nie
zapro­po­no­wał Arnold, to prę­dzej czy póź­niej da się, mówiąc kolo­kwial­nie,
dupy…


– Trudno się z tobą nie zgo­dzić – rzekł Domi­nik.


Więc i takie SS było – pomy­ślał. Nic dziw­nego, że byłych eses­ma­nów tej
klasy różne wywiady wyry­wają sobie z rąk. Więc to chyba nie błąd, że i ja zała­pa­łem się na kilku…


Uśmiech­nął się leciutko z poczu­ciem satys­fak­cji.


– Dobra, macie rację, jak zwy­kle ofi­ce­ro­wie i dżen­tel­meni –
skom­ple­men­to­wał kole­gów Gerard. – Ale chciał­bym zmie­nić temat i tak
nieco przy­ziem­nie zacze­pić o sprawy, które mnie nur­tują…


– Wal śmiało! – zachę­cił go Kon­rad.


– O to wła­śnie cho­dzi. O wale­nie. Bo ja pra­gnął­bym nie­śmiało nawią­zać do
tego kolo­kwia­li­zmu uży­tego przez pana SS-Standartenführera i zapy­tać
pokor­nie, czy byłaby moż­liwa wizyta w bur­delu pana kolegi, gdzie jest
wła­śnie dużo tych, no… dup wła­śnie!


Roz­legł się gło­śny wybuch śmie­chu. Kon­rad puścił oko do Domi­nika i zwra­ca­jąc się do Gerarda, zaczął mówić moż­li­wie naj­po­waż­niej­szym tonem:


– Kurt będzie zachwy­cony, że odwie­dzamy jego ele­gancki dom sek­su­al­nej
tole­ran­cji. A jakie panie cię inte­re­sują, Gerar­dzie? Młod­sze, star­sze,
blon­dynki, bru­netki, białe, czarne, cze­ko­la­dowe, inte­li­gentne, mało
inte­li­gentne, po szko­łach, bez szkół, z dużym biu­stem, z małym biu­stem?


– Panie dow­cip­niś! – prze­rwał Kon­ra­dowi Gerard, który zorien­to­wał się,
że jest przed­mio­tem żar­tów. – Gdy­bym chciał ruchać star­sze blon­dynki po
szko­łach, tobym do Nie­miec poje­chał…


– Ale blon­dynki w Bra­zy­lii to szczyt marzeń każ­dego macho… – zri­po­sto­wał
Kon­rad ze śmie­chem.


– To ty je bzy­kaj, te blon­dynki. Ja chcę czarną jak smoła osiem­nastkę z wąską talią i taką dużą, bra­zy­lij­ską, wysta­jącą pupą, że jak na każ­dym
pośladku posta­wisz kie­li­szek z szam­pa­nem, to się utrzy­mają. A jak sta­nie
w roz­kroku, nachyli się i wypnie pośladki, to będzie w środku miała
wargi różowe jak pysz­czek świnki po poro­dzie. Dokład­nie jak mi to
opi­sy­wali kole­dzy z Afrika Korps…


Gerard mówił z takim prze­ko­na­niem i deter­mi­na­cją, że nie dostrzegł
iro­nicz­nego uśmieszku na twa­rzy Domi­nika.


No pro­szę, jak się pan Oberführer roz­ocho­cił – myślał Polak. Seks z Murzynką? A czy­stość rasy to co?


– Poeta z cie­bie i ese­ista w jed­nej oso­bie – powie­dział gło­śno. – Może
twoje powo­ła­nie to lite­ra­tura…


– Szcze­gól­nie por­no­gra­ficzna… – dorzu­cił zło­śli­wie Kon­rad i w samą porę
uchy­lił się przed szyb­kim cio­sem w żebra, który usi­ło­wał wypro­wa­dzić
Gerard.


– No już, masz zała­twione! – krzyk­nął wesoło Kon­rad. – Jedziemy do
Kurta. Ale pro­szę cię, nie nazy­waj jego pre­sti­żo­wego przy­bytku bur­de­lem,
bo będziesz mógł liczyć jedy­nie na naj­star­szą blon­dynkę z dyplo­mem…


Po kąpieli w cie­płym morzu Domi­nik, Kon­rad i Gerard prze­spa­ce­ro­wali się
plażą Copa­ca­bana i wła­śnie prze­cho­dzili na przy­le­ga­jące do niej plaże
dziel­nicy Ipa­nema. Słona woda wypłu­kała resztki koniaku z ich
orga­ni­zmów. Przy bul­wa­rze stał olbrzymi cadil­lac w kolo­rze pia­sku, po
któ­rym przed chwilą spa­ce­ro­wali. Sto­jący obok pojazdu kie­rowca otwo­rzył
drzwi i cier­pli­wie cze­kał, aż trzej pasa­że­ro­wie wsiądą do środka.


– Jedziemy do Kurta – zarzą­dził Kon­rad i potężny sil­nik cadil­laca
wpra­wił masywną karo­se­rię w ruch nie­zwy­kłej płyn­no­ści i lek­ko­ści.


– Nasi ame­ry­kań­scy przy­ja­ciele potra­fią robić samo­chody! – zachwy­cał się
Gerard, lustru­jąc luk­su­sowe wnę­trze pojazdu.


Po kil­ku­na­stu minu­tach szyb­kiej jazdy cadil­lac zatrzy­mał się przed
ciężką, pięk­nie ozdo­bioną żela­zną bramą, za którą roz­cią­gała się tonąca
w zie­leni duża pose­sja. Sto­jący przed bramą dwaj męż­czyźni w smo­kin­gach
i musz­kach roz­po­znali samo­chód i bez zwłoki zaczęli otwie­rać meta­lowe
wrota. Cadil­lac, niczym zwinna pan­tera, prze­sko­czył nie­wielką odle­głość
dzie­lącą bramę od pięk­nego domu w stylu wło­skim.


– Pamię­taj, Gerar­dzie, nie nazy­waj tego miej­sca bur­de­lem – przy­po­mniał
przy­ja­cie­lowi Kon­rad. – To ważne.


Wysie­dli z samo­chodu. Przed wej­ściem do willi stał szpa­ko­waty męż­czy­zna
śred­niego wzro­stu ubrany w smo­king. Piękna czarna jedwabna muszka pod
szyją dopeł­niała stroju.


– Witam, Kon­ra­dzie, i was, pano­wie – mówił uśmiech­nięty wła­ści­ciel,
wita­jąc się z każ­dym po kolei moc­nym uści­skiem dłoni.


– Witaj, Kurt. Przed­sta­wiam Gerarda i Rolanda.


Kurt szybko zlu­stro­wał facho­wym spoj­rze­niem męż­czyzn i zatrzy­mał wzrok
na Domi­niku.


– Ty to będziesz miał tutaj powo­dze­nie. Przy­stojna z cie­bie bestia –
mówił do Domi­nika, prze­ko­nany, że ma do czy­nie­nia z byłym człon­kiem SS,
i w związku z tym prze­szedł od razu na ty. – Gdzie słu­ży­łeś w cza­sie
wojny?


– W Pol­sce i w Rosji – odparł nie­na­gan­nym nie­miec­kim Domi­nik, pusz­cza­jąc
oko do Kon­rada. – SS Toten­kopf…


– Roland to czło­wiek o sta­lo­wych ner­wach – uzu­peł­nił Kon­rad. –
Infil­tro­wa­li­śmy go do oddzia­łów par­ty­zanc­kich w Pol­sce.


Gerard, który zdą­żył się już przy­zwy­czaić do naj­róż­niej­szych wcie­leń
Domi­nika, posta­no­wił prze­jąć ini­cja­tywę, gdyż drze­miące w nim żądze
coraz gwał­tow­niej doma­gały się natu­ral­nego ujścia, a to prze­ko­ma­rza­nie
mogło trwać w nie­skoń­czo­ność.


– Drogi Kur­cie – zwró­cił się do gospo­da­rza – widzę, że jesteś kone­se­rem
wsze­la­kiego piękna, skoro doce­ni­łeś męską urodę naszego przy­ja­ciela
Rolanda, ale też jako pan tej perły archi­tek­tury w naj­czyst­szym,
szla­chet­nym stylu wło­skim. Nie pomylę się, jeśli zary­zy­kuję twier­dze­nie,
że w środku tra­fimy na kla­syczny dzie­dzi­niec tak cha­rak­te­ry­styczny dla
budowli rene­sansu wło­skiego, a jego ozdobą będzie fon­tanna, w czte­rech
rogach zaś pomniki bogiń i hero­sów… Nie mam naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści,
drogi przy­ja­cielu, że twoja miłość do piękna gwa­ran­tuje, że uroda
tutej­szych miesz­ka­nek w niczym nie będzie ustę­po­wać temu boskiemu
przy­byt­kowi.


Z tymi sło­wami Gerard wziął pod rękę zauro­czo­nego jego wypo­wie­dzią Kurta
i powiódł go przez drzwi wej­ściowe willi na patio.


Kon­rad, który w osłu­pie­niu słu­chał Gerarda, spoj­rzał pyta­jąco na
Domi­nika, jakby nie wie­rzył wła­snym uszom.


– Wziął sobie do serca twoje rady, Kon­ra­dzie – wyja­śnił Polak. – Jak
widzisz, pokłady kul­tury kryją się u Gerarda głę­boko zako­pane, ale są
tym cen­niej­sze.


– Jasne – mruk­nął do sie­bie Kon­rad. – A naj­szyb­ciej wydo­bywa je na
powierzch­nię chęć jeba­nia.


Prze­kro­czyli próg domu. Prze­stronny hol pro­wa­dził do olbrzy­miego salonu,
któ­rego fran­cu­skie okna otwie­rały się na dzie­dzi­niec. Wysoki na dwa
pię­tra salon ume­blo­wany był w stylu rokoko. Fotele i kanapy pokry­wały
tka­niny w deli­kat­nych paste­lo­wych bar­wach. Naj­dal­szą ścianę
pro­sto­kąt­nego pomiesz­cze­nia zaj­mo­wał olbrzymi bar z czar­nego mar­muru,
nad nim zaś góro­wały półki wypeł­nione bate­riami bute­lek z trun­kami z całego świata.


W salo­nie sie­działo lub prze­cha­dzało się około pięt­na­stu kobiet
repre­zen­tu­ją­cych wszyst­kie typy urody i kar­na­cji. Nosiły dłu­gie,
ele­ganc­kie suk­nie wie­czo­rowe, które odsła­niały szyję i ramiona.


– Zapra­szam do mojego gabi­netu na górę – zapro­po­no­wał Kurt i widząc
rysu­jący się na twa­rzy Gerarda opór, szybko dodał: – Tam łatwiej
przej­dziemy do rze­czy przy drinku.


Powiódł ich w stronę baru i otwo­rzył pra­wie nie­wi­doczne drzwi. Krę­tymi,
ale wygod­nymi scho­dami weszli na pię­tro i zna­leźli się w prze­stron­nym
pokoju, któ­rego cała prze­szklona ściana wycho­dziła na roz­po­ście­ra­jący
się pod nimi salon.


– To wenecka szyba – wyja­śniał Kurt. – My widzimy salon, lecz salon nas
nie widzi.


– Mistrzu Kur­cie – powie­dział Gerard, któ­rego samo­po­czu­cie popra­wiało
się z minuty na minutę, pro­por­cjo­nal­nie do nara­sta­ją­cych w nim żądz –
twoja fine­zja i dobry smak nie­chyb­nie przejdą do legendy.


Gabi­net wła­ści­ciela wypeł­niały meble ze sta­rego drewna i skóry w róż­nych
odcie­niach brązu. Ściana prze­ciw­le­gła do prze­szklo­nej zabu­do­wana była
rega­łami peł­nymi ksią­żek. Wśród pó­łek znaj­do­wał się pokaź­nych roz­mia­rów
barek zasta­wiony butel­kami.


– Czego się napi­je­cie, dro­dzy goście, zanim znik­nie­cie w cze­lu­ściach
tego domu? – zapy­tał gospo­darz.


– Gin z toni­kiem popro­szę – ode­zwał się Domi­nik.


– To samo dla mnie – dorzu­cił Kon­rad.


– Ja sobie popa­trzę – rzekł Gerard, sado­wiąc się na krze­śle przed
prze­szkloną ścianą z wido­kiem na salon. – Może kie­li­szek czy­stej wódki.


Kurt pod­szedł do baru, żeby przy­go­to­wać drinki. Rów­no­cze­śnie mówił do
Gerarda:


– Tam, Gerd, nie wypa­trzysz tego, o co ci cho­dzi, a co Kon­rad łaskaw był
mi prze­ka­zać w twoim imie­niu. Ta nie­spo­dzianka czeka na cie­bie za
tam­tymi drzwiami.


Mówiąc to, Kurt wska­zał na duże drzwi pro­wa­dzące do innych pomiesz­czeń
na pię­trze. Gerard wstał, wychy­lił jed­nym łykiem kie­li­szek wódki, który
podał mu Kurt, i sta­nął przy drzwiach w peł­nej goto­wo­ści.


– Zaraz ktoś cię zapro­wa­dzi do obiektu pożą­da­nia. – Kurt pod­niósł
pozła­cany dzwo­ne­czek, który stał na bla­cie biurka wyło­żo­nym bor­dową
skórą, i ener­gicz­nie nim potrzą­snął.


Do pokoju weszła bar­dzo młoda, wysoka Mulatka o wyjąt­kowo zgrab­nej
figu­rze. Ubrana była w czarny strój fran­cu­skiej poko­jówki ze
śnież­no­bia­łym obszer­nym koł­nie­rzy­kiem, który pod­kre­ślał mocno odsło­nięte
obfite brą­zowe piersi. Szy­kowny strój ledwo zakry­wał jej mocno
zaokrą­gloną pupę. Na nogach miała wyso­kie czer­wone szpilki, a ide­al­nie
wyrzeź­bione łydki były oble­czone w białe poń­czo­chy koń­czące się w poło­wie ud, pod­trzy­my­wane pasem w tym samym kolo­rze, z dłu­gimi
tasiem­kami o czar­nych zatrza­skach. Ubioru dopeł­niał biały cze­pek.
Dziew­czyna uśmiech­nęła się sze­roko do zebra­nych. Na jej policz­kach
poja­wiły się dołeczki, a zgrabny nosek leciutko się roz­sze­rzył.


Pode­szła do Kurta, poca­ło­wała go lekko w poli­czek i sta­nęła z opusz­czo­nymi rękoma w ocze­ki­wa­niu na pole­ce­nia szefa.


– Przed­sta­wiam Matyldę – oznaj­mił Kurt, wodząc trium­fal­nym spoj­rze­niem
po zebra­nych i chło­nąc ich wra­że­nia. – Matylda cię popro­wa­dzi, Gerd. –
Szep­nął coś do ucha pięk­nej Mulatki, która kiw­nęła ze zro­zu­mie­niem
zgrabną główką. Wycho­dzą­cemu zaś Gerar­dowi szep­nął w prze­lo­cie: – Nie
musisz się mar­twić o pre­zer­wa­tywy, bo twoje prze­zna­cze­nie jest zdrowe i czy­ściut­kie. Nie musisz też z niej wyska­ki­wać. Zostaw wszystko w środku
lub gdzie chcesz i nie spiesz się.


Gdy Gerard opu­ścił gabi­net z Matyldą, Kurt usiadł w fotelu i zwró­cił się
do swo­ich gości:


– To była jedy­nie skromna próbka naszych moż­li­wo­ści. Bra­zy­lia ma wiel­kie
tra­dy­cje naj­star­szego zawodu świata. Zacho­wu­jemy oczy­wi­ście dys­kre­cję,
ale bez tej bez­na­dziej­nej pru­de­rii i hipo­kry­zji, z jaką spo­ty­kamy się w Euro­pie. Tu panuje antycz­nie wyzwo­lone podej­ście do tych spraw, zgod­nie
z mak­symą boskiego Seneki: „Nic co ludz­kie nie jest mi obce”.


– Gra­tu­luję – skom­ple­men­to­wał Kurta Domi­nik. – To piękny obiekt
naj­wyż­szej klasy. Żadna sto­lica świata by się nie powsty­dziła. Musi tu
bywać elita Rio…


– Abso­lut­nie! – odrzekł Kurt mile połech­tany szcze­rymi pochwa­łami
gościa. – Sta­ram się nie wpusz­czać tu ana­na­sów…


Kon­rad pospie­szył z wyja­śnie­niem:


– To takie bra­zy­lij­skie okre­śle­nie pro­stac­twa i cham­stwa. Czyli ludzi
szorst­kich i topor­nych jak skóra ana­nasa.


– Wła­śnie! – kon­ty­nu­ował Kurt. – Tutaj bywa crème de la crème elit
bra­zy­lij­skich: poli­tycy, woj­skowi, adwo­kaci, sędzio­wie, biz­nes­meni i plan­ta­to­rzy z pro­win­cji. Jak nie­gdyś w legen­dar­nym Casa Rosa. Jutro jest
ponie­dzia­łek, dla­tego ruch nieco mniej­szy.


– Jesteś zatem osobą wiel­kiego zaufa­nia… nie­pu­blicz­nego, że się tak
wyrażę – zauwa­żył Domi­nik. – To daje wiel­kie moż­li­wo­ści…


– Ale i nakłada wiel­kie obo­wiązki – wszedł mu w słowo Kurt. – Nie­mało tu
widzę i nie­mało wiem. Lecz jeden fał­szywy ruch, głu­pia nie­dy­skre­cja i dłu­gie lata pracy mogą iść w dia­bły.


– Dla­tego ni­gdy nie nad­uży­wamy moż­li­wo­ści, jakie stwa­rza dzia­łal­ność
Kurta – wyja­śnił Kon­rad. – Cza­sami tra­fiają się tu perły, ale muszą być
obra­biane w podwój­nych bia­łych ręka­wicz­kach. Zresztą ty, Rolan­dzie,
wiesz o tym naj­le­piej…


– No wła­śnie – oży­wił się Kurt. – Jak było wtedy na Wscho­dzie, gdy
infil­tro­wa­łeś te pol­skie bandy? Jacy oni byli, prze­cież chyba nie same
ana­nasy?


Domi­nik, który nie widział potrzeby ujaw­nia­nia przed Kur­tem swo­jej
praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści, posta­no­wił grać dalej przy­pi­saną mu przez
gospo­da­rza rolę żoł­nie­rza czar­nych for­ma­cji tru­pich cza­szek. Nie chciał
też zra­żać Kurta odmową opo­wie­ści o cza­sach wojny, które znał tak
dobrze.


– Pocho­dzę ze Ślą­ska, więc pol­ski zna­łem jak nie­miecki i mogłem ich
infil­tro­wać – wyja­śnił. – To dziwny naród, ci Polacy. Z jed­nej strony
nie potra­fią się rzą­dzić, jak już sto lat temu zauwa­żył nasz wielki
kanc­lerz Otto von Bismarck. Ale z dru­giej, jakby dla zre­kom­pen­so­wa­nia
tej ułom­no­ści, bić się potra­fią jak nie­wiele naro­dów…


Gdy w gabi­ne­cie Kurta roz­krę­cała się dys­ku­sja, Gerard podą­żał za
Matyldą, która powoli szła kory­ta­rzem parę kro­ków przed nim. I Pan Bóg
stwo­rzył czło­wieka – pomy­ślał, obej­mu­jąc wzro­kiem całą jej figurę, a zwłasz­cza ryt­micz­nie koły­szący się tyłe­czek wysta­jący spod czar­nego
stroju fran­cu­skiej poko­jówki. W tym przy­padku musiał dać z sie­bie
wszystko!


Matylda zatrzy­mała się przed drzwiami jed­nego z pokoi usy­tu­owa­nych
wzdłuż dłu­giego kory­ta­rza. Bez słowa uśmiech­nęła się do Gerarda i gestem
zapro­siła go do środka. Wszedł i drzwi się za nim zamknęły. Po pra­wej
stro­nie pokoju stało wiel­kie łoże zasłane białą pościelą. Naprze­ciw
niego – olbrzymi mebel zasta­wiony mnó­stwem kosme­ty­ków, nad któ­rymi
góro­wało olbrzy­mie lustro. Drzwi obok musiały pro­wa­dzić do łazienki.
Okno było do połowy zasło­nięte i w pokoju pano­wał tajem­ni­czy mrok.
Jedy­nie poświata księ­życa pozwa­lała dostrzec cokol­wiek.


Gerard rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu, ale nikogo nie zauwa­żył. Może
jaja sobie ze mnie robią – prze­szło mu przez myśl, ale w tej samej
chwili otwo­rzyły się drzwi łazienki i wyszła z niej kobieta. Była bar­dzo
wysoka, a czer­wone szpilki spra­wiały, że wyda­wała się jesz­cze wyż­sza.
Poza tymi pan­to­flami nic na sobie nie miała. Była naga, czarna i zbu­do­wana jak Murzynka z jego ero­tycz­nych marzeń. Potężne uda ocie­rały
się o sie­bie, gdy szła, a wąska talia spra­wiała, że bio­dra i pośladki
wyglą­dały na więk­sze. Duże, ale nie prze­sad­nie wiel­kie piersi poru­szały
się ryt­micz­nie. Okrą­głą twarz z pła­skim nosem oka­lała grzywa krę­co­nych
czar­nych wło­sów. Z całej postaci ema­no­wała nie­po­ko­jąca dzi­kość.


W pra­wej ręce trzy­mała pię­cio­ra­mienny kan­de­labr z zapa­lo­nymi świe­cami,
który za chwilę posta­wiła na toa­letce. Gerard patrzył na kobietę jak na
zjawę ze swo­ich naj­śmiel­szych snów. Czarna pięk­ność pode­szła tak bli­sko,
że czuł jej oddech na twa­rzy i zapach jej ciała. Zapach olejku
koko­so­wego. Lewą ręką się­gnęła do roz­porka Gerarda i przez spodnie
zaczęła deli­kat­nie gła­skać jego czło­nek, który w sekundę zro­bił się
twardy jak stal. Grube, pełne usta kobiety roz­chy­liły się w leciut­kim
uśmie­chu, uka­zu­jąc nie­zwy­kle białe, mocne zęby. Zabrała rękę i odwró­ciła
się do niego tyłem, ocie­ra­jąc się wiel­kimi poślad­kami o jego nabrzmiałe
prą­cie. Gerard ni­gdy w życiu nie widział takich poślad­ków, mimo że
panie, które miał w swoim rodzin­nym kraju, bywały roz­ło­ży­ste.


Zaschło mu w ustach. Kobieta prze­stała się ocie­rać o niego poślad­kami i pode­szła do toa­letki. Dopiero teraz Gerard dostrzegł tam srebrne
naczy­nie przy­kryte białą ser­wetą. Szyb­kim ruchem ręki Murzynka zdjęła
ser­wetę. W wia­derku peł­nym lodu tkwiła otwarta butelka szam­pana Dom
Pérignon. „Czyta w moich myślach” – wyszep­tał Gerard. Nalała szam­pana do
smu­kłych kie­lisz­ków. Jeden podała Gerar­dowi, a dru­gim stuk­nęła o jego
kie­li­szek. Wypił dusz­kiem.


Naga czarna pięk­ność upiła nieco trunku, znów odwró­ciła się do Gerarda
tyłem i pode­szła do toa­letki. Wolną ręką oparła się o mebel, sta­nęła w sze­ro­kim roz­kroku, nachy­liła się, mocno wypi­na­jąc pupę, i zde­cy­do­wa­nym
ruchem posta­wiła sobie do połowy opróż­niony kie­li­szek na natu­ral­nej
półeczce, jaką two­rzyły jej wypięte pośladki. Leciutko prze­chy­lone
naczy­nie stało, jakby je ktoś przy­kleił.


Gerard nie wie­rzył wła­snym oczom. Pod­szedł do kobiety, chwy­cił sto­jący
na jej poślad­kach kie­li­szek i opróż­nił go jed­nym hau­stem. Odsta­wił szkło
i ukląkł przed odwró­coną tyłem kobietą. Poło­żył ręce na czar­nych,
nie­praw­do­po­dob­nie jędr­nych poślad­kach. Zaczął maso­wać je dłońmi,
roz­chy­la­jąc coraz moc­niej. Widział zarys warg sro­mo­wych. Je rów­nież
usi­ło­wał roz­chy­lać pal­cami i pie­ścić języ­kiem. Ale unie­moż­li­wiały mu to
nabite, mocno przy­le­ga­jące do sie­bie pośladki.


Musiał­bym mieć jęzor jak pier­do­lona igu­ana – pomy­ślał Gerard po kolej­nej
nie­uda­nej pró­bie pene­tra­cji. Murzynka, widocz­nie przy­zwy­cza­jona do
takich bez­sku­tecz­nych zma­gań, wypro­sto­wała się, poca­ło­wała go namięt­nie
w usta, po czym bez pośpie­chu prze­szła do łoża. Poło­żyła się na ple­cach
i unio­sła nogi, a następ­nie z wolna roz­ło­żyła je na boki. Patrząc
Gerar­dowi w oczy, prawą ręką zaczęła maso­wać łech­taczkę. Pod­szedł do
łóżka, klęk­nął, pal­cami deli­kat­nie roz­chy­lił wargi sro­mowe…


Chłopcy z Afrika Korps jed­nak nie kła­mali!


Języ­kiem zaczął pie­ścić łech­taczkę, a obie ręce poło­żył na wewnętrz­nych
stro­nach musku­lar­nych ud kobiety. Czuł, jak Murzynka zaczyna pod­da­wać
się piesz­czo­tom, a jej bio­dra falują w har­mo­nii z coraz szyb­szymi
ruchami jego języka. Sta­wała się coraz bar­dziej wil­gotna. Zaczęła
cichutko poję­ki­wać, a jej pośladki się naprę­żały. Przy­spie­szył rytm
swo­ich piesz­czot, czu­jąc jej pod­nie­ce­nie. W pew­nym momen­cie oplo­tła
wiel­kimi udami jego głowę i wydała krzyk roz­ko­szy. Jej uda i pośladki
zaczęły się roz­luź­niać, a na czar­nej twa­rzy poja­wił się sze­roki uśmiech.
Prze­cią­gnęła się na łożu, prę­żąc ciało niczym olbrzy­mia czarna ana­konda.


Po chwili usia­dła na brzegu łoża, a Gerard sta­nął przed nią. Zaczęła
roz­pi­nać mu pasek. Czło­nek Gerarda celo­wał jej w twarz niczym armata.
Otwo­rzyła lekko usta i koniusz­kiem języka zaczęła wodzić po napletku,
roz­chy­la­jąc go stop­niowo. Ręce trzy­mała na swo­ich kola­nach. Gerard czuł,
jak grube, ale aksa­mit­nie deli­katne wargi kobiety zaczy­nają obej­mo­wać
jego żołądź i posu­wać się w stronę pod­brzu­sza. Cała jego męskość zgi­nęła
w ustach Murzynki. Wolno, posu­wi­ście poru­sza­jąc głową w tył i w przód,
pre­cy­zyj­nie maso­wała peł­nymi war­gami prą­cie Gerarda spo­czy­wa­jące na jej
języku. Co dwa, trzy ruchy wypusz­czała go z ust i koń­cem języka pie­ściła
nabrzmiałą żołądź. Od czasu do czasu pod­no­siła wzrok i patrzyła
męż­czyź­nie w oczy, a na jej twa­rzy błą­kało się coś na kształt uśmie­chu.


Ruchy głowy Murzynki sta­wały się coraz bar­dziej ryt­miczne. Nie­znacz­nie
przy­spie­szyła. Gerard pomy­ślał, że naj­wyż­szy czas przy­stą­pić do rze­czy,
ale zanim zdą­żył obró­cić zamysł w czyn, eks­plo­do­wał w jej ustach.
Prze­łknęła spermę, wyli­zała do czy­sta czło­nek, a potem wstała i zapro­wa­dziła Gerarda za rękę do łazienki. Znaj­do­wała się tam wpusz­czona
w pod­łogę okrą­gła wanna, wypeł­niona w dwóch trze­cich gorącą wodą.


Gerard, pozbyw­szy się po dro­dze resz­tek odzieży, zanu­rzył się w kąpieli.
Czuł się bosko! Woda relak­so­wała całe jego ciało, a roz­luź­nie­nie mię­śni
oddzia­ły­wało też na jego psy­chikę. Dawno nie czuł się tak spo­koj­nie i bez­piecz­nie. Obok usa­do­wiła się czarna kobieta z marzeń. Namy­dliła
ogromną gąbkę i zaczęła nią sys­te­ma­tycz­nie obmy­wać jego ciało.


Po wyj­ściu z wanny Gerard został natarty won­nym olej­kiem koko­so­wym.
Nacie­ra­nie było połą­czone z pro­fe­sjo­nal­nym masa­żem, co nie­spo­dzie­wa­nie
szybko dopro­wa­dziło go do kolej­nej erek­cji…


Kurt i Kon­rad prze­rwali roz­mowę, pod­nie­śli wzrok na powra­ca­ją­cego do
gabi­netu Gerarda i z cie­ka­wo­ścią zlu­stro­wali go wzro­kiem.


– No pięk­nie, Herr Obe­rst. Nie było cię ponad dwie godziny, a wyglą­dasz jak nowo naro­dzony – oce­nił okiem znawcy Kurt.


– I tak się czuję – odrzekł bez cie­nia prze­sady Gerard. – Dzię­kuję,
Kurt, za tę czarną pięk­ność. Nie wybrał­bym lepiej. Jesz­cze raz muszę ci
pogra­tu­lo­wać tego domu i wszyst­kiego, co tu stwo­rzy­łeś. A gdzie się
podział nasz przy­ja­ciel Roland?


– Porwała go piękna Matylda – pospie­szył z wyja­śnie­niem Kon­rad.


– Świetny wybór! – sko­men­to­wał Gerard.


Jak na zawo­ła­nie drzwi do gabi­netu otwo­rzyły się i sta­nęła w nich
Matylda. Strój fran­cu­skiej poko­jówki znik­nął; młoda kobieta miała na
sobie obci­słą sukienkę do połowy łydki, zakoń­czoną typową dla ubio­rów
azja­tyc­kich stójką. Lam­par­cie cętki kre­acji zna­ko­mi­cie współ­grały z jasno­cze­ko­la­do­wym odcie­niem skóry. Upięte do góry włosy odsła­niały
długą, smu­kłą szyję i pod­kre­ślały zgrabny kształt głowy i piękno twa­rzy.
Całość była urze­ka­jąca, czemu wyraz dawały pełne zachwytu spoj­rze­nia
męż­czyzn.


Do pokoju wkro­czył uśmiech­nięty, spo­kojny Domi­nik. Sta­nął obok Matyldy.
Wyglą­dali razem tak wspa­niale, że wszy­scy obecni zaczęli spon­ta­nicz­nie
bić brawo niczym na zakoń­cze­nie kon­certu gwiazd fil­har­mo­nii.


– Brawo, Matylda! Brawo, Roland! Pięk­nie wyglą­da­cie! – wykrzyk­nął
szcze­rze zachwy­cony Kurt. – Zarzą­dzam szam­pana!


Pod­szedł do baru i z ukry­tej w biblio­teczce nie­wiel­kiej lodówki
wycią­gnął butelkę dom pérignona. Matylda zaczęła przy­go­to­wy­wać
kie­liszki. Kurt z wielką wprawą otwo­rzył butelkę i roz­lał szam­pana.


– Pro­po­nuję toast za życie i powo­dze­nie – powie­dział Kurt.


Nikt nie opo­no­wał.


Matylda wypiła tro­chę, odsta­wiła kie­li­szek, poże­gnała się z zebra­nymi i opu­ściła pokój, pozo­sta­wia­jąc męż­czyzn ich spra­wom. Usie­dli w fote­lach i delek­to­wali się szam­pa­nem. Gdy skoń­czyli butelkę, Kurt wyszedł po
następną. Przy oka­zji chciał skon­tro­lo­wać, jak kręci się jego biz­nes.


– Mamy szczę­ście, pano­wie – ode­zwał się Kon­rad. – Gdy zaba­wia­li­ście się
z dziew­czy­nami, zja­wił się tu Kubań­czyk od lewi­co­wych związ­ków. Arnold
jest na miej­scu i podej­muje sto­sowne dzia­ła­nia. Kurta w sprawę nie
wpro­wa­dza­łem, bo po co mu ten stres?


– Bar­dzo słusz­nie – oce­nił Gerard.


– To rze­czy­wi­ście mamy szczę­ście – dodał Domi­nik. – Jest zatem szansa,
że zanim opu­ścimy piękną Bra­zy­lię, damy CIA trop mor­dercy ich czło­wieka.


– Naj­bar­dziej zaczyna mnie w tej spra­wie wkur­wiać to, że choć nasz młody
kie­rowca śmie­ciarki bez­po­śred­nio odpo­wiada za śmierć Inez i Ratza, to
wydaje się naj­mniej winny – skon­sta­to­wał nagle Gerard. – Główni
wino­wajcy i mózgi całej ope­ra­cji to według mnie Van Vert, San­mar­tino i Lod­ger. Nawet Wuja Tomasa zro­bili w konia, bo nie spo­dzie­wał się chyba,
że przy­czyni się do śmierci naszych ludzi.


– Masz rację, oczy­wi­ście – rzekł Domi­nik, popi­ja­jąc szam­pana. – Dla­tego
prę­dzej czy póź­niej zamie­rzam dopaść ich wszyst­kich…


– Każ­demu według zasług… – dorzu­cił Gerard.
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Docho­dziła druga w nocy.


Arnold sie­dział przy nie­wiel­kim sto­liku obok garażu na cztery samo­chody
i pił piwo. Cie­pła noc i świeże powie­trze dobrze go nastra­jały. Od wielu
lat dobie­rał i szko­lił ludzi do ochrony posia­dło­ści Kurta. Musieli być
wszech­stronni – ich wygląd nie mógł odstra­szać gości, inter­wen­cje zaś
wyma­gały zara­zem taktu i zde­cy­do­wa­nia. Oprócz tego musieli umieć
dys­kret­nie kon­tro­lo­wać kobiety pra­cu­jące w przy­bytku. Czy nie wyno­szą
infor­ma­cji o klien­tach i miej­scu pracy, czy nie nad­uży­wają alko­holu i nar­ko­ty­ków, a także czy są zado­wo­lone z takiego życia, bo to mogło
bez­po­śred­nio się prze­kła­dać na poziom zado­wo­le­nia klien­tów, któ­rym
świad­czyły usługi.


Z tego powodu Arnold znał obiekt na wylot i wie­dział o wszyst­kim, co się
w nim działo. Dosta­wał za to od Kurta wcale nie­złe pie­nią­dze oraz
moż­li­wość dar­mo­wego korzy­sta­nia – w gra­ni­cach roz­sądku – z wdzię­ków jego
miesz­ka­nek.


Tej nocy, led­wie zdą­żył pole­cić ochro­nie, by infor­mo­wała go o każ­dym
poby­cie Kubań­czyka w posia­dło­ści, ten, jak na zamó­wie­nie, zja­wił się we
wła­snej oso­bie. Arnold wie­dział z doświad­cze­nia, że w pracy służb
zda­rzają się cudowne przy­padki nazy­wane łutem szczę­ścia. Straż­nicy
szybko poin­for­mo­wali go o zwy­cza­jach Kubań­czyka, który na ogół spę­dzał w przy­bytku od trzech do czte­rech godzin i wycho­dził umiar­ko­wa­nie pod­pity.
Następ­nie wsia­dał do tak­sówki, którą tuż po przy­by­ciu kazał zama­wiać na
okre­śloną porę, i wra­cał nią w oko­lice dziel­nicy por­to­wej, gdzie
naj­wy­raź­niej miesz­kał. Była to jego dzie­siąta wizyta i tyle zdo­łali
usta­lić ochro­nia­rze dzięki zaprzy­jaź­nio­nym kie­row­com, któ­rzy mieli
oka­zję odwo­zić gościa.


Arnold roz­wa­żał dwa warianty reali­za­cji powie­rzo­nego mu zada­nia. Mógł
śle­dzić tak­sówkę wio­zącą Kubań­czyka i dopaść go w jego dziel­nicy. Ale
wariant ten, pozor­nie pro­sty, zawie­rał w sobie wiele nie­wia­do­mych i niósł różne poten­cjalne kom­pli­ka­cje. Kubań­czyk nie musiał prze­cież
jechać, jak zwy­kle, do dziel­nicy por­to­wej, ale, na przy­kład, udać się do
swo­jej amba­sady albo na spo­tka­nie z kole­gami w barze, albo z kobietą,
gdyby w posia­dło­ści nabrał ochoty na seks, jakiego u Kurta nie
ofe­ro­wano. Prze­cież nie będę ganiał za nim po mie­ście jak palant –
pomy­ślał były eses­man.


Wybrał więc wariant naj­prost­szy i naj­bez­piecz­niej­szy. Przy­wo­łał do
sie­bie szefa ochrony. Był to jego zaufany czło­wiek, z któ­rym nie­raz już
reali­zo­wał zada­nia mające swój finał w jeziorku z pira­niami i wyma­ga­jące
abso­lut­nej dys­kre­cji.


– Sia­daj, Hans – powie­dział Arnold, gdy zja­wił się szef ochrony. – Jest
mała robótka.


– Tak jest. Co trzeba zro­bić?


– Nic skom­pli­ko­wa­nego, ale musimy się uwi­nąć szybko i dys­kret­nie, aby
nie ucier­piała opi­nia tego miej­sca – tłu­ma­czył Arnold.


Szef ochrony słu­chał ze zro­zu­mie­niem, kiwał głową i od czasu do czasu
uśmie­chał się pod nosem.


– Wszystko jasne? – zapy­tał Arnold na koniec.


– Jak słońce, sze­fie – odparł Hans.


– No to do roboty!


Ochro­niarz odda­lił się, a Arnold wyjął kolejną butelkę piwa ze sto­ją­cego
u jego stóp wia­dra z lodem. Życie jest piękne – pomy­ślał.


Dokład­nie w tej samej chwili to samo pomy­ślał Kubań­czyk. Sie­dział nagi w obi­tym czer­wo­nym atła­sem fotelu w jed­nej z licz­nych kom­nat willi. Przed
nim klę­czała, rów­nie naga, duża blon­dynka z biu­stem o roz­mia­rze sześć i wydat­nymi ustami pie­ściła jego czło­nek. Lubił takie duże, wyso­kie
blon­dynki o obfi­tych kształ­tach, bo wtedy wyda­wało mu się, że jest
hisz­pań­skim kon­kwi­sta­do­rem i panuje nad całym świa­tem. Śmiał się póź­niej
z takich myśli, ale to wła­śnie te blon­dynki przy­cią­gały go jak magnes do
przy­bytku Kurta. Heidi, która wła­śnie go obsłu­gi­wała, musiała mieć w sobie skan­dy­naw­ską lub nie­miecką krew. Spo­ty­kał się z nią po raz piąty i jako stały klient był trak­to­wany ze szcze­gólną aten­cją.


Głowa dziew­czyny poru­szała się coraz szyb­ciej, a gdy jej prawa ręka
dodat­kowo zaczęła pie­ścić jego czło­nek, Kubań­czyk poczuł nad­cho­dzący
orgazm. Heidi widocz­nie też to poczuła, bo wypro­sto­wała się nieco i cały
czas pra­cu­jąc prawą ręką, skie­ro­wała stru­mień spermy na swoje piersi.
Kubań­czyk klął cicho po rosyj­sku, a jego ciało prze­szy­wały spa­zmy
roz­ko­szy. W końcu opadł zmę­czony na fotel.


Kobieta wstała, pode­szła do nie­wiel­kiego sto­lika, na któ­rym stała
butelka rumu, cola, srebrny pojem­nik z lodem, wyso­kie szklanki i pokro­jone cytryny. Przy­go­to­wała drinki i zachę­ca­ją­cym ruchem głowy
wska­zała Kubań­czy­kowi uchy­lone drzwi łazienki. Wstał z fotela, pod­szedł
do Heidi i poca­ło­wał ją deli­kat­nie w poli­czek. Podała mu szklankę.
Drob­nymi łycz­kami wypił połowę. Odbiło mu się lekko. Życie jest piękne –
pomy­ślał ponow­nie i szar­manc­kim gestem zapro­sił dziew­czynę do łazienki.


Jak długo można się pier­do­lić? – zasta­na­wiał się Arnold, sie­dząc przy
sto­liku i popi­ja­jąc kolejne piwo. Lubił kobiety, ale kochał się szybko i zde­cy­do­wa­nie. Wolał mieć dwie albo i trzy part­nerki w ciągu nocy, gdy
już posta­no­wił zasza­leć, niż godzi­nami cele­bro­wać jedno spo­tka­nie.
Laty­no­ska men­tal­ność – tłu­ma­czył sobie.


Z mroku wyło­nił się szef ochrony i usiadł przy sto­liku. Hans był synem
jed­nego z kum­pli Arnolda ze sta­rych cza­sów. Wysoki, postawny i wyjąt­kowo
przy­stojny, sta­no­wił obiekt marzeń i pożą­da­nia więk­szo­ści kobie­cego
per­so­nelu przy­bytku Kurta.


– Kąpią się, sze­fie – zamel­do­wał i zapa­lił cyga­retkę, którą wyjął ze
zło­tej, pięk­nie gra­we­ro­wa­nej papie­ro­śnicy.


– Mam nadzieję, że ten dupek nie ma zwy­czaju poże­rać tu śnia­da­nia? –
zapy­tał na wszelki wypa­dek Arnold.


– Nein, Herr Obe­rst. – Hans par­sk­nął śmie­chem. – Mniej wię­cej za pół
godziny powi­nien łado­wać się do tak­sówki.


– Bogu dzięki – odparł Arnold. – Wszystko gotowe?


– Roz­kazy wypeł­nione co do joty!


Sie­dzieli jesz­cze kil­ka­na­ście minut i roz­ma­wiali. Gdy Arnold dokoń­czył
piwo, wstali i każdy z nich zajął wyzna­czoną pozy­cję.


Wyką­pany i odświe­żony Kubań­czyk sie­dział na fotelu obi­tym czer­wo­nym
atła­sem i popi­jał kolejną cuba libre. Alko­hol zaczy­nał robić swoje i facet czuł, że jego reak­cje są wol­niej­sze, a głowa nieco mu ciąży. W sumie lubił ten stan umiar­ko­wa­nego upo­je­nia, bo bar­dzo go to
relak­so­wało.


Tele­fon zadzwo­nił cicho. Heidi ode­brała i zamie­niła z kimś kilka słów.
Miała na sobie jedy­nie czarne poń­czo­chy i pas w tym samym kolo­rze.


– Tak­sówka czeka, kocha­nie – poin­for­mo­wała klienta.


– Ach, ten czas! Tak szybko mija, gdy jestem z tobą. – Kubań­czyk,
dopi­ja­jąc drinka, nie­pew­nie uniósł się z fotela. – Mocne te drinki
poro­bi­łaś!


– Jesz­cze połó­weczkę na drogę? Wypiję z tobą – zachę­cała.


– A co tam! Żyje się raz – zde­cy­do­wał.


Heidi bły­ska­wicz­nie przy­rzą­dziła dwa mniej­sze drinki. Stuk­nęli się
szkla­necz­kami. Kubań­czyk opróż­nił swoją, nim Heidi zdą­żyła umo­czyć usta.


– Wpadnę za tydzień. W sobotę lub nie­dzielę – zapo­wie­dział. Odsta­wił
szkla­neczkę, pod­szedł do kobiety i musnął ustami jej usta, a wycho­dząc,
poło­żył na kre­den­sie przy drzwiach stu­do­la­rowy bank­not.


– Będę tęsk­niła – rze­kła uwo­dzi­ciel­skim gło­sem Heidi i zamknęła za
klien­tem drzwi.


Następ­nie odwró­ciła się i usia­dła w fotelu, z któ­rego przed chwilą wstał
Kubań­czyk. Zało­żyła nogę na nogę i bez pośpie­chu zaczęła dopi­jać drinka.
Jej wzrok zatrzy­mał się na stu­do­la­ro­wym bank­no­cie. Hojny i miły ten
amigo – pomy­ślała nie bez szczypty czu­ło­ści. Szkoda, że ma taki
kró­ciutki lon­cik i spusz­cza się w tem­pie kró­lika, bo poka­za­ła­bym mu, co
potra­fię.


Kubań­czyk zszedł bocz­nymi scho­dami. W głów­nym salo­nie oprócz bar­mana nie
było już nikogo. Kiedy zna­lazł się na zewnątrz, spoj­rzał na zega­rek.
Mijała czwarta i nie­uchron­nie nad­cho­dził świt. Tak­sówka stała przy
gara­żach, cho­ciaż na ogół cze­kała przed fron­to­wymi drzwiami.
Naj­wy­raź­niej jed­nak kie­rowca wła­śnie koń­czył myć pojazd. Jak spod ziemi
wyrósł szef ochrony.


– Buenos dias, señor – ode­zwał się naj­czyst­szym hisz­pań­skim i uśmiech­nął przy­jaź­nie.


– Buenos dias – odpo­wie­dział Kubań­czyk. Ponie­waż nie mógł sku­tecz­nie
uda­wać rodo­wi­tego Bra­zy­lij­czyka, wcie­lał się w oby­wa­tela Wene­zu­eli i miesz­kańca Cara­cas, które dobrze znał. Zawsze doce­niał, gdy ktoś
podej­mo­wał dodat­kowy wysi­łek, aby zwra­cać się do niego w ojczy­stym
języku. Zwłasz­cza jeśli czy­nił to taki stu­pro­cen­towy Aryj­czyk jak szef
ochrony.


– Tak­sówka już jest i będzie gotowa za minutę – poin­for­mo­wał Hans. –
Chce pan, żeby pod­je­chała, czy przej­dziemy się kawa­łek?


– Ależ z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią. Spa­cer dobrze mi zrobi – odparł
Kubań­czyk i ruszył powoli przed sie­bie, leciutko się zata­cza­jąc.


– To będzie piękny dzień, señor – rzekł z prze­ko­na­niem ochro­niarz,
oce­nia­jąc wpraw­nym okiem, czy klient fak­tycz­nie jest wsta­wiony, czy
tylko udaje, co ozna­cza­łoby kło­poty.


Ale on nie uda­wał. Był bar­dziej pijany, niż mu się wyda­wało; wszyst­kie
reak­cje i ruchy miał znacz­nie spo­wol­nione. Heidi, która obie­cała raczyć
go alko­ho­lem bez ogra­ni­czeń, jako sta­łego klienta, wyko­nała swoje
zada­nie.


Kie­rowca skoń­czył myć tak­sówkę i zajął miej­sce za kie­row­nicą.


– Tak, to będzie piękny dzień – odpo­wie­dział z opóź­nie­niem Kubań­czyk.
Miał w pla­nie prze­spać się parę godzin, wpaść do cen­trali związ­ków
zawo­do­wych, a na wie­czór był umó­wiony dla odmiany z czarną bra­zy­lij­ską
pięk­no­ścią…


Doszli do samo­chodu. Straż­nik otwo­rzył tylne drzwi i zapro­sił gościa do
środka. Kubań­czyk zdjął białą mary­narkę i rzu­cił na sie­dze­nie. Następ­nie
odwró­cił się do szefa ochrony i bez słowa uści­snął mu rękę, po czym
zaczął gra­mo­lić się do auta. Szło mu nie­sporo. W końcu usiadł i pró­bo­wał
zamknąć drzwi. Pod­niósł wzrok na szefa ochrony, ocze­ku­jąc, że pomoże mu
w tym jakże trud­nym tego ranka zada­niu. Ale przy drzwiach pojazdu nie
ujrzał tego, kogo ocze­ki­wał. Stał tam nato­miast dziw­nie kwa­dra­towy
męż­czy­zna śred­niego wzro­stu i patrzył na niego twar­dym wzro­kiem.


Ten facet mi się nie podoba – pomy­ślał Kubań­czyk. Zanim jed­nak zdą­żył
zare­ago­wać, olbrzy­mia pięść kwa­dra­to­wego osiłka wylą­do­wała na jego
skroni. Ude­rze­nie było tak mocne, że natych­miast stra­cił przy­tom­ność i osu­nął się na swoją białą mary­narkę.


– Piękny cios, Arnol­dzie – sko­men­to­wał szef ochrony, który poja­wił się
ponow­nie obok samo­chodu, jakby wyrósł spod ziemi.


– Rze­czy­wi­ście nie­zły – przy­znał Arnold i zamknął tylne drzwi.


– Z Bogiem, jak to się mówi – rzekł Hans.


– Tak jest. Gott mit uns.


Arnold obszedł pojazd, otwo­rzył tylne drzwi z dru­giej strony i usiadł na
sie­dze­niu obok nie­przy­tom­nego Kubań­czyka.


– Jedź do dziel­nicy por­to­wej – poin­stru­ował kie­rowcę, przy­rod­niego brata
szefa ochrony, z matki Bra­zy­lijki.


W posia­dło­ści Kurta, w jadalni obok głów­nego salonu na par­te­rze, przy
stole nakry­tym bia­łym obru­sem sie­dzieli Kon­rad, Gerard i Domi­nik. Jedli
wiel­kie, pożywne śnia­da­nie – jajka sadzone na boczku ze sma­żo­nymi
pomi­do­rami, kieł­ba­ski wie­przowe, fasolkę w sosie pomi­do­ro­wym, tosty.
Zapi­jali na prze­mian mocną kawą i piwem.


– Kobiety potra­fią wycią­gnąć z czło­wieka ostat­nie siły – komen­to­wał
Gerard, nakła­da­jąc na talerz kolejną por­cję jajek.


– Pomyśl, co byś robił, gdyby nie było tych pięk­nych istot – zauwa­żył
Domi­nik, który pochła­niał jedze­nie z nie mniej­szym ape­ty­tem.


Zanim Gerard zdą­żył odpo­wie­dzieć, otwo­rzyły się drzwi i do jadalni
wszedł Arnold.


– Zała­twione, sze­fie – zwró­cił się do Kon­rada.


– No pięk­nie! Sia­daj, napij się piwa, zjedz coś, a dopiero potem
opo­wia­daj – pole­cił Kon­rad. – Gospo­darz zała­twia sprawy na mie­ście, więc
nie musisz owi­jać w bawełnę.


Arnold w oka­mgnie­niu wypił dusz­kiem butelkę piwa. Nało­żył sobie wielką
por­cję i gdy zaspo­koił pierw­szy głód, zaczął opo­wia­dać, obser­wo­wany z zacie­ka­wie­niem przez sie­dzą­cych przy stole męż­czyzn.


– Puk­ną­łem go w głowę tu, przy gara­żach. Nie obu­dził się przez całą
drogę do portu – mel­do­wał kwa­dra­towy eses­man. – Zaczął docho­dzić do
sie­bie, gdy go wycią­ga­łem z tyl­nego sie­dze­nia, ale dostał kilka cio­sów
kaste­tem w łeb i cztery pchnię­cia nożem, w tym jedno pod serce, i wyzio­nął ducha. Czarny notes wło­ży­łem mu do tyl­nej kie­szeni spodni.
Ciało zosta­wi­łem w alejce, którą można dojść na skróty do sie­dziby
lewi­co­wych związ­ków zawo­do­wych. Przy­kry­łem kar­to­nami, które spe­cjal­nie w tym celu mia­łem w bagaż­niku, aby ktoś za szybko go nie odkrył i nie
pod­wę­dził notesu. Następ­nie kie­rowca tak­sówki, też mój wycho­wa­nek,
zadzwo­nił ano­ni­mowo na poli­cję i poin­for­mo­wał, że jakiś trup leży na
dro­dze do sie­dziby lewa­ków. Nikt nic nie widział, nikt nic nie wie.
Typowa śmierć w bójce w por­cie. Facet szedł do swo­ich, a nadział się na
cudzych. Samo życie!


– Arnold zadzwo­nił też do naszego doradcy w kontr­wy­wia­dzie woj­sko­wym –
uzu­peł­nił Kon­rad. – Kole­dzy woj­skowi włą­czą się więc do sprawy, przejmą
czarny notes i zacznie się zabawa.


– Gra­tu­luję spraw­no­ści dzia­ła­nia – ode­zwał się Gerard. – Sądzę, że nikt
nie będzie wąt­pił, że Kubań­czyk miał pecha: w dro­dze do pracy tra­fił na
pra­wi­cową bojówkę i zgi­nął na poste­runku.


– Ja dołą­czam się do tych gra­tu­la­cji – powie­dział Domi­nik. –
Osią­gnę­li­śmy wszystko, po co tu przy­je­cha­li­śmy, a może jesz­cze wię­cej.
Dzięki.


– Wiesz teraz, Rolan­dzie, wszystko lub pra­wie wszystko o śmierci swo­jej
kobiety i przy­ja­ciela – stwier­dził Kon­rad. – Co zamie­rzasz dalej?


– Wszy­scy nale­żymy do poko­le­nia nazna­czo­nego pięt­nem wojny. Nauczy­li­śmy
się zabi­jać w odpo­wie­dzi na zabi­ja­nie. Biblijne przy­ka­za­nie „oko za oko,
ząb za ząb” to w moim przy­padku druga natura. Zajmę się teraz Ric­kiem
San­mar­ti­nem i Wujem Toma­sem, a póź­niej pomy­ślę, co dalej – odpo­wie­dział
Domi­nik.


– Wybacz, że to powiem – cią­gnął Kon­rad. – Ale czy nie szkoda ci czasu
na zemstę? Nie lepiej zająć się chłop­cami, któ­rym tylko ty pozo­sta­łeś?


– Nie! – Domi­nik nie miał wąt­pli­wo­ści. – Widzisz, Kon­ra­dzie, ja znam
sie­bie. Dopóki z całą tą sprawą nie upo­ram się na swój spo­sób, nie
zaznam spo­koju. To już jest moje prze­zna­cze­nie. A chłop­cami zajmę się
odpo­wied­nio. Możesz być spo­kojny.


– Też się będą mścić? – zapy­tał Kon­rad, jakby szu­kał odpo­wie­dzi na
pyta­nie, co sam by zro­bił, gdyby był na jego miej­scu.


– To będzie ich wybór, gdy doro­sną i zro­zu­mieją, że ktoś pozba­wił życia
naj­bliż­sze im osoby – odparł Domi­nik.


Gerard, który przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie, mysz­ku­jąc jed­no­cze­śnie po
jadalni, odkrył w przy­le­ga­ją­cym do niej spo­rym pomiesz­cze­niu
gospo­dar­czym dużą lodówkę. Jego szcze­gólną uwagę zwró­ciła w niej butelka
alko­holu o żół­ta­wym zabar­wie­niu z trawką w środku. Pod­niósł ją i zaczął
czy­tać ety­kietę.


– A niech mnie! – wymam­ro­tał. – Wódka z Pol­ski. Żubrówka! Ale wyna­la­zek!


Pamię­tał jak przez mgłę, że pił coś podob­nego pod­czas wojny w Pol­sce i bar­dzo mu wtedy sma­ko­wało. Wziął schło­dzoną mocno butelkę i z trium­fal­nym uśmie­chem na twa­rzy wró­cił do jadalni.


– Eureka! – wykrzyk­nął, pod­no­sząc butelkę i budząc zdzi­wie­nie
towa­rzy­szy. – Nie uwie­rzy­cie, co zna­la­złem! – wyja­śniał lekko
pod­eks­cy­to­wany. – Gorzałę z Pol­ski. W Rio de Jane­iro. Wyobra­ża­cie sobie?
To jakiś omen.


Domi­nik wziął butelkę do ręki.


– W rze­czy samej. Wódka z trawką żubrową z Pusz­czy Bia­ło­wie­skiej. To
rary­tas.


– Roz­pi­jemy przed drogą, prawda? – upew­nił się Gerard i wprawną ręką
zdjął nakrętkę.


– Nie widzę prze­szkód – odparł Kon­rad. – Spró­bujmy naj­pierw, a potem
wznie­siemy toast. Lej, Herr Obe­rst! Tylko nie roz­lej.


Gerard szybko napeł­nił kie­liszki i męż­czyźni małymi łycz­kami zaczęli
sma­ko­wać gęsty, zmro­żony tru­nek.


– Rewe­la­cja! – pierw­szy oce­nił Gerard.


Reszta piją­cych z uzna­niem poki­wała gło­wami, wyraź­nie zga­dza­jąc się z tą
oceną.


Gerard szybko ponow­nie napeł­nił kie­liszki.


– Za co pijemy? – zapy­tał Kon­rad. – Za pole­głych?


– Nie tym razem – wszedł mu w słowo Domi­nik. Gdy nieco zdzi­wieni kole­dzy
cze­kali, jaki toast wznie­sie, dodał powoli i z naci­skiem: – Na pohy­bel!
  
3 sierp­nia


Na zacie­nio­nym tara­sie zakon­spi­ro­wa­nej willi sie­działo w wikli­no­wych
fote­lach trzech męż­czyzn. Jed­nym z nich był Ver­non Wal­ters, nowy attaché
woj­skowy Sta­nów Zjed­no­czo­nych w Bra­zy­lii, dru­gim szef sta­cji CIA w Rio
de Jane­iro, trze­cim zaś gospo­darz, szef bra­zy­lij­skiego kontr­wy­wiadu
woj­sko­wego. Obaj Ame­ry­ka­nie pili z wyso­kich szkla­nek whi­sky z lodem i dużą ilo­ścią wody gazo­wa­nej. Bra­zy­lij­czyk raczył się mocno schło­dzo­nym
char­don­nay puli­gny-mon­tra­chet. Na wikli­no­wym stole stały miseczki z orzesz­kami i oliw­kami. Obok naczyń leżał czarny notes sta­no­wiący do
nie­dawna pil­nie strze­żoną wła­sność Denisa Fargo.


Zarówno attaché, jak i szef sta­cji CIA zdą­żyli prze­wer­to­wać notat­nik. O ile pierw­szemu notes z niczym się nie koja­rzył, choć z nie­ja­kim
zdzi­wie­niem odkrył w nim swoje nazwi­sko, nazwi­sko szefa sta­cji CIA i wielu osób z cen­trali Agen­cji w Sta­nach, o tyle drugi dosko­nale
wie­dział, do kogo należą zapi­ski. Wie­dział też, że od śro­do­wego poranka
cała sta­cja CIA poszu­ki­wała wła­ści­ciela, który prze­padł jak kamień w wodę. Ale ponie­waż szef pla­cówki w Rio był doświad­czo­nym ofi­ce­rem
ope­ra­cyj­nym, cze­kał na ruch ze strony gospo­da­rza willi. Znał zasady
rzą­dzące roz­mo­wami w takich oko­licz­no­ściach, gdy każda ze stron chciała
wycią­gnąć od dru­giej to, czego nie wie­działa, lecz jedy­nie się
domy­ślała.


Bra­zy­lij­czyk spo­koj­nie obser­wo­wał swo­ich gości. Czuł, że ma nad nimi
prze­wagę. Gdy pierw­szy raz dokład­nie przej­rzał czarny notes, nabrał
prze­ko­na­nia, że musiał on nale­żeć albo do ofi­cera Agen­cji, albo do jej
bar­dzo dobrze poin­for­mo­wa­nego współ­pra­cow­nika. Mnó­stwo cie­ka­wych nazwisk
i zapi­sków. Bo co do tego, że notes był wypeł­niany ręką Ame­ry­ka­nina, nie
miał żad­nych wąt­pli­wo­ści. W pod­le­głej mu jed­no­stce słu­żyli ofi­ce­ro­wie,
któ­rzy koń­czyli ame­ry­kań­skie szkoły publiczne i pry­watne. Regu­larne,
lekko pochy­lone pismo w note­sie było zna­kiem fir­mo­wym tych insty­tu­cji.
Szef kontr­wy­wiadu woj­sko­wego dokład­nie wie­dział, czego chce od
Ame­ry­ka­nów, i zamie­rzał to osią­gnąć – w dobrze poję­tym obo­pól­nym
inte­re­sie.


– Mamy chyba mały pro­blem, dro­dzy ami­gos, bo coś mi mówi, że ten notes
mógł nale­żeć do jed­nego z waszych ludzi – zaczął Bra­zy­lij­czyk.


– Dla­czego pan tak sądzi, puł­kow­niku? – ostroż­nie pod­jął temat Ver­non
Wal­ters.


– Bo to takie małe wade­me­kum, kto jest kim w CIA – odparł z uśmie­chem
Bra­zy­lij­czyk. – Szef sta­cji chyba to potwier­dzi, nie­praw­daż?


Wywo­łany do tablicy kie­row­nik pla­cówki CIA zasta­na­wiał się, jak roze­grać
tę roz­mowę, aby jak naj­mniej zdra­dzić, a jak naj­wię­cej się dowie­dzieć.
Rozu­miał, że bra­zy­lij­scy woj­skowi są poten­cjal­nymi sojusz­ni­kami Sta­nów
Zjed­no­czo­nych w pod­ko­py­wa­niu lewi­co­wych rzą­dów Gou­larta, ale Agen­cja
pro­wa­dziła w Bra­zy­lii wiele ope­ra­cji, o któ­rych nikt z miej­sco­wych nie
miał poję­cia. Do tej kate­go­rii nale­żała koor­dy­no­wana przez Denisa Fargo
dzia­łal­ność pra­wi­co­wych związ­ków zawo­do­wych prze­ciwko lewa­kom. Nie
wspo­mi­na­jąc o obsłu­dze kanału nar­ko­ty­ko­wego CIA. Doświad­cze­nie i inte­li­gen­cja pod­po­wia­dały mu jed­nak, że w tej roz­grywce Bra­zy­lij­czyk ma
lep­sze karty.


Muszę go mieć po swo­jej stro­nie – pomy­ślał. Naj­le­piej więc potrak­to­wać
go poważ­nie i nie obra­żać jego nie­wąt­pli­wej inte­li­gen­cji. Posta­no­wił
mówić prawdę – w gra­ni­cach wywia­dow­czego roz­sądku, rzecz jasna.


– Okej. Ja powiem, co trzeba, o wła­ści­cielu notesu, a pan puł­kow­nik
oświeci mnie, skąd się wziął w waszym posia­da­niu, i przej­dziemy do
kolej­nych cie­ka­wo­stek – zapro­po­no­wał szef sta­cji.


– No pro­blem. Jak mię­dzy przy­ja­ciółmi – odparł szef kontr­wy­wiadu,
sze­roko roz­kła­da­jąc ręce i jesz­cze sze­rzej się uśmie­cha­jąc.


Ame­ry­ka­nie spoj­rzeli po sobie. Nie wie­dzieli do końca, czy ich roz­mówca
mówi poważ­nie, czy też deli­kat­nie sobie pod­kpiwa z całej sytu­acji.


– Notes jest wła­sno­ścią mojego czło­wieka, kadro­wego ofi­cera CIA Denisa
Fargo, któ­rego nikt z nas nie widział od co naj­mniej tygo­dnia – rzekł w końcu szef sta­cji i zdał sobie sprawę, że ni­gdy żad­nemu
przed­sta­wi­cie­lowi obcej służby nie mówił tak otwar­cie o innym ofi­ce­rze
Agen­cji.


Bra­zy­lij­czyk spo­waż­niał i zamy­ślił się.


– Dzię­kuję bar­dzo za szcze­rość – odrzekł po chwili, świa­dom, ile to
wyzna­nie musiało kosz­to­wać jego roz­mówcę. – Pro­szę mi jesz­cze
przy­bli­żyć, czym się zaj­mo­wał pana czło­wiek…


Pio­ru­nu­jący wzrok Ame­ry­ka­nina uświa­do­mił sze­fowi kontr­wy­wiadu, że być
może powi­nien coś dodać do ostat­niej wypo­wie­dzi.


– W naj­ogól­niej­szym sen­sie, oczy­wi­ście – pospie­szył z uzu­peł­nie­niem
puł­kow­nik.


Ame­ry­ka­nin odchrząk­nął, pocią­gnął duży łyk ze sto­ją­cej przed nim
szklanki whi­sky i odpo­wie­dział:


– Obser­wo­wał lewi­cowe związki zawo­dowe.


Atmos­fera zaczęła się robić nie­po­ko­jąco ciężka i Bra­zy­lij­czyk posta­no­wił
ją roz­ła­do­wać.


– Prawda za prawdę. Notes zna­le­ziono w ponie­dzia­łek we wcze­snych
godzi­nach ran­nych w tyl­nej kie­szeni spodni dzia­ła­cza lewi­co­wych związ­ków
zawo­do­wych…


Ame­ry­ka­nie zanie­mó­wili i przez dłuż­szą chwilę patrzyli z nie­do­wie­rza­niem
na szefa kontr­wy­wiadu.


Pierw­szy ode­zwał się attaché:


– Skąd go wziął? Co mówił? Chyba go prze­słu­cha­li­ście…?


– Nie było takiej moż­li­wo­ści, bo zna­le­ziono go mar­twego. Kilka ude­rzeń
czymś tępym w głowę, przy­pusz­czal­nie kaste­tem, i parę pchnięć nożem.
Jedno w serce. Robota facho­wego bojów­ka­rza – bez pośpie­chu zre­la­cjo­no­wał
Bra­zy­lij­czyk.


Zapa­dło mil­cze­nie.


– Ale to nie wszystko – dorzu­cił po chwili.


Słowa te jakby wytrą­ciły obu Ame­ry­ka­nów z głę­bo­kiego snu. Bacz­nie
spoj­rzeli na gospo­da­rza. Bra­zy­lij­czyk delek­to­wał się ocze­ki­wa­niem swo­ich
gości na kolejną infor­ma­cję i myślą o wra­że­niu, jakie z pew­no­ścią na
nich zrobi.


– Czym pan nas jesz­cze może zasko­czyć, puł­kow­niku? – zapy­tał z pewną
iry­ta­cją szef sta­cji CIA.


– Zabity nie był oby­wa­te­lem bra­zy­lij­skim. To Kubań­czyk,
naj­praw­do­po­dob­niej powią­zany z ich wywia­dem, a do Bra­zy­lii odde­le­go­wany,
żeby koor­dy­no­wać dzia­łal­ność lewi­co­wych związ­ków. Taki odpo­wied­nik
waszego czło­wieka po dru­giej stro­nie – powie­dział szef kontr­wy­wiadu,
obser­wu­jąc swych roz­mów­ców.


Ponow­nie zapa­dło mil­cze­nie, ale znacz­nie dłuż­sze niż poprzed­nio. W końcu
ode­zwał się Ver­non Wal­ters.


– Czy chce pan powie­dzieć, że wywiad kubań­ski zabił ofi­cera
ame­ry­kań­skiego wywiadu? Czy dobrze rozu­miem?


– Nie­do­brze. Ja mam świa­do­mość, że sytu­acja jest zaska­ku­jąca i brze­mienna w naj­róż­niej­sze kon­se­kwen­cje. Ale na razie wiemy jedy­nie to,
że w tyl­nej kie­szeni spodni zabi­tego Kubań­czyka o okre­ślo­nej prze­szło­ści
zna­le­ziono notes nale­żący do ofi­cera CIA. Wszystko wska­zuje na to, że
Kubań­czyk zgi­nął w bójce z pra­wi­co­wymi bojów­ka­rzami w dro­dze do swo­jej
cen­trali związ­ko­wej – tłu­ma­czył Bra­zy­lij­czyk. – Jeżeli dostanę zdję­cie
pana Fargo, to włą­czymy się nie­zwłocz­nie do poszu­ki­wań.


– Ja także dzię­kuję za szcze­rość, panie puł­kow­niku – rzekł nagle szef
sta­cji CIA. – Doce­niam to, i pan Wal­ters rów­nież. Jak naj­szyb­ciej muszę
skon­tak­to­wać się z cen­tralą, bo wydaje mi się, że ta sprawa szybko
zacznie nas prze­ra­stać. Co pan może mi powie­dzieć o tym Kubań­czyku?


Bra­zy­lij­czyk wstał i szybko prze­szedł do pokoju przy­le­ga­ją­cego do
tarasu. Po chwili wró­cił z cienką teczką i pudeł­kiem cygar.


– W tym dossier znaj­dzie pan wszystko, co nasze służby wie­dzą o Kubań­czyku. – Wrę­czył teczkę Ame­ry­ka­ni­nowi. – Może na tej pod­sta­wie CIA
poczyni dal­sze, bar­dziej dogłębne usta­le­nia. Cygaro?


– Kubań­skie? – zapy­tał Ver­non Wal­ters i mimo trud­nej sytu­acji wszy­scy
wybuch­nęli śmie­chem.


– Jak­żeby ina­czej! – odpo­wie­dział szef kontr­wy­wiadu woj­sko­wego,
zapa­la­jąc cygaro i dole­wa­jąc sobie wina. – Zanim odej­dzie­cie, pano­wie,
do swo­ich obo­wiąz­ków, posłu­chaj­cie kilku moich uwag. Oba­wiam się, że
wasz pra­cow­nik może nie żyć, bo prze­cież nie roz­sta­wałby się dobro­wol­nie
z tak cen­nym i wiele mówią­cym note­sem. Gdyby mu go ukra­dziono, to byłby
obecny wśród nas. Jeżeli nie żyje, to nie mogę wyklu­czyć, że ni­gdy nie
znaj­dziemy jego ciała, bo Bra­zy­lia to ogromny kraj i trupa bar­dzo łatwo
się pozbyć. Musimy przy­jąć, że waszego czło­wieka zabili Kubań­czycy, a kon­kret­nie wywiad kubań­ski lub ktoś z lewi­co­wych związ­ków zawo­do­wych.
Ale oso­bi­ście powąt­pie­wam, czy ci ostatni odwa­ży­liby się na taki krok,
chyba że przez przy­pa­dek, w co też jed­nak wąt­pię, bo z pew­no­ścią znali
waszego czło­wieka, skoro się nimi zaj­mo­wał…


– Słusz­nie pan rozu­muje, panie puł­kow­niku – wtrą­cił się Ver­non Wal­ters,
który w mig zro­zu­miał, jak wielki poten­cjał poli­tyczny i wywia­dow­czy
może mieć sprawa Denisa Fargo i do czego przy­pusz­czal­nie zmie­rza szef
kontr­wy­wiadu woj­sko­wego. – Lewacy nie odwa­ży­liby się zabić ofi­cera CIA.
Zresztą po co? Jakie by mieli z tego korzy­ści? Raczej same kło­poty. Nie
widzę u nich nikogo, kto pod­jąłby taką decy­zję. Ale Kubań­czycy to
zupeł­nie inna bajka. Dzi­siej­sza Bra­zy­lia sta­nowi jeden z głów­nych
połu­dnio­wo­ame­ry­kań­skich fron­tów walki demo­kra­cji i wol­nego świata z komu­ni­zmem. Śmierć mło­dego Fargo ozna­cza eska­la­cję tego kon­fliktu i pod­nie­sie­nie go na wyż­szy poziom. Kubań­czycy rzu­cają nam wszyst­kim
oczy­wi­ste wyzwa­nie i chcą poka­zać rzą­dowi Gou­larta, jacy są mocni.


Szef kontr­wy­wiadu natych­miast wyczuł w Ver­no­nie Wal­ter­sie brat­nią duszę
i sprzy­mie­rzeńca.


– Zga­dzam się cał­ko­wi­cie – poparł go. – Może za wcze­śnie o tym mówić,
ale uwa­żam, że śmierć pana Fargo nie powinna pójść na marne. To
mor­der­stwo, nie waham się użyć tego słowa, musi stać się impul­sem dla
waszej admi­ni­stra­cji i wszyst­kich patrio­tycz­nych sił w Bra­zy­lii, które
mam przy­jem­ność repre­zen­to­wać, do osta­tecz­nego pozby­cia się tej
lewi­co­wej zarazy z mojego kraju!


– Nie ujął­bym tego lepiej – pod­chwy­cił Wal­ters. – Przy­go­tuję odpo­wiedni
raport zakoń­czony sto­sow­nymi wnio­skami i złożę go na ręce samego
pre­zy­denta Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Nie wąt­pię, że nasz kolega z CIA zrobi
to samo.


Szef sta­cji CIA w Rio de Jane­iro, który w swo­jej karie­rze widział wiele
suk­ce­sów ope­ra­cyj­nych Agen­cji, ale także kilka wpa­dek, słu­chał i myślał.
Wie­dział dosko­nale, do czego zmie­rzają jego roz­mówcy i jak chcą
wyko­rzy­stać tę śmierć, bo nie miał wąt­pli­wo­ści, że Denisa Fargo ni­gdy
już nie zoba­czy. Ode­zwał się w końcu, sta­ran­nie dobie­ra­jąc słowa, aby
nie zostać źle zro­zu­mia­nym.


– Zgod­nie z pra­wem, dopóki nie ma ciała, nie ma zabój­stwa. To musimy
brać pod uwagę w naszych pla­nach – oznaj­mił rze­czowo. – Jest też nikła
szansa, że naszego czło­wieka zabił ktoś inny z zupeł­nie innych powo­dów i chce w to wro­bić Kubań­czy­ków. Może warto prze­ana­li­zo­wać życio­rys mło­dego
Fargo…


Ver­non Wal­ters, któ­remu tok rozu­mo­wa­nia szefa sta­cji CIA zde­cy­do­wa­nie
prze­stał się podo­bać, posta­no­wił zabrać głos i wła­ści­wie zin­ter­pre­to­wać
sprawę.


– For­mal­nie jest to znik­nię­cie, bo nie ma ciała, ale wszy­scy, jak tu
sie­dzimy, nie mamy wąt­pli­wo­ści, że chło­pak nie żyje. To po pierw­sze –
tłu­ma­czył meto­dycz­nie. – Po dru­gie, gdyby ktoś chciał wro­bić Kubań­czy­ków
w tę sprawę, to musiałby naj­pierw zabić naszego Fargo, zabrać mu notes,
zabić Kubań­czyka i jemu go pod­rzu­cić. To wielka ope­ra­cja, za którą
musia­łaby stać wielka moty­wa­cja oraz wiel­kie pie­nią­dze i moż­li­wo­ści. Ale
jedyna orga­ni­za­cja zdolna zre­ali­zo­wać takie dzia­ła­nia, jaka przy­cho­dzi
mi do głowy, to… my. A myśmy tego nie zro­bili, prawda? Wy także nie, jak
sądzę, panie puł­kow­niku. Widzę tu wyłącz­nie rękę Kubań­czy­ków. A sprawcę
już ktoś mimo­wol­nie uka­rał, zabi­ja­jąc posia­da­cza notesu Denisa Fargo.


– Ponow­nie zga­dzam się w stu pro­cen­tach. Ba, w dwu­stu! – odrzekł
Bra­zy­lij­czyk. – Dla for­mal­no­ści dodam, że my także nie sto­imy za tą
ope­ra­cją…


– Żar­to­wa­łem, drogi przy­ja­cielu – pospie­szył z wyja­śnie­niem Ver­non
Wal­ters.


– Mój raport do kie­row­nic­twa CIA będzie dokład­nie taki sam jak pań­ski –
rzekł szef sta­cji CIA, zwra­ca­jąc się do attaché woj­sko­wego. – Podob­nie
jak wnio­ski. Pro­szę nie mieć co do tego naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści. Nie
trafi się lep­sza oka­zja ani­żeli śmierć Fargo z rąk Kubań­czy­ków, bo tak
to prze­cież ujmiemy w rapor­tach do naszych prze­ło­żo­nych, aby roz­pę­tać
nawał­nicę, która zmie­cie w tym kraju te prze­klęte komu­ni­zu­jące rządy.
Ale doświad­cze­nie ope­ra­cyjne i życiowe pod­po­wiada mi, że zawsze należy
być przy­go­to­wa­nym na naj­mniej ocze­ki­wany roz­wój sytu­acji.


– Nie spo­dzie­wam się w tej spra­wie nie­spo­dzia­nek. Sądzę, że wszystko
jest jasne – pod­su­mo­wał szef kontr­wy­wiadu i przez sto­jący na sto­liku
tele­fon wewnętrzny kazał przy­nieść szam­pana.


Słu­żący zja­wił się z butelką veuve cli­cquot, otwo­rzył ją, roz­lał do
wyso­kich, smu­kłych kie­lisz­ków i wyszedł.


Bra­zy­lij­czyk wzniósł toast.


– Przede wszyst­kim wypijmy ku pamięci dziel­nego Denisa Fargo i przyj­mij­cie, dro­dzy ami­gos, moje naj­szczer­sze kon­do­len­cje z powodu tej
poża­ło­wa­nia god­nej tra­ge­dii – mówił puł­kow­nik. – Zróbmy wszystko co w naszej mocy, aby jego śmierć stała się zaląż­kiem zmian, które uczy­nią
mój kraj wiel­kim.


– Tak się sta­nie – odpo­wie­dział z deter­mi­na­cją Ver­non Wal­ters i zebrani
wypili dobrze schło­dzo­nego fran­cu­skiego szam­pana.


Szef sta­cji CIA wie­dział, że w Bra­zy­lii są dwie orga­ni­za­cje, które
byłyby zdolne prze­pro­wa­dzić każdą akcję, z tym, co spo­tkało jego mło­dego
pra­cow­nika i Kubań­czyka, włącz­nie. Jedną była mafia nar­ko­ty­kowa, a drugą
ugru­po­wa­nia uchodź­ców hitle­row­skich z Trze­ciej Rze­szy. Ale pierw­sza była
wyko­rzy­sty­wana i dogłęb­nie spe­ne­tro­wana przez Agen­cję. Nie dotarł
naj­drob­niej­szy nawet sygnał, aby mogła mieć cokol­wiek wspól­nego ze
znik­nię­ciem Fargo, który poru­szał się w tym świe­cie swo­bod­nie, gdyż
nad­zo­ro­wał kanał nar­ko­ty­kowy CIA. Co do Niem­ców, to nie mieli
naj­mniej­szego motywu zabi­jać ofi­cera CIA. Wręcz odwrot­nie. Byli dobrze
zor­ga­ni­zo­wani, roz­sądni i ostrożni. No i od końca wojny wielu z nich
miało dobre sto­sunki z OSS, a następ­nie CIA. Nie dzie­lił się tymi
prze­my­śle­niami pod­czas roz­mowy, bo nie było takiej potrzeby – sprawy te
doty­czyły wyłącz­nie Agen­cji. Więc chyba jed­nak Kubań­czycy – pomy­ślał
wete­ran CIA i uśmiech­nął się do sie­bie. Szkoda chło­paka, rzecz jasna,
ale to jak dar nie­bios. Oba­limy tego syfi­li­tyka Gou­larta.
  
5 sierp­nia


Przy dużym drew­nia­nym stole w maga­zy­nie sza­lup ratun­ko­wych w dziel­nicy
por­to­wej La Boca sie­dzieli Domi­nik, Gerard i Kon­rad. Przed nimi stała do
połowy opróż­niona butelka koniaku. Kon­rad wła­śnie skoń­czył rela­cjo­no­wać
naradę, która odbyła się w zakon­spi­ro­wa­nej willi bra­zy­lij­skiego
kontr­wy­wiadu woj­sko­wego z udzia­łem dwóch Ame­ry­ka­nów. Infor­ma­cję
prze­ka­zał mu dwie godziny wcze­śniej doradca jego orga­ni­za­cji przy sze­fie
kontr­wy­wiadu.


– Wygląda to wszystko cał­kiem nie­źle – rzekł Gerard, popi­ja­jąc hen­nessy.


– Wszystko prze­pro­wa­dzi­li­śmy dosyć spraw­nie, ale też mamy szczę­ście, bo
główni zain­te­re­so­wani, czyli Ame­ry­ka­nie i bra­zy­lij­scy woj­skowi, bar­dzo
chcą wie­rzyć, że za znik­nię­ciem i ewen­tu­alną śmier­cią Fargo stoją
Kubań­czycy i lewacy – pod­su­mo­wy­wał Domi­nik. – Sądzę, że dni Gou­larta są
poli­czone, bo żadna admi­ni­stra­cja ame­ry­kań­ska nie będzie mogła poda­ro­wać
mu tej śmierci. Masz, Kon­ra­dzie, czego chcia­łeś: twoi kum­ple w mun­du­rach
dojdą do wła­dzy.


– Wszystko na to wska­zuje – rzekł Kon­rad z widoczną satys­fak­cją. – Szef
kontr­wy­wiadu woj­sko­wego jest w siód­mym nie­bie. Zaka­zał kol­por­to­wa­nia
jakiej­kol­wiek innej wer­sji znik­nię­cia i przy­pusz­czal­nej śmierci Fargo
poza tą, że zro­bili to Kubań­czycy i lewacy. Za parę dni cały bra­zy­lij­ski
esta­bli­sh­ment woj­skowy i pra­wi­cowy będzie mówił tylko o tym. Lewi­cowy
zresztą też, ale z nie­ja­kim prze­ra­że­niem. Lont został pod­pa­lony…


– Wywiad kubań­ski nie pozo­stawi tej sprawy samej sobie. Zgi­nął ich
czło­wiek z note­sem ofi­cera CIA w kie­szeni. Ofi­cer znik­nął, w domy­śle:
został przez nich zabity. Roz­poczną swoje śledz­two, bo wie­dzą, jakie
kon­se­kwen­cje rodzi ta wer­sja zda­rze­nia i do czego to wszystko zmie­rza –
włą­czył się do roz­mowy Gerard. – Nie budzi to waszych obaw?


– Nic nie wykryją, bo nie zosta­wi­li­śmy żad­nych śla­dów – odpo­wie­dział
Kon­rad. – Nie mają żad­nego punktu zacze­pie­nia. Będą drep­tać w miej­scu i krzy­czeć, że to nie oni, ale nikt ich nie będzie słu­chał. Zresztą nie
mogą się nawet zająk­nąć, że zabity Kubań­czyk to ich czło­wiek, choć całe
Rio będzie o tym prze­ko­nane. Moja wro­dzona skrom­ność nie pozwala mi
powie­dzieć, że to ope­ra­cja dosko­nała.


– Możemy pod­su­nąć Kubań­czy­kom, że całą sprawę zain­sce­ni­zo­wali
Ame­ry­ka­nie. Zabili ich czło­wieka, pod­rzu­cili mu notes swo­jego ofi­cera, a jego wyco­fali do Sta­nów. Wszystko po to, aby mieć mocny pre­tekst do
oba­le­nia Gou­larta – ode­zwał się nie­spo­dzie­wa­nie Domi­nik. – Jeśli
Kubań­czycy to łykną, żadna inna wer­sja nie będzie ich inte­re­so­wać. Tak
samo żadna inna wer­sja, poza tro­pem kubań­skim, nie inte­re­suje szefa
tutej­szego kontr­wy­wiadu woj­sko­wego.


– Genialne! – stwier­dził urze­czony pomy­słem Kon­rad. – A macie takie
moż­li­wo­ści?


– Myślę, że da się zro­bić coś sen­sow­nego – odpo­wie­dział Domi­nik, myśląc
o swoim bra­cie i sto­sow­nej infor­ma­cji wywiadu pol­skiego dla brat­niej
służby kubań­skiej o nie­go­dzi­wo­ściach CIA w Bra­zy­lii.


– To może jesz­cze dodamy, że Agen­cja miała tu nie­le­galny kanał
nar­ko­ty­kowy? – roz­krę­cał się Kon­rad.


– Jeżeli chcesz zwró­cić uwagę na rynek nar­ko­ty­ków w Bra­zy­lii, a poten­cjal­nie na nasz kanał, to rze­czy­wi­ście świetny pomysł – ode­zwał się
Gerard.


– No tak, chyba się roz­pę­dzi­łem – przy­znał Kon­rad. – Nie jest to nam
potrzebne i cofam wnio­sek. Pro­szę odno­to­wać.


– Sprawę kanału nar­ko­ty­ko­wego CIA w tym kraju wyko­rzy­stamy na swój
spo­sób w odpo­wied­nim cza­sie. A taki z pew­no­ścią nadej­dzie – dodał
Domi­nik, spra­wia­jąc wra­że­nie, że ma tę sprawę dokład­nie prze­my­ślaną.


– Taki czas zawsze nad­cho­dzi – dorzu­cił Gerard jako echo.


– Pora wra­cać do Europy i brać się za kolej­nych akto­rów tego dra­matu –
rzekł Domi­nik. – Podró­żu­jemy samo­lo­tem czy stat­kiem?


– Podróż samo­lo­tem to dwa dni, a stat­kiem dwa tygo­dnie – oce­nił Kon­rad.
– Macie dobre doku­menty i legendy, więc z punktu widze­nia bez­pie­czeń­stwa
wszystko jedno, czy pole­ci­cie, czy popły­nie­cie.


– Ja piszę się na sta­tek, jeśli kilka dziew­czyn Kurta też się
zaokrę­tuje… – ode­zwał się Gerard. – Ina­czej można zdech­nąć z nudów.


– Oba­wiam się, że Kurt nie orga­ni­zuje takich wycie­czek – odrzekł Kon­rad.


– No to lecimy samo­lo­tem, szkoda czasu – zade­cy­do­wał Domi­nik. – Dzię­kuję
ci, Kon­ra­dzie, za wszystko, co dla nas zro­bi­łeś.


– To ja wam powi­nie­nem podzię­ko­wać – odpo­wie­dział Kon­rad. – Sprawa
Denisa Fargo będzie miała olbrzy­mie zna­cze­nie przy roz­pra­wie z rzą­dami
Gou­larta. Wierz­cie mi, ja znam ten kraj. To będzie świetny kata­li­za­tor
prze­mian… A bez was by go nie było. Życzę wam powo­dze­nia w dal­szych
łowach. Gdy­bym był do cze­go­kol­wiek potrzebny, to wie­cie, gdzie mnie
szu­kać i co potra­fię.
  
1 wrze­śnia


W jed­nej z sal kon­fe­ren­cyj­nych cen­trali CIA w Lan­gley zajęło miej­sca
kilku męż­czyzn. Powód spo­tka­nia musiał być istotny, gdyż rzadko zbie­rano
się w więk­szym gro­nie w soboty. Nara­dzie prze­wod­ni­czył zastępca szefa
CIA, gene­rał Mar­shall S. Car­ter. Z jego pra­wej strony sie­dział Mar­tin
Van Vert, z lewej – szef sta­cji CIA w Rio de Jane­iro.


Van Vert, któ­remu zwo­łane w ostat­niej chwili spo­tka­nie psuło świet­nie
zapo­wia­da­jący się week­end żeglar­ski, z tru­dem ukry­wał iry­ta­cję.


– Pan wyba­czy, gene­rale, ale czy cze­kamy jesz­cze na kogoś? – zapy­tał w końcu.


– Ow­szem, Mar­ti­nie. Zaraz tu będzie przed­sta­wi­ciel pionu kontr­wy­wiadu
CIA. Nasz szef, dyrek­tor McCone, zaży­czył sobie dziś rano, aby ten pion
został włą­czony do sprawy. Jakieś obiek­cje?


Gene­rał Mar­shall S. Car­ter do wszyst­kiego, co w życiu osią­gnął, doszedł
sam – odwagą na polu bitwy lub wro­dzoną inte­li­gen­cją. Był abso­lut­nym
prze­ci­wień­stwem Mar­tina Van Verta, któ­remu życie wszystko ser­wo­wało na
zło­tych lub srebr­nych pół­mi­skach. Ale nie był w związku z tym uprze­dzony
do swo­jego pod­wład­nego. Cenił w ludziach inte­li­gen­cję i odda­nie spra­wie,
któ­rej słu­żyli – Mar­ti­nowi Van Ver­towi nie można było odmó­wić ani
jed­nego, ani dru­giego.


Do sali wsu­nęła się sekre­tarka, pode­szła do gene­rała, nachy­liła się i coś mu powie­działa ści­szo­nym gło­sem.


– Niech wej­dzie – pole­cił Car­ter.


Sekre­tarka kiw­nęła głową i wyszła, a za chwilę w sali poja­wił się nowy
uczest­nik narady.


– Panie gene­rale, Harry Adams, pion kontr­wy­wiadu CIA, mel­duje się
zgod­nie z pole­ce­niem – wyre­cy­to­wał jed­nym tchem.


Gene­rał, mile zasko­czony, spoj­rzał na wyprę­żo­nego przed nim ofi­cera CIA.


– Spo­cznij­cie, Adams. Były żoł­nierz? – upew­nił się.


– Tak jest, panie gene­rale. Lądo­wa­nie w Nor­man­dii, kam­pa­nia fran­cu­ska,
siły oku­pa­cyjne Sta­nów Zjed­no­czo­nych, Niemcy – odpo­wie­dział Harry
prze­pi­sowo jak w woj­sku.


– Dobrze zatem mieć was na pokła­dzie, żoł­nie­rzu – oce­nił z uzna­niem
Car­ter. – Wasze doświad­cze­nie bojowe i życiowe może nam się przy­dać.
Zaj­mij­cie miej­sce i nalej­cie sobie kawy.


Mar­tin Van Vert sie­dział jak na szpil­kach. Te mili­tarne cere­mo­nie to
jakiś hor­ror – myślał, obser­wu­jąc z nie­sma­kiem obu żoł­nie­rzy. Zaraz
dadzą sobie buzi i będziemy tu tkwić do rana, a pogoda wyma­rzona na
żagle.


Przez więk­szość sierp­nia był na urlo­pie, więc ode­rwał się od bie­żą­cych
spraw Agen­cji. Nikt też nie zdą­żył mu powie­dzieć, w jakim celu się
spo­ty­kają, ale obec­ność szefa sta­cji CIA w Rio de Jane­iro dawała do
myśle­nia.


– Okej, pano­wie, zaczy­namy – rzekł w końcu gene­rał, gdy Harry Adams
nalał sobie kawy i zasiadł przy stole kon­fe­ren­cyj­nym. – Popro­si­łem was o to spo­tka­nie, żeby prze­dys­ku­to­wać znik­nię­cie, a naj­praw­do­po­dob­niej
śmierć, naszego ofi­cera w Rio, Denisa Fargo. Do tej pory infor­ma­cja ta
była trzy­mana, z róż­nych powo­dów, w ści­słej tajem­nicy. Ale przy­szedł
czas na dzia­ła­nie.


Mar­tin Van Vert poczuł się, jakby ktoś zdzie­lił go obu­chem w głowę. Choć
od mie­siąca nie inte­re­so­wał się zbyt­nio tym, co dzieje się w Agen­cji, to
jed­nak sądził, że wszystko ma pod kon­trolą. Spoj­rzał na szefa sta­cji CIA
w Rio de Jane­iro, ale ten tylko patrzył mu pro­sto w oczy, mil­cząc. Kanał
nar­ko­ty­kowy CIA, który nad­zo­ro­wał młody Fargo, był pro­wa­dzony z cen­trali. Ozna­czało to, że szef sta­cji wie­dział z grub­sza, iż ist­nieje,
ale nie miał kom­pe­ten­cji, aby o czym­kol­wiek prze­są­dzać czy żądać
infor­ma­cji. O wszyst­kim decy­do­wali cen­trala i Fargo. Zdej­mo­wało to z niego część odpo­wie­dzial­no­ści.


– Fakty są nastę­pu­jące – zaczął ana­li­zo­wać Car­ter. – Nasz czło­wiek Denis
Fargo mie­siąc temu roz­pły­nął się w Bra­zy­lii i do tej pory nie możemy go
zna­leźć. Prze­padł. Tuż po jego znik­nię­ciu natra­fiono na trupa pew­nego
Kubań­czyka, który mocno udzie­lał się w bra­zy­lij­skich lewi­co­wych
związ­kach zawo­do­wych i zgi­nął naj­praw­do­po­dob­niej w przy­pad­ko­wej
bija­tyce, zabity przez pra­wi­co­wych bojów­ka­rzy. Zda­niem bra­zy­lij­skiego
kontr­wy­wiadu woj­sko­wego był to albo kadrowy pra­cow­nik, albo
współpra­cow­nik kubań­skiego wywiadu. Denis Fargo z kolei koor­dy­no­wał
ame­ry­kań­skie wspar­cie i pomoc, w tym finan­sową, dla związ­ków pra­wi­co­wych
przy­chyl­nych nam, a zwal­cza­ją­cych lewi­cowe rządy Gou­larta. Z tego, co
wiem, robił to dobrze i sku­tecz­nie.


– Abso­lut­nie potwier­dzam – poczuł się w obo­wiązku zabrać głos szef
pla­cówki w Rio. – Świet­nie sobie radził!


– Wiem, Mar­ti­nie, że Fargo robił też coś dla cie­bie – dodał Car­ter – ale
o tym poroz­ma­wiamy póź­niej.


– Co ma wspól­nego trup domnie­ma­nego szpiega z Kuby ze znik­nię­ciem
Denisa? – zapy­tał ostroż­nie Mar­tin Van Vert. – Czy coś prze­oczy­łem?


– Otóż przy zwło­kach Kubań­czyka, w tyl­nej kie­szeni spodni, zna­le­ziono
notes Denisa Fargo – odpo­wie­dział gene­rał i z leżą­cej przed nim dużej
brą­zo­wej koperty wyjął czarny notat­nik zagi­nio­nego ofi­cera CIA. – Możemy
zatem posta­wić upraw­nioną tezę, że wywiad kubań­ski mógł mieć zwią­zek ze
znik­nię­ciem naszego czło­wieka.


Ostat­nia wypo­wiedź gene­rała cał­ko­wi­cie zasko­czyła Mar­tina Van Verta.
Wywiad kubań­ski był sprawny i sku­teczny – o czym świad­czyło fia­sko
inwa­zji w Zatoce Świń – ale nie zabi­jał ofi­ce­rów CIA. Przy­naj­mniej do
tej pory.


– Czy mogę obej­rzeć notes? – spy­tał Mar­tin.


– Ależ oczy­wi­ście – odparł gene­rał.


Mar­tin Van Vert wziął notes i zaczął kart­ko­wać. Bez wąt­pie­nia była to
wła­sność Denisa Fargo. Zauwa­żył nazwi­sko swoje, San­mar­tina, Lod­gera i Wuja Tomasa. Pełno też było infor­ma­cji i zapi­sków doty­czą­cych kanału
nar­ko­ty­ko­wego.


Nie był zbyt ostrożny – pomy­ślał Mar­tin. Nawet jeśli dzia­łał na
zaprzy­jaź­nio­nym tere­nie. Szkoda chło­paka, ale to roz­wią­zuje pewien
pro­blem. Zabrał naszą tajem­nicę do grobu.


– Tak, to jego notes – auto­ry­ta­tyw­nie poin­for­mo­wał gene­rała.


– Zamie­rzam posta­wić nastę­pu­jącą tezę i przed­sta­wić ją sze­fowi Agen­cji
jako nasze usta­le­nia. Otóż wszystko wska­zuje na to, że za znik­nię­ciem i przy­pusz­czalną śmier­cią Denisa Fargo stoi wywiad kubań­ski – mówił
gene­rał Car­ter. – W ostat­nim cza­sie Agen­cja podej­mo­wała pewne dzia­ła­nia
wobec samego Fidela Castro, które mogły zostać zde­kon­spi­ro­wane, i to
może być odpo­wiedź Kubań­czy­ków. Czy ktoś chciałby zabrać głos lub
pole­mi­zo­wać z moją opi­nią?


Mar­tin dosko­nale wie­dział o ope­ra­cjach Agen­cji zmie­rza­ją­cych do zabi­cia
Castro: zle­cono je mafii i emi­gran­tom kubań­skim, a skoń­czyły się
podob­nie jak wyda­rze­nia w Zatoce Świń. Nie zamie­rzał, broń Boże,
pole­mi­zo­wać z tezą posta­wioną przez zastępcę szefa Agen­cji, gdyż była
logiczna i bar­dzo dla niego wygodna. Nie dzi­wił się też, że Fidel Castro
mógł się zde­ner­wo­wać i zarzą­dzić taką ripo­stę, choć wzmac­niało to
pozy­cję pra­wi­co­wych kół woj­sko­wych w Bra­zy­lii wystę­pu­ją­cych prze­ciwko
pre­zy­den­towi Gou­lar­towi i zapew­niało im jesz­cze więk­sze popar­cie ze
strony Ame­ryki. Ale cóż – pomy­ślał. Ci Laty­nosi bywają tacy emo­cjo­nalni.
Nawet komu­ni­ści.


Szef sta­cji CIA w Rio de Jane­iro popro­sił o głos.


– Pro­szę mówić. Cie­kaw jestem pana opi­nii jako naszego czło­wieka na
miej­scu – zachę­cił gene­rał Car­ter.


– Teza pana gene­rała jest upraw­niona i co do zasady nie zamie­rzam z nią
pole­mi­zo­wać – zaczął mówić szef sta­cji. – Bra­zy­lij­ski kontr­wy­wiad
woj­skowy iden­tycz­nie oce­nia sytu­ację, a dossier na temat Kubań­czyka,
które nam prze­ka­zali, jest wia­ry­godne i nie pozo­sta­wia wąt­pli­wo­ści, że
był mocno zwią­zany z wywia­dem kubań­skim. Jed­nakże naszym obo­wiąz­kiem
jest szu­kać dziury w całym, grać rolę adwo­kata dia­bła i przy­naj­mniej
uświa­da­miać sobie moż­li­wość ist­nie­nia innych sce­na­riu­szy. Teza o zamor­do­wa­niu naszego ofi­cera przez wywiad kubań­ski jest bar­dzo na rękę
wszyst­kim kołom pra­wi­co­wym w Bra­zy­lii, cywil­nym i woj­skowym. Zmu­sza
Stany Zjed­no­czone do zwie­lo­krot­nie­nia wysił­ków skie­ro­wa­nych prze­ciwko
wspól­nemu wro­gowi, lewi­co­wym rzą­dom Gou­larta. Gwa­ran­tuje, że nie
spo­czniemy, dopóki nie pozba­wimy go wła­dzy. Po czę­ści w odwe­cie za
śmierć Fargo. Nie możemy zatem wyklu­czyć, że znik­nię­cie i przy­pusz­czalna
śmierć Fargo oraz trup Kubań­czyka z jego note­sem w kie­szeni to
insce­ni­za­cja, która ma na celu posta­wić nas w okre­ślo­nej sytu­acji. Nie
znam dokład­nie życio­rysu Fargo, więc nie mogę się wypo­wia­dać, czy nie
dogo­niły go jakieś upiory z prze­szło­ści, ale chyba był na to za młody.


– Jak pan widzi, nie odrzu­cam pana dywa­ga­cji z obu­rze­niem, bo wiele
dziw­nych rze­czy już w życiu widzia­łem – odparł spo­koj­nie gene­rał. –
Jakie siły w Bra­zy­lii mogłyby doko­nać takiej insce­ni­za­cji, jak pan to
ład­nie okre­ślił?


– Sami woj­skowi oczy­wi­ście, han­dla­rze nar­ko­ty­ków i orga­ni­za­cje byłych
nazi­stów – odpo­wie­dział szef sta­cji. – Tych ostat­nich raczej wyklu­czam,
bo nie widzę motywu. Ale pierwsi i dru­dzy… ow­szem. Nie wiem wpraw­dzie,
czy mieli motyw, ale moż­li­wo­ści na pewno.


– Co pan na to, Mar­ti­nie? – zapy­tał gene­rał.


– Fargo miał pewne zada­nia zwią­zane z obro­tem nar­ko­ty­kami. – Van Vert
nie krył iry­ta­cji z powodu poru­sze­nia tematu przez szefa sta­cji. – Ale
abso­lut­nie wyklu­czam zaist­nie­nie sytu­acji, w któ­rej jego dzia­ła­nia
nara­ża­łyby go na tak dra­styczne retor­sje ze strony śro­do­wi­ska han­dla­rzy
nar­ko­ty­ków. Śmiem powie­dzieć, że wręcz odwrot­nie. Raczej by go chro­nili.


– Ja z kolei wyklu­czam, aby takiej insce­ni­za­cji mogli doko­nać
bra­zy­lij­scy woj­skowi – rzekł gene­rał Car­ter. – Nasz attaché woj­skowy
Ver­non Wal­ters ma wyjąt­kowe rela­cje z ich przy­wódcą, gene­rałem Branco,
bez któ­rego zgody nikt nie zro­biłby nic, aby nami mani­pu­lo­wać. A Branco
jest głę­boko prze­ko­nany, że Ame­ryki w walce z komu­ni­zmem nie trzeba do
niczego zachę­cać. Odwrot­nie, trzeba nie­kiedy powstrzy­my­wać. Czy chce pan
coś dodać, Adams?


Harry Adams dzię­ko­wał w duchu opatrz­no­ści, że umoż­li­wiła mu udział w tym
spo­tka­niu – zna­lazł się we wła­ści­wym cza­sie we wła­ści­wym miej­scu.
Dosłow­nie dzień wcze­śniej otrzy­mał list od sta­rej zna­jo­mej z Nie­miec.
Kobieta ist­niała naprawdę i w razie potrzeby zaświad­czy­łaby, że zna
Harry’ego, a on ją. Nale­żała do orga­ni­za­cji Domi­nika. Od czasu do czasu
pisała do ame­ry­kań­skiego przy­ja­ciela list o cał­kiem nie­win­nej tre­ści, a Domi­nik na tej samej kartce dopi­sy­wał instruk­cję nie­wi­dzial­nym
atra­men­tem, po czym oso­bi­ście adre­so­wał kopertę i wysy­łał. Tylko Harry
miał odczyn­niki, które mogły pismo wywo­łać. Dostał pole­ce­nie, żeby
zwra­cać uwagę na wszel­kie infor­ma­cje z Bra­zy­lii doty­czące znik­nię­cia
ofi­cera CIA. Harry chło­nął więc wypo­wie­dzi uczest­ni­ków zebra­nia,
prze­li­cza­jąc już dolary, któ­rymi Domi­nik go wyna­gro­dzi, na dia­menty.


– Tak, panie gene­rale – rzekł Adams. – Z infor­ma­cji naszego pionu
wynika, że Kubań­czycy są prze­ko­nani, iż cała ta sprawa to nasza
ope­ra­cja, aby wro­bić ich w ewen­tu­alne mor­der­stwo. Uwa­żają, że to my
zabi­li­śmy ich czło­wieka i pod­rzu­ci­li­śmy mu notes Fargo, a jego samego
wyco­fa­li­śmy gdzieś i ukry­li­śmy. Odci­nają się od sprawy, bo rozu­mieją jej
poten­cjalne kon­se­kwen­cje dla ich pozy­cji w Bra­zy­lii.


– Jak pan to oce­nia? – zapy­tał gene­rał.


– Uwa­żamy, że za sprawą stoi super­tajna komórka wywiadu kubań­skiego,
która zamor­do­wała Denisa Fargo na pole­ce­nie samego Fidela Castro, a teraz pro­wa­dzi dzia­ła­nia inspi­ra­cyjne i dez­in­for­ma­cyjne zarówno wobec
pozo­sta­łej czę­ści wywiadu kubań­skiego, jak i wobec nas – tłu­ma­czył Harry
zgod­nie z instruk­cją Domi­nika. – Cho­dzi o to, że jeżeli ludzie wywiadu
kubań­skiego mają sku­tecz­nie odci­nać się od sprawy w całej Ame­ryce
Połu­dnio­wej i zrzu­cać winę na nas, to powinni w to wie­rzyć, aby
prze­ko­nu­jąco wypaść.


Mar­tin Van Vert, który nagle poczuł przy­pływ sym­pa­tii do tego
nie­po­zor­nego przed­sta­wi­ciela pionu kontr­wy­wiadu CIA, z uzna­niem poki­wał
głową.


– Gra­tu­luję pio­nowi kontr­wy­wiadu takich infor­ma­cji i logicz­nie świet­nej
ana­lizy – powie­dział naj­szcze­rzej, jak potra­fił. – Na ich miej­scu
robił­bym dokład­nie to samo. Porwali i zabili Fargo, zabrali mu notes, a następ­nie mieli pecha, że pra­wi­cowa bojówka natknęła się na ich
czło­wieka i posta­no­wiła go zadźgać. Gdyby nie to, wszystko poszłoby jak
z płatka.


Szef pla­cówki CIA w Rio, który uwa­żał, że w spra­wie jest za dużo
szczę­śli­wych zbie­gów oko­licz­no­ści wska­zu­ją­cych na wywiad kubań­ski jako
sprawcę, posta­no­wił nie zabie­rać już głosu. Był zbyt doświad­czo­nym i inte­li­gent­nym ofi­ce­rem wywiadu, aby nie wie­dzieć, że decy­zje już zapa­dły
na naj­wyż­szych szcze­blach Agen­cji, a być może nawet poza nią. Teza o zaan­ga­żo­wa­niu Kubań­czy­ków w znik­nię­cie Fargo była zbyt wygodna dla
Agen­cji i sojusz­ni­ków w Bra­zy­lii, aby jej nie wyko­rzy­stać prze­ciwko
rzą­dom Gou­larta. Była też wygodna dla niego, bo prze­cież uła­twiała mu
mobi­li­za­cję róż­nych sił w kom­plek­so­wej ope­ra­cji CIA w Bra­zy­lii. Nie
zamie­rzał więc wal­czyć z wia­tra­kami.


– Rze­czy­wi­ście pion kontr­wy­wiadu się spi­sał. Gra­tu­luję, panie Adams.
Okej. Wszy­scy się wypo­wie­dzieli – zaczął pod­su­mo­wa­nie gene­rał Car­ter. –
Przed­sta­wię zatem górze opi­nię, co do któ­rej jeste­śmy zgodni.
Kubań­czycy, miej­cie się na bacz­no­ści! Dzię­kuję panom i życzę miłego
week­endu. Niech pan zosta­nie na minutkę, Mar­ti­nie.


Gdy reszta uczest­ni­ków zebra­nia opu­ściła salę, zwró­cił się do
pod­wład­nego.


– Trzeba zało­żyć, że kanał nar­ko­ty­kowy, który nad­zo­ro­wa­łeś, a Fargo
pro­wa­dził w tere­nie, jest skom­pro­mi­to­wany. Kubań­czycy, zanim zabili
Fargo i gdzieś ukryli ciało, prze­słu­chali go. Co mógł im powie­dzieć?


– O kanale wie­dział wszystko – odparł Mar­tin. – Kto kręci ope­ra­cją w Bra­zy­lii i w paru innych kra­jach, trasy prze­rzu­towe i środki trans­portu
do Nowego Jorku, Miami i Nowego Orle­anu, kto jakie łapówki bie­rze po
dro­dze, współ­praca z mafią wło­ską, jaki jest obrót i ile na tym
zara­biamy. Czyli miliony dola­rów mie­sięcz­nie. Mógł nie powie­dzieć…


– Nie żar­tuj, Mar­ti­nie – żach­nął się gene­rał. – Jesteś prze­cież
wete­ra­nem OSS. Wiesz, co to tor­tury. Jest kwe­stią czasu, zanim czło­wiek
zacznie mówić, a zakła­dam, że zdą­żyli go sku­tecz­nie roz­pra­co­wać i orien­to­wali się z grub­sza, co wie i jaka jest prawda. Nie miał wiel­kich
moż­li­wo­ści kiwa­nia prze­słu­chu­ją­cych.


– Co robimy? – zapy­tał Mar­tin.


– Musimy zawie­sić kanał nar­ko­ty­kowy na Ame­rykę Połu­dniową przy­naj­mniej
na jakiś czas, bo być może Kubań­czycy zechcą nam doło­żyć, wyko­rzy­stu­jąc
zdo­bytą wie­dzę – myślał na głos gene­rał. – Jed­nak fun­du­sze, które płyną
z takich przed­się­wzięć, są Agen­cji nie­zwy­kle potrzebne…


– Nie sądzi­łem, że pan gene­rał popiera moją dzia­łal­ność w tym zakre­sie –
wtrą­cił zasko­czony Mar­tin, który ni­gdy nie miał naj­lep­szych rela­cji z zastępcą szefa CIA.


– Mylisz się, Mar­ti­nie. Jestem żoł­nie­rzem i zawsze lubi­łem pro­ste, jasne
sytu­acje zgodne z regu­la­mi­nem – odparł Car­ter. – Tu, w CIA, prze­ko­na­łem
się jed­nak, że nie da się sku­tecz­nie zwal­czać komu­ni­zmu, sto­su­jąc zwy­kłe
żoł­nier­skie metody. Jeżeli czarna kasa, którą twoje ope­ra­cje gene­rują,
pomaga w tej walce – to ja opo­wia­dam się za. Bo naj­pierw jestem
anty­ko­mu­ni­stą, a dopiero w dru­giej kolej­no­ści dbam o niu­anse prawne.
Musimy, jak powie­dzia­łem, cza­sowo zre­zy­gno­wać z kanału nar­ko­ty­ko­wego na
Ame­rykę Połu­dniową. Co pro­po­nu­jesz w zamian? Bo komu­nizm nie będzie
cze­kał.


Mar­tin Van Vert przyj­rzał się uważ­nie roz­mówcy i stwier­dził w duchu, że
nie doce­niał gene­rała Mar­shalla S. Car­tera. Przy­szło mu nagle na myśl,
że powi­nien mu to po pro­stu powie­dzieć.


– Nie doce­nia­łem cię, Mar­shallu, jeżeli mogę tak do cie­bie mówić… –
zaczął.


– Feel free – odrzekł gene­rał.


– Masz rację, myli­łem się – kon­ty­nu­ował Van Vert. – Uwa­ża­łem cię za
pro­stego żoł­nie­rza, szcze­rze się przy­znaję, a z przy­jem­no­ścią odkry­wam,
że jesteś gene­ra­łem myślą­cym stra­te­gicz­nie. Wyraź­nie i glo­bal­nie widzisz
zagro­że­nie i chcesz z nim wal­czyć, nie prze­bie­ra­jąc w środ­kach. Chylę
czoło. Ale do rze­czy. Cza­sową utratę kanału na Ame­rykę Połu­dniową
zre­kom­pen­su­jemy kana­łami na Azję i Bli­ski Wschód. Mamy przy­czó­łek w Wiet­na­mie. Stam­tąd możemy pra­co­wać na cały region. To istne zagłę­bie
nar­ko­ty­kowe. Bli­ski Wschód musimy roz­po­znać. Zaj­mie się tym natych­miast
mój czło­wiek, Rick San­mar­tino. Dobrze zna się na tych kana­łach
nar­ko­ty­ko­wych. Dobrze byłoby też zle­cić panu Adam­sowi zro­bie­nie paru
usta­leń w spra­wie orga­ni­za­cji, która przy­słała tu tę parę zabitą
nie­opatrz­nie przez mło­dego Fargo…


– To bierz się do dzia­ła­nia. We mnie masz sojusz­nika – odrzekł gene­rał i uści­snął Mar­ti­nowi rękę. – W przy­szłym tygo­dniu zapro­szę Adamsa i w two­jej obec­no­ści zlecę mu zro­bie­nie tych usta­leń.


Kiedy obaj już wyszli, do sali wró­cił Harry Adams. Pod­szedł do stołu
kon­fe­ren­cyj­nego, jakby cze­goś szu­ka­jąc. Nachy­lił się i pod­niósł z pod­łogi zapal­niczkę, która nie przy­pad­kiem wypa­dła mu z kie­szeni pod­czas
zebra­nia. Pro­stu­jąc się, odcze­pił od spodu stołu nie­wiel­kie urzą­dze­nie
pod­słu­chowe, przez które przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie Mar­tina Van Verta i gene­rała Car­tera, po czym nie­spiesz­nie opu­ścił pomiesz­cze­nie.


Miał świa­do­mość, że Domi­nik nie pochwa­lałby ryzyka, jakie pod­jął, i gdyby decy­do­wał tu i teraz, to nie pozwo­liłby mu na takie dzia­ła­nia. Ale
nie decy­do­wał. On, Harry Adams, decy­do­wał. Czuł, jak adre­na­lina powoli
roz­cho­dzi się po jego ciele. Ogar­nęło go olbrzy­mie poczu­cie satys­fak­cji
i speł­nie­nia. Nie po raz pierw­szy. Wie­dział, że ryzyko jest jak nar­ko­tyk
– nie cho­dziło już nawet o pie­nią­dze, ale o potrzebę spraw­dze­nia się i robie­nia rze­czy, któ­rych inni nie są w sta­nie zro­bić. Trzeba z tym
wal­czyć, Harry – pomy­ślał – bo może cię to zgu­bić.


Wyszedł z budynku, wsiadł do samo­chodu i ruszył w kie­runku mia­sta do
swo­jego ulu­bio­nego baru.
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Mar­tin Van Vert, Rick San­mar­tino i Henry Lod­ger jedli kola­cję w oddziel­nej salce pra­wie pustej restau­ra­cji Coqu­ille St. Jacques. Jak
zwy­kle główne danie sta­no­wiły kraby z Maine spłu­ki­wane dużą ilo­ścią
fran­cu­skiego bia­łego wina. Przy drin­kach przed kola­cją Mar­tin zdał swoim
współ­pra­cow­ni­kom rela­cję z sobot­niego spo­tka­nia w cen­trali CIA i jego
zaska­ku­ją­cej puenty, jaką była roz­mowa w cztery oczy z gene­ra­łem
Car­te­rem.


– Jed­nym sło­wem, mamy pla­cet na han­del nar­ko­ty­kami – pod­su­mo­wał
żar­to­bli­wie Rick San­mar­tino, pochła­nia­jąc por­cję kraba i popi­ja­jąc
schło­dzo­nym winem.


Ale Mar­tin nie był w nastroju do żar­tów. Zastępca szefa CIA zro­bił na
nim duże wra­że­nie. Wyda­wał się bar­dziej zde­ter­mi­no­wany w swoim
anty­ko­mu­ni­zmie niż on sam. Dobrze, że tacy ludzie ist­nieją – pomy­ślał
Van Vert. Fry­wolny nastrój przy­ja­ciela iry­to­wał go. Posta­no­wił oka­zać
pryn­cy­pial­ność.


– Mamy pla­cet na powstrzy­my­wa­nie wro­gów Sta­nów Zjed­no­czo­nych wszel­kimi
sku­tecz­nymi meto­dami, panie San­mar­tino – odparł ze śmier­telną powagą. –
A to zasad­ni­cza róż­nica.


Rick San­mar­tino spoj­rzał na Mar­tina. Wie­dział, że cza­sami lubi on wpaść
w bogo­oj­czyź­niany nastrój, który naj­le­piej prze­cze­kać bez zbęd­nych
pole­mik. Widocz­nie to samo myślał trzeci z bie­siad­ni­ków, Henry Lod­ger,
bo nie nawią­zu­jąc do ostat­niej wypo­wie­dzi, prze­szedł do tematu, który
nie dawał mu spo­koju, a który chciał wyja­śnić.


– Czy znik­nię­cie Denisa Fargo może mieć jaki­kol­wiek zwią­zek z tym, co
się stało cztery lata temu w Nowym Jorku? – zapy­tał, patrząc na Van
Verta. – Z ludźmi, któ­rych wtedy roz­je­chał śmie­ciarką? Kiedy byłeś na
urlo­pie, zaj­mo­wa­łem się tym znik­nię­ciem, bo Agen­cja nie wyklu­czała, że
Denis mógł z jakie­goś powodu wró­cić do kraju i gdzieś się zaszyć. Byłem
w kon­tak­cie z jego rodziną.


Van Vert i San­mar­tino prze­stali jeść. Zapa­dło mil­cze­nie. Acz­kol­wiek
jed­nemu i dru­giemu taka myśl zaświ­tała w gło­wie, to rów­nie szybko z niej
ule­ciała. Aż do tej chwili, gdy Lod­ger posta­wił sprawę otwar­cie.


– W znik­nię­cie Fargo zaan­ga­żo­wani są Kubań­czycy. To bez­sporne – odparł
po chwili Mar­tin. – Skąd w ogóle taki pomysł, że tamta sprawa może się
wią­zać z wyda­rze­niami w Bra­zy­lii?


– Roz­ma­wia­łem z ojcem Denisa. Jest zdru­zgo­tany znik­nię­ciem i praw­do­po­dobną śmier­cią syna, ale to stary wyga FBI i wciąż ma bar­dzo
trzeźwy umysł – rela­cjo­no­wał Lod­ger. – Przyj­muje do wia­do­mo­ści wer­sję
kubań­ską jako naj­bar­dziej praw­do­po­dobną, ale też nie wyklu­cza każ­dej
innej. Na przy­kład zemsty.


– Czy­jej? – pra­wie jed­no­cze­śnie zapy­tali Van Vert i San­mar­tino.


– Nie bądź­cie, kurwa, dziećmi – spo­koj­nie ripo­sto­wał Lod­ger. – Ludzie,
któ­rych zabił wtedy nasz młody przy­ja­ciel, nie byli jaki­miś ano­ni­mo­wymi
nur­kami śmiet­ni­ko­wymi. Ratz był oby­wa­te­lem bry­tyj­skim, wie­lo­krot­nie
odzna­czo­nym za odwagę koman­do­sem i czło­wie­kiem MI6, naszych star­szych
kuzy­nów oraz, last but not least, pupi­lem nie­ja­kiego lorda Greya,
doradcy miło­ści­wie panu­ją­cej Elż­biety II i przy­ja­ciela Win­stona
Chur­chilla. Trudno chyba o wyżej posta­wio­nych zna­jo­mych.


– Prawda. Jest to olbrzy­mie zaple­cze z wiel­kimi moż­li­wo­ściami – odparł
rów­nie spo­koj­nie Van Vert. – Dla­tego nasze kochane FBI ofi­cjal­nie
poin­for­mo­wało tych ludzi, że śmierć Ratza i tej kobiety to był
nie­szczę­śliwy wypa­dek. Z tego, co wiem, MI6 przy­jęło to do wia­do­mo­ści i sprawa jest zamknięta.


– Zgoda. Zamknięta dla esta­bli­sh­mentu naszych państw – kon­ty­nu­ował Henry
Lod­ger. – Ale dobrze wiemy, że ta sprawa ma swoją drugą, nie­ofi­cjalną
stronę. Ratz i kobieta sie­dzieli w nar­ko­ty­kach i dla­tego mieli się
spo­tkać z Wujem Toma­sem, który ich nam wysta­wił i żałuje tego do dziś.


– Pra­wie się do mnie nie odzywa… – wtrą­cił ze smut­kiem Rick San­mar­tino.


– Nie dzi­wię mu się za bar­dzo – mówił dalej Lod­ger. – Zmie­rzam do tego,
że ci ludzie mon­to­wali kanał nar­ko­ty­kowy na Ame­rykę Połu­dniową. Nie
robili tego sami. Ktoś ich tu przy­słał. Jakaś orga­ni­za­cja prze­stęp­cza, i to mocna, skoro się­gnęła z Europy za ocean. Zabi­li­śmy więc pew­nie ludzi
mafii nar­ko­ty­ko­wej. Wiemy, jakimi pra­wami rzą­dzą się takie brac­twa: oko
za oko, ząb za ząb. Oni mają w dupie, czy to był wypa­dek, czy umyślne
zabój­stwo. Ktoś zabił ich ludzi, więc oni muszą zabić ludzi dru­giej
strony. Pro­ste jak pier­do­le­nie, że się tak wyrażę. Dla­tego sta­wiam
pyta­nie o ewen­tu­alny zwią­zek mię­dzy znik­nię­ciem Fargo, który nad­zo­ro­wał
nasz kanał nar­ko­ty­kowy wła­śnie w Ame­ryce Połu­dnio­wej, a tą sprawą sprzed
lat. Nie twier­dzę, że zwią­zek ist­nieje, i nic nie suge­ruję. Ale może
warto pochy­lić się nad orga­ni­za­cją, która wyde­le­go­wała tu Ratza z tą
kobietą, zer­k­nąć, co to za ludzie, co mogą knuć, jak są mocni i czy
należy pod­jąć prze­ciw­dzia­ła­nia.


– Wie­dzy ni­gdy za wiele, zwłasz­cza o poten­cjal­nym prze­ciw­niku… – zaczął
mówić San­mar­tino.


– Zga­dzam się co do zasady – wszedł mu w słowo Van Vert. – Ale wierz­cie
mi, wątek kubań­ski w spra­wie znik­nię­cia Fargo jest wiel­ko­ści sło­nia i ma
moc aksjo­matu. Jest nie­pod­wa­żalny. To także opi­nia bra­zy­lij­skiego
kontr­wy­wiadu woj­sko­wego, a to pro­fe­sjo­na­li­ści. Orga­ni­za­cja prze­stęp­cza,
o któ­rej mówisz, Henry, musia­łaby to wymy­ślić, zain­sce­ni­zo­wać i wszyst­kich nas nabrać, nie popeł­nia­jąc ani jed­nego błędu. Wybacz, nie
wie­rzę w to.


– Nie wyma­gam, Mar­ti­nie, żebyś w to wie­rzył. Ja także uwa­żam, że
praw­do­po­do­bień­stwo takiego sce­na­riu­sza jest pra­wie zerowe – odrzekł
Lod­ger. – Ale bądźmy zawo­dow­cami. Co nas kosz­tuje prze­pro­wa­dze­nie małego
śledz­twa? Mamy prze­cież do dys­po­zy­cji naj­lep­szy apa­rat wywia­dow­czy na
świe­cie, a gdy zaj­dzie potrzeba, stary Fargo pomoże nam w to włą­czyć
swo­ich kum­pli z FBI…


– Spo­koj­nie, Henry, nie roz­pę­dzaj się – zaopo­no­wał Van Vert. – Nie
strzelmy sobie w stopę, odgrze­wa­jąc sprawę spod hotelu Algo­nquin, która
zdą­żyła tak ład­nie przy­schnąć! Nie jestem prze­ciwny roz­pra­co­wa­niu
orga­ni­za­cji, która przy­słała tu Ratza, choćby dla­tego, że to nasza
kon­ku­ren­cja, ale nie róbmy z tego mię­dzy­agen­cyj­nego pro­jektu.


– No pro­blem. Co pro­po­nu­jesz? – zapy­tał pojed­naw­czo Lod­ger. Wie­dział z doświad­cze­nia, że pomy­sły zapro­po­no­wane przez Van Verta zawsze miały
więk­szą szansę wpro­wa­dze­nia w życie.


– Nie gnie­waj się, Henry, po pro­stu nie chcę, żeby takie śledz­two
wyrwało się nam spod kon­troli – wyja­śnił Mar­tin.


– Żaden z nas nie chce – wtrą­cił się San­mar­tino. – Może spró­buję namó­wić
Wuja Tomasa, aby powę­szył?


– Zróbmy tak – zaczął Van Vert, który zdą­żył już uło­żyć sobie w gło­wie
plan dzia­ła­nia. – Popro­wa­dzimy roz­pra­co­wa­nie wie­lo­to­rowo, ale pod naszą
ści­słą kon­trolą. W CIA niech się tym zaj­mie pion kontr­wy­wiadu. Mam nawet
na myśli ide­al­nego kan­dy­data do kie­ro­wa­nia taką ope­ra­cją. We wczo­raj­szym
spo­tka­niu brał udział, z pole­ce­nia dyrek­tora Agen­cji, nie­jaki Harry
Adams z pionu kontr­wy­wiadu. Jest ofi­cjal­nie wpro­wa­dzony w temat
znik­nię­cia naszego ofi­cera, więc nie trzeba mu nic tłu­ma­czyć. Poza tym
to były żoł­nierz, który po woj­nie sta­cjo­no­wał w Euro­pie, więc zna
tam­tej­sze realia. Jeżeli gene­rał Car­ter wyda mu sto­sowny roz­kaz, to
Adams będzie zasu­wał niczym poli­cyjny wyżeł, mer­da­jąc ogon­kiem ze
szczę­ścia. A pan gene­rał bar­dzo miło mnie wczo­raj zasko­czył, dekla­ru­jąc
się w oso­bi­stej roz­mo­wie jako nasz sojusz­nik i dając nam pla­cet na
han­del nar­ko­ty­kami, jak to zręcz­nie ujął Rick. Gdy go więc popro­szę, aby
dla dobra Firmy uru­cho­mił Adamsa – zrobi to. Sądzę nawet, że odda go pod
mój nad­zór, bo prze­cież sprawy czar­nej kasy są naj­taj­niej­sze z taj­nych.


– Już mi się podoba… – zachę­cał przy­ja­ciela Lod­ger, któ­remu cho­dziło o takie wła­śnie zaan­ga­żo­wa­nie Mar­tina w roz­pra­co­wa­nie orga­ni­za­cji Ratza,
która poten­cjal­nie mogła, choć nie musiała, zagro­zić im wszyst­kim.
Dzie­siątki lat urzęd­ni­czej służby dla dobra Sta­nów Zjed­no­czo­nych
nauczyło Lod­gerów, że nie­kiedy różne nie­za­ła­twione sprawy wra­cają
nie­spo­dzie­wa­nie z podwójną siłą.


– Pro­po­zy­cja uru­cho­mie­nia Wuja Tomasa jest słuszna – roz­wi­jał swój plan
Mar­tin Van Vert. – Takie rów­no­le­głe dzia­ła­nie naszych kon­tak­tów w świe­cie prze­stęp­czym może przy­nieść nie­ocze­ki­wane korzy­ści.


– Tak jak przy­nio­sło nam na Sycy­lii w cza­sie wojny – wtrą­cił San­mar­tino.


– Wła­śnie. Mafia wło­ska w Ame­ryce i mafia sycy­lij­ska zdały wtedy egza­min
z patrio­ty­zmu – mówił dalej Mar­tin. – Nie widzę powodu, aby dzi­siaj
miało być ina­czej.


– Zajmę się tym – stwier­dził San­mar­tino.


– Mam jesz­cze jeden pomysł – oznaj­mił Lod­ger, włą­cza­jąc się do dys­ku­sji.
– Wuj Tomaso wspo­mniał, że pierw­szy kon­takt z nim nawią­zali jacyś
Niemcy. Może uru­cho­mimy naszych ludzi wokół sta­rych szpie­gów z Trze­ciej
Rze­szy, Schel­len­berga i Geh­lena. Niech się zorien­tują, czy jacyś ich
kole­dzy nie zapu­ścili się na nasze tereny i nie weszli w han­del
nar­ko­ty­kami w Ame­ryce Połu­dnio­wej i Nowym Jorku. Popro­szę rów­nież o wyba­da­nie, czy nie zauwa­żyli cze­goś podej­rza­nego w Bra­zy­lii, gdy znik­nął
Fargo.


– To dobry pomysł – oce­nił Mar­tin. – Lepiej zawsze wie­dzieć wię­cej niż
mniej. Choć to mało praw­do­po­dobne, aby jacyś Polacy, zwłasz­cza zwią­zani
z bry­tyj­skim wywia­dem, mogli lub chcieli koope­ro­wać z Niem­cami,
zwłasz­cza z byłymi nazi­stami czy wręcz eses­ma­nami, jak w przy­padku
Schel­len­berga.


– Słu­żąc w OSS w cza­sie wojny, też nie zakła­da­li­śmy, że po jej
zakoń­cze­niu ci ludzie staną się naszymi sojusz­ni­kami prze­ciwko ówcze­snym
sojusz­ni­kom – odparł Lod­ger. – Histo­ria wywia­dów pełna jest bar­dzo
dziw­nych przy­pad­ków…


– Nie da się zaprze­czyć – odpo­wie­dział w zamy­śle­niu Mar­tin Van Vert. –
Pew­nie dla­tego tak ten wywiad uwiel­biamy.


Około dzie­sią­tej skoń­czyli kola­cję. Na Mar­tina cze­kał już rolls-royce z kie­rowcą, który miał go zawieźć do rodzin­nej sie­dziby na Long Island.


Led­wie Mar­tin wszedł do biblio­teki i przy­wi­tał się z ojcem i bra­tem,
natych­miast wyczuł, że nestor rodu jest w nie naj­lep­szym nastroju.


– Doszły mnie słu­chy, synu, że nasz młody, piękny pre­zy­dent i jego
genialny brat, mini­ster spra­wie­dli­wo­ści, pole­cili CIA wyna­jąć wło­ską
mafię do zabi­cia Fidela Castro – ni to zapy­tał, ni to oznaj­mił Vic­tor
Van Vert, pocią­ga­jąc z kie­liszka porto.


O Boże – pomy­ślał Mar­tin – zaczyna się.


Odkąd John Ken­nedy w wybo­rach pre­zy­denc­kich 1960 roku poko­nał Richarda
Nixona, stał się oso­bi­stym wro­giem Vic­tora i obiek­tem jego naj­bar­dziej
jado­wi­tych ata­ków. Oliwy do ognia dole­wał fakt, że Nixon prze­grał
dosłow­nie o włos. Zabra­kło mu około stu trzy­dzie­stu tysięcy gło­sów i w kołach repu­bli­kań­skich powszech­nie uwa­żano, że były to lewe głosy,
wyge­ne­ro­wane w Chi­cago przez tam­tej­szą machinę par­tyjną demo­kra­tów
bur­mi­strza Daleya. Vic­tor Van Vert był głę­boko prze­ko­nany, że klan
Ken­nedych, który w cza­sie pro­hi­bi­cji doro­bił się na nie­le­gal­nym han­dlu
alko­ho­lem, ukradł mu wybory i tym samym pozba­wił wła­dzy jego kan­dy­data
na pre­zy­denta, Richarda Nixona. Było to nie­wy­ba­czalne! Co wię­cej,
ist­niały uza­sad­nione podej­rze­nia, że ówcze­sne kie­row­nic­two CIA z Dul­le­sem na czele wspie­rało kam­pa­nię Ken­nedy’ego róż­nymi taj­nymi
infor­ma­cjami.


– Cho­dzą takie słu­chy… – zaczął Mar­tin.


– Ja muszę znać prawdę, synu. – Głos Vic­tora Van Verta stał się łagodny
i Mar­tin zro­zu­miał, że ojciec nie popu­ści. – Nie można akcep­to­wać takich
prak­tyk, bo to się źle skoń­czy.


– Prawda jest taka, jak mówisz – odpo­wie­dział zre­zy­gno­wany Mar­tin, który
nie chciał być wcią­gnięty w roz­grywki ojca i jego kole­gów z pra­wicy
prze­ciwko urzę­du­ją­cemu pre­zy­den­towi Sta­nów Zjed­no­czo­nych. – Ale w cza­sie
wojny ja też korzy­sta­łem z pomocy mafii sycy­lij­skiej. Pamię­tasz?


– To nie jest dobre porów­na­nie, synu – odpo­wie­dział po namy­śle Vic­tor. –
Każda wojna ma swoje prawa i można sobie wtedy pozwo­lić na znacz­nie
wię­cej niż w cza­sie pokoju, bo i naród wię­cej wyba­czy. Poza tym czym dla
machiny wojen­nej Ame­ryki i alian­tów była mafia sycy­lij­ska? Niczym.
Gdy­byś wtedy chciał, tobyś ją zdmuch­nął jed­nym kich­nię­ciem w jedno
popo­łu­dnie. A mafia wło­ska w Sta­nach Zjed­no­czo­nych to co innego. Stary
Ken­nedy i jego nie­opie­rzony syn myślą, że to oni wydają roz­kazy i ją
kon­tro­lują, a może być zupeł­nie ina­czej. Radzę ci więc trzy­mać się z daleka od tych ich kon­szach­tów z mafią. To nie przy­stoi maje­sta­towi tego
kraju.


– Ojcze, wojna z komu­ni­zmem, którą toczymy, jest rów­nie ważna jak wojna
z nazi­zmem – pró­bo­wał opo­no­wać Mar­tin.


– Oczy­wi­ście. Wła­śnie dla­tego pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych nie
powi­nien się bez­myśl­nie wysta­wiać na poten­cjalny szan­taż ze strony
zor­ga­ni­zo­wa­nych prze­stęp­ców – ripo­sto­wał Vic­tor Van Vert. – Wojnę z komu­ni­zmem należy toczyć tam, gdzie jest naj­bar­dziej sku­teczna: na polu
bitwy.


– Czyli gdzie, tato? Masz na myśli jakieś kon­kretne miej­sce? – zapy­tał
Mar­tin.


– Mówi­łem ci to już nie­raz. Indo­chiny, a kon­kret­nie Wiet­nam – odparł
senior rodu.


Mar­tin odsta­wił kie­li­szek i spoj­rzał z zain­te­re­so­wa­niem na ojca. Co za
zbież­ność! – pomy­ślał. Utratę kanału nar­ko­ty­ko­wego na Ame­rykę Połu­dniową
miał prze­cież zre­kom­pen­so­wać rynek azja­tycki.


– To wydaje się poten­cjal­nie cie­kawy teren – rzekł ostroż­nie. – Co ci
mówią twoje fran­cu­skie kon­takty?


– Mówią, że nasz główny sojusz­nik w Saj­go­nie, pre­zy­dent Ngo Dinh Diem,
to oferma, która swoją nie­udol­no­ścią nasta­wia spo­łe­czeń­stwo prze­ciwko
sobie i nam, czyli w efek­cie działa na korzyść komu­ni­stów – odpo­wie­dział
Vic­tor Van Vert. – Trzeba go usu­nąć, zanim będzie za późno.


– Za późno na co, ojcze? – zapy­tał na wszelki wypa­dek Mar­tin.


– Za późno na to, aby połu­dnio­wym Wiet­nam­czy­kom pomóc w odpar­ciu
komu­ni­stycz­nej infil­tra­cji, a póź­niej inwa­zji z Pół­nocy – odparł Vic­tor.


– Tudzież zaro­bić parę gro­szy, uzbra­ja­jąc po zęby ich armię i naszą przy
oka­zji – dodał Vick Van Vert.


– Admi­ni­stra­cja pana pre­zy­denta Ken­nedy’ego mar­nuje cenny czas i środki,
pró­bu­jąc pod­bić Kubę czy zli­kwi­do­wać jej władcę. Do tego robi to
potwor­nie nie­udol­nie. W sto­sow­nym cza­sie nale­żało go po pro­stu kupić i sprawa byłaby zała­twiona – tłu­ma­czył Vic­tor Van Vert. – Dzi­siaj to my
jeste­śmy zagro­że­niem dla Kuby, a nie Kuba dla nas, więc nie należy
histe­ry­zo­wać, tylko pozwo­lić poko­le­niu rewo­lu­cjo­ni­stów umrzeć, a kolejne
prze­cią­gnąć na naszą stronę. Tak to się zwy­kle działo na Kara­ibach.
Praw­dziwy odpór należy dawać komu­ni­zmowi azja­tyc­kiemu, gdyż ten jest
rze­czy­wi­ście groźny. W Wiet­na­mie szy­kuje się powtórka z wojny
kore­ań­skiej. Musimy mieć tego świa­do­mość i być na nią przy­go­to­wani.


– A nie jeste­śmy? – zapy­tał nieco pro­wo­ka­cyj­nie Mar­tin. – Poza tym nasz
wielki wódz z cza­sów wojny kore­ań­skiej, gene­rał Douglas MacAr­thur,
prze­strze­gał przed kolejną wojną lądową w Azji.


– Odpo­wiem ci tak. Na sta­rość gene­ra­łowi MacAr­thu­rowi woda sodowa
wyle­wała się dziur­kami od nosa i zapo­mniał, że to nie on jest
pre­zy­den­tem Sta­nów Zjed­no­czo­nych, ale Tru­man, a po nim Eisen­ho­wer. Nie
wszyst­kie jego wypo­wie­dzi należy trak­to­wać poważ­nie – mówił z sar­ka­zmem.
– Poza tym wojna to zbyt poważna sprawa, aby zosta­wiać ją gene­ra­łom. A co do meri­tum, to nie, nie jeste­śmy przy­go­to­wani do wojny w Wiet­na­mie.
Richard Nixon, ow­szem, doce­nia to zagro­że­nie, ale klan Ken­ne­dych – nie!


– Nie da się wymie­nić pre­zy­denta w środku kaden­cji na innego, ojcze,
chyba że za bar­dzo napsoci albo umrze – przy­po­mniał Mar­tin. – Musisz
zatem ina­czej zadbać o nasze przy­go­to­wa­nie do tej wojny.


– Już zadba­łem, synu – odpo­wie­dział natych­miast Vic­tor Van Vert. –
Naj­mą­drzej­szy czło­wiek w tej całej mar­nej admi­ni­stra­cji Ken­nedy’ego to
Robert McNa­mara, sekre­tarz obrony. W cza­sie dru­giej wojny opra­co­wał plan
bom­bar­do­wa­nia Tokio. Od czter­dzie­stego szó­stego roku pra­co­wał w kon­cer­nie Forda i został jego pre­ze­sem w sześć­dzie­sią­tym. Pierw­szy facet
spoza rodziny For­dów peł­niący tę funk­cję! Nawet John Ken­nedy poznał się
na nim i mia­no­wał go sekre­tarzem obrony. McNa­mara rozu­mie wszystko, co
się tyczy Wiet­namu, i nic nie trzeba mu tłu­ma­czyć. Jest po naszej
stro­nie. McCone z CIA też. On też wszystko rozu­mie. Podob­nie, Mar­tin,
jak twój wczo­raj­szy roz­mówca, gene­rał Car­ter.


Mar­tina na chwilę zmro­ziło. A to stary drań! − pomy­ślał z uzna­niem o swoim ojcu nie wia­domo który już raz. Wie wszystko, wszę­dzie ma ludzi.


– Czarna kasa w wywia­dzie, podob­nie jak w biz­ne­sie, to bar­dzo ważna
sprawa. Sta­nowi spe­cjalny rodzaj oleju, uru­cha­mia­jący wraż­liwe i nie­bez­pieczne mecha­ni­zmy, bez któ­rych nie­kiedy nie spo­sób się obejść –
mówił Vic­tor Van Vert. – Ale w Wiet­na­mie idziemy na praw­dziwą wojnę.
Każde impe­rium, w tym ame­ry­kań­skie, musi co pewien czas mie­rzyć swoją
spraw­ność. Wojną. To jedyna miara być albo nie być pierw­szym w real­nym
świe­cie. Dru­gie miej­sce jest nie­ważne. Czarna kasa, Mar­ti­nie, będzie w tym kon­flik­cie bar­dziej potrzebna niż w innych, ale przede wszyst­kim
będziemy wal­czyć o praw­dziwe pie­nią­dze, aby nasz kraj jak naj­le­piej
prze­szedł ten kolejny spraw­dzian siły.


– A wice­pre­zy­dent? – zapy­tał Mar­tin. – Lyn­don John­son to prze­cież
kon­ser­wa­tywny demo­krata z Tek­sasu. Powinno być mu chyba bli­żej do nas
niż do Ken­nedy’ego.


– I w pew­nym sen­sie jest – ode­zwał się mil­czący dotąd Vick Van Vert. –
John­son ści­gał się z Ken­ne­dym o nomi­na­cję demo­kra­tów w ostat­nich
wybo­rach i prze­grał. Ken­nedy wpraw­dzie mia­no­wał go wice­pre­zy­den­tem, ale
zro­bił to tylko dla­tego, żeby mieć za sobą kon­ser­wa­tyw­nych demo­kra­tów z Połu­dnia, któ­rych sym­bo­lem jest wła­śnie John­son. On dosko­nale o tym wie.
Ma kom­pleks Ken­nedy’ego i jego wspa­nia­łej rodziny. Różni ich wszystko:
pocho­dze­nie, wykształ­ce­nie, maniery, towa­rzy­stwo. Libe­ralne media
Wschod­niego Wybrzeża zbu­do­wały mit Bia­łego Domu Ken­nedy’ego
porów­ny­wal­nego z zam­kiem Came­lot z legendy o królu Artu­rze i rycer­zach
Okrą­głego Stołu. John­son z tru­dem mie­ści się w tej legen­dzie. Nawet jako
sta­jenny.


– Czyli de facto się nie mie­ści – pod­su­mo­wał Mar­tin.


– Wła­śnie. Dla­tego jeżeli Ken­nedy nie w pełni rozu­mie zagro­że­nie
komu­ni­styczne w Wiet­na­mie, to John­son będzie się sta­rał, na zasa­dzie
prze­ci­wień­stwa, zrozu­mieć je dogłęb­nie. Oto­czy­li­śmy go bar­dzo dobrymi
spe­cja­li­stami od Indo­chin i wyniki są nie­zwy­kle obie­cu­jące – kon­ty­nu­ował
Vick. – John­son to mistrz roz­gry­wek w Kon­gre­sie i gdy przyj­dzie do
pozy­ski­wa­nia gło­sów nie­zbęd­nych do zagwa­ran­to­wa­nia Pen­ta­go­nowi
odpo­wied­nich środ­ków na tę wojnę, to wice­pre­zy­dent wart będzie swo­jej
wagi w zło­cie. A to duży chłop i bar­dzo ciężki…


Mar­tin nie pytał nawet, ile zarobi na tym rodzinny biz­nes zbro­je­niowy,
bo zale­żało to od natę­że­nia i dłu­go­ści trwa­nia kon­fliktu. Ale sądząc po
woj­nach XX wieku, na któ­rych firmy Van Ver­tów miały oka­zję jesz­cze
bar­dziej się wzbo­ga­cić, byłyby to gigan­tyczne pie­nią­dze.


– Co mi zatem radzisz, ojcze? – zapy­tał Mar­tin.


– Zapo­mnij na razie o Ame­ryce Połu­dnio­wej, bo tam to, co trzeba, jest
pod kon­trolą, a jedna Kuba nie wyeks­por­tuje swo­jej rewo­lu­cji i komu­ni­zmu
na cały kon­ty­nent – odrzekł stary Van Vert. – A Chiny Ludowe i Wiet­nam
Pół­nocny mogą zro­bić to sku­tecz­nie w kie­runku Wiet­namu Połu­dnio­wego.
Fran­cuzi długo lek­ce­wa­żyli Viet Minh, aż było za późno. My, Ame­ry­ka­nie,
nie możemy powtó­rzyć tego błędu. Dla­tego radzę ci się sku­pić na
Indo­chi­nach, bo w naj­bliż­szych latach one staną się tema­tem numer jeden
w Ame­ryce. W Agen­cji będzie go roz­gry­wał Richard Helms i jego ludzie
oraz gene­rał Car­ter. Trzy­maj się bli­sko nich. Oni doce­nią twoje
doświad­cze­nie i umie­jęt­no­ści w robie­niu czar­nej kasy, bo w tej woj­nie
CIA będzie jej potrze­bo­wała całe tony. Moi fran­cu­scy przy­ja­ciele, któ­rzy
znają ten region lepiej, niż my kie­dy­kol­wiek będziemy go znać, bar­dzo
pre­cy­zyj­nie mi uświa­do­mili, że nasi połu­dnio­wo­wiet­nam­scy sojusz­nicy nie
zro­bią nic bez sto­sow­nej zachęty finan­so­wej. Za ich cza­sów brali i za
naszych też będą. To jest Azja i rzą­dzi się swo­imi pra­wami. – Pod­niósł
się z fotela. – Późno już, chłopcy. Poga­daj­cie sobie, a ja pójdę spać.
Dobra­noc.


Gdy Vic­tor Van Vert uści­snął ręce synów i wyszedł, Mar­tin i Vick
ponow­nie napeł­nili kie­liszki porto.


– Widzę, że ojciec uparł się na ten Wiet­nam i trak­tuje sprawę bar­dzo
poważ­nie – zaczął Mar­tin. – Nie odnio­słem jed­nak wra­że­nia, żeby był to
jakiś prio­ry­tet w Agen­cji.


– Bo cały czas zaj­mu­je­cie się Ame­ryką Połu­dniową i Kubą: Zatoka Świń,
polo­wa­nie na Castro. Macza­li­ście palce w eli­mi­na­cji Tru­jilla z Domi­ni­kany i zasta­na­wia­cie się, jak oba­lić Jagana, pre­miera Gujany
Bry­tyj­skiej. Nie wydaje ci się, że są to tro­chę tematy zastęp­cze?


– Parę dni temu wykry­li­śmy na Kubie radziec­kie rakiety śred­niego zasięgu
zdolne do prze­no­sze­nia broni jądro­wej – odpo­wie­dział Mar­tin, mocno
zasko­czony wie­dzą brata o poczy­na­niach Agen­cji. – Broń ato­mowa na Kubie
to nie jest temat zastęp­czy, zga­dzasz się chyba?


– Sły­sza­łem o tym odkry­ciu… – potwier­dził Vick Van Vert.


– Nie­moż­liwe! To super­tajna infor­ma­cja! – pra­wie wykrzyk­nął Mar­tin.


– Tata naprawdę wie, co się dzieje w tym pań­stwie – odparł z uśmie­chem
Vick. – Prze­cież to nasze pań­stwo…


– Przy­znasz więc, że nie jest to temat zastęp­czy – upie­rał się Mar­tin. –
To grozi trze­cią wojną świa­tową. Ato­mową tym razem!


Vick Van Vert wybuch­nął śmie­chem, wpra­wia­jąc w osłu­pie­nie brata, dla
któ­rego radziec­kie gło­wice ato­mowe na Kubie były sprawą śmier­tel­nie
poważną.


– Wybacz, bra­cie, ale opo­wia­dasz bzdury niczym z salonu fry­zjer­skiego w jakiejś pipi­dówce – rzekł Vick, gdy prze­stał się śmiać. – Medial­nie nie
jest to temat zastęp­czy. Będzie się pano­szył na pierw­szych stro­nach
gazet całego świata przez naj­bliż­sze mie­siące. Ale zasta­nów się, kto tu
roz­daje karty: Rosja­nie czy my, Ken­nedy czy Chrusz­czow? Znasz życio­rys
tego ostat­niego?


– O tyle o ile… – rzekł wymi­ja­jąco Mar­tin, bo w rze­czy­wi­sto­ści nie miał
o nim bla­dego poję­cia.


– Nikita Chrusz­czow to poli­truk spod Sta­lin­gradu i z innych pól
bitew­nych ostat­niej wojny – tłu­ma­czył Vick. – To mistrz roz­gry­wek
poli­tycz­nych i prze­trwa­nia w radziec­kim apa­ra­cie wła­dzy. On nie wywoła
trze­ciej wojny świa­to­wej, gdyż dosko­nale wie, na czym wojna polega i jak
skoń­czy­łaby się wojna ato­mowa. Nato­miast grać w poli­tycz­nego pokera z Ken­ne­dym gło­wi­cami jądro­wymi zamiast pie­nię­dzy czy żeto­nów to zupeł­nie
inna sprawa. To potrafi dosko­nale i ma sta­lowe nerwy. On daje nam
wyraźny sygnał: odczep­cie się od Kuby i Castro, bo potra­fimy ich
obro­nić. To piękny blef, który rozej­dzie się po kościach. A odciąga
uwagę, siły i środki od naprawdę waż­nych miejsc, takich jak wła­śnie
Indo­chiny i Wiet­nam.


– Skąd ty to wszystko wiesz? Skąd taka ocena? – zapy­tał Mar­tin.


– Tata i ja mamy różne inte­re­su­jące kon­takty na całym świe­cie – odparł
Vick. – W każ­dym kraju są takie rodziny jak nasza, które współ­de­cy­dują o tym, co się w nim dzieje, a tym samym – co się dzieje w naprawdę
istot­nych kwe­stiach. Nie mówię oczy­wi­ście, że two­rzymy jakiś rząd
świa­towy, ale pewne grupy ludzi znają się i roz­ma­wiają. To takie
sto­wa­rzy­sze­nie, w któ­rym przy­ja­ciele przy­ja­ciół poma­gają sobie w takim
stop­niu, w jakim pozwa­lają im na to sprzeczne nie­kiedy inte­resy.


– Chyba rze­czy­wi­ście za bar­dzo zako­pa­łem się w Agen­cji – przy­znał
Mar­tin. – A co robi­cie, gdy inte­resy są bar­dzo sprzeczne, nie do
pogo­dze­nia?


– Pró­bu­jemy medio­wać. Cza­sami musi odbyć się miste­rium walki, które
prze­są­dza o tym, kto będzie nego­cjo­wał z pozy­cji siły, a kto z pozy­cji
słab­szego. Ale koniec koń­ców sto­wa­rzy­sze­nie ludzi racjo­nal­nych mediuje.


– A jeśli ktoś jest nie­ra­cjo­nalny? Albo nad­mier­nie chciwy? – docie­kał
Mar­tin. – Co wtedy należy robić?


– Dojść do poro­zu­mie­nia, że trzeba go zabić, i zro­bić to w osta­tecz­no­ści
– odparł bez emo­cji Vick Van Vert.


– Jak Hitlera? – rzu­cił Mar­tin, uno­sząc brwi.


– Piękny przy­kład, wręcz pod­ręcz­ni­kowy – pod­chwy­cił Vick.


– A Chrusz­czow? Nie jest nad­mier­nie chciwy i nie­ra­cjo­nalny? – zapy­tał
Mar­tin.


– Ależ Boże ucho­waj! To bar­dzo racjo­nalny czło­wiek, i inte­li­gentny. Ma
też taki chłop­ski spryt, który czę­sto pomaga mu wycho­dzić cało z opre­sji
– tłu­ma­czył bratu Vick. – Paru naszych przy­ja­ciół zna go dobrze i wie,
jak myśli. Bywa, że kon­sul­tuje się z nimi, a oni z nim. To dowo­dzi jego
racjo­nal­no­ści: trzyma rękę na pul­sie i dosko­nale wie, jak daleko może
się posu­nąć. Lubi jechać po ban­dzie, ale kon­tro­lo­wa­nym pośli­zgiem.


– Myśla­łem, że to wywiady zaj­mują się takimi kon­sul­ta­cjami… – zaczął
Mar­tin, lecz prze­rwał, zauwa­żyw­szy na twa­rzy brata łagodny uśmiech.


– Jeżeli potra­fią, to oczy­wi­ście tak – wyja­śniał Vick. – Wtedy taki
wywiad jest istotną war­to­ścią dodaną dla kie­row­nic­twa pań­stwa, o ile
potrafi ono to spo­żyt­ko­wać. Ale wielcy mężo­wie stanu pole­gają na
wywia­dach, nawet naj­lep­szych, tylko do pew­nego stop­nia. Chcą na ogół
mieć wła­sny dostęp do infor­ma­cji.


– I wtedy do gry wcho­dzą przy­ja­ciele przy­ja­ciół… – dokoń­czył myśl brata
Mar­tin.


– Dosko­nale, bra­cie! Zaczy­nasz rozu­mieć teraz, skąd i dla­czego nasz
drogi tata i powoli ja na ogół wiemy, co się dzieje – pod­su­mo­wał Vick. –
Wró­cimy kie­dyś do tego tematu, a teraz pomówmy o Indo­chi­nach, bo to
ważne dla ojca.


– Sure – odparł Mar­tin. – Sie­dzisz, jak widzę, mocno w tym tema­cie,
więc powiedz mi, co się tam wyda­rzy.


– To pro­ste. Będzie powtórka z Korei, wielka wojna z takim samym naszym
udzia­łem, tylko wynik może być mniej pewny. Nie ma innego wyj­ścia, choć
pre­zy­dent Ken­nedy chyba jesz­cze o tym nie wie – stwier­dził Vick.


– Jest aż tak źle? Rząd Diema, czy jak mu tam, nie pora­dzi sobie? –
zapy­tał Mar­tin, któ­rego zaan­ga­żo­wa­nie w Ame­ryce Połu­dnio­wej odcią­gnęło
od innych obsza­rów dzia­ła­nia ame­ry­kań­skiego wywiadu.


Vick zaśmiał się sar­ka­stycz­nie, ale nie­mal natych­miast spo­waż­niał.


– Źle? Jest jesz­cze gorzej – zaczął refe­ro­wać. – Rok temu Ken­nedy wysłał
w podróż inspek­cyjną do Wiet­namu Połu­dnio­wego swo­jego ulu­bio­nego
gene­rała, Maxwella Tay­lora, doradcę woj­sko­wego Bia­łego Domu. To łeb­ski
facet i uczci­wie zre­fe­ro­wał pre­zy­den­towi stan rze­czy. Czyli że reżim
Diema jest w przeded­niu upadku i należy pil­nie wysłać tam co naj­mniej
osiem tysięcy żoł­nie­rzy, by bez­po­śred­nio wspo­móc armię
połu­dnio­wo­wiet­nam­ską. Nasz przy­ja­ciel McNa­mara poszedł jesz­cze dalej.
Stwier­dził wręcz, że taki sym­bo­liczny pokaz siły niczego nie zała­twi i trzeba natych­miast wpro­wa­dzić do akcji takie siły ame­ry­kań­skie, jakie
zagwa­ran­tują poko­na­nie komu­ni­stycz­nej par­ty­zantki.


– I co? – zapy­tał wyraź­nie zacie­ka­wiony Mar­tin.


– Nic. Ken­nedy nie zaak­cep­to­wał ani jed­nej, ani dru­giej reko­men­da­cji –
odrzekł Vick. – Myśli, co robić, i sto­suje pół­środki, które nic nie
dadzą. To strata czasu i pie­nię­dzy.


– Skąd taka pew­ność? Jakie macie roz­po­zna­nie? Kto może traf­nie
prze­wi­dzieć, co się tam wyda­rzy? – dopy­ty­wał się Mar­tin.


– Fran­cuzi. Oni to wszystko prze­ra­biali. Wszyst­kie infor­ma­cje o Indo­chi­nach i Wiet­na­mie są w Paryżu. A także eks­perci, któ­rzy znają ten
region na wylot, bo na przy­kład budo­wali różne obiekty woj­skowe
znaj­du­jące się obec­nie na tery­to­rium Wiet­namu Pół­noc­nego. Zresztą razem
z Wiet­nam­czy­kami, któ­rzy teraz dowo­dzą par­ty­zantką komu­ni­styczną, a wiele lat temu zostali wyszko­leni wła­śnie przez Fran­cu­zów. Fran­cu­scy
wete­rani wojen w Indo­chi­nach znają więc kadry dowód­cze komu­ni­stów,
wie­dzą, jak myślą i na co tych ludzi stać. Stać ich było na poko­na­nie
Fran­cu­zów i jeżeli nie weź­miemy się do roboty, to poko­nają także nas…


– Coś ty, Vick! Chyba nie porów­nu­jesz kolo­nial­nej armii fran­cu­skiej z US
Army? – zdu­miał się Mar­tin. – To non­sens!


– Na początku lat pięć­dzie­sią­tych, gdy zaczy­nali wojo­wać z kieł­ku­jącą
par­ty­zantką komu­ni­styczną, Fran­cuzi mówili dokład­nie to samo o swo­ich
prze­ciw­ni­kach. Trzon armii fran­cu­skiej w Indo­chi­nach sta­no­wiła Legia
Cudzo­ziem­ska: mnó­stwo zabi­ja­ków jesz­cze z fron­tów dru­giej wojny
świa­to­wej. Byli pewni sie­bie… i dali dupy! Ale wycią­gnęli wnio­ski i chęt­nie je prze­ka­zują tym, któ­rzy chcą słu­chać i tro­chę zapła­cić za tak
uży­teczną wie­dzę. A my chcemy słu­chać i jeste­śmy gotowi zapła­cić, nawet
nieco wię­cej, niż trzeba – spu­en­to­wał Vick.


– I co robisz z tą wie­dzą? – zapy­tał Mar­tin.


– Prze­ka­zu­jemy ją z ojcem wybra­nym ludziom w admi­ni­stra­cji, któ­rzy
trosz­czą się o dobro Ame­ryki i należne jej miej­sce w świe­cie –
odpo­wie­dział mu brat i dolał sobie tro­chę porto.


Mar­tin spoj­rzał wni­kli­wie na Vicka, bo zro­zu­miał nagle, że w ame­ry­kań­skim esta­bli­sh­men­cie został uru­cho­miony pewien mecha­nizm,
któ­rego celem jest zwy­cię­ska wojna w Indo­chi­nach.


– Ile potrze­bu­jemy czasu, sił i środ­ków, żeby wygrać tę wojnę? – drą­żył,
gdyż temat coraz bar­dziej go wcią­gał.


– Ja nie powie­dzia­łem, że my tę wojnę wygramy. Możemy jedy­nie spró­bo­wać
ją wygrać – odpo­wie­dział brat.


– W Korei wygra­li­śmy, a też nie było łatwo – ripo­sto­wał Mar­tin.


– Bo to była typowa wojna kon­wen­cjo­nalna regu­lar­nych armii. Były fronty,
pola bitwy i tak­tyka, którą zna­li­śmy z cza­sów dru­giej wojny świa­to­wej.
Tym razem będziemy mieli do czy­nie­nia z wojną par­ty­zancką, a to zupeł­nie
inny typ dzia­łań. Jak mi tłu­ma­czyli nasi fran­cu­scy przy­ja­ciele,
par­ty­zant wiet­nam­ski to spe­cy­ficzny gatu­nek czło­wieka: przede wszyst­kim
zmo­ty­wo­wany i gotowy zgi­nąć za swój kraj i sprawę, nie­wy­ma­ga­jący,
odporny, odważny, dzia­ła­jący na wła­snym tere­nie i umie­jący wymu­sić lub
pozy­skać popar­cie miej­sco­wej lud­no­ści. No i dobry żoł­nierz. Są też
ochot­nicy z Wiet­namu Pół­noc­nego, regu­larni, dobrze wyszko­leni woj­skowi.
Tak jak byli ochot­nicy chiń­scy w woj­nie kore­ań­skiej. Armia Połu­dnia
nato­miast jest zde­mo­ra­li­zo­wana i sko­rum­po­wana.


– Poślemy naszych żoł­nie­rzy. Dadzą radę żółt­kom – odpo­wie­dział z prze­ko­na­niem Mar­tin.


– Fran­cuzi byli prze­ko­nani rów­nie mocno jak ty, że dadzą radę, a nie
dali. Prze­grali – przy­po­mniał Vick.


– Czy nie prze­ce­nia­cie z ojcem doświad­czeń Fran­cu­zów? Hitler poko­nał ich
w sześć tygo­dni, a my poko­na­li­śmy jego – rzu­cił lekko poiry­to­wany
Mar­tin.


– Ojciec i ja nie prze­ce­niamy wiet­nam­skiego doświad­cze­nia Fran­cu­zów. My
je doce­niamy. Ja nie twier­dzę, że my tę wojnę prze­gramy, bo Stany
Zjed­no­czone nie mogą prze­grać z defi­ni­cji. My jej możemy nie wygrać, a to wielka róż­nica – odpo­wie­dział Vick. – Tak czy ina­czej do tej wojny
musi dojść, gdyż jest to histo­ryczny impe­ra­tyw. Dla inte­re­sów Van Ver­tów
nato­miast to żyła złota…


– Mam nadzieję, że nie dla­tego jest to histo­ryczny impe­ra­tyw. Jak wielka
żyła złota?


– Ta wojna jest prze­zna­cze­niem Ame­ryki, gdyż ona prze­wo­dzi wol­nemu
światu, a tacy jak my prze­wo­dzą Ame­ryce. To jest nasze prze­zna­cze­nie –
odparł Vick. – Zresztą wiesz o tym rów­nie dobrze jak ja. Koszty wojny w Wiet­na­mie będą ogromne. Nie­po­rów­ny­walne z innymi woj­nami. Już obec­nie
nasza grupa dorad­cza w Wiet­na­mie to setki milio­nów dola­rów rocz­nie.
Wydatki na regu­larną wojnę wyniosą dzie­siątki miliar­dów dola­rów rocz­nie,
a nie wia­domo, ile lat to potrwa.


– Czy Ame­rykę stać na taką wojnę? – zapy­tał reto­rycz­nie Mar­tin. W swo­jej
dzia­łal­no­ści wywia­dow­czej zwykł obra­cać naprawdę nie­ma­łymi sumami, ale
fun­du­sze, o któ­rych mówił Vick, nieco prze­kra­czały jego wyobraź­nię.


– Ame­rykę? Cały świat zapłaci za tę wojnę – odparł ze śmie­chem Vick. –
To prze­cież nasz bank cen­tralny dru­kuje dolary, które cały świat tak
uwiel­bia. Dodru­kujemy sto miliar­dów, glo­balna infla­cja zwięk­szy się o pro­cent lub dwa i po kosz­tach. Jak zwy­kle zapłaci ciemny lud tej ziemi i nawet tego nie zauważy, a jeśli zauważy, to obwini swoje rządy. Lubię
pro­stotę takich roz­wią­zań, a ty nie, bra­ciszku?


– Jest w tym pewien urok, przy­znaję. Prak­ty­ko­wa­łem w swoim fachu spo­soby
prze­rzu­ca­nia kosz­tów na barki innych ludzi, ale nie na taką skalę –
przy­znał Mar­tin naj­wy­raź­niej pod wra­że­niem tego, co mówił brat.


– Im więk­sza skala, tym bar­dziej sexy to się robi – mówił wciąż
uśmiech­nięty Vick. – Uwiel­biam tę robotę!


– Ile Van Ver­to­wie zaro­bią na tej woj­nie? – zapy­tał prag­ma­tycz­nie
Mar­tin.


– Jeżeli potrwa pięć, sześć lat, to podwo­imy nasze aktywa w gotówce.
Oczy­wi­ście natych­miast zain­we­stu­jemy je w coś sen­sow­nego. Krótko mówiąc,
zaro­bimy miliardy dola­rów, choć dzi­siaj nie powiem ci, czy będzie to
dzie­sięć, dwa­dzie­ścia czy sto – odrzekł Vick ze zna­jo­mo­ścią rze­czy.


– To wię­cej niż budżet więk­szo­ści państw na świe­cie… – powie­dział
Mar­tin, lekko zasko­czony pro­gno­zami finan­so­wymi poten­cjal­nych przy­cho­dów
rodziny, do któ­rej nale­żał.


Odstaję tro­chę od realiów rodzin­nych – prze­szło mu przez myśl. Trzeba to
napra­wić.


– Zga­dza się, to wię­cej niż budżet wielu państw. Dla­tego tak dużo
waż­nych i mądrych ludzi na świe­cie utrzy­muje z nami kon­takt, słu­cha
tego, co mówimy, a ponie­waż my też umiemy słu­chać, więc prze­ka­zują nam
swoje prze­my­śle­nia, a my potra­fimy je wyko­rzy­stać – odparł Vick.


– To wypijmy za suk­cesy rodu Van Ver­tów! – zapro­po­no­wał Mar­tin.


Bra­cia dopili porto i każdy udał się do swo­jego pokoju, gdyż o tak
póź­nej porze żad­nemu nie chciało się wra­cać do wła­snego domu.
  
24 wrze­śnia


Bez­chmurne niebo i upał sprzy­jały tury­stom krę­cą­cym się w tej czę­ści
Wiecz­nego Mia­sta. Przy sto­liku przed jedną z wielu kawia­re­nek w ulicz­kach docho­dzą­cych do Scho­dów Hisz­pań­skich sie­dział Harry Adams i popi­jał cam­pari z wodą sodową. Cze­kał na Domi­nika i wciąż się
zasta­na­wiał, co ma mu powie­dzieć.


Zdo­był bez­cenne dla niego infor­ma­cje i powi­nien być z sie­bie zado­wo­lony.
Ale nie był. Czuł bowiem, że drze­miąca w nim chci­wość kie­ruje jego myśli
w stronę roz­wią­zań, które by­naj­mniej nie napa­wały go dumą. Odkąd gene­rał
Car­ter pod­czas zebra­nia w Lan­gley pole­cił mu roz­pra­co­wać orga­ni­za­cję, z któ­rej wywo­dził się Ratz, jakieś drze­miące w nim licho kazało mu
roz­wa­żać, ile Mar­tin Van Vert i jego rodzina zapła­ci­liby za infor­ma­cje o orga­ni­za­cji Domi­nika i o nim samym.


Dzięki roz­mo­wie w cen­trali CIA zdo­łał poskła­dać w sen­sowną całość różne
ele­menty tej pozor­nie skom­pli­ko­wa­nej ukła­danki. Wyni­kało z niej, że
Denis Fargo, były agent FBI, który następ­nie prze­szedł do CIA i znik­nął
nie­dawno w Bra­zy­lii, nad­zo­ro­wał tam w imie­niu Mar­tina Van Verta, mistrza
od czar­nej kasy, kanał nar­ko­ty­kowy Agen­cji. Skoro Van Vert obda­rzył
takim zaufa­niem chłopca z FBI, to przy­pusz­czal­nie dla­tego, że tam­ten
maczał palce w incy­den­cie przed hote­lem Algo­nquin. Po pro­stu CIA
sprząt­nęła kon­ku­ren­cję, która pod samym jej nosem budo­wała wła­sny kanał
nar­ko­ty­kowy. Harry nie miał naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że za znik­nię­ciem
i przy­pusz­czalną śmier­cią Denisa Fargo stoi Domi­nik i jego orga­ni­za­cja.
Jeżeli tak, to dowie­dzieli się od niego wszyst­kiego o wszyst­kich, któ­rzy
brali udział w zabój­stwie Inez i Ratza. Harry dosko­nale wie­dział, jak
prze­ko­nu­jący potrafi być Domi­nik. Nie kwe­stio­no­wał wer­sji kubań­skiej, bo
w końcu czarny notes Ame­ry­ka­nina zna­le­ziono w kie­szeni zabi­tego
Kubań­czyka, ale to o niczym w jego oce­nie nie świad­czyło. Co naj­wy­żej o spraw­no­ści Domi­nika i jego pod­wład­nych.


Czyli Domi­nik naj­praw­do­po­dob­niej ma listę ludzi do odstrzału. Adam­sowi
instynkt pod­po­wia­dał, że znaj­duje się na niej Mar­tin Van Vert. A nawet
jeśli go tam nie ma, to gdy usły­szy o orga­ni­za­cji Domi­nika i o tym, kim
dla niego była Inez, szybko uwie­rzy, że jest. Ile mi wtedy zapłaci za
taką wie­dzę i za infor­ma­cję, jak się rato­wać przed zemstą Domi­nika? Tak
zupeł­nie pry­wat­nie, poza struk­tu­rami Agen­cji? – sie­dzące w Har­rym licho
nie dawało mu spo­koju. To bajecz­nie bogaty ród. Co to dla nich wyło­żyć
milion, dwa, ba, nawet pięć milio­nów dola­rów za oca­le­nie głowy Mar­tina
Van Verta?


A jeśli doniosą o mojej pro­po­zy­cji sze­fom Agen­cji i mnie zapu­dłują?
Powiem, że to nie­prawda? Wtedy wszy­scy uwie­rzą Van Ver­tom, bo prze­cież
nie mnie, i będę skoń­czony. Zwłasz­cza jeśli przez jakiś przy­pa­dek
potwier­dzą, że współ­pra­co­wa­łem z Domi­ni­kiem. Co tu robić, jak naj­le­piej
sprze­dać te klej­noty wie­dzy, które posia­dam? – gło­wił się Harry Adams,
były żoł­nierz i agent prze­myt­nika.


Nie bądź, cha­mie, chy­try! – ode­zwał się w nim nagle inny głos. I głupi
też nie bądź! Z Domi­ni­kiem zaro­bi­łem przez te lata kupę kasy. On jest
coraz bogat­szy, a ja mam coraz lep­sze infor­ma­cje. Kto powie­dział, że nie
stać go na tyle, ile dałby Van Vert, jeśli w ogóle by dał? Tu mam pewny,
znany i w miarę bez­pieczny układ. Wej­ście do gry z Van Ver­tami to
wypły­nię­cie na sze­roki ocean – wiel­kie fale i wiel­kie sztormy. Łatwo
można uto­nąć albo stra­cić łódeczkę, na któ­rej się pły­nie.


Kto nie ryzy­kuje, ten nie dostaje naj­więk­szych nagród – kusiło go licho
chci­wo­ści, nie dając za wygraną. Pora­dzisz sobie z CIA i Van Ver­tami.
Jed­nym powiesz tro­chę, dru­gim tro­chę, poka­żesz, że nic nie ukry­wasz, i roze­grasz obie strony. Każą ci roz­pra­co­wy­wać orga­ni­za­cję Domi­nika i będziesz mógł ich cyc­kać latami! Dla Agen­cji będziesz boha­te­rem, a Van
Ver­to­wie będą ci pła­cić na boku. Wszystko zależy od two­jej inwen­cji! Do
dzieła!


Poczuł się bar­dzo zmę­czony, osa­mot­niony i wytrą­cony z rów­no­wagi. Ze
zło­ścią odgo­nił osę, która naj­wi­docz­niej rów­nież miała ochotę na cam­pari
z wodą sodową. Gdyby był w nor­mal­nej for­mie, z pew­no­ścią zwró­ciłby
uwagę, że od dobrych paru minut jego roz­terki obser­wuje Domi­nik.


W ciągu ostat­nich czte­rech lat spo­ty­kali się mniej wię­cej raz w roku i Harry prze­ka­zy­wał ruty­nowe infor­ma­cje zwią­zane z bez­pie­czeń­stwem kanału
nar­ko­ty­ko­wego, który prze­cho­dził przez Nowy Jork. Nie przy­no­siły one
Harry’emu wiel­kich pie­nię­dzy, jedy­nie cał­kiem przy­zwo­ite, i Domi­nik miał
tego pełną świa­do­mość. Miał też świa­do­mość, że Harry bar­dzo lubi
pie­nią­dze, a tak naprawdę jest po pro­stu chciwy.


Jako znawca naj­ciem­niej­szych stron ludz­kiej natury Domi­nik wie­dział, że
nie ma w wywia­dzie nic bar­dziej nie­bez­piecz­nego niż chciwy agent, który
może uwa­żać, iż dostaje za mało kasy. To ide­alny mate­riał na podwój­nego
agenta, który zgłosi się do dru­giej strony, by sobie doro­bić. Domi­nik
nie posą­dzał Harry’ego o taką nie­go­dzi­wość, bo prze­cież współ­pra­co­wali
razem wiele lat, ale jej nie wyklu­czał i wkal­ku­lo­wy­wał jako poten­cjalne
ryzyko. Bo takie były zasady pracy z agen­tem.


Po tym, co się stało w Bra­zy­lii, to spo­tka­nie nie mogło mieć ruty­no­wego
prze­biegu. Harry musiał coś wie­dzieć o znik­nię­ciu ofi­cera CIA. Jeżeli
tak, to tra­fiała mu się szansa na lep­sze wyna­gro­dze­nie – w zależ­no­ści od
tego, co wie­dział. I co będzie chciał powie­dzieć.


Harry wyda­wał się bar­dziej zamy­ślony i zde­ner­wo­wany niż zwy­kle. Do
sto­ją­cej przed nim szklanki ponow­nie pod­le­ciała osa, ale już z kole­żanką, co przy­pra­wiło go nie­mal o atak furii. Ale zanim zdą­żył coś
przed­się­wziąć, czy­jaś szybka ręka przy­kryła szklankę pod­stawką.
Uwię­zione owady trze­po­tały się bez­rad­nie przez chwilę, zanim opa­dły na
resztki napoju.


– Witaj, Harry – ode­zwał się Domi­nik. – Pozwól, że cię wyrę­czę, zanim
kur­wica cię zabije i mój przy­jazd pój­dzie na marne.


Harry odwró­cił się i lekko zmie­szany spoj­rzał na Domi­nika. Na­dal nie
wie­dział, jak ma postą­pić i jak roze­grać to spo­tka­nie.


– Witaj, przy­ja­cielu, miło cię widzieć – powie­dział więc na począ­tek. –
Sia­daj, zama­wiaj i mów, jak żyjesz.


Domi­nik usiadł, zamó­wił dwa cam­pari z wodą sodową i zaczął mówić.


– Ostat­nio poświę­ca­łem dużo czasu na dopra­co­wy­wa­nie orga­ni­za­cji kanału
nar­ko­ty­ko­wego z Ame­ryki Połu­dnio­wej i naresz­cie wydaje się dzia­łać tak,
jak bym sobie życzył. Mam w związku z tym pewną pro­po­zy­cję.
Współ­pra­cu­jemy ze sobą, Harry, od lat i dużo dla mnie zro­bi­łeś, ale i tro­chę zaro­bi­łeś. Mam świa­do­mość, że ostat­nio zarobki te nie były tak
wyso­kie, jak być może byś sobie życzył, ale też moje zapo­trze­bo­wa­nie na
infor­ma­cje, które mógł­byś dostar­czyć, nieco spa­dło, choć to może się
zmie­nić. Orga­ni­za­cja, którą zarzą­dzam, roz­wija się i potrze­buję
zaufa­nych ludzi do nad­zo­ro­wa­nia nowych ope­ra­cji. Gdy­byś więc doszedł
kie­dyś do wnio­sku, że praca w CIA cię zmę­czyła, to u mnie masz
zapew­nioną posadę z godziwą pen­sją. Eme­ry­tura z Agen­cji będzie do niej
dodat­kiem, nie odwrot­nie.


Pro­po­zy­cja Domi­nika zasko­czyła Harry’ego, choć z pozoru wyda­wała się
natu­ralna. Komu miał ufać prze­myt­nik, jeśli nie takim jak on? Będę
urzą­dzony do końca życia – pomy­ślał, wie­dząc, że wyna­gro­dze­nie, jakie
zapro­po­nuje mu Domi­nik, będzie hojne. Ale dla­czego mówi mi o tym tu i teraz? Czyżby prze­czu­wał moje roz­terki?


– Zasta­nów się, Harry, spo­koj­nie. – Słowa Domi­nika prze­rwały ciszę. –
Miał­byś jak u Pana Boga za pie­cem. Pewna kasa, praca, z którą bez
pro­blemu sobie pora­dzisz, no i życz­liwi ludzie. A tak przy oka­zji, co
sły­chać w Agen­cji?


Harry Adams spoj­rzał się na swo­jego roz­mówcę, jakby chciał odczy­tać jego
myśli. A jeżeli Domi­nik wie, że byłem na tym spo­tka­niu w Lan­gley –
zaświ­tała mu nagle nie­po­ko­jąca myśl – bo ma inne wtyki w Agen­cji i mnie
testuje? Zdał sobie nagle sprawę, że nie pora­dzi sobie w roz­grywce z dwoma takimi ludźmi jak Domi­nik i Mar­tin Van Vert. Trzy­maj się rze­czy
pew­nych i zna­nych – ode­zwał się w nim głos roz­sądku i licho chci­wo­ści
roz­pły­nęło się w popo­łu­dnio­wym wło­skim słońcu.


– Bar­dzo to miłe z two­jej strony, że dajesz mi kom­fort wyboru i per­spek­tywę nie­złego byto­wa­nia. Chęt­nie przyjmę twoją ofertę, gdy
nadej­dzie czas roz­sta­nia z Agen­cją. Ale jesz­cze nie nad­szedł, wręcz
odwrot­nie: mam dla cie­bie coś naprawdę istot­nego. – Harry zaczął
opo­wia­dać Domi­ni­kowi o spo­tka­niu w Lan­gley i o tym, co póź­niej usły­szał
z roz­mowy Mar­tina Van Verta i gene­rała Car­tera.


Domi­nik słu­chał, uważ­nie przy­glą­da­jąc się swo­jemu agen­towi. Gdy ten
skoń­czył, posta­no­wił roz­sze­rzyć nieco ofertę.


– To, co mówisz, jest nie­zwy­kle cie­kawe i przy­datne – powie­dział. – Ale
przede wszyst­kim doce­niam fakt, że przy­sze­dłeś z tym do mnie. Nie obraź
się, ale Van Ver­to­wie też by doce­nili, gdy­byś powie­dział im to, co wiesz
o mnie i orga­ni­za­cji…


Harry uśmiech­nął się lekko, bo prze­czu­cie, że roz­mówca go przej­rzał,
oka­zało się słuszne. Poczuł ulgę, że prze­ka­zał Domi­ni­kowi wszyst­kie
infor­ma­cje. Posta­no­wił być szczery aż do bólu i grać kon­se­kwent­nie o naj­wyż­sze stawki, skoro zde­cy­do­wał się to robić wła­śnie z nim.


– Prze­szło mi to przez myśl, nie prze­czę – przy­znał. – Ale widocz­nie nie
jestem jesz­cze takim skur­wy­sy­nem i cenię sobie nasz układ bar­dziej, niż
sądzi­łem.


– To dobrze. Roze­grajmy tę sprawę z Van Ver­tami jak zawo­dowcy. Za to, co
usły­sza­łem dziś od cie­bie, i za dal­sze dzia­ła­nia w spra­wie pro­po­nuję ci
milion dola­rów – roz­wi­jał swoją ofertę Domi­nik. – Nie ukry­wam, że moimi
celami będą wszy­scy, któ­rzy przy­czy­nili się do śmierci Inez i Ratza, a wiem bar­dzo dokład­nie, o kogo cho­dzi. Nie sądzę, żebym ci musiał
wyja­śniać, skąd wiem, bo się domy­ślasz. Gdy upo­ramy się ze sprawą,
zapłacę ci kolejny milion dola­rów, ale nie póź­niej niż za dzie­sięć lat.
W sumie więc pro­po­nuję dwa miliony dola­rów za dzie­sięć lat współ­pracy, a następ­nie przej­ście do struk­tur mojej orga­ni­za­cji, jeżeli będziesz miał
na to ochotę.


Harry, który nie spo­dzie­wał się ze strony Domi­nika tak wspa­nia­ło­myśl­nej
oferty, nie posia­dał się ze szczę­ścia, że doko­nał wła­ści­wego wyboru.
Chyba jakieś licho pró­bo­wało mnie opę­tać – pomy­ślał były żoł­nierz.


– Brak mi słów. To świetna pro­po­zy­cja, biorę – odpo­wie­dział szybko.


– Musimy przy­go­to­wać plan… – zaczął Domi­nik.


– Naj­lep­sze mam na koniec – wszedł mu w słowo Harry. – Tydzień po
spo­tka­niu, które opi­sa­łem, gene­rał Car­ter ponow­nie zapro­sił mnie na
roz­mowę. Wziął w niej udział także Mar­tin Van Vert.


Domi­nik odsta­wił szklankę i uniósł brwi.


– Gene­rał przy­dzie­lił mi zada­nie – kon­ty­nu­ował Harry. – Mam usta­lić i ewen­tu­al­nie roz­pra­co­wać orga­ni­za­cję, która wysłała Ratza i Inez do
zmon­to­wa­nia kanału nar­ko­ty­ko­wego w Nowym Jorku. To ma być takie ruty­nowe
dzia­ła­nie zwią­zane z fak­tem, że Denis Fargo ich roz­je­chał. Mam pra­co­wać
pod bez­po­śred­nim nad­zo­rem Mar­tina Van Verta i wszyst­kie usta­le­nia
mel­do­wać jemu jako ostat­niemu bez­po­śred­niemu prze­ło­żo­nemu Fargo… Dobre,
nie?


Domi­nik spoj­rzał na Harry’ego i pomy­ślał, że oferta, którą mu wła­śnie
przed­sta­wił, nie była zbyt hojna nawet o grosz. Miał agenta w wyma­rzo­nym
miej­scu do roz­gry­wa­nia sprawy i zaj­mo­wa­nia się wszyst­kimi, któ­rzy w niej
tkwili.


– Spi­sa­łeś się, Harry – odpo­wie­dział ze szcze­rym uzna­niem. – Sprzyja ci
szczę­ście ope­ra­cyjne. To ważne. Wnio­sek z tego, że wszy­scy lan­sują opcję
kubań­ską znik­nię­cia Fargo, bo to naj­wy­god­niej­sze, ale Mar­tin Van Vert i jego kum­ple chcą na wszelki wypa­dek zadbać o swoje tyłki. Rękami Agen­cji
i oczy­wi­ście na jej koszt. Jak bar­dzo to jest pilne?


– Nie pali się. Musimy wymy­ślić coś wia­ry­god­nego, co uspo­koi Van Verta,
a zara­zem pozwoli mi przez jakiś czas utrzy­my­wać z nim kon­takt – odrzekł
Harry. – Tro­pie­nie orga­ni­za­cji prze­myt­ni­czych to cza­so­chłonne i nie­bez­pieczne zaję­cie.


– Ow­szem – przy­znał Domi­nik. – Czę­sto też trop może się nie­spo­dzie­wa­nie
ury­wać, bo to nie są kor­po­ra­cje noto­wane na gieł­dzie…


– Zakła­dam, że masz listę jesz­cze paru osób, z któ­rymi zamie­rzasz
wyrów­nać rachunki za to, co się stało w Nowym Jorku – mówił z namy­słem
Harry. – Pomogę ci, ale igramy tu z wiel­kimi insty­tu­cjami i siłami.
Zarówno CIA, jak i Van Ver­to­wie to potęga. Zwy­kła ostroż­ność tu nie
wystar­czy, jeżeli pla­nu­jesz powtó­rzyć wariant bra­zy­lij­ski, że się tak
wyrażę…


– Mam tego pełną świa­do­mość – odpo­wie­dział Domi­nik. – Jaki­kol­wiek
wariant zasto­suję, będzie w pełni zaka­mu­flo­wany, a ty ni­gdy nie będziesz
miał ze sprawą bez­po­śred­nio nic wspól­nego. Twoje pod­sta­wowe zada­nie to
infor­mo­wać, co się dzieje w Agen­cji i wokół Mar­tina Van Verta, o ich
reak­cjach na nasze ewen­tu­alne dzia­ła­nia i ich pla­nach.


– To będzie długa i cie­kawa roz­grywka – pod­su­mo­wał Harry, który już
zapo­mniał, że pró­bo­wał cokol­wiek kom­bi­no­wać poza ple­cami Domi­nika.


Zbli­żała się druga. Pora obiadu.


– Może coś zjemy? – zapro­po­no­wał prze­myt­nik.


– I wypi­jemy! Pozwól, że ja posta­wię! – uzu­peł­nił ofi­cer CIA i obaj się
roze­śmiali.


W cza­sie posiłku Harry Adams opo­wie­dział Domi­ni­kowi pewną histo­rię z życia wziętą. O tym, jak CIA nie­dawno zawer­bo­wało na tere­nie Nie­miec
ofi­cera pol­skiego wywiadu.


– Może ta infor­ma­cja przyda ci się do han­dlu wymien­nego z róż­nymi
dziw­nymi ludźmi, z któ­rymi się zada­jesz – wyja­śnił Harry, który po tylu
latach współ­pracy wie­dział dosko­nale, że Domi­nik jest Pola­kiem.


– Dzięki – odparł mile zasko­czony Domi­nik. – Pohan­dlo­wa­nie tą infor­ma­cją
ci nie zaszko­dzi, Harry?


– W naj­mniej­szym stop­niu – odrzekł Ame­ry­ka­nin. – Dowie­dzia­łem się o tym
zupeł­nie przy­pad­kowo. Facet należy do rezy­den­tury pol­skiego wywiadu w Bonn i na razie spo­tyka się z naszymi w biu­rowcu, gdzie CIA ma wła­sną
tajną rezy­den­turę.
  
26 wrze­śnia


Dolo­res, Mal­colm i Domi­nik raczyli się kawą i świe­żut­kimi cro­is­san­tami w kawiarni przy jed­nej z uli­czek przy­le­ga­ją­cych do placu Świę­tego Marka w Wene­cji. Od ponad godziny Domi­nik rela­cjo­no­wał im, co zaszło w Bra­zy­lii,
i prze­ka­zy­wał infor­ma­cje, które dwa dni wcze­śniej otrzy­mał od Harry’ego.
Nie ujaw­nił oczy­wi­ście, skąd ma takie wia­do­mo­ści, ani tym bar­dziej nie
zde­kon­spi­ro­wał swo­jego źró­dła. Takie były zasady pracy wywia­dow­czej,
nawet we współ­pracy z naj­bliż­szymi.


– To kogo następ­nego pier­dol­niemy? – zapy­tała nie­cier­pli­wie Dolo­res, gdy
Mal­colm Grey udał się do toa­lety. Nie chciała nie­po­koić go swo­imi
pla­nami i wyjść na zbyt krwio­żer­czą.


– Przy­po­mi­nam ci, że młody czło­wiek w Bra­zy­lii zmarł na serce –
odpo­wie­dział Domi­nik. – Gdyby nie ten drobny szcze­gół, to może
sie­działby w tej chwili tutaj i zda­wał spra­woz­da­nie jako nasz agent w CIA…


– Nie pier­dol, drogi Domi­niku – odparła zde­cy­do­wa­nie. – Kamień spadł ci
z serca, gdy odwa­lił kitę. A zszedł, bo tak się zestre­so­wał w waszym
towa­rzy­stwie. Zanim więc Mal­colm się odleje, powiedz mi łaska­wie, kto
następny.


– Pomy­śla­łem, że mogła­byś się zająć Wujem Toma­sem w Nowym Jorku –
zasu­ge­ro­wał Domi­nik. – Ale musi to być wypa­dek lub natu­ralny zgon. W obu
przy­pad­kach sto­sowne służby ame­ry­kań­skie, od leka­rza i koro­nera aż po
naszych przy­ja­ciół z Agen­cji, mają być prze­ko­nane, że nie było obcej
inge­ren­cji.


– Jak mam to, kurwa, zro­bić? Pocze­kać, aż umrze ze sta­ro­ści? – zapie­niła
się Dolo­res. – Raczej myśla­łam o kulce w skroń. Z bli­ska!


– I nie zapo­mnij zosta­wić pozdro­wień od Dolo­res, sio­stry Inez – zakpił.
– To ty jesteś Mosad, rusz głową.


– Wypa­dek w metrze odpada, bo nie jeź­dzi metrem, pod samo­chód też nie
wpad­nie, bo go wozi kie­rowca – gło­śno roz­my­ślała ofi­cer izra­el­skiego
wywiadu. – Wypa­dek w pracy rów­nież odpada, bo skur­wiel nie pra­cuje jak
nor­malny czło­wiek… ale żre jak każdy z nas. Jasne, mam! Otru­jemy
skur­wy­syna!


Domi­nik spoj­rzał na roz­ra­do­waną swoim odkryw­czym wnio­skiem Dolo­res i bez­gło­śnie zakla­skał kilka razy.


– Brawo, moja droga – rzekł po chwili. – Dokład­nie na taki sam pomysł
wpa­dłem w Bra­zy­lii, gdy młody pan Fargo łaskaw był opi­sać rolę wło­skiego
mafiosa w całej spra­wie. Co wię­cej, prze­pro­wa­dzi­łem kon­sul­ta­cje z naszymi miej­sco­wymi przy­ja­ciółmi z for­ma­cji tru­pich cza­szek, jaki śro­dek
by pole­cili. Bo pew­nie sły­sza­łaś, że Bra­zy­lia sły­nie z ogrom­nej
róż­no­rod­no­ści roślin wydzie­la­ją­cych wsze­la­kie tok­syny albo takich, z któ­rych owe tok­syny można spre­pa­ro­wać. Mnie cho­dziło o coś takiego, co
spo­wo­do­wa­łoby atak serca lub wylew krwi do mózgu. Typowa dole­gli­wość
star­szego, oty­łego i łako­mego Wło­cha…


– I co? – pytała natar­czy­wie, nie mogąc docze­kać się puenty.


– Mam w kie­szeni nie­wielką torebkę, a w niej pro­szek z tru­ją­cych roślin.
Powo­duje gwał­towny skok ciśnie­nia, jakby szok nadciśnie­nia tęt­ni­czego, i pro­wa­dzi do wylewu krwi do mózgu – tłu­ma­czył Domi­nik. – Wuj Tomaso albo
się prze­kręci, albo będzie do końca życia sra­ją­cym pod sie­bie warzy­wem,
gdyż dosta­niesz do dys­po­zy­cji koń­ską dawkę. Sub­stan­cja działa pra­wie
natych­miast, więc musisz wziąć to pod uwagę… Ale ma też tę ogromną
zaletę, że szybko zostaje wchło­nięta przez orga­nizm i prak­tycz­nie nie
zosta­wia śla­dów.


Wyjął z kie­szeni foliową torebkę i poło­żył na stole, przy­kry­wa­jąc ją
dło­nią. Dolo­res poło­żyła swoją dłoń na jego ręce, a gdy ją cof­nął,
prze­jęła pakie­cik i scho­wała do kie­szeni sukienki.


– A co z resztą? – zapy­tała.


– Następny będzie San­mar­tino. Ale nim zajmę się w Wiet­na­mie albo na
Bli­skim Wscho­dzie, bo tam się wybiera.


– Mogę ci pomóc na Bli­skim Wscho­dzie – zapro­po­no­wała. – Gdzie będzie?


– Tam, gdzie są nar­ko­tyki – odrzekł.


– Główne szlaki z Azji do Europy idą przez Tur­cję i Liban, a następ­nie
na Bał­kany albo do Włoch. Ale serce Bli­skiego Wschodu to Kair. Tam się
wszystko zała­twia na więk­szą skalę, a o taką chyba cho­dzi naszym kole­gom
z CIA – tłu­ma­czyła.


Wró­cił Mal­colm i zajął swoje miej­sce przy sto­liku.


– Co knu­je­cie? – zapy­tał zacie­ka­wiony.


– Podzi­wia­li­śmy archi­tek­turę Wene­cji – odparła z uśmie­chem Dolo­res i poca­ło­wała go w poli­czek.


Bry­tyj­czyk roze­śmiał się i odwza­jem­nił poca­łu­nek.


– Im ład­niej­sze, tym lepiej kła­mią – stwier­dził z prze­ko­na­niem. – Idę o zakład, że męczy­łaś Domi­nika, jak zamie­rza się roz­pra­wić z resztą bandy
Mar­tina Van Verta. Przy­znaj się, kto ci przy­padł w udziale?


Domi­nik i Dolo­res spoj­rzeli na sie­bie, uśmiech­nęli się poro­zu­mie­waw­czo i zaczęli dokład­nie oglą­dać stół i leżące na nim przed­mioty, ale tak, aby
nie zwró­cić uwagi oto­cze­nia. Dolo­res upu­ściła łyżeczkę do kawy i natych­miast się po nią schy­liła, lustru­jąc spód sto­lika. Ale nic nie
zna­leźli. Mal­colm patrzył na te manewry, kiwa­jąc z poli­to­wa­niem głową.


– Jak dzieci – pod­su­mo­wał w końcu. – Tylko zabawy im w gło­wie.


– Gdzie scho­wa­łeś plu­skwę? – dała za wygraną Dolo­res, zaj­rzaw­szy jesz­cze
pod obrus.


– Czło­wiek o wybit­nej inte­li­gen­cji, ma chérie, potrafi sobie pora­dzić
bez takich zaba­wek – ripo­sto­wał Mal­colm. – Na pewno sły­sza­łaś o sztuce
deduk­cji i Sher­locku Hol­me­sie.


– Dedu… co? – prze­rwała, prze­drzeź­nia­jąc Mal­colma i krztu­sząc się ze
śmie­chu.


Uspo­ko­iła się po chwili, ale zanim zdą­żyła cokol­wiek odpo­wie­dzieć,
ode­zwał się Domi­nik:


– Twoja prze­ni­kli­wość, lor­dzie Grey, zasłu­guje na nagrodę. Masz jak
zwy­kle rację, ale pro­po­nuję nie wcho­dzić w szcze­góły mokrej roboty, że
się tak wyrażę. Zasta­nówmy się lepiej, jaki uży­tek z wie­dzy, którą wam
dzi­siaj prze­ka­za­łem, może zro­bić twój ojciec albo MI6, aby zaszko­dzić
Van Ver­tom.


Mal­colm zasta­na­wiał się przez chwilę. Spra­wiał wra­że­nie czło­wieka
głę­boko zatro­ska­nego.


– Mój ojciec może nawet jutro spo­tkać się ze sta­rym Joem Ken­ne­dym, ojcem
pre­zy­denta. Dobrze się poznali przed wojną, gdy Joe był amba­sa­do­rem w Lon­dy­nie, więc ten wysłu­cha go w sku­pie­niu, a następ­nie pój­dzie do syna
i wszystko mu opo­wie – mówił bry­tyj­ski ary­sto­krata. – Tylko zasta­nówmy
się, co ojciec może mu powie­dzieć, skoro nie­długo potem zaczną ginąć
ludzie CIA! Skąd wie o tym, co się naprawdę stało? Od tych, któ­rzy
zor­ga­ni­zo­wali znik­nię­cie mło­dego Fargo? Kolejne pyta­nie: czy pre­zy­dent
Ken­nedy będzie chciał w związku z tym, co usły­szy, pod­jąć jakieś kroki,
czy jedy­nie przyj­mie to do wia­do­mo­ści? W tym przy­padku zemsta jest
bar­dzo zło­żoną sprawą.


Dolo­res słu­chała słów Mal­colma z coraz bar­dziej zasę­pioną miną.
Poj­mo­wała, że sprawa mocno się kom­pli­kuje.


– Ano­nim! – powie­dział nagle Domi­nik.


Dolo­res i Mal­colm spoj­rzeli, zasko­czeni, naj­pierw na sie­bie, a potem na
piją­cego kawę Domi­nika.


– Od kogo? – zapy­tała rze­czowo piękna ofi­cer izra­el­skiego wywiadu. – Od
Kubań­czy­ków? Pola­ków? Czy pew­nej orga­ni­za­cji prze­myt­ni­czej?


– Od uczci­wych ofi­ce­rów CIA albo FBI, któ­rzy nie po to przy­szli do
służby, żeby han­dlo­wać nar­ko­ty­kami i łamać ame­ry­kań­skie prawo –
odpo­wie­dział spo­koj­nie Domi­nik. – Zabój­stwo Inez i Ratza w Sta­nach w ramach ope­ra­cji CIA to prze­stęp­stwo fede­ralne, bo Agen­cja nie może
pro­wa­dzić takich dzia­łań na tery­to­rium wła­snego kraju…


Zapa­dła cisza. Gdyby szare komórki, pra­cu­jąc, wyda­wały dźwięk, w kawia­rence byłoby bar­dzo gło­śno.


– To dobry pomysł, godny uwagi i roz­wi­nię­cia – ode­zwał się wresz­cie
Mal­colm. – Znam oso­bi­ście wielu uczci­wych Ame­ry­ka­nów!


– Zga­dzam się. To nie­zły pomysł – oce­niła Dolo­res. – Więk­szość
Ame­ry­ka­nów ma w sobie taką nutkę ide­ali­zmu. Tylko dla­czego piszą do
Bry­tyj­czy­ków?


– Bo wie­dzą, że sami nie prze­biją się przez swoje struk­tury
admi­ni­stra­cyjne do pre­zy­denta Sta­nów Zjed­no­czo­nych, a lord Grey czy MI6
mają na to znacz­nie więk­szą szansę. No i naru­szono inte­resy bry­tyj­skie,
gdyż Ratz był u nich kimś wysoko posta­wio­nym – roz­wi­jał swój pomysł
Domi­nik. – Ano­nim powi­nien kon­cen­tro­wać się na czar­nej kasie CIA
robio­nej przez Van Verta i na tym, że dzia­ła­nia te dopro­wa­dziły do
zabi­cia ludzi powią­za­nych z MI6 na tery­to­rium Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Nie
będzie wni­kał w to, co ci ludzie robili w Ame­ryce, lecz kon­cen­tro­wał się
na tym, do czego pro­wa­dzą nie­le­galne ope­ra­cje wywiadu… Powi­nien też
lekko zasu­ge­ro­wać, że jesz­cze w sze­re­gach FBI młody Fargo wyko­ny­wał
pole­ce­nia CIA w spra­wie Inez i Ratza. Nie napi­szemy oczy­wi­ście, że nam
to powie­dział, gdy poszedł na współ­pracę w Bra­zy­lii.


– Ano­nim zawsze wywo­łuje nie­pew­ność co do autora i jego inten­cji, ale
jeżeli zawiera wystar­cza­jącą liczbę wia­ry­god­nych infor­ma­cji, to zmu­sza
adre­sata do ich spraw­dze­nia – ana­li­zo­wał sytu­ację Mal­colm. – A naszym
celem jest to, aby naj­wyż­szy szcze­bel ame­ry­kań­skiej admi­ni­stra­cji
przyj­rzał się Mar­ti­nowi Van Ver­towi… Nie­przy­chyl­nym i kry­tycz­nym okiem.


– A jeżeli pan pre­zy­dent wie o czar­nej kasie CIA i to akcep­tuje? –
zapy­tała reto­rycz­nie Dolo­res.


– Pan pre­zy­dent może akcep­to­wać różne rze­czy w czte­rech ścia­nach
Gabi­netu Owal­nego – odpo­wie­dział Mal­colm. – Ale nie może akcep­to­wać
sytu­acji, kiedy przy­cho­dzi do niego wła­sny ojciec i mówi mu o kry­mi­nal­nej nie­kom­pe­ten­cji jego pod­wład­nych, o któ­rej wła­śnie się
dowie­dział od bry­tyj­skich przy­ja­ciół, z ostrze­że­niem, że wie­dzą o tym
kubań­scy, a więc i radzieccy wro­go­wie. Wła­śnie teraz, gdy kry­zys
kubań­ski z radziec­kimi gło­wi­cami jądro­wymi w roli głów­nej roz­wija się w naj­lep­sze.


– Cudowny zbieg oko­licz­no­ści! – zachwy­ciła się Dolo­res. – Ken­nedy ma już
chyba obse­sję na punk­cie Kubań­czy­ków, skoro anga­żuje wło­ską mafię do
zabi­cia Fidela Castro. Gdy się dowie, że Kubań­czycy mogą wie­dzieć o kana­łach nar­ko­ty­ko­wych CIA na Ame­rykę Połu­dniową, bo przy­pusz­czal­nie
wyci­snęli to od ofi­cera Agen­cji, który znik­nął w Bra­zy­lii, i mogą
ujaw­nić wszystko światu, to się wściek­nie. Pomy­śli, że taki prze­ciek
ośmie­szyłby go w oczach mię­dzy­na­ro­do­wej opi­nii publicz­nej.


– Dzięki uprzej­mo­ści Mar­tina Van Verta – dodał Domi­nik. – Naj­bar­dziej w tej opcji podoba mi się to, że nas w niej nie ma.


– Ojciec mówił mi, że już cztery lata temu sir James Gib­bons dora­dzał
cier­pli­wość. Zakła­dał, że znajdą się ludzie, któ­rzy nie odpusz­czą
śmierci Inez i Ratza i będą dążyć do jej wyja­śnie­nia – zaczął opo­wia­dać
Mal­colm. – Miał zapewne na myśli orga­ni­za­cję z cza­sów wojny, z któ­rej
wywo­dził się Ratz. Ale ano­nimy mają tę wspa­niałą zaletę, że każdy
kolejny czy­ta­jący może uznać za autora kogo­kol­wiek…


– …kto w danym momen­cie naj­bar­dziej mu do tej roli pasuje – dokoń­czył
Domi­nik. – Gdy­bym był, dla przy­kładu, Mar­ti­nem Van Ver­tem, to mógł­bym
podej­rze­wać, że za dono­sem może stać FBI.


– To byłoby bar­dzo uza­sad­nione podej­rze­nie. – Bry­tyj­czyk natych­miast
pod­chwy­cił wątek. – Na sir Jame­sie, gdy zaj­mo­wał się sprawą tuż po
incy­den­cie przed hote­lem Algo­nquin, jego roz­mówcy z FBI wywarli jak
naj­lep­sze wra­że­nie. Bar­dzo im wtedy zale­żało, zarówno sze­fowi biura w Nowym Jorku, jak i samemu Hoove­rowi, aby nikt w bry­tyj­skich krę­gach
wła­dzy nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że mery­to­rycz­nie Biuro nie ma
nic wspól­nego z tym kary­god­nym wyda­rze­niem i… poza osobą Denisa Fargo,
oczy­wi­ście… nie jest uwi­kłane w żaden spi­sek.


– Tak, pamię­tam. Hoover oso­bi­ście prze­słał twemu ojcu zapew­nie­nie, że
FBI jest w tej spra­wie czy­ste jak łza, a to zna­czy, że inni, czy­taj CIA,
nie są – rzekł Domi­nik. – A ten ano­nim postawi kropkę nad „i”. Tak, ktoś
z FBI to świetny kan­dy­dat na autora takiego donosu. A co tobie
pod­po­wiada kobieca intu­icja, pani ofi­cer wywiadu?


– Gdy­bym była pre­zy­den­tem Sta­nów Zjed­no­czo­nych uwi­kła­nym w ostrą
roz­grywkę z Rosja­nami i Kubań­czy­kami wokół rakiet na Kubie, to
pomy­śla­ła­bym, że prze­ciw­nik daje mi jakiś sygnał – wypa­liła. – Rosja­nie
to mistrzo­wie inspi­ra­cji. Taki ano­nim do bry­tyj­skiego pośred­nika, lecz
doty­czący Ame­ry­ka­nów, to naj­zu­peł­niej w ich stylu. To jakby mówili do
Ken­nedy’ego: my wiemy, co twoi ludzie psocą, Bry­tyj­czycy wie­dzą i cały
świat może się dowie­dzieć.


Mal­colm i Domi­nik spoj­rzeli na nią z podzi­wem.


– Bar­dzo dobra inter­pre­ta­cja – orzekł Polak. – W dużym poke­rze
poli­tycz­nym o wiel­kie stawki takie uboczne nęka­nie to rutyna. No to mamy
dwóch poten­cjal­nych auto­rów ano­nimu. To już dobrze. Joe Ken­nedy zapyta
oczy­wi­ście lorda Greya, skąd pocho­dzi infor­ma­cja…


– Lord Grey może spe­ku­lo­wać co do poten­cjal­nych auto­rów, podob­nie jak my
teraz, i nawet zasu­ge­ro­wać tych samych – odparł Mal­colm. – Ale nie
powi­nien się na tym nad­mier­nie sku­piać, bo to nie jego rola. On
prze­ka­zuje wia­ry­godną infor­ma­cję, a ponie­waż ojciec pre­zy­denta mu ufa,
więc także prze­każe ją synowi jako wia­ry­godną. John Ken­nedy jest
naj­po­tęż­niej­szym poli­ty­kiem na świe­cie, niech wobec tego zarzą­dzi
prze­pro­wa­dze­nie takich spraw­dzeń i usta­leń, jakie uzna za sto­sowne.


– A jeśli Joe Ken­nedy nie prze­każe infor­ma­cji lorda Greya synowi? –
zapy­tała ni stąd, ni zowąd Dolo­res.


– Kiedy tuż przed wojną i na jej początku Ken­nedy senior był amba­sa­do­rem
Sta­nów Zjed­no­czo­nych w Lon­dy­nie, uległ nie­ja­kiej fascy­na­cji Hitle­rem i Trze­cią Rze­szą – odpo­wie­dział Mal­colm. – Zaczął opo­wia­dać na kola­cjach
dyplo­ma­tycz­nych w Lon­dy­nie i wypi­sy­wać w depe­szach do Waszyng­tonu różne
bzdury w stylu, że Bry­tyj­czycy pod­da­dzą się Niem­com bez walki albo że
będą nego­cjo­wać odrębny pokój, nie oglą­da­jąc się na sojusz­ni­ków. Mój
ojciec odbył z nim kilka zasad­ni­czych roz­mów, by wytłu­ma­czyć mu, jak
bar­dzo się myli i jak drogo mogą go te błędy kosz­to­wać. Czas poka­zał, że
Joe Ken­nedy rze­czy­wi­ście mógł się nie­od­wra­cal­nie skom­pro­mi­to­wać, lecz
dobra wola i argu­menty mojego ojca pozwo­liły mu zejść z błęd­nej ścieżki.
Ni­gdy o tym nie zapo­mniał i ile­kroć się spo­ty­kają, nie­zmien­nie powta­rza,
jak bar­dzo jest za to wdzięczny. Gdy więc mój ojciec pój­dzie do niego i powie mu, że w trak­cie jakiejś nie­le­gal­nej ope­ra­cji nar­ko­ty­ko­wej źli
ludzie zabili czło­wieka, któ­rego trak­to­wał jak syna, to Ken­nedy wysłu­cha
go z uwagą i poin­for­muje pre­zy­denta, gdyż to będzie doty­czyło jego
pod­wład­nych. Nie mam co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści.


– Ja też nie, po tym, co powie­dzia­łeś. Swoją drogą, cie­kawy epi­zod –
stwier­dził Domi­nik. – Mamy poten­cjal­nie wspa­niałą broń, którą możemy
wyko­rzy­stać prze­ciwko Van Ver­tom. Zasta­nówmy się teraz, jak tego nie
spier­do­lić. Kto powi­nien dostać ano­nim, lord Grey czy sir James Gib­bons
w MI6? To po pierw­sze, a po dru­gie, czyje autor­stwo powi­nien on
suge­ro­wać? I po trze­cie, kto go spo­rzą­dzi? Od razu mówię, że ja nie
czuję się na siłach.


– Ja też nie – dodała jak echo Dolo­res.


– Rozu­miem, że mam się zgło­sić na ochot­nika – pod­su­mo­wał Mal­colm.


– Och, tak, kocha­nie, wyna­gro­dzę ci to po swo­jemu – natych­miast
zare­ago­wała Dolo­res, tuląc się do niego przy­mil­nie.


– Ja wpraw­dzie tego nie obie­cuję, ale to jedyny słuszny wybór – poparł
przy­ja­ciółkę Domi­nik. – Ty naj­le­piej znasz men­tal­ność adre­sa­tów i wiesz,
co ich prze­kona. Dobra, ten punkt mamy z głowy. Przy­naj­mniej Dolo­res i ja. Kto dosta­nie ano­nim?


– Adre­sa­tami powinni być lord Grey i sir James w MI6 – stwier­dziła z prze­ko­na­niem Dolo­res. – Pozwoli to im dzia­łać na róż­nych szcze­blach
wła­dzy w obu pań­stwach. Wywiad bry­tyj­ski to insty­tu­cja o wiel­kich
moż­li­wo­ściach i nie zapo­mni, że ktoś zabił ich czło­wieka, celowo czy
nie­chcący.


– Popie­ram – powie­dział Mal­colm. – MI6 powinno dostać taki ano­nim, a sir
James na pewno o to zadba.


– Okej. To został nam ostatni punkt – kon­ty­nu­ował Domi­nik. – Czyje
autor­stwo ma suge­ro­wać doku­ment?


– Załóżmy sce­na­riusz – ode­zwał się Mal­colm – w któ­rym Joe Ken­nedy
prze­każe infor­ma­cję synowi, a ten poprosi o doku­ment do wglądu, aby jego
doradcy samo­dziel­nie wyro­bili sobie opi­nię o spra­wie. Moim zda­niem
doku­ment winien deli­kat­nie suge­ro­wać dwie opcje. Primo, że został
przy­go­to­wany przez Rosjan, aby stwa­rzać wra­że­nie wewnętrz­nego donosu z CIA lub ze strony FBI. Secundo, że został przy­go­to­wany w CIA lub FBI
tak, aby stwa­rzać wra­że­nie, że popeł­nili go Rosja­nie. Niech powstaną w oto­cze­niu pre­zy­denta Ken­nedy’ego dwa obozy o prze­ciw­staw­nych poglą­dach,
bo wymusi to dokładne spraw­dze­nie tez ano­nimu. Tym lepiej dla fak­tów
zawar­tych w doku­men­cie, bo one same się obro­nią, a tym gorzej dla
Mar­tina Van Verta i jego ludzi.


– To genialne, Mal­col­mie – zachwy­ciła się Dolo­res. – Jaka mno­gość
tro­pów, któ­rymi wszy­scy mogą podą­żać pod­czas typo­wa­nia auto­rów ano­nimu.
Główni akto­rzy tej tra­ge­dii zwa­riują ze szczę­ścia, szu­ka­jąc win­nych…


– Na koniec dnia to oni będą winni – rzekł Mal­colm. – Taką przy­naj­mniej
mam nadzieję i nie chciał­bym się zawieść.


– To dobry pomysł – oce­nił fachowo Domi­nik. – Ile czasu zaj­mie ci
przy­go­to­wa­nie tek­stu?


– Umówmy się, że adre­saci dostaną go pierw­szego grud­nia – odparł
Mal­colm. – Ozna­cza to, że na prze­ło­mie roku pre­zy­dent Sta­nów
Zjed­no­czo­nych być może zapo­zna się z jego tre­ścią i zoba­czymy, co zrobi.


– To eks­cy­tu­jąca gra – powie­działa Dolo­res. – Podoba mi się!


– Eks­cy­tu­jąca i nie­bez­pieczna – orzekł Domi­nik. – Dla­tego trzeba
dopil­no­wać naj­drob­niej­szych szcze­gó­łów. Gdy przy­go­tu­jesz tekst,
Mal­col­mie, twoja rola na tym eta­pie się skoń­czy. Ja zajmę się
prze­pi­sa­niem na odpo­wied­nich maszy­nach, dobo­rem papieru, kopert,
wyczysz­cze­niem odci­sków pal­ców i wysyłką. Do gry wcho­dzisz dopiero
wtedy, gdy adre­saci dostaną ano­nim i zechcą się z tobą skon­sul­to­wać.


– Yes, sir – odparł Mal­colm. – Uwiel­biam pro­fe­sjo­na­lizm.


– Rozu­miem, że wysła­nie ano­nimu nie opóźni innych dzia­łań w spra­wie? –
upew­niła się Dolo­res z nie­po­ko­jem w gło­sie, patrząc na Domi­nika.


– Nie prze­wi­duję takiej moż­li­wo­ści – zapew­nił ją. – Masz wolną rękę.
Myślę, że poru­szy­li­śmy wszyst­kie tematy i każdy wie, co ma robić.
Pozwo­li­cie zatem, że opusz­czę was i zajmę się swoją orga­ni­za­cją.
Bywaj­cie zdrowi.


Domi­nik wstał i odszedł bez zbęd­nych poże­gnań, aby nie zwra­cać uwagi
oto­cze­nia czy zawo­do­wych obser­wa­to­rów.


Gdy Mal­colm i Dolo­res zostali sami, usie­dli obok sie­bie i wzięli się za
ręce. Od kilku lat widy­wali się w miarę regu­lar­nie, co dwa lub trzy
mie­siące przez parę dni, nie­kiedy nawet przez tydzień, i bar­dzo do
sie­bie przy­wy­kli. Nie wyobra­żali sobie rezy­gna­cji z tych spo­tkań, a tym
bar­dziej ze związku, jaki ich łączył.


– To co się dzieje w świe­cie wywiadu, piękna pani? – zapy­tał Mal­colm. –
Kogo z oto­cze­nia Van Verta masz puk­nąć? Może ci w czymś pomóc?


– Wybiorę się do Nowego Jorku zająć się Wujem Toma­sem – odrze­kła zgod­nie
z prawdą, gdyż nie miała zamiaru niczego przed nim ukry­wać. – Na tam­tym
tere­nie nie potrze­buję pomocy, ale dzięki za ofertę, kocha­nie.


– Zasta­nów się, czy posła­nie Tomasa do wię­zie­nia nie byłoby dla niego
więk­szą karą niż skró­ce­nie go o głowę – rzu­cił.


Dolo­res z zacie­ka­wie­niem przyj­rzała się kochan­kowi, pró­bu­jąc odgad­nąć,
jaki plan lęgnie się w jego umy­śle.


– Jak to sobie wyobra­żasz? – zapy­tała.


– W trak­cie roz­mowy o ano­ni­mie mój ojciec może popro­sić Joego
Ken­nedy’ego, aby dopil­no­wał posła­nia Tomasa do wię­zie­nia – wyja­śniał. –
Stary Ken­nedy spełni tę prośbę, bo ma awer­sję do mafii z cza­sów
pro­hi­bi­cji, gdy była jego kon­ku­ren­cją. Pój­dzie do Hoovera i poprosi go,
aby posłał Tomasa do wię­zie­nia. Ponadto zwróci się do swego dru­giego
syna, Roberta, mini­stra spra­wie­dli­wo­ści, aby dopil­no­wał przy­go­to­wa­nia
sto­sow­nego aktu oskar­że­nia. Siła złego na jed­nego.


– To może nie być takie pro­ste – odpo­wie­działa. – Tomaso, gdy poczuje
zagro­że­nie ze strony FBI, pobie­gnie po pomoc do swo­ich kum­pli z CIA.


– Kiedy treść ano­nimu doj­dzie do wia­do­mo­ści pre­zy­denta Ken­nedy’ego,
Tomaso może stra­cić kum­pli w CIA – zauwa­żył. – Nato­miast z punktu
widze­nia FBI fakt, że mafioso jest na usłu­gach Agen­cji, tylko pogar­sza
jego sytu­ację. Biuro latami cier­pli­wie gro­ma­dzi mate­riały na takich
face­tów jak on, aby się z nimi roz­pra­wić w odpo­wied­nim momen­cie.


– Na przy­kład gdy ojciec pre­zy­denta o to poprosi? – Dolo­res dokoń­czyła
jego myśl.


– Na przy­kład. – Bry­tyj­czyk poki­wał głową. – Przy­znasz, że to bar­dzo
dobry moment, aby roz­pra­wić się z mafio­sem.


– Przy­znaję – zgo­dziła się. – Ale opcja eli­mi­na­cji daje nam pełną
kon­trolę nad sytu­acją i pew­ność uka­ra­nia skur­wy­syna. Nato­miast przy
opcji wię­zie­nia, o któ­rej mówisz, pusz­czamy sprawę na żywioł i albo
nie­za­wi­sły sąd go skaże, albo nie. Jest mnó­stwo nie­wia­do­mych po dro­dze.


– Zgoda. Ale dla sta­rego mafiosa, który ma ugrun­to­waną pozy­cję w orga­ni­za­cji i żyje we względ­nym luk­su­sie, skoń­czyć w wię­zie­niu
fede­ral­nym zamiast na zasłu­żo­nej eme­ry­tu­rze gdzieś na Flo­ry­dzie to marna
per­spek­tywa – prze­ko­ny­wał. – To jakby sma­żył się w pie­kle: kara się
wydłuża, robi się z wie­kiem coraz bar­dziej dokucz­liwa i trudna do
znie­sie­nia. To jest praw­dziwa zemsta. Pomyśl o tym.


– Kusząca opcja – rze­kła w zadu­mie. – Nie odrzu­cam jej. Pojadę do Nowego
Jorku i nara­dzę się z mądrymi Żydami.


– Można pogo­dzić jedną opcję z drugą – dodał Mal­colm. – Gdyby udało się
posa­dzić Wuja Tomasa, to można by zle­cić jego eli­mi­na­cję w wię­zie­niu. To
wydaje się prost­sze niż zała­twie­nie go na wol­no­ści i jest dla nas
bez­piecz­niej­sze, bo odsuwa podej­rze­nia i kie­ruje je w stronę pora­chun­ków
mafij­nych.


– To dobre – rze­kła Dolo­res zasko­czona jego pomy­sło­wo­ścią. – Nie zna­łam
cię od tej strony, kocha­nie. Drze­mią w tobie ukryte talenty.


– Sam nie­raz je odkry­wam ku swemu zasko­cze­niu – odparł skrom­nie i oboje
wybuch­nęli śmie­chem.
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Dolo­res i Lan­ker wła­śnie zasie­dli przy stole w głów­nej restau­ra­cji
słyn­nego nowo­jor­skiego hotelu. Szef sali, który zapro­wa­dził ich do
stołu, cze­kał cier­pli­wie na pierw­sze zamó­wie­nia. Abra­ham Lan­ker nale­żał
do sta­łych bywal­ców, czę­sto zja­wiał się z atrak­cyjną damą u boku. Maître
nie miał więc wąt­pli­wo­ści, że w towa­rzy­stwie tej nie­po­ko­ją­cej pięk­no­ści
jako ape­ri­tif zamówi fran­cu­skiego szam­pana. Jak on to robi – zasta­na­wiał
się – że mimo pode­szłego wieku przy­ciąga do sie­bie tyle ślicz­no­tek?


– Kie­li­szek szam­pana przed posił­kiem? – zapro­po­no­wał Lan­ker swo­jej
towa­rzyszce, co wywo­łało uśmiech satys­fak­cji na twa­rzy szefa sali.


– Z przy­jem­no­ścią, mój drogi Abe – odparła Dolo­res i uśmiech­nęła się do
sta­rego gang­stera.


Lan­ker ski­nął głową sze­fowi sali, który dosko­nale wie­dział, co należy
podać w takiej sytu­acji. Gdy zaser­wo­wano stary rocz­nik veuve cli­cquot –
La Grande Dame – i obsługa się odda­liła, Dolo­res opowie­działa Lan­kerowi,
bez wcho­dze­nia w zbędne szcze­góły, o znik­nię­ciu w Rio de Jane­iro
kie­rowcy śmie­ciarki i pla­nach wobec Wuja Tomasa.


– Sprawę w Bra­zy­lii roze­grano bar­dzo dobrze – oce­nił Abra­ham Lan­ker. –
Kanał nar­ko­ty­kowy CIA na Ame­rykę Połu­dniową już nie funk­cjo­nuje. Wątek
kubań­ski w tej spra­wie to świetny ruch, wygodny dla wszyst­kich, nawet
dla Kubań­czy­ków, bo pozwala im wystę­po­wać wobec swo­ich lewac­kich
pod­opiecz­nych w Ame­ryce Połu­dnio­wej w aure­oli męczen­ni­ków impe­ria­li­zmu
ame­ry­kań­skiego. Doszły mnie już sygnały, że wywiad kubań­ski tak to
roz­grywa wobec nie­któ­rych orga­ni­za­cji, twier­dząc, że za całą sprawą stoi
sama CIA.


Dolo­res uśmiech­nęła się do sie­bie. Domi­nik poin­for­mo­wał ją ogól­nie, że
pla­nuje taką inspi­ra­cję za pośred­nic­twem łań­cuszka ludzi dobrej woli.


– To zosta­łeś na tym tere­nie bez zbyt­niej kon­ku­ren­cji – zauwa­żyła. –
Gra­tu­luję i życzę dal­szych suk­ce­sów.


– Mój part­ner Domi­nik to bar­dzo zdolny czło­wiek – pod­su­mo­wał Lan­ker i dodał z filu­terną miną: – Doprawdy nie wiem, jak bym sobie bez niego
pora­dził.


– Ty też jesteś bar­dzo zdolny, Abe – pod­chwy­ciła uwo­dzi­ciel­sko Dolo­res.
– Dla­tego pra­gnę­ła­bym two­jej rady w kwe­stii Wuja Tomasa. Jak to
naj­le­piej roze­grać, pozo­sta­jąc poza podej­rze­niami?


– Zabi­cie go w spo­sób nie­bu­dzący żad­nych podej­rzeń jest skom­pli­ko­wane.
Nawet jeśli otruje się go sub­stan­cją, która nie pozo­stawi śladu, to
część jego oto­cze­nia uzna, że użyto wła­śnie takiego środka – roz­wa­żał na
głos Lan­ker. – Tak czy ina­czej jego klan będzie węszył aż do upa­dłego i a nuż w końcu na coś trafi. Może im się przy­po­mnieć incy­dent sprzed
hotelu Algo­nquin, bo nie wiemy, komu Tomaso mówił, że miał się spo­tkać z Rat­zem. A prze­cież mafia wło­ska też potrafi myśleć. Nie należy ich, broń
Boże, nie doce­niać.


– Broń Boże, nie należy – powtó­rzyła jak echo.


– Mógł­bym oczy­wi­ście zle­cić jego eli­mi­na­cję, ale to wywoła wojnę gan­gów
i docie­ka­nia róż­nych ludzi, dla­czego to zro­bi­łem – gło­śno myślał szef
nowo­jor­skiej mafii żydow­skiej. – Kum­ple Tomasa z CIA zaczną mi się
przy­glą­dać i mogą tra­fić na nasz kanał nar­ko­ty­kowy w Ame­ryce
Połu­dnio­wej, a to byłoby bar­dzo nie­do­bre, gdyż mogliby nas sko­ja­rzyć z nie­daw­nymi wyda­rze­niami w Bra­zy­lii.


– Nie chcę nawet o tym myśleć! – Dolo­res aż jęk­nęła.


– Prawda?! Dla­tego należy przy­jąć roz­wią­za­nie, które nie dawa­łoby
pod­staw do takiego myśle­nia – rzekł z prze­ko­na­niem Lan­ker.


– Zatem wariant wię­zie­nia? – zapy­tała.


Bez­sze­lest­nie pod­szedł do nich szef sali.


– Czy mogę pań­stwu zapro­po­no­wać prze­ką­skę przed daniem głów­nym?


– Ależ oczy­wi­ście, mój drogi – odparł Lan­ker. – Gdzie moje maniery! Na
co masz ochotę?


– Pole­gam na tobie, Abe – odrze­kła Dolo­res.


– W takim wypadku wybór jest pro­sty. W hotelu Wal­dorf-Asto­ria nie spo­sób
nie zamó­wić naj­sław­niej­szej sałatki świata. Dwa razy popro­szę –
zako­men­de­ro­wał Lan­ker. – Pozo­sta­niemy przy szam­pa­nie.


– Tak jest, sir – odrzekł maître i odda­lił się, by zre­ali­zo­wać
zamó­wie­nie.


– Tak, kocha­nie, wariant wię­zie­nia – wró­cił do prze­rwa­nego wątku Lan­ker,
gdy zostali sami. – To opty­malne roz­wią­za­nie i już spie­szę wyja­śnić
dla­czego. Po pierw­sze, jeżeli sprawę weź­mie w swoje ręce tatuś
pre­zy­denta, to rezul­tat jest gwa­ran­to­wany. Klu­czową rolę w posła­niu do
wię­zie­nia gang­stera odgry­wają szef FBI i mini­ster spra­wie­dli­wo­ści, gdyż
oni zawsze znajdą odpo­wiedni mate­riał dowo­dowy, na pod­sta­wie któ­rego
nie­za­wi­sły sąd wyda wyrok ska­zu­jący bez cie­nia wąt­pli­wo­ści. A zanim wyda
wyrok, co może długo potrwać, zgo­dzi się na tym­cza­sowe aresz­to­wa­nie, o które wystą­pią FBI i pro­ku­ra­tor z bło­go­sła­wień­stwem mini­stra
spra­wie­dli­wo­ści. J. Edgar Hoover i Robert Ken­nedy zro­bią wszystko, o co
ich poprosi tatuś pre­zy­denta. Hoover, bo lubi sadzać gang­ste­rów i przy
oka­zji przy­mi­lać się wła­dzy, a Robert Ken­nedy, bo też lubi sadzać
gang­ste­rów i słu­cha się taty. Tak więc to, że Tomaso trafi do pudła,
mamy jak w banku. Po dru­gie, gang­ste­rzy w wieku Tomasa bar­dzo nie lubią
sie­dzieć w wię­zie­niu. Sądzę po sobie, więc wiem, co mówię. W mło­do­ści
pobyt w wię­zie­niu to część legendy i pre­stiżu, który budu­jesz, więc
wszystko gra, bo masz to wli­czone w koszty sławy i chwały. Ale po
sie­dem­dzie­siątce to już nie jest ani zabawne, ani miłe. Sta­rzy ludzie
mają przy­zwy­cza­je­nia i nawyki, o któ­rych w wię­zie­niu na ogół trzeba
zapo­mnieć. Jasne, twoja orga­ni­za­cja mafijna potrafi stwo­rzyć ci w celi
warunki pra­wie jak w domu. Ale cela to zawsze cela, a nie dom. Stary
mafioso cierpi w wię­zie­niu i nie­kiedy to jest gor­sze od śmierci.
Rozu­miesz, do czego zmie­rzam, śliczna pani…


– Dosko­nale – odrze­kła. – Będzie żył i cier­piał!


– Po trze­cie – cią­gnął Lan­ker – dla sta­rego mafiosa tra­fić do wię­zie­nia
pod koniec kariery to nie żaden pre­stiż, lecz kom­pro­mi­ta­cja. Ozna­cza
bowiem, że nie­wiele się nauczył przez całe życie, skoro na koniec dał
się zamknąć. To rzu­tuje na sto­su­nek innych więź­niów do takiego
czło­wieka. Nie darzą go już nale­ży­tym sza­cun­kiem, a z tego mogą wyni­kać
naj­róż­niej­sze kon­se­kwen­cje. Ale to już będzie po czwarte. W wię­zie­niu,
wbrew pozo­rom, czło­wiek może umrzeć szyb­ciej niż na wol­no­ści. Albo
zabije go ktoś na zle­ce­nie, albo sam się zabije, bo oto­cze­nie go do tego
dopro­wa­dzi. Jeżeli więc cho­dzi o zemstę na Wuju Toma­sie, to nie ma nic
lep­szego niż kar­cer. Ktoś to dobrze wymy­ślił – zakoń­czył stary gang­ster.


– Nie ja – odparła Dolo­res jak uczen­nica wywo­łana znie­nacka do tablicy.
– Ja myśla­łam o czymś szyb­kim i pro­stym, ale pew­nie mniej bole­snym.


– Cie­szę się, że nie widzę w tobie oznak gorączki zemsty, która trawi
nie­któ­rych ludzi – rzekł Lan­ker. – To dobrze, bo możesz trzeźwo myśleć i oce­niać sytu­ację.


– Nabra­łam dystansu – przy­znała Dolo­res. – Ludzi, któ­rzy robią złe
rze­czy, powinna spo­ty­kać kara za te uczynki, a nie zemsta. A kara to
zawsze poję­cie względne, jak wynika z naszej roz­mowy. Zabi­cie Tomasa to
byłaby zemsta, posła­nie go do wię­zie­nia to kara. Uczę się szybko, bo mam
dobrych dorad­ców.


Nad­szedł szef sali, a za nim dwóch kel­ne­rów z tale­rzami. Sta­nęli obok
gości i na dany znak posta­wili przed nimi por­cje wykwint­nie poda­nej
spe­cjal­no­ści hotelu. Była to wer­sja tra­dy­cyjna sałatki wymy­ślo­nej ongiś
przez słyn­nego maître’a Oscara Tschirky’ego na uro­czy­stość otwar­cia
hotelu Wal­dorf-Asto­ria – pokro­jone czer­wone jabłka i seler naciowy
zalane sosem majo­ne­zo­wym, ozdo­bione orze­chami wło­skimi i rodzyn­kami,
które to dodatki wymy­ślili kolejni wiel­bi­ciele tego dania.


– Bon appétit – życzył maître i odszedł do swo­ich obo­wiąz­ków, a Dolo­res i Lan­ker zabrali się do jedze­nia.


– Przez ostat­nie cztery lata obser­wuję Tomasa, wiem, w czym sie­dzi i co
ma na sumie­niu – zaczął Lan­ker. – W razie potrzeby dostar­czę mate­riał,
który pogrąży go w każ­dym sądzie. Do rąk wła­snych mini­stra
spra­wie­dli­wo­ści. Gra­tis, ku pamięci two­jej sio­stry, cara mia.


– Dzię­kuję ci, przy­ja­cielu – odparła lekko wzru­szona Dolo­res. – To nam
się przyda, jeżeli mamy być pewni suk­cesu.


– Nie zapo­mnij­cie naj­pierw zneu­tra­li­zo­wać przy­ja­ciół Tomasa w Agen­cji –
dodał na wszelki wypa­dek. – Ale uwa­żaj­cie na Van Ver­tów. To ród potężny
i mściwy. Mar­ti­nowi nie może­cie więc zadać fizycz­nych ran, bo cała mafia
dosta­nie na was kon­trakt. Na nim musi­cie się mścić z wielką fine­zją,
scho­wani głę­boko w mroku. San­mar­tino i Lod­ger to inna para kalo­szy. Ich
można odstrze­lić. Ale strzeż się Van Ver­tów! Nawet gdy będziesz zbie­rać
o nich infor­ma­cje, to nie daj się na tym przy­ła­pać.


– Wszy­scy trzej przy­ja­ciele z Agen­cji są naszymi głów­nymi celami. Każdy
według zasług i zasad zemsty kro­jo­nej na miarę – odrze­kła. – Gdy Tomaso
trafi do wię­zie­nia, nie będzie już miał wspar­cia w żad­nej ame­ry­kań­skiej
insty­tu­cji fede­ral­nej.


– Tak – zamy­ślił się szef mafii żydow­skiej. – Doj­rza­łaś do zemsty,
kon­su­mu­jesz ją na zimno i nie pozwa­lasz, aby to ona kon­su­mo­wała cie­bie.
Brawo! Jako danie główne pro­po­nuję foie gras – gęsie wątróbki na cie­pło
w sosie poma­rań­czo­wym, a do tego bute­leczkę szla­chet­nego sau­ter­nes,
któ­rego sło­dycz uła­twi tra­wie­nie. Akcep­tu­jesz?


– Każda by zaak­cep­to­wała. Teraz mam względne poję­cie, jak ty bała­mu­cisz
te kobiety – odpo­wie­działa Dolo­res, patrząc z podzi­wem na Lan­kera i zasta­na­wia­jąc się, czy doszłoby do cze­goś mię­dzy nimi, gdyby był
pięt­na­ście czy dwa­dzie­ścia lat młod­szy.


– Cie­bie bym nie bała­mu­cił, to chyba ty byś mnie ocza­ro­wała swoją urodą.
Może więc to dobrze, że jestem już stary – odparł, jakby odga­du­jąc jej
myśli, i puścił do niej oko.


Ski­nął głową w stronę maître’a, który nawet z naj­dal­szego zakątka
restau­ra­cji zauwa­żyłby sygnał sta­rego bywalca. Niech zgadnę – myślał w duchu szef sali, prze­miesz­cza­jąc się zwin­nie pomię­dzy sto­łami. Stary
drań zamówi foie gras.
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Domi­nik przy­le­ciał do War­szawy samo­lo­tem rej­so­wym z Wied­nia. Posłu­gi­wał
się pasz­por­tem austriac­kim, gdyż prak­tycz­nie od zakoń­cze­nia wojny miał
oby­wa­tel­stwo tego kraju. Podob­nie jak Gerard, jego syno­wie, Hil­fers i inni człon­ko­wie orga­ni­za­cji. Z lot­ni­ska oso­bi­ście ode­brał go puł­kow­nik
Adam Szulc. Zanim jed­nak udali się do lokalu kon­spi­ra­cyj­nego, puł­kow­nik
pod­je­chał w oko­lice pomnika króla Jana III Sobie­skiego przy Agry­koli i bra­cia poszli na spa­cer do Łazie­nek.


– To wpraw­dzie ja kon­tro­luję wszyst­kie pod­słu­chy w moich loka­lach
kon­spi­ra­cyj­nych, ale o pew­nych spra­wach wolę z tobą roz­ma­wiać w warun­kach wyklu­cza­ją­cych wszelki pod­słuch, bo licho nie śpi – tłu­ma­czył
swoją ostroż­ność szef pionu nie­miec­kiego. – A prze­chadzka po pięk­nych
Łazien­kach nie tylko gwa­ran­tuje brak pod­słuchu, ale rów­nież dobrze robi
na umysł i ciało.


Przez następną godzinę Domi­nik szcze­gó­łowo infor­mo­wał brata o akcji w Rio de Jane­iro, nie­spo­dzie­wa­nym zgo­nie mło­dego Ame­ry­ka­nina, eli­mi­na­cji
Kubań­czyka i pod­rzu­ce­niu mu notesu Denisa Fargo oraz reak­cjach
bra­zy­lij­skiego kontr­wy­wiadu woj­sko­wego i sta­cji CIA.


– To dla­tego przy­sła­łeś mi prośbę, aby poin­for­mo­wać Kubań­czy­ków, że CIA
zain­sce­ni­zo­wała śmierć swo­jego ofi­cera i zabiła ich czło­wieka, wra­bia­jąc
go w całą tę aferę – komen­to­wał na gorąco puł­kow­nik Szulc. – Kubań­czycy
byli bar­dzo wdzięczni za infor­ma­cję i odpo­wie­dzieli, że ich ocena jest
iden­tyczna. Dobre!


– Mam nadzieję, że nie spra­wi­łem ci tym żad­nego kło­potu? – zapy­tał
Domi­nik z tro­ską w gło­sie. – Ale wyda­wało się to takie logiczne.


– Żad­nego kło­potu, wręcz odwrot­nie – odpo­wie­dział Szulc. – To świetna
roz­grywka, godna cie­bie. Mów dalej, pro­szę.


Domi­nik zre­la­cjo­no­wał spo­tka­nie w cen­trali CIA po znik­nię­ciu Fargo i zna­le­zie­niu zwłok Kubań­czyka z czar­nym note­sem Ame­ry­ka­nina w kie­szeni,
pla­nach wobec Wuja Tomasa i Ricka San­mar­tina. Szef pionu nie­miec­kiego
słu­chał bez słowa i noto­wał w pamięci uwagi, które mu się nasu­wały.


– A zatem zna­jo­mość lorda Greya ze sta­rym Joem Ken­ne­dym ma dla waszych
pla­nów ogromne zna­cze­nie – rzekł Szulc, gdy Domi­nik skoń­czył opo­wieść. –
Cie­kawe mecha­ni­zmy i poży­teczne. Dobrze mieć taki dostęp do ucha
pre­zy­denta Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


– Ow­szem, ale trzeba mówić prawdę i tylko prawdę – odparł Domi­nik. – Mam
dla cie­bie jesz­cze coś inte­re­su­ją­cego. Jak się domy­ślasz, dys­po­nuję
pew­nymi moż­li­wo­ściami wywia­dow­czymi w CIA…


– Widać gołym okiem, ale nie wni­kam! – zastrzegł się puł­kow­nik. – Co to
za cie­ka­wostka?


– Otrzy­ma­łem w pełni wia­ry­godną infor­ma­cję, że ostat­nio CIA pozy­skała do
współ­pracy ofi­cera pol­skiego wywiadu z rezy­den­tury w Bonn. Wiem też,
gdzie odby­wają się jego spo­tka­nia z Ame­ry­ka­nami – oznaj­mił nie bez
satys­fak­cji Domi­nik, powta­rza­jąc słowo w słowo to, co usły­szał od
Harry’ego. Obser­wo­wał jed­no­cze­śnie reak­cję brata.


Szef pionu nie­miec­kiego zatrzy­mał się i zain­try­go­wany spoj­rzał na
Domi­nika, który także przy­sta­nął i uśmie­chał się, jakby cze­ka­jąc na
pochwałę.


– Nie pytam nawet, czy to pewna infor­ma­cja, bo ina­czej byś mi nią głowy
nie zawra­cał – bar­dziej stwier­dził, niż zapy­tał Szulc.


– Abso­lut­nie pewna, ze środka CIA, prze­ka­zana w oko­licz­no­ściach
wyklu­cza­ją­cych inspi­ra­cję, pomyłkę czy dez­in­for­ma­cję – dodał Domi­nik i przy­po­mniał sobie, z jaką rado­ścią Harry przy­jął wia­do­mość, że zarobi
dwa miliony dola­rów przez dzie­sięć lat, a następ­nie podzie­lił się
infor­ma­cją o kre­cie w pol­skim wywia­dzie.


– Czyli mamy zdrajcę w sze­re­gach i musimy jak naj­szyb­ciej przy­stą­pić do
reali­za­cji, o któ­rej mówi­li­śmy w lecie – oce­nił puł­kow­nik Szulc. –
Jedźmy do lokalu, żeby kon­ty­nu­ować ten wątek, bo inne tematy wyma­ga­jące
roz­mów na świe­żym powie­trzu chyba już mamy z głowy.


– Tak sądzę – przy­tak­nął Domi­nik.


Bra­cia wsie­dli do samo­chodu i w ciągu kilku minut zna­leźli się w oko­licy
placu Zba­wi­ciela. Adam Szulc zapar­ko­wał w alei Wyzwo­le­nia, po czym
prze­szli kil­ka­set metrów. Aby nie zostać namie­rzo­nym, żaden ofi­cer
wywiadu nie par­kuje samo­chodu pod loka­lem, w któ­rym pro­wa­dzi spo­tka­nie.
Zasada ta obo­wią­zuje na każ­dym tere­nie, zarówno obcym, jak i swoim.


Miesz­ka­nie miało około stu metrów i od wielu lat nale­żało do
depar­ta­mentu wywiadu. Zbli­żała się czter­na­sta. Puł­kow­nik Szulc zapa­rzył
dwie kawy i usie­dli w skó­rza­nych fote­lach w salo­nie. Na sto­liku przed
nimi leżała szara teczka.


– Ja też nie próż­no­wa­łem od naszego ostat­niego spo­tka­nia – pochwa­lił się
gospo­darz i otwo­rzył teczkę. Wyjął z niej kil­ka­na­ście foto­gra­fii i zaczął ukła­dać je obok sie­bie. Wszyst­kie przed­sta­wiały mło­dego męż­czy­znę
wcho­dzą­cego do biu­rowca. Zostały zro­bione bar­dzo pro­fe­sjo­nal­nie i nie
trzeba było się domy­ślać, kto na nich jest. Na kilku uchwy­cono
foto­gra­fo­wany cel i numer budynku.


Zachę­cony przez brata, Domi­nik wziął odbitki do ręki i dokład­nie im się
przy­glą­dał.


– Świetna robota. Dobra ekipa obser­wa­cji. Twoja? – zapy­tał.


– A masz wąt­pli­wo­ści? – puł­kow­nik Szulc odwza­jem­nił się pyta­niem,
uśmie­cha­jąc się sze­roko.


– Niby pro­ste i banalne zdję­cie, ale wyma­gało dużo pracy i ludzi –
oce­niał fachowo Domi­nik. – Ekipa musiała czuć się pew­nie, skoro robiła
uję­cia także z wnę­trza budynku. Uchwy­ce­nie jed­no­cze­śnie czło­wieka i numeru biu­rowca wyma­gało przy­mie­rze­nia się z odpo­wied­niego kąta. Tego
się nie robi z bio­dra, sto­jąc na ulicy, więc musieli wyko­rzy­stać jakiś
pojazd. Zdję­cia wyko­nano w różne dni, o czym świad­czy zmienne
naświe­tle­nie spo­wo­do­wane praw­do­po­dob­nie zachmu­rze­niem. Ponadto cel ma
różne kra­waty…


– Okej, okej. Dosyć tych popi­sów – prze­rwał ze śmie­chem puł­kow­nik. –
Straszny bystrzak z cie­bie. Rze­czy­wi­ście to nie moja ekipa. To dobra
nie­miecka robota.


Domi­nik przy­po­mniał sobie, co mówił mu brat na ostat­nim spo­tka­niu – że
ma źró­dło w kontr­wy­wia­dzie zachod­nio­nie­miec­kim.


– Rozu­miem – odrzekł. – To ozna­cza, że nie muszę już uru­cha­miać swo­ich
moż­li­wo­ści w CIA, aby skie­ro­wać kreta do tego budynku, jak pla­no­wa­li­śmy
latem?


– Nie musisz. Pomy­śla­łem, że to zbyt ryzy­kowne, a twoje kon­takty mogą
się przy­dać do więk­szych i cie­kaw­szych ope­ra­cji – wyja­śnił Szulc. – Nie
pomy­li­łem się, bo mamy stu­pro­cen­towe potwier­dze­nie, że nasz ofi­cer
został pozy­skany, a nie że jedy­nie pro­wa­dzi z Ame­ry­ka­nami wstępny
dia­log. To zna­cząca róż­nica. Czy te zdję­cia ci wystar­czą, by
przepro­wa­dzić z nim roz­mowę pod obcą flagą? Mam też tu w teczce jego
bar­dzo dobry por­tret psy­cho­lo­giczny, gdzie mieszka, któ­rędy jeź­dzi lub
cho­dzi do pracy, o któ­rej godzi­nie…


Domi­nik przy­po­mniał sobie nie­dawne roz­mowy w maga­zy­nie sza­lup
ratun­ko­wych w Rio de Jane­iro z rów­nie mło­dym czło­wie­kiem.


– Jeżeli wasz ofi­cer wie, co to jest KGB, i ma dość wyobraźni, aby
uzmy­sło­wić sobie, jak się żyje za krę­giem polar­nym w obo­zie pracy o zaostrzo­nym rygo­rze… – zaczął – to odpo­wiedź brzmi: tak. Te zdję­cia będą
bar­dzo pomocne. Ale w takich roz­mo­wach zawsze decy­duje psy­chika. Cza­sami
nawet naj­lep­szy por­tret psy­cho­lo­giczny bywa mylący, bo eks­tre­malne
sytu­acje potra­fią z czło­wieka wydo­być siłę, o którą nawet sam sie­bie nie
podej­rze­wał. Wszystko wyj­dzie w pra­niu. A teraz powiedz mi, na czym wam
naj­bar­dziej zależy, co mam z niego wycią­gnąć. Wyłącz­nie przy­zna­nie się
do współ­pracy z Ame­ry­ka­nami? A może chce­cie go odwró­cić i obsa­dzić w roli podwój­nego agenta roz­pra­co­wu­ją­cego CIA? Jaki jest plan dzia­ła­nia?
Co posta­no­wili mędrcy sto­jący na czele pol­skiego wywiadu?


– Nie oni, nie­stety, mają naj­waż­niej­szy głos w tej spra­wie – odparł
Szulc. – W MSW swoją pozy­cję umac­nia nie­jaki Mie­czy­sław Moczar. Ojciec
naszego kreta to jego prze­ciw­nik w apa­ra­cie par­tyj­nym. Robi karierę,
którą Moczar chce prze­rwać. Ta histo­ria z synem to wprost wyma­rzona
oka­zja, by go uwa­lić. Zada­nie więc jest pro­ste: uzy­skać przy­zna­nie się
do współ­pracy z CIA na tyle mocne, aby sąd mógł wia­ry­god­nie i sku­tecz­nie
go ska­zać bez koniecz­no­ści nacią­ga­nia dowo­dów.


– Pięk­nie. Uwiel­biam, jak poli­tycy decy­dują o ope­ra­cjach wywia­dow­czych –
stwier­dził z sar­ka­zmem Domi­nik.


– Musimy dzia­łać bar­dzo szybko. Obóz Moczara naj­bar­dziej by się cie­szył,
gdyby kret zde­zer­te­ro­wał, bo wtedy sprawa sta­łaby się jasna i pro­sta.
Tatuś byłby natych­miast skoń­czony. Boimy się, że ktoś z tego obozu może
nawet dać Ame­ry­ka­nom lub kre­towi cynk, że został namie­rzony – tłu­ma­czył
Szulc.


– Ostre gierki pro­wa­dzi­cie w tym komu­ni­zmie – zauwa­żył Domi­nik. – Pra­wie
jak na Zacho­dzie.


– Dla­tego jako wywiad nie mamy wyboru. Musimy kreta zdjąć, uzy­skać
przy­zna­nie się do współ­pracy z CIA i osą­dzić. Żadne gry ope­ra­cyjne nie
wcho­dzą w rachubę, bo mocza­rowcy na to nie pozwolą. Zresztą w takiej
sytu­acji nikt przy zdro­wych zmy­słach nie weź­mie odpo­wie­dzial­no­ści za
pro­wa­dze­nie odwró­co­nego agenta, nawet gdyby taki manewr się udał, bo to
wymaga spo­koju i życz­li­wo­ści wszyst­kich zain­te­re­so­wa­nych. A szkoda –
pod­su­mo­wał szef pionu nie­miec­kiego.


– To zasad­ni­czo zmie­nia moje plany. Skoro kret ma osta­tecz­nie tra­fić do
waszego wię­zie­nia, zamiast po ewen­tu­al­nym odwró­ce­niu dzia­łać dalej, to
wolał­bym z nim roz­ma­wiać nie w NRF, ale na bez­piecz­niej­szym tere­nie –
zaczął roz­wa­żać Domi­nik.


– Jak­byś czy­tał w moich myślach – wszedł mu w słowo Szulc. – Roz­mowę
wła­ściwą z kre­tem odbę­dziesz w NRD. Wszystko jest przy­go­to­wane.


– Genialny pomysł – teraz to Domi­nik, nie bez iro­nii, wszedł bratu w słowo. – Jest tylko mały szcze­gó­lik, nad któ­rym warto byłoby się
zasta­no­wić. Mia­no­wi­cie gra­nica pomię­dzy jed­nym a dru­gim pań­stwem
nie­miec­kim, ufor­ty­fi­ko­wana niczym Sta­lin­grad pod­czas wojny. Oczy­wi­ście
nie jest to pro­blem nie do poko­na­nia, ale będzie wyma­gał pew­nych
przy­go­to­wań.


– Zaosz­czę­dzę ci głów­ko­wa­nia nad tą kwe­stią – ode­zwał się z uśmie­chem
szef pionu nie­miec­kiego. – Rze­czy­wi­ście gra­nica ta jest, powiedzmy,
trudna do prze­kro­cze­nia. Albo zasieki z drutu kol­cza­stego i miny, albo
beto­nowy mur.


– Pro­po­nuję prze­my­cić faceta przez Ham­burg i drogą mor­ską bądź przez
Austrię – zasu­ge­ro­wał Domi­nik. – Obie trasy mam spraw­dzone i prze­ćwi­czone.


– Nie ma takiej potrzeby, przy­ja­cielu – rzekł tajem­ni­czo puł­kow­nik
Szulc. – Kole­dzy ze Stasi prze­wi­dzieli różne sytu­acje, mię­dzy innymi
takie, że trzeba będzie tę gra­nicę prze­ni­kać w obie strony. Dla­tego w murze gra­nicz­nym są ruchome miej­sca. Odsu­wają się i zamy­kają tak, że
swo­bod­nie prze­je­dzie przez nie pojazd, nawet fur­go­netka.


Domi­nik słu­chał z zain­te­re­so­wa­niem, kiwa­jąc z uzna­niem głową i zasta­na­wia­jąc się, czy mógłby to wyko­rzy­stać w ope­ra­cjach swo­jej
orga­ni­za­cji.


– Cie­kawe. Dużo jest takich wrót w murze gra­nicz­nym? – inda­go­wał brata,
świa­domy, że takie infor­ma­cje zawsze się przy­dają.


– Nie wiem – odpo­wie­dział szcze­rze Szulc. – Nasze rela­cje ze Stasi są
poprawne, ale nie wylewne. Mówią nam tyle, ile muszą. Cza­sami, gdy
cze­goś naprawdę potrze­bu­jemy, musimy pro­sić Rosjan, aby ich przy­ci­snęli,
bo tylko KGB się słu­chają i boją.


– Będziemy pro­wa­dzić naszą ope­ra­cję na tere­nie Stasi – zauwa­żył Domi­nik.
– Nie oba­wiasz się jakiejś inge­ren­cji z ich strony?


– Nie. Mocza­row­com zbyt zależy na tej spra­wie i skom­pro­mi­to­wa­niu tatu­sia
kreta, żeby coś mogło pójść nie tak. Wszystko zostało zała­twione na
naj­wyż­szym szcze­blu. Mamy do dys­po­zy­cji willę nie­da­leko gra­nicy, już po
wschod­niej stro­nie. Został spraw­dzony przez naszą tech­nikę na wszel­kie
moż­liwe spo­soby pod kątem pod­słu­chu, pod­glądu i co tam jesz­cze można
wymy­ślić. Od tego momentu dwóch moich ludzi mieszka w obiek­cie i pil­nuje, powiedzmy, jego czy­sto­ści ope­ra­cyj­nej. Będę cze­kał tam na
cie­bie razem z nimi. Kiedy możesz być gotowy do reali­za­cji? – zapy­tał
puł­kow­nik.


– Za tydzień, może dzie­sięć dni. Jak tylko odbiorę pie­nią­dze za robotę
od waszego kuriera. Pełna przed­płata.


– Nie ufasz mi? – zadał reto­ryczne pyta­nie szef pionu nie­miec­kiego.


– Tobie jak naj­bar­dziej – odpo­wie­dział Domi­nik. – Ale nie ty o wszyst­kim
decy­du­jesz, a nie chciał­bym póź­niej docho­dzić reszty kasy w spo­sób,
który popsułby rela­cje z twoją firmą. To nie byłoby dobre dla żad­nego z nas.


– Nie byłoby – przy­znał puł­kow­nik. – Omówmy szcze­góły upro­wa­dze­nia i prze­kro­cze­nia gra­nicy.


– Z doku­men­ta­cji kreta wynika, że cho­dzi do pracy na pie­chotę. Zdej­miemy
go więc nie­da­leko od domu. Musi­cie tylko zapew­nić, że w dniu ope­ra­cji
będzie wie­dział, iż rano musi sta­wić się w pracy.


– Zała­twione – rzekł Szulc.


– Muszę dostać środki łącz­no­ści i kody do poro­zu­mie­wa­nia się z two­imi
ludźmi. Ode­zwę się tylko dwa razy: po zdję­ciu kreta z ulicy, że jeste­śmy
z nim w dro­dze, i gdy będziemy już w wyty­po­wa­nym miej­scu pod murem
gra­nicz­nym, żeby otwo­rzyła się ruchoma część. Będzie­cie musieli
cier­pli­wie cze­kać, aż się zja­wimy. Jeżeli coś pój­dzie nie tak, to na
pewno prze­czy­tasz o tym w gaze­tach w Reichu – zażar­to­wał Domi­nik,
patrząc prze­kor­nie na brata.


Puł­kow­nik nic nie odpo­wie­dział i jesz­cze przez następną godzinę bra­cia
oma­wiali naj­drob­niej­sze szcze­góły pla­no­wa­nej ope­ra­cji. Gdy byli już
pewni, że nic nie zostało pomi­nięte, Szulc zapro­po­no­wał obiad.


Pół godziny póź­niej sie­dzieli w restau­ra­cji Grand Hotelu i pili piwo.


– Kret ma żonę – zauwa­żył Domi­nik. – Jakie macie plany wobec niej?


– Robi dok­to­rat w Pol­skiej Aka­de­mii Nauk – odpo­wie­dział brat. – Już ją
ścią­gnę­li­śmy do Pol­ski na kon­sul­ta­cje naukowe. Świet­nie się zapo­wiada.


– Mam jesz­cze jedno pyta­nie – ode­zwał się z ocią­ga­niem Domi­nik. – Choć
to może nie moja sprawa…


Szulc spoj­rzał na niego pyta­jąco.


– Czy jesteś abso­lut­nie prze­ko­nany, że powi­nie­neś oso­bi­ście brać udział
w tej ope­ra­cji? – zapy­tał Domi­nik.


– Dla­czego nie? Jakie widzisz prze­ciw­wska­za­nia? – zdzi­wił się puł­kow­nik.
– Nie mogę wyma­gać od pod­wład­nych, żeby mnie wyrę­czali w deli­kat­nej
akcji, któ­rej prze­bieg trudno prze­wi­dzieć. A jeśli kret zej­dzie na serce
jak twój figu­rant w egzo­tycz­nym mie­ście w Ame­ryce Połu­dnio­wej?


– Zni­koma szansa na taki finał – odrzekł z uśmie­chem Domi­nik. – Cho­dzi
mi o to, że będziesz miał wroga w tatu­siu kreta. Kto wie, może kie­dyś
wypły­nie na sze­ro­kie wody i będzie się mścił?


– To ryzyko zawo­dowe, które muszę wkal­ku­lo­wać. A swoją drogą to byłoby
cie­kawe, gdyby facet, któ­rego syn był agen­tem obcego wywiadu, robił
karierę poli­tyczną w naszym kraju. Ale wtedy już chyba nie pra­co­wał­bym w wywia­dzie, nie sądzisz? Moi ludzie jesz­cze nie uczest­ni­czyli w takiej
ope­ra­cji, więc ja muszę nią dowo­dzić, żeby wie­dzieli, że nie ucie­kam od
odpo­wie­dzial­no­ści i ewen­tu­al­nego ryzyka. Ina­czej stracę ich sza­cu­nek.
Wiesz o tym?


– Wiem.


– Podej­mu­jąc się tej ope­ra­cji, wyświad­czasz nam ważną przy­sługę –
cią­gnął Szulc. – Czy pol­ski wywiad może ci w czymś pomóc?


Domi­nik zamy­ślił się na chwilę i prze­szedł do rze­czy.


– Jakie macie moż­li­wo­ści wywia­dow­cze w Wiet­na­mie Połu­dnio­wym? –
strze­lił, nie licząc na zbyt wiele. – Muszę tam namie­rzyć nie­ja­kiego
Ricka San­mar­tina z CIA.


– Wyczu­wam w twoim gło­sie powąt­pie­wa­nie. A tym­cza­sem nasza skromna
służba cał­kiem nie­źle sobie radzi w tym pięk­nym kraju. Od
pięć­dzie­sią­tego czwar­tego roku, kiedy Fran­cuzi ponie­śli tam klę­skę,
działa w Wiet­na­mie Połu­dnio­wym Mię­dzy­na­ro­dowa Komi­sja Kon­troli. W jej
skład wcho­dzą Indie, Kanada i Pol­ska. Nie muszę doda­wać, że nasi
ofi­ce­ro­wie regu­lar­nie zasi­lają skład Komi­sji i mamy nie­złe roz­po­zna­nie
tam­tej­szej sytu­acji. A nie dzieje się naj­le­piej, wojna idzie…


– No pro­szę, wywiad pol­ski w Azji – z zado­wo­le­niem odno­to­wał Domi­nik. –
Jakoś to uszło mojej uwagi. To jak oce­niasz szanse wyło­wie­nia pana
San­mar­tina w Saj­go­nie czy gdzie tam się pałęta?


– Bar­dzo wysoko – odpo­wie­dział z nie­spo­dzie­wa­nie sil­nym prze­ko­na­niem
Szulc. – Jeżeli prze­wi­nął się ostat­nio przez Wiet­nam Połu­dniowy albo
regu­lar­nie tam bywa, to go namie­rzymy, choć zaj­mie to nieco czasu.


– Brzmi zachę­ca­jąco – zauwa­żył Domi­nik, zasko­czony jego pew­no­ścią
sie­bie. – Nie sądzi­łem, że Wiet­nam to dla was jakiś prio­ry­tet!


– Dla nas nie – odparł z tajem­ni­czym uśmie­chem szef pionu nie­miec­kiego.
– Ale dla Wiet­nam­czy­ków z Pół­nocy i ich licz­nych pomoc­ni­ków na Połu­dniu
tak. Mamy z nimi cał­kiem przy­zwo­ite układy. W Pol­sce szkoli się tro­chę
ofi­ce­rów ich sił zbroj­nych. A jak już znaj­dziemy pana San­mar­tina, to co
należy z nim zro­bić? O ile pamię­tam, to jeden z tych, któ­rzy przy­czy­nili
się do śmierci Inez i Ratza.


Domi­nik ski­nął głową.


– A co jest moż­liwe? – zapy­tał ostroż­nie.


– Moż­liwe jest pra­wie wszystko – odpo­wie­dział enig­ma­tycz­nie Szulc. –
Wiet­nam Połu­dniowy robi się powoli nie­bez­pieczny dla naszych
ame­ry­kań­skich przy­ja­ciół. Wcho­dzą w buty Fran­cu­zów i ścią­gają na sie­bie
gniew ludzi, któ­rzy tych pierw­szych poko­nali osiem lat temu. Jeżeli, jak
mówi­łeś, pan San­mar­tino roz­po­znaje tam rynek nar­ko­ty­ków, to igra z ogniem. Sporo hero­iny napływa do Wiet­namu z Birmy i Laosu. Powi­nien
zatem udać się tam i poroz­ma­wiać z głów­nymi pro­du­cen­tami i dostaw­cami. A to ryzy­kowne podróże. Ale nie uprze­dzajmy fak­tów. Podam jego nazwi­sko
komu trzeba i zoba­czymy, co z tego wyj­dzie…


– Będę bar­dzo zobo­wią­zany – pospie­szył z zapew­nie­niem Domi­nik. – Koszty
też pokryję, jeżeli zaj­dzie taka koniecz­ność.


Podano obiad. Na przy­stawkę świeży tatar, a na dru­gie sztu­ka­mięs w sosie
musz­tar­do­wym. Po obie­dzie puł­kow­nik Szulc zamó­wił u kel­nera butelkę
fran­cu­skiego koniaku.


– Jak sobie radzą twoi chłopcy? – zapy­tał brata.


– Uczą się w pry­wat­nej szkole z inter­na­tem w Szwaj­ca­rii. Nie ma wyboru –
odparł Domi­nik. – A twój syn? Nie zapo­mniał nie­miec­kiego?


– Zała­twi­łem mu kore­pe­ty­cje. Ma poza tym smy­kałkę do języ­ków, bo z angiel­skim też sobie cał­kiem dobrze radzi – pochwa­lił się szef pionu
nie­miec­kiego.


– No to rośnie następne poko­le­nie pol­skiego wywiadu – zauwa­żył Domi­nik.
– Warto byłoby kie­dyś poznać naszych chło­pa­ków ze sobą.


– Wypijmy za to! – zapro­po­no­wał Szulc.
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Przez okno na pierw­szym pię­trze willi ogro­dzo­nej murem, nie­opo­dal
mia­steczka Eise­nach w Turyn­gii, puł­kow­nik Szulc wyglą­dał na drogę
dojaz­dową. O wpół do dzie­wią­tej otrzy­mał od Domi­nika umó­wiony sygnał
radiowy, że pierw­szy etap ope­ra­cji prze­biegł zgod­nie z pla­nem i kret
został upro­wa­dzony. Podróż z Bonn nad gra­nicę miała zająć około czte­rech
godzin. Nie­całe pół godziny temu puł­kow­nik otrzy­mał kolejny sygnał
radiowy, ozna­cza­jący, że fur­go­netka Domi­nika zbliża się do gra­nicy w miej­scu, gdzie ruchomy mur pozwoli na jej prze­kro­cze­nie. Natych­miast
prze­ka­zał odpo­wiedni sygnał nie­miec­kiej obsłu­dze przej­ścia, która miała
także dokładny opis fur­go­netki i jej numer reje­stra­cyjny.


Na dro­dze poja­wił się w oddali biały volks­wa­gen gar­bus, a tuż za nim
biała fur­go­netka. Szulc ode­tchnął z ulgą i uśmiech­nął się do sie­bie.
Ład­nie ze strony Stasi, że pilo­tują Domi­nika – pomy­ślał i zbiegł na
par­ter.


– Jadą! – rzu­cił do dwóch swo­ich ludzi cze­ka­ją­cych w napię­ciu. –
Otwie­rać bramę i reali­zo­wać dalej według uzgod­nień.


Przez otwartą bramę na dzie­dzi­niec wto­czyła się powoli biała fur­go­netka.
Pilo­tu­jący pojazd gar­bus wykrę­cił przed bramą i ruszył z powro­tem tą
samą drogą, którą przed chwilą przy­je­chał.


Gdy brama została zamknięta, a kie­rowca fur­go­netki wyłą­czył sil­nik,
czy­jaś mocna ręka zde­cy­do­wa­nym ruchem odsu­nęła boczne drzwi pojazdu i sto­ją­cemu nie­opo­dal Szul­cowi uka­zała się uśmiech­nięta twarz brata.
Domi­nik wysiadł i zatrza­snął za sobą drzwi. Uści­skaw­szy się, ode­szli
kawa­łek od fur­go­netki.


– Cie­szę się, że cię widzę, i gra­tu­luję uda­nej akcji – entu­zja­zmo­wał się
puł­kow­nik. – Dzia­łasz jak szwaj­car­ski zega­rek. Jak się trzyma kret?


– Dzięki. Sta­ram się. Kret dostał zastrzyk uspo­ka­ja­jący i spał przez
całą drogę – odpo­wie­dział Domi­nik. – Strasz­nie mi się podoba ten ruchomy
mur gra­niczny. Ale do rze­czy. Pokaż mi, gdzie mamy roz­ma­wiać z deli­kwen­tem.


Szulc popro­wa­dził brata stro­mym zjaz­dem do garażu, który znaj­do­wał się
pod willą. Otwo­rzył podwójne drzwi i weszli do środka. Było to duże
pomiesz­cze­nie, w któ­rym swo­bod­nie mogłyby się zmie­ścić trzy samo­chody.
Pośrodku stał duży drew­niany stół, a na nim aku­mu­la­tor z kil­koma
kablami. Obok stołu na pod­ło­dze umiesz­czono dużą żeliwną wannę
wypeł­nioną pra­wie po brzegi. Wokół stołu roz­sta­wiono kilka meta­lo­wych
krze­seł.


– Zgod­nie z zamó­wie­niem – ode­zwał się puł­kow­nik Szulc. – Nie chcę się
wtrą­cać do two­ich metod, ale pamię­taj, że ja potrze­buję kreta żywego i w jed­nym kawałku.


– Przede wszyst­kim potrze­bu­jesz przy­zna­nia się do współ­pracy z naszymi
kole­gami z CIA – odparł Domi­nik i zaczął uspo­ka­jać brata. – Mój
czło­wiek, który będzie głów­nym prze­słu­chu­ją­cym, Zachar, to sprytny
Ukra­iniec i dobry aktor. Kret szybko uwie­rzy, że ma do czy­nie­nia z KGB,
a to już połowa suk­cesu. Prąd i woda to tak na wszelki wypa­dek. Prze­cież
teo­re­tycz­nie mamy z niego zro­bić podwój­nego agenta, więc nie możemy go
uszko­dzić. Nie martw się, będzie dobrze!


W garażu poja­wił się jeden z ludzi puł­kow­nika, coś mu szep­nął na ucho i odda­lił się w stronę scho­dów pro­wa­dzą­cych na górę.


– Tele­fon z War­szawy. Pocze­kaj tu na mnie – rzekł do Domi­nika puł­kow­nik
Szulc i podą­żył za pod­wład­nym.


Domi­nik usiadł na krze­śle i cier­pli­wie cze­kał. W trak­cie ope­ra­cji
spe­cjal­nych pro­wa­dzo­nych za gra­nicą cen­trale wywia­dów ni­gdy nie mają
dosyć infor­ma­cji o ich prze­biegu i jeśli tylko mogą, to wydzwa­niają –
roz­my­ślał. Ale chyba dostali sygnał, że wszystko poszło gładko? Oprócz
niego samego, kie­rowcy fur­go­netki i Zachara, który teraz pil­no­wał kreta,
w akcji upro­wa­dze­nia w Bonn wzięli udział dwaj syno­wie Gerarda. Podob­nie
jak w Rio de Jane­iro, akcja trwała kil­ka­na­ście sekund i gdy kret został
wepchnięty do fur­go­netki, chłopcy Gerarda roz­pły­nęli się w tłu­mie.


Dal­sze roz­my­śla­nia prze­rwało mu nie­spo­dzie­wane poja­wie­nie się Zachara.
Domi­nik spoj­rzał na niego pyta­jąco.


– Kie­rowca pil­nuje więź­nia – zamel­do­wał dla porządku Zachar i jakby
uspra­wie­dli­wia­jąc swoją obec­ność w garażu, dodał: – Musimy poga­dać,
sze­fie.


– Co się stało? – zanie­po­koił się Domi­nik.


– Coś jest nie tak – zaczął Ukra­iniec. – Z więź­niem. W jego oczach nie
widzę stra­chu ani nawet zbyt wiel­kiej obawy, a powi­nie­nem, sądząc po
podob­nych akcjach, w któ­rych bra­łem udział. Upro­wa­dzeni, któ­rzy nie
wie­dzą, co ich czeka, wyraź­nie się boją. A ten nie. Zapy­tał, kim
jeste­śmy. Odpo­wie­dzia­łem po rosyj­sku: spec­naz!


– I co? – zapy­tał Domi­nik.


– Bez reak­cji, sze­fie, i bez stra­chu – odrzekł Zachar. – Mam takie
wra­że­nie, jakby ten czło­wiek wie­dział coś, czego my nie wiemy… To coś
pozwala mu zacho­wy­wać dziwną pew­ność sie­bie.


Zanim Domi­nik zdą­żył odpo­wie­dzieć coś sen­sow­nego, otwo­rzyły się drzwi od
strony domu i poja­wił się w nich puł­kow­nik Szulc. Sta­nął przed
Domi­nikiem, spra­wia­jąc wra­że­nie, że nie wie, co powie­dzieć. Zachar
obrzu­cił go spoj­rze­niem i dys­kret­nie opu­ścił garaż.


– Co się stało? – zapy­tał Domi­nik. – Zamu­ro­wało cię?


– Dzwo­nił szef wywiadu z War­szawy – wyja­śnił Szulc bez­na­mięt­nym gło­sem.
– Mam pole­ce­nie prze­rwa­nia naszej ope­ra­cji i dowie­zie­nia kreta jak
naj­szyb­ciej do War­szawy. W dobrym zdro­wiu i nie­usz­ko­dzo­nego. Pytano
mnie, czy aby nic mu się nie stało w trak­cie naszych dzia­łań… To dziwne!


– To zasta­nów się także nad tym. – Domi­nik zre­la­cjo­no­wał mu wra­że­nia i uwagi dopiero co prze­ka­zane przez Zachara.


Puł­kow­nik Szulc w mil­cze­niu słu­chał słów brata. W gło­wie kłę­biły mu się
różne myśli i sta­rał się je upo­rząd­ko­wać.


– Czyżby tatuś naszego mło­dego kreta oka­zał się tak mocny? – zaczął
dywa­go­wać Domi­nik.


– To raczej nie to. Dyrek­tor wywiadu pro­sił, aby­śmy mło­dego czło­wieka
trak­to­wali z god­no­ścią, jak ofi­cera… – odparł Szulc.


Domi­nik spoj­rzał się na brata i po chwili zaczął uśmie­chać się do sie­bie
jak czło­wiek, który zaczyna rozu­mieć sytu­ację, w jakiej się zna­lazł.


– Wygląda na to, że wleź­li­śmy z butami w czy­jąś bar­dzo tajną ope­ra­cję –
zary­zy­ko­wał w końcu hipo­tezę, która wyda­wała się coraz bar­dziej logiczna
i oczy­wi­sta. – Chyba że intu­icja ope­ra­cyjna pod­po­wiada ci coś innego?


– Nic innego nie przy­cho­dzi mi do głowy – przy­znał puł­kow­nik. – Ale
szkoda czasu na dywa­ga­cje. Moje roz­kazy są jasne. Jedziemy do War­szawy i tam wszystko wyja­śnimy. Nie­do­szłego kreta biorę ze sobą. Poje­dziemy
pierwsi, bo moi ludzie mają wszel­kie nie­zbędne doku­menty i tele­fony, aby
prze­je­chać przez NRD i naszą gra­nicę. Twoja fur­go­netka jedzie za nami,
bo do Reichu nie wró­cisz przez ten ruchomy mur, to zbyt nie­bez­pieczne.
Ktoś z dru­giej strony mógł zauwa­żyć tamto cudowne prze­nik­nię­cie i teraz
sie­dzi i obser­wuje. Zresztą Stasi ma swoje regu­la­cje, jak czę­sto dany
ruchomy seg­ment może być wyko­rzy­stany, i ten musi z pół roku odpo­cząć.


– Do głowy by mi nie przy­szło wra­cać tą samą drogą – odparł Domi­nik. –
Byłoby to mało pro­fe­sjo­nalne.


Ludzie Szulca wypro­wa­dzili gra­na­to­wego mer­ce­desa 180 ukry­tego dotąd za
willą i szy­ko­wali się do podróży. Puł­kow­nik pod­szedł do bia­łej
fur­go­netki, z któ­rej Zachar przed chwilą wycią­gnął nie­do­szłego kreta, a teraz czę­sto­wał go mocną kawą.


– Mam roz­kaz odwieźć pana do War­szawy – zwró­cił się Szulc do mło­dego
ofi­cera wywiadu, wska­zu­jąc głową mer­ce­desa. – Zapra­szam do samo­chodu –
dodał.


Ofi­cer bez słowa odsta­wił kubek z resztką kawy na pod­łogę fur­go­netki i ski­nąw­szy Zacha­rowi w podzięce głową, ruszył do wozu, odpro­wa­dzany
wzro­kiem przez Domi­nika, który stał w poło­wie drogi mię­dzy fur­go­netką a samo­cho­dem oso­bo­wym. Jeden z ludzi puł­kow­nika otwo­rzył tylne drzwi
pojazdu. Ofi­cer już miał wsia­dać, gdy zawa­hał się na moment, odwró­cił i pod­szedł do Domi­nika.


– To była dobra akcja. Cie­szę się, że jeste­śmy po tej samej stro­nie –
rzekł, patrząc mu w oczy pogod­nym wzro­kiem.


– Ja też. Cokol­wiek pan robi… powo­dze­nia! – odparł Domi­nik i uści­snął
wycią­gniętą dłoń.


W ciągu kil­ku­na­stu minut oba pojazdy zmie­rzały już w stronę gra­nicy
pol­skiej i War­szawy. Po dro­dze minęły bia­łego gar­busa, który jechał w kie­runku willi. Nale­żało ją przy­go­to­wać na pobyt kolej­nych gości.
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Puł­kow­nik Szulc i jego brat sie­dzieli w barze naj­lep­szego hotelu sto­licy
i raczyli się whi­sky z wodą sodową. Domi­nik, który po przy­jeź­dzie do
War­szawy zain­sta­lo­wał się w Bri­stolu, zdą­żył już wypra­wić swo­ich ludzi
do Austrii, a sam posta­no­wił zacze­kać parę dni. Miał nadzieję, że się
dowie, dla­czego prze­rwano tak pięk­nie zapo­wia­da­jącą się ope­ra­cję.


– Gra­tu­luję ci prze­ni­kli­wo­ści – zaczął Szulc. – Fak­tycz­nie wdep­nę­li­śmy w czy­jąś ope­ra­cję.


– W czyją? – zapy­tał Domi­nik, nie oka­zu­jąc nad­mier­nych emo­cji.


– Trudno w to uwie­rzyć, ale cała sprawa jest owo­cem prze­my­śleń
nie­ja­kiego Nikity Chrusz­czowa, który zdo­łał namó­wić do udziału w niej
towa­rzy­sza Wie­sława… – zaczął powoli rela­cjo­no­wać Szulc.


Na twa­rzy Domi­nika poczęło ryso­wać się auten­tyczne nie­do­wie­rza­nie,
prze­cho­dzące stop­niowo w roz­ba­wie­nie.


– Masz na myśli tego towa­rzy­sza Wie­sława, pierw­szego sekre­ta­rza Gomułkę?
– upew­nił się.


– Tego samego – potwier­dził Szulc.


– Co ich pod­ku­siło? – zapy­tał wyraź­nie zacie­ka­wiony Domi­nik.


– Ruskie gło­wice ato­mowe na Kubie i wyni­kły z tego kry­zys, który wła­śnie
się roz­grywa na Kara­ibach – wyja­śniał rze­czowo szef pionu nie­miec­kiego.


Domi­nik słu­chał w sku­pie­niu i bez słowa, jak jego brat odsła­nia kulisy
wiel­kiej poli­tyki, na któ­rej znał się tak dobrze.


– Umiesz­cza­jąc gło­wice ato­mowe na Kubie, Chrusz­czow posta­no­wił jed­nym
zde­cy­do­wa­nym ruchem nad­ro­bić prze­wagę, jaką Stany Zjed­no­czone mają nad
Związ­kiem Radziec­kim pod wzglę­dem broni ato­mowej. Bez wiel­kich nakła­dów
finan­so­wych i inwe­sty­cji w mię­dzy­kon­ty­nen­talne rakiety do prze­no­sze­nia
gło­wic czy w bom­bowce stra­te­giczne przy­bli­żył swoją broń jądrową o tysiące kilo­me­trów do serca Ame­ryki. W sumie nie­zły plan – oce­nił Szulc.
– Pod warun­kiem, że uda mu się prze­pro­wa­dzić go do końca i pre­zy­dent
Ken­nedy nie stawi oporu, za to uwie­rzy, że Chrusz­czow jest nie­obli­czalny
i lepiej go nie draż­nić.


– Nasz rze­komy kret miał utwier­dzać Ame­ry­ka­nów w prze­ko­na­niu o tej
nie­obli­czal­no­ści Chrusz­czowa? – wszedł mu w słowo Domi­nik.


– W zależ­no­ści od roz­woju sytu­acji miał pod­su­wać Ame­ry­ka­nom roz­ma­ite
suge­stie – mówił dalej Szulc. – Pierwsi sekre­ta­rze wymy­ślili to sobie
wyłącz­nie na płasz­czyź­nie poli­tycz­nej. Bez udziału wywia­dów. Zresztą z tego, co mówią nasi ludzie w Sta­nach, Chrusz­czow ma swo­jego czło­wieka w amba­sa­dzie radziec­kiej w Waszyng­to­nie, nie­ja­kiego Gie­or­gija Bol­sza­kowa,
który regu­lar­nie spo­tyka się z bra­tem pre­zy­denta Ken­nedy’ego, Rober­tem,
mini­strem spra­wie­dli­wo­ści. Razem knują poza wszel­kimi ofi­cjal­nymi
struk­tu­rami.


– Czyli ame­ry­kań­ski pre­zy­dent i pierw­szy sekre­tarz KPZR mają swoje
nie­za­leżne kanały, któ­rymi się poro­zu­mie­wają? – upew­niał się Domi­nik. –
A wasz ofi­cer miał być takim dodat­ko­wym ele­men­tem uwia­ry­god­nia­ją­cym
tezy, jakie Chrusz­czow prze­ka­zał Ken­nedy’emu innymi, już dzia­ła­ją­cymi
kana­łami?


– Moi sze­fo­wie, któ­rzy kazali nam prze­rwać ope­ra­cję i wła­śnie mnie z grub­sza oświe­cili, dla­czego musieli to zro­bić, też nie wie­dzą
wszyst­kiego, bo pierwsi sekre­ta­rze nie muszą się nikomu tłu­ma­czyć, ale z grub­sza wygląda to tak, jak mówisz.


– Dla­czego wybrali aku­rat pol­skiego ofi­cera jako kolejny nośnik swo­ich
inspi­ra­cji? – dopy­ty­wał się Domi­nik.


– To w sumie dobre zagra­nie – kon­ty­nu­ował szef pionu nie­miec­kiego. –
Pol­ska jest naj­więk­szym i naj­bliż­szym sojusz­ni­kiem Rosjan. Ofi­cer,
któ­rego wyty­po­wali do roli kreta, a następ­nie dezer­tera, jest synem
czło­wieka ze ści­słego kręgu wła­dzy. Może zatem, a nawet powi­nien, mieć
dostęp do infor­ma­cji poli­tycz­nych z naj­wyż­szej półki. Takie uroz­ma­ice­nie
źró­deł inspi­ra­cji z innego pań­stwa Układu War­szaw­skiego to bar­dzo
sprytne zagra­nie psy­cho­lo­giczne uwia­ry­god­nia­jące prze­ka­zy­wane
infor­ma­cje.


– Zga­dzam się, że to w sumie nie­źle pomy­ślane. Tylko wyko­na­nie kiep­skie.
Bar­dzo cię opier­do­lili? A może medal dali, w końcu zro­bi­łeś to, co do
cie­bie należy?


– W sumie wyszło na dobre, bo kie­row­nic­two wywiadu bar­dzo zyskało w oczach obu pierw­szych sekre­ta­rzy z powodu czuj­no­ści i facho­wo­ści. Cała
sprawa roz­grywa się w tak wąskim gro­nie i ope­ra­cję prze­pro­wa­dzi­li­śmy na
tyle spraw­nie, że nie jest wyklu­czona jej kon­ty­nu­acja. Ale to już nie
nasza sprawa – dodał puł­kow­nik.


– Jak wasi poli­tycy się o niej dowie­dzieli? – zapy­tał Domi­nik wie­dziony
cie­ka­wo­ścią ope­ra­cyjną.


– Pro­ste. Gdy przy­szedł pierw­szy sygnał od cie­bie, że zdję­li­ście kreta z ulicy, szef wywiadu zamel­do­wał bez­po­śred­nio Gomułce, że nasza akcja jest
w toku. Stan­dar­dowa pro­ce­dura na wypa­dek, gdyby coś poszło nie tak.
Wtedy na ogół za późno jest tłu­ma­czyć poli­ty­kom, że coś się sypie.
Gomułka zorien­to­wał się szybko, że wła­śnie weszli­śmy w ich ope­ra­cję. Na
początku zanie­mó­wił. Chyba nie brał takiego wariantu pod uwagę.


– Teraz rozu­miesz, dla­czego wolę się doma­gać pie­nię­dzy z góry – zauwa­żył
z pewną prze­korą Domi­nik.


– Na twoim miej­scu też bym tak robił – zapew­nił go Szulc. – Mogą ci się
przy­dać w Wiet­na­mie.


Domi­nik z nie­kła­ma­nym zain­te­re­so­wa­niem spoj­rzał na brata, który
uśmie­chał się tajem­ni­czo.


– Nie mów, że w ciągu dwóch tygo­dni namie­rzy­li­ście Ricka San­mar­tina?! –
rzekł z nie­do­wie­rza­niem.


– Łut szczę­ścia w wywia­dzie, jak obaj wiemy, to wielka sprawa –
odpo­wie­dział Szulc. – Jak widać, szczę­ście uśmiech­nęło się do cie­bie.
Dosta­li­śmy ruty­nowe zapy­ta­nie od wywiadu Wiet­namu Pół­noc­nego, czy Rick
San­mar­tino jest nam znany jako pra­cow­nik CIA, bo prze­wi­nął im się parę
razy w Saj­go­nie.


– To rze­czy­wi­ście nie­sa­mo­wity zbieg oko­licz­no­ści – przy­znał Domi­nik. –
Co zamie­rzasz odpo­wie­dzieć wiet­nam­skim kole­gom?


– Prawdę, oczy­wi­ście w gra­ni­cach roz­sądku – odparł rze­czowo puł­kow­nik. –
Potwier­dzimy, że to ofi­cer CIA wywo­dzący się z OSS i że w prze­szło­ści
zaj­mo­wał się obro­tem nar­ko­ty­kami, w związku z czym nie wyklu­czamy, że
podobną dzia­łal­ność może pro­wa­dzić w Saj­go­nie.


– Nie za dużo chcesz im ujaw­nić?


– Nie. Opi­szemy to ogól­nie – tłu­ma­czył Szulc. – Ale wtedy kole­dzy
wiet­nam­scy, kie­ro­wani wdzięcz­no­ścią, odpo­wie­dzą nam, w jakich
oko­licz­no­ściach Ame­ry­ka­nin zwró­cił ich uwagę w Saj­go­nie. Jak znam życie,
to dadzą parę adre­sów, pod któ­rymi go zlo­ka­li­zo­wali. Tak dzia­łają
biu­ro­kra­cje wywia­dow­cze. Dosta­niesz te infor­ma­cje i na tym moja rola się
skoń­czy.


– Nie chcesz wie­dzieć, co dalej? – zapy­tał Domi­nik z leciut­kim
prze­ką­sem, obser­wu­jąc uważ­nie brata.


– Ja wiem, co będzie dalej, i dla­tego wolę o tym nie wie­dzieć – odparł
Szulc. – CIA to wpraw­dzie nasi prze­ciw­nicy, ale i ofi­ce­ro­wie wywiadu,
tak jak my. Sta­ramy się nawza­jem nie zabi­jać.


– Rozu­miem to i akcep­tuję – rzekł Domi­nik. – Dam sobie radę.


– Nie wąt­pię.
  
15 grud­nia


Lord Grey sie­dział w swo­jej biblio­tece i czy­tał kil­ku­na­sto­stro­ni­cowy
maszy­no­pis. Tekst był ano­ni­mowy. Oma­wiał kulisy śmierci Inez i Ratza,
nie­le­galny obrót nar­ko­ty­kami przez ludzi CIA w celu pozy­ska­nia czar­nej
kasy na ope­ra­cje wywia­dow­cze pro­wa­dzone poza czy­ją­kol­wiek kon­trolą oraz
zaan­ga­żo­wa­nie przez wywiad ame­ry­kań­ski człon­ków mafii w celu zabi­cia
Fidela Castro. Doku­ment, umiesz­czony w koper­cie bez stem­pli pocz­to­wych,
został wrzu­cony kilka dni wcze­śniej do skrzynki na listy w rezy­den­cji.
Takie samo pismo i w taki sam spo­sób otrzy­mał sir James Gib­bons. Lord
Grey czy­tał tekst po raz piąty czy szó­sty i znał go już pra­wie na
pamięć. Poprzed­niego dnia wysłał słu­żą­cego z maszy­no­pisem do swo­jego
syna Mal­colma, który zapo­znał się z doku­men­tem na pocze­ka­niu i prze­ka­zał
go z powro­tem adre­sa­towi.


Lord Grey był sta­rym czło­wie­kiem, widział w życiu pra­wie wszystko i nie­wiele mogło go zdzi­wić lub zasko­czyć. Ale był też czło­wie­kiem daw­nej
daty, ofi­ce­rem i dżen­tel­me­nem i nie­które z opi­sa­nych spraw nie mie­ściły
mu się w gło­wie. Może świat się zmie­nia, a ja po pro­stu nie nadą­żam? –
prze­szło mu przez myśl, nie po raz pierw­szy zresztą.


Wszedł kamer­dy­ner i oznaj­mił przy­by­cie sir Jamesa i Mal­colma. Goście
przy­wi­tali się z gospo­da­rzem, który nalał im naj­star­szej szkoc­kiej
whi­sky Laga­vu­lin, jaką zna­lazł w barze biblio­teki.


Wszy­scy trzej wzięli cięż­kie krysz­ta­łowe szkla­neczki i zaczęli
degu­sto­wać ich zawar­tość. Naj­pierw podzi­wiali doj­rzały kolor, mocny
zapach, który powoli roz­cho­dził się po całej biblio­tece, a następ­nie
zamo­czyli usta w samej whi­sky, roz­cie­ra­jąc języ­kiem zna­ko­mity tru­nek.


– Wyborne! – oce­nił sir James Gib­bons, który ucho­dził za znawcę
wszel­kich alko­holi, a whi­sky w szcze­gól­no­ści.


– Tak. Pięć­dzie­siąt lat doj­rze­wa­nia robi swoje – zgo­dził się syn lorda
Greya. – Ten tru­nek jest star­szy ode mnie.


– Cie­szę się, że udało mi się tra­fić w wasze gusta – ode­zwał się
gospo­darz. – Dla uko­ro­no­wa­nia tej degu­sta­cji pro­po­nuję cygara pro­sto z Kuby.


Wstał i pod­szedł do nie­wiel­kiego sto­lika z ciem­no­zie­lo­nego mar­muru. Na
bla­cie stało drew­niane pudełko, jasno­brą­zowe i lakie­ro­wane, które dzięki
spe­cjal­nej kon­struk­cji zapew­niało cyga­rom odpo­wied­nią tem­pe­ra­turę i wil­got­ność.


Zapa­lili, pusz­cza­jąc obłoki dymu.


– Kom­bi­na­cja sta­rej whi­sky i kubań­skich cygar to abso­lutna roz­pu­sta.
Siódme niebo! – orzekł sir James.


– Nie­stety, rze­czy­wi­stość opi­sana w doku­men­cie, z któ­rym wszy­scy się
zapo­zna­li­śmy, każe nam zejść na zie­mię – zauwa­żył fleg­ma­tycz­nie młody
lord Grey. – Co o nim sądzi­cie, pano­wie?


Lord Grey spoj­rzał na sir Jamesa i ski­nął głową, zachę­ca­jąc go do
zabra­nia głosu. Szpieg Jej Kró­lew­skiej Mości odsta­wił szkla­neczkę z whi­sky, wstał i pusz­cza­jąc dym z cygara, zaczął mówić.


– Z wstęp­nego spraw­dze­nia wynika, że zawar­tość doku­mentu jest praw­dziwa.
Ktoś musiał zadać sobie sporo trudu, aby doko­nać tych wszyst­kich
usta­leń. O ile pamię­ta­cie, w swoim cza­sie suge­ro­wa­łem bez­czyn­ność w spra­wie nowo­jor­skiego wypadku, prze­po­wia­da­jąc, że orga­ni­za­cja, z któ­rej
wywo­dził się Ratz, a być może także piękna Inez, nie poda­ruje nikomu ich
śmierci. Ustali wszystko i będzie wie­działa, jak tra­fić z tym do nas.
Teraz i my znamy prawdę o ich śmierci. I nie tylko…


– Może nad­szedł czas, aby z tą prawdą zapo­znało się więk­sze grono
wpły­wo­wych ludzi – rzu­cił od nie­chce­nia Mal­colm.


– Przed­sta­wi­łem ten tekst kie­row­nic­twu naszego wywiadu – odparł Gib­bons.
– Z punktu widze­nia MI6 to bar­dzo cie­kawy doku­ment. Zawsze dobrze
wie­dzieć, jakich ciem­nych metod dzia­ła­nia można się spo­dzie­wać po
naj­bliż­szym sojusz­niku i czego się wystrze­gać. Ame­ry­ka­nie mogą sobie
pozwo­lić na różne nie­ty­powe manewry. My nato­miast mamy wiel­kie tra­dy­cje
i dobrą repu­ta­cję, o którą należy pie­czo­ło­wi­cie dbać. To ona zapew­nia
naszemu wywia­dowi dopływ nowych agen­tów.


– A ty, ojcze, co zamie­rzasz? – zapy­tał Mal­colm z pra­wie nie­wy­czu­walną
nutką znie­cier­pli­wie­nia.


– Przede wszyst­kim nie zamie­rzam próż­no­wać – odparł lord Grey. –
Poka­za­łem ten tekst swo­jemu przy­ja­cie­lowi Win­sto­nowi Chur­chil­lowi i doszli­śmy do wnio­sku, że należy z nim zapo­znać pre­zy­denta Sta­nów
Zjed­no­czo­nych. John Ken­nedy powi­nien wie­dzieć, jak się zaba­wia jego
wywiad, bo wąt­pię, żeby sze­fo­wie CIA mel­do­wali mu, że wer­bują do
współ­pracy gang­ste­rów z wło­skiej mafii, przy­go­to­wu­jąc zabój­stwo głowy
obcego pań­stwa. Nawet jeżeli to Kuba, a celem jest Castro. Abs­tra­hu­jąc
od wąt­pli­wej pod­stawy moral­nej takiego zama­chu, to są to bar­dzo
nie­bez­pieczne gry, bo mogą powo­do­wać u Castro chęć odpła­ce­nia pięk­nym za
nadobne.


Sir James i Mal­colm spoj­rzeli na sie­bie zna­cząco, zasko­czeni tem­pem
dzia­ła­nia sta­rego ary­sto­kraty.


– Jak chcesz dotrzeć do pre­zy­denta Ken­nedy’ego, ojcze? – zapy­tał
Mal­colm, nie kry­jąc zacie­ka­wie­nia.


– Jak wie­cie, pozna­łem całą rodzinę Ken­ne­dych przed wojną, gdy stary Joe
był amba­sa­do­rem w Lon­dy­nie – odpo­wie­dział lord Grey. – Naj­sen­sow­niej
byłoby więc spo­tkać się wła­śnie z nim i przed­sta­wić mu ten doku­ment, a on udałby się do swego syna pre­zy­denta. Ale w ubie­głym roku Joe Ken­nedy
miał wylew, co długo utrzy­my­wano w tajem­nicy. Jest czę­ściowo
spa­ra­li­żo­wany i prak­tycz­nie nie nadaje się do roz­mowy, bie­dak.


– To przy­kre – zmar­twił się Mal­colm. – Więc co zro­bimy? Jaka jest
alter­na­tywna droga do pre­zy­denta?


– Przez jego brata Roberta, mini­stra spra­wie­dli­wo­ści – odrzekł mu z uśmie­chem ojciec. – Pamię­tam go jako kil­ku­na­sto­let­niego chłopca.
Roz­ma­wia­łem już z nim tele­fo­nicz­nie. Jeste­śmy wstęp­nie umó­wieni w Ame­ryce.


– Doprawdy zadzi­wiasz mnie, ojcze. – Mal­colm nie mógł ukryć zdu­mie­nia. –
Dzia­łasz jak mło­dzie­nia­szek!


– Robert Ken­nedy to dobry roz­mówca w tej spra­wie – ode­zwał się sir
James. – Może nawet lep­szy niż stary Joe Ken­nedy. W wielu spra­wach jest
ide­ali­stą i nie kryje tego. Gang­ste­rami, któ­rych CIA pozy­skała do
zabi­cia Castro, Samem Gian­caną, John­nym Rosel­lim i San­tem Traf­fi­can­tem,
od wielu lat inte­re­suje się Depar­ta­ment Spra­wie­dli­wo­ści. Są pro­wa­dzone
prze­ciwko nim docho­dze­nia, w które oso­bi­ście anga­żuje się Robert
Ken­nedy, bo prze­stęp­czość zor­ga­ni­zo­wana zawsze go mier­ziła. Może­cie więc
sobie wyobra­zić, co będzie czuł, czy­ta­jąc, że gang­ste­rzy, któ­rych ściga,
są na usłu­gach ame­ry­kań­skiego wywiadu. Kto­kol­wiek spi­sał ten doku­ment,
uczy­nił mistrzow­ski ruch i wyka­zał się głę­boką zna­jo­mo­ścią rze­czy.


– Jakie mogą być kon­se­kwen­cje two­jej roz­mowy z Rober­tem Ken­ne­dym, ojcze?
– zapy­tał nie­win­nie Mal­colm, mile połech­tany ostat­nią wypo­wie­dzą
Gib­bonsa pod adre­sem autora doku­mentu.


– Może pan, sir Jame­sie, zechce naj­pierw odpo­wie­dzieć na to pyta­nie jako
prak­tyk wywiadu i znawca jego mecha­ni­zmów – zasu­ge­ro­wał lord Grey.


– Chęt­nie – odrzekł wywo­łany do tablicy Gib­bons. – Nie zdra­dzę wiel­kiej
tajem­nicy, jeżeli powiem, że wywiad Jej Kró­lew­skiej Mości opra­co­wał
pro­fil psy­cho­lo­giczny Roberta Ken­nedy’ego, gdy jego brat John został
pre­zy­den­tem Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


– Domnie­my­wam, że jako doda­tek do por­tretu psy­cho­lo­gicz­nego samego
pre­zy­denta – wtrą­cił nie­win­nie Mal­colm.


Sir James spoj­rzał na mło­dego lorda, zna­cząco uno­sząc brwi, ale nie
odniósł się do tej uwagi. Stary lord Grey uśmiech­nął się pod nosem i popro­sił swo­jego przy­ja­ciela o kon­ty­nu­owa­nie wywodu.


– Jak zaczą­łem mówić, przy­go­to­wa­li­śmy pro­fil psy­cho­lo­giczny Roberta
Ken­nedy’ego. To czło­wiek otrza­skany z poli­tyką i mimo mło­dego wieku
wyzbyty wszel­kich złu­dzeń co do tego, że poli­tycy dzia­łają wyłącz­nie dla
dobra spo­łe­czeń­stwa. Wie dosko­nale, iż zna­ko­mita ich więk­szość upra­wia
tę pro­fe­sję przede wszyst­kim dla dobra wła­snego, przy oka­zji nie­kiedy
zała­twia­jąc coś dla oby­wa­teli. Ale sam Robert Ken­nedy jest, w naszej
oce­nie, inny. Nie zawa­hał­bym się go zali­czyć do tej nie­wiel­kiej grupy
poli­ty­ków ame­ry­kań­skich, któ­rym naprawdę zależy. Dla­tego tak mocno
anga­żuje się w walkę o prawa czar­nych i w dzia­ła­nia prze­ciwko
infil­tra­cji przez mafię związ­ków zawo­do­wych. Nie­które swoje ide­ały stara
się prze­kła­dać na prak­tyczną poli­tykę. Chce przez to czy­nić świat
lep­szym dla zwy­kłych ludzi. Jak wszy­scy tu wiemy, nie jest to pro­ste i wymaga odwagi. A Robert Ken­nedy jest odważny. Odważny i twardy.
Doku­ment, który otrzyma od lorda Greya, będzie sta­no­wił zaprze­cze­nie
pra­wie wszyst­kiego, w co wie­rzy. Van Ver­to­wie uwa­żają się za
ame­ry­kań­skich bra­mi­nów. Robert Ken­nedy jest bra­mi­nem. On naprawdę
wie­rzy, że z kon­sty­tu­cji ame­ry­kań­skiej wynika ame­ry­kań­ska repu­blika
prawa, na któ­rej straży ma stać pań­stwo i jego urzęd­nicy. W tym sen­sie
on pocho­dzi z zupeł­nie innego ple­mie­nia bra­mi­nów niż Van Ver­to­wie.
Będzie zszo­ko­wany, trzy­ma­jąc nama­calny dowód dzia­ła­nia pań­stwa… jego
pań­stwa… w spo­sób nie­odbie­ga­jący od funk­cjo­no­wa­nia orga­ni­za­cji mafij­nej.
Mor­der­stwa, nar­ko­tyki, zacie­ra­nie śla­dów zbrodni, nad­uży­cie wła­dzy,
kłam­stwo – sło­wem, wszystko to, co kochają mafiosi, z któ­rymi on na co
dzień wal­czy. Mogę się wpraw­dzie mylić, ale jestem prze­ko­nany, że ten
tekst zrobi na nim głę­bo­kie wra­że­nie. Doj­dzie do tego wstyd, że sprawa
znana jest tak zna­ko­mi­tym przed­sta­wi­cie­lom naszego esta­bli­sh­mentu jak
Win­ston Chur­chill i lord Grey. To bar­dzo ważny aspekt, któ­rego nie
należy nie doce­niać. Ame­ry­ka­nie to dumny naród, a pre­zy­dent Ken­nedy i jego brat w szcze­gól­no­ści.


– Kolo­kwial­nie mówiąc, strasz­nie się wkurwi – zasu­ge­ro­wał Mal­colm.


Sir James spoj­rzał na niego z zain­te­re­so­wa­niem i mówił dalej:


– Nie­czę­sto wpraw­dzie uży­wam takich kolo­kwia­li­zmów, ale ten wydaje się
wyjąt­kowo dobrze odda­wać jego przy­pusz­czalną reak­cję. Tak, zde­ner­wuje
się, chyba nawet bar­dzo, i pój­dzie do swo­jego brata pre­zy­denta. Powie
mu, że jed­nym z głów­nych mache­rów w biz­ne­sie nar­ko­ty­ko­wym ame­ry­kań­skiego
wywiadu jest czło­nek rodziny Van Ver­tów. Pre­zy­dent wie, że w wybo­rach
pre­zy­denc­kich w sześć­dzie­sią­tym roku pie­nią­dze Van Ver­tów mocno
wspie­rały jego rywala poli­tycz­nego, Richarda Nixona. Ale Nixon prze­grał
i różne rachuby Van Ver­tów się nie ziściły. Pre­zy­dent zacznie się
zasta­na­wiać, co ci Van Ver­to­wie kom­bi­nują w ramach ame­ry­kań­skiego
wywiadu razem z mafią sycy­lij­sko-ame­ry­kań­ską. Jego brat odpo­wie na to,
że mogą szy­ko­wać jakąś pro­wo­ka­cję wymie­rzoną w pre­zy­denta, bo tak mu
wcze­śniej zasu­ge­ruje lord Grey. Kom­bi­no­wa­nie z mafią w celu zabi­cia
głowy obcego pań­stwa to świetny mate­riał na pro­wo­ka­cję. Zwłasz­cza w obli­czu tego wszyst­kiego, co się działo i dzieje wokół Kuby. Nie­praw­daż?
I na wszelki wypa­dek pre­zy­dent nie będzie miał innego wyboru, jak tylko
wyrzu­cić to całe towa­rzy­stwo ze służby pań­stwo­wej. Taka jest moja ocena.


– A jeżeli to pre­zy­dent zle­cił zabi­cie Castro, nie­ważne jak i przez
kogo? – ode­zwał się Mal­colm. – Wtedy obrót nar­ko­ty­kami da się
uspra­wie­dli­wić dobrem sprawy, podob­nie jak wszyst­kie pozo­stałe
prze­stęp­stwa.


– Teo­re­tycz­nie jest to moż­liwe, ale mało praw­do­po­dobne – rzekł mil­czący
do tej pory lord Grey. – Pamię­tam Roberta Ken­nedy’ego, gdy prze­wi­nął się
przez Lon­dyn w czter­dzie­stym ósmym roku w dro­dze w świat. Masz rację,
Gib­bons, to rze­czy­wi­ście ide­ali­sta. Ale przede wszyst­kim nie idiota. A trzeba być tęgim idiotą, aby wyko­rzy­sty­wać mafię, zor­ga­ni­zo­wa­nych
prze­stęp­ców, do ope­ra­cji wywia­dow­czych o mię­dzy­na­ro­do­wych reper­ku­sjach.
To aż się prosi o nie­szczę­ście! W cza­sie wojny, gdy mafia sycy­lij­ska
zapew­niała Ame­ry­ka­nom infor­ma­cje wywia­dow­cze z wyspy tuż przed inwa­zją,
to było co innego. Ale nie pra­wie dwa­dzie­ścia lat póź­niej! To już jest
czy­ste awan­tur­nic­two. Dla­tego myślę, że nie stoją za tym bra­cia Ken­nedy,
ale kole­dzy z OSS, któ­rym nie­gdyś dobrze się pra­co­wało z mafią i nie
widzieli powodu, aby tej współ­pracy nie powie­lić w walce z komu­ni­zmem.


– Jestem skłonny zgo­dzić się z tym, co mówi­cie, dro­dzy pano­wie – zaczął
Mal­colm. – Mar­tin Van Vert i jego banda wylecą z wywiadu. I co dalej?


Lord Grey i sir James spoj­rzeli po sobie.


– Tu nasza rola się koń­czy – rzekł dobit­nie lord Grey, patrząc na syna.
– Nawet w życiu Van Ver­tów jest coś takiego jak infa­mia. Młody Van Vert
odej­dzie z wywiadu Sta­nów Zjed­no­czo­nych w nie­sła­wie, która nie znik­nie,
dopóki w Bia­łym Domu będzie rzą­dził klan Ken­ne­dych. A może rzą­dzić
długo, bo po przy­pusz­czal­nej dru­giej kaden­cji obec­nego pre­zy­denta mogą
nastą­pić dwie kaden­cje jego brata Roberta.


– To bar­dzo praw­do­po­dobny sce­na­riusz – zgo­dził się sir James. – A wtedy
nasz przy­ja­ciel Mar­tin Van Vert… pozwól­cie, pano­wie, że i ja posłużę się
kolo­kwia­li­zmem… utknie w gów­nie po wsze czasy. Nato­miast odno­sząc się do
ewen­tu­al­nych innych roz­wią­zań, które zda­wało się suge­ro­wać twoje
pyta­nie, Mal­col­mie, to orga­ni­za­cja, z któ­rej wywo­dził się Ratz, być może
nie powie­działa jesz­cze ostat­niego słowa. Zostawmy to im.


Mal­colm, który dosko­nale wie­dział, co w tej mie­rze pla­nuje orga­ni­za­cja
Domi­nika, oczy­wi­ście nie opo­no­wał. Jego pyta­nie – co dalej? – miało
słu­żyć nade wszystko usta­le­niu, czy jego ojciec i MI6 pla­nują ewen­tu­alne
dal­sze dzia­ła­nia w spra­wie. Wie­dział już, że nie.


– Abso­lut­nie nie mam nic prze­ciwko temu – szybko pod­chwy­cił opi­nię
Gib­bonsa. – Jeżeli pre­zy­dent Ken­nedy wyrzuci Mar­tina Van Verta z CIA,
będzie to cios dla całej tej pie­przo­nej rodziny. Poświęćmy tro­chę czasu
szcze­gó­łom two­jej roz­mowy, ojcze, z bra­tem pre­zy­denta. Sir James wydaje
się suge­ro­wać, że ów ano­ni­mowy doku­ment to owoc wysił­ków, usta­leń i prze­my­śleń orga­ni­za­cji, z któ­rej wywo­dził się Ratz, a o któ­rej tak mało
wiemy. To logiczna hipo­teza. Ale poku­szę się o przed­sta­wie­nie hipo­tez
kon­ku­ren­cyj­nych… w ramach inte­lek­tu­al­nej roz­rywki.


Sączący whi­sky roz­mówcy spoj­rzeli z zacie­ka­wie­niem na mło­dego
ary­sto­kratę.


– Bar­dzo jestem cie­kaw, drogi chłop­cze, co też cho­dzi ci po gło­wie –
rzekł lord Grey. – Zaskocz nas!


– Posta­ram się, ojcze – odparł Mal­colm i powoli cedząc słowa, żeby
wywrzeć więk­sze wra­że­nie, zasu­ge­ro­wał: – A może ano­nim powstał na
pole­ce­nie naszego sta­rego zna­jo­mego, J. Edgara Hoovera, szefa FBI?


– My God! – wyrzekł po dłuż­szej chwili sir James. – Czy to moż­liwe,
żeby stary Edgar posu­nął się do cze­goś takiego?


– Stary Edgar posu­nąłby się do wszyst­kiego, gdyby uznał, że przy­nie­sie
mu to pożą­daną korzyść – wszedł mu w słowo lord Grey. – Wierz mi,
Jame­sie, to gracz nad gra­cze. Roz­wiń swoją myśl, synu, jeśli łaska.


– Yes, sir. Otóż FBI jest w posia­da­niu wszyst­kich infor­ma­cji, które
zostały zawarte w ano­ni­mie. Śle­dzili Inez i Ratza na nasze pole­ce­nie,
wie­dzieli, co się stało pod hote­lem i kto ich zabił, kto go zatrud­nił,
gdy oni go zwol­nili, oraz co robił w pięk­nym Rio de Jane­iro. Wie­dzą też,
że CIA zara­bia czarną kasę na nar­ko­ty­kach z pomocą Wuja Tomasa, bo mają
go obsta­wio­nego jak naj­lep­szego konia na wyści­gach w Ascot. To po
pierw­sze. Po dru­gie, J. Edgar Hoover dosko­nale wie, kim Jan Ratz był dla
cie­bie, ojcze, i dla mnie. A także dla wywiadu bry­tyj­skiego. – Mówiąc
to, Mal­colm spoj­rzał na sir Jamesa. – Dla­tego ano­nim tra­fił do dwóch
adre­sa­tów w Wiel­kiej Bry­ta­nii. Autor i nadawca tego doku­mentu musi być
głę­boko prze­ko­nany, że dostar­czymy go naj­wyż­szym krę­gom ame­ry­kań­skiej
wła­dzy. Hoover może mieć taką pew­ność, bo wie, jak nam zale­żało na Ratzu
i Inez. Po trze­cie: czyż nie jest to piękny donos na CIA, głów­nego
rywala FBI w struk­tu­rze ame­ry­kań­skich służb spe­cjal­nych? Sam bym
lep­szego nie napi­sał – zakoń­czył.


– Co myślisz, Jame­sie, o hipo­te­zie mło­dego czło­wieka? – inda­go­wał lord
Grey. – Nie spra­wia chyba wra­że­nia wzię­tej z sufitu.


– By­naj­mniej – odrzekł szpieg Jej Kró­lew­skiej Mości. – Jest słuszna i bar­dzo praw­do­po­dobna. I jakże wygodna dla pana Hoovera. Taki donos
wszystko pozwala zała­twić cudzymi rękoma, prze­ka­zu­jąc jedy­nie wie­dzę.
Tak, w odnie­sie­niu do CIA szefa FBI stać na taki ruch. Mogę sobie
wyobra­zić, że zapo­znaw­szy się z doku­men­tem, pre­zy­dent wezwie do sie­bie
Hoovera i zapyta, co on o tym sądzi. Ten wie oczy­wi­ście, że tak może
być, gdyż to prze­wi­du­jący czło­wiek. Nie wąt­pię, że przy­go­to­wał sobie na
taką wła­śnie ewen­tu­al­ność sto­sowne wystą­pie­nie tudzież dodat­kowe,
eks­cy­tu­jące infor­ma­cje o poczy­na­niach CIA. Jeżeli to on zle­cił napi­sa­nie
ano­nimu… – W tym miej­scu sir James teatral­nie zawie­sił głos.


– A któż jesz­cze mógłby to zro­bić? – szybko pod­chwy­cił Mal­colm, któ­remu
zale­żało, aby autor­stwo ano­nimu nie zostało przy­pi­sane orga­ni­za­cji, z któ­rej wywo­dził się Ratz, a do któ­rej on sam teraz też nale­żał. Bo
prze­cież mogło to powo­do­wać nikomu nie­po­trzebne kło­poty i zwra­cać uwagę
na orga­ni­za­cję Domi­nika, a tym samym także na kochankę Mal­colma.


– Nie­trudno sobie wyobra­zić, że auto­rami ano­nimu rów­nie dobrze mogą być
ludzie z CIA – nie­spo­dzie­wa­nie rzekł sir James.


Lord Grey i jego syn ze zdzi­wie­niem spoj­rzeli po sobie, a następ­nie
utkwili wzrok w roz­mówcy, cze­ka­jąc na dal­szy ciąg jego wypo­wie­dzi.


– Tak, tak, dro­dzy przy­ja­ciele, to cał­kiem realna hipo­teza. CIA to duża
insty­tu­cja i jest w niej wiele osób, które uwa­żają, że powinna zaj­mo­wać
się wywia­dem, a nie tym, co opi­sano w ano­ni­mie, że nie może być
krzy­żówką mor­dercy z prze­myt­ni­kiem. Tych ludzi jest więk­szość i są to
wyso­kiej klasy ofi­ce­ro­wie wywiadu. W końcu to myśmy ich szko­lili przez
te wszyst­kie lata od chwili powsta­nia Agen­cji. A robi­li­śmy to według
naj­lep­szych wzo­rów kla­sycz­nego wywiadu. Zdało to egza­min u nas i zdaje u nich. Dla tych ludzi taki Mar­tin Van Vert to zakała, która odciąga CIA
od jej praw­dzi­wej misji: pozy­ski­wa­nia naj­taj­niej­szych infor­ma­cji z cen­trum decy­zyj­nego prze­ciw­nika. Każ­dego prze­ciw­nika. Co da zabi­cie
Castro? Pro­pa­gan­dowo same pro­blemy. Prze­cież zastąpi go brat albo ktoś
inny. Czyż nie lepiej mieć agenta w sekre­ta­ria­cie dyk­ta­tora i znać każdy
jego ruch, nie­kiedy nawet z wyprze­dze­niem? To są praw­dziwe perły sztuki
wywia­dow­czej. Ale Mar­tin Van Vert ma więk­szą siłę prze­bi­cia od
praw­dzi­wych zawo­dow­ców. Ude­rzają więc w niego w jedyny spo­sób, w jaki
potra­fią. Tym doku­men­tem. O ile oczy­wi­ście ta hipo­teza jest słuszna.


– Obie hipo­tezy są inte­re­su­jące – wtrą­cił się do roz­mowy lord Grey. –
Ale mnie przy­cho­dzi do głowy jesz­cze jedna, bar­dziej glo­balna. A gdyby
zało­żyć, że auto­rami tego doku­mentu są Rosja­nie? Wła­śnie byli­śmy
świad­kami kry­zysu kubań­skiego, który dopro­wa­dził Ame­rykę i Rosję na
skraj kon­fliktu ato­mo­wego. Obaj przy­wódcy, Ken­nedy i Chrusz­czow, zadają
jeden dru­giemu ciosy, nie prze­bie­ra­jąc w środ­kach. Może ano­nim to część
tej wymiany uprzej­mo­ści?


– A co Rosja­nie mie­liby w ten spo­sób osią­gnąć? – zapy­tał Mal­colm,
świa­do­mie roz­wi­ja­jąc wątek poru­szony przez ojca.


– Poten­cjal­nie bar­dzo wiele – odparł lord Grey nieco zdzi­wiony, że musi
synowi tłu­ma­czyć sprawy tak oczy­wi­ste. – Poka­zują, że dosko­nale wie­dzą,
co robi wywiad ame­ry­kań­ski w Ame­ryce Połu­dnio­wej, w tym na Kubie,
przy­go­to­wu­jąc zgła­dze­nie Castro. Poka­zują także, że łamie prawo. Nie
tylko mię­dzy­na­ro­dowe, ale rów­nież prawo Sta­nów Zjed­no­czo­nych, gdyż
han­dluje nar­ko­ty­kami i pro­wa­dzi ope­ra­cje wewnątrz kraju, czego mu czy­nić
nie wolno. Upu­blicz­nie­nie tego to dyna­mit medialny. Nie sądzisz,
Mal­col­mie, że jest to mate­riał do prze­my­śleń dla każ­dego ame­ry­kań­skiego
pre­zy­denta?


– Oczy­wi­ście masz rację, ojcze – zgo­dził się bez oporu Mal­colm. –
Prze­pra­szam, że w ogóle o to pyta­łem. Ale skąd wie­dzieli, że naj­le­piej
przy­słać to do nas?


Zanim lord Grey zdą­żył mu odpo­wie­dzieć, ode­zwał się sir James, wyraź­nie
poru­szony naj­now­szą hipo­tezą.


– Rosja­nie, nie­stety, wie­dzą bar­dzo dużo. Ich wywiad sięga głę­boko. Na
myśl, że ten doku­ment to ich sprawka, skóra mi cierp­nie, gdyż ozna­cza
to, że mocno spe­ne­tro­wali Ame­ry­ka­nów.


– Co zatem powiesz, ojcze, Rober­towi Ken­nedy’emu, gdy w roz­mo­wie zapyta,
skąd pocho­dzi doku­ment i kto jest jego auto­rem? – zain­te­re­so­wał się
Mal­colm.


– Jak to co, synu? Prawdę, oczy­wi­ście! – odrzekł fleg­ma­tycz­nie stary
lord. – Ja prze­cież nie wiem, skąd pocho­dzi ano­nim ani kto jest jego
auto­rem. Nie zamie­rzam też w roz­mo­wie z bra­tem pre­zy­denta snuć
jakich­kol­wiek spe­ku­la­cji na ten temat. No, może poza zupeł­nie nie­win­nym
stwier­dze­niem, iż musiał napi­sać to ktoś, kto bar­dzo nie lubi CIA i tego
typu metod dzia­ła­nia, a być może rów­nież rodziny Van Ver­tów.
Spe­ku­lo­wa­nie czy nawet usta­le­nie, kto jest auto­rem, pozo­sta­wię
pre­zy­den­towi Sta­nów Zjed­no­czo­nych, jego bratu i całej chma­rze
nie­wąt­pli­wie kom­pe­tent­nych ludzi, jacy ich ota­czają.


– Bar­dzo dobra tak­tyka, ojcze – oce­nił Mal­colm. – Nie można Ame­ry­ka­nom
nic suge­ro­wać. Niech sami popra­cują nad auto­rami i pocho­dze­niem
doku­mentu. A pan jak myśli, sir Jame­sie?


– Abso­lut­nie zga­dzam się z tym, co powie­dział mój sza­nowny przed­mówca i przy­ja­ciel, lord Grey – odrzekł Gib­bons. – Tym bar­dziej że dla obu
Ken­ne­dych sprawa autor­stwa i pocho­dze­nia doku­mentu może być wtórna, co
nie zna­czy, że nie­ważna.


– To co będzie ważne? – zain­te­re­so­wał się Mal­colm, który chciał
mak­sy­mal­nie ukie­run­ko­wać roz­mowę ojca z Rober­tem Ken­ne­dym.


– Mar­tin Van Vert i jego poczy­na­nia – odparł sir James. – Jak mówi­łem,
klan Ken­ne­dych dosko­nale wie, kogo ród Van Ver­tów wspie­rał pod­czas
ostat­nich wybo­rów i kogo znowu wes­prze w następ­nych: Richarda Nixona.
Dla Ken­ne­dych Van Ver­to­wie to nie prze­ciw­nicy, to wro­go­wie. Ten doku­ment
będzie dla nich jak dar nie­bios, a daro­wa­nemu koniowi nie zagląda się w zęby. Tak więc w kwe­stii autor­stwa ano­nimu przyjmą taką hipo­tezę, jaka
będzie dla nich wygod­niej­sza. FBI, CIA, Rosja­nie… wszystko jedno.


Mal­colm oczy­wi­ście odno­to­wał, że wśród poten­cjal­nych auto­rów sir James
nie wymie­nił orga­ni­za­cji, z któ­rej wywo­dził się Ratz. I o to mu cho­dziło
w całej tej roz­mo­wie, która prze­cią­gała się już ponad miarę.


– To cóż, ojcze, mięk­kiego lądo­wa­nia w Ame­ryce.


– Nie zamie­rzam lądo­wać w Ame­ryce, drogi chłop­cze, lecz jak każdy
cywi­li­zo­wany ary­sto­krata popły­nąć tam stat­kiem – odrzekł z god­no­ścią
lord Grey i wzniósł szkla­neczkę z whi­sky. – Za powo­dze­nie naszej misji.
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26 stycz­nia


Lord Grey przy­był do Hyan­nis Port w sta­nie Mas­sa­chu­setts poprzed­niego
dnia i spę­dził noc w posia­dło­ści Ken­ne­dych. Gospo­darz, Robert Ken­nedy,
doje­chał w nocy, gdy jego gość już spał. Na biurku roz­le­głego gabi­netu
ojca, sta­rego Joego Ken­nedy’ego, zastał kopertę, która miała tam na
niego cze­kać. Znaj­do­wała się w niej kopia ano­nimu, który otrzy­mali lord
Grey i wywiad bry­tyj­ski. Brat pre­zy­denta natych­miast ją otwo­rzył i bły­ska­wicz­nie zapo­znał się z tre­ścią. Następ­nie odło­żył doku­ment,
pod­szedł do barku i napił się wody sodo­wej pro­sto z butelki. Ponow­nie
wziął do ręki ano­nim, usiadł w wygod­nym fotelu klu­bo­wym i zaczął czy­tać
po raz drugi, powoli i dokład­nie, robiąc od czasu do czasu notatki na
luź­nej kartce. Gdy skoń­czył, popadł w zadumę, a po chwili na jego twarz
zabłą­kał się lekko iro­niczny uśmiech. Mimo póź­nej pory Robert Ken­nedy
pod­szedł do sto­ją­cego na biurku tele­fonu i zadzwo­nił do brata,
pre­zy­denta Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Roz­ma­wiali przez kwa­drans. Gdy
skoń­czyli, odru­chowo zer­k­nął na zega­rek. Docho­dziła druga. Czas na
drzemkę – pomy­ślał i udał się do sypialni.


Teraz sie­dział naprze­ciwko lorda Greya w tym samym gabi­ne­cie Joego
Ken­nedy’ego, gdzie nad ranem czy­tał ano­nim, i przy­glą­dał się swo­jemu
gościowi z zain­te­re­so­wa­niem i sym­pa­tią.


– Świet­nie pan wygląda, milor­dzie – powie­dział. – Nic pan się nie
zmie­nił przez te lata, odkąd widzie­li­śmy się ostat­nio, chyba w czter­dzie­stym ósmym roku w Lon­dy­nie.


– Bar­dzo pan miły, panie mini­strze… – zaczął stary lord.


– Pro­szę mi mówić po imie­niu – wszedł mu w słowo brat pre­zy­denta, a widząc cień waha­nia na twa­rzy gościa, szybko dodał: – Nale­gam!


– No cóż, drogi Rober­cie, bar­dzo to uprzejme z two­jej strony – odrzekł
lord Grey, ujęty gestem gospo­da­rza i jego bez­po­śred­nio­ścią. – Ale na
począ­tek naj­waż­niej­sze pyta­nie: jak się czuje ojciec?


– Dzię­kuję, jest już znacz­nie lepiej – odparł Ken­nedy. – Pra­wie doszedł
do sie­bie, choć czę­ściowy para­liż pozo­sta­nie. Kuruje się na Flo­ry­dzie,
bo gdyby tu był, na pewno sko­rzy­stałby z oka­zji, żeby się z panem
spo­tkać. Zawsze wyra­żał się o panu z naj­wyż­szym sza­cun­kiem, jakby coś
panu zawdzię­czał.


– To stare dzieje, Rober­cie. – Lord Grey przy­po­mniał sobie, jak wybi­jał
z głowy amba­sa­dora Joego Ken­nedy’ego nad­mierny podziw dla Hitlera, i zmie­nił temat. – Piękna posia­dłość i jaki wspa­niały widok na morze!


– Przy­znaję – zgo­dził się z nim gospo­darz. – To kolejna inwe­sty­cja,
która udała się mojemu ojcu. Główny dom zaku­pił w dwu­dzie­stym ósmym
roku. W pięć­dzie­sią­tym szó­stym mój brat Jack nabył nie­da­leko stąd wła­sny
dom, a Ted spro­wa­dził się tu trzy lata póź­niej. Dwa lata temu odku­pi­łem
dom od Teda. Miesz­kamy tu wszy­scy obok sie­bie. To wygodne i prak­tyczne,
bo spra­wu­jemy teraz funk­cje publiczne i nie możemy się naga­dać w Waszyng­to­nie.


– Wiem coś na ten temat – wes­tchnął lord Grey. – Swego czasu Chur­chill i ja też nie mogli­śmy się naga­dać w Lon­dy­nie i czę­sto razem jeź­dzi­li­śmy na
week­endy do róż­nych wiej­skich domów, z któ­rych sły­nie stara Anglia.
Służba publiczna ni­gdy się nie koń­czy.


– Wła­śnie – pod­chwy­cił brat pre­zy­denta. – Powróćmy zatem do celu
pań­skiej podróży. W nocy zapo­zna­łem się z doku­men­tem, który pan
przy­wiózł.


– I co pan o tym sądzi? – zapy­tał reto­rycz­nie lord Grey, dosko­nale
świa­domy, jakiej odpo­wie­dzi może ocze­ki­wać.


Robert Ken­nedy mil­czał chwilę, jakby ukła­dał sobie w gło­wie to, co chce
powie­dzieć sta­remu przed­sta­wi­cie­lowi Impe­rium Bry­tyj­skiego. Odchrząk­nął
i zaczął mówić dobit­nie i bez pośpie­chu.


– Naprawdę wie­rzę w prze­zna­cze­nie Ame­ryki i misję dzie­jową mojego kraju.
Wie­rzę, że war­to­ści ame­ry­kań­skie i spo­sób, w jaki funk­cjo­nu­jemy w róż­nych aspek­tach życia, są słuszne i godne naśla­do­wa­nia. Przyj­mu­jąc je,
inne narody mogłyby lepiej żyć i szyb­ciej się roz­wi­jać. Głę­boko wie­rzę w naszą kon­sty­tu­cję i literę prawa, bo sta­no­wią pod­stawę ame­ry­kań­skiego
sys­temu i decy­dują o być albo nie być naszej repu­bliki. Nawet lata
spę­dzone w krę­gach poli­tycz­nych Waszyng­tonu w naj­mniej­szym stop­niu nie
zachwiały mojej wiary w to, co przed chwilą powie­dzia­łem. Wręcz
odwrot­nie. Utwier­dziły mnie w prze­ko­na­niu, że takie rozu­mo­wa­nie jest
nie­zbędne, jeżeli mój kraj ma prze­trwać jako wielka demo­kra­cja i wzór do
naśla­do­wa­nia dla innych naro­dów, które miały mniej szczę­ścia.


Lord Grey wni­kli­wie obser­wo­wał mło­dego gospo­da­rza i uważ­nie słu­chał jego
słów. Dawno nie sły­szał od żad­nego poli­tyka tak żar­li­wie ide­ali­stycz­nej
dekla­ra­cji. Gdyby nie to, że sie­dzę tutaj i go obser­wuję – pomy­ślał –
nie uwie­rzył­bym w ani jedno jego słowo. Ale on nie udaje. On w to
szcze­rze wie­rzy! Aż nie­wia­ry­godne!


– Mówię to panu, lor­dzie Grey, aby nie miał pan żad­nych wąt­pli­wo­ści co
do tego – kon­ty­nu­ował Ken­nedy – że dzia­ła­nia opi­sane w doku­men­cie, który
pan przy­wiózł, są zaprze­cze­niem wszyst­kiego, w co mój brat i ja
wie­rzymy, a nasz kraj od zawsze repre­zen­tuje i pod naszymi rzą­dami na­dal
repre­zen­to­wać będzie…


– Rober­cie, dawno nie sły­sza­łem takiej dekla­ra­cji wiary – stwier­dził
lord Grey – i bar­dzo mnie ona cie­szy, gdyż jako stary już czło­wiek
powoli tracę nadzieję, że w ludz­kiej natu­rze dobro góruje nad złem.


– Dzię­kuję za te słowa, milor­dzie – odrzekł Robert. – Wra­ca­jąc zaś do
tego doku­mentu, to jest on wstrzą­sa­jący. Jeżeli zawarte w nim infor­ma­cje
są praw­dziwe, a zakła­dam, że tak jest, to mamy do czy­nie­nia z jakimś
hor­ro­rem wywia­dow­czo-kry­mi­nal­nym. Ale rów­nież poli­tycz­nym, bo prze­cież
to wszystko dzieje się w trak­cie kaden­cji pre­zy­denc­kiej mojego brata, za
naszych rzą­dów. Bio­rąc pod uwagę zaan­ga­żo­wa­nie w tę sprawę Van Ver­tów,
naszych… nie waham się użyć tego okre­śle­nia… wro­gów, rzecz ma zna­miona
pro­wo­ka­cji. Czy oni chcą w ten spo­sób wysa­dzić naszą admi­ni­stra­cję? Pan
jest doświad­czo­nym czło­wie­kiem, lor­dzie Grey, i bli­skim
współ­pra­cow­ni­kiem Win­stona Chur­chilla, który sta­nowi nie­do­ści­gniony wzór
dla wszyst­kich poli­ty­ków. Co pan sądzi o tej spra­wie i co pan radzi?


Lord Grey, który prze­szedł bry­tyj­ską, a więc naj­lep­szą, szkołę poli­tyki
i dyplo­ma­cji, spo­dzie­wał się, rzecz jasna, takiego pyta­nia i był na nie
w pełni przy­go­to­wany. Ale jako dżen­tel­men sta­rej daty czuł pewien
dys­kom­fort wywo­łany poczu­ciem kon­fliktu inte­re­sów. W końcu pro­szono go o radę w spra­wie, w któ­rej jed­nak był w jakiś spo­sób stroną. Ale prze­cież
– zauwa­żył z gnie­wem – zabili tych, któ­rych kocha­łem. Pie­przyć roz­terki
duchowe – dodał w myślach na zakoń­cze­nie.


– Przede wszyst­kim, zanim podej­mie pan jakie­kol­wiek dzia­ła­nia czy kroki
prawne – powie­dział – musi pan zle­cić wery­fi­ka­cję tez posta­wio­nych w doku­men­cie, acz­kol­wiek zakła­dam, że nie jest to żadna misty­fi­ka­cja.
Następ­nie powi­nien pan jak naj­szyb­ciej zli­kwi­do­wać ten układ nar­ko­ty­kowy
w waszym wywia­dzie i powią­za­nia z mafią. To nie­zwy­kle kom­pro­mi­tu­jące.
Wywiady sojusz­ni­cze, w tym MI6, prze­staną trak­to­wać was poważ­nie i dzie­lić się pouf­nymi infor­ma­cjami. Przy­znam szcze­rze, że nie sądzi­łem,
iż któ­ryś z synów sta­rego Van Verta w taki spo­sób będzie poj­mo­wał rolę
wywiadu. To smutne.


– Zna pan Vic­tora Van Verta? – zain­te­re­so­wał się brat pre­zy­denta, który
ni­gdy nie spo­tkał jed­nego z naj­bo­gat­szych ludzi Ame­ryki.


– Natu­ral­nie – odparł Anglik, a widząc na twa­rzy roz­mówcy wyraz lek­kiego
zdzi­wie­nia, wyja­śnił: – Na pew­nym szcze­blu wła­dzy i ukła­dów towa­rzy­skich
wszy­scy się znamy, w zasa­dzie każdy zna każ­dego, a jeśli nie zna
oso­bi­ście, to zna kogoś, kto zna. To mały świat, ten nasz padół ziem­ski,
Rober­cie, i ktoś musi nim zawia­dy­wać, aby­śmy się wszy­scy nie poza­bi­jali.


– Zapew­niam pana, że mój brat i ja bez­względ­nie prze­rwiemy ten
nar­ko­ty­kowy biz­nes, a win­nych uka­rzemy – rzekł Robert.


– Jeżeli mogę coś zasu­ge­ro­wać… – kon­ty­nu­ował lord Grey. – Warto dać Van
Ver­tom i resz­cie w CIA czy­telny sygnał, że macie poważne zamiary i nie
będzie­cie tole­ro­wać dzia­łal­no­ści prze­stęp­czej w tak new­ral­gicz­nej
insty­tu­cji pań­stwo­wej, jaką jest wywiad.


– Co pan ma na myśli?


– Na twoim miej­scu szybko posłał­bym kogoś za kratki – odpo­wie­dział
powoli lord Grey, ważąc słowa. – Nie może to być Mar­tin Van Vert czy
ktoś z jego oto­cze­nia z CIA, ale świet­nie by tu się nada­wał ten wło­ski
gang­ster, ich wspól­nik, Wuj Tomaso. A ty, Rober­cie, jesteś prze­cież
kon­sty­tu­cyj­nie zobo­wią­zany do posy­ła­nia mafio­sów do wię­zie­nia. Byłoby to
mocne i zde­cy­do­wane ude­rze­nie w całą tę nar­ko­ty­kową szajkę.


Robert Ken­nedy z podzi­wem spoj­rzał na sta­rego Anglika. Ma facet łeb na
karku – oce­nił. Nic dziw­nego, że Bry­tole pod­bili pół świata.


– To zna­ko­mity pomysł! – rzekł już na głos. – Jed­nym strza­łem można
upo­lo­wać parę istot­nych celów. Van Ver­tom damy jasny sygnał, że gramy
ostro i prę­dzej czy póź­niej przyj­dziemy także po nich. A Wuj Tomaso to
stary drań i odsiadka mu się należy. Ponadto pogro­zimy pal­cem całej CIA,
mówiąc bez ogró­dek, że nie życzymy sobie takich dzia­łań. Tak, to będzie
dobry manewr. Dzię­kuję, milor­dzie. Jak widać, jest pan w świet­nej
for­mie.


Dobrze wyszło – stwier­dził w duchu lord Grey, któ­rego słowa uzna­nia ze
strony mło­dego Ken­nedy’ego wpra­wiały w coraz więk­sze zado­wo­le­nie.
Mal­colm nie­źle kom­bi­no­wał, pod­su­wa­jąc mi suge­stię aresz­to­wa­nia Wuja
Tomasa. Skąd ten chło­pak czer­pie takie pomy­sły? – zadu­mał się.


Z tych roz­wa­żań wyrwało go pyta­nie gospo­da­rza.


– Kto może być auto­rem tego doku­mentu? Jak pan sądzi, milor­dzie?


– Zasta­na­wia­łem się nad tym, oczy­wi­ście, i poten­cjal­nie auto­rem mogą być
różne orga­ni­za­cje, gdyż nie wydaje mi się, aby to było dzieło jed­nego
czło­wieka. Będę mówił pro­sto z mostu, więc pro­szę się nie obru­szać…


– Nie ma takiej moż­li­wo­ści – zapew­nił Robert.


– Z góry dzię­kuję – uśmiech­nął się lord Grey. – Mogę sobie bez trudu
wyobra­zić sytu­ację, w któ­rej doku­ment ten napi­sał ktoś z… FBI.
Abs­tra­hu­jąc od zna­nej już nie­chęci jed­nej trzy­li­te­ro­wej insty­tu­cji do
dru­giej, to te nie­le­galne dzia­ła­nia CIA zmu­szają Biuro do sta­tu­to­wego
przeciwdzia­ła­nia, zwłasz­cza że uczest­ni­czy w nich jego były pra­cow­nik.
Ale FBI może pod­jąć kroki jedy­nie wobec takich ludzi jak Wuj Tomaso, bo
agenci CIA są, rzecz jasna, poza jego for­mal­no­praw­nym zasię­giem. Taka
nie­moc zaś rodzi tym więk­szą chęć przy­ło­że­nia dru­giej stro­nie. Ano­nim to
ide­alny instru­ment w podob­nej sytu­acji. A skie­ro­wa­nie go do MI6 i do
mnie to świetne posu­nię­cie. FBI dosko­nale prze­cież wie, jak mocno w tę
sprawę był zaan­ga­żo­wany wywiad bry­tyj­ski i ja oso­bi­ście ze względu na
dług wdzięcz­no­ści wobec Ratza, o czym chyba wiesz, Rober­cie. Ludzie FBI,
o ile to oni są auto­rami, nie wąt­pili, że otrzy­maw­szy taki doku­ment,
posta­no­wimy zapo­znać z nim naj­wyż­sze szcze­ble wła­dzy w Sta­nach
Zjed­no­czo­nych, a o to prze­cież im cho­dziło. Zakła­dali, że sta­niemy się
nie­jako orę­dow­ni­kami tej sprawy. I nie pomy­lili się, bo oto jestem.


– Zga­dzam się. To słuszne rozu­mo­wa­nie, a taki ruch byłby abso­lut­nie w stylu Hoovera. To prze­bie­gły stary lis. – Brat pre­zy­denta poki­wał głową.
– Kogo jesz­cze pan typuje, milor­dzie?


– Następni w kolejce są ludzie w samej CIA – odrzekł Anglik. – Fachowcy
od praw­dzi­wego wywiadu, dla któ­rych dzia­ła­nia Mar­tina Van Verta i jego
bandy, bo tak to trzeba nazwać, to obe­lga dla wize­runku Agen­cji i czy­ste
awan­tur­nic­two, dale­kie od dzia­łal­no­ści wywia­dow­czej. I znowu posy­łają
pismo do nas, bo wie­dzą, że poka­żemy je wam, gdyż, jak powie­dzia­łem
wcze­śniej, to mały świat i na pew­nym szcze­blu wszy­scy się znają. Choć
nie­ko­niecz­nie kochają…


– Okej, to kolejna logiczna hipo­teza – zgo­dził się Ken­nedy. – A nie
sądzi pan, że poten­cjal­nym auto­rem mogłoby być jakieś obce mocar­stwo?
Rosja­nie dla przy­kładu czy nawet Kubań­czycy?


– Touché, panie przy­szły pre­zy­den­cie Sta­nów Zjed­no­czo­nych! – pra­wie
wykrzyk­nął lord Grey. – Dokład­nie tę moż­li­wość mia­łem wymie­nić jako
trze­cią. Jeżeli to sprawka Rosjan lub ich kubań­skich przy­ja­ciół, to
posy­łają jed­no­znaczne ostrze­że­nie: znamy dużo waszych wsty­dli­wych
sekre­tów, nie prze­ho­luj­cie w spra­wie rakiet na Kubie.


– Tak to odczy­tuję – odparł Robert. – Gdyby oni za tym stali, to
fak­tycz­nie byłby to dowód, że dużo wie­dzą. Mam ochotę udu­sić tego idiotę
Mar­tina Van Verta…


– Kubań­czycy i Rosja­nie i tak przy­pusz­czal­nie wszystko wie­dzą, nawet
jeśli to nie oni spo­rzą­dzili ano­nim. W końcu ci pierwsi
naj­praw­do­po­dob­niej wydu­sili te infor­ma­cje od bied­nego Fargo w Bra­zy­lii –
chłodno ana­li­zo­wał lord Grey – skoro jego notes zna­le­ziono w kie­szeni
czło­wieka zwią­za­nego z kubań­skim wywia­dem.


– No tak, zapo­mnia­łem o tym drob­nym szcze­góle – przy­po­mniał sobie
Ken­nedy. – Boże, ilu takich kre­ty­nów jak Van Vert kryje jesz­cze nasz
wywiad!


– Pro­szę się nie dener­wo­wać, Rober­cie – lord Grey uspo­ka­jał mło­dego
poli­tyka. – Jeżeli to wpły­nie na uko­je­nie two­ich ner­wów, to spie­szę cię
zapew­nić, że każdy wywiad ma swoją grupę idio­tów. W jed­nych okre­sach
mniej­szą, w innych więk­szą. CIA nie jest pod tym wzglę­dem insty­tu­cją
wyjąt­kową. Nie mam wąt­pli­wo­ści, że gros per­so­nelu Agen­cji to przy­zwo­ici
fachowcy.


– Skoro pan tak mówi, milor­dzie, to musi pan wie­dzieć coś, czego ja nie
wiem – odparł Robert. – Przyj­muję, że tak jest, bo pana głę­boka wie­dza i doświad­cze­nie sta­no­wią gwa­ran­cję pań­skich słów.


– Cie­szę się, Rober­cie, że tak do tego pod­cho­dzisz, gdyż to jedyne
roz­sądne nasta­wie­nie do sprawy – pod­su­mo­wał lord Grey. – A teraz pyta­nie
za sto fun­tów. Co zamie­rzasz zro­bić, skoro już zapo­zna­łeś się z ano­ni­mem?


– Nad ranem roz­ma­wia­łem z bra­tem i zre­fe­ro­wa­łem mu doku­ment –
poin­for­mo­wał Ken­nedy. – Jutro pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych sam panu
powie, co zamie­rza w tej spra­wie, gdyż aku­rat tak się składa, że od
wielu tygo­dni pla­no­wał spę­dzić ostat­nią nie­dzielę stycz­nia w Hyan­nis
Port. Dla­tego muszę nale­gać, aby został pan do ponie­działku, lor­dzie
Grey.


– Będzie to dla mnie zaszczyt – odrzekł Bry­tyj­czyk, zręcz­nie kry­jąc
zasko­cze­nie. – Sądzę, że dżen­tel­men w moim wieku może sobie pozwo­lić na
parę dodat­ko­wych dni waka­cji w pięk­nej Ame­ryce.


– No to zała­twione – ucie­szył się Robert. – Chodźmy na lunch. Zapra­szam!
  
27 stycz­nia


Dokład­nie minutę po dwu­na­stej do lorda Greya i Roberta Ken­nedy’ego,
ocze­ku­ją­cych w gabi­ne­cie, przy­szedł John Ken­nedy, pre­zy­dent Sta­nów
Zjed­no­czo­nych. Miał na sobie gra­na­tową mary­narkę i jasne spodnie – strój
kapi­tana jachtu.


– Witam ser­decz­nie, lor­dzie Grey, w Ame­ryce i Hyan­nis Port – powie­dział
już od progu i pod­szedł do Anglika, by uści­snąć mu rękę. – To zaszczyt
dla mnie móc tu pana powi­tać. Ojciec dużo mi o panu opo­wia­dał. W Lon­dy­nie wypro­sto­wał pan jego poglądy na pewne sprawy.


– To były inte­re­su­jące dys­ku­sje – przy­znał Anglik, mile zasko­czony
otwar­to­ścią Johna Ken­nedy’ego.


– Z pew­no­ścią. Mama też mi o nich mówiła. Dzięki nim nie skoń­czy­li­śmy w oczach towa­rzy­stwa jako wiel­bi­ciele Hitlera – rzekł pre­zy­dent i przy­wi­tał się z bra­tem. – Witaj, Rober­cie. Mam nadzieję, że zadba­łeś
nale­ży­cie o naszego gościa.


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, gestem zapro­sił swych roz­mów­ców, by usie­dli w fote­lach.


– Mam sporo czasu, więc nie musimy się spie­szyć – zaczął John Ken­nedy –
a chciał­bym poru­szyć parę tema­tów. Naj­pierw doku­ment, który pan
przy­wiózł, lor­dzie Grey. Prze­czy­ta­łem go dokład­nie dziś rano i Robert
opo­wie­dział mi o waszych dywa­ga­cjach na temat poten­cjal­nych auto­rów.
Otóż uwa­żam, że zawarte w nim fakty są praw­dziwe, co oczy­wi­ście nie
tylko bar­dzo mnie smuci, ale też wkur­wia, że się tak wyrażę. Autor­stwo
doku­mentu jest sprawą wtórną, gdyż i tak nie usta­limy z całą pew­no­ścią,
kto go napi­sał. Ważne, że to prawda. Możemy przy­jąć naj­gor­szą wer­sję,
czyli że napi­sali to Rosja­nie. Naj­gor­szą przede wszyst­kim dla Van
Ver­tów, bo wtedy ich wyczyny ocie­rają się o zdradę stanu, dając oręż do
ręki naszemu głów­nemu prze­ciw­ni­kowi, aby mógł wystą­pić prze­ciw inte­re­som
Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


– Mocno powie­dziane, panie pre­zy­den­cie – zauwa­żył lord Grey. – Choć nie
bez pew­nej racji. Ale Van Ver­to­wie to potężny ród i nie przyjmą takiego
wer­dyktu bez oporu.


– Oczy­wi­ście, że nie. Dla­tego zamie­rzam popro­sić sta­rego Van Verta na
roz­mowę do Bia­łego Domu i zapo­znać go z tym doku­men­tem – zde­cy­do­wał John
Ken­nedy. – A tak na mar­gi­ne­sie, lor­dzie Grey, pro­szę mówić do mnie Jack.
Tak mówi do mnie ojciec i przy­ja­ciele, a pana do nich zali­czam.


– Okej, Jack. Ty rzą­dzisz w tym kraju – odpo­wie­dział lord Grey, który
nie zamie­rzał sprze­ci­wiać się pre­zy­den­towi Sta­nów Zjed­no­czo­nych. –
Zapro­sze­nie Vic­tora Van Verta na roz­mowę do Gabi­netu Owal­nego to
cał­ko­wi­cie słuszny krok. Tym bar­dziej że nie sądzę, aby do końca
wie­dział, co wypra­wia i czym w CIA zaj­muje się jego syn Mar­tin. Jak
wspo­mnia­łem wczo­raj Rober­towi, znam Vic­tora. Jak każdy z nas,
grzesz­ni­ków, ma on wiele wad, ale nie jest głup­cem ani awan­tur­ni­kiem.
Sądzę, że ni­gdy nie pozwo­liłby Mar­tinowi na han­del nar­ko­ty­kami pod
płasz­czy­kiem upra­wia­nia dzia­łal­no­ści wywia­dow­czej. Nie dla­tego, że
brzy­dzi się nar­ko­ty­kami, bo mogę go sobie wyobra­zić jako poten­tata w chiń­skich woj­nach opiu­mo­wych. Vic­tor nie pozwo­liłby na to, ponie­waż wie,
że gdyby prawda została ujaw­niona, to wize­ru­nek rodu doznałby poważ­nego
uszczerbku. Masz, Jack, świet­nego haka na sta­rego Vic­tora i piękną kartę
do roze­gra­nia.


Pre­zy­dent pomy­ślał, że słusz­nie postą­pił, uda­jąc się na spo­tka­nie ze
sta­rym ary­sto­kratą.


– Nie pomy­śla­łem o tym, że Vic­tor Van Vert może nie wie­dzieć, co
kom­bi­nuje jego syn w naszym wywia­dzie, ale to rze­czy­wi­ście logiczne.
Fakt, że Vic­tor nie jest głup­cem – stwier­dził pre­zy­dent i zwró­cił się do
swo­jego gościa: – A jak pan by roze­grał tę kartę, lor­dzie Grey?


– W trak­cie roz­mowy w Bia­łym Domu nie ata­ko­wał­bym Vic­tora Van Verta –
odpo­wie­dział Anglik, który w swoim dłu­gim życiu nie­raz widział, jak
mądrzy ojco­wie musieli świe­cić oczyma za głu­potę wła­snych dzieci. –
Jesteś, Jack, pre­zy­den­tem Sta­nów Zjed­no­czo­nych i stać cię na
wspa­nia­ło­myśl­ność. Pokaż Vic­to­rowi, że współ­czu­jesz mu jako ojcu, i zapy­taj go, co ty, pre­zy­dent, masz zro­bić z grupą han­dla­rzy nar­ko­ty­ków w samym sercu two­jej admi­ni­stra­cji. Dorzuć, że naj­praw­do­po­dob­niej wie­dzą o tym Rosja­nie i Kubań­czycy, i to w trak­cie kry­zysu rakie­to­wego, nie
mówiąc o bry­tyj­skich sojusz­ni­kach. Niech Vic­tor Van Vert ci powie, co
masz zro­bić z jego synem.


– Uwa­żam, bra­cie, że to świetna tak­tyka – poparł sta­rego lorda Robert
Ken­nedy. – Dasz temu dup­kowi jasno do zro­zu­mie­nia, że na razie nie
zamie­rzasz robić ze sprawy publicz­nego skan­dalu, ale w każ­dej chwili
możesz zmie­nić zda­nie. Będzie to zale­żało wyłącz­nie od tego, czy Van
Ver­to­wie będą grzeczni, czy nie. Naresz­cie mamy w gar­ści tych miło­śni­ków
Richarda Nixona.


– Zga­dzam się, pano­wie, to bar­dzo dobra tak­tyka i ją zasto­suję. Nawiążę
tym samym do słyn­nego powie­dze­nia Roose­velta: Speak softly and carry a big stick. Prze­ma­wiaj łagod­nie i miej pod ręką duży kij – zaśmiał się
pre­zy­dent.


– Aku­rat w przy­padku roz­mowy z Van Ver­tem takie nawią­za­nie do Roose­velta
jest bar­dzo sto­sowne – zauwa­żył lord Grey. – Roose­velt i Van Vert
uczest­ni­czyli w woj­nie ame­ry­kań­sko-hisz­pań­skiej i wal­czyli na Kubie.
Roose­velt to dla Van Verta wzór godny naśla­do­wa­nia.


– W rze­czy samej! Ten drobny szcze­gół mi umknął. Pięk­nie się składa –
ucie­szył się Ken­nedy. – Sko­rzy­stam także z pana pomy­słu, lor­dzie Grey,
aby jed­nak posłać Van Ver­tom moc­niej­szy sygnał. Zapu­dłu­jemy tego ich
gang­stera, Wuja Tomasa. Zaj­mij się tym, Rober­cie, od strony
for­mal­no­praw­nej, a ja powiem Hoove­rowi, że ten mafioso zagraża
bez­pie­czeń­stwu naro­do­wemu Sta­nów Zjed­no­czo­nych i jego miej­sce jest za
kra­tami. Edgar uwiel­bia takie zle­ce­nia.


– Uznaj, bra­cie, sprawę za zała­twioną – odrzekł mini­ster
spra­wie­dli­wo­ści. – Myślę, że z pomocą FBI nie­zbędny mate­riał dowo­dowy
szybko się znaj­dzie.


Na pohy­bel ci, Tomaso – pomy­ślał nie bez satys­fak­cji lord Grey. Mam
nadzieję, że zgni­jesz w wię­zie­niu! Szkoda, że nie jesteś młod­szy, bo pod
prysz­ni­cem byś się z dupą nie pozbie­rał.


– Okej, jedna sprawa zała­twiona – rzekł John Ken­nedy. – Poroz­ma­wiajmy
teraz o naprawdę poważ­nym pro­ble­mie. Ma na imię Wiet­nam.


Lord Grey uniósł brwi i spoj­rzał na pre­zy­denta. Czyżby chciał mojej rady
w tej spra­wie? – pomy­ślał. Jeżeli tak, to dobrze tra­fił. Dzięki
szczę­śli­wemu zbie­gowi oko­licz­no­ści jestem przy­go­to­wany. Dobrze
przy­go­to­wany!


– Zamie­niam się w słuch, Jack – rzekł lord Grey. – Jak mogę pomóc w takiej spra­wie?


– Zaraz wytłu­ma­czę – odpo­wie­dział pre­zy­dent. – Wiet­nam Połu­dniowy jest
jak wrzód na dupie. W końcu trzeba coś zro­bić z eks­pan­sją komu­ni­stów w tym kraju. Albo ich powstrzy­mać, albo się wyco­fać i niech Wiet­namczycy
zała­twiają to mię­dzy sobą. Tę decy­zję muszę pod­jąć ja i muszę to zro­bić
szybko. Dla­tego radzę się, kogo mogę. Pana rów­nież, lor­dzie Grey. Tym
bar­dziej że ktoś mi mówił, że nie­źle zna pan jed­nego z czo­ło­wych
eks­per­tów od takich, nazwijmy to, wojen kolo­nial­nych. Mam na myśli
pre­zy­denta de Gaulle’a, który nie­dawno gościł pana u sie­bie w Colom­bey.
Strasz­nie trudna nazwa. Sam bym chęt­nie poroz­ma­wiał na ten temat z pre­zy­dentem Fran­cji, ale sto­sunki pomię­dzy naszymi kra­jami nie są
ostat­nio naj­lep­sze.


– Ta posia­dłość, Jack, to Colom­bey-les-Deux-Églises – uzu­peł­nił lord
Grey. – Cie­szę się nie­zmier­nie, że wywiad ame­ry­kań­ski nie tylko han­dlem
nar­ko­ty­kami stoi. Potwier­dzam, Char­les de Gaulle był łaskaw nie­dawno
mnie przy­jąć.


– Co on myśli o Wiet­na­mie? Na pewno zna pan jego pogląd w tej spra­wie.
Co zro­biłby na moim miej­scu? Co pan by zro­bił? – dopy­ty­wał się John
Ken­nedy.


Docie­kli­wość pre­zy­denta Sta­nów Zjed­no­czo­nych nieco roz­ba­wiła lorda
Greya, ale nie dał tego po sobie poznać. Jed­no­cze­śnie odro­bina
próż­no­ści, która w nim drze­mała, jak w każ­dym czło­wieku, została mile
połech­tana: oto przy­wódca naj­więk­szego mocar­stwa na świe­cie pra­gnie
zasię­gnąć jego rady. Posta­no­wił nie owi­jać niczego w bawełnę i mówić
szcze­rze.


– Masz rację, Jack, znam pogląd de Gaulle’a na tę sprawę i dokład­nie
wiem, co zro­biłby na twoim miej­scu i co ja bym zro­bił – odparł lord
Grey. – Char­les de Gaulle wyco­fałby się natych­miast z Wiet­namu
Połu­dnio­wego, tak jak nie­dawno wyco­fał się z Algie­rii. Wiet­nam
Połu­dniowy to pułapka. Wpa­dli w nią nie tak dawno Fran­cuzi i zda­niem
pre­zy­denta Fran­cji także Stany Zjed­no­czone są na naj­lep­szej dro­dze, aby
popeł­nić ten sam błąd, ale na znacz­nie więk­szą skalę. Mam więc tylko
jedną radę: wyco­fać się jak naj­szyb­ciej, nie oglą­da­jąc się na żadne
względy. Według de Gaulle’a wojna lądowa w dżun­glach Wiet­namu to
kosz­mar, a nade wszystko nie spo­sób jej wygrać.


Pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych z uwagą wysłu­chał bry­tyj­skiego
ary­sto­kraty i chyba ode­tchnął z ulgą.


– Bar­dzo dzię­kuję, lor­dzie Grey, zarówno za infor­ma­cje, jak i radę –
odrzekł. – Pro­szę oczy­wi­ście o dys­kre­cję, ale chcę pana poin­for­mo­wać, że
wła­śnie pod­ją­łem dokład­nie taką decy­zję.


– Gra­tu­luję, Jack, bo to słuszna decy­zja. Oszczę­dzisz swo­jemu kra­jowi
dużo krwi, potu i łez, że spa­ra­fra­zuję Win­stona Chur­chilla, który
nota­bene też uważa, że Wiet­nam Połu­dniowy byłby dla was pułapką – oce­nił
lord Grey.


– Pod­ją­łem taką decy­zję mię­dzy innymi dla­tego, że wszy­scy wielcy
gene­ra­ło­wie ame­ry­kań­scy, legendy naszej armii, MacAr­thur, Rid­gway czy
James Gavin, są abso­lut­nie prze­ciwni jakiej­kol­wiek ame­ry­kań­skiej woj­nie
lądo­wej w Azji. To lek­cja wynie­siona z Korei. Jeżeli oni tak uwa­żają, to
kim ja jestem, żeby pod­wa­żać ich ocenę? Komu­nizm powstrzy­mamy gdzie
indziej i na naszych warun­kach, a nie na warun­kach prze­ciwnika. Do maja
kaza­łem przy­go­to­wać har­mo­no­gram naszego cał­ko­wi­tego wyco­fa­nia się z Wiet­namu Połu­dnio­wego i chciał­bym zakoń­czyć ten pro­ces naj­póź­niej w sześć­dzie­sią­tym pią­tym roku. Uff, ulżyło mi! Teraz wie pan wszystko,
lor­dzie Grey. Pro­szę zacho­wać dys­kre­cję.


– Tak zro­bię. To bar­dzo odważna i mądra decy­zja, panie pre­zy­den­cie –
odpo­wie­dział lord Grey poważ­nym gło­sem. – W dłuż­szej per­spek­ty­wie
przy­spo­rzy ci ona, Jack, wiel­kiej chwały, ale tu i teraz… potęż­nych i nie­ubła­ga­nych wro­gów.


– Nie wąt­pię, że repu­bli­ka­nie z Nixo­nem na czele odsą­dzą mnie od czci i wiary – uśmiech­nął się pre­zy­dent. – Powie­dzą, że jestem nie­malże
komu­ni­stą.


– Nie tych wro­gów mia­łem na myśli, Jack – odparł po chwili mil­cze­nia i namy­słu lord Grey. – Cho­dzi mi o moco­daw­ców Nixona i jemu podob­nych.
Wyco­fa­nie się Ame­ryki z wojny w Wiet­na­mie sprawi, że ktoś nie zarobi na
niej wiel­kich pie­nię­dzy. Wręcz gigan­tycz­nych. Do tych ludzi należy
Vic­tor Van Vert, któ­rego ród dora­bia się na han­dlu bro­nią od cza­sów
waszej wojny sece­syj­nej. Dla­czego niby poparł Nixona w ostat­nich
wybo­rach pre­zy­denc­kich? Bo wie­dział, że repu­bli­ka­nie i Nixon poprą wojnę
w Wiet­na­mie. Zadbałby o to brat Vic­tora, Fre­de­rick, który jest szarą
emi­nen­cją Par­tii Repu­bli­kań­skiej w Izbie Repre­zen­tan­tów. Vic­tor Van Vert
też zna Char­les’a de Gaulle’a i wie od niego wszystko o Wiet­na­mie. Ale
nie chce mu uwie­rzyć, że Ame­ryka nie pora­dzi sobie z tą wojną, tak jak
nie pora­dzili sobie Fran­cuzi. Nie chce, bo uważa, że Ame­ryka pora­dzi
sobie ze wszyst­kim, a poza tym jest mu tak wygod­niej. Chce zaro­bić
kro­cie, bo te pie­nią­dze pozwolą mu spon­so­ro­wać kolej­nych Nixo­nów, a ci
zapew­nią kolejne wojny, na któ­rych Van Ver­to­wie znowu zaro­bią. Czyż nie
piękne per­pe­tuum mobile?


– Ale ta wojna jest wbrew inte­re­som naszego kraju – żach­nął się brat
pre­zy­denta. – Prze­grana nie przy­spo­rzy nam chwały. Par­cie do niej to
zdrada i brak patrio­ty­zmu. Nie akcep­tuję tego.


– Vic­tor Van Vert nie jest zdrajcą i nie brak mu patrio­ty­zmu – spo­koj­nie
odpo­wie­dział lord Grey. – On po pro­stu uważa, że impe­rium ame­ry­kań­skie
musi od czasu do czasu spraw­dzić się w warun­kach wojny. Poka­zać
wszyst­kim, kto rzą­dzi na świe­cie, i krze­wić war­to­ści ame­ry­kań­skie, o któ­rych sam, Rober­cie, wczo­raj mówi­łeś. A że przy oka­zji powięk­szy się
for­tuna Van Ver­tów… No cóż, to tylko świad­czy o tym, że co dobre dla Van
Ver­tów, to dobre dla Ame­ryki.


– To bar­dzo cyniczne, co pan mówi – gorącz­ko­wał się Robert. – Musimy
krze­wić war­to­ści ame­ry­kań­skie, ale nie poprzez wojnę i nie na bagne­tach
naszych żoł­nie­rzy. Na pewno nie to mia­łem na myśli.


– Daj spo­kój, Rober­cie – ode­zwał się pre­zy­dent z ledwo zauwa­żalną nutką
znie­cier­pli­wie­nia w gło­sie. – Lord Grey ma rację. Van Ver­to­wie są takimi
samymi patrio­tami jak my. Pro­blem polega na tym, że ich rodzaj
patrio­ty­zmu może być obiek­tyw­nie nie­bez­pieczny dla Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
Patrio­tyzm oparty na woj­nie będzie odsu­wał od nas inne narody, a nie
przy­cią­gał, tak jak ty byś chciał. Takich patrio­tów jak Van Ver­to­wie
trzeba powstrzy­my­wać. Dzięki doku­men­towi, który przy­wiózł lord Grey,
będzie to przez jakiś czas łatwiej­sze. Ale tylko przez jakiś czas.
Jedy­nym pew­nym spo­so­bem ogra­ni­cze­nia ich wariac­kich zapę­dów jest
wygry­wa­nie wybo­rów z tymi, któ­rych oni spon­so­rują. Trzeba mieć man­dat
narodu, aby ich kon­tro­lo­wać.


– Świet­nie powie­dziane, panie pre­zy­den­cie! – stwier­dził lord Grey,
praw­dzi­wie poru­szony doj­rza­ło­ścią rozu­mo­wa­nia Ken­nedy’ego. – Ale to nie
będzie łatwa bata­lia, Jack. Van Ver­to­wie mają licz­nych sprzy­mie­rzeń­ców.
Nie tylko w samej Ame­ryce, ale i na całym świe­cie. Nie oni jedni
zara­biają na zabi­ja­niu. Musi pan być bar­dzo czujny i ostrożny. Van
Ver­tów tego świata stać na bar­dzo wiele!


– Więc pro­szę mi poma­gać tam, gdzie pan może, lor­dzie Grey –
odpo­wie­dział pre­zy­dent. – Liczy się każda para rąk na pokła­dzie, jak
mówimy na morzu pod­czas sztormu. A teraz, pano­wie, chodźmy coś zjeść, bo
strasz­nie zgłod­nia­łem od tej poli­tyki. A pod­czas lun­chu, lor­dzie Grey,
musi pan nam szcze­gó­łowo opo­wie­dzieć, jak radzi­li­ście sobie z Win­sto­nem
Chur­chil­lem pod Omdur­ma­nem.
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W piąt­kowy wie­czór pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych zapro­sił do Bia­łego
Domu nestora rodu Van Ver­tów, Vic­tora. Po wymia­nie wstęp­nych uprzej­mo­ści
dał swo­jemu gościowi do prze­czy­ta­nia doku­ment dostar­czony przez lorda
Greya. W miarę jak Vic­tor Van Vert zapo­zna­wał się z tre­ścią ano­nimu,
jego twarz na prze­mian to czer­wie­niała, to bla­dła. Ktoś inny w podob­nej
sytu­acji być może wykrzyk­nąłby, że to fal­sy­fi­kat, ale tak doświad­czony
gracz jak Vic­tor był pewny, iż pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych nie
dawałby mu do czy­ta­nia fał­szy­wek. Posta­no­wił więc wyko­rzy­stać oka­zję i dowie­dzieć się moż­li­wie naj­wię­cej o doku­men­cie, który wła­śnie skoń­czył
czy­tać.


– Zakła­dam, panie pre­zy­den­cie, że doku­ment jest wia­ry­godny, a zawarte w nim fakty zostały spraw­dzone i nie są zwy­kłymi pomó­wie­niami? – zapy­tał
reto­rycz­nie gość.


– Sto­sow­nych spraw­dzeń doko­nały FBI, CIA i inne insty­tu­cje, co
wyklu­czyło moż­li­wość jakiej­kol­wiek pomyłki lub nie­ści­sło­ści. Doku­ment
jest praw­dziwy – odpo­wie­dział pre­zy­dent. – Ina­czej nie dał­bym go panu do
prze­czy­ta­nia, gdyż to by mnie kom­pro­mi­to­wało.


Vic­tor Van Vert uśmiech­nął się do sie­bie. Nie można odmó­wić temu
mło­ko­sowi inte­li­gen­cji – przy­znał w duchu.


– Dla­czego poka­zał mi pan ten list, panie pre­zy­den­cie? – zapy­tał z wielką podejrz­li­wo­ścią. On na miej­scu Ken­nedy’ego postą­piłby ina­czej.
Nie cał­kiem więc rozu­miał, do czego jego opo­nent zmie­rza.


Ty stary dra­niu – pomy­ślał Ken­nedy. Nie jesteś nawet w sta­nie zro­zu­mieć,
czemu ktoś zacho­wuje się wobec cie­bie w miarę przy­zwo­icie, zamiast za
pomocą tego doku­mentu znisz­czyć twoją rodzinę. Wyja­śnię ci to
łopa­to­lo­gicz­nie.


Uśmiech­nął się.


– To pro­ste, panie Van Vert. – Delek­to­wał się tą chwilą, gdyż wie­dział,
że każde jego słowo wbija się niczym szpilka w ciało inter­lo­ku­tora. –
Wpraw­dzie pan nie lubi mnie, deli­kat­nie mówiąc, ani ja nie prze­pa­dam za
panem, ale pismo doty­czy pana syna Mar­tina. Pobłą­dził ostat­nio, jak
widać, ale od czasu wojny słu­żył swo­jemu kra­jowi, nie­jed­no­krot­nie z nara­że­niem życia. Jako przy­wódca Sta­nów Zjed­no­czo­nych nie mogę o tym
zapo­mi­nać, gdyż jestem pre­zy­den­tem wszyst­kich Ame­ry­ka­nów i w cza­sie
wojny też byłem żoł­nie­rzem. Nie zamie­rzam sta­wiać go przed sądem, choć
obaj wiemy, że każdy sąd ska­załby go i jego kole­gów za te ope­ra­cje
nar­ko­ty­kowe, które pro­wa­dzili razem z nowo­jor­ską mafią. Wystar­czy, że w wię­zie­niu wylą­do­wał ten gang­ster Wuj Tomaso.


Celowo o tym wspo­mniał, uważ­nie obser­wu­jąc reak­cję roz­mówcy. Choć Vic­tor
Van Vert sta­rał się nie oka­zy­wać zde­ner­wo­wa­nia, bar­dzo zanie­po­ko­iły go
wia­do­mo­ści z ostat­nich dni, gdy prasa roz­pi­sy­wała się o prze­sła­nej
pocztą do cen­trali FBI w Waszyng­to­nie ano­ni­mo­wej paczce. Była w niej,
upchnięta w kar­ton po butach, sterta doku­men­tów, które wska­zy­wały, że
Sycy­lij­czyk popeł­nił wiele prze­stępstw fede­ral­nych uza­sad­nia­ją­cych
zasto­so­wa­nie środka zapo­bie­gaw­czego w postaci aresztu. Sąd bez sprze­ciwu
uwzględ­nił wnio­sek Biura w tej spra­wie. Trwało postę­po­wa­nie
przy­go­to­waw­cze przed pro­ce­sem. Oso­bi­sty nad­zór nad śledz­twem zastrzegł
sobie mini­ster spra­wiedliwości Robert Ken­nedy.


– Zapo­zna­łem pana z tym doku­men­tem – kon­ty­nu­ował pre­zy­dent – aby dać
Mar­ti­nowi szansę hono­ro­wego wyj­ścia z trud­nej sytu­acji. Zamiast
wywo­ły­wać publiczny skan­dal, zacho­wam ten doku­ment dla sie­bie. Nie
popeł­nię w ten spo­sób prze­stęp­stwa, bo dzia­łam w sta­nie wyż­szej
koniecz­no­ści i oce­niam, że ujaw­nie­nie tych fak­tów naru­sza­łoby pod­sta­wowe
inte­resy bez­pie­czeń­stwa Sta­nów Zjed­no­czo­nych. W zamian Mar­tin zre­zy­gnuje
z pracy w CIA. To chyba uczciwa pro­po­zy­cja?


Vic­tor Van Vert ana­li­zo­wał słowa Ken­nedy’ego. Stan wyż­szej koniecz­no­ści,
my ass! – pomy­ślał. Nie chcesz ujaw­nić tre­ści doku­mentu i roz­pra­wić
się z Mar­ti­nem przed sądem, bo nie masz takiej potrzeby. Możesz to
zro­bić w każ­dej chwili, ty skur­wy­synu, a do tego czasu masz nas w gar­ści. Wiesz, że przez ten kurew­ski papie­rek muszę ci jeść z ręki, bo
możesz zapu­dło­wać mi syna i skom­pro­mi­to­wać mój ród. Nie mogę po sobie
poka­zać, jaki jestem wście­kły, bo dał­bym temu chłyst­kowi nad­miar
satys­fak­cji. Żeby go szlag tra­fił!


– Rzekł­bym, panie pre­zy­den­cie, że to pro­po­zy­cja nie do odrzu­ce­nia –
odpo­wie­dział, siląc się na uśmiech.


– No to zała­twione – odparł Ken­nedy. – Mar­ti­nowi na pewno przyda się
tro­chę odpo­czynku po tak eks­cy­tu­ją­cych ope­ra­cjach.


Vic­tor Van Vert ski­nął głową, gdyż nie miał innego wyboru, ale na
odchod­nym odwró­cił się do pre­zy­denta i na wszelki wypa­dek zapy­tał:


– Kto jest auto­rem tego doku­mentu i skąd on się w ogóle wziął?


– To wpraw­dzie tajem­nica pań­stwowa, ale powiem tak: mam szczerą
nadzieję, że nie stwo­rzyli go Rosja­nie czy Kubań­czycy, bo to ozna­cza­łoby
dla panów wiel­kie kło­poty. Stwo­rze­nie zagro­że­nia dla bez­pie­czeń­stwa
naro­do­wego!


Van Vert natych­miast uświa­do­mił sobie poten­cjalne kon­se­kwen­cje ostat­niej
wypo­wie­dzi pre­zy­denta.


– Czy mogę liczyć na kopię? – zapy­tał. Męczyło go bowiem jedno z nazwisk, które dostrzegł w ano­ni­mie. Wie­dział, że już gdzieś je sły­szał,
ale nie pamię­tał gdzie. Zako­no­to­wał je w pamięci: Jan Ratz.


Będę musiał zle­cić spraw­dze­nie – pomy­ślał.


– Nie – uciął krótko John Ken­nedy i poże­gnał swo­jego gościa,
odpro­wa­dza­jąc go do drzwi Gabi­netu Owal­nego.


Z nie­wiel­kiego sąsied­niego pomiesz­cze­nia wyszedł Robert, który
przy­słu­chi­wał się całej roz­mo­wie.


– Piękna wymiana zdań – oce­nił. – Mamy w nim teraz śmier­tel­nego wroga.
Cały ród będzie knuł, jak nas zała­twić. Tym bar­dziej że z braku reak­cji
na infor­ma­cję, jak jego syn robił czarną kasę dla CIA, śmiało możemy
wnio­sko­wać, że wie­dział o tym cały czas. Van Ver­to­wie nam nie darują.


– I wszy­scy ich przy­ja­ciele – dodał pre­zy­dent. – Ale tym doku­men­tem
trzy­mamy ich za krót­kie wło­ski na jaj­kach, jak lubi mawiać mój wice,
kochany Lyn­don John­son. Lorda Greya i auto­rów tego doku­mentu nale­ża­łoby
ozło­cić. Pamię­tam, że lord ma syna. Zorien­tuj się, pro­szę, czym on się
zaj­muje, i zoba­czymy, czy Stany Zjed­no­czone mogą jakoś podać mu pomocną
dłoń.


– Zała­twione, bra­cie – zapew­nił go Robert.
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W biblio­tece sie­dziby rodzin­nej na Long Island zebrali się wszy­scy męscy
przed­sta­wi­ciele klanu Van Ver­tów – nestor rodu Vic­tor, jego brat
Fre­de­rick, sły­nący z zami­ło­wa­nia do dorobku inte­lek­tu­al­nego
ency­klo­pe­dy­stów fran­cu­skich, oraz bra­cia Vick i Mar­tin.


Vic­tor Van Vert zarzą­dził to spo­tka­nie natych­miast po roz­mo­wie z pre­zy­den­tem. Doszło jed­nak do niego dopiero w nie­dzielny wie­czór, gdyż
wcze­śniej nie udało się sko­or­dy­no­wać ich napię­tych har­mo­no­gra­mów zajęć.
Zresztą stary Van Vert dosko­nale wie­dział, że na obec­nym eta­pie pośpiech
w niczym nie pomoże. Od godziny spo­koj­nie refe­ro­wał zebra­nym to, co
wyczy­tał w doku­men­cie udo­stęp­nio­nym mu w Gabi­ne­cie Owal­nym, i przed­sta­wiał szcze­góły roz­mowy z Ken­ne­dym.


– Tak się rze­czy mają – zakoń­czył. – Zasta­nówmy się teraz, co z tym
zro­bić. Pole manewru widzę nie­wiel­kie…


Oczy wszyst­kich bez wyjątku człon­ków rodu zwró­ciły się na Mar­tina, ale w tych spoj­rze­niach nie było wyrzutu. Raczej ocze­ki­wa­nie na trzeźwą ocenę
sytu­acji. Mar­tin wes­tchnął, bo wie­dział, że musi zabrać głos, a odkąd
ojciec zaczął przy­ta­czać ujaw­nione w doku­men­cie szcze­góły jego taj­nych
ope­ra­cji nar­ko­ty­ko­wych, czuł, że zbiera mu się na wymioty, a jego
budo­wana przez tyle lat kariera wywia­dow­cza roz­pada się jak domek z kart.


– Co mogę powie­dzieć? – rzekł w końcu. – Przy­kro mi, że wma­new­ro­wa­łem
nasz ród w tę sytu­ację, ale wywiad to nie przed­szkole, a wszyst­kie moje
dzia­ła­nia akcep­to­wali prze­ło­żeni.


– Nikt nie robi ci wyrzu­tów, Mar­ti­nie – wszedł mu w słowo Fre­de­rick Van
Vert. – Tak postę­puje wiele wywia­dów i nie byłoby żad­nego pro­blemu,
gdyby pre­zy­den­tem był nasz przy­ja­ciel Richard Nixon. Może nawet
ucho­dził­byś za boha­tera! Ale pre­zy­den­tem jest, nie­stety, ten dupek
Ken­nedy…


– Stało się tak, jak się stało, i nie ma co nad tym pła­kać, bo nie
zmie­nimy prze­szło­ści – wszedł stry­jowi w słowo Vick, zarzą­dza­jący na co
dzień rodo­wym mająt­kiem. – Z mojego punktu widze­nia naj­waż­niej­szym
zada­niem w tej chwili jest zmi­ni­ma­li­zo­wa­nie szkód dla naszych inte­re­sów.
A swoją drogą, kochany bra­cie, to nieco prze­sa­dzi­li­ście z tą czarną
kasą.


Mar­tin chciał odpo­wie­dzieć bratu, że każdy powi­nien wypo­wia­dać się w kwe­stiach, na któ­rych się zna – on w spra­wach wywiadu, a Vick w spra­wach
rodzin­nego biz­nesu – lecz zanim zdą­żył otwo­rzyć usta, ode­zwał się ich
ojciec:


– Mar­tin, jego kole­dzy i prze­ło­żeni dzia­łali w dobrze poję­tym inte­re­sie
Sta­nów Zjed­no­czo­nych, a więc także naszym. To, że dali się komuś na tym
zła­pać, to zupeł­nie inna sprawa, wyma­ga­jąca dogłęb­nego wyja­śnie­nia.
Musimy się oczy­wi­ście dowie­dzieć, kto jest auto­rem doku­mentu, z któ­rym
zapo­znano mnie w Bia­łym Domu. Ale to nie uciek­nie. Mamy bowiem
waż­niej­sze pro­blemy, które trzeba natych­miast prze­my­śleć, by pod­jąć
kroki zarad­cze. Nie tyle bły­ska­wiczne, ile przede wszyst­kim sku­teczne.
Żeby tę porażkę prze­kuć w zwy­cię­stwo.


Fre­de­rick, Mar­tin i Vick Van Ver­to­wie uci­chli i zaczęli chło­nąć każde
słowo nestora ich dłu­go­wiecz­nego rodu.


– Ken­nedy – mówił Vic­tor Van Vert, jakby słowo „pre­zy­dent” nie chciało
mu przejść przez gar­dło – dał mi do prze­czy­ta­nia ten doku­ment nie
dla­tego, że trosz­czy się o Mar­tina, lecz by móc nas szan­ta­żo­wać. To był
jedyny cel zapro­sze­nia mnie do Bia­łego Domu. Ken­nedy jasno i bez ogró­dek
dał mi do zro­zu­mie­nia: uwa­żaj, Vic­torze, bo w każ­dej chwili mogę posłać
two­jego syna za kratki, i to nie tylko za han­del nar­ko­ty­kami, ale także
za to, że jego dzia­ła­nia zagra­żały bez­pie­czeń­stwu naro­do­wemu.
Zapu­dło­wali tego gang­stera, Wuja Tomasa czy jak mu tam, aby nam
udo­wod­nić, że Mar­tina też mogą zamknąć. A uwaga na odchod­nym, że auto­rem
doku­mentu mogli być Rosja­nie czy Kubań­czycy, to gro­że­nie pal­cem:
widzisz, Vic­torze, twój syn dał naszym wro­gom broń do ręki. Klan
Ken­nedych ma nas, nie­stety, w gar­ści i będzie się sta­rał wyko­rzy­stać to
poli­tycz­nie.


– Bar­dzo mi przy­kro, ojcze… – ode­zwał się Mar­tin, który dopiero teraz
zaczął uświa­da­miać sobie zło­żone kon­se­kwen­cje swo­ich ope­ra­cji
wywia­dow­czych i ich ewen­tu­al­nego ujaw­nie­nia.


Ale ojciec uci­szył go ruchem ręki.


– Jak słusz­nie zauwa­żył Fre­de­rick, to nie twoja wina, chłop­cze, lecz
tych uzur­pa­to­rów w Bia­łym Domu, Johna i Roberta Ken­ne­dych – powie­dział
dobit­nie. – Nie obwi­niaj się. Dobry Bóg uka­rze ich obu. Ale to jesz­cze
nie jest nasz naj­więk­szy pro­blem, dro­dzy pano­wie.


Mar­tin spoj­rzał osłu­piały na ojca, gdyż nie bar­dzo mógł sobie wyobra­zić
coś jesz­cze gor­szego od kwe­stii, którą wła­śnie poru­szali. Także Vick,
który zawsze słu­chał ojca z namasz­cze­niem, jesz­cze bar­dziej wytę­żył
słuch.


– Mam infor­ma­cje, wia­ry­godne i potwier­dzone, więc w zasa­dzie pewne, że
John Ken­nedy i jego oto­cze­nie – zaczął mówić gro­bo­wym tonem Vic­tor Van
Vert – pod­jęli decy­zję, aby nie anga­żo­wać armii Sta­nów Zjed­no­czo­nych w wojnę lądową, czy jaką­kol­wiek inną, w Wiet­na­mie Połu­dnio­wym w celu
powstrzy­ma­nia tam komu­ni­zmu. W kon­se­kwen­cji pla­nują rów­nież wyco­fa­nie
moż­li­wie szybko tych sym­bo­licz­nych sił zbroj­nych, które mamy tam
obec­nie. Chcą pozo­sta­wić Wiet­nam Połu­dniowy na pastwę losu, a ści­ślej
mówiąc, komu­ni­stów. Nie muszę wam mówić, co to ozna­cza dla wize­runku
Ame­ryki i dla naszego rodu…


W biblio­tece zale­gło mil­cze­nie. Infor­ma­cja, którą prze­ka­zał Vic­tor,
ogrom­nie wszyst­kich zasko­czyła.


Pierw­szy ode­zwał się Vick.


– Jeżeli tak się sta­nie, to stra­cimy ogromne pie­nią­dze, kil­ka­dzie­siąt, a może nawet kil­ka­set miliar­dów dola­rów czy­stego zysku – mówił powoli. –
Zresztą nie tylko my… Tych sza­leń­ców Ken­ne­dych trzeba jakoś powstrzy­mać.
To, o czym mówisz, ojcze, nie może się zda­rzyć.


– Przede wszyst­kim Stany Zjed­no­czone stracą pre­stiż i rolę przy­wódcy
wol­nego świata – ode­zwał się Fre­de­rick Van Vert. – Klan Ken­ne­dych
wyczuwa nastroje spo­łeczne i kli­mat w Kon­gre­sie, gdzie też nikt nie pała
chę­cią wła­do­wa­nia się w wojnę lądową w Azji. Zwłasz­cza po wypo­wie­dziach
MacAr­thura i innych gene­ra­łów, któ­rzy przed taką wojną prze­strze­gają.
Gdyby jed­nak odpo­wiedni pre­zy­dent, chętny do walki z komu­ni­stami,
ogło­sił przy­stą­pie­nie do wojny po stro­nie Wiet­namu Połu­dnio­wego, to
nasta­wie­nie Kon­gresu dałoby się zmie­nić. Trzeba by nad tym popra­co­wać,
aby osią­gnąć suk­ces, ale dałoby się to zro­bić. Wziął­bym to na sie­bie…


– Wszystko pięk­nie, dro­dzy pano­wie – ode­zwał się Mar­tin. – Prawda jest
jed­nak taka, że ten prze­klęty klan Irland­czy­ków może rzą­dzić Ame­ryką
jesz­cze długo, jeżeli obecny pre­zy­dent wygra następne wybory, a jego
pie­przony brat Robert zasią­dzie w Bia­łym Domu na kolejne dwie kaden­cje.
To zakrawa na jakiś kosz­mar. Nasz kraj może tego nie prze­żyć.


– Bez paniki, pano­wie – stu­dził nastroje nestor rodu. – Nasz kraj nie
takie rze­czy i nie takich przy­wód­ców prze­ży­wał, więc pora­dzi sobie ze
wszyst­kim. Pora­dzi sobie także z kla­nem tych irlandz­kich przy­błę­dów. –
Zwró­cił się do brata i jed­nego z synów: – Pozwo­li­cie, że zamie­nię parę
słów z Mar­ti­nem na osob­no­ści.


– Chodź, Vick, popły­wamy w base­nie i pogrze­jemy się w sau­nie –
zapro­po­no­wał Fre­de­rick i obaj ulot­nili się z biblio­teki.


Mar­tin usiadł obok Vic­tora na kana­pie obi­tej bor­dową skórą i cier­pli­wie
cze­kał, aż ten zacznie mówić. Uwiel­biał ojca i wie­dział, że zawsze może
liczyć na jego wspar­cie. Zda­wał sobie sprawę, że dał Ken­ne­dym do ręki
oręż, za pomocą któ­rego mogli upo­ka­rzać ich obu, i budziło to w nim
gniew i nie­na­wiść. Był jed­nak prze­ko­nany, że ojciec potrafi zna­leźć
wła­ściwe wyj­ście z tej trud­nej sytu­acji, i nie zawiódł się.


– Odej­dziesz z CIA, synu – rzekł Vic­tor Van Vert gło­sem peł­nym spo­koju,
lecz nie­zno­szą­cym sprze­ciwu, i uniósł prawą rękę, jakby chciał
powstrzy­mać ewen­tu­alne pro­te­sty Mar­tina. – Może na jakiś czas, a może na
dobre. To się jesz­cze okaże i będzie zale­żało od roz­woju sytu­acji.
Odej­dziesz nie tylko dla­tego, że w innym wypadku damy Ken­ne­dym pre­tekst
do wymie­rzo­nego w nas ude­rze­nia, ale przede wszyst­kim dla­tego, że twoje
doświad­cze­nie i wie­dza zdo­byte w wywia­dzie potrzebne są gdzie indziej.
Na znacz­nie waż­niej­szym fron­cie walki o inte­resy Ame­ryki, a tym samym o inte­resy Van Ver­tów, ale nie tylko.


– To brzmi bar­dzo intry­gu­jąco, ojcze. Jestem, rzecz jasna, do two­jej
cał­ko­wi­tej dys­po­zy­cji – odparł szcze­rze zacie­ka­wiony Mar­tin, który do
tej chwili sądził, że słu­żąc w CIA, znaj­duje się na pierw­szej linii
naj­waż­niej­szego frontu walki o glo­balne inte­resy Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


Vic­tor Van Vert wstał z kanapy i zaczął prze­cha­dzać się po biblio­tece,
mówiąc jed­no­cze­śnie do Mar­tina.


– Zro­bię ci, synu, krótki wykład na temat mecha­ni­zmów, które rzą­dzą tym
świa­tem, a które być może nie były dla cie­bie oczy­wi­ste, gdyż
pochła­niała cię praca w Agen­cji – tłu­ma­czył. – Od zawsze świa­tem rzą­dzą
pie­nią­dze, a ści­ślej mówiąc, ludzie, któ­rzy je mają. Nie dys­po­nują, ale
mają. Tacy jak my oraz jesz­cze kilka rodzin w Ame­ryce i kil­ka­dzie­siąt w cywi­li­zo­wa­nym i mniej cywi­li­zo­wa­nym świe­cie. Więk­szość tych rodzin zna
się i utrzy­muje bie­żące kon­takty towa­rzy­skie, ale też, co znacz­nie
waż­niej­sze, koor­dy­nuje różne swoje dzia­ła­nia i inte­resy. Przede
wszyst­kim sku­piamy się na uni­ka­niu kon­flik­tów mię­dzy sobą, a tam, gdzie
jest to konieczne, wspie­ramy się i znaj­du­jemy naj­bar­dziej opty­malne
roz­wią­za­nia dla wielu glo­bal­nych pro­ble­mów. Nie zawsze wszystko
wycho­dzi, ale bar­dzo się sta­ramy. Robimy to dla­tego, że na więk­szo­ści
poli­ty­ków i mądro­ści naro­dów, które ich wybie­rają czy tole­rują, pole­gać,
nie­stety, nie można. Oczy­wi­ście gros poli­ty­ków i dyk­ta­to­rów docho­dzi do
wła­dzy i rzą­dzi, bo im to umoż­li­wiamy lub nie prze­szka­dzamy. Nie­kiedy
jest nam obo­jętne, kto rzą­dzi w wielu namiast­kach państw na róż­nych
kon­ty­nen­tach, gdyż i tak nie ma to wpływu na bieg losów tego świata.
Ludzie mówią, że świat jest skom­pli­ko­wany. Dla tych, któ­rzy tak
powia­dają, z pew­no­ścią tak jest. Ale nie dla nas! Z naszego punktu
widze­nia świat jest mniej wię­cej tak skom­pli­ko­wany jak mro­wi­sko dla
sto­ją­cego nad nim czło­wieka, który trzyma w jed­nej ręce długi, gruby
kij, w dru­giej pło­nącą pochod­nię, a na nogach ma wyso­kie gumowe buty. W dole kłę­bią się miliardy żyją­tek, dla któ­rych skom­pli­ko­wa­nie ich bytu
prze­ra­sta jaką­kol­wiek moż­li­wość ogar­nię­cia go malut­kimi rozum­kami.
Zresztą zna­ko­mita więk­szość tych żyją­tek nawet tego nie pró­buje, bo tak
jest zajęta swymi mar­nymi egzy­sten­cjami. Ale w tym mro­wi­sku tkwi wielki
poten­cjał nie tylko samo­za­głady, ale też nisz­cze­nia wszyst­kiego dookoła.
Dla­tego czło­wiek z dłu­gim, gru­bym kijem i pochod­nią musi od czasu do
czasu kon­tro­lo­wać te nisz­czy­ciel­skie masy. To jest pod­sta­wowe zada­nie
tej, nazwijmy to, Ligi Rodów. Bywają sytu­acje, gdy nagro­ma­dzone
fru­stra­cje i gniew mró­wek miesz­ka­ją­cych w róż­nych czę­ściach mro­wi­ska czy
pań­stwach, jak kto woli, osią­gają taki poziom, że należy dać im upust.
Wtedy trzeba posłu­żyć się kijem lub pochod­nią, nie­kiedy jed­nym i dru­gim,
aby jedno poko­le­nie mró­wek nawza­jem się wybiło, a nowe zajęło się
odbu­dową i nie miało czasu ani ochoty na dal­szą destruk­cję. Aż gniew i fru­stra­cja znów się odbu­dują. Cza­sem trzeba zamie­szać kijem, aby mrówki
zmie­niły rzą­dzącego nimi poli­tyka lub dyk­ta­tora na takiego, który w naszej oce­nie będzie gwa­ran­to­wał sto­sowną sta­bi­li­za­cję. Bo naszym
nad­rzęd­nym celem jest zacho­wa­nie sta­bi­li­za­cji i rów­no­wagi w tym
mro­wi­sku, nawet jeżeli ich osią­gnię­ciu ma słu­żyć wojna, rewo­lu­cja czy
też inne narzę­dzia apo­ka­lipsy. To, co mówię, może wyda­wać ci się
bru­talne, ale takie też jest mro­wi­sko, które sta­ramy się kon­tro­lo­wać.
Dodam jed­nak, żeby nieco zła­go­dzić obraz naszych dzia­łań, że zanim
się­gniemy po arse­nał apo­ka­lipsy, sta­ramy się wpły­wać na nastroje
mro­wi­ska i je kształ­to­wać. Robimy to za pomocą prasy, tele­wi­zji,
ksią­żek, fil­mów i co tam jesz­cze można wymy­ślić, gdyż, jak się
domy­ślasz, nasze rody je kon­tro­lują.


Mar­tin słu­chał uważ­nie i nie komen­to­wał, gdyż wykład ten zmie­niał jego
dotych­cza­sowe poj­mo­wa­nie ota­cza­ją­cej go rze­czy­wi­sto­ści.


– Oczy­wi­ście zda­rzają się nie­kiedy aber­ra­cje, jak wtedy, gdy nie­które
wiel­kie rody nie­miec­kie naszej Ligi ule­gły, nie­stety, pew­nej fascy­na­cji
Adol­fem Hitle­rem i zaśle­piła je chci­wość. Choć trzeba też przy­znać, że
spora część mro­wi­ska euro­pej­skiego, i to nie tylko ta nie­miec­ko­ję­zyczna,
przez długi czas patrzyła w Hitlera jak w obraz. W pew­nym momen­cie nawet
stary Joe Ken­nedy dał się nabrać. Ale osta­tecz­nie pora­dzi­li­śmy sobie
także z nazi­zmem i mili­ta­ry­zmem japoń­skim. W wyniku wojny nastą­piło, że
się tak wyrażę, wiel­kie oczysz­cze­nie świata i to była pozy­tywna strona
wyda­rzeń, choć brzmi to cynicz­nie. W kon­se­kwen­cji w mro­wi­sku zapa­no­wał
spo­kój, a nasz ród nota­bene ni­gdy tak dobrze nie zaro­bił na
zapro­wa­dza­niu glo­bal­nego porządku. Dzi­siaj to komu­nizm zagraża
sta­bi­li­za­cji w mro­wi­sku i trzeba będzie się z nim roz­pra­wić tak jak z nazi­zmem. Aby jed­nak ta roz­prawa nie prze­ro­dziła się w kon­flikt
świa­towy, należy mu dawać odpór wła­śnie w takich miej­scach jak Wiet­nam
Połu­dniowy, bez względu na koszty. Kto tego nie rozu­mie, ten nie
powi­nien urzę­do­wać w Bia­łym Domu. To logiczne, prawda, drogi Mar­ti­nie?


Mówiąc to, Vic­tor Van Vert prze­stał cho­dzić i zatrzy­mał się przed
sie­dzą­cym na bor­do­wej kana­pie synem.


– Oczy­wi­ście, ojcze, to bar­dzo logiczne – odparł Mar­tin. – To, co
mówisz, jest dla mnie nowe i fascy­nu­jące. Jak­bym wyszedł z jaskini
Pla­tona, wspiął się na naj­wyż­szy szczyt i stam­tąd oglą­dał zie­mię. To
inne spoj­rze­nie i inny świat.


– Bar­dzo dobrze to ują­łeś – pochwa­lił syna Vic­tor, kon­ty­nu­ując swój
spa­cer po biblio­tece. – O to wła­śnie cho­dzi, aby patrzeć na mro­wi­sko z góry! Ale sku­teczna kon­trola opiera się, jak sam naj­le­piej wiesz, na
wie­dzy. Potrzebne są oczy i uszy, żeby wie­dzieć, kogo, co, jak i gdzie
kon­tro­lo­wać. Dla­tego nasza Liga Rodzin ma wła­sne struk­tury wywia­dow­cze.


Mar­tin zanie­mó­wił. Ojciec nie prze­sta­wał go zaska­ki­wać.


– Jak one dzia­łają? – zapy­tał w końcu młody Van Vert.


– Rody danego pań­stwa, człon­ko­wie Ligi, two­rzą kra­jowe struk­tury
wywia­dow­cze – odpo­wie­dział z uśmie­chem i pewną dumą Vic­tor Van Vert. –
Wyja­śnię ci to na przy­kła­dzie Ame­ryki, gdyż to będzie naj­prost­sze i ta
wie­dza ci się przyda. Wszyst­kie rody ame­ry­kań­skie zrze­szone w Lidze są
udzia­łow­cami naszej rodzi­mej struk­tury wywia­dow­czej. Tro­chę jak w porząd­nej kor­po­ra­cji, acz­kol­wiek struk­tura nie jest nasta­wiona na zysk
finan­sowy, lecz infor­ma­cyjny, co osta­tecz­nie i tak prze­kłada się na
pie­nią­dze. Udzia­łowcy finan­sują struk­turę, zasi­lają ją kadrowo i wszel­kimi nie­zbęd­nymi kon­tak­tami oraz moż­li­wo­ściami dzia­ła­nia i korzy­stają z pozy­ska­nej przez nią wie­dzy. Jed­nak w odróż­nie­niu od CIA
nasza struk­tura działa nie tylko glo­bal­nie, lecz także na tere­nie samych
Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Nie ma żad­nych sztucz­nych ogra­ni­czeń. Pod­sta­wo­wym
wyznacz­ni­kiem jest zapo­trze­bo­wa­nie na kon­kretną wie­dzę i gra­nice państw
nie mogą być tu prze­szkodą. Wyzna­czeni przed­sta­wi­ciele poszcze­gól­nych
struk­tur kra­jo­wych spo­ty­kają się od czasu do czasu ze swo­imi
odpo­wied­ni­kami z innych kra­jów, wymie­niają się infor­ma­cjami, koor­dy­nują
dzia­ła­nia struk­tur kra­jo­wych, tak aby nie wcho­dzić sobie w drogę, a w razie potrzeby podej­mują wspólne przed­się­wzię­cia i ope­ra­cje. Struk­tury
kra­jowe, w tym i nasza ame­ry­kań­ska, mają swo­ich zaufa­nych ludzi w naj­róż­niej­szych przy­dat­nych insty­tu­cjach pań­stwo­wych, takich jak CIA,
FBI, poli­cja, ale też w Bia­łym Domu. Wie­dza pań­stwa jest do naszej
dys­po­zy­cji i dla­tego struk­tura kra­jowa nie dupli­kuje jego dzia­łań, lecz
zaj­muje się w nie­zwy­kle wybiór­czy spo­sób kwe­stiami stra­te­gicz­nymi.


Vic­tor prze­rwał na chwilę wykład, pod­szedł do barku i nalał sobie
kie­li­szek porto, po czym usiadł obok syna na skó­rza­nej kana­pie i kon­ty­nu­ował:


– Nie muszę doda­wać, że funk­cjo­no­wa­nie wszyst­kich struk­tur kra­jo­wych,
nie mówiąc o ich współ­pracy mię­dzy­na­ro­do­wej, ota­cza naj­ści­ślej­sza
tajem­nica, a dobór ludzi do nich ni­gdy nie jest dzie­łem przy­padku.
Obec­nie tak naprawdę liczą się struk­tury kra­jowe w Sta­nach
Zjed­no­czo­nych, Wiel­kiej Bry­ta­nii, Fran­cji, Niem­czech Zachod­nich,
Japo­nii, Szwaj­ca­rii, Połu­dnio­wej Afryce i Izra­elu. Utrzy­mu­jemy też
kon­takt z rodami w Mek­syku, Bra­zy­lii, Argen­ty­nie, Indiach, Egip­cie,
Maroku, Kongu czy Austra­lii, ale nie ma tam w pełni roz­wi­nię­tych
struk­tur kra­jo­wych. Dodam, że mamy także głę­boko zakon­spi­ro­wa­nych
rezy­den­tów w kilku pań­stwach komu­ni­stycz­nych. Oczy­wi­ście w samym Związku
Radziec­kim, ale i w Chiń­skiej Repu­blice Ludo­wej, na Kubie i w Pol­sce.
Udzia­łowcy struk­tur kra­jo­wych liczą­cych się państw, które wymie­ni­łem na
samym początku, posta­no­wili jakiś czas temu, że glo­bal­nym koor­dy­na­to­rem
dzia­łań infor­ma­cyj­nych i ope­ra­cyj­nych będzie ame­ry­kań­ska struk­tura
kra­jowa, a struk­tura bry­tyj­ska ode­gra rolę wspo­ma­ga­jącą, gotowa w każ­dej
chwili prze­jąć funk­cję koor­dy­na­tora na wypa­dek nie­prze­wi­dzia­nych
kata­kli­zmów. Dla­tego została w pełni wpro­wa­dzona we wszyst­kie nasze
dzia­ła­nia. Tak to mniej wię­cej wygląda w naj­więk­szym skró­cie, mój drogi
Mar­ti­nie. Sys­tem jest sprawny i wydajny, spraw­dza się w dzia­ła­niu i w zasad­ni­czy spo­sób uła­twia nam kon­trolę nad mro­wi­skiem. I co sądzisz o naszym wywia­dzie rów­no­le­głym?


– To jest po pro­stu genialne, ojcze – odpo­wie­dział Mar­tin, oszo­ło­miony
ogrom­nym poten­cja­łem glo­bal­nej wła­dzy, jaki zary­so­wał przed nim Vic­tor
Van Vert. – Bo prze­cież mecha­nizm jest pro­sty, ale jego dzia­ła­nie
skom­pli­ko­wane i wiem z doświad­cze­nia, ile pracy wymaga sku­teczne
zarzą­dza­nie taką struk­turą.


– Bingo, synu! – pra­wie wykrzyk­nął Vic­tor. – Cie­szę się nie­zmier­nie, że
to rozu­miesz, gdyż ozna­cza to, iż jesteś przy­go­to­wany do roli, jaką
wyzna­czy­li­śmy ci w naszej ame­ry­kań­skiej struk­tu­rze kra­jo­wej.


– To brzmi bar­dzo obie­cu­jąco, ale czy jestem godzien tego zada­nia? –
kry­go­wał się Mar­tin, dosko­nale wie­dząc, że pora­dzi sobie z każ­dym
zada­niem w sfe­rze wywiadu.


– Oczy­wi­ście, że jesteś godzien – odparł ojciec. – Gdy­by­śmy ja i moi
przy­ja­ciele myśleli ina­czej, to ni­gdy nie dostał­byś pro­po­zy­cji, o któ­rej
za moment. Wspo­mnia­łem wcze­śniej, że w dobo­rze kadr do struk­tur
kra­jo­wych nie ma przy­padku, gdyż jedy­nie taka rekru­ta­cja zapew­nia
wyma­gany sto­pień tajem­nicy. Liga Rodów funk­cjo­nuje pra­wie sto lat i, jak
widzisz, nie tra­fia na pierw­sze strony gazet… abs­tra­hu­jąc od faktu, że
więk­szość tych gazet to nasza wła­sność. Cała dzia­łal­ność pozo­staje
tajem­nicą głów­nie dla­tego, że ludzi, któ­rzy znają jej mecha­ni­zmy,
dobie­ramy spo­śród rodów. Tu nie ma miej­sca na najem­ni­ków. Posłu­gu­jemy
się najem­ni­kami, rzecz jasna, i to wie­loma, ale w spo­sób głę­boko
zakon­spi­ro­wany, tak aby byli prze­ko­nani, że wyko­nują zle­ce­nia pry­wat­nych
czy pań­stwo­wych firm. Nato­miast wszyst­kie funk­cje mery­to­ryczne
zastrze­żone są dla naszych potom­ków, obojga płci. Dla­tego twoja kariera
w CIA nie była przy­pad­kiem. Posła­łem cię tam jesz­cze w cza­sie wojny,
abyś nauczył się fachu wywia­dow­czego, który teraz będzie słu­żył nam.
Jest to swo­ista danina, jaką płaci każdy ród dla dobra wspól­nego.


– Nie odbie­ram tego jako daniny, ojcze. Praca w OSS i w CIA zawsze była
dla mnie zaszczy­tem i z wiel­kim żalem odejdę z Agen­cji, ale wiem, że nie
mamy wyboru.


– Głę­boko wie­rzę, że jest to stan przej­ściowy – odparł z god­no­ścią stary
Van Vert. – Ale nawet gdyby nie szan­taż Ken­ne­dych, to i tak musiał­byś
odejść z CIA i na jakiś czas przejść do naszych struk­tur kra­jo­wych, aby
poznać spe­cy­fikę ich dzia­ła­nia, a nade wszystko cha­rak­ter reali­zo­wa­nych
zadań infor­ma­cyj­nych i ope­ra­cyj­nych. Po odby­ciu takiej kil­ku­let­niej
prak­tyki wró­cisz do CIA na jej szefa lub jego zastępcę. A jeżeli
ulo­ku­jemy w Bia­łym Domu naszego pre­zy­denta, nad czym nie­ustan­nie
pra­cu­jemy, to zosta­niesz jego nie­ofi­cjal­nym doradcą do spraw
bez­pie­czeń­stwa naro­do­wego. Dzia­łamy w ten spo­sób od wielu poko­leń, gdy
jesz­cze nie było CIA i FBI, i mamy spraw­dzone pro­ce­dury.


Mar­tin, któ­remu każda wypo­wiedź ojca posze­rzała hory­zonty, pró­bo­wał
wszyst­kie te infor­ma­cje poszu­flad­ko­wać i poukła­dać sobie w gło­wie.


– W jakiej roli widział­byś mnie w naszych struk­tu­rach kra­jo­wych, ojcze?
– zapy­tał z nie­skry­waną cie­ka­wo­ścią.


– Tę kwe­stię zaraz ci wytłu­ma­czy ktoś znacz­nie bar­dziej bie­gły w tema­cie
ani­żeli twój stary ojciec – odrzekł Vic­tor Van Vert, pod­szedł do biurka
i pod­niósł słu­chawkę tele­fonu. – Pozwól do nas do biblio­teki –
powie­dział do osoby na dru­gim końcu linii.


Dosłow­nie po minu­cie otwo­rzyły się drzwi i sta­nął w nich Fre­de­rick Van
Vert.


– Usiądź z nami, Fre­de­ricku – rzekł nestor rodu, a następ­nie zwró­cił się
do syna: – Nasz drogi Fre­de­rick, Mar­ti­nie, jest sze­fem ame­ry­kań­skiej
struk­tury kra­jo­wej. Opo­wie ci o niej i o tym, co miał­byś w jej ramach
robić. Pójdę się poło­żyć, gdyż to porto mnie roz­le­ni­wiło, a wy sobie
poga­daj­cie.


Vic­tor Van Vert opu­ścił biblio­tekę i udał się do swo­jej sypialni.
Fre­de­rick i Mar­tin usie­dli naprze­ciwko sie­bie i czło­nek Izby
Repre­zen­tan­tów zaczął mówić.


– Nasza struk­tura kra­jowa jest jedną z naj­star­szych na świe­cie, a na
pewno naj­sil­niej­szą. Jak nie­wąt­pli­wie wspo­mniał ci ojciec, peł­nimy też
funk­cję glo­bal­nego koor­dy­na­tora wszyst­kich struk­tur kra­jo­wych. I tu
docho­dzimy, drogi Mar­ti­nie, do roli, jaką prze­wi­dzie­li­śmy dla cie­bie. Ja
wpraw­dzie jestem sze­fem całej struk­tury ame­ry­kań­skiej i decy­duję o wielu
kwe­stiach stra­te­gicz­nych, ale za pracę bie­żącą, tę codzienną, zawsze
odpo­wiada koor­dy­na­tor kra­jowy, moja prawa ręka i fak­tyczny zastępca.
Obecny koor­dy­na­tor lada dzień odej­dzie na zasłu­żoną eme­ry­turę i chcemy,
abyś ty go zastą­pił na tym new­ral­gicz­nym sta­no­wi­sku.


Mar­tin, który zdą­żył już ochło­nąć z osłu­pie­nia, w jakie wpra­wiło go
wej­ście Fre­de­ricka i świa­do­mość, że to wła­śnie on jest sze­fem
ame­ry­kań­skiej struk­tury kra­jo­wej orga­ni­za­cji wywia­dow­czej Ligi Rodów,
przy­jął pro­po­zy­cję ze spo­ko­jem i opa­no­wa­niem god­nym wete­rana OSS i CIA.


– Będzie to dla mnie, drogi stryju, wiel­kim zaszczy­tem i nie zawiodę ani
ojca, ani cie­bie – odrzekł. – Wasza oferta sta­nowi uko­ro­no­wa­nie mojej
dotych­cza­so­wej kariery wywia­dow­czej.


– Jestem prze­ko­nany, że to dopiero począ­tek spraw wiel­kich i waż­nych,
które cię cze­kają – kon­ty­nu­ował kon­gres­men. – Za kilka lat, gdy
spraw­dzisz się w roli naszego koor­dy­na­tora kra­jo­wego, a nie mam co do
tego żad­nych wąt­pli­wo­ści, zosta­niesz jed­nym z tutej­szych decy­den­tów. Jak
się domy­ślasz, decy­den­tami nie zawsze są poli­tycy, któ­rzy peł­nią
okre­ślone funk­cje i zaj­mują takie czy inne stołki. Doty­czy to także
pre­zy­denta Sta­nów Zjed­no­czo­nych, i to czę­ściej, niż ci się wydaje, o czym już nie­długo sam się prze­ko­nasz. W naj­bliż­szym cza­sie poznasz wiele
osób, które są naszymi rezy­den­tami w róż­nych agen­dach i insty­tu­cjach
fede­ral­nych, sta­no­wych, ale także mię­dzy­na­ro­do­wych. Współ­pra­cu­jąc z nimi, musisz prze­strze­gać jed­nej pod­sta­wo­wej zasady: to oni prze­ka­zują
ci infor­ma­cje, od cie­bie zaś nie dowia­dują się niczego, jedy­nie
otrzy­mują pole­ce­nia. W tym sen­sie to ulica jed­no­kie­run­kowa. Naczelną
zasadą jest need to know – wie­dzieć wyłącz­nie tyle, ile trzeba, by
reali­zo­wać nasze zada­nia! Więk­szość tych ludzi jest przez struk­turę
wyna­gra­dzana, i to nie­ma­łymi sumami. Czę­sto dwu­krot­no­ścią tego, co
zara­biają ofi­cjal­nie. Zapew­nia to ich lojal­ność i dys­po­zy­cyj­ność. Ale
sfera finan­sowa pod­lega wyłącz­nie mnie. Jako moja prawa ręka i osoba,
która musia­łaby prze­jąć moje obo­wiązki, gdy­bym nie­spo­dzie­wa­nie roz­stał
się z tym świa­tem, zosta­niesz zapo­znany ze wszyst­kimi pro­ce­du­rami, które
pozwolą ci w sytu­acji kry­zy­so­wej objąć po mnie schedę i zapew­nić
nie­za­kłó­cone dzia­ła­nie naszej struk­tury kra­jo­wej. A teraz pomówmy o two­ich nowych obo­wiąz­kach.


– No wła­śnie, jestem nie­zmier­nie cie­kaw, jak mam funk­cjo­no­wać w tej
nowej roli – wszedł stry­jowi w słowo Mar­tin.


– Naj­pierw opo­wiem ci o obo­wiąz­kach koor­dy­na­tora struk­tury kra­jo­wej, a następ­nie o insty­tu­cji przy­kry­cia… bo tak to chyba nazy­wa­cie w wywia­dzie… w któ­rej te obo­wiązki będziesz wypeł­niał – odpo­wie­dział
Fre­de­rick z uśmie­chem, naj­wy­raź­niej zado­wo­lony z moż­li­wo­ści popi­sa­nia
się facho­wym ter­mi­nem.


– Chłonę każde twoje słowo – zapew­nił stryja Mar­tin.


– Pozwolę sobie zasto­so­wać ana­lo­gię biz­ne­sową – zaczął Fre­de­rick. –
Koor­dy­na­tor struk­tury kra­jo­wej to jak CEO, dyrek­tor gene­ralny
kor­po­ra­cji. Odpo­wiada za codzienne zarzą­dza­nie firmą i podej­muje decy­zje
w spra­wach bie­żą­cych. On… albo jego per­so­nel, o czym za chwilę…
utrzy­muje kon­takt z rezy­den­tami struk­tury w insty­tu­cjach ame­ry­kań­skich i mię­dzy­na­ro­do­wych, a także ze struk­tu­rami kra­jo­wymi w innych pań­stwach.
Koor­dy­na­tor odpo­wiada za finalny pro­dukt tych wysił­ków, jakim są
infor­ma­cje wywia­dow­cze, tra­fia­jące bez­po­śred­nio do mnie. Ja odgry­wam
rolę rady nad­zor­czej, w któ­rej zasia­dają udzia­łowcy. Nie jest to zatem
malo­wana rada nad­zor­cza, gotowa klep­nąć wszystko, co przed­stawi jej
zarząd, lecz rada aktyw­nie nad­zo­ru­jąca funk­cjo­no­wa­nie kor­po­ra­cji. Oparta
na bez­po­śred­nim bie­żą­cym kon­tak­cie z wal­nym zgro­ma­dze­niem udzia­łow­ców,
któ­rzy obra­ca­jąc się w świa­to­wej eli­cie elit, utrzy­mują z kolei kon­takt
ze wszyst­kimi liczą­cymi się w świe­cie oso­bi­sto­ściami. Mają więc także
dostęp do ich wie­dzy i infor­ma­cji. Koor­dy­na­tor i ja spo­ty­kamy się
regu­lar­nie w ramach bie­żą­cej współ­pracy, ale w odróż­nie­niu od innych
kor­po­ra­cji koor­dy­na­tor ma też regu­larny dostęp do udzia­łow­ców i ich
wie­dzy, nie­kiedy bar­dzo nie­for­mal­nej. Dla­tego koor­dy­na­torem jest zawsze
ktoś z rodziny jed­nego z udzia­łow­ców, czyli rodów ame­ry­kań­skich, gdyż
jest to sta­no­wi­sko naj­wyż­szego zaufa­nia. Podob­nie jak moje. Bo więzy
krwi naj­sku­tecz­niej wyklu­czają zdradę lub brak odpo­wie­dzial­no­ści.


– A były takie przy­padki? – zain­te­re­so­wał się Mar­tin, kie­ro­wany
pro­fe­sjo­nalną cie­ka­wo­ścią, ale też instynk­tem samo­za­cho­waw­czym.


Fre­de­rick Van Vert, po któ­rym było widać, że lubi dobrze zjeść i wypić,
z tru­dem pod­niósł się z fotela i pod­szedł do barku. Rzu­cił okiem na
bate­rię naj­lep­szych i naj­star­szych mar­ko­wych alko­holi, po czym pogrze­bał
mię­dzy nimi i wydo­był pła­ską pół­li­trową butelkę pospo­li­tego jacka
danielsa. Uśmiech triumfu roz­ja­śnił jego nalaną, ogo­rzałą twarz. Zaczął
się­gać po szkla­neczkę i lód, gdy nagle wspo­mnie­nia z prze­szło­ści
spo­wo­do­wały, że się roz­my­ślił. Wziął butelkę i ponow­nie zajął swoje
miej­sce w fotelu. Trzy­mał ją nie­mal piesz­czo­tli­wie i przez moment gło­śno
śmiał się do sie­bie. Nagle zamilkł, szyb­kim ruchem odkor­ko­wał butelkę,
pocią­gnął potężny łyk, zaraz potem następny i zakor­ko­wał.


Mar­tin obser­wo­wał stryja z rosną­cym zain­te­re­so­wa­niem, ale bez nie­po­koju.


– Wybacz, Mar­ti­nie – ode­zwał się Fre­de­rick, prze­łknąw­szy whi­sky. – To
wspo­mnie­nia z wojny na Pacy­fiku i patro­sze­nia tej żół­tej zarazy. Już
jest okej. O czym to mówi­li­śmy? Aha, czy były takie przy­padki! Ni­gdy się
nie zda­rzyło, aby ktoś z pra­cow­ni­ków mery­to­rycz­nych ujaw­nił cokol­wiek
mediom czy naszym wro­gom. W tym sen­sie przy­jęty sys­tem rekru­ta­cji
opar­tej na wię­zach krwi zdaje egza­min od wielu poko­leń. Nota­bene nie my
jedni go sto­su­jemy. Roth­schil­do­wie prze­strze­gali go od samego początku i dzięki temu do dziś odno­szą wiel­kie suk­cesy. Zda­rzały się nato­miast
nie­przy­jemne incy­denty, kiedy człon­ko­wie rodów, obar­czeni poważ­nymi i odpo­wie­dzial­nymi zada­niami w naszej struk­tu­rze, zacho­wy­wali się
nie­od­po­wie­dzial­nie i nie­po­waż­nie. Ale zawsze uda­wało się przy­wo­łać
takich ludzi do porządku, a szkody ogra­ni­czyć do mini­mum. Dzieje się tak
mię­dzy innymi dla­tego, że za daną osobę odpo­wiada ród, który dele­go­wał
ją do struk­tury. Jest to odpo­wie­dzial­ność cał­ko­wita i bez­względna: odium
nie­od­po­wie­dzial­no­ści takiego czło­wieka spada na ród, a to rodzi
kon­se­kwen­cje towa­rzy­skie, wize­run­kowe i finan­sowe, ude­rza zatem w te
aspekty życia, które w naszych sfe­rach były od zawsze trak­to­wane z wielką powagą. To nie­zwy­kle sku­teczny mecha­nizm kon­troli, ale
nace­cho­wany pewną sub­tel­no­ścią, sta­no­wiącą istotną war­tość w naszych
krę­gach. Zgo­dzisz się, Mar­ti­nie?


– Ależ oczy­wi­ście – pospie­szył z odpo­wie­dzią przy­szły koor­dy­na­tor. –
Namiastkę takiego sys­temu sta­ra­łem się wpro­wa­dzać w CIA, tam, gdzie
umoż­li­wiał to mate­riał ludzki. Zawsze wycho­dzi­łem z zało­że­nia, że
kolek­tyw powi­nien jakoś brać odpo­wie­dzial­ność za swo­ich człon­ków. Teraz,
gdy wiem, że sys­tem taki od dzie­siąt­ków lat zdaje egza­min w naszej
struk­tu­rze, pod­pi­suję się pod nim obiema rękami!


– To dobrze, Mar­ti­nie, to dobrze – pochwa­lił Fre­de­rick. – Pomówmy teraz
o insty­tu­cji przy­kry­cia, która pozwala struk­tu­rze sku­tecz­nie
funk­cjo­no­wać. Rzecz jasna, przez te wszyst­kie lata naszego ist­nie­nia
bywały różne przy­kry­cia dzia­łal­no­ści Ligi Rodów. Cza­sami firma, fun­da­cja
cha­ry­ta­tywna, sto­wa­rzy­sze­nie dobro­czynne lub klub tema­tyczny. Na
przy­kład miło­śni­ków rzad­kiego kwiatu z dorze­cza Ama­zo­nii, bo któ­ryś z moich poprzed­ni­ków wpadł i na taki pomysł.


– Wcale nie­zły – fachowo sko­men­to­wał Mar­tin. – A jak jest dzi­siaj?


– W roku bie­żą­cym insty­tu­cją przy­kry­cia jest jeden z wielu komi­te­tów
dorad­czych, jakie funk­cjo­nują w naszym kraju – odparł z uśmie­chem
Fre­de­rick. – Nosi nazwę Insty­tut Eru­dy­cji i for­mal­nie zaj­muje się
krze­wie­niem nauk ency­klo­pe­dy­stów fran­cu­skich, pod­kre­śla­jąc zwłasz­cza
aktu­al­ność ich prze­sła­nia w dzi­siej­szych trud­nych cza­sach…


– Świetne! – oce­nił z podzi­wem Mar­tin, który ni­gdy nawet nie
podej­rze­wał, że ogól­nie znane zain­te­re­so­wa­nia stryja mają też swój
ukryty aspekt. – Nobliwe i nie­kon­tro­wer­syjne. Nie zwraca też
nie­po­trzeb­nej uwagi.


– Prawda? – rzekł Fre­de­rick. – O to nam wła­śnie cho­dziło. Aby
przed­mio­tem dzia­łal­no­ści naszej insty­tu­cji przy­kry­cia było coś
nie­win­nego, ale god­nego. Insty­tut Eru­dy­cji ma sie­dzibę w Waszyng­to­nie, w dziel­nicy Geo­r­ge­town, ma się rozu­mieć, ele­gancką, lecz skromną, aby nie
rzu­cała się w oczy. Ma jed­nak zna­czącą filię w Nowym Jorku, który jest
znacz­nie bar­dziej ano­ni­mowy ani­żeli sto­lica i gdzie o wiele łatwiej stać
się nie­wi­docz­nym. Tam wła­śnie pro­wa­dzona jest zasad­ni­cza praca
ope­ra­cyjna i funk­cjo­nuje więk­szość per­so­nelu. Będziesz więc urzę­do­wał
głów­nie w Nowym Jorku. Ja nato­miast raczej dzia­łam w Waszyng­to­nie,
zwłasz­cza że ucho­dzę za auto­ry­tet w dzie­dzi­nie dorobku ency­klo­pe­dy­stów
fran­cu­skich…


– No jasne! Zawsze nim byłeś, odkąd pamię­tam – żywo odpo­wie­dział Mar­tin.
– Przed­miot dzia­ła­nia Insty­tutu Eru­dy­cji i sama nazwa to oczy­wi­ście twój
pomysł.


– Oczy­wi­ście! Jak­żeby ina­czej! – odparł Fre­de­rick, śmie­jąc się
ser­decz­nie, i poczę­sto­wał się kolej­nym potęż­nym łykiem z pła­skiej
butelki jacka danielsa.


Roz­ma­wiali jesz­cze długo, gdyż Fre­de­rick cier­pli­wie i meto­dycz­nie
zapo­zna­wał bra­tanka z toż­sa­mo­ścią rezy­den­tów struk­tury kra­jo­wej w ame­ry­kań­skich insty­tu­cjach fede­ral­nych, sta­no­wych i wszyst­kich innych.
Gdy skoń­czył, roz­po­czął pre­zen­ta­cję rezy­den­tów za gra­nicą, a następ­nie
odpo­wied­ni­ków Mar­tina, koor­dy­na­to­rów struk­tur kra­jo­wych w liczą­cych się
pań­stwach świata. Na sam koniec pozo­sta­wił ujaw­nie­nie toż­sa­mo­ści
rezy­den­tów w kra­jach za żela­zną kur­tyną, w tym także w Chi­nach.


– W Pol­sce mamy kla­syczną sytu­ację – mówił Fre­de­rick, zbli­ża­jąc się już
do końca tej wyli­czanki. – Polacy mogą się pochwa­lić cie­ka­wym pre­mie­rem.
To były wię­zień obozu kon­cen­tra­cyj­nego w Auschwitz. Dzia­łał tam w obo­zo­wym ruchu oporu, więc, jak się domy­ślasz, to twardy czło­wiek i bar­dzo inte­li­gentny. Jest także mocno zaba­wowy i uwiel­bia piękne
kobiety. Jedna z jego kocha­nek, taka bar­dziej stała, to wła­śnie nasz
rezy­dent. Jej nazwi­sko podam ci w Insty­tu­cie Eru­dy­cji, gdyż nie jestem w sta­nie pra­wi­dłowo go wymó­wić ani nawet popraw­nie prze­li­te­ro­wać.


– Kochanka pre­miera! – oży­wił się Mar­tin. – Dla CIA, jak pamię­tam,
Pol­ska zawsze była cie­ka­wym celem i chyba moi kole­dzy ze służby dużo by
dali, żeby mieć taką agentkę.


– Ta kobieta, nasz rezy­dent, to znacz­nie wię­cej ani­żeli agent – popra­wił
go Fre­de­rick. – To nie jest po pro­stu dama do łóżka. Ona potrafi wpły­wać
na poli­tykę pań­stwa, a cza­sem nawet ją kształ­to­wać.


Docho­dziła pół­noc. Fre­de­rick dopił whi­sky i poczuł się zmę­czony,
podob­nie jak i Mar­tin, który sys­te­ma­tycz­nie sączył porto.


– Chyba wystar­czy na dzi­siaj, drogi Mar­ti­nie – rzekł Fre­de­rick. – Warto
zosta­wić nieco tajem­nic na desz­czowy dzień. Idziemy spać!


– Nolo con­ten­dere, jak mówią praw­nicy – zgo­dził się Mar­tin.


I roze­szli się do swo­ich sypialni.
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Mar­tin obu­dził się przed szó­stą i jak co rano prze­biegł dzie­sięć
kilo­me­trów. Robił to od wielu lat, wszę­dzie, gdzie­kol­wiek się znaj­do­wał
i bez względu na pogodę. Poko­na­nie trasy zajęło mu około czter­dzie­stu
minut. Powie­trze wokół rodo­wej rezy­den­cji na Long Island było świeże i rześ­kie, zwłasz­cza gdy od morza wiała bryza. W Nowym Jorku bie­gał po
Cen­tral Parku, gdyż miesz­kał w kil­ku­set­me­tro­wym apar­ta­men­cie nie­opo­dal.


Prysz­nic i poranna toa­leta zajęły mu pół godziny. Posta­no­wił wło­żyć
gra­na­towy gar­ni­tur, błę­kitną koszulę i ciemny kra­wat w uko­śne żółte
pasy. Potem zszedł do jadalni na śnia­da­nie. Docho­dziło wpół do ósmej.


Przy stole sie­dział już Fre­de­rick i pił świeżo wyci­śnięty sok
poma­rań­czowy. Na jego twa­rzy nie było widać śladu zmę­cze­nia
spo­wo­do­wa­nego wypi­tym poprzed­niego wie­czoru alko­ho­lem. Mar­tin usiadł
naprze­ciwko stryja. U fili­piń­skiej słu­żą­cej, która natych­miast się przy
nim zja­wiła, zamó­wił trzy jajka sadzone na beko­nie, z pomi­do­rami i pie­czar­kami.


– Śnia­da­nie to pod­sta­wowy posi­łek dnia, Fre­de­ricku – poin­for­mo­wał
stryja, popi­ja­jąc sok poma­rań­czowy.


– Gdzieś to już sły­sza­łem, drogi bra­tanku. Pew­nie od cie­bie, bo
powta­rzasz mi to za każ­dym razem, gdy mamy oka­zję wspól­nie jeść
śnia­da­nie – odparł Fre­de­rick. – Zapo­mnia­łeś dodać, że wstę­pem do dużego
śnia­da­nia jest poranny jog­ging…


– Jed­nak zapa­mię­ta­łeś coś, co może prze­dłu­żyć ci życie – prze­ko­ma­rzał
się Mar­tin, gdy wró­ciła słu­żąca, nio­sąc tacę z jaj­kami na beko­nie i dzban­kiem kawy.


– Róż­nica mię­dzy nami będzie taka, że umrzesz zdrow­szy. O ile bie­ga­nie
nie zała­twi ci sta­wów kola­no­wych lub bio­dro­wych – zre­wan­żo­wał się
kon­gres­men. – Ale dosyć gada­nia o zdro­wiu. Dzi­siaj zabiorę cię do
sie­dziby Insty­tutu Eru­dy­cji w Nowym Jorku, gdzie będziesz urzę­do­wał i pil­no­wał inte­re­sów naszych i kilku zaprzy­jaź­nio­nych rodzin. Opro­wa­dzę
cię i zapo­znam z ludźmi, z któ­rymi będziesz pra­co­wał. Spo­tkamy się też z inte­re­su­ją­cym czło­wie­kiem.


– Z kim? – zapy­tał Mar­tin.


– To nie­spo­dzianka. Ale czło­wiek ten pra­cuje dla naszych struk­tur już od
paru lat.


Mar­tin skoń­czył śnia­da­nie i razem ze stry­jem wyszli przed rezy­den­cję,
gdzie cze­kał już na nich wielki czarny cadil­lac. Roz­sie­dli się wygod­nie
na tyl­nym sie­dze­niu.


– Do Insty­tutu – pole­cił Fre­de­rick kie­rowcy i samo­chód pomknął wzdłuż
Long Island w stronę mia­sta.


Nowo­jor­ska sie­dziba Insty­tutu Eru­dy­cji mie­ściła się w wiel­kim
apar­ta­men­towcu przy Park Ave­nue, nie­opo­dal hotelu Wal­dorf-Asto­ria. Był
to jeden z naj­bar­dziej repre­zen­ta­cyj­nych zakąt­ków Nowego Jorku, gdzie z powodu wyso­kich cen miesz­kań i biur sku­piali się jedy­nie naj­bo­gatsi. Jak
Van Ver­to­wie i ich nie­liczni przy­ja­ciele.


Czarny cadil­lac zatrzy­mał się przed budyn­kiem. Kie­rowca wysiadł, obszedł
pojazd od przodu i otwo­rzył tylne drzwi. Życzył swoim pasa­że­rom i chle­bo­daw­com miłego dnia, a oni odwza­jem­nili życze­nia, gdyż zostali
wycho­wani w duchu zdro­wego pro­te­stanc­kiego sza­cunku do ludzi, któ­rzy im
usłu­gi­wali.


Fre­de­rick i Mar­tin przy­wi­tali się ski­nie­niem z ubra­nym w libe­rię i wysoki kape­lusz odźwier­nym o wyglą­dzie zapa­śnika wagi cięż­kiej,
mie­rzą­cym pra­wie dwa metry wzro­stu. Przez obro­towe drzwi weszli do
wiel­kiego ele­ganc­kiego westy­bulu wyło­żo­nego mar­mu­rem w róż­nych
odcie­niach brązu i beżu. W takich samych odcie­niach były liczne skó­rzane
kanapy i fotele. Jedy­nym odstęp­stwem od tej brą­zowo-beżo­wej tona­cji była
zie­leń licz­nych palm posa­dzo­nych w cięż­kich mie­dzia­nych naczy­niach,
ulo­ko­wa­nych stra­te­gicz­nie wokół skó­rza­nych mebli niczym zie­lone
para­wany. Sto­jący za mar­mu­ro­wym kon­tu­arem recep­cji młody męż­czy­zna w czar­nym gar­ni­tu­rze, bia­łej koszuli i bor­do­wym kra­wa­cie ukło­nił się z sza­cun­kiem obu przy­by­szom, któ­rzy odwza­jem­nili pozdro­wie­nie.


– Wytwor­nie tu – zauwa­żył Mar­tin, który miał oko do detali, zwłasz­cza
jeżeli two­rzyły prze­my­ślaną este­tyczną kom­po­zy­cję.


– I bez­piecz­nie – odrzekł jego stryj. – Mysz się nie prze­śli­zgnie bez
pozwo­le­nia.


Insty­tut Eru­dy­cji zaj­mo­wał całe ostat­nie pię­tro. Do biura bra­cia
wje­chali spe­cjalną windą obsłu­gu­jącą wyłącz­nie Insty­tut.


Masywne drzwi biura z jasnego dębu otwo­rzyła im młoda kobieta, zanim
któ­ry­kol­wiek z nich zapu­kał lub zadzwo­nił.


Weszli do dużego salonu wyso­kiego na cztery metry. Wszyst­kie ściany
wyło­żone były boaze­rią z jasnego dębu. Na wprost wej­ścia znaj­do­wało się
olbrzy­mie lustro w pozła­ca­nych, rzeź­bio­nych ramach. Drzwi w bocz­nych
ścia­nach pro­wa­dziły do dal­szych pomiesz­czeń Insty­tutu. Pod­łogę pokry­wała
jasno­be­żowa wykła­dzina. Pośrodku, naprze­ciwko sie­bie, stały dwie
olbrzy­mie skó­rzane kanapy, a mię­dzy nimi prze­szklony niski sto­lik do
kawy.


– Witaj, Susan – rzekł Fre­de­rick do mło­dej kobiety. – Przed­sta­wiam ci
mojego bra­tanka Mar­tina.


– Miło mi. Cie­szę się, że będziemy razem pra­co­wać – odparła.


– Mnie rów­nież – odrzekł były ofi­cer CIA i przyj­rzał jej się uważ­niej.


Susan miała przy­pusz­czal­nie około trzy­dzie­stu pię­ciu lat i dłu­gie
ogni­sto­rude włosy. Jasna skóra deli­kat­nie zaokrą­glo­nej twa­rzy upstrzona
była pie­gami. Ide­alna figura o moc­nej budo­wie, pod­kre­ślona dopa­so­waną
ciemną gar­sonką, dopeł­niała nie­zwy­kle przy­jemną dla oka całość.


– Susan odpo­wiada u nas za bez­pie­czeń­stwo – poin­for­mo­wał bra­tanka
Fre­de­rick. – Przez dzie­sięć lat słu­żyła w poli­cji sta­no­wej w Houston w Tek­sa­sie. Jest strzel­cem wybo­ro­wym i potrafi z kolta odstrze­lić koma­rowi
jajka. Zga­dza się, Susan?


– Jeżeli tylko komar nie jest eunu­chem, to da się zro­bić – odparła ze
śmie­chem, z zacią­ga­ją­cym tek­sań­skim akcen­tem.


– Pokażę ci coś, Mar­ti­nie, zanim pój­dziemy dalej – rzekł Fre­de­rick i pod­szedł do wiel­kiego lustra. W poło­wie lewego boku ramy naci­snął
nie­wi­doczny guzik i otwo­rzyły się ukryte w dębo­wej boaze­rii wąskie
drzwi. Uśmiech­nął się do Mar­tina. – Zapra­szam do środka. To nasze małe
cen­trum szyb­kiego reago­wa­nia.


Cała trójka weszła do spo­rego pomiesz­cze­nia. Prze­by­wał w nim śred­niego
wzro­stu, mocno zbu­do­wany i krótko ostrzy­żony męż­czy­zna o posta­wie
woj­sko­wego, ubrany w ciemny gar­ni­tur i białą koszulę z muszką.


– To wenec­kie lustro pozwala obser­wo­wać salon, kon­tro­lo­wać sytu­ację i każ­dego, kto tu wej­dzie – wyja­śnił Fre­de­rick. – Ten dżen­tel­men z muszką
to Mor­gan. Zaj­muje się trud­nymi spra­wami.


Mar­tin z zain­te­re­so­wa­niem spoj­rzał na salon przez prze­szkloną ścianę.
Zwró­cił uwagę, że cen­trum obser­wa­cyjne jest bar­dzo wygod­nie urzą­dzone
dębo­wymi meblami, w tym impo­nu­ją­cym biur­kiem i skó­rzaną kanapą. Obok
biurka znaj­do­wał się rząd moni­to­rów tele­wi­zji prze­my­sło­wej dają­cych
pełny obraz Park Ave­nue przed wej­ściem do apar­ta­men­towca, mar­mu­ro­wego
westy­bulu, wnę­trza windy i kory­ta­rza pro­wa­dzą­cego od niej do drzwi
wej­ścio­wych Insty­tutu. Na biurku stało kilka tele­fo­nów.


Fre­de­rick pod­szedł do pokaź­nych roz­mia­rów dębo­wej szafy. Wypeł­niała ją
sta­ran­nie dobrana broń długa i krótka. Oprócz kara­bi­nów M-16 i róż­nych
pisto­le­tów i rewol­we­rów firmy Colt uwagę Mar­tina zwró­ciły dwa kara­biny
AK-47. Jeden z drew­nianą kolbą, a drugi ze skła­daną meta­lową.


– Ceni pani broń naszych prze­ciw­ni­ków? – zapy­tał zacie­ka­wiony Mar­tin,
patrząc na sze­fową bez­pie­czeń­stwa.


– Cenię broń nie­za­wodną – odparła pew­nym sie­bie gło­sem. – AK-47 nie
zacina się i jest nie­za­wodny, gdyż ma bar­dzo pro­stą kon­struk­cję. Wręcz
genialną. Jeśli wpad­nie w błoto albo w piach, wystar­czy go otrze­pać i strzela się dalej. M-16 nie zawsze się spraw­dza.


– Skoro Susan tak mówi, to widocz­nie tak jest – wtrą­cił się Fre­de­rick. –
Komu­ni­ści mają bez­na­dziejną gospo­darkę, ale broń potra­fią pro­du­ko­wać.
Tele­fony na biurku łączą z ochroną tego budynku, która składa się z kil­ku­na­stu byłych mari­nes, oraz z naszymi ludźmi w poli­cji i biu­rze
bez­pie­czeń­stwa bur­mi­strza Nowego Jorku. Uzna­li­śmy z Susan, że to
wystar­czy, aby czuć się tu bez­piecz­nie. Idziemy dalej, Mar­ti­nie.
Dzię­kuję, Susan.


Opu­ścili cen­trum reago­wa­nia i kory­ta­rzem podą­żyli do gabi­netu, w któ­rym
miał urzę­do­wać Mar­tin. Był to pokój wiel­ko­ści salonu i urzą­dzony w podob­nym stylu, ale z wiel­kim dębo­wym biur­kiem w rogu i kil­koma
skó­rza­nymi fote­lami w beżo­wym odcie­niu.


– Stąd będziesz czu­wał nad bez­pie­czeń­stwem Ame­ryki i rodu Van Ver­tów,
albo odwrot­nie, jeśli wolisz, bo w isto­cie to jest to samo – rzekł
Fre­de­rick, sia­da­jąc w jed­nym z foteli. – Za pięt­na­ście minut przyj­dzie
nasz gość, więc po resz­cie pomiesz­czeń opro­wa­dzę cię póź­niej. Poznam cię
też z ludźmi. W Insty­tu­cie Eru­dy­cji nie pra­cuje nikt przy­pad­kowy.
Wszy­scy są sta­ran­nie dobrani spo­śród człon­ków rodzin naszych przy­ja­ciół
lub wie­lo­let­nich współ­pra­cow­ni­ków i regu­lar­nie spraw­dzani. Służą temu
stare, pewne pro­ce­dury, które też ci póź­niej obja­śnię.


Mar­ti­nowi bar­dzo się podo­bało to, co do tej pory widział, z sze­fową do
spraw bez­pie­czeń­stwa włącz­nie.


Chyba że Fre­de­rick ją obraca – prze­szło mu przez myśl. Muszę zapy­tać go
przy oka­zji.


Gło­śno zadał jed­nak inne pyta­nie:


– Jaka jest orga­ni­za­cja Insty­tutu, bo prze­cież dzia­ła­cie też ofi­cjal­nie?


– Już wyja­śniam – odpo­wie­dział mu stryj. – Kil­ka­na­ście osób zaj­muje się
pro­wa­dze­niem ofi­cjal­nej, sta­tu­to­wej dzia­łal­no­ści Insty­tutu zwią­za­nej z pro­pa­go­wa­niem prze­sła­nia i twór­czo­ści fran­cu­skich ency­klo­pe­dy­stów. Mamy
wielu sta­łych współ­pra­cow­ni­ków na uczel­niach w Sta­nach Zjed­no­czo­nych i za gra­nicą, głów­nie w Euro­pie, przede wszyst­kim we Fran­cji, rzecz jasna.
Znacz­nie więk­sza grupa koor­dy­nuje zada­nia wyni­ka­jące z potrzeb struk­tur.
Ty oczy­wi­ście będziesz nad­zo­ro­wał oba piony. Zasad­ni­czo sta­ramy się nie
mie­szać ich dzia­łal­no­ści, nie­kiedy jed­nak może to być wyjąt­kowo
uży­teczne i wtedy czy­nimy roz­sądne wyjątki. W pracy, zwłasz­cza tego
nie­jaw­nego pionu Insty­tutu, sto­su­jemy zasadę need to know, czyli każdy
wie tyle, ile musi. Wiesz lepiej ode mnie, jak ta zasada działa w prak­tyce, więc nie muszę ci nic dodat­kowo tłu­ma­czyć.


Roz­le­gło się ciche puka­nie do drzwi i Susan oznaj­miła przy­by­cie
ocze­ki­wa­nego gościa. Po chwili do pokoju wszedł rosły męż­czy­zna mniej
wię­cej w wieku Mar­tina.


– To, Mar­ti­nie, jest Dan – rzekł Fre­de­rick, ści­ska­jąc jego rękę. – Jest
byłym poli­cjan­tem i krew­nym naszej Susan. Od kilku lat pra­cuje w Bra­zy­lii dla jed­nej z naszych agend rzą­do­wych. Uczy tam­tej­szych
poli­cjan­tów, jak roz­pra­wiać się z prze­ciw­ni­kami oraz jak ich sku­tecz­nie
prze­słu­chi­wać. Dan wpadł na chwilę, aby opo­wie­dzieć nam, co czeka ten
piękny kraj w nie­da­le­kiej przy­szło­ści.


– Witam pana. – Mar­tin wycią­gnął dłoń. – Bar­dzo mnie inte­re­suje, co może
wyda­rzyć się w Bra­zy­lii w naj­bliż­szym cza­sie.


Nie wyja­śniał, dla­czego to go inte­re­suje ani jakie miał związki z Bra­zy­lią w prze­szło­ści. Nie było takiej potrzeby. Pamię­tał, co usły­szał
poprzed­niego wie­czoru. To tacy jak on zada­wali pyta­nia, a tacy jak Dan
na nie odpo­wia­dali. Usiadł więc w fotelu i zamie­nił się w słuch.


– Z bra­zy­lij­ską poli­cją pra­cuję już od trzech lat – zaczął były
poli­cjant. – To dobrzy i pojętni chłopcy. Ale jestem też w kon­tak­cie z róż­nymi ich służ­bami spe­cjal­nymi. Moim głów­nym zada­niem, które jakiś
czas temu przy­dzie­lił mi pan Fre­de­rick, było jed­nak usta­lić, jakie jest
nasta­wie­nie funk­cjo­na­riu­szy służb i poli­cji do obec­nego rządu i tej
socja­li­stycz­nej zarazy, która go wspiera. Mogę z przy­jem­no­ścią
zamel­do­wać, że jest zde­cy­do­wa­nie nega­tywne. Jeżeli woj­sko zde­cy­duje się
w końcu oba­lić obec­nego pre­zy­denta Gou­larta, to poli­cja i służby
spe­cjalne poprą pucz, gdyż bojówki lewi­co­wych związ­ków zawo­do­wych mocno
dają im się we znaki. Funk­cjo­na­riu­sze mają też dosyć infil­tra­cji wywiadu
kubań­skiego. Grunt pod pucz jest przy­go­to­wany. Powinno do niego dojść
naj­póź­niej za rok. Gene­ra­ło­wie muszą otrzy­mać jasny i mocny sygnał,
panie Fre­de­ricku. Ale to już nie moja działka.


– Dzię­kuję ci, Dan, za świetną robotę. Na pewno dostaną sygnał –
zapew­nił kon­gres­men.


Po wyj­ściu gościa wyja­śnił bra­tan­kowi:


– Dan to typowy żoł­nierz, jakich wielu pra­cuje dla nas w róż­nych
cie­ka­wych miej­scach i pil­nuje naszych inte­re­sów. Dla­tego chcia­łem, żebyś
go poznał, tym bar­dziej że działa w Bra­zy­lii, o któ­rej masz nie­złe
poję­cie.


– Ale czy jest wia­ry­godny, to zna­czy czy wie, co mówi…? – rzekł Mar­tin,
wywo­łu­jąc uśmiech stryja.


– Oczy­wi­ście. Widzisz, Mar­ti­nie, Dan to nie jest zwy­kły wykła­dowca z aka­de­mii poli­cyj­nej. On ich uczy przede wszyst­kim tech­nik sku­tecz­nego
prze­słu­chi­wa­nia zatrzy­ma­nych. Wzmoc­nio­nych tech­nik… – dodał Fre­de­rick. –
Domy­ślasz się, co mam na myśli?


– Tor­tur? – zapy­tał z nie­do­wie­rza­niem były ofi­cer CIA.


– Wła­śnie. Jest spe­cja­li­stą od prze­słu­chi­wa­nia z uży­ciem prądu –
potwier­dził Fre­de­rick. – Jest ponoć nie­do­ści­gnio­nym mistrzem w tej
dzie­dzi­nie. Sły­sza­łem, że urzą­dził kilka poka­zów z bez­dom­nymi z Rio.
Chyba nie wszy­scy prze­żyli, ale cho­dziło o to, aby poka­zać, jak daleko
można się posu­nąć i jakich gra­nic wytrzy­ma­ło­ści nie należy prze­kra­czać…


– Nie wie­dzia­łem, że eks­por­tu­jemy taką wie­dzę. To brzmi ciut
nie­le­gal­nie, ale prze­cież to nie nasz teren – zauwa­żył Mar­tin. – Dużo
ludzi o tym wie?


– Ci, któ­rzy powinni – odparł Fre­de­rick. – Dla­tego Dan ma wielki
auto­ry­tet wśród swo­ich uczniów w Bra­zy­lii, a oni są z nim szcze­rzy do
bólu. Jeżeli zatem mówi, że poli­cja i służby spe­cjalne poprą pucz
woj­sko­wych, to ja mu wie­rzę. Zresztą pozwól, że dokoń­czę ten temat.


– Chęt­nie posłu­cham – zapew­nił Mar­tin.


– Do oba­le­nia Gou­larta przez woj­sko rze­czy­wi­ście powinno dojść w ciągu
roku – zaczął tłu­ma­czyć Fre­de­rick. – Na koniec wła­dzę obej­mie gene­rał
Hum­berto Castelo Branco. Natych­miast otrzyma sto­sowne kre­dyty od Banku
Świa­to­wego i Mię­dzy­na­ro­do­wego Fun­du­szu Walu­to­wego na roz­krę­ce­nie
gospo­darki, którą pogrą­żyły lewi­cowe rządy Gou­larta. W Bra­zy­lii zaczną
też inwe­sto­wać ame­ry­kań­skie kor­po­ra­cje, bo kraj ten pod rzą­dami
woj­skowych sta­nie się sta­bil­nym ogni­wem i sojusz­ni­kiem w walce z mię­dzy­na­ro­do­wym komu­ni­zmem. Wszystko to, rzecz jasna, dla dobra narodu
bra­zy­lij­skiego. ITT i Hanna Mining Com­pany już prze­bie­rają nóż­kami.


– To wszystko wydaje się takie pro­ste, Fre­de­ricku, gdy kre­ślisz tę wizję
– zauwa­żył Mar­tin.


– Bo wszystko jest pro­ste, gdy ma się odpo­wied­nie siły i środki oraz
wła­ściwy plan dzia­ła­nia – odpo­wie­dział Fre­de­rick. – Bra­zy­lia to
począ­tek, bo to naj­więk­szy kraj kon­ty­nentu. Następ­nie przyj­dzie kolej na
Argen­tynę, Boli­wię i inne pań­stwa. Jeżeli chcemy robić porzą­dek w Azji,
to naj­pierw musimy upo­rząd­ko­wać wła­sne podwórko w Ame­ryce Łaciń­skiej. To
chyba logiczne. Poza tym to będzie dobry biz­nes dla róż­nych naszych
firm. Przy­bli­żam ci tę kwe­stię, gdyż w naj­bliż­szych latach jako
koor­dy­na­tor będziesz za nią w dużej mie­rze odpo­wia­dał.


– Nie ma obawy, drogi Fre­de­ricku, ja szybko doga­duję się z woj­sko­wymi –
odparł Mar­tin. – To był inte­re­su­jący ranek. Dałeś mi zna­ko­mity wgląd w to, czym zaj­muje się Insty­tut Eru­dy­cji w swo­jej nie­ofi­cjal­nej odsło­nie.
Bar­dzo cie­kawe.


– Zbliża się pierw­sza. Masz jakieś plany czy zjemy lunch? – zapy­tał
Fre­de­rick.


– Chęt­nie bym z tobą został, ale umó­wi­łem się z Lisą – odpo­wie­dział
Mar­tin. – Muszę wpaść po nią do domu.


– Okay, as you wish. Pew­nie zoba­czymy się jutro.


Fre­de­rick odpro­wa­dził bra­tanka aż do mar­mu­ro­wego westy­bulu i wyj­ścia na
ulicę. Patrzył, jak Mar­tin wsiada do czar­nego cadil­laca i odjeż­dża na
spo­tka­nie z żoną.


Dobrze, że ja się roz­wio­dłem lata temu – pomy­ślał z satys­fak­cją. Czego i tobie życzę, Mar­ti­nie, bo tylko tak się uwol­nisz od tej wred­nej suki…


* * *


W 1959 roku w nowo­jor­skim hotelu Pierre przy Pią­tej Alei w miej­sce
więk­szo­ści pokoi dla gości stwo­rzono sie­dem­dzie­siąt sie­dem luk­su­so­wych i nie­sa­mo­wi­cie dro­gich apar­ta­men­tów.


Jed­nym z pierw­szych nabyw­ców był Mar­tin Van Vert. Wpro­wa­dził się z żoną
i dziećmi. Oce­nił, że trzy­sta metrów kwa­dra­to­wych wystar­czy dla ich
czwórki, i nie poża­ło­wał dużych pie­nię­dzy. Nie mógł i nie chciał
prze­pu­ścić tej oka­zji, mimo że jako pra­cow­nik CIA przez pięć dni w tygo­dniu musiał urzę­do­wać w ich dotych­cza­so­wym domu w Geo­r­ge­town w Waszyng­to­nie, jedy­nie week­endy spę­dza­jąc z rodziną w Nowym Jorku.


Połą­cze­nie w jed­nym budynku wyjąt­kowo ele­ganc­kiego hotelu i apar­ta­men­tów
miesz­kal­nych mocno prze­mó­wiło do wyobraźni Mar­tina. Mógł teraz część
swo­ich gości przyj­mo­wać w hote­lo­wym barze lub restau­ra­cjach, nie
odda­la­jąc się zara­zem od domu. Jak mawiał, mógł odby­wać takie spo­tka­nia
w bar­dziej ele­ganc­kich kap­ciach.


Wszystko wyda­wało się ukła­dać ide­al­nie do momentu, gdy jego żona
prze­stała być sobą – kobietą, którą poko­chał pięt­na­ście lat wcze­śniej i znał tak dobrze… Prze­ło­mem stała się wła­śnie prze­pro­wadzka ze spo­koj­nego
Geo­r­ge­town do Nowego Jorku, mia­sta, które ni­gdy nie śpi.


Pod wzglę­dem pocho­dze­nia i majątku Lisa nie dorów­ny­wała Van Ver­tom. Była
inte­li­gentną, dobrze wycho­waną córką pro­fe­sora lite­ra­tury angiel­skiej i kel­nerki, w któ­rej ten zako­chał się jesz­cze jako stu­dent.


Mar­tin poznał Lisę pod koniec lat czter­dzie­stych w Cam­bridge w Mas­sa­chu­setts, gdzie mło­dziutka dziew­czyna – deli­katna bru­netka o wiot­kiej figu­rze i ślicz­nej twa­rzy – stu­dio­wała na Harvard Uni­ver­sity, a on koń­czył stu­dia pody­plo­mowe ze sto­sun­ków mię­dzy­na­ro­do­wych w Euro­pie
Wschod­niej. Skie­ro­wała go na nie Agen­cja, wycho­dząc z zało­że­nia, że
zna­jo­mość realiów poli­tycz­nych państw za żela­zną kur­tyną może oka­zać się
przy­datna.


Prze­lotna zna­jo­mość Lisy i o dzie­sięć lat star­szego ofi­cera CIA szybko
prze­kształ­ciła się w fascy­na­cję, a następ­nie w miłość. Ślub wzięli na
początku lat pięć­dzie­sią­tych. Rodzina szybko się powięk­szała. Naj­pierw
przy­szedł na świat chło­piec, któ­remu dano na imię Fre­de­rick, na cześć
stryja taty, a parę lat póź­niej córka, która otrzy­mała imię Rose, po
matce Lisy.


O tym, że jej mąż jest wyż­szym ofi­ce­rem CIA, Lisa dowia­dy­wała się
powoli. Naj­pierw Mar­tin opo­wie­dział jej, co robił w cza­sie wojny,
dzia­ła­jąc na tyłach wroga na Sycy­lii i w oku­po­wa­nej Euro­pie. Bar­dzo to
zaim­po­no­wało mło­dej kobie­cie. Ame­ryka wła­śnie wygrała naj­więk­szą w dzie­jach ludz­ko­ści wojnę świa­tową i przy­mie­rzała się do kolej­nej, na
Pół­wy­spie Kore­ań­skim, więc odwaga na polu walki była w cenie. Gdy nieco
póź­niej Lisa dowie­działa się, że Mar­tin jest ofi­ce­rem ame­ry­kań­skiego
wywiadu, przy­jęła to z zado­wo­le­niem, dumna, że jest żoną praw­dzi­wego
patrioty.


Przed ślu­bem naj­więk­szą obawę budziła w niej świa­do­mość tego, z jak
potęż­nego i boga­tego rodu wywo­dzi się narze­czony. Bała się, czy spro­sta
ocze­ki­wa­niom. Ale Mar­tin dbał o to, aby nie dać jej odczuć, że mię­dzy
nimi może ist­nieć jaka­kol­wiek róż­nica spo­łeczna czy mająt­kowa. Ni­gdy się
nie wywyż­szał ani w żaden inny spo­sób nie obno­sił ze swoim bogac­twem lub
pocho­dze­niem. To Lisie zaczęło z cza­sem impo­no­wać, że stała się kobietą
majętną i należy do bar­dzo wąskiego grona wybrań­ców Ame­ryki.


W pew­nym momen­cie zdała sobie sprawę, że zaczyna trak­to­wać więk­szość
ludzi z góry, i pró­bo­wała z tym wal­czyć, ale nie zawsze jej się uda­wało.
Stop­niowo służba, szo­fe­rzy, kel­ne­rzy w restau­ra­cjach i cała masa innych
uży­tecz­nych osób, bez któ­rych życie naj­bo­gat­szych nie byłoby tak
wygodne, prze­stała darzyć ją sym­pa­tią, gdyż pani Van Vert stała się
nie­zno­śnie uciąż­liwa i nie­miła. Spo­kojne życie w cichym Geo­r­ge­town
sku­pione na wycho­wy­wa­niu Fre­de­ricka i Rose, które kie­dyś tak lubiła, po
kil­ku­na­stu latach zaczęło ją po pro­stu nudzić. Podob­nie jak życie
towa­rzy­skie Waszyng­tonu obra­ca­jące się pra­wie wyłącz­nie wokół jed­nego
tematu – poli­tyki, tej mię­dzy­na­ro­do­wej i tej wewnętrz­nej. Kobiety z waszyng­toń­skiego towa­rzy­stwa, które poznała dzięki Mar­ti­nowi i jego
rodzi­nie, żyły tą poli­tyką i mogły o niej roz­pra­wiać godzi­nami. Ale Lisa
wie­działa w głębi duszy, że gdzieś musi być inny, cie­kaw­szy świat.


Odkryła go, gdy zaczęła bywać z Mar­ti­nem w Nowym Jorku i spo­ty­kać ludzi,
któ­rzy nie mówili o poli­tyce, lecz o czymś znacz­nie bar­dziej
inte­re­su­ją­cym – o pie­nią­dzach. Do czego służą i co można za nie mieć.
Ludzi tych spo­ty­kała na przy­ję­ciach w rodo­wej sie­dzi­bie Van Ver­tów na
Long Island, a także w innych pobli­skich rezy­den­cjach, choć może nie tak
wspa­nia­łych. Odkryła jed­nak, że w tych dru­gich przy­ję­ciach uczest­ni­czyli
znacz­nie cie­kawsi ludzie niż w tych pierw­szych, zwłasz­cza kobiety, które
powoli zaczęły ją wpro­wa­dzać w życie towa­rzy­skie mia­sta. Była
zafa­scy­no­wana tym, co pozna­wała. A poznała dopiero wierz­cho­łek góry
lodo­wej.


Gdy zatem Mar­tin zapy­tał ją pew­nego dnia w 1959 roku, czy nie
poje­cha­łaby z nim do Nowego Jorku, żeby obej­rzeć apar­ta­ment, któ­rego
kupno roz­wa­żał, w odpo­wie­dzi rzu­ciła mu się na szyję, zasy­pu­jąc
pyta­niami o szcze­góły.


– Nic ci nie powiem, moja droga. Wszystko będzie nie­spo­dzianką i nawet
nie pró­buj naci­skać. My z CIA jeste­śmy odporni na wasze kobiece sztuczki
– mówił Mar­tin, uśmie­cha­jąc się tajem­ni­czo. – Dziećmi przez parę dni
zaj­mie się służba, a my przy­po­mnimy sobie narze­czeń­skie czasy.


Następ­nego dnia pole­cieli samo­lo­tem do Nowego Jorku i zamiesz­kali w hotelu Pierre. Lisa ni­gdy wcze­śniej tu nie była i choć przy­wy­kła już do
luk­susu, jaki ota­czał ją u boku Mar­tina, to luk­sus hotelu Pierre ją
ocza­ro­wał. Natych­miast poko­chała to miej­sce i czuła się w nim jak w domu. Tego wie­czoru zje­dli wykwintną kola­cję w hote­lo­wej restau­ra­cji,
gdyż Lisa nie chciała się ni­gdzie ruszać, i spę­dzili upojną noc.


Ran­kiem, już o ósmej, Lisa nie­cier­pli­wiła się w pokoju, nie mogąc
docze­kać się nie­spo­dzianki.


– Kocha­nie, naj­pierw nie­spo­dzianka, a póź­niej śnia­da­nie. Czy tak może
być? – mru­czała przy­mil­nie do męża, choć dosko­nale wie­działa, że Mar­tin
ni­gdy ni­gdzie nie ruszał się rano z domu bez porząd­nego angiel­skiego
śnia­da­nia. Nawet na tyłach wroga, jeżeli mógł temu zara­dzić.


– Nie ma sprawy – odparł bez naj­mniej­szego pro­te­stu, co Lisę mocno
zasko­czyło i dało do myśle­nia.


Wyszli z pokoju i zje­chali windą do hote­lo­wego westy­bulu. Lisa
natych­miast skie­ro­wała się do wyj­ścia na Piątą Aleję, ale zauwa­żyła, że
Mar­tin, zamiast iść za nią, zatrzy­mał się przy recep­cji i zaczął roz­mowę
z nie­zwy­kle ele­ganc­kim, dys­tyn­go­wa­nym dżen­tel­me­nem około
sześć­dzie­siątki. Co, u licha? – pomy­ślała i pode­szła do roz­ma­wia­ją­cych
męż­czyzn.


– Liso, poznaj pana Ste­warta, dyrek­tora gene­ral­nego hotelu Pierre. Panie
dyrek­to­rze, to moja żona Lisa – doko­nał pre­zen­ta­cji Mar­tin.


– Je suis enchanté, madame – rzekł dyrek­tor i poca­ło­wał Lisę w rękę. –
Gra­tu­luję naprawdę dosko­na­łego wyboru!


– Bar­dzo mi miło, dyrek­to­rze – odpo­wie­działa Lisa, szcze­rze ura­do­wana,
że ma oka­zję poznać szefa tego cudow­nego miej­sca. Nie miała jed­nak
poję­cia, jaki dosko­nały wybór miał on na myśli, więc odpo­wie­działa
ostroż­nie: – Ta noc w pań­skim hotelu to wybór Mar­tina. Ale, przy­znaję,
dosko­nały. Ma pan cudowny hotel. Uwiel­biam go!


Dyrek­tor rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie na uśmie­cha­ją­cego się Mar­tina, który
wpa­try­wał się jakby ni­gdy nic w wysoki sufit, i jako czło­wiek nad wyraz
inte­li­gentny natych­miast odgadł, że żona jego ulu­bio­nego bywalca nic nie
wie o…


– Merci, madame, za tak miłą ocenę tego zacnego miej­sca. – Dyrek­tor
posta­no­wił wziąć sprawy w swoje ręce. – Chciał­bym poka­zać pani pewien
uro­czy zaką­tek, któ­rego nikt nie zna. Wiem, że pani się spie­szy, ale
nasz tour zaj­mie dosłow­nie chwilę, którą zapa­mięta pani na całe życie.
Nale­gam!


W spo­so­bie bycia dyrek­tora Ste­warta było coś tak ujmu­ją­cego, że Lisa nie
potra­fiła zdo­być się na odmowę, mimo że nie mogła się już docze­kać
nie­spo­dzianki obie­ca­nej przez męża. Ale wzmianka o chwili, którą
zapa­mięta na całe życie, bar­dzo ją zain­try­go­wała.


– Con­cierge! – zawo­łał dyrek­tor, nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź Lisy, gdyż
dosko­nale wie­dział, że jak zwy­kle cie­ka­wość weź­mie górę nad
nie­cier­pli­wo­ścią. – Pro­wadź!


Star­szy męż­czy­zna, który zja­wił się w oka­mgnie­niu, uprzej­mie popro­sił
małą grupkę, aby łaska­wie udała się za nim. Wszy­scy czworo ruszyli w stronę wind w bocz­nej czę­ści westy­bulu. Wsie­dli do ostat­niej i kon­sjerż
naci­snął przy­cisk naj­wyż­szego pię­tra. Cie­ka­wość Lisy rosła, w miarę jak
winda się wzno­siła.


– Jedziemy na taras wido­kowy? – pró­bo­wała zga­dy­wać.


– Dosko­nała intu­icja, madame – odpo­wie­dział dyrek­tor z ujmu­ją­cym
uśmie­chem. – Można tak to ująć…


Wysie­dli na ostat­nim pię­trze i skie­ro­wali się w prawo od windy. Pod­łogę
wyście­łała wykła­dzina skrząca się feerią barw. Musiała być robiona na
spe­cjalne zamó­wie­nie, gdyż Lisa ni­gdy nie widziała tak prze­pięk­nego
wzoru.


Doszli do kre­mo­wych drzwi, które kon­sjerż otwo­rzył klu­czem. Lisa
zna­la­zła się w wiel­kim holu ogrom­nego apar­ta­mentu, nie­ume­blo­wa­nego i nie­wy­koń­czo­nego. Prze­mie­rzyła go szyb­kim kro­kiem, roz­glą­da­jąc się
jedy­nie pobież­nie, i wyszła na duży taras, z któ­rego roz­po­ście­rał się
iście kró­lew­ski widok na Cen­tral Park. Widok zapie­ra­jący dech w piersi.
Lisa zaczęła uśmie­chać się do sie­bie jak osoba speł­niona.


Nawet nie zauwa­żyła, że dyrek­tor i kon­sjerż dys­kret­nie udali się do
innej czę­ści apar­ta­mentu, zosta­wia­jąc mał­żon­ków samych.


Mar­tin sta­nął za jej ple­cami.


– Nie kaza­łem wykań­czać, gdyż wola­łem zosta­wić to tobie, kocha­nie –
oznaj­mił, obej­mu­jąc żonę i cału­jąc ją w poli­czek.


– Czy to jest ta nie­spo­dzianka? – zapy­tała Lisa z nadzieją w gło­sie,
choć pod­świa­do­mie wie­działa, co odpo­wie jej mąż. Ale na wszelki wypa­dek
szybko dodała: – Powiedz, że tak, powiedz!


– Ależ oczy­wi­ście. To jest moja nie­spo­dzianka dla cie­bie. Dla nas –
dodał Mar­tin i zapy­tał reto­rycz­nie: – Podoba ci się?


W odpo­wie­dzi Lisa namięt­nie poca­ło­wała go w usta. Była w tej chwili
naj­szczę­śliw­szą kobietą na świe­cie. Apar­ta­ment zlo­ka­li­zo­wany jakby na
dachu tego świata wyda­wał jej się szczy­tem marzeń.


Mar­tin bły­ska­wicz­nie sfi­na­li­zo­wał zakup i Lisa zabrała się do urzą­dza­nia
miesz­ka­nia, nie­mal prze­nió­sł­szy się do Nowego Jorku. Za każ­dym razem
miesz­kała oczy­wi­ście w hotelu Pierre, bo prze­cież tylko stam­tąd mogła
kie­ro­wać pra­cami.


Czuła, że żyje pełną pier­sią i że prze­cho­dzi jakąś prze­mianę. Obra­cała
się teraz w śro­do­wi­sku pro­jek­tan­tów wnętrz, mebli, tka­nin, mala­rzy i arty­stów wszel­kiej maści. Było to towa­rzy­stwo ludzi bar­dzo
inte­li­gent­nych, wraż­li­wych i wyzwo­lo­nych. Nowo­jor­ska bohema żyjąca
szybko, roz­rzut­nie i nie zawsze za swoje pie­nią­dze, na kra­wę­dzi tego, co
wypada i nie wypada, a nie­kiedy tego, co dozwo­lone i niedozwo­lone. Cóż
za kon­trast z życiem, jakie Lisa wcze­śniej pro­wa­dziła w uro­kli­wym i poukła­da­nym Geo­r­ge­town! W tam­tych latach Mar­tina pochła­niały ope­ra­cje
nar­ko­ty­kowe w Ame­ryce Łaciń­skiej i spę­dzał dużo czasu w Waszyng­to­nie lub
za gra­nicą.


Późno zwró­cił uwagę na meta­mor­fozę swo­jej żony. Chyba tak naprawdę
dopiero wtedy, gdy pew­nego sobot­niego wie­czoru wio­sną 1962 roku zja­wił
się w swoim nowo­jor­skim apar­ta­men­cie po dłuż­szym poby­cie za gra­nicą i zastał w nim tłum dziw­nych ludzi, dziw­nie podry­gu­ją­cych w takt dziw­nej
muzyki, któ­rej w jego krę­gach ni­gdy się nie słu­chało. Wśród
podry­gu­ją­cych była także Lisa, sple­ciona z czar­nym męż­czy­zną bez
koszuli.


Mar­tin był żoł­nie­rzem i ofi­ce­rem wywiadu nawy­kłym do zaska­ku­ją­cych
zwro­tów akcji i nie­ocze­ki­wa­nych wido­ków. Ogar­nął naj­pierw wzro­kiem hol,
salon i jadal­nię, gdzie kłę­biło się pół setki osób obojga płci, i pod­szedł do podry­gu­ją­cej z czar­nym męż­czy­zną Lisy. Była kom­plet­nie
pijana, a źre­nice wska­zy­wały na coś jesz­cze gor­szego. Mar­tin prze­szedł
nie­dawno kolejne grun­towne szko­le­nie zwią­zane z obro­tem nar­ko­ty­kami i poznał objawy ich nad­uży­wa­nia. A teraz wła­sna żona patrzyła na niego
otę­pia­łym wzro­kiem, nie koja­rząc jego twa­rzy. Czarny part­ner był w nie
lep­szej for­mie. Mar­tin zosta­wił parę i ruszył do kuchni. Sie­dział tam –
nie­na­gan­nie ubrany w czarny gar­ni­tur, białą koszulę i ciemny kra­wat –
kamer­dy­ner i zara­zem szef słu­żą­cych obsłu­gu­ją­cych jego rodzinę, któ­rego
pole­cił mu ojciec, i spo­koj­nie czy­tał week­en­dowe wyda­nie „New York
Timesa”.


– Dobry wie­czór, Cla­rence – rzekł od drzwi Mar­tin cichym i opa­no­wa­nym
gło­sem. – Możesz mi powie­dzieć, co tu się dzieje?


Zasko­czony kamer­dy­ner wstał i ukło­nił się, odkła­da­jąc gazetę. Ale szybko
się ogar­nął.


– Nie wie pan, jak bar­dzo się cie­szę, że pana widzę – ode­zwał się z ulgą
w gło­sie i… czyżby nutą wyrzutu? – Madame zapro­siła swo­ich zna­jo­mych na
party.


– A gdzie dzieci? – zapy­tał Mar­tin z tro­ską w gło­sie.


– U pana Vic­tora w rezy­den­cji – odrzekł Cla­rence i od razu wyja­śnił: – A reszta służby dostała wolne.


– Chodź ze mną, Cla­rence. – Mar­tin ruszył w stronę salonu. – Zlo­ka­li­zuj
źró­dło tej kosz­mar­nej muzyki i wyłącz ją, a ja zajmę się resztą.


Kątem oka zauwa­żył Eunice, którą kie­dyś przed­sta­wiła mu Lisa, tłu­ma­cząc,
że to jej naj­bliż­sza przy­ja­ciółka w Nowym Jorku i naj­waż­niej­sza pomoc w pro­jek­to­wa­niu apar­ta­mentu. Młoda, zgrabna blon­dynka w ele­ganc­kiej
gar­sonce spodo­bała się wtedy Mar­ti­nowi. Była bar­dzo elo­kwentna, pewna
sie­bie i spra­wiała wra­że­nie solid­nej, god­nej zaufa­nia osoby. Tego
wie­czoru miała na sobie bar­dzo obci­słą sukienkę w lam­par­cie cętki,
wyso­kie czer­wone szpilki i spra­wiała zgoła inne wra­że­nie. Była pijana i na widok Mar­tina ruszyła ku niemu mocno chwiej­nym kro­kiem. Potknęła się
o nogę kobiety, która leżała bez ruchu na pod­ło­dze, i wpa­dła z impe­tem w jego ramiona. Przy­warła do niego całym, bar­dzo gorą­cym cia­łem.


– Mar­tin, kocha­nie, miło cię widzieć – zaczęła beł­ko­tać, ocie­ra­jąc się o niego pier­siami i brzu­chem. – Chcesz mnie prze­le­cieć? Bo ja o tym marzę.
Na począ­tek zro­bię ci loda.


Prawą ręką zaczęła doty­kać przez spodnie jego członka. W innym miej­scu,
w innym cza­sie i z inną kobietą Mar­tin może sko­rzy­stałby z takiej
oferty, ale nie tego wie­czoru.


– To nie jest dobry pomysł, kocha­nie. – Ode­pchnął ją od sie­bie. – Mam
lep­szy. Weź to towa­rzy­stwo i wypro­wadź je stąd naj­szyb­ciej, jak
potra­fisz, bo ina­czej nie dosta­niesz w tym mie­ście kon­traktu nawet na
zapro­jek­to­wa­nie i wypo­sa­że­nie kibla miej­skiego w Har­le­mie. Okej?


Eunice odsu­nęła się od Mar­tina, jakby zdzi­wiona, że jej pro­po­zy­cja nie
została przy­jęta, ale widocz­nie resztki świa­do­mo­ści nie­przy­tłu­mione
jesz­cze alko­ho­lem i mari­hu­aną pod­po­wie­działy jej, że to nie żarty, gdyż
zaczęła zde­cy­do­wa­nym gło­sem i gestami zachę­cać zebra­nych do wyj­ścia.


Cla­rence musiał zlo­ka­li­zo­wać źró­dło dziw­nej muzyki, bo nagle uci­chła. Po
dzie­się­ciu minu­tach w apar­ta­men­cie zostali jedy­nie Mar­tin, kamer­dy­ner i leżąca bez czu­cia na pod­ło­dze salonu pijana i naćpana Lisa Van Vert. W całym miesz­ka­niu walały się kie­liszki, szklanki, butelki po alko­holu,
popiel­niczki pełne nie­do­pał­ków. Jeden z kątów salonu ktoś widocz­nie
pomy­lił z toa­letą, gdyż ściany były dokład­nie obsi­kane od poziomu metra
w dół, a na pod­ło­dze stała jesz­cze kałuża moczu.


– Jeżeli pan pozwoli, sir, to wezwę resztę służby, aby upo­rząd­ko­wali
ten, o ile wolno mi się tak wyra­zić, syf! – ode­zwał się Cla­rence. –
Pro­po­nuję, sir, aby dzieci zostały na Long Island do ponie­działku.


– Dzię­kuję ci, Cla­rence. To dobry pomysł – odpo­wie­dział Mar­tin i dodał
mimo­cho­dem: – A syf to rze­czy­wi­ście ade­kwatne okre­śle­nie na to, co
widzimy. Zaj­mij się apar­ta­men­tem, a ja zajmę się panią Van Vert.


Podźwi­gnął żonę z pod­łogi i zaniósł do sypialni, a następ­nie wezwał
leka­rza, który zaj­mo­wał się rodziną Van Ver­tów od lat. Dok­tor
zaapli­ko­wał pacjentce kilka zastrzy­ków i pod­łą­czył kro­plówkę, aby
zapo­biec odwod­nie­niu wycień­czo­nego alko­ho­lem i nar­ko­ty­kami orga­ni­zmu. W nie­dzielę wie­czo­rem Lisa doszła do sie­bie, a w ponie­dzia­łek z samego
rana, zanim przy­wie­ziono dzieci, Mar­tin odbył z nią poważną roz­mowę.


– Co się z tobą dzieje? – zapy­tał. – Masz jakieś pro­blemy?


– Ja nie mam żad­nych pro­ble­mów. Ja po pro­stu żyję – odpo­wie­działa,
sie­dząc w łóżku i ner­wowo paląc papie­rosa. – Nie mam zamiaru już dłu­żej
wege­to­wać w tym waszym pury­tań­skim gor­se­cie.


W ciągu roku Mar­tin prze­pro­wa­dził z nią jesz­cze kilka roz­mów i wyda­wało
się, że wszystko wraca do normy. Lisa nie nad­uży­wała alko­holu ani tym
bar­dziej nar­ko­ty­ków i zaj­mo­wała się dziećmi.


Dla­tego w dniu, kiedy Fre­de­rick wpro­wa­dził go jako koor­dy­na­tora do
Insty­tutu Eru­dy­cji, Mar­tin posta­no­wił zjeść z żoną lunch i poświę­cić jej
resztę popo­łu­dnia. Umó­wił się z nią w ich apar­ta­men­cie. Ale nie zastał
Lisy w salo­nie, tak jak się spo­dzie­wał, lecz w łazience przy­le­ga­ją­cej do
sypialni. Nie­przy­tomna, w samej bie­liź­nie, leżała na pod­ło­dze. Na lewym
ramie­niu miała jesz­cze zaci­śniętą gumową opa­skę, a w pra­wej dłoni
strzy­kawkę z resztką hero­iny. Obok klę­czała Eunice i obmy­wała twarz
przy­ja­ciółki wil­got­nym ręcz­ni­kiem. Wyda­wała się głę­boko zatro­skana, ale
nie prze­ra­żona.


– Od dawna to trwa? – zapy­tał Mar­tin, szybko oce­nia­jąc sytu­ację i zasta­na­wia­jąc się, jak mógł nie zauwa­żyć u Lisy oczy­wi­stych symp­to­mów
nałogu.


– Od sze­ściu mie­sięcy było coraz gorzej, ale pierw­szy raz aż tak –
przy­znała Eunice ze łzami w oczach, cału­jąc Lisę po twa­rzy.


Mar­tin odniósł wra­że­nie, że nie były to tylko przy­ja­ciel­skie poca­łunki.


Pochy­lił się nad żoną, zerwał jej opa­skę uci­skową i pod­niósł z pod­łogi
strzy­kawkę. Następ­nie zadzwo­nił do Fre­de­ricka, któ­rego zastał jesz­cze w Insty­tu­cie Eru­dy­cji, i popro­sił o pomoc. W końcu dla stryja Nowy Jork
nie ma tajem­nic, a on, Mar­tin, sta­wia tu pierw­sze kroki.


– Nie ruszaj się stam­tąd, drogi bra­tanku, zaraz przy­ślę Mor­gana z pogo­to­wiem – odrzekł kon­gres­men.


Mor­gan zja­wił się w pięt­na­ście minut wraz z ekipą pogo­to­wia, która
udzie­liw­szy Lisie pierw­szej pomocy, natych­miast wynio­sła ją z apar­ta­mentu. Eunice, która za wszelką cenę chciała towa­rzy­szyć
przy­ja­ciółce, została sku­tecz­nie powstrzy­mana. Mor­gan bez­ce­re­mo­nial­nie
opróż­nił jej torebkę i zna­lazł kilka fio­lek z hero­iną. Mimo pro­te­stów
pro­jek­tantki scho­wał je do kie­szeni i spi­sał jej dane z prawa jazdy
zna­le­zio­nego w torebce. Następ­nie wziął Eunice mocno pod rękę i wypro­wa­dził z apar­ta­mentu, gdzie prze­jął ją męż­czy­zna z ekipy Mor­gana i zwiózł windą do hote­lo­wego westy­bulu. Cze­kał tam już na nią star­szy
kon­sjerż, który dopil­no­wał, aby opu­ściła hotel.


Był to począ­tek końca mał­żeń­stwa Mar­tina. Po kilku tygo­dniach odwyku
Lisa nie wró­ciła do apar­ta­mentu, lecz zamiesz­kała z Eunice, z którą
połą­czyło ją uczu­cie moc­niej­sze od przy­jaźni. Za radą i namową
Fre­de­ricka Mar­tin wystą­pił o sepa­ra­cję, moty­wu­jąc to dobrem dzieci.
Wyne­go­cjo­wana przez praw­ni­ków rodu Van Ver­tów ugoda z Lisą usta­lała
czę­sto­tli­wość jej spo­tkań z dziećmi i wyso­kość mie­sięcz­nej gaży, jaką
miała dosta­wać od męża.


Lisa nie sta­wiała wygó­ro­wa­nych żądań i warun­ków, gdyż – jak się oka­zało
po spraw­dze­niu na poli­cji, które kazał zro­bić Mor­gan – Eunice miała
wyrok w zawie­sze­niu za posia­da­nie nar­ko­ty­ków i każde następne zła­ma­nie
prawa mogło skut­ko­wać wie­lo­let­nim poby­tem za kra­tami. Mor­gan wytłu­ma­czył
obu kobie­tom w krót­kich, żoł­nier­skich sło­wach, że może dojść do takiej
sytu­acji, gdyby przy­szło im do głowy nad­uży­wać hoj­no­ści rodu Van Ver­tów.


Mar­tin z zapa­łem zajął się obo­wiąz­kami koor­dy­na­tora struk­tur
ame­ry­kań­skich Ligi, a Fre­de­rick pomógł mu stop­niowo wyma­zać z pamięci
byłą żonę, która, jak się oka­zało, zupeł­nie nie paso­wała do ich rodziny
i śro­do­wi­ska.
  
1 marca


Dolo­res spo­tkała się z Cewim, jed­nym z zastęp­ców szefa izra­el­skiego
wywiadu, w kawiarni z wido­kiem na morze. Jak zwy­kle w Tel Awi­wie o jede­na­stej przed połu­dniem lokal był pra­wie pusty. Przy barze sie­działa
para bar­dzo zaję­tych sobą mło­dych ludzi. Cewi popi­jał kolejne espresso,
a Dolo­res kolejny kie­li­szek śli­wo­wicy pas­chal­nej.


– Dobre to cho­ler­stwo! – stwier­dziła i odru­chowo zamó­wiła kolejny
kie­li­szek.


Cewi, który swój doży­wotni przy­dział wódki skon­su­mo­wał w Armii Czer­wo­nej
pod­czas wojny, a obec­nie pił alko­hol tylko wtedy, kiedy musiał,
mimo­wol­nie skrzy­wił się, obser­wu­jąc sie­dzącą na wprost niego kobietę.


– To świń­stwo kie­dyś cię wykoń­czy, cara mia – skar­cił ją po pol­sku,
doda­jąc wło­ski akcent.


– Nie pier­dol, Cewi, to wzmac­nia – odrze­kła rów­nież po pol­sku Dolo­res,
swoim zwy­cza­jem nie prze­bie­ra­jąc w sło­wach. – Prze­stań mnie opie­przać i lepiej powiedz, o co biega. Po co się spo­ty­kamy?


Cewi wybuch­nął śmie­chem, gdyż brak zaha­mo­wań Dolo­res zawsze wpra­wiał go
w zna­ko­mity humor.


– Parę mie­sięcy temu zawer­bo­wa­li­śmy wyso­kiego rangą ofi­cera armii
egip­skiej – zaczął. – Wziął kasę i pokwi­to­wał, acz­kol­wiek odmó­wił
pod­pi­sa­nia zobo­wią­za­nia do współ­pracy. Powie­dział, że pokwi­to­wa­nie
wystar­czy. Nie nale­ga­li­śmy, rzecz jasna. Prze­ka­zał tro­chę nie­złych
infor­ma­cji, które się potwier­dzają z innych źró­deł, ale są też nowe,
istotne ele­menty. Sprawa jest roz­wo­jowa i zapo­wiada się dobrze.


– Gdzie był wer­bu­nek? – zapy­tała rze­czowo Dolo­res, wcho­dząc mu w słowo.
– Bo chyba raczej nie w Kairze?


– Prze­ni­kliwa jak zawsze. – Cewi poki­wał głową. – Masz oczy­wi­ście rację.
Wer­bu­nek nastą­pił w Szwaj­ca­rii, gdzie nasz figu­rant się leczył na koszt
pań­stwa egip­skiego, jako że pocho­dzi ze sta­rej i wpły­wo­wej rodziny. Była
to jego trze­cia kura­cja w tym kraju i dla­tego udało się go namie­rzyć i zro­bić udane podej­ście wer­bun­kowe.


– I co? Wyzdro­wiał?


– Oczy­wi­ście! Leczyli go w końcu porządni żydow­scy leka­rze i to oni nas
o nim poin­for­mo­wali – oznaj­mił nie bez dumy Cewi. – Chcesz wie­dzieć, bo
two­rzysz sobie por­tret psy­cho­lo­giczny czło­wieka?


– Jego por­tret psy­cho­lo­giczny i zdro­wie wiszą mi koło cipy, drogi
przy­ja­cielu – odrze­kła fleg­ma­tycz­nie. – Jeżeli się wyle­czył, to nie może
już tak sobie zwie­dzać świata i za czę­sto wyjeż­dżać z Egiptu. I tam
wła­śnie musimy się z nim spo­tkać, bo ina­czej o nas zapo­mni i nie
dosta­niemy od niego kolej­nych infor­ma­cji. Na spo­tka­nie nie wyśle­cie
wer­bow­nika, któ­rego facet zna, bo ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa trzeba
wywo­łać agenta na z góry usta­lone miej­sce, ale podejść dopiero wtedy,
kiedy uznamy to za sto­sowne, znie­nacka albo w ogóle. Musi więc jechać
ktoś, kogo on nie zna, naj­le­piej kobieta, bo w men­tal­no­ści Egip­cjan
poku­tuje prze­ko­na­nie, że kobiety nie zaj­mują się wywia­dem, ale jedy­nie
gotują, dupy dają i w efek­cie rodzą bachory, by poświę­cać im resztę
czasu. Dobrze, kurwa, mówię? Mam jechać i obsłu­żyć agenta?


Cewi patrzył na Dolo­res i zasta­na­wiał się, kiedy i po co Jahwe pro­du­kuje
takie baby. Rano, wie­czo­rem, przed posił­kiem, po drinku…? Ale na pewno
dobry Bóg kon­stru­uje je po to, aby dosrać nam, face­tom, i naszą męską
pychę w ryzach trzy­mać – skon­sta­to­wał z rezy­gna­cją.


– Nie powiem, że mnie zadzi­wiasz, bo o tym wiesz… – zaczął.


– Ty mi lepiej, kurwa, powiedz dokład­nie, jak prze­bie­gał wer­bu­nek, jaka
była jego pod­stawa – kasa, szan­taż, miłość do Izra­ela czy co tam jesz­cze
– i czy figu­rant się opie­rał, dro­czył, miał wąt­pli­wo­ści… i tak mogła­bym
cały jebany dzień. Sło­wem, czy mamy prze­świad­cze­nie, że go nam wywiad
egip­ski nie pod­sta­wił i nie wła­zimy w pułapkę. Taka docie­kliwa, wybacz,
jestem, ale wola­ła­bym, żeby mnie nie zgar­nęli, bo wtedy skoń­czę z egip­skim fiu­tem w każ­dym otworku, zanim ktoś od cie­bie łaska­wie się po
mnie pofa­ty­guje, a nie lubię być ruchana w taki spo­sób.


– Za parę minut dołą­czy do nas wer­bow­nik Egip­cja­nina i sam ci wszystko
opo­wie. To młody, ale bar­dzo zdolny i dobrze się zapo­wia­da­jący ofi­cer
naszego wywiadu – odpo­wie­dział Cewi. – Więc posta­raj się zacho­wy­wać jak
dama z hotelu Geo­rge V, a nie z placu Pigalle.


– Dziew­czyny z piga­laka są w porządku, Cewi, sam byś nie­jedną
wypier­do­lił… – zaczęła Dolo­res, ale zamil­kła nagle, gdyż do ich sto­lika
pod­szedł wysoki, dobrze zbu­do­wany i nie­zwy­kle przy­stojny
trzy­dzie­sto­la­tek i dys­kret­nie zamel­do­wał się Cewiemu.


– Mel­duję się zgod­nie z pole­ce­niem – powie­dział, sto­jąc pra­wie na
bacz­ność, ale w spo­sób nie­zwra­ca­jący uwagi oto­cze­nia.


– Witaj, Szi­mo­nie – odrzekł Cewi. Pod­niósł się i przed­sta­wił swoją
towa­rzyszkę. – To jest Dolo­res.


Szi­mon wycią­gnął rękę, a gdy Dolo­res podała mu swoją, uca­ło­wał ją z taką
gra­cją i szyb­ko­ścią, że nie zdą­żyła jej cof­nąć. O kurwa, ale facet! –
pomy­ślała i posta­no­wiła zacho­wy­wać się jed­nak jak dama z hotelu Geo­rge
V.


– Jest mi nie­zmier­nie miło cię poznać. – Szi­mon zajął miej­sce przy
sto­liku. Zwra­cał się do Dolo­res per ty, gdyż takie zasady obo­wią­zy­wały
wśród ofi­ce­rów Mosadu. – Wiele o tobie sły­sza­łem.


– Mam nadzieję, że same dobre rze­czy, Szi­mo­nie – odparła z uro­czym
uśmie­chem. – Cza­sami ludzie potra­fią opo­wia­dać nie­stwo­rzone rze­czy, a my, kobiety, jeste­śmy takie bez­bronne wobec złych plo­tek lub zło­śli­wych
pomó­wień…


Bez­bronna nie­win­ność! – szy­dził w myślach Cewi, obser­wu­jąc w osłu­pie­niu
nagłą i zaska­ku­jącą meta­mor­fozę Dolo­res. Pie­przona modliszka, zaraz
wpier­doli go razem z butami i paskiem od spodni.


Chrząk­nął gło­śno i posta­no­wił wkro­czyć do akcji.


– No dobrze, wystar­czy tych czu­ło­ści, moi dro­dzy – powie­dział. – Czas
wziąć się do poważ­nej roboty. Opo­wiedz, Szi­mo­nie, o przy­go­to­wa­niach do
wer­bunku. Skąd przy­szło napro­wa­dze­nie na figu­ranta, jak go opra­co­wa­łeś,
jaką przy­jęto tak­tykę wer­bunku i jak oce­niano szanse powo­dze­nia.
Następ­nie zre­fe­ruj prze­bieg roz­mowy wer­bun­ko­wej i plan łącz­no­ści z agen­tem. Sło­wem, wszystko, co ona musi wie­dzieć, aby czuć sytu­ację.


– Napro­wa­dze­nie na figu­ranta otrzy­ma­li­śmy od jed­nego z leka­rzy
szwaj­car­skiej kli­niki, w któ­rej leczył się nasz ofi­cer armii egip­skiej –
zaczął refe­ro­wać Szi­mon. – Ten lekarz to nie­miecki Żyd, któ­remu w latach
wojny nazi­ści zabili całą rodzinę, a on sam prze­szedł przez Auschwitz.
Od czasu do czasu świad­czy nam różne usługi wywia­dow­cze. Wyczer­pu­jąco
poin­for­mo­wał nas o figu­ran­cie, jego rodzi­nie i ich sytu­acji mate­rial­nej,
gdyż w trak­cie kura­cji pacjent dużo opo­wia­dał leka­rzowi o róż­nych swo­ich
kło­po­tach, nie tylko zdro­wot­nych. Ram­zes, taki pseu­do­nim ma nasz egip­ski
agent, pocho­dzi ze sta­rej, sza­cow­nej rodziny woj­sko­wych. Na szczę­ście
dla nas rodzina w ostat­nim cza­sie mocno zubo­żała i Ram­zes potrze­bo­wał
sporo pie­nię­dzy, które tylko my mogli­śmy mu dać.


– Wer­bo­wa­łeś go jako wywiad izra­el­ski czy pod jakąś obcą flagą? – weszła
mu w słowo Dolo­res. – A jeżeli tak, to pod jaką?


– Nie okre­śli­łem przy­na­leż­no­ści pań­stwo­wej wywiadu, który repre­zen­tuję –
odparł Szi­mon. – Roz­mowa wer­bun­kowa odby­wała się po angiel­sku. Ja
wycho­wa­łem się w Wiel­kiej Bry­ta­nii, mam akcent bry­tyj­skiego dżen­tel­mena
sta­rej daty i sta­ra­łem się dać figu­ran­towi do zro­zu­mie­nia, że mogę
repre­zen­to­wać wywiad Jej Kró­lew­skiej Mości.


– Zakła­dam, że nawią­za­łeś kon­takt jako docho­dzący pacjent kli­niki i powie­dzia­łeś Ram­ze­sowi, że jesteś przed­sta­wi­cie­lem insty­tu­cji, która
pomoże mu roz­wią­zać pro­blemy finan­sowe w zamian za jego wie­dzę? – Znowu
prze­rwała. – Tak było?


– Wła­śnie tak – odpo­wie­dział Szi­mon, uświa­da­mia­jąc sobie w pełni,
dla­czego jego roz­mów­czyni cie­szy się opi­nią nie­prze­cięt­nego fachowca.


– Mów dalej – popro­siła Dolo­res.


Przez następną godzinę Szi­mon szcze­gó­łowo rela­cjo­no­wał prze­bieg roz­mowy
wer­bun­ko­wej, która zakoń­czyła się suk­ce­sem – pozy­ska­niem do współ­pracy
wyso­kiego rangą ofi­cera ze sztabu gene­ral­nego armii egip­skiej.


– W cza­sie roz­mowy wer­bun­ko­wej i póź­niej Ram­zes nie dopy­ty­wał się, jaki
kon­kret­nie wywiad repre­zen­tuję, tak jakby nie chciał wie­dzieć, że w ogóle cho­dzi o wywiad jakie­goś pań­stwa – zakoń­czył swoją opo­wieść
Szi­mon.


– To typowe zacho­wa­nie dla agen­tów upla­so­wa­nych w new­ral­gicz­nych
struk­tu­rach armij­nych czy rzą­do­wych – ode­zwał się Cewi. – W razie wpadki
mogą z prze­ko­na­niem twier­dzić, że nie wie­dzieli, iż to jakiś wywiad ich
pod­szedł. Nawet gdy per­swa­zja śled­czych prze­cho­dzi w prze­słu­cha­nie
trze­ciego stop­nia…


– Masz rację – zgo­dziła się Dolo­res. – W cza­sie tor­tur to ważne, by móc
krzy­czeć z prze­ko­na­niem, że nie wie­działo się, że cho­dzi wywiad.
Zwłasz­cza izra­el­ski, gdy tor­turują Ara­bo­wie.


– Dzię­ku­jemy ci, Szi­mo­nie – powie­dział Cewi. – Jesz­cze raz gra­tu­luję
uda­nego wer­bunku. Możesz wró­cić do swo­ich zajęć.


Młody ofi­cer poże­gnał się, ponow­nie cału­jąc Dolo­res w rękę, a zara­zem
obej­mu­jąc całą jej postać peł­nym podziwu prze­cią­głym spoj­rze­niem.
Dostrze­gła w tym spoj­rze­niu iskierkę cze­goś, co wychwy­tuje jedy­nie
kobieca intu­icja, i leciutko uśmiech­nęła się do sie­bie. Nie jest ze mną
tak źle! – pomy­ślała.


– Była roz­mowa wer­bun­kowa, a następ­nie jesz­cze jedno spo­tka­nie
ope­ra­cyjne kolej­nego dnia – zwró­ciła się do Cewiego, gdy ponow­nie
zostali sami. – Jaki był uzysk infor­ma­cyjny? Zakła­dam, że powie­dział to,
co wie, i wyja­śnił, jaki ma dostęp do infor­ma­cji w szta­bie gene­ral­nym i ewen­tu­al­nie innych insty­tu­cjach?


– Jak­byś tam była – odpo­wie­dział Cewi. – To, co prze­ka­zał, jest
wia­ry­godne, dosyć cenne, a nade wszystko potwier­dzone przez dane, które
już posia­damy. Nato­miast jego moż­li­wo­ści dotar­cia do infor­ma­cji zarówno
w szta­bie gene­ral­nym armii egip­skiej, jak i Mini­ster­stwie Obrony
wyglą­dają impo­nu­jąco.


– Jeżeli są praw­dziwe, bo to na razie jego nar­ra­cja – wtrą­ciła, sącząc
śli­wo­wicę.


– Zgoda – przy­znał Cewi. – Ale my też odro­bi­li­śmy pracę domową.
Wyko­rzy­stu­jąc nasze moż­li­wo­ści wywia­dow­cze w Egip­cie i innych pań­stwach
arab­skich, przyj­rze­li­śmy się Ram­ze­sowi i pozy­cji, jaką zaj­muje w szta­bie
gene­ral­nym. To znany i ceniony ofi­cer z nie­zwy­kle wpły­wo­wej, acz­kol­wiek
zubo­ża­łej rodziny o dłu­gich tra­dy­cjach woj­sko­wych. A jego sta­no­wi­sko w szta­bie gene­ral­nym daje mu naprawdę zna­ko­mity dostęp do poten­cjal­nie
bar­dzo cie­ka­wej wie­dzy. Nie mamy co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Dla­tego
nasze kie­row­nic­two pod­jęło decy­zję, aby nawią­zać z nim kon­takt
ope­ra­cyjny w samym Kairze, oczy­wi­ście z pełną świa­do­mo­ścią ewen­tu­al­nych
zagro­żeń, jakie mogą wyni­kać z takiej ope­ra­cji. Chcemy więc przy­go­to­wać
się do niej bar­dzo sta­ran­nie, a ty zosta­łaś wyty­po­wana do jej
prze­pro­wa­dze­nia, bo jesteś naj­lep­sza.


– Powiedzmy, jedna z naj­lep­szych – uści­śliła.


– Okej, jedna z naj­lep­szych – zgo­dził się, posy­ła­jąc jej uśmiech. –
Ofi­cer z twoim dorob­kiem może pozwo­lić sobie na skrom­ność. Co sądzisz o tej spra­wie? Co pod­po­wiada ci instynkt?


– Co wiemy o czło­wieku, który dał napro­wa­dze­nie na Ram­zesa? –
odpo­wie­działa pyta­niem na pyta­nie.


– Szi­mon mówił o nim. To nie­miecki Żyd… – zaczął Cewi, ale Dolo­res mu
prze­rwała.


– Też to sły­sza­łam, gdy­byś miał wąt­pli­wo­ści. Cho­dzi mi o to, czy
spraw­dzi­li­śmy go tak, jak potra­fimy spraw­dzać. Czy ma numer na ręku, czy
ktoś pamięta go z obozu i jak się tam zacho­wy­wał? Taki solidny
back­gro­und check, drogi Cewi – wyja­śniła cier­pli­wie.


– Nie wiem, czy się­ga­li­śmy tak daleko, ale każę spraw­dzić – odparł.


– Była­bym zobo­wią­zana. Co do samej sprawy, to na pierw­szy rzut oka
wygląda w porządku. Teo­re­tycz­nie może się roz­wi­nąć w dobrą agen­tu­ralną
ope­ra­cję. Ale, jak sam wiesz naj­le­piej, dia­beł tkwi w szcze­gó­łach. Pod
jaką legendą mam reali­zo­wać wyjazd i nawią­za­nie kon­taktu?


– Pomy­śla­łem sobie, że poje­cha­ła­byś do Egiptu jako argen­tyń­ska kobieta
inte­resu. Hisz­pań­ski znasz bie­gle, urodą pasu­jesz do Ame­ryki
Połu­dnio­wej, podob­nie jak i tem­pe­ra­men­tem. W Argen­ty­nie jeste­śmy mocni,
więc bez pro­blemu przy­go­tu­jemy całą twoją tam­tej­szą bio­gra­fię i nie­zbędne doku­menty – tłu­ma­czył Cewi. – Zro­bimy z cie­bie han­dla­rza
per­fu­mami. Co ty na to?


– Jak na lato! Każda kobieta byłaby zachwy­cona – oce­niła Dolo­res. –
Rozu­miem, że ktoś roz­sądny będzie mnie ubez­pie­czał w cza­sie nawią­zy­wa­nia
kon­taktu z Ram­ze­sem i nie spier­doli sprawy w razie czego?


Nawią­zy­wa­nie po raz pierw­szy kon­taktu z agen­tem, któ­rego zawer­bo­wano w kraju trze­cim, na tere­nie jego wła­snego kraju jest jedną z naj­bar­dziej
nie­bez­piecz­nych ope­ra­cji wywia­dow­czych. Zwłasz­cza gdy kraj agenta jest w sta­nie per­ma­nent­nej wojny z kra­jem wywiadu, który doko­nał wer­bunku, jak
było w tym przy­padku. Nie ma sto­sun­ków dyplo­ma­tycz­nych, więc nie ma też
pla­có­wek, które dawa­łyby przy­kry­cie i immu­ni­tet ofi­ce­rowi, który musi
ten pierw­szy kon­takt nawią­zać. Trzeba zatem dzia­łać z pozy­cji
nie­le­gal­nej i bez żad­nej ofi­cjal­nej ochrony. Dla­tego kon­takt z nowym
agen­tem zawsze nawią­zuje ofi­cer, któ­rego agent nie zna, gdyż ini­cja­tywa
w podob­nej spra­wie musi do ostat­niej chwili nale­żeć do tegoż ofi­cera. Na
bie­żąco oce­nia on sytu­ację i ryzyko. W razie wpadki jego jedyną ochroną
jest żela­zna legenda, którą prze­ciw­nik w trak­cie prze­słu­cha­nia kupi lub
nie. Chyba że gdzieś nastą­pił prze­ciek albo zdrada. Wtedy, jeżeli ktoś
jest wie­rzący, może tylko się modlić. Niewie­rzący może oczy­wi­ście
nawró­cić się w pokoju prze­słu­chań, ale raczej nie powi­nien liczyć na
cud.


Ope­ra­cja zawsze jest zabez­pie­czana przez innego ofi­cera lub ofi­ce­rów
wywiadu ani­żeli ten, który doko­nał wer­bunku. Ma to tylko jeden cel:
poin­for­mo­wać cen­tralę, że zada­nie wyko­nano zgod­nie z pla­nem lub że
nastą­piła wpadka. Zabez­pie­cza­jący ni­gdy nie inter­we­niuje i nie bie­gnie
nikomu na ratu­nek – ani agen­towi, ani kole­dze w tara­pa­tach. Obser­wuje,
reje­struje jak naj­wię­cej fak­tów i jak naj­szyb­ciej infor­muje cen­tralę
wywiadu, który zor­ga­ni­zo­wał akcję. Wywiad powi­nien mieć przy­go­to­wane
warianty dzia­ła­nia na wypa­dek, gdyby ope­ra­cja zakoń­czyła się uję­ciem jej
reali­za­tora. Plany te mają słu­żyć wycią­gnię­ciu ofi­cera z pułapki, dopóki
jest w jed­nym kawałku.


Dolo­res znała, rzecz jasna, wszyst­kie pro­ce­dury i zasady rzą­dzące tego
typu ope­ra­cjami, gdyż wiele razy w prze­szło­ści brała w nich udział.
Wie­działa zatem, że jakość ludzi reali­zu­ją­cych zada­nia zabez­pie­cza­jące
bywała różna, i dla­tego zadała swoje pyta­nie.


– Chyba nie myślisz, kochana Dolo­res, że wysta­wił­bym twoją słodką dupkę
na ryzyko – odrzekł Cewi, wcho­dząc w styl swo­jej roz­mów­czyni. – A teraz
poważ­nie. Ubez­pie­czać cię będzie dwójka ofi­ce­rów dzia­ła­ją­cych osobno i nie­za­leż­nie. Nie musisz ich znać ani nic wie­dzieć o ich zada­niach, bo
takie są pro­ce­dury i znasz je dobrze. Jeżeli spełni się naj­gor­szy
sce­na­riusz i zosta­niesz ujęta, nie daj Boże, z Ram­ze­sem, to będziemy
wie­dzieli o tym natych­miast. W naszych wię­zie­niach jest paru szpie­gów
egip­skich, któ­rych w takim wypadku posta­ramy się wymie­nić na cie­bie.
Nawią­za­nie kon­taktu z Ram­ze­sem chcemy zapla­no­wać na pierw­szą nie­dzielę
maja. Wywo­łamy go usta­lo­nym sys­te­mem łącz­no­ści.


– Jakie jest miej­sce nawią­za­nia kon­taktu? – zapy­tała, gdyż od tego
zale­żały wstępne przy­go­to­wa­nia.


– Basen w Gezira Club na wyspie Zama­lek w cen­trum Kairu – odpo­wie­dział
Cewi. – Znany ci chyba, jak pamię­tam?


– O tak! – przy­znała. – Parę lat temu opra­co­wy­wa­łam to miej­sce pod kątem
pew­nej ope­ra­cji…


– Cho­dziło, zdaje się, o eli­mi­na­cję, do któ­rej nie doszło? – Cewi sta­rał
się przy­po­mnieć sobie fakty.


– Tak, eli­mi­na­cję pew­nego woj­sko­wego, który bar­dzo nam pod­padł w cza­sie
kry­zysu sueskiego i całego tego fia­ska – potwier­dziła. – Gezira Club to
piękne miej­sce. Naser kazał je wpraw­dzie zna­cjo­na­li­zo­wać i udo­stęp­nić
ludowi, czyli wsze­la­kiej hoło­cie, ale na­dal są tam eli­tarne, bo płatne,
miej­sca, w tym basen. W nie­dzielę bywa tam sporo ludzi, zwłasz­cza na
początku maja, bo to otwar­cie let­niego sezonu spor­to­wego. Z mojego
punktu widze­nia to dobrze i źle. W tłu­mie łatwiej się ukryć i podejść do
figu­ranta znie­nacka pod byle jakim pozo­rem i rów­nie łatwo się wyco­fać.
Tłum zapewni też ano­ni­mo­wość gru­pie zabez­pie­cza­ją­cej…


– Ale także obser­wa­cji prze­ciw­nika, gdyby to była pułapka, i ich eki­pie
reali­za­cyj­nej, która będzie miała za zada­nie cię zdjąć – zauwa­żył.


– To prawda, ale nie ma sytu­acji ide­al­nych w tym naszym popier­do­lo­nym
zawo­dzie – pod­su­mo­wała na swój spo­sób Dolo­res. – Ina­czej byłoby
cho­ler­nie nudno. Pra­wie jak w biu­rze rachun­ko­wym nowo­jor­skich Żydów.


Zamó­wiła kolejną śli­wo­wicę dla sie­bie i espresso dla swo­jego
prze­ło­żo­nego, pro­sząc jed­no­cze­śnie o rachu­nek.


– Do tego argen­tyń­skiego pasz­portu wbi­je­cie mi egip­ską wizę made in
Israel czy też mam się o nią sta­rać w jakiejś amba­sa­dzie egip­skiej?


– Jak twoim zda­niem będzie bez­piecz­niej? – zapy­tał Cewi raczej
reto­rycz­nie, gdyż miał wyro­bioną opi­nię w tej spra­wie. Chciał jed­nak
pozo­sta­wić osta­teczną decy­zję pod­ko­mend­nej, gdyż to ona ryzy­ko­wała
naj­wię­cej i było ważne, żeby akcep­to­wała zasto­so­wane roz­wią­za­nia.


– Gdyby to była ruty­nowa akcja usta­le­niowa lub zabez­pie­cza­jąca, to wiza
egip­ska wypro­du­ko­wana u nas byłaby wystar­cza­jąca. Ale muszę zało­żyć
sce­na­riusz naj­gor­szy: zatrzy­ma­nie i dłu­gie roz­mowy wyja­śnia­jące. Wtedy
pasz­port zosta­nie pod­dany dokład­nym oglę­dzi­nom i nawet gdyby wiza naszej
komórki lega­li­za­cyj­nej była lep­sza od ory­gi­nału, to szybko ustalą, że
żadna ich amba­sada jej nie wydała. I będę ugo­to­wana, bo jak się
wytłu­ma­czę z lewej wizy? Pro­sząc, żeby jesz­cze raz spraw­dzili w swo­jej
amba­sa­dzie, bo to z pew­no­ścią pomyłka? Zabiją mnie śmie­chem! Wizę
egip­ską pobiorę w Rzy­mie, a przy oka­zji spo­tkam się z Domi­ni­kiem. Wiza
wło­ska może być made in Israel. Wizy egip­skie dla grupy
zabez­pie­cza­ją­cej też, bo po co robić tłok w amba­sa­dach.


– Zga­dzam się – powie­dział Cewi. – Chcemy, żebyś udała się do Kairu
kilka dni przed datą nawią­za­nia kon­taktu i regu­lar­nie bywała w Gezira
Club, zwłasz­cza na base­nie. Niech per­so­nel i ochrona przy­zwy­czają się do
cie­bie. Masz być towa­rzy­ska i swo­bod­nie roz­ma­wiać z innymi bywal­cami.
Taka argen­tyń­ska trzpiotka. Pra­cu­jemy nad tak­tyką nawią­za­nia kon­taktu z Ram­ze­sem i ewen­tu­alną małą nie­spo­dzianką. Od jutro zaczniesz pobie­rać
lek­cje w zaprzy­jaź­nio­nej per­fu­me­rii. Twoja legenda musi być per­fek­cyjna,
bo tylko wtedy masz szansę wyłgać się z wię­zie­nia, gdyby doszło do
naj­gor­szego.


– Jak doj­dzie do naj­gor­szego, to nie wyłgam się z niczego, choć­bym miała
usta całe złote – odrze­kła Dolo­res. – Cipkę zresztą też.


– Nie rozu­miem. – Spoj­rzał pyta­jąco na pod­władną. – Czy coś prze­oczy­łem?
O czym mówisz?


– Naj­gor­sze byłoby wtedy, gdyby gdzieś nastą­pił prze­ciek czy
nie­do­pa­trze­nie, bo zdrady raczej nie biorę pod uwagę – wyja­śniła.


– Nie ma żad­nego nie­do­pa­trze­nia czy prze­cieku. Spraw­dza­li­śmy różne
ele­menty gry – zapew­nił.


– Inszal­lah… – odpo­wie­działa.
  
20 kwiet­nia


Od paru minut Domi­nik prze­cha­dzał się po Placu Świę­tego Pio­tra,
lawi­ru­jąc pomię­dzy sta­dami gołębi, któ­rych nie cier­piał.


Już z daleka dostrzegł Dolo­res. Piękna jak Inez, ale taka do niej
nie­po­dobna – pomy­ślał. Tamta była deli­katna i wiotka jak trzcina, a ta
przy­po­mina młodą dębinę. Nie do zła­ma­nia.


Na widok Domi­nika na ustach izra­el­skiej agentki zaczął się błą­kać ledwo
widoczny uśmiech, ale jej czarne oczy dokład­nie lustro­wały oto­cze­nie,
usi­łu­jąc wyła­pać każdy ele­ment, który zakłó­całby obraz. Jak zwy­kle
poca­ło­wali się na powi­ta­nie.


– Witaj, śliczna – powie­dział Domi­nik. – Chodźmy do bazy­liki, tam sobie
spo­koj­nie poga­damy i obej­rzymy tro­chę praw­dzi­wej sztuki.


– Dobry pomysł – pod­chwy­ciła. – Lubię spo­tka­nia w kościo­łach. Czło­wiek
czuje się taki bez­pieczny… Na początku lutego dosta­łam szy­fro­wane
pole­ce­nie od Mal­colma, żebym dała sygnał Lan­ke­rowi w Nowym Jorku. Niech
wszystko, co ma na Wuja Tomasa, wyśle na adres cen­trali FBI w Waszyng­to­nie do rąk wła­snych J. Edgara Hoovera. Ano­ni­mowo, oczy­wi­ście.
Abe potwier­dził, że speł­nił moją prośbę. Możesz mnie oświe­cić, co jest
grane?


– Z przy­jem­no­ścią, moja droga, jak tylko usią­dziemy w ostat­nim rzę­dzie
ławek w bazy­lice – odparł. – Spodoba ci się! Nie­dawno widzia­łem się z Mal­col­mem w Wied­niu i wszystko wiem.


Gdy już usie­dli w ogrom­nej świą­tyni, ano­ni­mowi dla innych ludzi, któ­rzy
tego dnia posta­no­wili ją odwie­dzić, Domi­nik opo­wie­dział Dolo­res o wszyst­kim, co się wyda­rzyło w Lon­dy­nie, w Hyan­nis Port i Gabi­ne­cie
Owal­nym, a co dopro­wa­dziło do aresz­to­wa­nia Wuja Tomasa i wsz­czę­cia
prze­ciwko niemu postę­po­wa­nia pro­ku­ra­tor­skiego oraz do wymu­szo­nego
odej­ścia Mar­tina Van Verta z CIA.


– Wygląda na to, że powoli zaczy­namy dobie­rać się do dupy tym, któ­rzy
odpo­wia­dają za śmierć Inez i Ratza – pod­su­mo­wał nie bez satys­fak­cji.


– Tak by się mogło wyda­wać – stwier­dziła jego towa­rzyszka. – Na pewno
Wuj Tomaso będzie cier­piał w wię­zie­niu tak, jak mi to opi­sy­wał Abe
Lan­ker. Wymu­sze­nie odej­ścia Mar­tina Van Verta z CIA to poli­czek dla
całego rodu. Przy­tulą bie­daczka, rzecz jasna, i krzywda mu się nie
sta­nie, ale klan Ken­ne­dych upo­ko­rzył ich i to jest naj­cen­niej­sze w naszej zemście. Dali­śmy Ken­ne­dym pałkę, którą mogą okła­dać Van Ver­tów i niwe­czyć ich plany poli­tyczne i finan­sowe. Nie narzucą Ame­ry­ka­nom
swo­jego uko­cha­nego Richarda Nixona ani kolej­nej wojny, która rodowi
przy­nio­słaby kokosy, a zwy­kłym ludziom śmierć i kalec­two. To dopiero
boli…


– Lord Grey jest nie­oce­niony. Bez niego byłoby trudno – zauwa­żył
Domi­nik. – A może w ogóle nic nie dałoby się zro­bić.


– Masz rację, ale Van Ver­to­wie nie pozo­staną bierni. Sporo się o nich
ostat­nio dowie­dzia­łam. Są potężni! Gdyby się sprę­żyli i sprze­dali parę
nie­ru­cho­mo­ści na Man­hat­ta­nie, to pew­nie bez trudu kupi­liby cały Izrael.
Abe Lan­ker mocno mnie przed nimi ostrze­gał, jakby sam się bał ich potęgi
i wpły­wów.


– Czego się o nich dowie­dzia­łaś?


– Należą do pierw­szej piątki naj­bo­gat­szych rodzin Sta­nów Zjed­no­czo­nych,
a więc są także w ści­słej czo­łówce świa­to­wych poten­ta­tów – rela­cjo­no­wała
Dolo­res. – Moim zda­niem to wła­śnie, oprócz szmalu, sta­nowi o ich
potę­dze. Ci wszy­scy kre­zusi znają się nawza­jem. Van Ver­to­wie utrzy­mują
kon­takt ze wszyst­kimi, któ­rzy coś zna­czą. Nie w jed­nym czy dru­gim kraju,
ale na całym świe­cie. W naszym izra­el­skim graj­dołku też. To jest
praw­dziwa wła­dza, cho­ciaż nie­for­malna. Bo jeżeli taki Mar­tin Van Vert
tkwił w CIA, to wie­dza Agen­cji słu­żyła także jego rodowi. A ilu takich
Mar­tinów jest pouty­ka­nych w róż­nych cie­ka­wych insty­tu­cjach na całym
świe­cie i działa na rzecz swo­ich rodów czy kla­nów? A te wszyst­kie żuczki
ocie­rają się o sie­bie cały czas i mogą wza­jem­nie wspie­rać swoje
inte­resy, nie­praw­daż? Myśla­łeś o tym kie­dyś?


– Oczy­wi­ście, że myśla­łem. Nie tylko wywiady two­rzą świat rów­no­le­gły –
odrzekł. – Takich świa­tów rów­no­le­głych jest w naszej rze­czy­wi­sto­ści
wię­cej, a jeden z nich z pew­no­ścią należy do wła­ści­cieli pla­nety Zie­mia.
To, co robimy, zaczyna naru­szać inte­resy waż­nej grupy. Musimy być bar­dzo
ostrożni. Poga­daj o tym kie­dyś z Cewim. Jeżeli jakiś wywiad ma praw­dziwą
wie­dzę na temat rów­no­le­głego świata boga­czy, to tylko wasz Mosad…


– Dla­czego tak sądzisz? – weszła mu w słowo.


– Bo wywiad izra­el­ski jest nie­odzowny dla prze­ży­cia Pań­stwa Izrael –
wyja­śnił. – Musi być więc odporny na wszel­kie naci­ski i infil­tra­cję
także ze strony moż­nych tego świata. A wręcz musi wie­dzieć, czy ich
różne inte­resy, w tym pro­wa­dzone z jego wro­gami, nie sta­no­wią zagro­że­nia
dla naj­bar­dziej żywot­nych inte­re­sów Izra­ela. Poga­daj z Cewim. Tobie
powie wszystko, co wie na ten temat, a coś mi pod­po­wiada, że jest tego
sporo…


– Możesz mieć rację – zamy­śliła się. – Poplot­kuję z Cewim, jak tylko
wrócę z Kairu…


– Skąd?! – pra­wie wykrzyk­nął. – O czym ty mówisz, kobieto? Z jakiego
Kairu? Czy ty rozum postra­da­łaś?


Spo­koj­nie odcze­kała, aż Domi­nik opa­nuje emo­cje, i nie wcho­dząc w szcze­góły, zaczęła mu tłu­ma­czyć zało­że­nia ope­ra­cji kair­skiej.


– Mówię ci o tym, żeby­ście z Mal­col­mem wie­dzieli, co robi­łam, gdyby
doszło do cze­goś nie­prze­wi­dzia­nego – zakoń­czyła rela­cję.


Domi­nik, który zdą­żył już odzy­skać natu­ralny spo­kój, wie­dział aż nadto
dobrze, że żadne per­swa­zje nie odwiodą sio­stry Inez od reali­za­cji
zapla­no­wa­nej w Egip­cie ope­ra­cji. Posta­no­wił więc omó­wić kwe­stię
współ­dzia­ła­nia na wypa­dek ewen­tu­al­nej wpadki.


– Muszę znać dokładną datę i godzinę roz­po­czę­cia akcji. Ile czasu możesz
na nią potrze­bo­wać? – zaczął. – Chcę, żebyś jak naj­szyb­ciej po akcji
zadzwo­niła do mnie lub wysłała tele­gram. Jeżeli nie zro­bisz tego do
usta­lo­nej godziny, będę wie­dział, że stało się coś nie­do­brego, i skon­tak­tuję się z Cewim. Zakła­dam, że on też zosta­nie powia­do­miony,
jeżeli sprawa zacznie się sypać.


– Mam reali­zo­wać ope­ra­cję, która będzie zabez­pie­czana przez ludzi z naszego wywiadu – wyja­śniła. – Jeśli więc coś się ryp­nie, to Cewi dowie
się pierw­szy, bo prze­cież wszyst­kich nas Egip­cja­nie nie zdejmą. Akcja
roze­gra się w pierw­szą nie­dzielę maja o jede­na­stej. Jeżeli nie ode­zwę
się do czter­na­stej, to będzie zna­czyć, że jestem w czar­nej dupie… albo
jesz­cze gorzej.


Domi­nik słu­chał i tylko kiwał głową, wie­dział bowiem, że prze­ciw­nik bez
trudu może zasta­wić sidła i kon­tro­lo­wać sytu­ację. Wystar­czy
naj­drob­niej­szy prze­ciek.


– Chyba wam wszyst­kim odbiło – oce­nił. – Ta sprawa mi się nie podoba,
ale pew­nie nie odwiodę cię od wej­ścia pro­sto w pułapkę. Dla­czego nie
spo­tka­cie się z face­tem jesz­cze parę razy za gra­nicą i nie spraw­dzi­cie,
co wam przy­nie­sie?


– Bo gość mówi, że co naj­mniej na pół roku wyczer­pał limit wyjaz­dów –
wyja­śniła Dolo­res.


– A co ma mówić, jeżeli chce cię zwa­bić na swój teren… – ana­li­zo­wał
Domi­nik, łudząc się jesz­cze, że być może ją prze­kona, by przy­naj­mniej
prze­my­ślała celo­wość ope­ra­cji w takiej for­mie.


– Skończmy ten wątek – prze­rwała. – Doce­niam twoją tro­skę, ale powiedz
mi lepiej, gdzie mam dzwo­nić, gdy skoń­czę robotę.


Domi­nik dał za wygraną. Wie­dział, że nic nie wskóra, ale przy­naj­mniej
miał czy­ste sumie­nie, że pró­bo­wał.


– Kon­tak­tuj się z moim biu­rem w Wied­niu – odpo­wie­dział. – Tam zawsze
ktoś jest. Podam ci zaraz dodat­kowy numer tele­fonu i skrytkę pocz­tową,
które nic nikomu nie powie­dzą. Nawet gdyby Egip­cja­nie pod­słu­chi­wali
panią od per­fum, to nic nie ustalą. My nato­miast usta­limy, że usta­lają.


Dolo­res skrzęt­nie zano­to­wała dane, które podał jej Domi­nik. Do
zapa­mię­ta­nia i znisz­cze­nia.


– Bazy­lika jest piękna i wspa­niała. Czuję się natchniona i głodna, więc
zaproś mnie na lunch, drogi przy­ja­cielu – ode­zwała się, gdy prze­stała
noto­wać.


Wyszli z bazy­liki i skie­ro­wali się w lewo. Wkrótce zauwa­żyli nie­wielką
rodzinną knajpkę i nim usie­dli, Dolo­res zamó­wiła butelkę chianti.
Spo­tka­nie zakoń­czyli poca­łun­kiem. Może tro­chę dłuż­szym niż zwy­kle, gdyż
w ten spo­sób Domi­nik chciał jej dodać otu­chy.
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Od paru mie­sięcy Rick San­mar­tino krą­żył po Saj­go­nie, pro­wa­dząc roz­mowy z wyty­po­wa­nymi wcze­śniej hur­tow­ni­kami hero­iny, gdyż ją wła­śnie uznał za
naj­bar­dziej docho­dową i naj­ła­twiej­szą do sprze­daży. Budo­wał taką samą
struk­turę obrotu nar­ko­ty­kami, z jakiej on i jego przy­ja­ciele musieli
zre­zy­gno­wać w Ame­ryce Połu­dnio­wej.


Na początku marca dotarła do niego wia­do­mość o aresz­to­wa­niu Wuja Tomasa
i nie­spo­dzie­wa­nej rezy­gna­cji Mar­tina Van Verta z pracy w CIA. Takie
wie­ści szybko roz­cho­dziły się w Fir­mie. Ale rów­nie szybko skon­tak­to­wał
się z Ric­kiem Henry Lod­ger i w imie­niu Mar­tina naka­zał mu kon­ty­nu­owa­nie
prac. Rick doszedł więc do wnio­sku, że mimo chwi­lo­wych nie­po­wo­dzeń
sytu­acja jest pod kon­trolą, i dalej robił swoje. W prze­ko­na­niu tym
umoc­nił go kolejny tele­fon od Henry’ego, który nie­spo­dzie­wa­nie
zapo­wie­dział swój przy­lot do Saj­gonu pod koniec marca. Per­spek­tywa
spo­tka­nia ze sta­rym zna­jo­mym i towa­rzy­szem broni ucie­szyła Ricka.
Wyje­chał po Lod­gera na lot­ni­sko. Wyna­jęty samo­chód prze­bi­jał się przez
saj­goń­ski tłum.


– Doce­niam to, że przy­je­cha­łeś, Henry, ale ja jestem dużym chłop­cem i jakoś tu daję sobie radę – żar­to­wał Rick San­mar­tino, świa­domy, że Lod­ger
nie przy­je­chał dla niego. – Więc co cię tak naprawdę spro­wa­dza do
Saj­gonu?


– Mar­tin Van Vert chce mieć dokładne infor­ma­cje z pierw­szej ręki o tym,
co się dzieje w Wiet­na­mie Połu­dnio­wym… – zaczął Lod­ger, ale San­mar­tino
wszedł mu w słowo.


– Zanim zaczniemy mówić o Wiet­na­mie, to może wyja­śnisz mi, dla­czego
Mar­tin nie pra­cuje już w CIA, a Wuj Tomaso sie­dzi w wię­zie­niu? – zapy­tał
Rick. – Czym Mar­tin się teraz zaj­muje, jeżeli to nie tajem­nica?


– Nie znam szcze­gó­łów, ale w skró­cie wygląda to tak, że Ken­nedy dobrali
się do dupy kla­nowi Van Ver­tów – zaczął Lod­ger. – A ponie­waż mają w ręku
pra­wie całą wła­dzę w kraju, więc mogli to zro­bić sku­tecz­nie. Mar­tin
pole­ciał za czarną kasę CIA, którą wszy­scy mota­li­śmy. Zakła­dam, że Wuj
Tomaso zna­lazł się na linii strzału, bo tkwił w tej ope­ra­cji
nar­ko­ty­ko­wej.


– CIA Ken­ne­dych nie potrze­buje czar­nej kasy? – zapy­tał reto­rycz­nie
San­mar­tino.


– Prze­cież nie o to cho­dzi, Rick – odparł Lod­ger. – Ken­nedy chcieli
przy­wa­lić Van Ver­tom, więc każdy pre­tekst jest dobry.


– Czy nam coś grozi, czy też dalej możemy grać z Mar­ti­nem? – San­mar­tino
chciał wie­dzieć dokład­nie, na czym stoi.


– Mar­tin pra­cuje teraz dla swo­jej rodziny. A to mimo wszystko bar­dzo
mocny układ, więc sądzę, że możemy być spo­kojni i robić swoje –
odpo­wie­dział Lod­ger.


– Skoro tak mówisz, to pew­nie tak jest – skwi­to­wał San­mar­tino. – Kto ci
prze­każe infor­ma­cje o Wiet­na­mie, bo ja na pewno jestem za cienki? W tym
kraju jest straszny bała­gan.


– Jedź do hotelu Cara­velle. Tam spo­tkamy się z Lucie­nem Cone­inem –
odparł Lod­ger.


– Nie wie­dzia­łem, że Lucien tu działa – odparł San­mar­tino, który
mon­tu­jąc ope­ra­cję nar­ko­ty­kową w Saj­go­nie, uni­kał kon­tak­tów z ludźmi
Firmy.


– O tak, Lucien to guru od Wiet­namu – zapew­nił przy­ja­ciela Lod­ger.


Lucien Conein był legendą OSS. W cza­sie wojny wal­czył w oku­po­wa­nej
Fran­cji z Niem­cami, a w 1945 roku zdą­żył jesz­cze bić się z Japoń­czy­kami
w Indo­chi­nach. Od 1954 roku dzia­łał dla CIA, która przej­mo­wała tam
pałeczkę po klę­sce Fran­cu­zów. O Wiet­na­mie Pół­noc­nym i Połu­dnio­wym
wie­dział pra­wie wszystko, tyle, ile może wie­dzieć biały czło­wiek. Znał
Ho Szi Minha, przy­wódcę Wiet­namu Pół­noc­nego, i był za pan brat z pre­zy­den­tem Ngo Dinh Die­mem, władcą Wiet­namu Połu­dnio­wego.


Gdy zapar­ko­wali nie­opo­dal hotelu i weszli do westy­bulu, Lucien Conein
już tam cze­kał. Przy­wi­tali się wylew­nie.


– Miło mi powi­tać towa­rzy­szy broni w Saj­go­nie – rzekł Lucien. – W pod­zie­miach hotelu jest bar. Poga­damy tam sobie.


Usie­dli, zamó­wili drinki, jakieś prze­ką­ski i Henry Lod­ger wyłusz­czył cel
swo­jej wizyty w Saj­go­nie.


– Przy­słał mnie nasz wspólny przy­ja­ciel Mar­tin, który został nie­dawno
odpra­wiony przez pre­zy­denta Ken­nedy’ego na przy­mu­sową eme­ry­turę i obec­nie zaj­muje się inte­re­sami swo­jej rodziny – mówił Lod­ger. – Chciałby
wie­dzieć, co się dzieje i będzie działo w tym kraju w bliż­szej i dal­szej
per­spek­ty­wie. A ty tu, Lucie­nie, ucho­dzisz za eks­perta…


– Sły­sza­łem, że wyje­bali Mar­tina z Firmy za zbie­ra­nie czar­nej kasy w Ame­ryce Połu­dnio­wej. Chyba zresztą razem z wami – odpo­wie­dział Conein,
który zawsze był dobrze poin­for­mo­wany nie tylko w spra­wach wiet­nam­skich.
Nie cze­ka­jąc na reak­cję swo­ich roz­mów­ców, kon­ty­nu­ował: – Ale ja mam w dupie, za co go posu­nięto, a tym bar­dziej co poli­tycy o nim myślą.
Zawsze jest tak, że jedni poli­tycy chcą od nas suk­ce­sów za wszelką cenę,
a inni póź­niej to oce­niają zależ­nie od tego, jak im pasuje do ich
zasra­nych gie­rek. A my robimy swoje i Mar­tin to dla mnie towa­rzysz
broni, bez względu na to, co mu się przy­tra­fiło.


– Cha­peau bas, Lucien – odparł Lod­ger. – Zawsze mia­łeś jaja.


– Merci, mon ami. Sytu­acja w Wiet­na­mie Połu­dnio­wym jest nastę­pu­jąca –
zaczął wyja­śniać Conein. – Pre­zy­dent Diem jest pier­dol­nięty i musi źle
skoń­czyć. Część spo­łe­czeń­stwa wiet­nam­skiego to kato­licy, spu­ści­zna po
Fran­cu­zach i okre­sie kolo­nial­nym. Ale więk­szość to bud­dy­ści. Nato­miast
Diem to misty­cy­zu­jący i woju­jący kato­lik, który nie­długo podzieli ten
kraj pod wzglę­dem reli­gij­nym. W pięć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym roku
ofi­cjal­nie oddał kraj w opiekę Matce Boskiej, co w Ame­ryce Połu­dnio­wej
jest może w porządku, ale nie tu. Mnisi bud­dyj­scy już szy­kują się do
pro­te­stów, a Diem nie chce się wyrzec pomy­słu uczy­nie­nia z Wiet­namu
kraju kato­lic­kiego. Na razie Firma pom­puje w jego reżim kasę jak
powie­trze w dmu­chany mate­rac. Ale szybko musimy zna­leźć jakieś inne
wyj­ście, bo Diem to zgrany facet, cho­ciaż oso­bi­ście go lubię…


– Zamach stanu? – zain­te­re­so­wał się Lod­ger i z prze­świad­cze­niem znawcy
dodał: – Znamy to z Ame­ryki Łaciń­skiej. Musisz zmo­bi­li­zo­wać woj­sko.


– I tak wła­śnie robię – odparł Lucien z tajem­ni­czą miną.


– Co dalej? – zapy­tał Lod­ger. – Gdy już będzie taki rząd, jaki nam
odpo­wiada?


– Wtedy trzeba przy­słać tu ame­ry­kań­skich żoł­nie­rzy, bo miej­scowi nie
pora­dzą sobie z par­ty­zantką komu­ni­styczną i infil­tra­cją z Wiet­namu
Pół­noc­nego – odpo­wie­dział Lucien. – Ho Szi Minh to prze­ciw­nik naj­wyż­szej
klasy. Znam go oso­bi­ście. Ma też dobrych ludzi, a Firma przy­syła tu
face­tów, któ­rzy nic o tym kraju nie wie­dzą, nie znają histo­rii, języka,
kul­tury… Potra­fią tylko bzy­kać Wiet­namki, naj­czę­ściej agentki Ho, któ­rym
opo­wia­dają, jacy są dzielni i co robią w pracy.


– Ile naszego woj­ska potrzeba, żeby wygrać tę wojnę? – Lod­ger poważ­nie
trak­to­wał zle­ce­nie Mar­tina. – Mówię o żoł­nier­zach, nie o biu­ro­kra­tach.


– Tak z milion – odparł Lucien.


Lod­ger i San­mar­tino spoj­rzeli po sobie z nie­do­wie­rza­niem. Obaj dosko­nale
wie­dzieli, co to zna­czy milion żoł­nie­rzy plus sprzęt, wyży­wie­nie,
obsługa medyczna, rota­cja pobo­ro­wych… i tak w nie­skoń­czo­ność.


– Poje­bało cię, Lucien? – rzekł w końcu San­mar­tino. – Oprócz Rosjan i Chi­noli nikt nie ma takiej armii. Tylu Ame­ry­ka­nów nawet się nie zmie­ści
w Wiet­na­mie Połu­dnio­wym!


– Posłu­chaj mnie uważ­nie, Lod­ger, jeżeli chcesz stąd przy­wieźć Mar­ti­nowi
infor­ma­cje godne uwagi – odpo­wie­dział Lucien. – Armia Połu­dnia to
atrapa, którą Pół­noc roz­je­dzie bez naszej pomocy w pięć minut. Jeżeli w ciągu paru lat nie będzie tu miliona Ame­ry­ka­nów i całej naszej
nowo­cze­snej tech­niki, to damy dupy. Taka jest moja opi­nia. Jeżeli
Ame­ryka chce wygrać tę wojnę, to potrzeba miliona żoł­nie­rzy, jeżeli zaś
chce tylko przez kilka lat popro­wa­dzić sobie wojenkę w Azji, to
wystar­czy połowa.


– Jesteś pewien? – ponow­nie wtrą­cił się San­mar­tino.


– Pewien jestem śmierci i podat­ków – odparł Lucien. – Ale od
czter­dzie­stego pią­tego roku takie same roz­mowy pro­wa­dzi­łem z róż­nymi
Fran­cu­zami, tymi w mun­du­rach i tymi w cywilu. Oni też uwa­żali, że
wystar­czy garstka bia­łych ludzi, by dopier­do­lić Wiet­nam­czy­kom, a potem
pod Dien Bien Phu wyszło, jak wyszło, czyli do dupy… I na koniec.
Mógł­bym ci, Lod­ger, zro­bić cały wykład na temat Wiet­namu do powtó­rze­nia
Mar­ti­nowi albo nawet stu­dium napi­sać. Lecz mię­dzy sta­rymi szpie­gami i żoł­nie­rzami to bez sensu. W tym, co powie­dzia­łem, jest sama
kwin­te­sen­cja. Albo speł­nimy warunki co do liczby woj­ska, by wygrać, albo
nie. I wtedy prze­gramy. To tak pro­ste!


– Dzię­kuję, Lucien. Mówisz bar­dzo kla­row­nie i prze­ko­nu­jąco, a ponie­waż
ty tu jesteś głów­nym eks­per­tem, to pew­nie będzie tak, jak mówisz –
odpo­wie­dział Henry Lod­ger. – Zapra­szam na kola­cję. Na koszt Van Ver­tów.


Dwa dni póź­niej San­mar­tino odwiózł wysłan­nika Mar­tina na lot­ni­sko i wypra­wił lotem rej­so­wym do Paryża, gdzie Lod­ger miał kilka pry­wat­nych
spraw do zała­twie­nia. Sam zaś ponow­nie rzu­cił się w wir mon­to­wa­nia
kanału nar­ko­ty­ko­wego. Znacz­nym uła­twie­niem oka­zała się odno­wiona
zna­jo­mość z Lucie­nem Cone­inem. Jego nazwi­sko otwie­rało drzwi, które
uprzed­nio wyda­wały się nawet nie ist­nieć. Jak do tej pory radzi­łem sobie
bez niego? – pomy­ślał w pew­nej chwili Rick San­mar­tino.


Teraz, w kwiet­niową nie­dzielę, odbył klu­czowe spo­tka­nie, które wień­czyło
jego kil­ku­mie­sięczne wysiłki orga­ni­za­tor­skie, a wie­czo­rem posta­no­wił się
zaba­wić. Zna­joma Wiet­namka szy­ko­wała uro­czy­stą kola­cję w miesz­ka­niu
odda­lo­nym o kilka prze­cznic od hotelu, w któ­rym się zatrzy­mał.
Zamie­rzał, jak zwy­kle, spę­dzić u niej noc.


Docho­dziła dwu­dzie­sta druga. Skoń­czył się prze­bie­rać w pokoju i posta­no­wił przed wyj­ściem wpaść do baru hote­lo­wego na szyb­kiego drinka.
Bar był pra­wie pusty. San­mar­tino usiadł na wyso­kim stołku i delek­to­wał
się whi­sky bez lodu. Zasta­na­wiał się, kto zastąpi Wuja Tomasa w roli
głów­nego impor­tera nar­ko­ty­ków z Azji, ale doszedł do wnio­sku, że to nie
jego sprawa. Odpo­wiedni ludzie w Fir­mie i struk­tu­rach mafii na pewno
sobie pora­dzą.


Zamó­wił kolejną szkla­neczkę whi­sky. Wypił powoli, uiścił rachu­nek i skie­ro­wał się do wyj­ścia z hotelu. Przed nim szła wysoka i bar­dzo
zgrabna Azjatka. Nie­zła laska – pomy­ślał. Musiała mieć fran­cu­skich
przod­ków. Przy­spie­szył kroku i szar­manc­kim ruchem otwo­rzył przed nią
drzwi. Odwró­ciła się, uśmiech­nęła i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wyszła na
ulicę. W pośpie­chu upu­ściła białą ręka­wiczkę. Chyba chce mnie pode­rwać!
– doszedł do wnio­sku zain­try­go­wany Ame­ry­ka­nin. Bły­ska­wicz­nie pod­niósł
zgubę i ruszył za śliczną Wiet­namką, nie chcąc jej zgu­bić w nasi­la­ją­cym
się ruchu ulicz­nym.


Zaab­sor­bo­wany kobietą, nie zauwa­żył moto­cy­kla, który od paru chwil
lawi­ro­wał tak, aby się z nim zrów­nać. Dopiero wtedy San­mar­tino
spo­strzegł wyce­lo­wany w jego głowę rewol­wer, który trzy­mał pasa­żer
jed­no­śladu. O kurwa! – wyszep­tał do sie­bie. Zanim jed­nak zdą­żył wyko­nać
jaki­kol­wiek unik, padły dwa szyb­kie strzały, zle­wa­jąc się pra­wie w jeden
huk. Oba poci­ski kali­bru 45 tra­fiły w prawe oko Ricka, prze­szyły mózg i wyrwały tylną część czaszki. Rzu­cone potworną siłą ciało jakby
przy­kle­iło się do bia­łej fasady hotelu i osu­wa­jąc się, zna­czyło na niej
czer­wony ślad.


Z rykiem sil­nika moto­cykl prze­padł w ulicz­nym zgiełku. Piękna Wiet­namka
szła przed sie­bie, nie oglą­da­jąc się. Bo i po co? Huk wystrza­łów
dowo­dził, że swoje zada­nie wypeł­niła pra­wi­dłowo. Wska­zała cel i wie­działa, że egze­ku­to­rzy to zawo­dowcy, któ­rzy nie­jedną taką akcję już
prze­pro­wa­dzili i ni­gdy nie chy­biali. Zwłasz­cza z takiej odle­gło­ści.


Wokół krwa­wią­cego ciała Ricka San­mar­tina zdą­żył zgro­ma­dzić się tłum
gapiów. Obok z piskiem opon zatrzy­mał się pojazd ame­ry­kań­skiej Mili­tary
Police wezwa­nej przez dyrek­tora hotelu. W zaci­śnię­tej ręce mar­twego
ofi­cera CIA nie było bia­łej ręka­wiczki. Widocz­nie ktoś zadbał o to, aby
unik­nąć nie­po­trzeb­nych sko­ja­rzeń z piękną Wiet­namką. Pro­fe­sjo­nalna
robota.
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W nie­wiel­kiej salce restau­ra­cji hotelu Pierre w Nowym Jorku, nie­wi­doczni
dla pozo­sta­łych gości, sie­dzieli pogrą­żeni w dys­ku­sji dwaj męż­czyźni.
Henry Lod­ger dopiero tego wie­czoru miał oka­zję spo­tkać się z Mar­ti­nem
Van Ver­tem po swo­jej podróży do Saj­gonu. Jed­nak roz­mowy nie zaczęli od
omó­wie­nia wyni­ków jego wiet­nam­skiej misji, tylko od infor­ma­cji, jaka
nie­dawno do nich dotarła – o zabój­stwie Ricka San­mar­tina.


– Z rela­cji świad­ków wynika, że była to typowa dla Saj­gonu egze­ku­cja –
mówił Lod­ger, któ­rego kole­dzy z CIA szcze­gó­łowo poin­for­mo­wali o prze­biegu incy­dentu. – Biedny Rick nie miał cie­nia szansy się obro­nić.


– A co wynika ze śledz­twa Agen­cji, bo chyba je pro­wa­dzą? – zapy­tał
Mar­tin, choć nie łudził się, że usły­szy coś odkryw­czego.


– Ależ oczy­wi­ście! Nawet Lucien Conein aktyw­nie się w nie włą­czył.
Ludzie, z któ­rymi Rick budo­wał nowy kanał nar­ko­ty­kowy, nie mieli
naj­mniej­szego powodu, by go stuk­nąć. Wręcz odwrot­nie, liczyli na nie­złe
zyski z tego przed­się­wzię­cia – refe­ro­wał Lod­ger. – Lucien przy­chyla się
zatem do opi­nii, że Rick mógł mieć pecha i po pro­stu padł ofiarą zama­chu
par­ty­zan­tów jako Ame­ry­ka­nin. W Saj­go­nie jest ostat­nio coraz wię­cej
takich zabójstw.


– Może jest, ale ja nie wie­rzę w takie przy­padki – odpo­wie­dział Mar­tin.
– No dobra, nic w tej spra­wie nie wymy­ślimy. Streść mi, co Lucien ma do
powie­dze­nia na temat przy­szło­ści Wiet­namu Połu­dnio­wego.


Henry Lod­ger stre­ścił swo­jemu byłemu sze­fowi opi­nie ich towa­rzy­sza broni
z OSS i znawcy Wiet­namu.


– Milion żoł­nie­rzy, aby wygrać tę wojnę? – zapy­tał osłu­piały koor­dy­na­tor
struk­tur ame­ry­kań­skich Ligi. – Prze­cież w tej chwili jest tam jedy­nie
kil­ka­na­ście tysięcy! Spro­wa­dze­nie miliona to uto­pia!


– Lucien działa w Indo­chi­nach od pra­wie dwu­dzie­stu lat – zauwa­żył
Lod­ger. – Jeżeli oce­nia, że tylu ame­ry­kań­skich żoł­nie­rzy potrzeba, by
poko­nać komu­ni­stów w Wiet­na­mie, to widocz­nie tak jest, sze­fie.


– To mnie wła­śnie nie­po­koi, Henry, że Lucien może mieć rację –
odpo­wie­dział Mar­tin Van Vert i przy­szło mu na myśl, że w takim wypadku
wojna w Wiet­na­mie jest nie do wygra­nia.


W salce poja­wili się kel­ne­rzy, nio­sąc polę­dwicę cor­don bleu ze
szpa­ra­gami w sosie béarnaise. Do kie­lisz­ków nalano czer­wo­nego
châteauneuf-du-pape, które wybrał Mar­tin.


Po chwili drzwi salki otwo­rzyły się ponow­nie i sta­nął w nich Mor­gan,
czło­wiek do spraw trud­nych Insty­tutu Eru­dy­cji. Bez słowa pod­szedł do Van
Verta, wrę­czył mu kopertę i wyszedł. Mar­tin prze­czy­tał jed­noz­da­niową
wia­do­mość skre­śloną zna­nym mu pismem stryja Fre­de­ricka. Prze­stał jeść i spoj­rzał na Lod­gera. W oczach miał nie­po­kój.


– Wuj Tomaso wła­śnie zmarł w wię­zie­niu na atak serca – oznaj­mił
bez­na­mięt­nym gło­sem i pocią­gnął łyk wina.
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